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NARODZINY  MIŁOŚCI. 

Dla  Maty  lata  upływały,  jak  wody  w  strumieniu, 
przebiegającym  śród  łąk  kwietnych  —  upływały  cicho, 
słodko,  rozkosznie,  w  beztrosce,  na  łonie  dostatku, 
w  powietrzu  czystem,  śród  natury  przystrojonej  we 
wszystkie  wdzięki,  w  jakie  się  natura  stroić  umie, 
gdy  chce  się  w  całej  pokazać  krasie.  Tyczyło  się  to 
i  tego,  co  widziała  zdaleka,  i  tego,  co  ją  otaczało 
zblizka,  nie  wyjmując :  ani  rzezańców  czarnych,  two- 
rzących przy  osobie  jej  koło,  którego  ona  środkiem 
była,  ani  baby  Rasy,  która  mimo  zmarszczków,  cery 
żółtej,  braku  zębów  i  wyglądu  szkieletowego,  posia- 
dała jeden  nieprzeparcie  pociągający  do  niej  dziew- 
czynę wdzięk.  Wdzięk  ów  polegał  na  opowiadaniu. 
Baba  umiała  bajek  i  opowieści  beż  liku  —  bajek 
i  opowieści  takich,  że  zajmowały  Marę,  póki  dziec- 
kiem była,  i  zajmować  nie  przestały,  gdy  na  dziew- 
czynę rosła.  Bajki  i  opowieści  powtarzały  się  te  same 
niby,  nie  te  same  atoli.  Przybywało  im,  w  miarę,  jak 
przybywało  jej  lat  —  treści.  Ona  rosła  i  one  rosły 
w  ustach  starej  kobiety,  umiejącej  opowiadać  nietylko 
wyrazami,  ale  i  głosem,  naginającym  się  do  wyrazów, 
jak  łodyżki  kwiatów  naginają  się  do  miary,    gdy  się 
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z  nich  girlanda  wije.  Niekiedy  odzywała  się  baba 
śpiewnie,  a  do  śpiewu  służył  jej  ten  jeżyli,  co  w  Kru- 
szewacu  służył  dziewczęciu  do  niówienia.  Językiem 
tym  nikt  się  do  niej  nie  odzywał,  tylko  ona  i  to, 
kiedy  z  nią  sam  na  sam  była,  co  się  zdarzało  regu- 
larnie wieczorem,  gdy  się  księżniczka  do  snu  ułożyła. 
Baba  wówczas  u  wezgłowia  jej  siadała  i  szeptała. 
Znajdowało  się  to  w  porządku  ze  względu  na  to,  że 
na  babie  ciążyła  odpowiedzialność  za  mogące  po- 
szwankować  od  złycłi  oczu,  od  uroków,  od  czarów 
i  od  innych  przyczyn  zdrowie  dziewczęcia. 

Pod  okiem  ted}^  starej  dziewczę  rosło  —  rosło  śród 
rzezańców,  co  nad  niem  zdaleka  czuwali,  śród  nie- 
wiast, co  się  przed  niem  z  usługami  słały,  śród  pta- 
sząt, co  mu  śpiewały,  kwiatów,  co  je  wonią  owie- 
wały, barw,  świateł,  uroków,  co  je  opromieniały. 
Rosło  —  rozkwitało. 

Marze  tedy  nie  zbywało  na  niczem,  co  do  roz- 
kwitu służy,  ani  na  niczem,  co  Ż3'cie  ozłaca.  Czego 
zachciała,  co  jej  jeno  w  głowie  strzeliło,  wnet  na 
usługi  swoje  miała.  Zachcianki  jej  obracały  się  w  kole 
niby  żakietem,  to  jest  takiem,  poza  które  myślą  wy- 
biedz  nie  umiała,  nie  wiedząc,  czy  co  poza  niem  jest. 
Nieświadomość  ta  wszakże  zupełną  nie  była.  Dziew- 
czynie nakształt  wspomnienia  sennego  przypominały 
się:  ciepło  piersi  matczynej  i  rzewność  wejrzenia 
ojcowego.  Przypomnienie  to  głuszyła  w  niej  wrzawa 
jakaś  wielka,  połączona  z  widokiem  rzeczy  jakichś 
dziwnych,  migotliwych,  dziwacznych,  które  w  umyśle 
jej  tworzyły  mieszaninę  n'o  do  rozgmatwania.  Było 
to  wspomnienie  wesela.  Nie  mogło  ono  innej  przybrać 
postaci.    Dziecinne  ucho,  ani  dziecinne  oko  rozróżnić 
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nie  umiało  szczegółów,  które  sprawiły  odmęt  wielki 
i  stanowiły  wspomnienie  mętne,  neutralizujące  wspom- 
nienia inne,  dawniejsze.  Ciepło  serca  matczynego 
ginęło,  równie  jak  rzewność  wejrzenia  ojcowego 
w  hukach,  dźwiękach,  blaskach,  barwach,  kształtach 
migotliwych,  ruchach  i  nutach,  które  wszystkie  razem 
stanowiły  to,  czem  jest  zabawka  dla  dziecka  rozża- 
lonego, zapominającego  dla  niej  o  powodzie,  co  mu 
łz\'  z  za  powiek  wyciskał.  W  końcu  sam  powód  ów 
z  zabawką  w  jedno  się  zlewa  i  miłem  wspomnieniem 
się  staje.  Marze  rozstanie  się  z  rodzicami  sprawiło 
przykrość  wielką,  ale  przykrość  tę  zneutralizował  cał- 
kowicie przepych  wesela  i  wytworzył  ciąg  dalszy 
tego  Ż3'cia  tez  troski,  jakie  pędziła  w  Kruszewacu, 
a  z  którego  się  wywiązało  życie  bez  troski  w  Giuzeł- 
Hissar.  Na  niebie  dziew'czyny  chmurki  nie  bjio  — 
z  jednym  jedynym  wyjątkiem. 

Mara,  nizając  na  nić  wspomnień  pobyt  w  Krusze- 
wacu, rodziców,  przybycie  swatów,  wyjazd,  podróż, 
przybycie  do  Adryanopola,  pobyt  w  stolicy,  igrzyska, 
prawiła  o  tern,  zapytywała  niewiast,  co  ją  otaczały, 
i  zatrzj^mywała  się  na  jednym,  niezrozumiałym  dla 
niej  szczególe.  Rzucały  się  jej  w  oczy  dw^e  postacie, 
w  świetne  ubrane  szaty,  i  postacie  te  przedstawiały 
się  jej  inaczej,  jak  wszystkie  inne.  Wszyscy  się  do 
niej  zbliżali  z  uśmiechem,  wszyscy  do  niej  przema- 
wiali słodko ;  one  jedne  stawały  w  umyślę  jej  owiane 
smutkiem  i  bólem,  które  tem  silniej  do  pamięci  jej 
przylgnęły,  że  postacie  te  na  policzkach  jej  pocałunki 
złożyły.  Pocałunki  te  były  palące  —  paliły,  mimo  że 
lat  tyle  upłynęło  —  paliły  i  budziły  w^e  wspomnie- 
niach dziewczyny  widok  dwóch  twarzy  bladych,  bo- 
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leścią    w^ykrzywionych    i    naznaczonych   piętnem   ja- 
kiemś,  którego  ona  sobie  wytłómaczyć  nie  umiała. 

—  Co  to  były  za  postacie  ?  —  zapytywała  niewiast. 
Niewiasty  odpowiadały : 

—  Nie  wiemy...  Wydaje  się  tobie...  Miałaś  cliyba 
sen  taki... 

Niewiasty  nie  wiedziały  może,  albowiem  nie  wszę- 
dzie dziewczęciu  towarzyszyły  i  nigdy  nie  asystowały 
audyencyom,  w  który cłi  siedmioletnia  wówczas  Mara 
występowała  wobec  poddanycłi  płci  męzkiej  państwa 
Ottomańskiego  i  poselstw  zagranicznycłi  w  charakte- 
rze małżonki  padyszacha.  Zapewne  przeto  nie  wie- 
działj'  w  rzeczy  samej. 

Mara  zapytywała  o  to  baby. 

Baba  odpowiadała : 

—  Powiem  ci  później...  później...  niechajno... 
Zagadywała;    a  kiedy  dziewczyna  nalegała,  tłóma- 

czyła : 

—  Nie  przypominam  sobie  dobrze,  ale...  przy- 
pomnę... 

Razu  pewnego,  kiedy  jej  dziewczyna  nie  pytała, 
napomknęła : 

—  A  wiesz  ty,  że  masz  braci? 

—  Braci?...  A  tak.  Miałam  braci  dwóch.    ^ 

—  Tak...  —  baba  na  to. 

—  Cóż  oni? 

—  No  nic...  Żyją. 

—  Książęta? 

—  A  książęta... 

—  Rycerze? 

—  No  tak...  ale... 

—  Co  ale? 
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—  Zbroi  nie  przywdziewają  i  na  ostre,  jak  ten, 
o  którym  opowiadania  z  ust  moich  słyszysz,  nie 
gonią... 

—  Nie  gonią...  i  czemu? 

—  Taki  im  chyzmet  wypadł... 

—  To  wj^pada  junakom  cłiyzmet  taki?  —  zapy- 
tała dziewczyna  tonem  tej  nieświadomości,  co  w  ustacłi 
dziewczęcycti  ma  dźwięk  czarujący. 

[  zamyśliła  się  —  i  po  cłiwilce  zapytała : 

—  A  tamten? 

—  Clicesz,  żeb3'm  ci  o  nim  rozpowiadała? 

—  O!  rozpowiadaj... 

Baba  zaczynała  głosem  szepleniącym  i  opowiadała 
o  turniejacłi  i  bojacłi,  w  którycli  stale  rolę  główną 
odegrywał  syn  książęcy,  młodzian  przecudnej  urody, 
niezrównanej  odwagi,  ogromnej  siły,  wycłiodzący 
z  prób  najtrudniejszycłi  zwycięzko.  Wielce  to  Marę 
zajmowało  i  wywoływało  ze  strony  jej  zapytania, 
bądź  takie,  na  które  baba  odpowiadała,  bądź  takie, 
na  które  odpowiedź  odkładała  na  później.  Do  tycłi 
ostatnich  należały  dwa.    Raz   dziewczyna  zagabnęła: 

—  Jak  się  on  nazj^^wa?...  wiesz? 

—  Wiem...  —  odpowiedziała  baba. 

—  Jakże? 

—  Poczekaj.  Inne  to  zaklęcie...  Powiem  ci  je,  gdy 
pora  nadejdzie. 

Drugi  raz  z  ust  jej  zapytanie  wyszło  pod  postacią 
zachcenia. 

—  Nie  mogłab3'm  go  oglądać? 

—  Czemu  nie...   —  odrzekła  stara. 

—  Pokaż  mi  go... 

—  Nie  widujesz  postaci  jego  we  snach? 


—    6   — 

—  Widuję...  o...  ale  mi  ją  zasiania  postać  pady- 
szacha, pana  mego,  któr^^  jest  rycerzem  największym... 

—  Największym...  —  powtórzyła  baba  sposobem 
echowym,  odbrzmiewającym  wątpliwością. 

—  Czyż  nie?  —  podchwyciło  dziewczę.  —  Czyż 
może  być  rycerz  nad  padyszacha  większy  ?  Niewiasty 
wszystkie  powiadają,  że  większy  nad  niego  ziemi  nie 
depce.  Nad  niego  niema... 

—  Jest...  —  rzekła  baba  głosem  cichym,  podno- 
sząc na  Marę  wejrzenie  żagadkowością  nacechowane, 

—  Jest?  —  zdziwiła  się  dziewczyna.  —  Jakiż  to? 

—  Później  ci  powiem. 

W  ten  sposób  przeto  ciekawość  dziewczyny  ku 
czterem  zwracała  się  rzeczom:  ku  dwom  bolesnym 
z  czasu  wesela  postaciom,  których  pocałunki  ją  pa- 
liły; ku  imieniowi  bohatera  opowiadań  baby;  ku 
oglądaniu  postaci  jego  i  nakoniec  ku  temu,  jaki  to 
rycerz  większym  od  padyszacha  być  może.  Cieka- 
wość jej  wytężała  się  w  t3'm  kierunku  poczwórnym 
i  zniewalała  ją  baby  prosić: 

—  Powiedz  mi,  powiedz,  babusiu  kochana... 
Dobierała    wyrazów    pieściwych;    ujmowała    rękę 

chudą  staruchy  w  swoje  miękkie,  aksamitne  dłonie; 
pod  brodę  ją  głaskała  i  przymilała  się  do  niej.  Nie 
wpływało  to  na  babę. 

—  Poczekaj...  —  powtarzała.  —  Bądź  cierpliwa  I 
Wszystko  w  swoją  przyjdzie  porę. 

—  Kiedyż  ta  pora  nadejdzie? 

—  Przypatrywałaś  się  ty  brzoskwini? 

—  Jakże  nie ! 

—  Owóż,  jeśliś  się  przypatrywała,  toś  widziała  ją 
bez  liści  i  kwiecia,    potem   z  kwieciem   w  pączkach. 
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dalej  z  kwieciem  w  rozwoju  i  z  liściami,  wreszcie 
z  owocem.  Brzoskwinia  na  wszystko  to  czeka  cierpli  ■ 
wie...  Czeka,  aż  się  spełni... 

—  Co?  —  zapytało  dziewczę. 

—  Przeznaczenie...  takie  samo  dla  brzoskwini,  dla 
róży,  dla  ptaka,  dla  robaczka,  dla  muszki  najmniej- 
szej, dla  słonia  największego  i...  dla  człowieka... 
Spełnia  się  dla  nicłi,  spełni  się  dla  ciebie,  kwiatku 
kwitna.cy... 

Mara  się  niecierpliwiła,  czekała  jednak  na  odkrycia, 
uskarżając  się  niekiedy  przed  babą  na  opanowującą 
ją  tęsknotę,  która  przychodziła  niewiedzieć  skąd.  Baba 
się  na  to  uśmiechała  i  tłómaczyła: 

—  Nie  trap  się,  dziewczyno.  Tak  samo  w  pączku 
tęskni  tulipan,  zanim  kielichem  nie  strzeli...  Tęsknota 
twoja  przeminie. 

—  Opowiadaj  mi  o  junaczym  księciu... 

Baba  opowiadała,  żadne  bajki  jednak,  ale  naj  - 
prawdziwszą  prawdę  o  czynach  Jerzego,  którego 
Amurat  II  ustawicznie  prawie  trzymał  na  linii  bojo- 
wej, używając  go  do  poskramiania  buntów  i  do  pod- 
bijania krajów  w  Azyi,  na  wschodniej  Ottomańskiego 
państwa  granicy.  Z  wkładanych  nań  poleceń  *Jerzy 
wywiązywał  się  świetnie,  zyskiwał  szeroką  sławę, 
tak  walecznością,  jakoteż  szczególnie  umiejętnością 
nietylko  sprawiania  szyków,  ale  prowadzenia  kam- 
panii. Zrazu  działał  pod  dowództwem  paszów, 
następnie  powierzał  mu  sułtan  dowód/.twc  samo- 
istne, nadawszy  mu  tytuł  sandżak-beja  —  księcia 
sztandarowego  i  przeznaczając  dla  niego  z  góry 
dowództwo  naczelne  w  tern  państwie  wzorowem, 
które  było  przedmiotem  ulubionym  troski  poet3'Cznego 
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padyszacha.  W  państwie  tern  wszystko  miało  być 
wyborowem.  Wyborowy  wódz  miał  stać  na  czele 
siły  orężnej,  złożonej  z  żołnierzy  wypróbowanycłi 
wedle  miary  takiej,  ażeby  jeden  starczył  za  dziesięciu. 
Jerzy  był  z  góry  na  ten  cel  upatrzony  i  tymczasem, 
kiedy  sułtan  urządzał  sprawy  państwa  Ottomańskiego 
w  widokacłi  usunięcia  się  do  państwa  Giuzel-łiissar- 
skiego,  próbował  się,  ćwiczył  i  doskonalił  w  rzemiośle. 
Amurat  11,  jako  kres  panowania  na  szerokiej  are- 
nie, wyznaczył  sobie  dojście  do  lat  syna  swego  naj- 
starszego, Alladyna,  tego,  co  był  karmiony  jajami 
orlemi.  Alladynowi  jednak  jaja  orle  nie  posłużyły  — 
umarł  przed  czasem.  Bolesny  to  był  dla  sułtana  cios, 
tern  boleśniejszj^  że  dotknął  matkę,  która  sułtanowi 
szczególnie  była  miłą  z  powodu  tuszy,  czyniącej 
z  niej  świetną  sułtankę-walidę.  Ta,  co  po  niej,  z  tego 
tytułu,  że  syna  powiła,  do  godności  tej  prawa  naby- 
wała, należała  do  kategoryi  niewolniczej,  znajdowała 
się  w  posługach  księżniczki  i  nie  posiadała  tej,  co 
ona  powagi,  a  przytem  posiadała  bliznę  od  rany, 
jaką  jej  księżniczka  stołkiem  zadała,  gdy  się  poka- 
zało, że  ona  chłopca  na  świat  wydała.  Księżniczka 
z  racy  i  tej  w  rozpacz  była  wpadła,  w  rozpacz,  ma- 
nifestującą się  krzykami,  tłuczeniem  naczyń  szkla- 
nych i  czerepianych,  biciem  i  drapaniem  niewolnic, 
oraz  usiłowaniem  uduszenia  dziecka,  co  względem 
jej  syna  w  charakterze  spólzawodnika  odrazu  sta- 
wało. Harem  Amurata  II  historycznie  jest  notowany 
jako  teatr  niezgod  niewieścich  ustawicznych.  Zawi- 
chrzenie,  jakie  sprawiła  księżniczka  Synopy,  mocno 
sułtana  dotknęło  i  stało  się  bolesnem,  gdy  ten,  który 
po  skończeniu    dwa   razy  lat  po  siedem,    miał    tron 
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sultański  zająć  i  państwem  Ottom^ńskiem  wedle 
wzoru  państwa  Giuzel-hissarskiego  rządzić,  zamiast 
na  tron  wstąpić,  do  mogiły  zstąpił.  Trzeba  było  znów 
dwa  razy  po  lat  siedem  czekać,  ażeby  pełnoletności 
dożył  syn  niewolnicy,  naznaczonej  blizną  od  uderze- 
nia stołkiem  i  nie  tuczącej  się  na  chlebie  haremowym. 
Przyszłej  walidzie,  matce  tego,  co  zasłynąć  miał  pod 
imieniem  Mahometa  II,  zdob3'wcy  Konstantynopola, 
zagrażały  suchoty,  dzięki  jakiemuś  napojowi,  co  jej 
księżniczka  podsunęła.  Sułtana  to  irytowało,  niecier- 
pliwiło; razy  kilka  myślał  o  worku,  w  który mby 
księżniczka  na  dnie  Maricy  spokój  wiekuisty  znalazła 
i  spokój  ludziom  dała  i  tem  mocniej  przywiązi^wał 
się  do  myśli  zażycia  spokoju  w  Giuzel-Hissarze,  tem 
usilniej  przysposabiał  sobie  materyały  do  tej  sielanki 
za  murami,  obsadzonemi  załogą  wyborowego  wojska. 
Dla  wojska  tego  szykou'ał  wodza  walecznego,  rzeczy 
świadomego  i  wiernego ;  próbował  go  na  rozmaite 
sposoby  i  coraz  to  się  przekonywał  bardziej  i  pew- 
niej, że  się  nie  zawiódł  na  wychowańcu,  że  jeżeli 
na  kogo  liczyć  może,  to  na  Iskandera,  który  złożył 
dowodów  tyle,  ile  sułtan  zamyślił.  Stąd  rycerza  mło- 
dego sława  rosła  i  rozbrzmiewała.  Amurat  II  łaSkami 
go  obsypywał  i  synem  swoim  ulubionym  zwał.  Miał 
go  za  dzieło  własne ;  dawał  na  przykład  innym.  Uwa- 
żano Iskandera  za  ulubieńca  padyszacha  i  jako  o  ta- 
kim, mówiono  o  nim  po  domach  radnych  i  na  zgro- 
madzeniacli  wielikaszów,  po  obozach  i  na  czarszijach, 
po  musafirłykach  i  salamlikach,  wszędzie,  a  zatem 
i  po  haremach.  Hanemy  i  odaliski  zasłuchiwał}'  się 
w  opowiadaniach  starych  niewiast,  które  prawiły 
o  młodym    junaku  rzeczy  niestworzone,    nachwytane 
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przez  nie  na  zewnątrz  i  powtarzane  z  dodatkami 
i  upiększeniami.  Iskander,  albo  raczej  Iskander-bej, 
sandżak-bej,  urobił  się  na  bohatera  bajecznego,  ma- 
jącego na  rozkazy  swoje  konie  skrzydlate  i  chodzą- 
cego nie  inaczej,  jak  ze  sztandarem  (sandżakiem), 
usianym  gwiazdami,  z  których  każda  była  brylantem 
takim  drogim,  iżby  za  jeden  mógł  królestwo  nabyć. 
Brylanty  te  przytem  posiadały  moc  oślepiającą.  Na 
sztandar,  jak  na  słońce,  patrzeć  nie  można  było ; 
bardziej  jednak  jeszcze  oślepiał  brylant  jeden,  umiesz- 
czona' nie  na  sztandarze,  ale  na  hełmie.  Ułatwiało  to 
rycerzowi  wielce  potykanie  się  nietylko  z  delibaszami 
i  wszelkiego  rodzaju  pehliwanami,  ale  z  czarodzie- 
jami, smokami  i  wężami  koronowanemi.  Dzięki  bry- 
lantowi temu,  zw-yciężył  smoka  o  siedmiu  głowach, 
leżącego  za  siedmiu  górami  i  za  siedmiu  morzami 
u  wnijścia  do  pieczary,  w  której  sączy  się  źródełko 
wody,  posiadającej  własność  zapewniania  wiecznej 
młodości.  On  się  wody  tej  napił  i  umył  się  nią. 
Będzie  więc  wiecznie  młody  i  zawsze  jednakowo 
piękny.  Następowało  opisywanie  piękności :  nos  jak 
dziób  u  orla,  uszy  jak  młode  listki  łopianu,  oczy  jak 
kułaki,  a  takie  czarne,  jak  węgiel,  zęby  jak  palisady, 
usta  jak  brama  na  czerwono  malowana,  a  policzki 
jak  stulistne  róże,  albo  jak  banie,  poł^^skujące  od 
posmarowania  łojem.  Najbardziej  atoli  szczegółowo 
opowiadały  staruchy  haremowe  o  ramionach,  opisu- 
jąc ich  szerokość  i  siłę,  wedle  której  sądzić  można 
było  o  sile  uścisków.  Miała  ona  być  taką,  że,  jak 
powiadały : 

—    Ten    młody   junak,    gd}^    pehliwana    w  objęcia 
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weźmie    i    zdusi,    to    wszystkie    kis;'.ki    z  pehliwana 
wyłażą... 

Jedną  jeszcze  z  zalet  Iskandera-beja  było  śpie- 
wanie : 

—  Śpiewa,  jak  biulbiul... 

Owóż  baba  upiększeń  i  dodatków  tycli  nie  powta- 
rzała. Opowiadania  jej  trzymały  się  ściśle  w  grani- 
cach prawdy,  zmierzając,  zapomocą  dorzucania  słó- 
wek i  półsłówek,  ku  w^- jaśnieniu  owych  czterech 
punktów,  które  Marę  zajmował}',  a  z  których  ostatni 
sam  się  jej  niejako  wyjaśniał.  Rycerskość  junaka 
młodego  wydawała  się  jej  niekied\'  wyższą  nad  ry- 
cerskość padyszacha.  Wyższość  upatrywała  się  w  tem 
m-ianowicie,  że  junak  ó\v  nastawiał  się  osobą  własną, 
podczas  kiedy  o  padyszachu  tego  nie  słyszała.  '  Dla 
sprawdzenia  rzuciła  razu  pewnego  zapytanie: 

—  Powiedz  mi,  babusiu:  czy  też  sułtan,  pan  mój, 
na  Jcaugę  chodzi? 

—  Chodzi...  —  była  odpowiedź. 

—  Tyś  mi  o  tem  nie  opowiadała. 

—  Chcesz?  opowiem... 

1  opisywać  się  jęła  pochody  sułtańskie.  Prawiła 
o  wielbłądach,  koniach,  rzędach,  wartach,  o  lekty- 
kach, baldachimach,  namiotach,  muzykach,  o  wysta- 
wach i  przepychu.  Mara  słuchała,  słuchała  i  słucha- 
jąc, zasnęła. 

Nazajutrz  pytanie  powtórzj^ła. 

Baba  jej  powtórzyła  opowiadanie,  które  ją  znów 
uśpiło. 

Za  trzecim  razem  nadała  zapytaniu  zwrot  nieco 
odmienny. 
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—  Powiedz  ty  mi  —  rzekła  —  czy  sułtan,  pan 
mój,  idzie  na  duszmana  sam,  z  mieczem  nagim 
w  ręku  ? 

, —  A  nie...  —  odpowiedziała  baba. 

—  Czemu? 

—  Bo  nie  chce  zginąć,  ani  skaleczonym  być... 

—  Każe  więc  za  siebie  ginąć  i  kaleczyć  się 
innym  ? 

—  Każe,  dżanem... 

Dziewczyna  się  zamyśliła  i  po  chwili  sama  do 
siebie  rzekła : 

—  Ten  młody  junak  idzie  sam...  —  znów  po 
chwili  dodała:  —  Chybaż  on  padyszacha  miłuje 
bardzo... 

Baba  nic  nie  odrzekła  na  to.  W  umyśle  jednak 
dziewczyny  kwestya  wyższości  rycerskiej  rozstrzy- 
gniętą została  na  korzyść  junaka  młodego.  Miłość  dla 
sułtana  upiększała  heroizm  jego,  ale  zacierała  niejako 
osobę  sułtana  i  wywołała  zapytanie : 

—  I  dlaczegóż  to  młody  junak  padyszacha  tak 
miłuje  bardzo  ? 

—  Dlaczego?  —  odparła  baba  tonem  takim,  jakim 
się  odpowiada,  gdy  zapytanie  spada  znienacka. 

—  Czy  dlatego,  że  on  mu  płaci,  że  mu  dar}''  daie, 
że  go  łaskami  obsypuje?...  czy  dlatego? 

—  O  nie...  —  odrzekła  baba,  głową  kręcąc. 

—  Dlaczegóż? 

Baba  wprowadzić  mogła  interwencj^ę  Ałłaha 
i  rozwiązać  zagadnienie  słowem  jednem.  Nie  uczy- 
niła jednak  tego.  Pozostawiła  kwestyę  w  zawieszeniu. 
Dziewczyna  przeto,  rozwiązawszy  sobie  jedno,  zna- 
lazła się  wobec  zagadnienia  ważniejszego,  nad  którem 
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rozmyślanie    przedstawiało    jej   junaka   bezimiennego 
pod  postacią  ofiary,  poświęcającej  się  dla  sułtana  — 
z  miłości.    Podnosiło    to    w  oczach   jej    sułtana ;    ale 
podnosiło  bardziej  jeszcze  junaka. 
Razu  pewnego  odezwała  się : 

—  Jakże  to  pięknie,  że  on  tak  padyszacha  miłuje! 

—  Ach!  on  miłuje  bardziej  jeszcze... 

—  Co?  —  zapytała  dziewczyna,  gdy  baba  z  wy- 
rzeczeniem wyrazu  ostatniego  zwlekała. 

—  Majkę  swoją. 

—  Majkę?  —  zdziwiła  się. 

—  Biedną...  nieszczęśliwą... 

—  Biedną?...  nieszczęśliwą?... 

—  Uciśnioną... 

Mary  oczy  nabrały  wyrazu  zdumienia,  zaciekawie- 
nia, zatroskania  się  i  politowania. 

—  On  ma  majkę  biedną,  nieszczęśliwą,  uciśnioną 
i  wszystko,  co  czyni,  czyni  na  to,  ażeby  ją  wy- 
zwolić... 

—  Jak  ten  królewicz  w  bajce...  —  wtrąciła  dziew- 
czyna. 

—  Tak. 

—  Co  majkę  swoją  z  niewoli  ciężkiej  wypro- 
wadza... 

—  Tak  samo. 

—  Czemuś  mi  o  tern  nie  powiedziała  dawniej? 

—  Na  cóżem  ci  to  powiadać  miała  ? 

—  Na  co?...  no?...  o?...  —  bąkała  Mara,  nie  umie- 
jąc wytłómacz3x  powodu,  dla  którego  wiadomość  tę 
chciała  posiadać  dawniej. 

Od  momentu  tego  matka  młodziana  bohaterskiego 
stała  się  przedmiotem  rozmyślań,   treścią  marzeń  jej. 
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Do  marzeń  wplątała  osobistość  swoją  i  snuła  tkaninę, 
którą  dzierzgała  pragnieniem  odegrania  roli  w  tem 
wyzwoleniu,  dla  którego  młody  rycerz  zwalczał  kur- 
dów, arabów,  persów  i  znosił  padyszachowi  sztan- 
dary zwyciężonych!  wyznawców'  proroka.  To  ostatnie 
zafrapowało  ją.  Junak  walczył  z  muzułmanami  wy- 
łącznie, podczas  kiedy  ona  wiedziała,  że  się  przeciwko 
padyszacłiowi  buntują  „niewierni"  —  giaurj'. 

—  To  jakże  —  odezwała  się  razu  pewnego  —  to: 
któż  majkę  jego  czyni  biedną,  nieszczęśliwą  i  uci- 
śnioną?... czy  giaur}',  cz^'  prawowierni? 

—  Prawowierni,  dżaneni...  —  odrzekła  baba, 
-7-  A  gdy  on  ich  do  szczętu  zwojuje? 

—  Wówczas  majka  jego  swobodę  odzyska. 

—  Ale...  —  podchwyciła  dziewczyna. 

—  E?...  —  zapytała  baba,    pilnie    na    nią  patrząc. 

—  Ależ...  padyszach  przecie    prawowiernym  jest... 

—  Jest. 

—  Ja  w  tem  czegoś  nie  rozumiem... 

—  Zrozumiesz,  gdy  pora  nadejdzie... 

—  Ty  mi  zawsze  ową  porą  w  ocz}^  ciskasz!  — 
rzekła  Mara  z  akcentem  niecierpliwości. 

—  Czy  nie  mówiłam  ci,  co  ona  znacz}'? 

Na  rozmowach  takich  i  tym  podobnych  czas  upły- 
w^ał  i  sprowadzał  wypadki,  nie  ograniczające  się  na 
wschodniej  jeno  rubieży  rozsiadającego  się  coraz  to 
szerzej  mocarstwa.  W"  stronie  zachodniej  wrzenia 
ustawiczne  \\'ojenne  wysunęły  naprzód  męża,  godnego 
się  mierzyć  z  Amuratem  II  i  włożyły  koronę  św.  Ste- 
fana na  głowę  młodocianą,  którą  już  zdobiła  korona 
Bolesława  Chrobrego.    Ze    strony    tej  gromadziły  się 
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brzemienne  piorunami  chmury,    zagrażające  państwu 
Ottomańskiemu. 

W  epoce,  gdy  chmury  owe  gromadzić  się  poczy- 
nały, baba,  skorzystawszy  z  chwili  sposobnej,  wy- 
wołała Marę  i  wyprowadziła  ją  na  glorietę,  z  której 
widok  obejmował  całe  państwo  Giuzeł-hissarskie  i  sze- 
roki poza  niem  horyzont.  Oko  wybiegało  na  poła, 
góry,  lasy,  na  wijącą  się  wężem  rzekę,  na  krajobrazy 
przepiękne,  ulcazujące  się  ze  stron}'  tej  i  tej,  a  oświe- 
cone promieniami  słońca  porankowego,  wytaczającego 
się  wspaniale  na  błękity. 

—  Pięknie  tu?  —  zapytała  baba. 

—  O,  jak  pięknie!  —    odpowiedziała   dziewczyna. 

—  A  patrz  jeno  tam... 
Wskazała   jej  palcem  w  obrębie    państwa    magne- 

zyjskiego  na  plac,  na  którym  widzieć  się  dawał  hufisiei'^ 
konny,  ożywiający  obecnością  swoją  obraz. 
Mara  na  hufiec  ów  wejrzenie  zwróciła. 

—  Cóż?  —  odezwała  się  baba. 

—  Widzę  hordę  (wojsko)  —  odrzekła. 

—  A  przed  nią? 

—  Naczelnika... 

—  To  on...  —  powiedziała  baba  spokoji^.-^  If  "^  " 

—  On?...  junak!...   —   wykrzyknęła  Mara.^^  /f/^.  ^       '^^ 

—  On  sam.  Widzisz  go  dobrze?  ^4j5        V'v';v-;^^ 

—  Oh!...    —    westchnęła    dziewczyna,    wytężając**'^"' 
wzrok. 

Hufiec  manewrować  począł.  Szedł  naprzód,  zwracał 
się  w  prawo  i  w  lewo,  rozsypywał  się  i  łączył,  pusz- 
czał się  pędem  i  stępem  przechodził.  Śród  zmian 
tych  oko  Mary  nie  schodziło  z  postaci  rycerza,  co 
.ćwiczeniom  przewodniczył.  Patrz^-ła  i  szeptała : 
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—  Szykowny...  piękny...  do  jesiona  podobny.,  do 
orła  podobny... 

—  No  i  cóż?  —  rzekła  baba. 

—  Acli!  —  westctinęła. 

Godzinę  z  górą  ćwiczenia  się  odbywały  i  godzinę 
z  górą  z  gloriety  Mara  nie  schłodziła.  Napatrzyła  się 
nie  na  obroty  akindżicłi,  które  jej  nie  obcłiodziły 
zgoła,  ale  na  młodego  wodza,  który  w  oczacłi  jej 
pozostał,  pomimo  że  z  placu  się  usunął. 

Nazajutrz  i  dni  następnycłi  Mara  sama  na  dacłi 
pałacu  o  wsctiodzie  słońca  wybiegała  i  przypatrywała 
się  obrotom  jazdy,  widząc  jeno  wodza  samego. 

Poranka  pewnego  młody  wódz  nie  jawił  się  — 
zastępował  go  inny.  Marę  to  zniecierpliwiło  i  zgnie- 
wało. 

—  Nie  było  go...  —  zwróciła  się  z  wymówką  do 
baby. 

—  No?  —  odparła  ta  ostatnia. 

—  Nie  było  go!  —  powtórzyła  z  przyciskiem. 

—  Tak  się  trafiło... 

—  Tak  się  trafić  może  jutro...  pojutrze... 

—  Nie  wiem,  co  będzie  jutro,  pojutrze,  ale  to 
pewne,  że  go  nie  stanie  niebawem... 

—  Babo!  —  zawołała  z  przyciskiem. 

—  On,  dżanem,  na  wojnę  pójdzie... 

—  A  ja?!  —  wykrzyknęła.  —  Ja...  ja,  bez  wi- 
doku jego...  ja...  nie  zostanę !  Na  coś  ty  mi  go  po- 
kazała ? 

—  Na  to,  ażebyś  widziała  tego,  czyja  majka  taka 
sama  biedna,    nieszczęśliwa  i  uciśnięta,    jak    twoja... 

—  Moja? 

—  Tak...  twoja,  dżanem. 
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—  Babo,  co  ty  mi  w  uszy  wkładasz? 

—  Majka  twoja  krwawemi  płacze  łzami,  krwaw- 
szemi,  aniżeli  jego...  Majka  jego  opłakuje  trzecli  sy- 
nów pobitycli  i  jednego,  o  którym  wieści  niema; 
twoja  patrzy  na  synów,    co    jej    widzieć  nie  mogą.... 

—  Wi-dzieć  nie  mo-gą?...  —  powtórzyła  dziew- 
czyna. 

—  Ślepcami  są... 

--  Synowie  matki  mojej?...  moi  bracia? 

—  Bracia  twoi... 

—  Babo...  —  odezwała  się  tonem  wzruszenia. 

—  Nie  pamiętasz  icłi? 

—  Braci  moicli  ? 

—  Tycli  dwócłi  ślepców  na  twojem  w  Adryano- 
polu  weselu  ? 

—  A!..,  to  byli  oni...  bracia  moi... 

—  Twoi  bracia  rodzeni. 

—  O  Boże!  —  westchnęła.  —    Któż    ich    oślepił? 

—  Ten  sam,  co  pomordował  braci  Jerzego. 

—  Jerzego...  jakiego  ? 

—  Tego,  co  go  muzułmani  Iskanderem  przezwali, 
a  którego  oczy  twoje  poranka  dzisiejszego  nie  ogłą- 
daly... 

—  Jerz}^..  Iskander...  Jerzy...  Iskander...  —  po- 
wtórzyła dziewczyna  razy  kilka,  jakby  dla  ugrunto- 
wania imion  tych  w  pamięci.  —   On    więc?...    on?... 

—  Jest  sjmem  matki,  płaczącej  łzami  krwawemi... 
Marze  w  oczach    łzy    się   zakręciły.    Usiadła  obok 

baby,    za    rękę    ją    ujęła  i  w  ucho    jej    następujące 
wsunęła  wyrazy : 

—  Babo..;    pragnęłabym    być    przy  nim...  z  nim... 

—  Psss !  —  syknęła  baba. 
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—  Gdybym  mogła  ptakiem  stąd  wylecieć... 

—  Wszystko  można...  tsss ! 

—  Babo...  —  przemówiła  tonem  błagalnym 

—  Psss  !...  —  powtórzyła  baba,  palce  podnosząc. 
—  On  i  ty  znajdujecie  się  w  rękach,  które  matkom 
waszym  serca  zmieniły  w  niewygasające  ogniska 
bólu... 

—  Myśmy  w  rękacli  padyszacłia...  —  podchwyciła 
dziewczyna. 

—  Pamiętaj  to  sobie,  ale  że  o  tem  wiesz,  niech 
cię  nie  zdradzi  ani  słówko,  ani  wejrzenie,  ani  wes- 
tchnienie, ani  uśmiech,  ani  łza,  ani  drgnięcie  naj- 
mniejsze. 

—  Ale...  —  zaczęła  Mara. 

—  Co,  dżanem  ? 

Dziewczyna  glos  zniżyła  i  w  sposób  szeptany 
z  przyciskiem  babie  w  ucho  wsunęła: 

—  Padyszacha  nienawidzę!...  nie-na-wi-dzę! 
Baba  jej  skinieniem  znak  milczenia    dała   pomimo, 

że  nie  słuchał  ich  nikt.  Mara  zamilkła.  Nadejście  słu- 
żebnic przerwało  rozmowę  dalszą,  która  się  wznowiła 
w  dni  kilka  później,  gd3'  Mara  przez  poranków  parę 
z  rzędu  Jerzego  na  placu  ćwiczeń  nie  oglądała. 

—  Czy  odszedł  już  ?  —  zapytała  baby. 

—  Nie  jeszcze...  —  była  odpowiedź.  —  Nie  odej- 
dzie on  bez  wzięcia    od  ciebie,    dżanem,    przekazu... 

—  Odemnie?...  przekazu?... 

Wyrazy  te  wymówiła  drżącym,  zdumieniem  i  obawą 
nabrzmiałym  głosem. 

—  Od  ciebie...  —  odrzekła  baba  tonem  takim, 
jakby  o  rzecz  zwyczajną  chodziło. 

—  Jakże?...  jakto?...  —  zaczęła  dziewcz^^na. 
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—  Od  ciebie...  Z  ust  twoich... 

Na  słowa  te  oblicze  Mary  bladość  okryła.  Baba 
mówiła  dalej  powoli  i  z  akcentem  takim,  jakby  cłiciała, 
ażeb\'  wyraz  jej  każdy  wlał  się  u-  duszę  dziewczyny 
i  duszę  jej  przeniknął : 

—  Tak.  Z  ust  twoicłi  dostać  powinien  przekaz... 
przekaz  taki,  któryby'  podwoił  jego  siły,  jego  walecz- 
ność i  jego  rozum...  Taka  teraz  pora  nastała,  że  jemu 
potrzeba  być  silniejszym  od  najsilniejszycłi,  walecz- 
niejszym  od  najwaleczniejszycłi  i  rozumniejszym  od 
greka  najprzebieglejszego...  Taka,  dżanem,  pora  na- 
stała... 

Dziewczyna  przez  czas  mówienia  baby  odzyskała 
krasę  na  obliczu.  Policzki  jej  zarumieniły  się  na  nowo, 
i  gdy  ostatnie  usłyszała  wyrazy,  odrzekła: 

—  Ohi,  gdybym  się  zmienić  mogła  w  powietrze, 
którem  on  oddycłia...  i  płynąć  za  nim... 

—  Popłynie  za  nim  zaklęcie  twoje,  na  które  on 
czeka... 

—  Czeka?  —  podcłiwyciła.  —  Czyż  on  co  wie 
o  mnie? 

—  Wie,  żeś  córką  matki,  co  płacze,  jak  matl^ 
jego... 

—  Ali !  —  wydała  okrzyk,  jakby  coś  sobie  nagle 
prz3pomniała. 

—  Więc  on  wie  o  tobie  i...  widział  ciebie... 

—  Boże  ?...  kiedy  ? 

—  Widział  ciebie  nieraz:  lat  temu  dwanaście  naj- 
przód, kiedy  cię,  małą  dzieweczkę,  padyszach  ludziom 
pokazywał,  a  tobie  pokazał  braci  oślepionych ;  na- 
stępnie widywał  ciebie,  kiedyś  rosła,  kwiatku,  i  roz- 
wijała się  ;  w  końcu... 
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—  Co?   —  zapytała  Mara. 

—  Oko  jego  na  tobie  spoczywa,  ile  razj'  przy  sa- 
dzawce śledzisz  za  pogonią  rybek  złotych...  Ty  wi- 
dujesz jego...  on  widuje  ciebie... 

—  Babo,  babo !  —  odezwała  się  z  wymówki  akcen- 
tem. —  I  tyś  mi  o  tern  nie  mówiła! 

—  Nie  mówiłam  jemu,  że  patrzysz  na  niego...  Nie 
mówiłam  tobie,  że  on  na  ciebie  patrzy... 

—  Czemu? 

—  Żeby  się  nie  obróciło  w  niwecz  ócz  waszych 
zaklęcie...  Zaklęłaś  ty  jego;  on  zaklął  ciebie... 

—  Oh!  zaklął...  —  westchnęła  dziewczyna. 

Baba  do  siebie  coś  mówiła.  Znać  to  było  po  ru- 
szaniu ustami.  Uśmiechnęła  się  następnie  sama  do 
siebie  i  zaczęła: 

—  Was  dwoje  Pan  Bóg  jedno  dla  drugiego  stwo- 
rzył... Zejść  się  wam  będzie  trudno,  ale...  zejdzie- 
cie się... 

—  On  ze  mną? 

—  Ty  z  nim. 

—  Babo...  a...  już...  ja...  —  poczęła  dziewczyna 
bąkać. 

—  Nie  troszcz  się...  —  podchwyciła  baba,  domj^- 
ślając  się,  co  Marze  na  myśl  przyszło.  —  W  głowie 
ci  mury,  kraty  i  rzezańce...  Nie  dbaj  o  to;  moja  rzecz 
mury  rozwalić,  kraty  połamać  i  rzezańców  ślepymi 
i  głuchymi  uczynić.  Pamiętaj  jeno  o...  przekazie! 

—  O  przekazie?  —  echowym  sposobem  powtó- 
rzyła dziewczyna  i  zapytała:  —  O  jakim? 

—  Nie  wiesz? 

—  Cóż...  cóż  ja  mu  przekażę? 
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—  Nie  wiesz?  —  z  przyciskiem  powtórnie  zapy- 
tała baba. 

—  Babo...  co  ja  wiem? 

—  O  biednej,  nieszczęśliwej,  uciśnionej  majce? 

—  Ach! 

—  Nie  wiesz? 

—  Powiem  mu:  majka... 

—  Owóż  to.  To  twój  przekaz...  Gdy  on  go  z  twoich 
usłysz}'  ust,  zdwoi  się  w  nim  siła,  odwaga  i  rozum; 
a  wiesz  —  zapytała  —  dła  czego  ? 

—  Powiedz  mi,  to  będę  wiedziała... 

—  Dlatego,  że  się  on  dowie,  że  nie  on  tylko,  mąż, 
gardzi  dostatkami,  bogactwami  i  godnościami,  ale 
i  ty...  niewiasta... 

Dziewczyna  na  babę  patrzała  z  wyrazem  takim, 
jakby  słów  jej  znaczenia  nie  rozumiała. 

—  Padyszach  was  —  ciągnęła  ta  ostatnia  —  ła- 
skami obsypał  na  to,  ażebyście  o  majkach  waszych 
zapomnieli... 

—  Ahl  —  odezwała  się. 

—  I  na  to,  ażebyście  do  zapomnienia  pociągnęli^ 
za  sobą  innych... 

—  Jest  więc  majek  takich  więcej? 

—  Jest  i  nie  jest...  —  odrzekła  baba  z  westchnie- 
niem. —  Jest...  jedna  dla  wszystkich  razem  i  jedna 
dla  każdego  zosobna...  O,  to  majka!  Owóż  ty  mu 
przekaz  dasz  do  niej  i  on  będzie  już  wiedział,  co 
dalej  robić. 

—  Do  mojej? 

—  Do  twojej...  Ty  o  swojej  myśl  tylko... 

—  Jakże  ja  mu  mam  powiedzieć  ? 

—  Do  majki  mojej  przekaz  ci  daję... 
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—  Tyle  tylko?  Dodam  jeszcze:  z  ucisku  ją  wy- 
prowadź! Czy  to  ujdzie? 

—  O...  —  odparła  baba. 

—  Ale  on  ma  z  ucisku  i  majkę  swoją  wypro- 
wadzić... 

—  Nie  przeszkodzi  to  jedno  drugiemu...  owszem... 

—  Nie  przeszkodzi? 

—  Ani  trochę.  Przeciwnie...  tembardziej,  że  obie 
one  w  jednym  znajdują  się  ucisku... 

Zachodziło  tu  to  nieporozumienie,  że  pod  wyrazem 
„matka"  Mara  rozumiała  rodzicielkę,  baba  zaś  co 
innego.  Nieporozumienie  atoli  usuwało  się  samo  przez 
się.  Matki  rodzicielki  i  matki  krainy  rodzinne  znajdo- 
wały się  w  stanie  ucisku.  Wojsława  opłakiwała  sy- 
nów trzech  nieżywych  i  czwartego,  o  którym  wieści 
nie  miała ;  Brankowiczowa  miała  przed  oczami  synów 
okaleczonych,  płakała  nad  nimi,  równie  jak  nad  córką, 
a  raczej  za  córką,  o  której  wieści  jej  nie  dochodziły. 
Ta  i  ta  trapione  były  myślą,  że  z  dzieci  ich  wyrodzą 
się  wrogowie  ojcowizny  własnej.  Na  ten  też  koniec 
były  one  zabrane.  I  byłoby  to  niechybnie  nastąpiło, 
gdyby  nad  niemi  nie  czuwała  istota  tajemnicza,  po- 
dążająca w  życiu  ku  celowi,  który  sobie  zdaleka 
wytknęła.  Ku  celowi  temu  podążając,  skojarzyła 
dwoje  młodych  w  idei  jednej  —  dwoje,  z  których 
jedno  miało  za  sobą  krzywdę  Serbii,  drugie  Albanii. 
Czy  tkwiła  w  tern  myśl  jaka?  —  Może.  Stara  kobieta 
zająć  potrafiła  stanowisko,  ułatwiające  jej  podchwy- 
tywanie okoliczności  i  korzystanie  z  takowych,  pieląc 
grzędę  uprawianą  przez  politykę  ottomańską.  Na 
grzędzie    tej    państwo    hodowało   z  nasienia  swojego 
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rośliny  dla  siebie ;  ona  pomiędzy  roślinami  temi  wy- 
bierała takie,  któreby  hodowlę  na  szkodę  państwa 
obróciły. 

Wybrała  dwie:  Marę  i  Jerzego  —  serbkę  i  albań- 
czyka.  Z  tym  ostatnim  kłopotu  miała  niewiele,  on 
bowiem  z  mlekiem  matczynem  wyssał  postanowienie, 
które  ona  tylko  piastować  potrzebowała.  Mógł  je 
,  atoli  pod  nawałem  łask  i  dobrodziejstw  zatracić.  Baba 
czuwała.  Trudniej  jej  było  z  dziewczyną,  kiórą  od 
dziecka  ostrożnie,  bardzo  ostrożnie  prowadzić  i  stop- 
niowo nastrajać  musiała.  Aż  nadeszła  pora.  Instru- 
ment oddżwięknąl  tonami  pełnemi ! 

Od  cłiwili,  kiedy  się  dla  ^Mary  porozwiązywały  za- 
gadki, stało  się  z  nią,  co  się  zwykle  z  każdą  w  po- 
łożeniu podobnem  dziewczyną  staje.  Opanował  ją 
niepokój,  który  ją  w  dzień  i  w  nocy  trapił.  Zamy- 
ślała się  i  zapominała.  Szukała  samotności  —  ucho- 
dziła w  ustronia,  w  które  ogród  haremowy  obfitował, 
i  spędzała  godziny  na  wpatrywaniu  się  myślą  w  wy- 
twory wyobraźni  własnej,  w  obrazy  fantastyczne, 
w  których  młody  junak  zawsze  na  pierwszym  figu- 
rował planie.  Oddaną  mu,  poślubioną  była  —  poślu- 
bioną na  ofiarę,  z  której  sobie  dokładnie  sprawy  nie 
zdawała,  której  jednak  ogrom,  jakiby  nie  był,  nie 
zastraszał  jej.  Nie  zastraszała  jej  ofiara;  lękała  się 
wszelako.  Obawą  przejmowała  ją  myśl  spotkania  — 
zejścia  się  z  junakiem  —  znalezienia  się  w  obecności 
jego.  Mężczyzna!  Z  mężczyzn  schodziła  się  ona  jeno 
z  padyszachem,  ale  dawno  —  kiedy  jeszcze  dziec- 
kiem była:  Amurat  od  lat  kilku,  czy  to  dla  zajęcia 
się  sprawami  publicznemi,  czyli  też  dla  powodu  innego 
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jakiego,  do  Giuzel-Hissar  nie  zaglądał.  Schodziła  się 
też  z  rzezańcami,  którz}'  ją  zdaleka  otaczali,  słali  się 
przed  nią  i  w  oczacłi  jej  kształtem  jeno  i  rodzajem 
funkcyi  różnili  się  od  bydląt  domowych.  Mężczyźni 
inni  —  jedni  się  we  wspomnieniach  jej,  odnoszących 
się  do  Kruszewaca,  zatarli,  drugich  widywała  zdaleka, 
w  perspektywie,  pod  postacią  istot,  zaznaczon3'ch 
piętnem  owocu  zakazanego.  Mara  niekoniecznie  wie- 
działa, dlaczego  oni  zakazani  byli.  Na  rozkaz  sułtana 
chowano  ją  w  nieświadomości  „dobrego  i  złego". 
Wiedziała  jeno,  że  zetknięcie  się  jej  z  temi  istotami, 
co  się  odziewały  inaczej,  niż  ona,  i  były  zarosłe  na 
obliczu  włosem,  pociągało  za  sobą  następstwa  naj- 
smutniejsze :  worek,  zawiązanie  w  takowym  i  spusz- 
czenie na  dno  rzeki.  Owóż,  z  jedną  z  istot,  pociąga- 
jących za  sobą  następstwo  takie,  zetknąć  się  miała. 
Nie  dziw,  że  ją  to  w  niepokój  wprawiało  i  trwogą 
przejmowało. 

Niepokój  ten  atoli  i  ta  trwoga  miały  coś  pociąga- 
jącego w  sobie.  Bala  się,  a  jednak  czuła,  iżby  ją 
rozpacz  opanowała,  gdyb}'  nadzieja  zejścia  się  z  ju- 
nakiem zawiodła.  Rzucała  takie  od  czasu  do  czasu 
zapytanie: 

—  Kiedy? 

—  Czekaj,  "dżanem...  —  brzmiała  niezmiennie  od- 
powiedź. 

Razu  pewnego  Mara  zapytała: 

—  I  jakże  długo  czekania  będzie  ? 

—  Póki  nie  nadejdzie... 

—  Co? 

—  Znak... 


Prcy  odpowiedzi  ostatniej  baba  oczy  do  góry 
wzniosła,  jakby  powiedzieć  chciała,  że  znak  ów 
przyjdzie  z  nieba. 

Giest  ten  zaimponował  dziewczynie,  która  wie- 
działa o  niesamowitości  baby  Rasy.  Uspokoiła  się 
przeto  co  do  nadziei,  uzbroiła  się  w  cierpliwość, 
uzyskała  bowiem  pewność,  opartą  na  interwencyi 
sił  tajemniczychi,  z  któremi  baba  w  stosunl^ach  po- 
zostawała. Na  uspokojenie  jej  to  jeszcze  wpływało, 
że  codziennie  o  godzinie  porankowej  wchiodziła  na 
glorietę  i  przypatrywać  się  mogła  swobodnie  temu, 
co  stał  się  serca  jej  panem. 

Mara  pokochała  Jerzego  —  pokochała  potęgą  całą 
uczucia  trzymanego  na  uwięzi. 

W  kobietach  haremowych  miłość  wytwarza  się 
za  pośrednictwem  widzenia.  Jest  to  proste  i  natu- 
ralne położenia  ich  następstwo.  Widzieć  tylko  mogą 
i  to  zdaleka,  widzenie  przeto  zastępuje  dla  nich 
wszystkie  te  duszy  i  serca  władze,  jakoteż  wszy- 
stkie podniety  zmysłowe,  które  biorą  udział  w  uro- 
bieniu tego  pociągu,  co  istoty  pici  odmiennej  zbliża 
jedną  do  drugiej  i  w  objęcia  je  prowadzi.  Mara 
przeto  uległa  konieczności,  tembardziej,  że  towa- 
rzyszyły onej  podniety  moralne,  które  baba  w  duszę 
jej  i  w  serce  wsączyła.  Pokochała  z  patrzenia 
i,  patrząc,  urobiła  w  sobie  władzę  podwójnego, 
czy  też  drugiego  widzenia,  dzięki  któremu  Jerzy 
przedstawiał  się  jej  w  otoczeniu  nimbu  niby  — 
w  opromienieniu  piękności  i  slawj'.  Patrzyła  i  mó- 
wiła sobie  w  duchu,  co  Małgorzata  przy  kołowrotku 
mówiła  o  Fauście : 

—  Jaki  on  piękny!...  jaki  piękny!.,. 
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Porównywała  go  ze  wszystkiemi  zdała  i  bliżej  wł- 
dywanemi  postaciami  męzkiemi,  mianowicie  zaś 
z  sułtanem,  który  się  wydal  jej  potwornym  i  wstręt- 
nym i  do  którego  odraza  wzmagała  się  w  niej  za 
każdym  razem,  co  Jerzego  oglądała. 
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ROZDZIAŁ  II. 

NA  NOWEJ  DRODZE. 

O  czynach  Skander-bega,  dokonan^-ch  w  służbie 
sultańskiej,  historya  półgębkiem  jeno  mówi.  Mówi 
jednak  z  uniesieniem.  Miały  to  być  cuda  waleczno- 
ści i  arcydzieła  znajomości  sztuki  wojskowej.  Młody 
wojownik  dokonywał  rzeczy  niemożliwycłi  —  rzeczy, 
którycli  najsilniejszy,  najwaleczniejszy  i  najbardziej 
w  sprawacłi  wojennycłi  biegły  dokazaćby  nie  potrafił. 
Sułtan  umyślnie,  celem  wypróbowania  go,  wskazy- 
wał mu  zadania  najtrudniejsze:  na  czele  szczupłego 
oddziału  wojska  posyłał  go  w  góry,  w  miejsca  nie- 
znane i  niedostępne.  Młody  wódz  za  Icażdym  radiem 
wychłodził  zwycięzcą,  składając  u  stóp  sułtana  trofea 
w  łupacli,  sztandaracti,  łbacłi  ściętych  i  krainach 
zdoDytych.  Za  każdym  razem  sułtan  oddawał  mu 
pochwały  pulicznie  i  pozwalał  do  Giuzel-lrlissaru  od- 
jeżdżać na  spoczynek.  Pozwolenie  to  zawsze  połą- 
czone było  z  poleceniem,  tyczącem  się  tego  państwa 
wzorowego,  w  którem  Skander-beg  przeznaczeń}'  był 
z  góry  na  wodza  naczelnego  siły  zbrojnej. 

— '  Jedź,  synu  — ■  powiadał  Amurat  II.  —  zrób 
sobie  rahat,  a  gdy  odpoczniesz,  opatrz  fosy,  wały, 
mury  i,    co  trzeba  będzie  dodać  lub    poprawić,    każ, 
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ażebyśm}'  w  razie  wj^padku,  gdyby  świat  cały  na 
nas  wojną  poszedł,  wytrzymać  mogli  oblężenie,  lat 
nie  dziesięć,  jak  owi...  owi... 

—  Trojanie...  —  odpowiadał  rycerz. 

—  Ale  lat  pięćdziesiąt...  —  kończył. 
Pięćdziesięcioletni    termin    zakreślił    dlatego,  że  nie 

przypuszczał,  ażeby  się  oblężenie  tak  długo  ciągnąć 
mogło.  Nie  przypuszczał  nawet  lat  dziesięciu.  Któżby 
go  w  Giuzel-Hissarze  oblegać  miał  ?  Syn  chyba.  Dia 
syna  sztyftował  państwo  potężne  i  bardzobj^  być  mo- 
gło, iżby  się  zacłiciało  wzmocnić  je  jeszcze  waro- 
wnią niezdobytą.  Na  zneutralizowanie  w  nim  z  góry 
clicenia  tego,  wskazywał  mu  cel  panowania  w  zdo- 
byciu Konstantynopola  i  sądził,  nie  bez  słuszności, 
że  cel  ów  odwróci  uwagę  jego  od  Giuzel-Hissaru, 
do  którego  Skander-beg  po  wyprawie  każdej  wyje- 
żdżał i  w  którym  coraz  to  nowe  obwarowania  wzno- 
sił, spędzając  na  wypoczywaniu  raz  miesiąc,  znów^ 
dwa,  niekiedy  trzy  miesiące.  Wypoczywanie  przeto, 
ściśle  rzecz  biorąc,  wypoczywaniem  nie  było,  ale, 
mówiąc  językiem  dzisiejszym :  teoretj^cznem  pogłę- 
bianiem praktyki  —  przestudyowaniem  tego  doświad- 
czenia, jakie  nabywał  na  teatrze  wojenn3'm.  W  spo- 
sób ten  odbywał  ćwiczenia  ustawiczne  —  miał  cią- 
głą szkołę,  do  której  w  Giuzel-Hissarze  wcłiodziły 
i  rozmowy  z  babą  Rasą,  żegnającą  go,  ile  razy  od- 
jeżdżał, spotykającą  z  powitaniem,  gd}'  powracał. 

Szkolny  baby  wpływ  przejawiał  się  w  tem,  że  go 
utrzymywała  na  drodze,  prowadzącej  ku  celowi  ja- 
sno i  wyraźnie  wytkniętemu,  wyniesionemu  z  pod 
strzechi}'-  zamku  rodzicielskiego  i  wystawionemu  na 
pokusy   ze    strony    sułtana.    Wielkość,   sława,    boga- 
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ctwa:  oto  postacie,  pod  którymi  się  pokusy  przed- 
stawiały. Młody  człowiek  miał  z  niemi  do  walczenia, 
baba  mu  pomagała. 

—  Pamiętasz  ?... 

■ —  Pamiętam  !... 

Na  powyższem  zapytaniu  i  na  powyższej  odpo- 
wiedzi polegała,  po  większej  części,  pomoc  cała.  Za- 
pytanie to  i  ta  odpowiedź  stanowiły  rodzaj  osi,  około 
której  obracały  się  zdarzenia,  z  których  jedne  mogły 
Jerzemu  wytrącić  z  pamięci  i  serca  ziemię  ojczystą, 
drugie  go  ku  niej  nawracały.  Te  ostatnie  baba  pod- 
chwytywała skwapliwie  i  czyniła  z  nich  rodzaj  grund- 
wagi,  niedającej  mu  upaść.  Najpierwsze  zaznaczyła 
w  czasie,  kiedy  się  odbywały  weselne  w  Adryanopolu 
ceremonie.  Na  wesele,  jak  wiadomo,  Jerzy  powołany 
był  i  w  popisach  rycerskich  udział  brał.  Następnie 
eskortował  narzeczoną  do  Giuzel-Hissaru.  Mara  li- 
czyła wówczas  lat  siedm.  Widział  ją  i  patrzał  na  nią, 
jak  się  na  dziecko  patrzy. 

—  Sułtanka...  —  odezwał  się  razu  pewnego  do 
baby.  —  Szczęśliwą  będzie... 

—  Kto  wie...  —  odparła  baba. 

—  Czy  jej  co  do  szczęścia  zabraknie  ?... 

—  Nic  nie  zabraknie ,  jeżeli  się  o  niczem  nie 
dowie... 

—  O  czem?... 

—  Dwóch    jej    braci  zakładników  oślepionych  z^j^--- 

stało...  ^"^^N''^'  ^^<^> 

Jerzy  się  skrzywił  i  brwi  ściągnął.  Po  chw^^J^-         ' 

pytał : 

—  Ona  o  tern  nie  wie  ?... 
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—  Wie...  widziała,  ale  patrzyła  okiem  dziecka 
więc...  jakby  nie  widziała... 

—  Zapomni... 

—  O !  nie...   —  podcliwyciła  baba. 

—  Ty  jej  przypomnisz  cłiyba  ?... 

—  Przypomnę.... 

—  Na  co?... 

—  Ona  serbka...  tyś  albańczyk... 

Jerzy  spojrzał  na  nią  wzrokiem  w  którym  strzelił 
wyraz  taki,  jaki  w  oczacli  ludzkich  strzela,  gdy  się 
nagle  o  uszy  obija  odkrycie  zagadkowością  na- 
brzmiałe. ., Serbka"  —  „albańczyk".  W  umyśle  jego 
wnet  miejsce  osobistości  zajęły  kraje  i  powiedział 
sobie  w  ducłiu  :  „Serbia  —  Albania".  Powiedział  to 
i  westchnął,  —  baba  ustami  ruszała. 

Rozmowa  powyższa  miała  miejsce  w  podróży, 
w  której  niewieści  przyszłej  sułtanki  dwór  pozosta- 
wał pod  wartą  rzezańców,  ona  jednak  używała  przy- 
wilejów dziecka.  Niewiasty  zakwefione  jechały  w  ko- 
szach, zawieszonych  na  grzbietach  dromaderów,  ją 
nieśli  hamaly  w  lektyce- otwartej,  osłoniętej  baldachi- 
mem i  otoczonej  przez  niewolników,  którzy  trzymali 
w  rękach  na  długich  rękojeściach  szerokie  z  piór 
misternie  ułożone  wachlarze  i  pochylali  takowe,  gdy 
słońce  przypiekało,  nawiewając  na  oblicze  dziewe- 
czki chłód  orzeźwiający.  W  lektyce  było  jej  swobo- 
dnie i  wygodnie  ;  przysiadała  się  do  niej  baba  Rasa; 
bawiła  ją  opowiadaniami  i  przyzostawała  się  z  nią 
z  tyłu  z  powodu,  że  tragarze,  acz  szli  szybko,  na 
długą  atoli  metę  kroku  wielbłądom  nie  dotrzymywali. 
W  tylnej  straży  postępowała  eskorta  pod  wodzą 
Iskander-bega.  Młody  Kastriota  trzymał  się  nieopodal 
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od  lektyki  i  zwracał  często  wejrzenia  na  księżniczkę 
serbską.  Na  nią  patrzał,  a  o  Serbii  myślał  i  w  myśli 
swojej  kojarzył  Serbię  z  Albanią  związkiem  sio- 
strzanym. 

—  Serbia...  Albania...   --  powtarzał. 

W  głowie  zasnuwały  niu  się  plany,  do  którycli  za 
rodzaj  wytycznych  brał  stosunki,  jakie  się  urobiły 
za  czasów  jego  w  ojczyźnie  pobytu.  Stosunki  owe 
opierał}'  się  na  przewadze  księstwa  Dibr  i  na  umo- 
wie, tyczącej  się  zakładników.  O  zmianach,  jakie  za- 
szły, Jerzy  nie  wiedział.  W3'jechał  z  Adr^^anopola 
wnet  po  widzeniu  się  Mary  z  pozbawionymi  oczu 
braćmi  i  tak  śmierć  brata ,  jakoteż  tembardziej 
śmierć  ojca  zakrywała  przed  nim  tajemnica.  Plany, 
raczej  zaś  rojenia  jego,  odnosiły  się  do  życia  icłi. 
Kojarzył  w  myśli  Konstantego  z  Marą  i  odkładał  za- 
ślubiny na  później,  podszywając  je  szeregiem  dłu- 
gim zdarzeń,  mającycłi  charakter  usypiający  w  od- 
niesieniu do  potęgi,  ciążącej  nad  Albanią  i  Serbią, 
uosobionej  vv  sułtanie.  Sobie  wyznaczał  rolę  sprężyny, 
głównie  działającej.  Miał  na  to  czas,  sam  był  młody ; 
dziewczyna  z  lat  dziecinnych  jeszcze  nie  wyszła; 
obliczał  rzecz  na  łat  kilka  i  do  obrachunku  wciągał 
przypuszczenie,  które  uzależniał  od  łaski  Bożej. 

—  Byle  ojciec  pożył... 

Tak  się  to  przypuszczenie  formułowało. 

Nie  była  to  rzecz  niemożliwa,  zwłaszcza,  że  pra- 
gnął tego  i  pragnienie  swoje  miał  za  słuszne  i  go- 
dziwe. Jakżeby  Bóg  miłosierny  i  sprawiedliwy,  sprze- 
ciwiać się  mógł  temu,  ażeby  krzywda  taka  wielka, 
jakiej  doznawały  jego  i  Mary  ojczyzna,  nie  docze- 
kały się  reparacyil 
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—  Konstanty  dorośnie  ;  ona  podrośnie...  i  wów- 
czas... 

Koiły  się  mu:  porwanie,  przygody,  walki.  Fanta- 
zya  młodociana  bujała  ponad  lądami  i  morzami. 
Kiedy  się  ł^arawana  przez  Dardanele  przeprawiała, 
upatrywał  łodzi  u  brzegu  i  układał  sobie  w  myśli 
jak  to  on  z  nią,  z  końmi  i  ze  szczupłym  ale  dobra- 
nym orszakiem,  przez  cieśninę  przepłynie  i  niedepta- 
nemi  ścieżkami  ku  Albanii  podąży.  Roiły  mu  się 
ptasie  loty,  wichrowe  pędy.  Rojeniom  tego  rodzaju 
oddawał  się  przez  czas  cały  podróży  i,  po  przyby- 
ciu do  Giuzel  -  Hissaru,  czyniąc  zadość  zasnutemu 
w  głowie  planowi,  zbierał  kształconych!  na  przyszłycti 
obrońców  państwa  Giuzel -hissarskiego  chłopców, 
w  obrotach  wojennych  ich  ćwiczył  i  zabawy  z  nimi 
podzielał.  W  gronie  chłopców  tych  znajdował  się 
jego  siostrzeniec  rodzony,  inni  zaś  byli  to  synowie 
wielikaszów  albańskich  i  serbskich,  oddani  sułtanów 
na  własność  —  na  synów  sułtańskich  w  tym  sensie, 
w  jakim  synem  został  Jerzy. 

Pobyt  jego  tym  razem  nie  trwał  długo.  Po  mie- 
siącu spoczynku  poszedł  na  linię  bojową,  zabawił 
miesięcy  kilka,  powrócił,  znów  poszedł  —  i  tak  się 
to  powtarzało  z  roku  na  rok.  Wojował  —  spoczy- 
wał. Na  odpoczynkach  chłopcami  się  zajmował,  co 
było  znakiem,  że  się  z  powziętą  w  czasie  powrotu 
z  wesela  Mary  myślą  nie  rozstawał,  albowiem  chło- 
paków tych,  którzy  z  roku  na  rok  podrastali  i  na 
rycerzy  się  kształtowali,  do  osoby  swojej  przywiązy- 
wał coraz  to  mocniej  i  mocniej.  Przychodziło  to  zre- 
sztą samo  przez  się.  Chłopcy  się  kształcili  na  ryce- 
rzy ;    duchem    rycerskim  się  przejmowali  i  w  osobie 
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Jerzego  oglądali  wzór  żywy  młodzieńca,  zdobywają- 
cego sławę  i  zaszczyty.  Zaszczytem  byle  dla  nich, 
że  się  on  do  nich  zbliżać  raczył.  Każdy  z  nich  pa- 
łał żądzą  wystąpienia  przy  boku  jego  na  polu  zapa- 
sów bojowych,  żądzą,  której  stawało  się  zadość  ko- 
lejno. W  miarę,  jak  wojownicy  młodzi  dorastali,  szli 
na  próbę  celem  kończenia  edukacyi.  Jerzy  ich  trzy- 
mał przy  sobie.  W  sposób  ten  formował  się  przy 
nim  rodzaj  gwardyi  przybocznej,  złożonej  z  mło- 
dzieży, gotowej  na  skinienie  jego  w  ogień  piekielny 
skoczyć.  Robiło  się  to  samo  przez  się,  siłą  tego  po- 
ciągu, jaki  na  umysły  wywiera  wódz,  naznaczona- 
piętnem  heroizmu.  Że  zaś  w  tem  tkwiła  ze  strony 
Jerzego  intencya,  intencya  również  przychodziła  sama 
przez  się,  wywiązując  się  z  tego  punktu  wycho- 
dniego,  który  się  zaznaczył  w  Kroi  i  któremu  baba 
Rasa  zatrzeć  się  nie  dała.  Z  Kroi  wyniósł  on  uczu- 
cie, z  piersi  matczynej  wyssane,  wyniósł  postanowie- 
nie, z  tego,  co  słyszał  i  widział,  powzięte. 

Insynuacyjne  zwrócenie  uwagi  jego  na  księżni- 
czkę serbską  przyczyniło  się  ogromnie  do  utrzymy- 
wania go  na  drodze,  idącej  nie  tam,  dokąd  go  suł- 
tan kierował. 

W  ruchu,  w  pochodach,  w  zgiełku  bitew,  śród 
plemion  dzikich,  z  któremi  wojny  toczył,  zdawało 
się,  jakby  o  celu  swoim  zapominał.  Tak  się  atoli 
zdawało  tylko,  za  powrotem  bowiem  każdym  do 
Giuzel-Hissaru  dość  było,  ażeby  ujrzał  zdaleka  pałac, 
w  którym  Mara  przebywała,  a  wnet  w  umyśle  jego 
następowało  odrodzenie  się  niby,  objawiające  się 
w  ten   mniej    więcej    sposób,   w  jaki  orzeł  do  klatki 

Tom  III.  —  T.T.  Jeż:  O  byt.  3 
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zamknięty  manifestuje  niecierpliwość.    Niecierpliwość 
swoją  przed  babą  wynurzał. 

—  Pókiż  tego  będzie  ?!... 

—  Dżanem...  —  odpowiadała  —  gdi^by  się  orzeł 
w  klatce  nie  tłukł,  toby  mu  klatkę  otworzono... 

—  Nie  wiem,  co  się  tam  dzieje...  —  odezwał  się 
razu  pewnego. 

„Tam"    —  znaczyło:  Albanię. 

—  Dowiesz  się... 

—  Kiedy  ?... 

—  Gdy  pora  nadejdzie... 

—  Pora  !...  —  ofuknął  się.  —  Co  mi  pora... 

—  Nie  mów  tego...  —  odparła.  —  Na  porze 
wszystko  stoi...  Wedle  pory  przychiodzi  płód  każdy... 

—  Ja  wieści  tylko  od  swoich  bym  mieć  chciał... 

—  Nie  chciej...  —  odpowiedziała  z  giestem  i  wes- 
tchnęła. 

—  Złe  być  muszą...  —  rzekł,  w  babę  się  wpa- 
trując. 

—  Złe  czy  dobre...  nie  pora... 

—  Ty  jednak  wiesz,  babo... 

—  Jeżeli  wiem  o  jednem,  to  wiem  i  o  drugiem... 
Wiem  o  nakazie,  co  mi  usta  zamyka,  a  nie  jest 
z  tego  świata. 

Po  odpowiedzi  takiej  Jerzy  zamilkł.  Znane  mu 
były  tajemnicze  baby  stosunki.  Czekał  więc  pory 
i  robił  swoje  z  tym  akcentem,  który  cechuje  zami- 
łowanie. Zamiłowanie  jego  zwracało  się  ku  rzemio- 
słu wojennemu.  Powołany  do  czynności,  zabierał  się 
i  składał  dowody  coraz  to  nowe  znajomości  rzeczy 
i  waleczności,  które  na  niego  ściągały  łaski  pady- 
szacha   i    stanowiły    osłonę    tego,    co    mu  w  duszy 
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lurtowało.  Pozwalało  mu  to  czekać  pory,  tajemniczo 
5rzez  babę  zapowiedzianej. 

Nastał  atoli  moment  taki,  w  którym  czekanie  o  mało 
>ię  nagle  nie  urwało.  Powracając  z  v\yprawy  jednej, 
io  Magnezyi  już  dojeżdżał,  kiedy  mu  się  trafiło 
spotkanie  jedno  z  tych,  jakie  się  ludziom  często 
jrzytrafia.  Zjechał  się  z  kupcem  włochem,  wiozą- 
:ym  wyroby  włoskie  na  sprzedaż  i  poszukującym 
produktów,  które  się  na  Zachodzie  spieniężały  ko- 
•zystnie.  Handel  zamienny  przynosił  zyski  ogromne. 
A'łosi  za  niemi  gonili.  Spotkanie  podobne  było  rze- 
czą zwyczainą  i  Jerzego  nie  zdziwił  bynajmniej  wi- 
iok  karawan}*,  złożonej  z  wielbłądów  obładowanych, 
dących  jeden  za  drugim.  Było  ich  niewiele  —  dzie- 
lięć.  Szły,  pobrzękując  dzwoneczkami  i  kłapiąc  war- 
gami. Obok  karawany  postępowali  przewodnicy  pod 
przykryciem  eskort}^  składającej  się  z  kilku  ludzi 
V  dzidy  uzbrojonych.  Jerz}'  wyminął  wielbłądy  i,  mi- 
ając  eskortę,  rzucił  pozdrowienie  : 

—  Ur-Ałłah!... 

Na  pozdrowienie  odpowiedział  mu  człowiek  odziany 
A'  szaty,  znamionujące  cudzoziemca.  W  odpowiedzi 
ego  brzmiał  akcent  włoski.  Jerzy  konia  wstrzymał, 
iśmiechnął  się  i  rzekł  w  języku  włoskim : 

—  Wolałbyś  przemawiać  po  włosku  ?... 

—  O  panie...  —  odpowiedział  zaczepiony  —  zai- 
ste wolałbym,  albowiem  nie  władam  językiem  innym... 

—  I  mimo  to  po  Turcyi  podróżujesz  ?... 

—  Muszę...  Gospodarz  dobry  nie  spuszcza  się  na 
sługi  i  najemników...  Oko  pańskie  konia  tuczy... 

—  Jakże  radzisz  sobie?... 

—  Mam  dragomana... 
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—  Wiernego?... 

—  O!...  Niewiernym  być  nie  może... 

—  Jakże  o  tern  wiesz,  gdy  nie  rozumiesz,  co 
mówi  ?... 

—  Ja  też  nie  słucham  mówienia  jego,  ale  w  ręce 
mu  patrzę... 

—  Uhm...  —  uśmiechnął  się  Jerzy. 

—  Kupiecka  rzecz...  —  ciągnął  włocłi.  —  W  ku- 
piectwie  najwymowniejszemi  są  cekiny...  My  ceki- 
nami rozmawiamy...  Nauczyłem  się  tego  w  młodo- 
ści, kiedy  mnie  ojciec  po  zakupno  wosku  wyprawił 
do  Kroi?... 

—  Do  Kroi  ?...  —  podchwycił  Jerzy. 

—  Do  Kroi... 

—  W  Albanii?... 

—  W  Albanii...  Nie  umiałem  i  dziś  nie  umiem  po 
albańsku  ani  słowa...  W  dworcu  książęcym  rozmó- 
wiłem się  po  włosku,  ale  w  mieście  rozmawiać  się 
musiałem,  pokazując  ludziom  cekiny  i  denary. 

—  Dawnoż  to  było  ?... 

—  Czy  dawno?...  lat...  —  jął  kupiec  przypominać 
sobie  —  ze  dwadzieścia... 

—  Dwadzieścia...  —  powtórzył. 

—  Więcej  nawet...  dwadzieścia  z  czemeś...  Byłem 
wówczas  młody... 

—  I  Kroję  przypominasz  sobie  ?... 

—  Jakże!...  tembardziej,  żem  trafił  na  gody  we- 
selne... Na  dni  parę  przed  przybyciem  mojem  Hamza 
porwał  był  księżniczkę... 

—  A!...  —  zawołał  Jerzy  z  akcentem,  który  to 
sprawił,  że  kupiec  z  ukosa  badawczo  na  niego  po- 
patrzył i  opowiadanie  mimowolnie  zawiesił. 
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R\xerz  westchnął  i  po  chwilce  milczenia  zapytał 
tonem  spokojnym  : 

—  I  rozmówić  się  nie  umiałeś  ?... 

—  Nie  umiałem,  a  jednak  wywiozłem  z  Kroi 
wszystek,  jaki  był  do  sprzedania  w  dworcu  i  w  mie- 
ście wosk... 

—  Wszystek?... 

—  Kamieni...  nie  pomnę  ile... 

—  Jesteś  więc  z  Przymorza  ?... 

—  Z  Dracza...  Marn  tam  brata,  z  którym  do  spółki 
handel  prowadzę...  Założyliśmy  niedawno  kantor 
w  Smyrnie...  On  tam,  ja  tu... 

—  Handel  wam  idzie?... 

—  Bogu  dziękować...  jako  tako... 

—  Cóż  tam  za  kraj  ?...  nie  to,  co  tu  ?... 

—  Różnica...  I  kraj  inn}^,  i  naród  inny... 

—  No  ?... 

—  Albania...  dzicz...  rozboje...  Teraz  jednak  uspo- 
koiło się  trochę...  Od  czasu  śmierci  starego  księcia... 

Gdy  włoch  wyrazy  te  wymówił,  w  Jerzym  zaszła 
nagle  zmiana,  której  kupiec  nie  spostrzegł  dlatego, 
że  na  niego  nie  patrzał.  Młody  wojownik  skamieniał 
niby.  Rzemienie  od  cugli  z  palców  mu  się  vvysunęł3\ 
W  siodle  się  zachwiał,  pochylił,  dłoń  do  czoła  przy- 
cisnął i  po  krótkiej  chwili  równowagę,  dzięki  spo- 
kojowi, odzyskał.  Włoch  prawił: 

—  Od  czasu  śmierci  starego  księcia  turcy  kraj 
zajęli,  warownie  i  zamki  pobudowali  i  ludność  w  ry- 
gorze trzymają...  Zawsze  jednak  tam  nie  to,  co  tu... 
Tu  ład  większy,  aniżeli  we  Włoszech. 

Kupiec  opowiadał,  a  Jerzy  tymczasem  odz3'skiwał 
powoli  panowanie    nad   wzruszeniem,    jakie  nim  za- 
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wladło.    Trwało    to    sporą    chwilę.     Wreszcie    cugle 
w  ręce  ujął,  w  siodle  się  poprawił  i  zapytał: 

—  W  kraju  tym  przeto  jest  książę  osobny?... 

—  Był,  i  to  nie  książę  osobny,  ale  starszy  nad 
książętami,  którycli  w  Albanii  bez  liku...  Owóż  on 
umarł  i  od  czasu  tego... 

—  Nie  pozostawił  po  sobie  synów  ?...  —  przerwał 
Jerzy. 

—  Nie  zostawił... 

: —  Bezdzietny  był  ?... 

—  Bezdzietny!...  cłia!...  Dzieci  miał,  jak  maku: 
córek  pięć,  synów  czterecłi,  ale...  synowie  co  do  je- 
dnego przed  ojcem  w  zakładnictwie  powymierali... 

—  Powymierali...  —  odezwał  się  Jerzy  tonem  ta- 
kim, który  oznacza  zakrojenie  w  umyśle  karbu  głę- 
bokiego. 

—  Powymierali,..  —  powtórzył  wlocli  —  on  zaś 
sam.,  nazywał  się  Jan  Kastriota..  on  sam  byłby  żył, 
gdyby... 

—  Gdyby  ?...  —  podchwycił  Jerzy  tonem  na- 
glącym. 

Ton  ten  wiocha  uderzył.  Oczy  podniósł,  na  Je- 
rzego je  zwrócił  i  zapytał: 

—  Czy  cię,  panie,  Jan  Kastriota  obchodzi  ? 

—  Obchodzi  mnie  to,  co  prawisz... 

—  Bo  też  to  rzecz  ciekawa...  Stary  książę  nie 
umarł  swoją  śmiercią...  Zadusiła  go  dziewka... 

—  Dziewka?!... 

W  wyrazie  tym  w  ustach  Jerzego  zabrzmiało  zdu- 
mienie i  oburzenie.  Włoch  znów  na  niego  spojrzał 
i  dodał: 
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—  Porwał  ją  i  chował  sobie  na  synową;  ale  że 
mu  synowie  umierali  jeden  po  drugim  i  ona  się  męża 
doczekać  nie  mogła,  więc  gdy  umarł  ostatni,  udusiła 
starca... 

—  O  zgrozo!...  —  westchnął  Jerzy. 

—  Była  w  zmowie  z  agą,  który  też  ją  wziął  i  jest 
obecnie  gubernatorem  w  Dibrach...  Nazywa  się  Ali 
Telep...  Człowiek  rozumny  i  sprężysty...  Od  czasu, 
jak  rządy  objął,  w  krainie  Albańskiej  panuje  spokój, 
trzyma  bowiem  na  wodzy  nietylko  naród,  ale  i  zię- 
ciów nieboszczyka,  którzyby  się  pozagryzali,  gdyby 
nie  on...  Widziałem  go...  Taki  słodki !...  Był  też  słod- 
kim i  z  zięciami  nieboszczyka,  ale  przecie  dwóch 
powiesić  musiał...  Powiesił  i  spokój...  Jednego  z  nich 
szkoda... 

—  Którego?...  —  zapytanie  się  Jerzemu  z  ust 
wyrwało. 

—  Cóż  ci,  panie,  z  tego  przyjdzie,  że  ich  nazwę?... 
Nie  znasz  ich... 

—  Nazwij  ich  jednak... 

—  Jeden,  wichrzyciel  główny,  nazywał  się  Gajda, 
drugi,  ten  co  go  szkoda  :  Hamza... 

—  Hamza!...  —  zawołał  Jerzy  w  głos. 

—  Co  ci,  panie?...  —  zapytał  kupiec,  zdziwiony 
i  zmieszany. 

Jerzy  zerwał  konia  tak,  że  ten  poskoczył,  i  nagle 
ściągnięty,  słupa  dał,  wznosząc  się  do  góry  nogam' 
przedniemi. 

Sprowadziło  to  przerwę  w  rozmowie. 

Niebawem  jednak  koń  się  uspokoił.  Uspokoił  się 
i  Jerzy. 

—  Konik  bryka...  —  odezwał  się  kupiec. 
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—  Zerwałem  go  niechcący...  ręka  mi  drgnęła...  — 
odparł  Jerzy  i,  pomilczawszy  cłiwilkę,  znów  się  py- 
tać jął,  pytać  w  sposób  taki,  ażeby  się  kupiec  nie 
domyślił,  ile  go  wieści  z  Albanii  obcłiodzą. 

—  Więc  się  ten  stary,  uduszony  książę  zwał  ?... — 
zaczął. 

—  Jan  Kastriota... 

—  A  zięciowie  jego  powieszeni?... 

—  Gajda  i  Hamza...  —  Gajda  był  zetianem,  wo- 
jewodzicem...  gdyby  go  byli  nie  powiesili  turcy,  los 
tenby  go  nie  ominął  ze  strony  wenecyan,  którzy  na 
głowę  jego  cenę  pięciu  cekinów  nałożyli...  Z  rodu 
pocłiodził  on  takiego,  co  na  szubienicy  kończy... 
Widziałem  na  szubienicy  stryja  jego  rodzonego... 
wisiał  rok  cały...  Gajdę  przeto  spotkało,  co  mu  się 
należało,  ale,  co  się  Hamzy  tyczy,  tego  gubernator 
powiesił,  ponieważ  do  niego  naród  lgnął  i  na  słowo 
jegob}''  się  zbuntował... 

—  Zbuntowałby  się  ?...  —  podcliwycił  Jerzy. 

—  Pewno...  Dlatego  też  się  go  Ali-Tełep  pozbył... 

—  Naródby  się  zbuntował...  powiadasz?... 

—  Może  nie...  —  odparł  włocłi,  którego  dopyty- 
wanie się  uderzyło  i  ostrożność  w  nim  wzbudziło. 
Nie  wiem...  Słyszałem...  Tak  mówiono... 

—  A  niema  innego,  na  czyjeby  się  słowo  zbun- 
tował?... 

—  Nie  wiem...  —  odrzekł  kupiec  z  przyciskiem.  — 
Nie  rozpytuj  mnie  o  to,  panie,  bo  mnie  rzeczj'^  takie 
nie  obchodzą... 

—  Rozpytuję  cię,  jestem  bowiem  od  uśmierzania 
buntów...  —  zaczął  Jerzy,  który  się  spostrzegł,  że 
interes,  okazywany  wiadomościom,  jakich  mu  włoch 
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udzielał,  wzbudził  w  tym  ostatnim  podejrzenie.  Wra- 
cam właśnie  z  granicy...  Poskromiłem  Icurdów,  co 
się  zbuntowali,  więc,  gdyby  się  zbuntowali  albań- 
czycy,  pewny  jestem,  iżby  mnie  padyszach  przeci- 
wko nim  iść  kazał... 

—  Czyś  nie  Iskander-beg  ?...  —  podcłiwycił  kupiec. 

—  Iskander-beg... 

—  O  !...  —  wykrzyknął  włoch  —  illustrissime !... 
magnificentissime !...  Spotkanie  się  z  tobą,  panie,  wię- 
cej dla  mnie  warte,  aniżeli  znalezienie  skarbu  na 
drodze...  Sławą  twoją  ziemia  drży...  Toś  ty  Iskan- 
der-beg?!... 

Stosownie  do  słów  tych,  przybrał  uszanowania 
i  uwielbienia  pełną  postawę. 

—  Więcby  się  zbuntowali  ?...  —  znów  zaczął  Je- 
rzy, ale  już  tonem  wodza,  informującego  się  o  sta- 
nie umysłów  krainy  w  podejrzeniu  pozostającej. 

—  Gdyby  mogli...  —  odpowiedział  włoch. 

—  Gdyby  mieli  kogo  na  czele  swojem  postawić?... 

—  Jakeś  powiedział,  panie... 

—  Nie  mają  więc  nikogo?... 

—  Po  śmierci  Hamzy...  hm  ?...  —  odrzekł  włoch, 
ręce  rozkładając  —  chyba,  że  nie...  Chociaż...  hm?... 
Znalazłby  się,  zdaje  się,  taki  pomiędzy  Aryanitami, 
Lekami,  Balszami...  Znalazłby  się  może,  luboć  z  tru- 
dnością, bo  przez  śmierć  księcia  starego  albańczycy 
stracili  powagę,  a  ze  śmiercią  Hamzy  głowę...  Ta- 
kiego, coby  posiadał  i  powagę  i  głowę,  chyba  tam 
niema  obecnie... 

—  Dawnoś  ze  stron  tamtych  ?... 

—  Dziś  równo  trzy  miesiące... 

—  Przyjechałeś  z  Dracza  wodą  ?... 
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—  Wodą  z  Saloniki,  a  do  .Saloniki  jechałem  lą- 
dem i  umyślnie  zajeżdżałem  do  Kroi,  ażeby  widzieć 
zmiany,  jakie  zaszły... 

—  Wielkie  zmiany  ?... 

—  Wielkie...  na  murach  pełno  topów;  w  mieście 
pełno  askierów;  kościół  przerobiony  na  dżamię; 
w  dworcu  mieszka  gubernator. 

—  Po  starym  księciu  nie  pozostał  nikt?.., 

—  Córki  i  wnuki...  no  i  księżna  stara... 

—  Żyje !...  —  wytchnął  Jerzy,  zmuszając  się  do 
pohamowania  w  sobie  wybuchu. 

—  Żyje...  —  powtórzył  włoch  —  mieszka  w  mie- 
ście i  dibranie  składają  jej  daninę. 

—  Zostawiono  więc  jej  daninę... 

—  To  danina  dobrowolna...  Znoszą  jej  ludzie 
wszystko,  co  jej  do  życia  potrzeba...  Widziałem  ją... 

—  Zdrowa  ?... 

—  Wygląda  bardzo  dobrze...  Posiwiała  jeno. 

—  Są  przy  niej  córki  zapewne  ?... 

—  Zapewne...  Widziałem  niewiasty,  co  z  nią  ra- 
zem wełnę  przędł3^..  Posiwiała,  ale  trzyma  się  krze- 
pko... Przypomniała  mnie  sobie,  kiedym  jej  o  wosku 
powiedział. 

—  I  cóż  ?... 

—  Mówiłem  z  nią  niedużo...  Odwiedzić  ją  musia- 
łem po  znajomości  starej... 

—  Cóż  ci  mówiła  ona  ?... 

—  Cóż  mówić  miała  !...  Wyraziłem  jej  zdziwienie 
moje  z  powodu  że  nie  mieszka  w  Serbii  przy  rodzinie... 

—  Ona  co  na  to  ?... 

—  Ach!...  cóż  ona  na  to?...  Niechno  przypomnę 
sobie...  A  !...  tak...  Odpowiedziała,  że  czeka  na  syna 
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najmłodszego,  którego  wygląda  żywym,  albo  nieży- 
wym... Żywego  powita  i  przyjmie,  z  nieżywym  się 
razem  do  grobu  poloż}'...  To  niedorzeczność  wielka, 
wiadomo  bowiem,  że  syn  jej  ani  jeden  już  przy  ży- 
ciu nie  pozostaje,  a  ona  się  mimo  to  spodziewa... 
Ale  kobiety  stare  bywają  uparte,  otóż  ona  uparta 
jest  bardzo  i...  uporem  swoim  ludziom  szkodzi. 

—  Jakże  to  ?...   —  zapytał  Jerzy. 

—  Szkodzi... 

—  Komuż  to  zawadzać  może,  że  się  stara  ko- 
bieta spodziewa?... 

—  Gubernator  wspominać  o  Kastriotowiczu  naj- 
młodszym pod  karą  śmierci  zakazał  :  ona  wspomina, 
bałamuci,  ludzie  gadają  i,  jak  sł^^szałem,  kilka  już 
czy  kilkunastu  z  racyi  tej  zginęło. 

Jerzy  w  płuca  powietrze  zaciągnął  i  wytcłinął.  Ku- 
piec ciągnął  dalej  : 

—  Ale  to  i  lepiej...  albańczycy  naród  burzliwy 
i  kłótliwy,  w  ręku  tureckim  uspokoją  się,  gdy  po- 
zbędą się  głupieli  nadziei,  które  w  nich  podtrzymuje 
stara  kobieta...  Co  warte  takie  nadzieje  !...  Ali  Telep 
w^^pędza  im  je  ,  przez  pięty:  tych,  co  się  odzywają 
głośniej,  wiesza ;  tym,  co  po  cichu  szemrzą,  pięty 
na  rynku  obcinać  każe...  Nie  pamiętam  też,  ażeby 
w  Albanii  kiedy  taki,  jak  obecnie,  ład  panował...  Nie 
myślcie,  panie,  ażeby  się  albańczykowie  zbuntow^ać 
mogli...  Ci,  coby  ochotę  mieli,  boją  się  szubienicy 
i  piętobicia  ;  inni  są  zadowoleni...  haracz  płacą,  bej- 
liki  odrabiają  i  już  do  turków  nawykli...  o  buntach 
żadn3'ch  nie  myślą...  ani  im  to  w  głowie. 

Jerzy  oczy  przymrużył.  Przed  oczami  jego  rozlegał 
się  widok  zabudowań  giuzel-hissarskich.  Śród  zieleni 


—   u   — 

drzew  połyskiwały  dachy  blaszane,  bieliły  się  mury, 
migotał3'  blaski,  mieniły  się  barwy.  Wysmukłe,  w  gó- 
rze zaostrzone  minarety  iskrzyły  się,  jak  ostrza  włó- 
czni. Widok  ogóln}^  rozbijał  się  na  mnóstwo  wido- 
ków oddzielnych,  z  których  każdy  tworzył  krajobraz 
przepiękny.  Jerzy  w  krajobrazy  te  wpatrzył  się  i  opo- 
wiadania kupca  słuchać  przestał.  Tak  się  zdawało 
przynajmniej.  Włoch  prawił ;  on  oczami  po  wido- 
kach giuzel-hissarskich  wodził ;  wreszcie  kłonią  strze- 
mieniem trącił  i  kupcowi  na  pożegnanie  głową  nawet 
nie  kiwnąwszy,  kłusem  ruszył.  Kupca  zdziwił  ten  na- 
gły rycerza,  co  się  opowiadaniami  jego  tak  żywo 
zajmować  zdawał,  odjazd.  Głową  pokiwał,  przez  nos 
czmychnął  i  rzekł  do  siebie  : 

—  Wielki  człowiek...  wielki  człowiek... 

Bral  snąć  miarę  z  patrycyuszów  włoskich,  coby 
się  do  rozmowy  z  przekupniem  nie  zniŻ3'li  i  bez 
świt}^  nie  jeździli.  I  Jerzemu  zazwyczaj  świia  towa- 
rzyszyła. W3^przedził  ją;  pozostawił  za  sobą  hufiec 
złożony  z  młodzież}^,  stanowiącej  pestkę  załogi,  a  ra- 
czej siły  zbrojnej  giuzel-hissarskiej,  która  przj'  boku 
jego  w  wyprawie  wojennej  udział  brała,  i  sam  po- 
śpieszył. Pośpiech  ten  nie  był  bez  racyi ;  racya  zaś 
tkwiła  w  pałacu,  w  któr^-m  księżniczka  serbska  dla 
sułtana  dojrzewała.  Baba  Rasa  dawała  młodemu  Ka- 
striocie  możność  oglądania  księżniczki,  na  którą  on 
miał  zamiiary  —  nie  dla  siebie :  marzył  o  niej  jak 
o  bratowej,  albo  raczej,  jak  o  łączniku,  powołanym 
do  skojarzenia  dwóch  narodów,  do  złączenia  ich  wę- 
złem małżeńskim,  przeistoczyć  się  mającym  na  ry- 
cerski, przez  niego  związany  i  dozorowany.  A  luboć 
dla     brata    ją     przeznaczył,     znajdował     szczególne 
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W  Oglądaniu  jej  upodobanie  i,  dzięki  upodobaniu 
temu,  z  wyprawy  każdej  do  Giuzel-Hissaru  śpieszył, 
jak  się  śpieszy  po  wynagrodzenie  za  męstwo  i  trudy. 
Przyjeżdżał;  baba  Rasa  przycłiodziła,  zamieniała  z  nim 
wyrazów  kilka ;  Jerzy  wcłiodził  na  jedną  z  baszt, 
opierał  się  łokciami  o  mur  w  strzelnicę  zazębiony 
i  nurzał  wzrok  w  ogrodzie  pałacowym,  w  którym 
przy  sadzawce  jawiła  się  postać  dziewicza.  Bądź 
krążyła  nad  wodą,  bądź  stawała  i  karmiła  rybki 
złote.  Powtarzało  się  to  regularnie  —  rzecz  prosta  — 
za  sprawą  baby.  Młoda  para  widywała  się  —  widy- 
wała się  w  ten  sposób,  że  Mara  ani  się  domyślała, 
iż  ją  w  pewnycti  dnia  momentach  oblewają  spojrze- 
nia młodzieńca,  Jerzy  zaś  ani  przypuszczał,  że  na 
nim  od  czasu  do  czasu  spoczywa  wzrok  dziewczyny. 
Dla  niego  ona,  dla  niej  on  był  przedmiotem  podziwu 
niemego,  zacłiwytu  cichiego  i  pragnień,  wyrażających 
się  za  pomocą  rojeń  fantastycznych,  cudnych,  ale 
bliżej  określić  się  nie  dających.  Mara,  naprzykład, 
w  spojrzenia  swoje  wkluczała  zaklęcia  jakieś  i  po- 
syłała je  ku  Jerzemu  —  tem  przeświadczeniem, 
że  się  z  nim  osobą  swoją  w  jedno  zlewa.  Wytwo- 
rzył się  stąd  romans  bez  słów,  powietrzny,  pro- 
mienny, któryby  się  ciągnąć  mógł  długo,  gdyby  wy- 
padki nie  sprowadziły  w  rozwoju  onego  przyśpie- 
szenia. 

Do  przyśpieszenia  powód  najpierwszy  dał  spotkany 
przez  Jerzego  w  drodze  kupiec  włoch.  Opowiadanie 
jego  oświadomiło  go  ze  stanem  rzeczy.  Gdy  się  ku- 
piec ze  wszystkiego  wygadał,  Jerzy  konia  spiął  i  ru- 
szył pełen  rozdrażnienia,  oburzenia  i  tego  nastroju, 
który  w  duszy    ludzkiej    sprawia    huczenia,    będące 
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zapowiedzią  postanowienia  rozstrzygającego  ostate- 
cznie. Nie  wiedział  on  jeszcze,  jakiem  postanowienie 
ono  będzie.  We  względzie  tym  nic  mu  się  w  umy- 
śle nie  sformułowało,  chyba  pragnienie  zemsty  — 
zemsty  dzikiej,  strasznej,  takiej,  żeby  światu  podzi- 
wem się  stała.  Pragnienie  to  pierś  mu  rozpierało  i  do 
głowy  nasuwało  pomysły  dziwaczniejsze  jedne  od 
drugicłi.  Koń  pod  nim  kłusował,  wyciągał  się,-  sapał, 
uszami  strzygł  i  trzymał  się  drogi,  nagle  jednak  sta- 
nął sam  przez  się,  niby  wkopany.  Drogę  zagrodziła 
fosa  głęboka,  poza  którą  widniała  brama.  Zdawało 
się,  że  Jerzy  nie  widział  jej  —  taki  mu  w  głowie 
myśli  sprawiły  zamęt.  Oprzytomniał  atoli,  obejrzał 
się,  —  ujął  wiszący  mu  u  boku  róg,  do  ust  przyło- 
żył i  zadął.  Zadął  raz,  drugi  i  trzeci.  Na  baszcie 
w  bramie  ukazali  się  wartownicy  z  halabardami. 

—  Kto?...  —  zawołał  dowódca  wart}^ 

—  Przypatrz  się  mi !...   —   odpowiedział  Jerzy. 
Poznanym  jednak  został,  zanim  usta  otworzył. 

—  Effendim,  wybacz!...   —  odezwał  się  dowódca. 
Wnet    słyszeć    się    dał   brzęk   łańcuchów  i  skrzyp 

wrzeciądzów.  Most  zwodzony  powoli  chylić  się  po- 
czął nad  fosą,  aż  się  oparł  o  krawędź  murowaną 
i  brama  otworem  stanęła.  Kopyta  kute  konia  Jerzego 
zadudniły  po  moście.  Pcd  sklepieniem  bramy  rycerz 
się  na  chwilę  zatrzymał  i  zapytanie  następujące 
rzucił : 

—  Co  jest,  czego  niema?!... 

—  Ty  wiesz,  effendim...  —  była  odpowiedź. 
Inną    odrazu  być  nie  mogła    —    na  inną  etykieta 

nie  pozwalała.  Jerzy  przeto  pytał  dalej  w  trybie 
twierdzącym : 
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—  Spodziewam  się,    że  każdy  kamień  na  swojem 
pozostaje  miejscu... 

—  Jak  mówisz,  effendim... 

—  I  na  swojem  miejscu  każdy  pozostaje  człowiek... 

—  Jak  powiadasz,  effendim... 

—  Kto  umarł,  to  umarł... 

—  Prawda  twoja,  effendim... 

—  Baba  Rasa  w  bramie  się  pokazuje... 

—  Tak  jest,  effendim... 

—  Padyszacłi  nie  przyjeżdżał... 

—  Nie,  effendim... 

Koń  prycłinął.  Wartownik  do  konia  życzenie  zdro- 
wia wystosował  i  Jerzy  dalej  ruszył.  Wkroczył  do 
państwa  wzorowego.  Jecłiał  stępem.  Z  alei,  którą 
się  posuwał,  odkrywały  się  przed  oczami  jego  znane 
mu  widoki.  On  nie  zważał  na  nie.  Zwracał  oczy 
w  lewo  i  niebawem  z  powodzi  zieleni  w^ynurzył  się 
niby  pałac  wspaniały,  murem  dokoła  obwiedziony. 
Z  poza  muru  przeglądały  wieże,  baszty,  dachiy,  okryte 
ozdobami  arcłiitektonicznemi.  Te  ostatnie  nie  obcho- 
dziły rycerza,  powodził  bowiem  po  nicłi  okiem  oboję- 
tnie, mimo  że  od  pałacu  oczy  oderwał  nie  prędzej,  aż 
wjechał  pomiędzy  zabudowania,  stawiane  na  sposób 
barakowy,  które  służyły  do  pomieszczenia  tej  części 
załogi,  co  się  z  chłopców  formowała.  Na  obszernem 
podwórzu  z  konia  zsiadł.  Służba  do  niego  posko- 
czyła.  Pos3^pały  się  powitania  i  zapytania. 

—  Hosz  giełdy...    Przybywasz  zdrów...     Jakże  się 
wojna  powiodła?...  Przywozisz  łupy  i  łby?... 

Iskander-beg    dawał   odpowiedzi    krótkie    i  niechę- 
tne    i     zamiast    na     spoczynek    zasiąść,     nogi  myć. 
i  szerbel  pić,  jął  po  podwórzu  z  oznakami  niepokoju 
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wewnętrznego  chodzić.  Chodził,  krążył  —  wygląd^ 
na  dzil^a  zranionego.  Od  czasu  do  czasu  zatrzy- 
mywał się,  pięści  zacisl^ał  i  oczy  na  pałac  podnosił. 
Widocznem  było,  że  mu  w  duszy  huczała  burza. 
Służebnicy  przypatrywali  się  mu  zdalel^a  i  dziwili 
się.  Nigdy  go  nie  widywali  w  usposobieniu  podo- 
bnem.  Domyślali  się  niepowodzenia  wyprawy ;  że 
zaś  nie  przybywał  hufiec,  co  Jerzemu  towarzyszył, 
przypuszczali,  że  niepowodzenie  przybrało  rozmiary 
szerokie  i  wódz,  dotychczas  zwycięzki,  jest  zbiegiem, 
który  z  pogromu  żj^cie  jeno  własne  uratował. 

—  Kalahatyh  jakiś...  —  odzywał  się  ten  i  ów. 

—  Co  to  będzie?...   —    zapytywał  jeden  drugiego. 
W    Jerzym    rozdrażnienie    rosło,    potęgowało    się. 

Wybuchał  niekiedy  i  wówczas  rzucał  wyrazy  gniewne: 

—  Nie  przybywają!...     Czemu   nie    przybywają?... 

Pięści  zaciskał  i  zębami  zgrzytał.  Wreszcie  zatrzy- 
mał się,  chwilkę  pomyślał  i,  ku  stajniom  zwracając 
się,  na  pierwszego,  co  się  mu  ukazał,  zawołał : 

—  JBanahak !... 
Pachołek  podbiegł. 

—  Siodłaj  konia,  wsiądź,  pędź  drogą  do  Smyrny, 
i  gdy  na  drodze  spotkasz  hufiec,  któremu  Hamza 
przewodniczy,  powiedz  mu,  że  wolą  moją  jest,  ażeby 
przybywał  jaknajprędzej  !... 

—  Słucham...  —  odrzekł  pachołek. 

—  Skończyło  się...  —  po  odejściu  stajennego  po- 
wiedział sam  do  siebie.  Chwili  jednej,  jako  jego 
wiem}-  poddany,  pozostawać  tu  nie  mogę...  Nie  !... 
Głownię  zapalę  i  pożogę  poniosę...  Tu  zacznę!...  tu 
zacznę !...   —    powtarzał,    na  pałac  spoglądając.    Nie 
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pozostawię  kamienia  na  kamieniu !...     Wiarolomstwo 
za  wiarołomstwo  !... 

Znów  krążyć  począł  i  nagle  się  zatrzymał,  ujrzaw- 
szy na  podwórzu  okrytą  feredżią  postać   baby  Rasy. 

Baba  się  zbliżj^ła,  podeszła,  przed  Jerzym  stanęła. 
i  oczy  swoje  przymglone  na  niego  podniosła. 

On  na  nią  patrzał  chmurnie  i  milczał. 

—  Dżanem... — odezwała  się  -  coś  ty  przywiózł?... 

—  Przywiozłem  prawdę,  którąś  przedemną  ukry- 
wała... —  odburknął. 

—  A...  —  rzekła  tonem,  oznaczającym,  że  się  do- 
myśliła. —  Nie  ukrywałam,  alem  przechowywała... 
trzymałam  ją  na  uwięzi... 

—  Na  co  ?... 

—  Ażeby  ją  puścić,  gdy  pora  nadejdzie... 

—  Pora !...  pora !...  —  podchwycił.  —  Czekałaś 
por}^,  a  jam  tymczasem  księstwa,  królestwa  podbijał, 
łupy  woził,  sandżaki  i  bajraki  znosił,  łby  ścinał  i  jemu 
pod  nogi  składał,  jemu,  co  mi  braci  mordował,  ojca 
zadusił  i  ojcowiznę  zabrał!...  Nie  przypuszczałem, 
ażeby  on,  namiestnik  Ałłaha,  taki  wielki,  taki  potę- 
żn3^..  wiary  niedochowywał...  Oh  !... 

Stęknął  z  piersi  głębi. 

—  Dżanem..  —  odezwała  się  kobieta.  Tyś  coś 
zamierzył... 

—  Zamierzyłem... 

—  Wiarę  złamać... 

—  Rzekłaś... 

—  Dobrze...  ale  :  złam  ją  tak,  jak  łamie  on... 

—  Jak  ?... 

—  Tygrys  skrada  się  pierwej,  nim  się  na  zdobycz 
rzuci... 

Tom  III.  —  T;  T.  Jeż :  O  byt.  4 
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—  Za  tygrysie  skradanie  się  ujdą  moje  zasługi : 
królestwa  i  księstwa  podbite,  łupy,  sztandary  i  łby, 
którycłi  mu  tyle  pod  nogi  rzuciłem...  Dosyć  tego !... 
On  mnie  —  dodał  z  przekąsem  —  synem  swoim 
zwał...  Ojciec  1?.,.  o  !... 

—  Cóż  więc?...  —  zapytała  baba  spokojnie. 

—  Sztandar  buntu  rozwinę... 

—  Kiedy  ?... 

—  Zanim  się  w  klepsydrze  piasek  z  jednej  w  drugą 
połowę  przesypie...  Czekam  jeno  na  przybycie  wier- 
nych moich... 

Baba  chwilkę  pomyślała  i  zapytała: 

—  Kto  ci  wiadomości  udzielił?... 

—  Kupiec  włoch  na  drodze  spotkany...  Rozpowie- 
dział  mi  o  wszystkiem... 

—  Nie  o  wszystkiem...  —  odparła  —  nie  powie- 
dział bowiem,  że  padyszach  wezwie  ciebie  do  boku 
swego  na  wojnę,  która  się  toczyć  będzie  tam,  gdzie 
się  Kossowe  Pole  rozlega... 

Jerzy  zwrócił  na  babę  oczy  wyrazu  zapytania 
pełne.  Baba  prawiła  dalej : 

—  Tego  ci  on  powiedzieć  nie  mógł...  Poczekajże 
dłużej  nieco  jeszcze,  aniżeli  na  przesypanie  piasku 
w  klepsydrze...  Poczekaj,  dżanem...  poczekaj...  I  ja 
czekam...  Czekałam  na  ciebie...  doczekałam  się ;  cze- 
kałam na  Marę...  doczekałam  się... 

—  Nie  zapomniałem  o  niej...  —  wtrącił  Jerzy. 

—  Porwać  ją  chciałeś  ?... 

—  Chciałem... 

—  Chciałeś  Giuzel-Hissar  zburzyć  ?... 

—  Chciałem... 

Baba  głową  pokiwała  i  westchnęła. 
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—  Byłbyś  zburzji  nie  Giuzel  -  Hissar,  ale  dolę 
swoją,  która  do  ciebie  przyjdzie  sama,  jak  sama  do 
ciebie  przyjdzie  Mara...  Poczekaj  jeno...  poczekaj... 
Jeszcze  trochę  a...  spełni  się...  Widzisz?... 

Przy  wyrazie  ostatnim  rękę  do  góry  podniosła 
i  pokazała  lecące  w  powietrzu  kruki. 

—  Wszystkie  kruki,  ze  świata  całego,  ciągną  hien 
za  morze,  w  tę  stronę,  gdzie  Morawa  płynie,  gdzie 
się  Stolskie  góry  piętrzą,  gdzie  się  mała  rzeczka  Si- 
nica skarży  i  żali  od  lat,  które,  dżanem,  racłiuję 
i  który clinm  narachowała  pięćdziesiąt  i  cztery !... 
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ispir***'  ROZDZIAŁ  III 


ZAKOCHANI. 


Przecudne  w  tej  części  Małej  Azyi,  która  Homera 
wydała,  a  którą  Amurat  II  umiłował,  zdarzały  się  noce. 
Niebo  z  ziemią  zespalały  się  niejako  w  tym  celu, 
ażeby  wytworzyć  raj.  Niebo  przyoblekało  się  barwą 
szafiru  ciemnego,  obsypywało  się  gwiazdami  opromie- 
nionemi,  zawieszało  na  sobie  księżyc  i  przywoływało 
kilka  białawych  łub  szarawycłi  obłoków,  które  prze- 
suwając się  igrały,  jak  igra  dziewczyna  swawolna, 
gdy  oczy  sobie  dłonią  to  zasłania,  to  odsłania.  Obłoki 
rzucały  na  ziemię  cienie  błędne,  na  ziemię,  wygląda- 
jącą, jakby  zadumana  w  rozkoszy,  przejawiającej  się 
we  wszystkiem,  co  jej  istotę  stanowiło.  Osłaniała  się 
jasnością  srebrzystą,  cieniami  przetykaną,  brzmiała 
szmerami  śpiewnemi,  oddycłiała  wonią.  O !  nie  dziw, 
że  ziemia  ta  wydała  ojca  pieśniarzy,  że  wybrał  ją 
sobie  na  gniazdo  najpotężniejszy  z  władców  wieku  XV. 
Noce  takie  brzemienne  są  zapłodnieniem  duclia  i  fan- 
tazyi. 

W  jedną  z  nocy  takich,  w  godzinie  duchów,  gdy 
wszyscy  seraju  mieszkańcy  pogrążeni  byli  w  śnie 
głębokim,  z  wyjątkiem  wart,  u  wnijść  wszystkich 
czuwających  i  z  rzezańców  czarnych  złożonych, 
w  ogrodzie,  w  alejach  przesunął  się  cień.  W  alejach 
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cienistych  rozpoznać  go  trudno  było.  Na  tle  cieniów, 
rzucanych  przez  szerokie  konary  platanów,  zaryso- 
wywała się  postać  ludzka,  mknąca  szybko.  I  dlatego 
tylko,  że  mknęła,  widzieć  się  dawała.  Ruch  ją  zdra- 
dzał, inaczej  bowiem  —  gdyby  się  zatrzymała,  nie 
sposóbby  bj^ło  wyróżnić  ją  śród  drzew,  stojącycb. 
szeregiem.  Chód  jej  nie  wydawał  odgłosu  najmniejszego 
Posuwała  się,  niby  duch  —  zdawało  się,  jakby  nie 
szła,  ale  płynęła.  Pod  stopami  jej  nie  skrzypnęła  ża- 
dna gałązka,  nie  zaszeleścił  listek  żaden.  Ani  jej  wi- 
dzieć, ani  słyszeć  nie  można  było,  gdyby  kto  patrzał, 
lub  słuchał.  Nie  patrzał  jednak,  ani  słuchał  nikt  — 
chyba  gwiazdy  z  nieba  —  chyba  te  istoty,  które 
stworzyła  fantazya  ludowa  i  pod  nazwami  nimf,  dryad. 
wił  i  t.  p.    uczyniła  z  nich  uosobienie  przyrody. 

W  ciszy  nocnej,  w  mroku  zupełnym  przesuwała 
się  postać  w  kierunku  od  pałacu  ku  otaczającemu 
ogrody  pałacowe  żywopłotowi,  sformowanemu  z  gę- 
stych kolących,  krzewów,  maskujących  gęste,  ostre, 
żelazne  sztachety.  Krzewy  się  ze  sztachetami  zrastały 
niejako,  tworząc  zaporę  nie  do  przebycia.  Ku  nim 
się  kierowała  postać,  w  której,  gdy  przez  miejsca 
świetlane  przechodziła,  rozpoznać  się  dawała  nie- 
wiasta. Szła  aleją,  przystanęła  na  chwilkę,  jakby  się 
namyślała,  zwróciła  się  i  przez  pas  otwarty,  równo- 
legle się  do  żywopłotu  ciągnący,  szybko  przesunęła 
Przeohodziła  pochylona  i  luboć  na  nią  światło  od  księ- 
życa i  gwiazd  padało,  zdaleka  niktby  jej  za  ludzka 
nie  wziął  istotę.  Przejście  atoli  trwało  niedługo.  Jed- 
nym niejako  rzutem  znalazła  się  przy  żywopłocie-- 
i  po  chwilce  słj^szeć  się  dał  skrzek  żabki  drzewnej. 
Skrzek    odezwał    się    raz,    drugi    i    trzeci  —    ucichł 
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upłynęła  chwila  i  z  przeciwnej  żywopłotu  strony 
przeciągłe,  cicłie  doszło  syknięcie.  Ktoś,  coby  je  usły- 
szał, wziąłby  za  syknięcie  węża.  Nastała  potem  cisza, 
którą  przerwała  ludzka  szeptana  rozmowa. 

—  Tuś?...  —  zabrzmiało  z  poza  żywopłotu  za- 
pytanie. 

—  Tu...  —  wyszła  z  ust  postaci  niewieściej  od- 
powiedź. 

—  Więc  przeleźć  mi  potrzeba?... 

—  Potrzeba,  ale...  jak?...  Krzewy  koią,  sztacłiety 
ostrza  nastawiają... 

Na  słowa  te  iiie  było  z  po  za  płotu  odpowiedzi, 
a  raczej,  odpowiedź  była,  ale  nie  ustna.  Słyszeć  się 
dał  szelest,  jaki  sprawiają  zwierzęta  dzikie,  gdy  się 
w  zarośla  gęste  wciskają.  Szelest  jeszcze  nie  uciclił, 
gdy  się  pokazała  ponad  sztachetami  postać  człowie- 
cza, zwrócona  nogami  do  góry.  Zjawisko  to  trwało 
jedno  oka  mgnienie.  Nogi  się  pochyliły  w  stronę  po- 
staci niewieściej  i  na  trawę  spadła  postać  męzka  — 
zatoczyła  się,  poprawiła  i  wyprostowała. 

—  O  ?...  —  odezwała  się  niewiasta  z  akcentem 
zdziwienia. 

Niewiasta  była  to  baba  Rasa.  Mężczyzną,  który, 
ująwszy  się  rękami  za  groty  sztachet,  na  rękach  się 
wzniósł  i  w  powietrzu  kozła  gimnastycznego,  za  po- 
mocą którego  przez  żywopłot  się  przedostał,  wywró- 
cił, był  Jerzy  Kastriota. 

Jerzy  się  poprawił  i  wyprostował. 

—  Psss...  —  syknęła  baba  —  przysiądź...  schyl  się... 

—  No?...  —  zapytał  pó'gło3em. 

—  W  pełnem    stoimy    świetle...  —  odpowiedziała, 
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wznosząc  oczy  ku  księżycowi,    który   połową  tarczy 
na  obłokach  się  kołysał. 

—  Czyżby  kto  widzieć  mógł?... 

—  Nie  wiem  i  dlatego  ostrożność  zacliowywać 
należy... 

—  Śpią  przecie  v/szyscy... 

—  Śpią...  tak,  ale  czarni  sen  mają  lekki...  Scłiyl 
się  —  dodała  —  i  za  mną  cliodź... 

Jerzy  się  schylił.  Dwa  skurczone  ciała  przesunęły 
się  przez  trawnik,  dopadły  alei,  wyprostowały  się 
i  w  milczeniu,  szybko  iść  poczęły,  zmierzając  ku 
stronie,  w  której  park  przybierał  charakter  górzystej, 
dzikiej  okolicy.  Przedstawiły  się  złomy  skał,  zarośla 
i  lasy,  o  słuch  uderzyły  szumy  i  pomruki.  W  szumach 
rozeznać  się  dawały  spływające  po  kamieniach  wody, 
w  pomrukach  —  lwie,  niedźwiedzie,  tygrysie  i  lam- 
parcie głosy. 

—  Dokąd  prowadzisz?...  —  zapytał  Jerzy. 

—  W  ustroń  bezpieczną...  —  odrzekła. 

—  Pod  straż  bestyj  drapieżnych?... 

—  Które  ciebie  mlekiem  swojem  wykarmily... 

—  A  tak...  no...  — odezwał  się  —  prawda  twoja... 

Baba  się  zwróciła  w  prawo,  obeszła  skałę,  pochy- 
lającą się  nad  potokiem,  przestąpiła  potok,  zatrzymała 
się  i  wskazując  Jerzemu  otwór  ciemny,  rzekła: 

—  Wnijdź  tam... 

Jerzy  wszedł.  Ona  weszła  za  nim.  Utonęli  oboje 
w  ciemności  absolutnej. 

—  Gdzie  jesteśmy?...  —  zapytał. 

—  Jesteśmy  na  progu  tajemnicy,  o  której  wiedziało 
ludzi  dziesięciu  niedawno  jeszcze,  ale  dziś  wie  dwoje 
tylko:  padyszach  i  ja... 


-    56 

—  Tajemnicy...  —  rzeki  Iskander-beg  nawpół  do 
siebie. 

—  Znajdujemy  się  w  pieczarze,  w  której  jest  wyj- 
ście na  rzekę...  na  łódź,  gotową  zawsze  w  przystani 
ukrytej,  do  schronu,  do  którego,  z  wyjątkiem  pady- 
szacha i  mnie,  nikt  ze  śmiertelników  drogi  nie  zna... 

—  Znało,  jak  mówisz,  ludzi  dziesięcioro? 

—  Tak...  ale  z  nich  ośmioro  pamięć  na  wieki  wie- 
ków zatraciło... 

—  O?...  —  odezwał  się  z  akcentem  zapytania. 

—  Nad  tymi,  co  otwór  ten  robili,  ziemia  się  zam- 
knęła i  tajemnica  z  nimi  poszła. 

—  Uhm...  —  mruknął  tonem  domysłu. 

—  Padyszach  taki  ustanowił  zakon,  ażeby  z  ży- 
wych nikt  nie  wiedział  o  niej,  tylko  on  i  ja...  Ktoby 
się  dowiedział,  ten  się  już  pod  skrzydło  Azraela  dostał... 

—  Więc  ja...  —  wtrącił. 

—  Nie  lękaj  się...  Powiedziałam  ci  dlatego,  że  za- 
kony, które  padyszach}^  powiązali,  ku  rozwiązaniu 
idą...  Na  padyszacha  naszego  wielka  chrześciańska 
zbiera  się  siła... 

—  Babo!...  —  zawołał  Jerzy  tonem  uniesienia. 

• —  Cicho...  —  upomniała  baba.  —  Sokół  z  czaplą 
mierzyć  się  nie  może,  aż  kiedy  się  nad  nią  w  po- 
wietrzu wzniesie...  Co?... 

—  Prawda  twoja...  —  odpowiedział  rycerz  tonem 
o  skali  zniżonej. 

—  Zobaczymy,  czy  ty  sokołem  chrześciańskim  być 
potrafisz... 

—  Jakto?...  co?...  —  podchwycił. 

—  Zobaczymy...  Oddam  ci  w  ręce  gołąbkę  i  wskażę 
tobie    wylot:    będziesz    mógł    zabrać  ją  na   skrzydła 
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i  odlecieć  z  nią  do  gniazda,  którego  żadne  ludzkie  oko, 
ani  nawet  oko  padyszacha,  dopatrzeć  nie  będzie  mo- 
gło... Będziesz  mógł  zapomnieć,  żeś  sokołem  albań- 
skim... Będziesz  mógł... 

—  Milcz,  babo !  —  przerwał  Jerzy. 

—  Zobaczym3^..  —  powtórzyła  i  usunęła  się. 
Jerzy  ujrzał  postać  jej  w  otworze  groty.  Zatrzymała 

się  i  dodała : 

—  Czekaj  i  zacłiowuj  się  tak,  jakbyś  się  zaclio- 
wywał,  gdybyś  wszedł  ukradkiem  do  obozu  nieprzy- 
jacielskiego. 

Znikła  w  jaśni  księżycowej,  Jerzy  się  obejrzał  do- 
koła —  nadaremnie  jednak ;  ciemności  wzrokiem 
przebić  nie  mógł.  Wyciągnął  ramię,  postąpił  kroków 
parę  i  dotknął  dłonią  ścian3%  która  przedstawiła  się  mu 
pod  postacią  płaszczyzny  nierównej.  Wysterczały 
z  niej  kamienie  ostre  i  gładkie,  wilgocią  oślizgłe.  Pod- 
niósł ramię  do  góry,  lecz  napróżno  szukał  sufitu  lub 
sklepienia.  Zwrócił  się  w  głąb,  zaledwie  jednak  kro- 
ków kilka  postąpił,  gdy  się  głową  o  głaz  uderzył. 
Stanął  więc  i  w  otwór,  gdzie  jasność  nocna  świeciła, 
patrząc,  czekał. 

Czekał  i  rozmyślał  —  rozmyślał  nad  babinem :  „zo- 
baczymy''. Baba  wymówiła  wyraz  ten  tonem  takim, 
jakb\'  o  nim  wątpiła  —  jakby  mu  niedowierzała. 
Mówiła  przytem  o  „gołąbce"  —  o  niej  —  o  tej 
dziewczynie,  co  się  mu  ukazuje  w  dali,  a  która  jest 
księżniczką  serbską,  siostrą  książąt  oślepionycłi,  jak 
on  sam  jest  bratem  książąt  pomordowanycłi.  Ukazy- 
wanie się  jej  w  dali  było  rodzajem  błogosławieństwa, 
czemeś  co  na  niego  wywierało  wpływ  magnetyczny, 
co  go  pociągało  do  posłuszeństwa,  niewoli,  obezwład- 


—  58   - 

nienia  słodkiego,  co  mu  pożądać  kazało  uklęknięcia, 
złożenia  dłoni  i  wpatrywania  się  w  oblicze  dziewczę- 
cia, od  którego  mu  słodyczą,  rozkoszą,  rajem  pachlo! 
O!  jakże  on  tego  pożądał  gorąco! 

Ale  —  pożądał  i  pożądał.  W  duszy  jego  dwa  nur- 
towały pożądania.  Jedno  tyczyło  się  dziewczęcia,  wi- 
dywanego w  ramach  pałacowych,  drugie  odnosiło  się 
do  grobów,  z  których  kości  przesyłały  mu  upomnienie. 
„Nie  dla  ciebie  słodycze,  rozkosze,  raje!  nie  dla  cie- 
bie upojenia  miłości  w  objęciach  dziewiczych !..." 
Upomnienie  to  poruszało  mu  krew  i  przejmowało 
uczuciem  zawstydzenia,  manifestującego  się  nakształt 
zgryzoty  sumienia.  Wydawało  mu  się,  jakby,  upoje- 
nia rajskiego  pragnąc,    popełniał    zbrodnię    sromotną. 

Walka  tego  rodzaju  odbywała  się  w  duszy  jego 
ustawicznie.  Baby  Rasy  „zobaczymy"  zaogniło  ją 
i  ożywiło.  Żałować  począł,  że  tu  przyszedł ;  razy  parę 
zrywał  się  do  odejścia ;  —  nie  odchodził  jednak.  Nie 
odchodził  —  dla  czego?  Nie  umiałby  na  zapytanie  to 
odpowiedzieć,  pomimo  że  myślał,  zastanawiał  się, 
wszystkie  „za"  i  „przeciw"  ważył  i  do  tej  dochodził 
konkluzyi,  że  mając  przed  sobą  ważne  do  rozwiąza- 
nia zadanie,  dystrakcyj  sobie  sprawiać  nie  powinien. 
Dystrakcyj  —  takich  zwłaszcza.  Wiedział  o  losach 
Herkulesa  i  Samsona.  Cóż  jednak!  To,  co  go  przy- 
trzymywało, miało  w  sobie  potęgę  nieprzepartą  i  je- 
dno „za",  które  bez  dyskusyi  przyjmował.  Mara  była 
serbką,  zabraną  przemocą,  —  przemocą  tą  samą, 
która  rodzica  jego  synów  pozbawiła  i  jemu  ojco- 
wiznę podstępem  wydarła.  Z  tego  „za"  wysnu- 
wał zamiary,  widoki,  plany  —  plany,  pomiędzy  któ- 
remi  jeden  zarysowywał  się  mu  w  umyśle  na  podsta- 
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wie  tajemnicy,  którą  mu  baba  odkryła.  Mówiła  o  wyj- 
ściu z  seraju  przez  pieczarę,  o  ukrytej  przystani, 
o  pozostającej  zawsze  w  pogotowiu  łodzi,  którą  wy- 
płynąć można  na  rzekę.  Rzeka  wpada  do  morza 
a  na  morzu  człowiek  zaplynąć  może,  dokąd  cłio. 
Ej  morze!  Nagle  mu  się  podobało  ono.  Miał  pojęcie 
o  Arcłiipelagu,  o  zarysie  wybrzeży  Peleponezu,  o  łącz- 
ności morza  Egiejskiego  ze  Sródziemnem  i  tego  ostat- 
niego z  Adryatyckiem ;  w  myśłi  nawigował:  wiatr 
żagle  nadymał;  on  się  na  rudlu  opierał,  a  przed 
nim  —  w  łodzi  —  siedząca  —  nie,  leżąca,  uśpiona...  a!... 
Westcłinął  i  odsapnął ;  splótł  dłonie  palcami,  wyła- 
mał, stawy  trzask  wydały ;  zwrócił  się  i  w  głębi  pie- 
czary, w  dali,  ujrzał  światełko.  Widok  ten  plany  mu 
z  głowy  wystraszył  i  uwagę   jego  na   siebie  zwrócił. 

—  Co  to? 

Nie  umiał  sobie  wytłómaczyć  zjawiska  tego.  Baby 
W3'glądał  od  strony  otworu,  którym  wyszła,  więc  do- 
myślał się  spotkania,  którego  uniknięcie  uważał  za 
konieczne.  Uniknąć,  znaczyło  scłiować  się.  Ale  —  gdzie? 
Ciemność  nie  pozwalała  mu  rozpoznać  wnętrza  pie- 
czary. Potrzeba  jednak  uniknięcia  spotkania  nakazy- 
wała rozpoznanie  dokonać  po  omacku.  Rozpoczął  je 
wnet  wzdłuż  ściany  jednej,  następnie  wzdłuż  drugiej, 
ręce  wyciągał,  wracał,  scłiylał  się,  nogami  próbował 
i  wciąż  oczy  zwracał  ku  światełku,  które  się  zbliżało, 
pokaz3'Wało  się  coraz  to  wyraźniej  i  przy  którem 
w  końcu  poznał  babę. 

—  Ałi...   —  odetchnął. 
Baba  w  ręku  latarkę  niosła. 

—  Nie  spodziewałem  się  ciebie  z  tej  stron3\ 

—  Cłiod?...  —  rzekła. 
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Zwróciła  się,  ruszyła  przodem  —  on  za  nią.  Pie- 
czara szła  w  głąb  po  nierównym,  wyboistym  gruncie, 
któr}'  się  lelcko  pocłiylał.  Wysokość  jej  coraz  to  się 
zmniejszała.  Baba  i  Jerzj^  poctiylać  się  musieli,  szli 
w  końcu  wpół  zgięci  i  nagle  wzięli  się  w  bok,  prze- 
cłiodząc  poza  odłam  kamienia,  któr}^,  jak  skoro  prze- 
szli, za  nimi  się  zapadł  i  otwór  sobą  zatkał.  Jerzy 
się  zatrzymał.  Baba  rzekła: 

—  Zarar  jok  (nic  nie  szkodzi)...  —  i  szła  dalej. 

—  Nie  przejdziemy  z  powrotem...  —  zauważył 
Jerzy. 

—  Zarar  jole...  —  powtórzyła. 

Pieczara  się  nagle  rozszerzyła  i  zmieniła  w  podzie- 
mie przestrone,  napełnione  szumem  wodospadu. 
W''oda  na  lewo  zlewała  się  w  basen  duży,  wzdłuż 
którego  przecliodziła  ścieżka  w  skale  wykuta.  Woda 
odbijała  kolor  czarny,  stanowiący  iło,  po  którem  prze- 
suwał się  płomyk  niesionej  przez  babę  latarki.  W  punk- 
cie pewnym  płomyk  się  załamał,  znikł  i  strzelił  świa- 
tłem, w  którem  ukazała  się  łódź.  Łódź  wydała  się 
duża.  Przy  niej  się  baba  zatrzymała,  na  idącego  za 
nią  a  wpatrzonego  w  wodę  rycerza  okiem  rzuciła 
i  ręką  wskazując,  zaczęła: 

—  Słyszysz  szum?...  Tam  się  woda  z  przystani 
do  rzeki  wylewa  i  tamtędy  wypłynąć  można...  Rozu- 
miesz?,.. 

Na  odpowiedź  nie  czekając,  poszła  dalej,  wzięła 
się  w  prawo,  weszła  do  otworu  i  latarkę  zdmuchnęła. 
Latarka  już  niepotrzebną  była,  oczom  bowiem  Jerzego 
przedstawiła  się  komnata  sklepiona,  pocłiodnią  na 
środku  gorejącą  oświecona.  W  oczy  mu  rzuciło  się 
sprzętów  kilka,  oręża    dużo  i  dywany  wzdłuż  ścian; 


-    61    - 

pod  stopami  uczul  miękkość  kobierca ;  blask  pochodni 
wzrok  mu  raził  tak  dalece,  że  oczy  dłonią  przetrzeć 
musiał.  Oczy  przetarł,  spojrzał  baba  —  znikła ;  rozglą- 
dać się  począł  i  w  kącie  na  dywanie  ujrzał  postad- 
niewieścią,  skuloną  i  znierucłiomiałą.  Poznać  ją  było 
można  po  odzieży  —  cłiowała  bowiem  oblicze  w  za- 
słonie, którą  dłonią  przytrzymywała  a  która  nie  była 
ani  chustką,  ani  używanym  przez  niewiasty  wschod- 
nie jaszmakiem.  Używała  na  cel  ten  narzutki,  co  jej 
ramiona  osłaniała.  Naciągała  ją  i  oczy  w  niej  cho- 
wała. Wobec  rycerza  —  skamieniała  niby. 

Jerzy  stanął  jak  wryty.  Znajdował  się  w  położeniu 
drażliwości  pełnem  —  zamknięty  w  podziemiu,  miał 
w  mocy  swojej  dziewczynę,  która  rojeń  jego  o  roz- 
koszach rajskich  przedmiot  stanowiła.  Nie  wątpił  bo- 
wiem, że  to  ona. 

Nie  wiedział  jednak,  co  ze  sobą  począć.  Nagle  pul- 
sa  wszystkie  bić  w  nim  poczęły  tętnem  przyśpieszo- 
nem,  usłyszał  szum  krwi  własnej,  uczuł  w  sobie  ro- 
dzaj wzburzenia,  popychającego  go  naprzód  i  naka- 
zującego mu  zapanować  nad  istotą,  kulącą  się  pod 
ścianą.  Odezwało  się  w  nim  poczucie  siły,  stanowią- 
ce istotę  ślepego  prawa  natury.  Pod  nim  szumiał  wo- 
dospad, dokoła  pochodnia  rzucała  światło  jaskrawe, 
sprawiające  efekt  taki,  jakby  komnatę  podziemną  ogar- 
niał płomień,  we  wnętrzu  jego  huczało  falowanie  krwi: 
w  chwili  tej  Jerzy  był  bardziej  zwierzęciem  aniżeli  czło- 
wiekiem i  skorzystałby  z  okazyi,  która  słabą  istotę  na 
jego  wolę  rzucała,  gdyby  mu  nie  zabrakło  odwagi. 

Odwagi  mu  zabrakło. 

Odwagi  zabrakło  jemu,  co  z  odwagi  słynął  w  pań- 
stwie Ottomańskiem  calem. 
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Odwagi  mu  zabrakło  wobec  istoty  słabej  —  dla 
tego  właśnie,  że  była  ona  słabą. 

Niektóre  dusze  ludzkie  natura  obdarza  we  właści- 
wości osobliwe,  cłiełznające  przemoc.  Stąd  może 
wzięło  się  poczucie  prawa,  które  się  rozwinęło  tak 
potężnie,  że  przemoc  nietylko  ochełznało,  ale  nad  nią 
górę  wzięło.  Przejawia  się  ono  w  tych  popędach, 
które  się  nazywają  szlachetnością,  wspaniałomyślno- 
ścią i  które  sprowadzają  w  razach  pewnych  brak  od- 
wagi. Człowiek  szlachetny  powstrzymuje  się,  zapano- 
wuje  nad  sobą,  gw^ałt  zadaje  samemu  sobie,  gdy 
chodzi  o  popełnienie  nadużycia  przemocy. 

Widać  przeto,  że  Jerzy  Kastriota  szlachetnym  był 
i  wspaniałomyślnym,  albowiem,  znalazłszy  się  z  Ma- 
rą sam  na  sam,  w  warunkach,  oddających  mu  ją, 
jak  się  oddaje  przepiórka,  spadającemu  na  nią  jastrzę- 
biowi, odwagę  postradał. 

Stał,  czekał  i  od  księżniczki  oczu  nie  odrywał. 

Przy  blasku  pochodni  uwydatniły  się  skamieniałej 
dziewczyny  kształty.  Z  pod  zarzutki  wykazały  się 
krągłość  ramienia,  zarys  grzbietu,  zagięcia  postaci  ca- 
łej skulonej,  kolana,  nogi,  piersi ;  z  pod  zakrycia,  dło- 
nią przytrzymywanego,  wynurzały  się  sploty  warko- 
czów, jedno  ucho,  skroń,  szczęka,  pół  brody,  część 
brwi  i  nieco  lica,  przyrumienionego  odbiciem  płomienia. 
Od  widoku  tego,  będącego  uchyleniem  wpół  zasłony, 
można  było,  będąc  młodym  i  życia  pełnym,  zawrotu 
głowy  dostać. 

Jerzy  tego  blizkim  był,  ale  —  odwagi  mu  zbrakło. 

Więc  stał  i  czekał.  Trwało  to  długą  chwilę.  Chwilę 
zlą  przeczekał  —  przeistoczył   się,  kroków   kilka  po- 
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Stąpił,  cio  siedzącej  się  zbliżył  i  po    chwilce  milczenia 
odezwał  się  do  niej : 

—  Księżniczko  serbska,  otom  ja,  książę  albański, 
porwany,  jakeś  ty  porwana,  wydziedziczony,  jakeś 
ty  wydziedziczona,  osypany  dobrodziejstwami  niepo- 
żądanemi,  jakeś  ty  osypana,  niewolnik,  jakeś  ty  nie- 
wolnica, przed  tobą  głowę  chylę  i  służby  ci  moje 
ofiaruję...  Nie  zapomniałem,  czem  jestem  i  jakie  są 
względem  Boga  i  kraju  obowiązki  moje...  Deklaruję 
się  twoim  na  śmierć  i  na  życie  rycerzem  I 

Bywają  tony  przejmujące  do  głębi.  Legenda  o  Or- 
feuszu ma  swoją  racyę.  Nad  przyrodą  zapanował  to- 
nami. Coś  podobnego  zdarzyło  się  Jerzemu  z  Marą, 
która  pod  wpływem  dźwięków  słów  jego,  opuściła 
dłoń,  odsłoniła  oblicze  i  podniosła  na  stojącego  przed 
nią  rj-cerza  wejrzenie.  Wejrzenie  to  starczyło  za  mo- 
wę, wyrażało  bowiem  w  połączeniu:  zdziwienie,  za- 
pytanie, trwogę,  prośbę  i  rezygnacyę.  Biła  więc  z  niego 
wymowa  niema,  ale  zrozumiała. 

—  Jestem,  księżniczko,  twoim  rycerzem...  —  po- 
wtórzył Jerzy  po  chwili  patrzenia    się  w  oczy  Mary. 

To  na  rycerskość  powoływanie  się  świadczyło,  ze 
Jerzemu  obcemi  nie  były  obyczaje,  jakie  w  wieku 
owym  panowały  w  Europie.  Oznajmiła  go  z  niemi 
styczność,  jaką  pomiędzy  islamizmem  a  chrześciani- 
zmem  sprowadzały  wojny  ustawiczne.  Była  to  epoka 
rozkwitu  rycerstwa,  w  którego  łonie  zdaleka  przygo- 
towywał się  już  dla  Cervantesa  materyał,  które  je- 
dnak trzymało  się  jeszcze  na  wysokości  imponującej 
i  oddziaływało  na  stosunki  towarzyskie.  Z  jednej  stro- 
ny, krążyły  jeszcze  pozostałości  wyobrażeń  powzię- 
tych  w  wojnach    krzyżowych,    z   drugiej    maurowie 
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szczepili  wyobrażenia  tamtym  pokrewne.  Odbijano  się 
to  na  rycerstwie,  otaczającem  sułtanów  tureckich  i  od- 
bijało na  Jerzym  tern  silniej,  że  w  umyśle  jego  nurto- 
wały wspomnienia,  zaszczepione  na  tle  europejskiem 
a  przejęte  duchem  chrześciańskim.  Wspomnienia  te 
urabiały  w  nim  pojęcia  o  prawach  i  obowiązkach. 
Zadeklarował  się  przeto  rycerzem  księżniczki. 

—  Rycerzem  twoim  jestem...  —  rzekł  i  postawę 
przybrał    odpowiednią,   postawę    uszanowania    pełną. 

Po  chwilce  dodał: 

—  Jestem  na  usługi  twoje...  rozkazuj... 
Księżniczka  się  na  siedzeniu  poprawiła. 

—  Rzeknij  słówko...  —  dodał. 

Rzekniecie  słówka  dla  Mary  było  rzeczą  bardzo 
trudną.  Świat,  w  którym  wyrosła  i  wychowała  się, 
nie  dopuścił  do  niej  wyobrażeń,  jakie  powziął  Jerzy. 
Miała  siebie  za  przepiórkę,  skazaną  na  łup  jastrzę- 
bia pierwszego  lepszego  i  z  góry  uważała  się  za 
pastwę  Amurata  II  —  za  niewolnicę,  sługę,  rzecz 
swego  pana,  szczęśliwa  o  tyle,  o  ile  mu  w  ład  w  do- 
gadzaniu iść  będzie  mogła.  Nikt  nie  opowiadał  jej 
„o  Bogu  wielkim,  o  jego  aniołach,  kamiennych  mia- 
stach, kędy  wiara  święta,  gdzie  lud  w  bogatych  modlL 
się  kościołach  i  kędy  —  dziewic  słuchają  książęta". 
Nie  wiedziała  zwłaszcza  o  tern  ostatniem.  Dowiedziała 
się  jeno  o  wielkiej  krzywdzie,  skutkiem  której  dostała 
się  do  haremu  padyszacha,  i  o  mlodzieńcu  pokrzyw- 
dzonym tak  samo.  Rojenia  jej  dziewicze  ku  młodzień- 
cowi temu  zwróciły  się,  jako  ku  mścicielowi,  ale  za- 
razem panu,  mającemu  dla  niej  zastąpić  tego,  co 
braciom  jej  oczy    wyłupił.    Ku  panu  temu  pogarnęła 
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się  myślą  i  uczuciem,  z  góry  się  mu  oddała  duszą 
i  ciałem  i  na  rozkazy  jego  czekała. 

A  oto,  on  ją  o  rozkaz  pyta. 

Cóż  mu  odpowiedzieć  mogła? 

Domagał  się  słówka  —  jakiego  słówka? 

Spodziewała  się,  że  on  ją  poctiwyci,  zabierze,  unie- 
sie. Na  myśl  o  objęciacli  jego  naprzód  doznawała 
drżenia  —  a  oto,  on  przed  nią  w  postawie  pokornej 
stanął.  • 

—  Rzeknij  słówko... 

Wyrazy  te  w  słuchu  jej  zabrzmiały,  ale  ona  icłi 
nie  rozumiała. 

Słówko?  —  co  za  słówko  —  coby  ona  rzec  miała ?... 

Młodzieniec  czekał.  Ona  na  niego  wejrzenie  pod- 
niosła oczy  spuściła,  znów  podniosła,  znów  spuściła  — 
wreszcie  usta  sobie  zasłoniła  i  na  Jerzego  nie  pa- 
trząc, szepnęła: 

—  Mił}^  mój... 

—  Ach!...  tyś  mi  miła...  —  odrzekł  Jerzy,  mimo- 
wolnie kolano  jedno  zginając.  Widywałem  postać 
twoją  zdaleka  i  postać  twoja  była  najsłodszym  dla 
oczów  moich  pokarmem...  Ukazywałaś  się  mi,  jak 
zorza  jasna,  jak  gwiazda  przewodnia... 

Mara  mu  w  oczy  z  uśmiechem   słodkim  spojrzała 

—  Świećże  mi...  świeć... 

W  wyrazach  tych  zabrzmiał  akcent  prośby  błagalnej. 

—  Pani  moja...  księżniczko  serbska...  —   dodał. 

—  Baba  Rasa...  —  odparła  z  naciskiem,  znamio- 
nującym, że  nagle  zaszła  w  niej  zmiana,  rokująca 
inny  ducha  nastrój. 

—  Co  ?. .  —  zapytał  Jerzy. 

—  Od  baby  Rasy  słyszałeś?...  wiesz?... 

Tom  III.  —  T.  T.  jeż:  O  byt.  5 
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—  Słyszałem...  wiem...  —  odpowiedział. 

—  A  więc?..  —  zająknęła  się. 

—  Rozlcaż... 

Odpowiedziała  wejrzeniem,  oznaczającem  zdziwie- 
nie, lilóre  w  sposób  następując\'  wyraziła  odpowiedź 
ustna : 

—  I  cóż  ja  rozl^ażę  tobie?... 

—  Co?...  —  podcłiwycil  Jerzy.  —  Co?...  —  Głowę 
schiylił,  jalc  człowiek,  gdy  się  namyślą.  —  Co?...  A! 
Słyszysz  szum  wody?... 

—  Słyszę...  odrzekła. 

—  Na  wodzie  spoczywa  uwiązana  u  brzegu  łódź, 
którą  wodospad    rzucić    może   na  rzekę,   płynącą   do. 
morza...  Morze  jest  traktem,  prowadzącym  na  wszyst- 
kie świata  strony...  Podpływa  ono  pod  brzegi  krainy 
mojej... 

—  Więc  ta  łódź?...  —  zapytała. 

—  Uniesie  nas  stąd"  i  naniesie  do  stóp  gór  stro- 
mycli  i  nieprzystępnycli,  w  którycłi...  w  którycłi...  o!... 

—  Zapomnicie  o  Albanii  i  Serbii...  —  odezwał  się 
głos,  wycłiodzący  jakby  z  pod  ziemi,  czy  z  nad 
ziemi, 

—  Baba...  —  odezwali  się  razem  Jerzy  i  Mara. 
Baba    się  jawiła  w    cłiwili  tej,    z   boku  przysiadła 

i  podparłszy  brodę  dłonią,  prawić  poczęła: 

—  Kiedyście  nie  zapomnieli  o  nicli  w  tej  cłiwili, 
to  nie  trzeba  już,  ażebyście  zapomnieć  mieli  później... 
Nie...  Poprowadziłam  was  na  pokuszenie:  pokuszeniu- 
ście  się  oparli...  Nie  przedłużajcież  chwili  tej  na  całą 
po  morzacli  wędrówkę,  nie  przedłużajcież  jej  tem- 
bardziej,  że  dużo,  dużo  macie  do  czynienia  na  ziemi... 
Wojska  sułtańskie  ze  świata  całego  idą,  płyną...  śpię- 
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szą...  Padyszach  skończyć  chce  z  chrześciaństwem 
odrazu,  przedsięwziął  trud  ogromny,  po  którym  na 
spoczywanie  do  końca  dni  żywota  swego  do  Giuzel- 
Hissaru  przybędzie...  Zbiera  się  chmura  czarna...  W'0j- 
na  wielka...  Do  Giuzel-Hissaru  goniec  sułtański  z  po- 
wołaniem ciebie  z  drużyną  wyborową  śpieszy...  Maż 
drużyna  ta  po  stronie  mordercy  braci  waszych  sta- 
wać?... Któż  jej,  gdy  się  na  morze  puścicie,  drogę 
wskaże?... 

Zamilkła.  Zapanowało  milczenie,  które  przerwał 
Jerzy. 

—  Mów,  babo,  dalej...  —  odezwał  się. 

—  Tobie    z  drużyną    iść  i  porę    stosowną 
trzeć... 

—  A  mnie?...  —  podchwyciła  dziewcz3'na. 

—  Tobie?... 

—  Mamże  pozostać?...  Umarłabym... 

—  Nie  zlękniesz  się  ty  trudów?... 

—  O,  babo...  —  odrzekła. 

—  Trudów  nie  przy  nim?...  —  na  Jerzego  oczabaL^  iy  Yi)^ 
wskazała  i  dodała:  —  ale...  dla  niego...  "~  "^ 

—  O...  babo...  —  powtórzyła  z  akcentem  pewno- 
ści siebie. 

Baba  zaczęła : 

—  Jest  w  Albanii,  w  grodzie  Kroi,  niewiasta  stara, 
pozbawiona  małżonka,  trzech  synów  i  tronu...  Życie 
jej  cięży  i  dawno  jużby  z  żalu,  tęsknot}'  i  smutku 
umarła,  gdyby  Bóg  wielki,  chrześciański  i  miłosierny, 
nie  zesłał  był  jej  snu  proroczego,  o  którym  ty  wiesz, 
rycerzu....  Do  snu  tego  przywiązały  się  jej  nadzieje 
i  ona  nadzieją  żyje,  a  ludzie,  co  jej  poddanymi  nie- 
gdyś byli,  z  pokłonami  do  niej  ukradkiem  przychodzą 
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i  po  cichu  jej  pytają:  „Kiedy?..."  A  ona  ludziom  od- 
powiada: „Nieznanym  mi  jest  dzień  ani  godzina, 
ale...  czekam..."  Owóż  do  niewiasty  tej  pójść  i  na 
przyjęcie  syna  przygotować  ją  należy... 

—  Ta  niewiasta...  to  majka  moja...  —  wtrącił 
Jerzy. 

—  Pójdę !  —  podchwyciła  księżniczka,  podnosząc 
się,  jakby  wprost  z  siedzenia  w  drogę  puszczać  się 
chciała. 

Baba  znów  zamilkła  i  przybrała  pozór  namyślania 
się.  Namyślała  się  —  po  chwili  zaczęła: 

—  Dobrze...  to  dobrze :  nie  mamy  więc  czasu  do 
stracenia...  Ale  dziś  nie  można...  niebawem  dzień  za- 
wita... Jutro...  Jutro  goniec  od  padyszacha  przybie- 
gnie... Drużyna  wyruszy  pojutrze,  a  nam  pozostanie 
noc  cała...  noc,  w  ciągu  której  dostojność  jego 
Skander-beg  wywiezie  nas,  ciebie  i  mnie,  z  seraju, 
na  drogę  wyprowadzi  i  sam  na  czoło  drużyny  po- 
wróci... Tak...  tak...  —  powtórzyła  sama  do  siebie. 
Teraz  więc...  rozchodźcie  się  dzieci... 

Słowa  ostatnie  rzekłszy,  wstała;  pomiędzy  Marę 
a  Jerzego  weszła  i  Jerzego  za  rękaw  od  odzieży 
ujęła. 

—  Chodź...  śpiesz  się... 

Młodzi  spojrzeli  jeno  na  siebie ;  dwóch  słów  ze 
sobą  zamienić  nie  mogli.  Baba  rycerza  drogą  tąż 
samą,  którą  przyprowadziła,  uprowadziła.  Do  zapa- 
dłego kamienia  doszedłszy,  nogą  na  kamyku,  na  ziemi 
leżącym,  stanęła,  mocno  takowy  nacisnęła  i  kamień 
się  odchylił,  odsłaniając  otwór,  który  Jerzemu  wska- 
zała, i  rzekła: 

—  Dalej  już  ci  przewodnika  nie  potrzeba...     Wy- 
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Tiiarkuj  tak,  ażebyś  jutro  wraz  z  pierwszemi  nocy 
;ieniami,  do  jaskini  trafił...  Trzeba,  żebyśmy  noc  całą 
3rzed  sobą  mieli. 

—  Ale  się  ona  nie  zaprzepaści...  —  odezwał  się 
ferzy  troskliwości  tonem. 

—  Powędrujemy  w  świat  we  dwie...  ona  i  ja... 
Jerzy  westcłinął;  przez  otwór  się  przesunął  —  ka- 

Tiień  się  za  nim  zapadł. 

Baba  wróciła.  Dziewczyna  na  nią  na  dywanie  cze- 
i^ała  —  czekała  w  zadumaniu.  Nadejście  bab}''  spra- 
amIc  na  niej  wrażenie  takie,  jakby  się  ze  snu 
ocknęła. 

—  Aha!  co?...  —  odezwała  się. 

—  I  na  nas  pora... 

—  Pora?...  —  zapytała  tonem  zdziwienia. 

—  Czyżbyś  tu  pozostać  cliciała?... 

—  Nie  cłiciałabym  wracać  tam...  —  odparła. 

—  Czemu  ? 

—  Tam  mnie  będzie  powietrze  truło...  tam,    ali!... 
Wykrzyknik  ostatni  cecłiował  akcent  zgrozy. 

—  Wrócisz...  nie  na  długo... 

—  Nie  na  długo?... 

—  Na  dzień  jeden  tylko. 

—  Każda  godzina  wiekiem  dla  mnie  będzie... 

—  Wrócić  jednak  i  zacłiować  się  tak,  ażeb}'  się 
nie  zdradziła  twoja  w  pościeli  nieobecność,  potrzeba 
koniecznie... 

—  Jakże  to?...  —  zapytała. 

—  Zaczynasz  żyć  dla  niego... 

—  Tak...  a!...  chodźmy  więc...  — odrzekła  i  z  sie- 
dzenia się  zsunęła. 

Baba  poprowadziła  dziewczynę  innem,    aniżeli  Je- 
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rzego,  do  podziemia  przejściem.  Było  ono  wygodne 
i  murowane,  a  znajdowało  się  w  bezpośredniej  z  pa- 
łacem komunikacyi,  stanowiąc  nieodłączny  od  bu- 
dowli wieków  owycłi  dodatek.  Mieszkańcy  w  cza- 
sacłi  powszechinej  niepewności  o  jutro,  potrzebowali 
skrytek  i  wychodów  tajemnycłi.  Padyszacłi  potrzebo- 
wał tego  bardziej,  aniżeli  poddani  jego,  dla  zabezpie- 
czenia się  od  pochwytów  niespodzianych.  Pałac 
giuzel-łiissarski  byłby  niezupełnym,  gdyby  nie  po- 
siadał otworu,  przykrytego  płytą  kamienną,  podno- 
szącą się  w  sposób,  znany  wtajemniczonym  jeno, 
i  prowadzącą  na  schody,  w  głąb  idące.  Schodami  temi 
baba  z  Marą  wyszły ;  płyta  się  otworzyła  i  zamknęła 
i  w  chwilę  później  Mara  znajdowała  się  w  pościeli 
swojej,  pod  okryciem  jedwabnem,  z  pod  którego 
spoglądała  w  okna  i  śledziła  stopniowe  dnia  świtanie. 
Spoglądała,  śledziła,  głowa  jej  pełną  była  rojeń,  które 
ją  powoli,  powoli  do  snu  ukołysały.  Kiedy  słońce 
zeszło,  ona  spała.  Zbudziła  się  wreszcie.  Odaliska,  co 
na  moment  ten  czekała,  pozdrowiła  ją  na  dzień  dobry 
uwagą : 

—  Nigdyś,  hanem,  nie  spała  tak  długo... 

—  Czy  to  późno  ?...  —  odparła. 

—  Niebawem  trzeci  usłyszymy  namaz... 
■ —  Ah?  —  zapytała  ze  zdziwieniem. 

—  Sny  słodkie  nawiedzać  cię  musiały... 

—  Ach,  tak !...  Słodkie,  rozkoszne  miałam  sn3^.. 

—  Babie  je  rozpowiedz...  ona  tobie  wywróży... 

—  O,  tak...  tak...  babie    opowiem...   opowiem    ba- 
bie —  bąkała. 

Myślała  o  wypadkach  nocnych  i  niekoniecznie  na- 
pewne  wiedziała,  że  nie  był  to  sen.  Nie  przysięgłaby 
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na  to.  Sen  ten  Jednak  wciąż  jej  w  głowie  tkwił, 
tęskniła  do  niego  i  pragnęła,  ażeby  się  powtórzył. 

W  ciągu  dnia  baba  pokazała  się  jej  razy  parę, 
unikała  jednak  pozostawania  z  nią  sam  na  sam. 
Przyszła  do  niej  nie  prędzej,  aż  się  do  snu  ułożyła 
i  w  seraju  ognie  pogaszono,  przyszła  po  cicłiu,  nad 
pościelą  jej  się  pocłiyliła  i  w  ucłio  jej  wyraz  „cłiodź" 
wsunęła. 

—  Przyodzieję  się  tyłko...  —  szepnęła  Mara. 

—  Nie  trzeba...  —  odszepnęła  baba.  —  Przebrać 
się  za  cłilopca  musisz...  Odzież  gotowa  czeka  na 
ciebie... 

Zerwała  się  dziewczyna  i  tylko  papuczi  wzięła, 
feredżiję  na  grzbiet  wciągnęła  i  włosy  sobie  zwią- 
zała. Kiedy  włosy  związywała,  baba  się  poszeptem 
odezwała : 

—  Pozbyć  się  musisz  warkoczy  twoich... 

—  Co?...  —  zapytała  z  akcentem,  w  którym  trwoga 
zabrzmiała. 

—  Dla  niego  —  rzekła  baba. 

—  A,  no...  Co  tam  warkocze  !... 

—  Odrosną... 

—  Chodźmy...  —  odparła    z    akcentem  naglącym. 
W  chwilę  później  dwie   niewiasty  przen  knęły  się, 

niby  dwa  cienie,  przez  pogrążone  w  ciemnościach 
komnaty  pałacowe.  Kamień  się  przed  niemi  podniósł 
za  niemi  zamknął  —  znikły  pod  ziemią  i  wynurzyły 
się  w  komnacie,  którą,  jak  w  dniu  wczorajszym, 
oświecała  pochodnia.  Jerzego  jeszcze  nie  było.  Z  po- 
wodu tego  dziewczyna  zdziwienie  wyraził  ł. 

—  On  ma  drogę  dłuższą...  —  odpowiedziała  baba 
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Zanim  nadejdzie,  trzeba,  żeb3'ś  do  wędrówki  gotową 
była... 

Wskazała  jej  na  złożoną  na  dywanie  odzież  i  uzbroiła 
się  w  nożyce,  z  któremi  się  do  Mary  zbliżyła.  Księ- 
żniczka drgnęła  na  widok  żelaza,  zagrażającego  tre- 
fionym jej  i  starannie  zwijanym  włosom.  Nie  sprze- 
ciwiała się  atoli.  Głowę  podała,  baba  lewą  ręką  war- 
kocze ujęła  i  dwoma  cięciami  od  głowy  je  oddzieliła. 
Nastąpiło  wyrównanie  strzyży,  które  się  odbyło 
prędko,  jak  również  prędko  odb^^o  się  przebranie 
w  odzież  bardziej  aniżeli  skromną,  chłopięcą.  Nie 
dłużej,  jak  w  kwadrans  z  czemeś  włożyła  na  siebie 
spodnie  płócienne,  koszulę  grubą,  kaftan  bez  rękawów, 
obwiązała  się  pasem,  głowę  przykryła  czapką  bara- 
nią, nogi  obwinęła  i  wzięła  chodaki,  a  przez  grzbiet 
przewiesiła  torby.  Rzecz  prosta,  wszystkiego  tego 
dokonała  przy  pomocy  baby,  która,  gdy  ją  całkowicie 
przeodziała,  okiem  po  niej  od  góry  do  dołu  powiodła 
i  rzekła: 

—  Nie  poznałabyś  siebie  sama...  oto  warkocze 
twoje... 

—  Na  co?...   —  zapytała  Mara  ze   zdziwieniem. 

—  Na  to,  ażebyś  je  Skanderbegowi  wręczyła... 
Dziewczynę  zmieszały  słowa  te.  Baba  dodała : 

—  Będzie  to  dla  niego  poręka  na  spłacenie 
długu... 

—  Jakiego?...  komu?...  —  podcłiwyciła. 

—  Tobie,  coś  mu  oddała  serce...  takiego,  jaki  człek 
każdy  zaciąga  u  ojczyzny...  Stało  się  bowiem  tak, 
że  dla  Skanderbega  ty  i  ojczyzna  zeszłyście  się 
w  jedno...  Do  ciebie  się  on  nie  dostanie,  aż  pady- 
szachowi z  srardła  Albanie  wvdrze... 
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Wyrazy  ostatnie  baby  brzmiały  akcentem  niena- 
wiści —  huczały  i  syczały,  jak  para,  gdy  w  kotle 
szczelinę  sobie  przebiła. 

—  Czyż  wydrze?.,.  —  odparła  dziewcz3''na. 

—  Jeżeli  nie  wydrze,  do  ciebie  nie  dojdzie  !... 

—  Boję  się...  —  z  akcentem  trwogi  rzekła. 

—  Nie  bój  się...  Sił  mu  na  to  ani  tu,  ani  tu  — 
pokazała  dłoń  i  stuknęła  się  palcem  w  czoło  —  nie 
zbraknie...  O,  długom...  długo  takiego,  jak  on,  śród 
dzieci  chrześciańskich,  szukała...  Bóg  mi  poszczęścił 
nareszcie...  Znalazłam  nietylko  jego,  ale  i  dla 
niego...  gwiazdę  przewodniczkę...  Warkocz  mu  swój 
wręcz... 

Wyrazy  te  wymówiła  pośpiesznie,  słyszeć  się  bo- 
wiem dały  kroki  idącego  prędko  człowieka  i  wnet 
później  ukazała  się  u  otworu  postać  rycerska. 

Jerzy  wobec  kobiet  stanął  i  ze  zdumieniem  po 
jednej  i  drugiej  okiem  powodził. 

—  Gotoweśmy  do  drogi...  —  odezwała  się    baba. 

—  A...  —  odrzekł  tonem  człowieka,  dla  którego 
się  rozwiązała  zagadka. 

—  Czasu  nie  traćmy...  —  odezwała  się  znów 
baba. 

Mara  ku  Jerzemu  rękę    z    warkoczem  wyciągnęła. 
Spojrzał    na    warkocz;    spojrzał    na  nią;    warkocz 
wziął,  do  góry  go  podniósł  i  rzekł: 

—  Przyozdobię  nim  buńczuk^  który  nieść  będę 
przed  szykami  chrześciańskiemi... 

—  Dalej!... —  wezwała  baba  i  młodą  parę  poprze- 
dzając, wyszła  na  galeryę,  otaczającą  basen,  na  któ- 
rym łódź  czekała.  —  Dalej !...  —  powtórzjia,  do  Je- 
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rzego  mowę  zwracając  i  latarką  mu  na  stopniach,  do 
wody  sprowadzających,  przyświecając. 

Jerzy  warkocz  w  zanadrze  sobie  wcisnął,  posko- 
czył,  łódź  odczepił,  wszedł  do  niej,  przy  rudlu  się 
usadowił,  wiosła  ułożył  i  środek  ciężkości  znalazłszy, 
zawołał : 

—   Gotowa!... 

Baba  weszła  pierwsza,  za  babą  weszła  księżniczka, 
latarka  umieszczoną  została  na  przodzie  i .  łódź,  lekko 
się  chybocząc,  na  miejscu  się  zwróciła.  Słyszeć  się 
dał  cichy  plusk  wioseł ;  Jerzy  się  wj^chyiił  i  okiem 
po  powierzchni  wody  wodząc,  prądu  wypatrywał. 
Nie  długo  szukał.  Prąd  się  niebawem  czuć  dał  — 
porwał  łódź  i  niósł  ją  ku  otworowi,  do  którego  się 
woda  cisnęła  i  z  którego  kaskada  w  dół  spadała. 
Przepłynąć  tędy  była  to  sztuka,  któraby  się  powieść 
nie  mogła  wioślarzowi  mniej  trochę,  aniżeli  Jerzy, 
zręcznemu.  Najlżejsza  w  kierowaniu  niedokładność 
groziła  niechybnie  rozbiciem  i  zatonięciem.  Pod 
wprawną  i  śmiałą  ręką  rycerza  łódź  się,  zdawało, 
wyprężyła,  członki  jej  trzask  głuchy  wydały,  pod- 
niosła się,  zachwiała,  skoczyła,  zwróciła  się  nosem 
w  dół,  spadła  śród  szumu  i  bryzgów,  zadrgała  całą 
sobą  i  spłynęła.  W  spadnięciu  tern  latarka  zgasła, 
ale  ukazał  się  nieopodal  otwór  kanału,  mającego 
pozor  taki,  jakby  służył  za  przewodnika  wodom 
wszystkim,  jakie  się  pod  postacią  stawów,  jezior, 
sadzawek  i  strumieni  gromadziły  w  Giuzel-hisarskiem 
wzorowem  państwie.  Otwór  ten,  znany  wszystkim 
Magnezyi  mieszkańcom,  nie  za  co  innego,  jak  za 
kanał  tego  rodzaju  uchodził.  Nikt  się  za  nim  tajem- 
nego podziemia  ani  domyślał.     Ku  niemu    to  skiero- 
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wał  Jerzy  łódź  i  niebawem  oczom  zbiegów  ukazał 
się  strop  niebieslii,  gwiazdami  zasiany. 

Kobiety  w  czasie  przejścia  niebezpiecznego  za- 
cłiowały  cał}^  w  razacłi  podobnycłi  potrzebny  spo- 
kój. Baba  z  niebezpieczeństwem  oswojoną  była.  Mara 
czuła  się  bezpieczną  pod  opieką  Jerzego.  Mimo  to, 
i  jedna  i  druga  doznały  uczucia  ulgi,  gdy  je  pod 
niebem  otwartem  świeże  owionęło  powietrze  —  gdy 
miejsce  sklepienia  ciemnego  zajął  jasny,  szeroki 
firmament,  gdy  się  ukazały  brzegi  rzeki  i  odezwało 
się  na  brzegach  skrzeczenie  żab,  a  w  sitowiach 
wrzawa  ptactwa  wodnego.  Od  czasu  do  czasu  kaczki 
kwakały ;  od  czasu  do  czasu  w  powietrzu  słyszeć 
się  dawały  świsty  jakieś. 

Łódź  płynęła  z  biegiem  wody,  która  ją  unosiła 
szybko,  tak  że  kiedy  niekiedy  tylko,  przy  zwrotach, 
których  wymagało  koryto  kręte,  potrzeba  było 
z  jednej  lub  z  drugiej  strony  wiosło  zanurzyć.  O  boki 
jej  woda  chlupotała.  Zrazu  panowało  w  niej  milcze- 
nie. Jerzy  trzymał  oczy  na  przebranej  za  chłopca 
księżniczce.  Mara  głowę  zwiesiła,  baba  się  w  brze- 
gach rozglądała.  Wreszcie  milczenie  przerwała  ta 
ostatnia;  nazwała  uroczysko  i  rzekła: 

—  Tam  przybijemy...  My  we  dwie  wysiądziem, 
a  ty  powrócisz  i  łódź  zatopisz...  Potrzeba^  ażeby  po 
nas  znikł  ślad  wszelaki... 

—  Dobrze...   —  odrzekł  Jerzy  i  westchnął. 

—  Czekają  ciebie,  synku,  trudy,  w  których  prze- 
rzucać się  będziesz  musiał  ze  lwa  w  węża  i  z  węża 
w  lwa... 

—  Ale  i  ją  czekają  trudy... 

—  Zapewne...  —  odpowiedziała  baba. 
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—  Będziesz  ją  przynajmniej  doglądała?... 

—  Jak  własnego  w  głowie  oka... 

—  Ona  mi  droga... 

—  Nie  bardziej,  aniżeli  mnie... 

—  A  cz3\..  —  zaczął  i  nie  kończył. 

—  Co  ?...  —  zapytała  baba. 

—  Goniec  od  padyszacłia  przybiegł;  drużyna  moja 
do  pocłiodu  gotowa ;  jutro  rano  wyruszamy :  czy 
przeto  nie  możnaby,  ażebyś,  babo,  tak  ułożyła  wę- 
drówkę, żebyś  się  nieopodal  odemnie  trzymała?...  — 
Byłbj-m  wam  cłiwiłi   każdej    ku   pomocy  i  obronie... 

—  Nie,  dżanem...  —  odparła  —  tak  nie  idzie... 
Ona  dla  ciebie  zniknie...  Powiem  ci  jeno,  gdzie  jej 
szukać  masz... 

—  Gdzie?...  —  podcliwycił. 

—  W  Kroi...  u  majki  twojej... 

Jerz}'  brwi  zmarszczył,  zęby  zacisnął,  w  płuca 
powietrza  wciągnął  i  przez  nos  je  z  mocą  z  piersi 
W3'pctinął. 

—  To  dobrze...  —  rzekł  tonem  takim,  jakim  się 
w  myśli  postanowienia  niezłomnie  powzięte  karbują. 
Amurat  II.  popamięta  sandżak-beja,  którego  synem 
swoim  mianował !... 

—  Bądź  odważny  i  cłiytry...  —  półgłosem  bąknęła 
baba. 

Jerz}'  głową  pokiwał. 

—  VV3'Strzegaj  się  szczególnie  Riza-paszy  i  Mutiaj 
beja...  —  dodała. 

—  No  ?...  —  zapytał. 

—  Riza-pasza  jest  teraz  pieczętarzem  wielkim  i  nie 
przestał  być  wekiłem  albańskim...  będziesz  go  często 
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na     drodze      swojej      spotykał...     on     Mussakhiego 
zgubił!... 

—  Mussakliiego...  a!...  —  przypomniał  sobie  Jerzy. 

—  Który  się  przydać  mógł  i  przydał  się...  na  wy- 
stawienie na  pośmiewisko  siebie  i  rycerskości  albań- 
skiej... 

—  Czyż  on  żyje?... 

—  Nie  wiem...  Żyje  może...  przy  zięciu,  l\tóry 
paszą  i  wielkorządcą  w  Albanii  został... 

Przez  ciąg  tej  rozmowy  Mara  milczała.  Milczała 
i  wejrzenie  na  postaci  wioślarza  zawieszone  trzymała. 
Odezwała  się,  gdy  baba,  okiem  na  brzeg  rzuciwszy, 
przybijać  kazała. 

—  Już  ?...  —  rzekła. 

—  Już...  —  odrzekła  baba.  —  Tu  zmienimy  się 
w  dwie  myszy  polne,  których  nie  dopatrzy  ani  orzeł, 
ani  sowa... 

Jerzy  łódź  zwrócił.  Łódź,  o  brzeg  się  oparłszy, 
stanęła. 

—  Xo...  —  wezwała  baba,,  ku  księżniczce  głową 
spinąwszy. 

Dziewczyna  się  ociągała. 

—  Spieszmy  się,  ażeby  go  u  majki  uprzedzić... 
Cóż,  gdyby  on  w  Kroi  ciebie  nie  zastał?... 

Dziewczyna  się  z  siedzenia  zerwała  i  do  Jerzego 
ręce  wyciągnęła. 

Jerzy  ją  w  objęcia  pocłiwycił,  podniósł  na  ręce, 
jak  dziecko  małe,  wziął  i  w  usta  jej  ustami  się 
wpił. 

Baba  ręce  na  piersiachi  skrzyżowała,  chwilę  tak 
stała,  patrzała,  wreszcie  tonem  upomnienia  surowego 
zawołała : 
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—  Dosyć!...  dosyć!...  Nie  jesteście  gołąbków  parą, 
ale:  tyś  synem  i  bratem  pomordowanych,  tyś  siostrą 
oślepionych!...  Odłóżcie  pieszczoty  wasze  do  momentu, 
kiedy  się  dopełni  zemstj^  miara...  Księżniczko  serbska  — 
dodała  z  przyciskiem  —  w  drogę !...  Nie  przeszka- 
dzaj księciu  albańskiemu  obmyśleć  na  głowę  wro- 
gów chrześciaństwa  piorunów...  W  drogę,  księżni- 
czko!... 

Do  słów  jednak  czyn  dołożyć  musiała.  Pomiędzy 
t3-ch  dwoje,  których  już  kochankiem  i  kochanką  na- 
zwać można,  zainterweniowała  i  interwencyę  swoją 
w  ten  wyraziła  sposób,  że  Alarę  za  rękę  z  łodzi  wy- 
prowadziła. Trudniej  było  z  nią,  aniżeli  z  Jerzj^m. 
3dy  ten  ostatni  od  brzegu  odbił,  dziewczyna  go  tak 
iługo  oczami  ścigała,  jak  na'  to  pozwalało  blade 
gwiazd  światło.  Rycerz,  co  prawda,  ze  zniknięciem 
się  nie  śpieszył.  Znikł  jednak  w  końcu,  znikł  i  więcej 
się  nie  pokazał,  pomimo  że  nie  mógł  nie  słi^szeć 
z  brzegu  srebrzyście  brzmiącego  wołania: 

—  A  przybywaj,  o !  przybywaj  do  majki  swojej, 
do  której  co  tchu  będę  śpieszyła...  Przybywaj!... 
przybywaj !... 


ROZDZIAŁ  IV. 

FAWORYT. 

Goniec  od  padyszacha  przywiózł  przekaz,  poleca- 
jący hufcowi  wyborowemu,  dowodzonemu  przez 
Skanderbega,  wybrać  się  tak,  ażeby  stanowił  na  polu 
bitwy  taran  ruchomy,  któremuby  się  nic  oprzeć 
w  stanie  nie  było.  Padyszach  motywował  rozkaz  ten 
w  liście  odręcznym,  którym  Kastriotę  zaszczj^cil,  za- 
czynając list  od  wyrazów:  „Miły  nam  synu".  Zwał 
go  synem  i  tłómaczył  mu,  że  z  tą  zgrają  psów,  co 
się  na  niego  miota,  chce  nareszcie  obrachunek  zrobić 
raz  na  zawsze.  W  celu  tym  poruszył  wojska  wszy- 
stkie —  powołał  pod  broń  świat  islamu  cały ;  powo- 
łuje zaś  go  nietylko  dla  hufca,  ale  także  dlatego,  że 
nikt  nad  niego  lepiej  i  trafniej  zamiarów  przeciw-r 
ników  odgadywać  nie  może.  To  ostatnie  tyczj^ło  się 
wypadków,  jakie  zaszły  w  Węgrzech,  gdzie  na  tron 
powołany  został  młody  król  polski,  a  na  czele  sił 
orężnych  znajdował  się  wojownik,  który  nieraz  już 
turkom  dał  się  dotkliwie  we  znaki,  znosząc  im  jedną 
po  drugiej  armie  do  Siedmiogrodu  posyłane.  Królem 
był  Władysław  Jagiellończyk,  wojownikiem  Janko 
Huniadi.  Padyszach  w  liście  nie  wymieniał  imienia 
ani  tego,  ani  tego,    nie  wzmiankował  też  o  klęskach 
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poniesionych.  Faktem  było,  że  do  wezyrów  i  paszów 
swoich  zaufanie  stracił  i  chciał  wodzo\vi  węgierskiemu 
przeciwpostawić  wojownika  młodego,  sprężystego, 
walecznego,  znającego  rzecz  wojenną,  posiadającego 
zaufanie  żołnierstwa  i  ambitnego.  Imieniem  Skander- 
bega  brzmiało  państwo  Ottomańskie,  wzdłuż  i  wszerz. 
Ujemną  jego  stronę  stanowiło  pochodzenie,  mogące 
pchnąć  ambicyę  w  kierunku  niepożądanym.  Było  to 
jednak  przypuszczenie  tylko,  przypuszczenie,  którego 
fakty  nie  sprawdzały.  Gdyby  ambicya  Skanderbega 
zwracała  się  ku  tronowi  albańskiemu :  czyżby  się  on 
tak  wystawiał  w  interesach  padyszacha?  —  czyżby 
nie  moderował  waleczności,  nie  oszczędzał  osoby 
swojej  ?...  Świadczyło  to,  że  ambicya  służenia  sułta- 
nowi przeważa  w  nim  ambicyę  panowania  w  malem, 
skalistem,  od  sąsiadów  potężnych  zależnem  księstwie. 
W  rzeczy  bo  samej,  każdy  pasza  turecki  lepiej  się 
miał  i  poważniejsze  stanowisko  zajmował,  aniżeli 
książę  na  Dibrach,  Dukażinie  i  Przymorzu.  Dwór 
tego  ostatniego  w  porównanie  iść  nie  mógł  z  dwo- 
rem kajmakana  pierwszego  lepszego.  Bez  obawy 
przeto  Amurat  II  Skanderbega  na  teatr  europejski 
powołał  i  dla  tem  lepszego  zapewnienia  sobie  wier- 
ności i  gorliwości  jego  zaszczycił  go  listem  odręcz- 
nym, w  którym  nie  szczędził  mu  wyrazów  uczuć 
ojcowskich.  Wyrazami  „synu",  „synku",  „miły  synu" 
łist  ów  był  literalnie  naszpikowany.  „Przybywaj  — 
tak  się  pisanie  owo  kończyło  —  z  psami  niewiernymi 
raz  na  zawsze  skończymy  i  po  trudach  w  Giuzel- 
Hissarze  zażyjemy'  wczasu  zasłużonego.  Sam  się 
eajmę  urządzeniem  dla  ciebie  konaku,  odpowiadają- 
cego wysokiemu,   jakie  ci  przeznaczam,    stanowisku. 
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Przyszłemu  serdarowi  państwa  GiuzelHissarskiego 
z  góry  darowuję  branki  wszystkie,  jakie  mu  w  ręce 
wpadną". 

List  ten  doszedł  rąk  Jerzego  po  pierwszem  w  pod- 
ziemiu zejściu  się  z  Marą.  Odebrał  go  z  ceremonia- 
łem, z  jakim  etykieta  nakazuje  odbierać  listy  pady- 
szacłia  i,  kiedy  kitabdżi  przez  nos  pisanie  sułtańskie 
czytał,  w  nim  krew  kipiała.  Cłiciało  mu  się  pergamin 
wydrzeć,  w  kawałki  poszarpać  i  za  okno  wyrzucić, 
krzycząc  w  głos:  „List  ten  pisał  wiarołomca,  kłamca, 
człek,  co  nie  wie,  co  to  jest  cześć  i  wiara!"  Po- 
wściągnął się  jednak,  czytania  w  milczeniu  wysłuchał 
i  niezwłocznie  zarządził  wymarsz  hufca  wyborowego. 
Zajęło  mu  to  dzień  cały.  Podkomendni  dostrzegali 
w  nim  roztargnienia,  które  się  im  dziwnem  wydało. 
Dostrzegliby  b34i  nieobecność  jego  w  nocy,  gdyby 
który  z  nich  zajrzał  był  do  pościeli,  na  której  zwykle 
sypiał,  a  która  składała  się  z  kilimka  i  siodła  pod 
głowę.  Dostrzegliby  również,  że  powrócił  nad  ranem 
i  że  odzież  jego  wodą  ociekała.  Ale  nikt  nie  zważał 
na  to.  Niepostrzeżenie  odszedł,  niepostrzeżenie  po- 
wrócił i  gdy  dzień  zaświtał,  najpierwsz}'  na  nogach 
był  i  pobudkę  trąbić  kazał. 

Zrywali  się  rycerze  ze  snu,  konie  siodłali,  wielbłądy 
juczj^li  —  o  pierwszym  namazie  hufiec  całkowicie  do 
pochodu  gotÓNS'  był.  Rycerstwo  namaz  pobożnie  od- 
prawiło. W  chwilę  później  setnia  wyborowa  z  Giuzel- 
hissarskiego  państwa  wyciągnęła. 

Setnia  ta  składała  się  z  samych  prawie  albańczy- 
ków,  synóvv  rodów  znakomitych,  podarowanych  przez 
ojców  sułtanowi.  W  szeregach  figurowali  Spanowie, 
Sofiowie,  Lekowie,    poprzezywani  Osmanami,  Musta- 

Toiii  JTI.     -  T.  T.-.Jeż:  O  bvt,  6 


-    82    — 

fami,  Halilami.  Jeden  jeno  Hamza  nazwisko  swoje 
zatrzymał  dlatego,  że  miało  brzmienie  tureckie.  Każdy 
z  nicłi  czuł  się  muzułmaninem  prawowiernym  i  pra- 
wowitym, wierzącym  w  Ałłalia  i  proroka,  oddanym 
sułtanowi  i  przywiązanym  bezgranicznie  do  Skander- 
bega,  w  którym  widział  wcielenie  ducłia  r^^cerskości, 
podniesionego  do  stopnia  doskonałości  najwyższej. 
Jerzy  był  dla  nicłi  półbożkiem.  Widywali  go  na  czele 
swojem  w  potrzebach  różn^^cłi  i  nie  przypuszczali, 
ażeby  co  dla  niego  niemożliwem  było.  Z  nim  się  nie- 
zwyciężonymi czuli. 

Wyszli  parami,  koń  przy  koniu,  mąż  przy  mężu, 
w  żelazo  zakuci,  w  oręż  rozliczny  zaopatrzeni.  Zbroje 
się  na  nicłi  świeciły  i  połyskiwały  —  słońce  się  w  nicti 
przeglądało.  Z  pod  hełmów  nizkich  spływały  im  na 
ramiona  siatki  druciane  i  sprawiały  w  ruchu  szelest, 
ocierając  się  o  pancerze.  Berdysze,  czekany,  krótkie 
i  długie  miecze,  łuki  z  sajdakami  za  plecami,  krótkie 
dzidy  z  długiemi  proporcami  przy  lewych  strzemio- 
nach —  takiem  było  tej  jazdy  uzbrojenie.  Akcent  jej 
nadawał  wygląd  wojowników,  jako  też  dobór  koni. 
Patrząc  na  hufiec  ten,  wydawało  się  rzeczą  nieprzy- 
puszczalną,    ażeby   się   mu  co  oprzeć  było  w  stanie. 

Chłop  w  chłopa,  koń  w  konia.  Za  miastem  Jerzy 
rycerzom  w  szeregu  stanąć  kazał  i  zrobił  przegląd. 
Przed  frontem  stępem  przejeżdżając,  przypatrywał  się 
pilnie,  azali  któremu  na  czem  nie  braknie.  Wprawne 
jego  oko  dostrzegło  tu  i  owdzie  niedostatki  drobne. 
Temu  się  haczyk  luźnie  trzymał,  temu  sprzączka  nie- 
szczelnie dochodziła.  Jednego  skarcił,  drugiego  upom- 
niał,   a  wszystkim    zalecił    około    uzbrojenia  staranie 


i 
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i  wyprowadziwszy  dwójkami  hufiec  na  drogę,  ruszył 
na  czele  jego  w  pochód. 

W  pochodzie  setnia  wyglądała  świetnie ;  patrzenie 
na  nią  oczy  zrywało,  ale  wejrzenia  wszystkich  za- 
trzymywały się  na  wodzu,  który  postawą  wydawał 
r\xerza  posągowego.  Słuszny,  silnie  zbudowany,  o  mar- 
sowym oblicza  wyrazie,  służyćby  mógł  dla  rzeźbiarza 
za  model.  Uzbrojenia  miał  na  sobie  mniej,  niż  inni, 
co  mu  więcej  dawało  swobód}'.  Póki  droga  wzdłuż 
rzeki  szła,  ustawicznie  wzrok  ku  brzegom  zwracał 
i  po  rozlegających  się  błoniach  raz  po  raz  wejrze- 
niem wodził.  Szukał  czegoś.  Nie  znajdował  jednak 
nic.  Niebawem  droga  ku  północ}^  się  wygięła,  rzeka 
z  oczu  znikła  i  Jerzy,  na  czele  jadąc,  w  zadumie  się 
pogrążył. 

Zaduma  jego  odnosiła  się  nie  do  samej  jeno  dziew- 
czyny. Nie  zawiązany  z  małżonką  padyszacha  romans 
zajmował  umysł  jego  wyłącznie.  Miłość  ta  wkluczała 
się  w  miłość  inną,  obszerniejszą,  podnioślejszą  i  daw- 
niejszą, wylęgłą  w  kolebce,  w  której  go  matka,  śpie- 
wając mu  pieśni  albańskie,  kołysała.  Kołysanka  owa 
odbijała  się  niejako  w  piersi  męża,  dzwoniła  mu 
w  słuchu  i  obejmowała  góry  i  dolin}^,  ludzi,  zwie- 
rzęta, drzewa,  rośliny,  ziemię,  groby,  przeszłość,  te- 
raźniejszość i  prz\-szłość  krain}',  której  był  synem 
i  której  obraz  od  lat  dwudziestu  w  sercu  nosił.  Lat 
dwadzieścia  temu  chłopięciem  opuścił  progi  ojczyste. 
Biegł  myślą  wstecz  i  analizował  wspomnienia,  które 
się  wiązały  w  łańcuch  zdarzeń,  mających  znaczenie 
przyczyn  i  następstw  historycznych.  Dla  niego  oso- 
biście przyczyna  najpierwsza  tkwiła  w  mleku  piersi 
mptczynej.   Z  niej  wysnuły  się  wszystkie  inne.  Nizał 

6* 


—  Si- 
na nić  pamięci  slj^szane  w  dzieciństwie  opowiadania 
niewiast  przy  kądzieli,  mężów  przy  stole  biesiadnym, 
starców,  przy  gęśli,  przj^pominal  sobie  nauki  ojcow- 
skie i  księdza  Pawła,  uczucia,  jakie  mu  pierś  dzie- 
cinną rozpierały  i  tę  mianowicie  ocłiotę,  z  jaką  na 
zakładnika  poszedł.  Skąd  ta  ocłiota  pocłiodziła?  — 
czem  ona  była?  O,  on  o  tem  na  chiwilkę  jedną  przez 
lat  dw  .dzieścia  pobytu  w  świecie  innym,  słucłiania 
opowiadań  i  nauk  innycłi  i  doznawania  faworów 
najpotężniejszego  w  świecie  władcy,  nie  zapomniał. 
O!  nie  zapomniał.  Fakt  ten  sprawdzał  niejako  obecnie, 
jadąc  na  czele  setni  rycerstwa  wyborowego  i  po  raz 
pierwszy  znajdował  w  nim  wplecioną  w  życie  oso- 
bistość, która  mu  od  najpierwszego  progów  serajów 
sułtańskich  przekroczenia  towarzyszyła.  Nie  zauwa- 
żył jej  —  aż  teraz,  kiedy  się  przed  sobą  niejako 
z  życia  całego  spowiadał.  Powód  do  tego  nasunęła 
mu  Mara  Brankowiczówna.  Kto  go  z  nią  sprowa- 
dził? —  Kto  nad  nim  czuwał?  —  Kto  rzeczy  od  po- 
czątku w  jednej  z  góry  powziętej  myśli  kierował? 
W  tej  cliwili  dopiero  dostrzegł  rolę  baby  Rasy  i  rolę 
tę  odczuł  na  sobie,  na  jawie  ł  we  snach,  w  ciągło- 
ści ustawicznej  oddziaływającą  na  niego  w  cłiarak- 
terze  wartownicy  skarbu,  przy  którym  wiernie  stalą 
i  który  mu  w  końcu  do  rąk  oddała.  Spostrzegł  się 
na  tem  teraz  dopiero.  Baba  Rasa?  Co  to  za  jedna? 
Wiedział  o  niej,  że  była  niańką  i  najzaufańszą  Amu- 
rata  II  powiernicą,  wiedział,  że  była  znacłiorką,  le- 
karką, wróżką,  wiedział,  że  była  serbką. 

—  A!...  —  odezwał  się  tak  głośno,  że  jadący  tuż 
za  nim  trębacze  oczy  na  niego  podnieśli. 
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To  ostatnie  dało  mu  klucz  do  rozwiązania  zagadki 
działalności  zakulisowej  baby  Rasy. 

—  Rozumiem  teraz...  —  rzekł  sam  do  siebie.  — 
N'ie  zapominała  i  mnie  przypominała...  i  okazye 
kvszystkie  na  drogę  jedną  sprowadzała...  Rozumiem 
:eraz...  Ano...  Terazże  kolej  na  mnie  samego... 

Uczuł  się  na  scenie  działalności  pozostawiony  sa- 
Tiemu  sobie. 

Oczywistem  b3'ło  dla  niego,  że  baba  Rasa  z  suł- 
:anem  na  zawsze  i  bezpowrotnie  zerwała. 

—  Co  też  się  w  tej  chwili  w  Giuzel-Hissar  dziać 
musi!  Co  za  trwoga  śród  rzezańców,  śród  domowni- 
ków, służby  i  ludności  całej !...  —  pomyślał  sobie.  — 
Co  się  też  tam  teraz  dzieje !... 

'Pomyślał  o  tern,  obejrzał  się,  jakby  wzrokiem  do 
Ciuzel-Hissar  sięgnąć  chciał  i  myślą  zwrócił  się  do 
cadania,  jakie  na  niego  spadło. 

Pochód  odbywał  się  porządnie  i  regularnie  drogą, 
która  na  Lampsaki  do  Adryanopola  prowadziła.  Na 
drodze,  w  miarę,  jak  się  hufiec  posuwał,  przyłączały 
się  do  niego  kolumny  orężne,  śpieszące  z  najdalszycłi 
posiadłości  tureckich  kresów,  Z  pustyń  arabskich, 
z  gór  Libanu  i  Kurdystanu  ciągnęły  ludu  zbrojnego 
tłumy  na  podbój  świata  chrześciańskiego,  po  lupy, 
z  myślą  mordów  i  pożóg,  z  ideą  tryumfu  dla  islamu, 
[dea  panowania  azyjska  rzucała  się  na  Europę,  celem 
zduszenia  w  niej  w  zarodku  kiełkującej  swobody, 
którą  chrystyanizm  piastował.  Tłumy  szły,  płynęły. 
Na  wszystkich  ku  Lampsaki  prowadzących  szlakach 
toczyły  się  istne  głów  ludzkich  fale.  Mijała  jedna, 
nadchodziła  druga.  Kopyta  końskie,  racice  wielbłądzie 
i  nogi    ludzkie    wzbijały   kurzawy,    które    na    polach 
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osiadając,  trawy  ł  drzewa  powlekały  barwą  szarą. 
Szło  to,  płynęło  bez  Icońca,  bez  Icońca.  Zdawało  się, 
że  Azya  wyludnia  się  dla  zaludnienia  córy  swojej, 
co  od  niej  duchem  odskoczyła. 

Lamp  saki  było  literalnie  zapchane.  Przewoźnic\% 
grecy  i  włosi,  starczyć  nie  mogli.  Seciny  statków, 
łodzi  i  tratew  okrywały  cieśninę,  krążąc  od  rana  do 
wieczora  od  brzegu  azyatyckiego  do  europejskiego 
i  napowrót.  Miasto  dokoła  zaległy  obozy,  napełnia- 
jąc powietrze  wrzawą  ludzką,  rżeniem  koni,  porykiwa- 
niem osłów  i  wielbłądów.  Wszystko  to  się  do  prze- 
wozu cisnęło.  Z  tego  powodu  Jerzy  pod  Lampsakł 
dni  kilka  czekać  musiał,  zaniin  zdobył  przemocą  ilość 
statków  potrzebną  do  przeprawienia  komendy  swojej. 
Przeprawił  ją  nareszcie  i  pociągnął  dalej  i  w  dni 
kilka  później  stanął  obozem  pod  Adryanopolem. 

Do  Adryanopola  nie  zaglądał  od  czasu  wesela 
Mary,  to  znaczy  od  lat  dwunastu.  Lata  te  nie  spro- 
wadziły zmian  znacznych.  W  mieście  przybyło  bu- 
dowli kilka  czy  kilkanaście,  co  nie  zwróciło  na  siebie 
uwagi  Jerzego,  albowiem  w  czasie  pobytu  swego 
w  stolicy,  w  seraju  zamknięty,  miasta  nie  znał  pra- 
wie. Widział  je  następnie  w  przebraniu,  okryte  wień- 
cami, girlandami,  sztandarami,  przystrojone  w  bramy 
tryumfalne,  łuki  i  maszty.  Z  tego  śladu  nie  pozostało. 
Miasto  go  zatem  nie  obchodziło.  Obchodziło  go  za- 
danie, wymagające  stykań  się  z  dostojnikami  i  woj- 
skowymi, a  zapewne  i  z  sułtanem  samym.  Do  tego 
się  nastroił  i  jak  skoro  obozem  stanął,  natychmiast 
się  do  Wysokiej  Porty,  celem  zameldowania  się  wiel- 
kiemu wezyrowi,  udał. 
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Wielki  wezyr  przyjął  go  z  uprzejmością,  przekra- 
czającą uprzejmości  zwykłej  granice. 

—  A!...  ty,  Skanderbeg...  a!  Skanderbeg...  — 
wywoływał.  —  Dobrze,  żeś  przybył.  Padyszacłi  się 
o  ciebie  dopytuje  ustawicznie... 

Jerzy  zdał  sprawę  ze  zwłoki,  jaką  spowodowała 
trudność  przeprawy. 

—  Pezewenki !...  —  krzyknął  wielki  wezyr.  —  Mieli 
rozkaz  przeprawić  cię  niezwłocznie,  gdy  w  Lampsaki 
staniesz...  No...  Powiedz  mi  jednak:  Xe  loar,  ne  jok? 

—  Sen  hilir  effendim...  —  odpowiedział  Jerzy,  jak 
tego  etykieta  wymagała. 

—  Cóż  tam  Giuzel-Hissar? 

—  A  cóż?...  —  odparł. 

—  Kwitnie  państwo,  dzieło  mądrości  podziw  wzbu- 
dzającej naszego  padyszacha,  któremu  oby  i\lłah  dni 
jak  najdłuższych  i  pomyślności  jak  największych  uży- 
czył... O!  bo  tiasz  padyszach...  Mędrszego  od  niego 
słońce  nie  oglądało...  A  jak  on  ciebie  kocha!...  a!... 
Przykazał,  ażeby  mu  o  przybyciu  twojem  natychm.iast 
znać  dano.  Ale  on  w  chwili  tej  na  łowach.  Wracajże 
do  obozu  i  z  pod  namiotu  swego  nie  wychodź,  aże- 
byś się  mógł  przed  obliczem  padyszacha  na  pierwsze 
stawić  zawołanie.  Wiesz...  on  czekać  nie  lubi... 

Jerzy  wielkiego  wezyra  pożegnał  i  do  obozu  się 
udał.  W  rozmowie  z  tym  dostojnikiem  najwyższym 
uderzyło  go  zapytanie  o  Giuzel-Hissar  i  słowa,  jakie 
o  niem  następnie  wyrzekł. 

—  Czyżby  on  o  niczem  nie  wiedział? 

Gdyby  wiedział,  toćby  zapytał  inaczej.  Zastanowiło 
to  Jerzego,  zamyślił  się  nad  tern  i  do  tej  doszedł 
konkluzyi,    że  wiadomość    o    zniknięciu    Mary   dojść 
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musiała  sułtana,  który  ją  zachował  dła  siebie,  cełem 
rozpytania  przedewszystkiem  jego,  przybywającego 
wprost  z  teatru  wypadku.  Dlatego  może  kazał  sobie 
dać  o  nim  znać  niezwłocznie.  Dła  Jerzego  była  to 
mater3^a  wiełce  drażliwa.  Cóż  jednak!  Stało  się! 
Rzecz  cała  połegała  obecnie  na  ukr^^ciu  nitki,  po 
którejby  do  kłębka  dojść  można.  W  sensie  tym  na- 
stroił się  i  do  namiotu  swego  wszedł. 

W  namiocie  miał  już  gościa,    co   na  niego  czekał. 

—  Salam  alelkum...  Alelkum  salam... 

Wyrazy  te  pozdrowienia,  bez  którycli  muzułmanie 
rozmowy  nie  rozpoczynają,  zamienił  z  Riza-paszą. 

—  Pośpieszyłeś  się  —  rzekł  ten  ostatni  —  z  pój- 
ściem do  wielkiego  wezyra.  Bjdibyśmj'  poszli  razem. 
No...  zarar  jole...  Prz^^jście  moje  niecłi  ci  służy  za 
dowód,  jak  ja  kocham  ciebie.  Nikt  cię  tak  nie  kocha... 
A!...  —  cmoknął  i  głową  pokręcił.  —  Chciałbym 
przydatnym  ci  być  tak,  ażebyś  o  ostry  kamień  nie 
zawadził  nogą...  Masz  we  mnie  przyjaciela...  nie, 
więcej,  aniżeli  przyjaciela:  brata  rodzonego...  Wiesz? 
pieczętarzem  wielkim  jestem...  pieczętuję  firmany  suł- 
tańskie...  Mimo  to  służyć  tobie,  chuchać  na  ciebie- 
bym  chciał... 

—  Etoała  (dziękuję)  —  odpowiedział  Jerz\^,  usiłu- 
jąc w  wyraz  ten  wlać  ton  serdeczności. 

—  Jesteśmy  więc  bracia...  ty  i  ja  harahar... 

Przy  wyrazie  ostatnim  dwa  palce  ukaziciele  złożył 
i  j'ednym  o  drugi  potarł. 

—  Niech  tak  będzie...  —  była  Jerzego  odpowiedź. 

—  Padyszach,  który  oby  żył  jak  najdłużej,  kazał  — 
zaczął  pasza  tonem  poufności  —  ażeby,  jak  skoro 
przy  będziesz,  znać  mu  o  tobie  dano... 
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—  ]\Ió\vił  mi  o  tern  wielki  wezyr. 

—  A?...  mówił?...  To  dobrze,  to  bardzo  dobrze  1 
Przypuszczać  należy,  że  padyszach  zechce,  ażebyś 
przed  jasnemi  jego  oczami  stanął. 

—  Może...  —  odparł  Jerzy. 

—  Zapewne.  W  razie  takim...  hm?...  Czyś  ty  kiedy 
przed  oczami  padyszacha  stawał? 

—  Zdarzało  mi  się  to. 

—  Zdarzało  się...  a?...  gdzie? 

—  W  Giuzel-Hissar. 

—  W  Giuzel-Hissar?  'No,  to  dobrze.  Gdybyś  byi 
bowiem  nie  stawał,  odprowadziłbym  cię  do  samego 
progu  i  opowiedział  ci,  jak  i  co  poczynać  masz,  ażeby 
się  od  ciebie  oczy  padyszacha  nie  odwróciły... 

—  Dziękuję  ci,  paszo-effendim,  za  chęci  dobre. 

—  Nie  wiesz,  jak  ja  pragnę,  jak  pragnę,  ażebyś 
mi  nie  za  same  tylko  chęci  dobre  do  dziękowania 
miał.  Rozporządzaj  mną,  rozkazuj  mi:  zrobię  wszy- 
stko, co  zechcesz...  wsz\' stko :  rozumiesz?  Wielkim 
pieczętarzem  jestem...  o...  —  dodał,  wyrazy  ostatnie 
wymawiając  z  akcentem  znaczącym. 

Jerzy  odpowiedział  mu  na  to  giestem  z  uśmiechem. 

—  Więceś    przed    obliczem     padj^szacha     stawał 
w    Giuzel-Hissarze?...    —    zapytał     Rizza - 
chwilce. 

—  Tak...  niekiedy... 

—  Giuzel-Hissar^  słyszę...  kwitnie,  kwit 

—  Tak...  miejscowość  nazwie  odpowia 

—  Ogrody,  wody,  skały,  drzewa,  kwia 

—  Są  tam  i  pola  i  łąki...  gospodarstwo 

—  Słyszałem    o    tem.    Padyszach    nasz 
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oczy  wzniósł  do  gór}^    starając    się  nadać  im  akcent 
zachwytu. 

—  Urządzono  tam  wszystko  porządnie. 

—  Jest  tam  podobno  Brankowiczówna? 
Zapytanie  to  zmieszało  Jerzego.    Miał  jednak    nad 

sobą  mocy  tyle,    że  zmieszania   nie  okazał  i  ze  spo- 
kojem całym  odpowiedział : 

—  Ph...  Nie  wiem.  Co  kto  wiedzieć  może,  co  się 
IV  seraju  dzieje? 

—  Prawda  twoja.  Może  jej  tam  niema,  a  tu  krążą 
wieści,  że  Giuzel-Hissar  to  dła  niej...  i  że  —  tu  głos 
zniżył  —  padyszacri  ją  sobie  na  uciecłię  na  stare 
lata  chowa.  Nie  wiedziałeś  o  tem? 

—  Nie.  Jam  bo  w  czasach  ostatnich  mało  kiedy 
w  Giuzel-Hissar  przebywał ;  gdym  zaś  przebywał, 
to...  krótko. 

—  A  tak,  vyiem:  tłukłeś  kurdów,  karamanów,  ara- 
bów. Sława  twoja  świat  napełnia  i  do  nas  doszła. 
Owóż  tak... 

Pasza  mówić  coś  chciał,  lecz  mu  wejście  innego 
paszy  przerwało.  Po  tym  innym  nadszedł  jeszcze 
inny.  Rozpoczął  się  szereg  wizyt,  motywowanych 
jednem  i  temże  samem,  a  mianowicie:  wielką,  jaką 
każdy  z  odwiedzających  dla  Jerzego  uczuwał,  miło- 
ścią. Pokochali  go  raptem  dostojnicy  wszyscy.  Spo- 
tyka to  zazwyczaj  faworytów  panujących  i  po  naj- 
większej części  głowy  im  zawraca.  Efekt  •  faworów 
biorą  za  istotną  wartość  osobistą  i  zachorowują  na 
wielkość.  Choroba  ta  byłaby  zapewne  Jerzego  do- 
tknęła —  oprzeć  się  jej  bowiem  trudno  —  gdyby  nie 
miał  na  nią  prezerwatywy  w  zadaniu,  które  w  duszy 
piastował.    Zadanie    to    broniło    przed    urokiem    po- 
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chlebców.  Oświadczeń  i  wynurzeń  słuchał  i  min. o 
uszów  puszczał,  płacąc  za  nie  zdawkową  monetą 
grzeczności,  nie  zobowiązującej  go  do  niczego. 

Wizyty  spycliały  jedna  drugą  do  wieczora  i  zmę- 
czył}^ Jerzego.  Po  odejściu  ostatniej,  udał  się  nie- 
zwłocznie na  spoczynek,  zasnął  twardo,  obudził  się 
równo  z  dnia  świtaniem  i  zaledwie  się  odziać  zdą- yl, 
gdy  nadbiegł  dworzanin  z  wezwaniem  do  sułtana 
i  z  rozkazem,  ażeby  śpieszył,  odzieży  nie  zmieniając. 

—  Jak  stoisz,  na  konia  mego  wsiadaj  i  ruszaj  I 
Taką  jest  padyszacłia  wola...  —  były  posłańca  słow'a. 

Jerzy  tedy  ruszył  z  kopyta,  tłumiąc  w  sobie  nie- 
pokój, który  go  nagle  przejął.  Stanąć  miał  wobec 
sułtana,  władcy  potężnego  i  wobec  małżonka  bądź 
co  bądź  pokrzywdzonego.  Krzywdzicielem  był  on, 
Jerzy  —  i  za  krzywdziciela  się  nie  uznaw^ać  nie  mógł, 
pomimo  że  małżeństwo  owo  nosiło  na  sobie  charakter 
platoniczny  —  było  de  jurę,  luboć  nie  było  de  facto. 
Prawo  znajdowało  się  po  stronie  sułtana.  Zachodziło 
pytanie :  cz}^  się  ono  ze  sprawiedliwością  zgadzało  ? 
Zapytanie  to  uspakajało  sumienie  Jerzego  —  uspo- 
koiło i  niepokój,  jaki  nim  ow'ładnął,  i  pozwoliło  mu 
swobodnie  przed  sułtanem  stanąć. 

—  A!...  synu!  —  zawołał  Amurat  II,  jak  sikoro  go 
wchodzącego  ujrzał. 

Zawołał  i  z  akcentem  niecierpliwości  jąl  na  niego 
dłonią  kiwać. 

Sułtan  się  znacznie  zmienił.  Po  raz  ostatni  widział 
go  Jerzy  człowiekiem  młodym.  Obecnie  ujrzał  przed 
sobą  męża  w  sile  wieku,  w  pełni  wzrostu.  Amurat  II 
liczył  wówczas  lat  czterdzieści  bez  mała  i  wyglądał 
zdrowo,    luboć    mu    się    w  brodzie    białe    przebijały 
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włosy.  Miał  na  sobie  długi,  ciemny,  w  biodracli 
jedwabnym  pasem  ujęty  Icaftan,  na  głowie  czapkę 
w  kształcie  stożkowym,  na  odzieży  kłejnora  ani  jed- 
nego. Na  dywanie  siedział  i  dłonią  kiwał.  Kiwanie 
oznaczało,  że  cłiciał,  ażeby  się  do  niego  Jerzy 
zbliżył. 

Jerzy  podszedł. 

—  Bliżej,  jeszcze  bliżej...  Tu  —  palcem  wskazał  — 
usiądź  obok  mnie...  Sjm  się  garnie  do  piersi  ojco- 
wskiej... 

Uprzejmość  ta  mieszała  Jerzego  w  stopniu  wyso- 
kim. Nieśmiało  miejsce  wskazane  zajął  i  pochylić  się 
musiał  w  objęcia  sułtana,  któr}''  ramiona  do  niego 
W3'ciągnął,  za  głowę  go  dłoniami  ujął  i  na  czole  mu 
pocałunek  złożył. 

—  A!  —  rzekł,  od  głowy  Jerzego  dłonie  odejmu- 
jąc. —  Wycisnąłem  ci  na  czole  pieczęć.  Teraześ  ty 
mój  na  śmierć  i  na  życie.  Tak?  —  zapytał. 

—  Ewet,  wysokości  wasza...  —  odrzekł  Jerzy. 

—  Na  życie...  —  powtórzył  sułtan  z  naciskiem  — 
pragnę  bowiem  ciebie  przy  życiu  zachować,  żebym 
miał  przy  sobie  syna,  syna.  ukochanego,  syna,  co  się 
nie  będzie  na  spadek  po  mnie  oglądał  i  Viióvy  mi 
wszystko  zawdzięczać  będzie.  Synu  mój !  —  odezwał 
się  z  uczuciem  —  Wiedz,  że  ja  do  spokoju  wzdy- 
cham, spokoju  pragnę  i  dla  zapewnienia  sobie  na 
resztę  dni  moich  spokoju,  chcę  stoczyć  ostatnią 
w  życiu  mojem  wojnę,  która  zwycięzką  b\''ć  musi... 
musi...  Potrzebujemy  zwyciężyć  koniecznie...  Co?  — 
zapytał. 

—  Jak  Ałłah  pozwoli...  —  odpowiedział  Jerzy. 
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—  Ałłah  pozwoli!  —  podchwycił  sułtan.  • —  Alłah 
mnie  swoim  ustanowił  namiestnikiem,  wolno  więc  mi 
mieć  wolę  swoją  własną,  zwłaszcza,  gdy  się  ona 
woli  Alłaha  nie  sprzeciwia.  Więc  ja  zwyciężyć  chcę: 
cóżby  bowiem  z  tego  wynikło,  gdyby  się  chęci  mo- 
jej sprzeciwiła  wola  Ałłaha?...  Nie  zapewniłoby  to 
Chrystusowi,  prorokowi  małemu,  tryumfu  nad  Maho- 
metem, prorokiem  wielkim,  który  przecie  przepowia- 
dał islamu  zwycięstwo?  W  klęsce  naszej  nie  byłoby 
prawdy  Bożej...  Zwyciężyć  więc  musimy  z  Ałłahem, 
czy  pomimo  Ałłaha...  Czytałeś  pisanie  moje,  synu?  — 
zapytał  nagle. 

—  Czytałem,  wysokości  wasza... 

—  Nie  wszystko  tam  napisane  stoi,  co  dla  ciebie 
przeznaczam...  Nie  wypisałem  wszystkiego,  ażeby  nie 
stawiać  wyrazu  „jeżeli",  o  którym  ci  z  ust  do  ucha 
słów  kilka  włożę.  Słuchajże  dobrze  i  do  serca,  ca 
usłyszysz,  bierz...  Żaden  padyszach  tak  wiernego 
sługi  nie  wywyższył,  jak  ja  wywyższę  ciebie,  jeżeli 
pod  sztandary  moje  zwycięstwo  sprowadzisz...  Po- 
wiadam ci  to,  nie  jak  padyszach,  ale  jak  ojciec  i  nie 
w  glos,  ale  we  cztery  oczy,  ażeby  cię  od  zamachów 
zazdrości  osłonić...  Spokoju  zechcesz,  zabiorę  cię  ze 
sobą  do  Giuzel-Hissar  i  otoczę  takim  spokojem,  ta- 
kim dostatkiem  i  taką  rozkoszą,  że  ziemia  dla  ciebie 
w  raj  w  siódmem  niebie  się  zmieni.  W  sławę  wzra- 
stać zapragniesz,  dam  ciebie  Mahometowi  i  nakaże 
mu,  ażeby  ci  na  tak  długo,  jak  sam  zechcesz,  wła 
dzę  najwyższą  powierzył.  Będziesz  w  rzeczy  pady- 
szachem... Będą  ci  się  kłaniali  wielcy  świata  tego.. 
Będziesz  bogaty,  potężny,  slawn}^..  Nie  podoba  c. 
sie  to?  Co?... 
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—  Podoba    mi    się    to,    co    się  z  wolą  wysokość 
waszej  zgadza.,.  —  odparł  Jerzy,    który  przypomniał 
sobie    dane    przez    babę    zalecenie    chytrości  i  radę : 
być  lwem  i  wężem. 

Wobec  obietnic  świetnych,  jak  wąż  się  przyczaił, 
ułożył  i  słuchał  następnie  sułtana,  który  wpadł  w  ton 
sielankowy  i  prawić  jął  o  rozkoszach  i  słodyczach 
żywota  cichego. 

—  Niczego  bardziej  nie  pragnę,  jak  usunąć  się 
w  ustronie,  hodować  kwiaty  i  ptaki  i  obcować 
z  ludźmi  dobranymi,  rozprawiając  z  nimi  w  godzi- 
nach swobodnych  o  tem,  co  złe,  a  co  dobre.  Roz- 
wiązywałb}!!!  zagadnienia,  o  których  mędrce  myślą 
i  odgadywałbj^m  mądrość  Bożą...  Niczego  bardziej 
nie  pragnę!  Przeszkadzają  mi  w  tem  i  owóż,  dla 
usunięcia  przeszkód  i  dania  raz  na  zawsze  nauki 
tym,  co  się  mnie  czepiają,  potrzebuję  twojej,  synu 
mil}',  pomocy,  potrzebuję  twego  ramienia,  a  bardziej 
jeszcze  głowy  twojej... 

—  Jestem  na  wysokości  waszej  rozkazy...  —  od- 
parł Jerzy,  patrząc  w  oczy  sułtanowi,  który  jemu 
w  oczy  patrzył. 

—  Potrzebuję  głowy  twojej,  niewierni  bowiem  na- 
stają na  nas  obecnie  inaczej,  aniżeli  nastawali  daw- 
niej, kiedy  bądź  słali  półgłówków,  jak  ten,  którego 
dziad  mój  pod  Nikopolis  w  proch  starł,  bądź  też 
miotając  się  na  zbite  szyki  islamu  małemi  gromad- 
kami chrześciańskiemi...  Zjednoczyli  obecnie  pod  ber- 
łem jednem  dwa  królestwa  i  złączyli  młodość  z  mą- 
drością... Mamy  do  czynienia  z  wojownikiem  mądrym, 
przebiegłym  i  walecznym.  Przeciwko  niemu  stawiam 
ciebie  i  biorę    cię    do    boku    swego,    ażebyśmy    byli 
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jednjTti  w  dwóch  osobach  wodzem...  Ty  z  drużyną 
giuzel-hissarską  będziesz  przy  mnie  nieodstępnie... 
Do  boju  was  poślę  nie  inaczej,  jak  gdy  potrzeba 
wypadnfe  rzucenia  na  szalkę  ciężaru  dla  przechylenia 
zwycięstwa...  Oto  czynność  twoja;  przygotuj  się  do 
niej ;  na  rady  wojenne  przychodź,  ale  wiedz,  że  słowo 
ostatnie  należy  do  ciebie.  Ty  i  ja...  —  zakończył,  na 
Jerzego  palcem  wskazując  i  siebie  o  pierś  dłonią 
uderzając. 

Jerzy  wysłuchał  i  rzekł: 

—  Wola  twoja,  najjaśniejszy  panie... 

—  Teraz  zaś  —  zaczął  sułtan  —  powiedz  mi:  co 
się  w  mojem  państwie  wzorowem  dzieje? 

—  Ty  wiesz,  panie. 

—  Drzewa  rosną,  kwiaty  pachną,  ptaszki  śpie- 
wają ? 

—  Wszystko  jest  tak,  jak  powiadasz. 

—  Żniwa  się  i  kosowice  odbywają? 

—  Odbywają  się. 

—  Młyny  mielą,  fabryki  idą? 

—  Młyny  mielą,  fabryki  idą...  —  odpowiedział. 

—  Warty  czuwają  i  porządek  utrzymują? 

—  Czuwają  i  utrzymują. 

—  Lwom,  tygrysom,  lampartom  nie  braknie  na 
niczem? 

—  Na  niczem,  wysokości  wasza. 

—  Nie  zauważyłeś,  nie  dostrzegłeś  czego  szcze- 
gólnego ? 

—  Nie...  —  odrzekł,  ramionami  wzruszając.  — 
Kiedym  z  drużyną  wyszedł,  panował  spokój  zu- 
pełny... 

—  A  przedtem? 
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—  Przedtem...  cóż?  Przybywałem  na  krótko... 

—  Wszystko  więc  idzie  dobrze? 

—  Dobrze...  —  odrzekł.  —  Jam  pilnował  swego 
i  każdy,  zdaje  się,  swego  pilnuje... 

—  Spodziewam  się.  Zniosłem  w  Giuzel-Hissar  karę 
śmierci  i  pokazuje  się,  że  jest  to  najlepszy  na  utrzy- 
manie porządku  środek... 

Zniesieniem  kary  śmierci  naz3^wał  rzucanie  wino- 
wajców zwierzętom  drapieżnym  na  pożarcie.  B3'ło  to 
wynikiem  rozumowania,  wysnutego  z  wiary  w  prze- 
znaczenie, popartego  przykładem  i  usprawiedliwionego 
sądownictwem  Bożem.  Komu  być  pożartym  nie  prze- 
znaczono, ten  pożartym  nie  zosta.iie;  Pan  Bóg  Da- 
niela z  jamy  lwiej  zdrowo  i  cało  wj^prowadził ;  na 
Zachodzie  sprawy  zawiłe  rozstrzygały  się  za  pomocą 
sądów  Bożycłi.  Z  tycłi  przeto  racyj  Amurat  II  na 
Boga  sąd  i  wyrok  składał  i  tego  był  przekonania,  że 
w  Giuzel-Hissar  karę  śmierci  zniósł. 

—  Środek  to  najlepsz3^..  —  twierdził.  Zapatrywał 
się  nań  z  punktu  filozoficznego  i  przemyśliwał  nad 
zastosowaniem  onego  w  państwie  Ottomańskiem. 

Te  atoli  humanitarne  na  rozleglejszą  skalę  środki 
zdawał  na  syna,  ewentualnego  następcę  tronu; 
w  chwili  zaś  obecnej  interesował  się  tem,  co  się 
w  Giuzel-Hissar  dzieje,  gdzie  oddawna  nie  zaglądał. 
Z  tego  ostatniego  tak  się  tłómaczył: 

—  Nie  jeżdżę  do  Giuzel-Hissar  dlatego,  ażeby  mi 
nie  spowszedniało  ustronie,  do  którego  wzd3'cham. 
Jak  smaczne  jadło,  tak  piękne  mieszkanie,  powsze- 
dnieje z  czasem.  Ale  o  Giuzel-Hissar  często  myślę... 
myślę  o  słodyczach,  jakie  tam  na  mnie  czekają... 
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—  O  Marze  Brankowiczównie...  —  powiedział  so- 
bie Jerzy  w  duchu. 

—  Tęsknię  do  ciszy,  spokoju,  spoczynku...  —  de- 
klamował sułtan  —  do  dobrodziejstw,  którycli  Alłah 
udziom  nie  odmawia.  Cłicę  się  władzy  zrzec  i  zostać 
:złowiekiem,  dającym  z  siebie  przi^-kład  cnoty  i  do- 
broci... Pomóż  mi  w  tem,  synu... 

Wyrazy  ostatnie  cechował  akcent  prośby. 
Jerzy  odpowiedział : 

—  Zrobię,  wysokości  wasza,  wszystko,  co  w  mo- 
jej będzie  mocy... 

—  Posluchajże  mnie:  oto  jak  rzeczy  stoją... 

Z  niemałą  rzeczy  znajomością  wyłożył  stosunki 
polityczne,  skutkiem  których  na  tronie  węgierskim 
zasiadł  młodziutki  król  polski,  jakoteż  przebieg  kam- 
panii zeszłorocznej  w  Serbii  i  Siedmiogrodzie.  W  Serbii 
ikcya  wojenna  snuła  się  około  oblężenia  Belgradu, 
uronionego  walecznie  i  umiejętnie  przez  Zowana, 
Drzeora  z  Dubrownika.  W  Siedmiogrodzie  dwaj  wo* 
izowie  tureccj^,  Mezidbeg  i  Szehabeddin-pasza,  jeden 
?o  drugim  w  puch  rozbici  zostali.  Pierwszy  pod  Her- 
iiansztatem  życie  postradał,  drugi  pod  Yaszeg  do 
liewoli  się  dostał.  Ogromne  armie  zniszczeniu  uległy. 
Szczególnie  bolało  sułtana,  że  Huniadi,  którego  Jan- 
iiem  zwał,  do  tryumfu  dołączył  obelgę. 

—  Ten  pies  wściekły  —  opowiadał  Jerzemu  — 
Ddsyłał  łupy  wozem,  w  dziesięć  koni  zaprzężonym, 
la  wierzchu  wetknąć  kazał  łby  Mezidbega  i  syna 
ego  i  pomiędzy  łbami,  na  pośmiewisko,  posadził 
mana  starego.  Możnaż  mu  to  puścić  bezkarnie  ? 
SJie  miałbym  spokoju  nie  tylko  w  Giuzel  Hissarze,  ale 
A'  grobie..,.    Tysiącami    wiernych    zasłał    pola,    zab  ł 
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wnuka  Timurtasza...  Ty,  synu,  odemścisz  mu  to 
wszystko...  a  gdybyś  Janka  żywcem  dostał,  ażebym 
go  ćwiertować  mógł,  zrobiłbym  to,  że  dzieci  twoje 
byłyby  wnuczętami  mojemi...  Wydaj  mi  Janka  na 
ćwiertowanie !  —  rzekł,  obie  do  Jerzego  wyciągając 
dłonie. 

Rozmowa  zajęła  godzin  parę.  Sułtan  w  dłonie  kla- 
snął i  dworzaninowi,  co  się  z  poza  portiery  wysunął, 
jadło  podać  kazał.  Wniesiono  wnet  niziutki,  okrągły 
stoliczek,  obrusem  białym  okryty  i  naczyniem  stoło- 
wem  zastawiony.  Na  stoliczku,  postawionym  pomię- 
dzy sułtanem  a  Jerzym,  pojawiać  się  poczęły  dania, 
poprzedzone  pilafem,  któremu  towarzyszył  na  tacy 
srebrnej  świeżo  upieczony  sporycłi  rozmiarów  placek. 
Amurat  II  placek  rozłamał,  kawałek  jeden  Jerzemu 
podał  i  rzekł: 

—  Słuszna  jest,  ażebj''  ojciec  z  synem  cłileb  łamał. 
Naści...  jedz  i  oby  ci  jadło  z  ręki  mojej  zadowolnie- 
nie  sprawiło! 

Rzekłszy  to,  z  cłileba  gałkę  sporą  w  palcach  ugniótł, 
do  ust  włożył  i  połknął.  Jerzy  uczynił  toż  samo,  po- 
czem  obaj  dostojni  biesiadnicy  palcami  pilaf  zgarty- 
walł  i  spożywali.  Po  pilafie  nastąpiło  danie  inne,  da- 
lej znów  inne.  Do  zapijania  służyła  lekko  zapachem 
różanym  tracąca,  jak  kryształ  czysta,  chłodna  i  sma- 
czna woda.  Pod  koniec  wystąpiły  przysmaki,  hałwy, 
rahatłukumy,  osmażane  w  miodzie  owoce.  Sułcan,  do 
jedzenia  Jerzego  zachęcając,  sam  z  apetytem  jadł 
w.elkim.  Po  śniadaniu,  któreb}'^  suty  zastąpić  mogło 
obiad,  podano  w  srebrnych  dzbankach  i  na  srebrnych 
miednicach  do  umycia  rąk  wodę,  po  dopełnieniu 
czego  Amurat  II  do  Jerzego  się  odezwał: 
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—  Odpuszczam  cię,  synu,  odejdź  z  Bogiem  i  czyń 
sobie  rahat,  póki  nie  powołam  cię  na  trudy  i  znoje 
bojowe... 

Zalecenie  to  płonnem  się  okazało.  Czynienie  sobie 
rałiat  oznacza  to  samo,  co  włoskie  far  niente,  to  jest 
spoczywanie  niczem  niezamącone.  Jerzy  spoczj^nku 
chiwili  jednej  zaŻ3'ć  nie  mógł.  Wiadomość  o  łamaniu 
z  sułtanem  cłileba  z  szybkością  blj^skawiczną  obiegła 
konaki  wszystkie.  Zaszczyt  ten  podniósł  Jerzego 
w  opinii  dygnitarzy  ogromnie  wysoko  i  to  sprawił, 
że  w  namiocie  jego  nie  ustawała  procesya  odwiedzin. 
Ciśnięto  się  do  niego.  Przyjaciół  się  mu  namnożyło 
bez  liku.  Sam  wielki  wezyr,  który  był  znany  nam 
ze  sprawy  Dżuneida,  sędziwy  Halil-pasza,  nie  omie- 
szkał przedstawić  się  młodemu  sandżakbejowi,  Riza- 
pasza  ustawicznie  mu  się  nastręczał  z  gotowością 
pieczętowania. 

—  Ale  czego?...    no    czego?  —  zapytał   go    Jerzy. 

—  Czego  zecłicesz. 

—  Wszak  nie  możesz,  jak  tylko  firmany  sułtańskie 
pieczętować... 

—  Jakeś  rzekł... 

—  Jakżebyś  pieczętował,  co  zechcę? 

—  Bo  zechciej,  ażeby  ci  padyszach  firman  wydał, 
a  wyda,  i  ja  pieczęć  przyłożę...  Od  ciebie  to  zależ\'. 

—  Co  za  firman?  jaki?  na  co? 

—  Ty  wiesz.  Ja  wiem  tylko,  że  się  żelazo  kuje, 
póki  gorące...  Gdy  ostygnie,  będzie  za  późno.  Taka 
moja  rada... 

—  Dobra  rada...  Dziękuję  ci,  paszo  effendim. 

—  Kocham  ciebie,  dżanem...  —  rzekł  pasza  wzru- 
szony. —  Kochałem    cię    zawsze,    ale    teraz,    kiedyś 
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z    padyszachem    chleb    łamał,    pokochałem    bardziej 
jeszcze.  Gdy  na  ciebie  patrzę,  robi  się  mi  tak,  jakby 
mnie  kto  miodem  smarował... 
-  Patrz  więc  na  mnie... 

—  Zachciewa  ci  się  czego  może? 

—  Czegóżby  mi  się  zachciewać  miało? 

—  Dałbym  ci  do  boku  człowieka,  któryby  odga- 
dywał nietylko  te,  co  ci  do  głowy  przyszły,  ale  i  te, 
co  ci  przyjdą  myśli. 

—  Cóż  to  za  człowiek  taki? 

—  To  sobie  taki  człowiek,  co  nikomu  wody  nie 
mąci,  wysoko  nie  patrzy  i  usługi  czyni:  nazywa  się 
.Muhaj-eftendi... 

—  Nie  miałby  on  nic  do  czynienia  przy  mnie:  ja 
człek  wojskowy. 

—  To  też  lepiej,  niż  on,  nikt  się  nie  zna  na  for- 
telach wojskowych.  Lat  temu  —  zaczął  —  bodaj  czy 
nie  piętnaście,  więcej  może,  kiedy  to  Dżuneid  był 
zawichrzył,  Muhaj-effendi  podsunął  myśl  podchwy- 
cenia Smyrny  i  Dżuneid  się  wywrócił,  a  głowa  jego 
dotychczas  w  miodzie  się  słodzi.  Nikt  nie  wie,  że 
to  z  Muhaja  poszło...  Onby  ci  się  przydać  mógł 
nieraz... 

Ostrzeżony  przez  babę  Rasę,  Jerzy  wiedział,  ku 
czemu  propozycya  ta  zmierza  i  grzecznie  się  od 
usług  Muhaja  wymówił. 

—  Radzę  ci,  ale  się  nie  narzucam.  Chcesz,  do- 
brze; nie  chcesz,  drugie  dobrze.  Wierz  mi  jeno,  że 
mowa  moja  ze  szczerego  płynie  serca...  Jabym  ci 
w  usługi  oddał  siebie,  gdyby  nie  pieczętarstwo ! 
O  !  jakżebym  ci  przypieczętować  pragnął ! 

—  Byle  na  co  dobrego. 
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—  Na  serdarstwo,    na   seraskierstwo   naprzykład... 

—  Niechajno...  —  odparł  Jerzy,  nie  przyjmując 
ani  odrzucając  ofiary  dlatego  jedynie,  ażeby  sobie 
niepotrzebnie  nie  narażać  człowieka,  pełniącego  funk- 
cyę,  któraby  się  w  razie  danym  niebezpieczną  stać 
mogła. 

Riza-pasza  nie  był  jedynj^m,  co  się  z  usługami 
ofiarował.  Nie  było  wysokiego  funkcyonaryusza,  coby 
nie  uczynił  tego  samego.  Ten  stręczył  się  z  tern,  ów 
z  owem :  Jerz}'  w  czem  wybierać  miał.  Nie  dosyć 
na  tern.  Przyjaźń  dla  niego  spłynęła  i  na  podko- 
mendnycłi  jego.  Do  nicli  jednak  zwrócili  się  funk- 
C3'onar3^usze  rzędu  niższego  z  ofiarami,  propozycyąmi 
i  pytaniami,  jedni  jako  solicytorowie,  inni  jako  cie- 
kawi. Do  rodzaju  tycli  ostatnich  należał  Muhaj,  który, 
nie  wyrobiwszy  sobie  przystępu  do  wodza,  krążyć 
jął  pomiędzy  rycerstwem  i  przysiadał  raz  przy  tym, 
znów  przy  tym  dla  ga  wędki.  Ga  wędka  się  zawiązy- 
wała byle  o  czem :  o  pogodzie,  o  rajacłi,  o  śniegu 
przeszłorocznym  i  schodziło  zazwjTzaj  na  to,  że 
Muhaj  zapytywał  o  nazwisko  i  pochodzenie. 

—  Jak  się  zwiesz?...  gdzieś  się  rodził? 

Odpowiedzi  na  zapytanie  pierwsze  żadnych  nie  da- 
wały skazówek;  drugie  atoli  do  myślenia  dawały, 
albowiem:  ten  się  podawał  z  Serbii,  ów  z  Wołoszy, 
inny  z  Albanii.  O  nazwisku  jednak  rodowem  nie 
wiedział  nic  pewnego  żaden.  Wreszcie  Muhaj  zapytał 
jednego  i  ten  się  nazwał:  Hamza. 

—  Hamiza?  —  podchwycił  —  z  Albanii  może? 

—  Zdaje  się. 

—  Nie  wiesz  na  pewne? 
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—  Skąd!  Wiedziałbym  może  o  teni  od  sandżak- 
beja,  gdyby  on  sam  wiedział. 

—  Ahim...  —  mruknął  sobie  pod  nosem  INIuhiaj, 
który  sprawdzić  nie  mógł  krążącycłi  dawniej  domy- 
słów, jakoby  Skanderbeg,  Iskanderbeg  a  Jerzy  Ka- 
striota  był  osobą  jedną  i  tąż  samą. 

Odkrycie  to,  tymczasowo  ciekawe,  mogłoby  stać 
się  ważnem  z  powodu  pretensyj,  jakieby  rościć  mógł 
Kastriota.  Wcłiodziły  tu  bowiem  w  grę  pretensye, 
gra  zaś  taka  bierze  niekiedy  obrót,  za  którym  nagłą- 
danie  stanowi  docłiodną  specyalność  śmiertełników 
tego  rodzaju,  co  posiadają  przymioty  psów  legawycłi, 
wietrzącycłi  zwierzynę  w  lasacli,  na  polacłi  i  na  bło- 
tacli.  Muhaj  zwietrzył  trop.  Dlatego  też  domysł  za- 
karbował  sobie  i  dlatego  Riza  pasza  usługi  jego  Je- 
rzemu otiarował. 

Jerzy  się  od  ofiary  wymówił  i  na  tcm  się  na  razie 
skończyło. 

Ale  się    nie  skończyły  odwiedziny,    które    nietylko    \ 
Jerzego  męczyły,   ale  mu  niemałą  sprawiał^'  mitręgę. 

Mitręga  tyczyła  się  spraw  wojennych.  Powoływano 
go  na  rady,  odbywające  się  pod  przewodnictwem 
bądź  wielkiego  wezyra,  bądź  też  samego  sułtana.  Do 
uczestniczenia  w  nicłi  potrzebował  skupiać  myśli, 
czemu  przeszkadzało  ustawiczne  z  odwiedzającymi 
obcowanie.  Skupianie  myśli  było  tem  potrzebniejsze, 
że  chodziło  o  ułożenie  planu  kampanii,  opartego  na 
materyałach  więcej  aniżeli  niedostatecznych.  Przede- 
wszystkiem  brakło  map  geograficznych.  Mapy  w  wieku 
owym  w  użyciu  nie  były.  Zastępowała  je  odoczna 
znajomość  topografii  kraju,  nie  sięgająca  zazwyczaj 
dalej,  jak  do  granic  państwa.    Znajomości    tej   Jerzy 
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nie  posiadał  i  dlatego  na  pierwszych  rady  wojennej 
zgromadzeniach  słuchał  i  odgadywać  usiłował  kieru- 
nek dróg,  rzek  i  gór.  W  ciągu  posiedzeń  kilku  for- 
mował sobie  pojęcie  o  Dunaju,  Sawie,  Cisie,  Mora- 
wie, o  Bałkanach  i  odskokach  ich,  o  przejściach 
przez  góry  i  granicach,  wreszcie  o  przeciwnikach 
i  stosunkach  ich  wzajemnych.  Wszystkie  te  wiado- 
mości były  ważne,  najważniejsza  atoli  ta,  co  go  oso- 
biście obeszła  i  mocno  dotknęła,  tyczyła  się  despoty 
serbskiego,  Brankowicza,  ojca  Mary,  który  bez  względu 
na  córkę,  stanął  po  stronie  węgierskiej.  Wiadomość 
ta  stała  się  dla  niego  podnietą,  zahaczając  sumienie 
jego.  Skipiał,  gdy  mu  w  ucho  wpadła  i  mało  się  nie 
zdradził,  zawołał  bowiem : 

—  Jakto!...  Brankowicz!  ?...  Brankowicz?? 
Członkowie  rady  spojrzeli  na  niego  ze  zdumieniem 

i  niewiadomo,  jakby  sobie  okrzyk  jego  wytłóma- 
czyli,  gdyb^^  im  szeik-ul-islam,  biorący  w  obradach 
wojennych  udział  dlatego,  ażeby  przy  kreśleniu  pla- 
nów ludzie  świeccy  przestrzegali  przepisów  Koranu, 
nie  wytłómaczył  okrzyku  na  korzyść  Jerzego. 

—  Nie  dziw  się  temu...  —  rzekł.  —  Wiara  giau- 
rów  jest  niewiarą,  nakazującą  im  wiarołomność...  Pies 
wściekły  kąsa  rękę,  co  mu  chleb  podaje.  Brankowicz 
jest  psem,  nie  człowiekiem,  gdyby  bowiem  człowie- 
kiem był,  pamiętałby  o  dziecku  własnem,  znajdują- 
cem  się  w  mocy  padyszacha,  pamiętałby,  że  jesi 
teściem  namiestnika  Bożego,  mocarza,  który  ma  daną 
od  Ałłaha  władzę  karania  srodze  i  który  mu  na 
dwóch  synach  ostrzeżenie  łagodne  dał... 

Dzięki  tłómaczeniu  temu,  okrzyk  Jerzego  poszedł 
na    karb    zdziwienia ;   Jerzy  ochłonął  i  dalej    słuchał 


—    1(J4    — 

Z  uwagą  szczegółów,  mających  znaczenie  materyału 
do  ułożenia  planu  Icampanii.  Powziął  mniej  więcej 
jasne  o  właściwościacłi  teatru  wojny  i  o  stosunkacti 
sił  walczącycłi  wyobrażenie ;  powziął  przytem  wyo- 
brażenie wysol<:ie  o  talentacłi  Janka,  którego  sułtan 
żywcem  do  rąk  dostać  pragnął.  Strony  operacye  za- 
wiesiły, obserwowały  się  i  przygotowywały  do  roz- 
prawy stanowczej.  Z  Serbii  i  Bulgaryi  przybywali 
gońcy  i  wysłańcy  z  wiadomościami,  będącemi  bardzo 
ważnemi  przyczynkami  w  zakresie  materyałów. 

Jerzy  słucłiał,  ale  opinii  swojej  nie  dawał  —  po- 
trzebował się  namyślić  swobodnie.  Potrzeba  ta  czuć 
się  mu  dała  tem  mocniej  w  cliwiłi,  gd}^  się  dowie- 
dział o  wiarołomności  Brankowicza,  Uczynić  jej  za- 
dość nie  mógł  w  namiocie  swoim,  wystawionym  na 
napastnictwo  odwiedzin  ludzi,  cisnącycłi  się  z  czoło- 
bitnością do  faworyta.  Miał  wprawdzie  na  rozporzą- 
dzenie sv\oje  noce  i  noc  pierwszą  po  otrzymaniu 
wiadomości  o  Brankowiczu  spędził  bezsennie,  roz- 
wiązując kwestyę  sumienia.  Postępek  despoty  serb- 
skiego przedstawił  się  mu  wcale  nie  tak,  jak  go 
szeik-ul-islam  wytłómaczył.  Brankowicz  miał  do  wy- 
boru: albo  dla  córki  pozostawić  kraj  w  niewoli  tu- 
reckiej, albo  też  dla  wyzwolenia  kraju  poświęcić 
córkę.  Wybrał  to  ostatnie. 

—  I  jabym  tak  zrobił...  —  powiedział  sobie  Jerzy. 

Powiedziawszy  „ja",  zwrócił  się  myślą  wewnątrz, 
ku  sobie  samemu,  ku  swojej  doli  świetnej,  ku  swemu 
stanowisku  wysokiemu,  ku  dobrodziejstwom,  jakiemi 
go  sułtan  obsypywał.  Rozmyślał  o  tem  wszystkiem, 
analizował  położenie  swoje  i  im  bardziej  się  zagłę- 
biał, tem  jaśniej  dobrodziejstwa  stawały  mu  w  oczacłi 
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pod  postacią  onych  srebrników,  za  które  Judasz 
Ciirystusa  sprzedał.  Dobrodziejstwa  zaciężyly  mu  cię- 
żarem ogromnym,  do  ziemi  przygniatającym.  W  gło- 
wie strzelił  mu  zamiar  zerwania  niezwłocznie  więzów, 
jakiemi  dla  niego  dobrodziejstwa  były,  wymknięcia 
się  z  obozu  cicłiaczem  i  stanięcia  w  szeregacli  serb- 
skicti,  węgierskich!  lub  polskicłi. 

—  Miecz  mój  na  szali  zacięży... 

Z  zamiarem  tym  w  głowie  zasnął,  przed  świtem  się 
obudził,  kazał  sobie  konia  osiodłać,  wsiadł  i  wyje- 
cłiał.  Nie  wyjecłiał  atoli  w  celu  opuszczenia  obozu. 
Cłiodziło  mu  o  zrobienie  rekonesansu  i  obmyślenie 
rzeczy  po  dniu.  Udał  się  nad  brzeg  Maricy.  Słońce 
wscłiodzić  poczynało,  nad  rzeką  tumany  wisiały, 
w  powietrzu  rozbrzmiewały  gwary  ptactwa,  płazów 
i  owadów.  Odzywały  się  zarazem  przepiórki,  derka- 
cze, żaby  i  koniki  polne.  Muszki  brzęczały,  skowronki 
szczebiotały;  powierzchnia  wody,  muskana  promie- 
niami ukośnie  padającemi,  zdawała  się  uśmiechać  do 
jasnego  nieba.  W  ustroniu  tem,  zdała  od  wrzawy 
obozowej,  świat  wyglądał  uroczo,  spokój  wabił 
i  Jerzy,  z  konia  zsiadłszy,  uwiązał  go  u  drzewa,  sam 
zaś  usiadł  na  wybrzeżu,  mając  pod  nogami  ciągnący 
się  wzdłuż  rzeki  pas  miękkiego,  żółtego  piasku. 
Usiadł,  rozmyślał  i  jął  na  piasku  linie  kreślić,  linie, 
którym  nadawał  kierunki  rozmaite.  Jedna  główna 
szła  w  kierunku  prostym  i  miała  pozór  taki,  że  się 
w  niej  można  było  domyślać  rzeki.  Tej,  po  stronie 
jednej  i  drugiej,  czepiały  się  inne,  przedstawiające 
się  pod  postacią  pogłębień  i  wypukłości  podłużnycłi. 
Miało  to  pozór  chaotyczny,  Jerzy,  kreśląc,  wpatrywał 
f  ię  i  rozmyślał  —  i  gdyby  kto  z  domyślnych  w  plą- 
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taninie  tej  się  rozpatrzył,  rozpoznałby  obraz  krainy, 
ciążącej  ku  Dunajowi.  Była  to  mapa,  nakreślona 
według  materyałów  słyszanycłi.  Jerz}'  do  niej  na 
lewo  z  boku  dodał  figurę  w  kształcie  kwadratu  po- 
dłużnego i  we  środku  figur}^  tej  wpisał  literę  A. 
I  wpatrywał  się  w  nią,  rozmyślał  —  rozmyślał  go- 
dzin parę  —  wreszcie  westchnął,  głową  wstrząsnął, 
wstał,  na  koń  wsiadł  i  do  obozu  powrócił.  Plan 
zarysował  się  w  umyśle  jego. 
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BADANIA. 

W  samą  porę  plan  się  w  umyśle  Jerzego  zaryso- 
wał, albowiem  wkrótce  po  powrocie  jego  z  prze- 
jażdżki za  miastem,  jawił  się  posłaniec,  wzywający 
go  do  sułtana.  W  wezwaniu  nie  było  naglenia.  Jerzy 
się  zebrał  i  w  otoczeniu  świty  odpowiedniej  do  pa- 
łacu konno  udał.  Świta  zatrzymała  się  w  podwórzu 
pierwszem.  Jerzy  z  konia  zsiadł  i  pod  przewodnic- 
twem dworzanina  wszedł  do,  .komnaty  posłucłialnej. 
Spodziewał  się  zastać  radę  — zastał  sułtana  samego, 
który  obok  siebie  go  posadziwszy,  tak  zaczął: 

—  Potrzeba,  synu,  ażebyśmy  rzecz  omówili  we 
dwóch...  Wysłuchałeś  różne  łaHerdy  (wyraz  ten,  ozna- 
czający „gadaniny",  z  lekkim  wymówił  przekąsem): 
cóż  ty  na  to  wszystko?... 

Zapytanie  tyczyło  się  planu  kampanii,  który, 
omawiany  i  rozpatrywany  ze  stron  wszystkich,  pod 
trojaką  przedstawiał  się  postacią:  podboju  Wołoszczy- 
zny wschodniej ;  atakowania  Siedmiogrodu  z  Wołosz- 
czyzny Małej ;  wojny  w  Serbii.  Zachodziła  jeszcze 
kwestya  nadania  wojnie  charakteru  zaczepnego  lub 
odpornego.  Z  kwestyi  tej,  w  połączeniu  z  wyborem  linii 


—    108    — 

operacyjnej,  wytwarzały  się  kombinacye,  sprawiające 
niemały  strategom,  nie  mającym  dokładnego  o  danycli 
geograficznych!  pojęcia,  kłopot.  Sprawiało  to  kłopot 
i  sułtanowi,  którego  doświadczenie  na  wyprawacti 
Mezidbega  i  Szełiabeddina  nauczyło,  że  nie  można 
armii  posyłać  na  oślep.  Posyłanie  takie  zaprzepaściło 
raz  pięćdziesiąt,  drugi  raz  ośmdziesiąt  tysięcy  wojo- 
wników i  kilku  wodzów  wytrawnycłi  i  pewny cti.  Nie 
cticiało  mu  się  przeto  znów  na  coś  podobnego  wy- 
stawiać. Dlatego  też  do  Jerzego  zapytanie  powyższe 
wystosował. 

—  Nic  ja  nie  wymyślę  nowego...  —  odpowiedział 
Jerzy  —  jak  miarkuję  bowiem,  niema  drogi  innej,  jak 
na  Wołoszę,  do  Siedmiogrodu,  albo  do  Serbii...  Innej 
niema  ?...  —  zapytał. 

—  Niema...  —  odrzekł  sułtan  i  dodał:  —  Którążbyś 
z  nicłi  wybrał?... 

—  Na  każdej  przeciwnika  pokonać  można...  Zależy 
to  od  prowadzenia  wojny,  od  rozporządzania  woj- 
skami... 

—  Tak...  prawda  twoja,  ale...  no...? 

—  Niecłi  cłiyba  będzie  Serbia... 

•  -  Hm  ?...  —  mruknął  sułtan  w  oczy  mu  patrząc  — 
dlaczego?... 

—  Dlatego,  że  gdybyśmy  na  Bulgaryę  siły  obrócili, 
odsłonilibyśmy  Sofię,  Felibę  i  Edernę,  stolicę  pań- 
stwa... 

—  Nie  możnaby  na  osłonę  jej  zostawić  tysięcy 
pięćdziesiąt,  mając  do  rozporządzenia  trzykroć? 

—  Możnaby,  ale...  gdyby  tę  osłonę  wróg  zniósł, 
należałoby  wówczas  kraj  cały  powtórnie  pod- 
bijać. 
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—  Uhm...  uhm...  —  kręcił  sułtan  głową  i  przesu- 
wał na  niej  l^ołpal<  raz  od  lewego  ucha  ku  prawemu, 
znów  od  prawego  ku  lewemu. 

Jerzy  milczał.  Wreszcie  Amurat  II  rzekł: 

—  Prawda  twoja...  Na  Wołoszę,  na  Siedmiogród 
prowadzą  drogi  na  przełaj,  po  których  z  wielkie 
mi  siłami  pośpieszać  nie  sposób...  W  Serbii  siły 
wszystkie  trzymać  możemy  w  kupie :  wybierzemy 
więc  porę,  w  której  niewiernych  przywalimy...  Ma- 
szalłal... 

Powód,  dla  którego  Jerzy  Serbię  wskazał,  był  skom- 
plikowany. Chodziło  nm  najprzód  o  Brankowicza,  na- 
stępnie o  to,  ażeby  się  znajdować  w  pobliżu  Albanii. 
Nad  Maricą  zakreślił  sobie  plan  —  plan  działalności 
takiej,  któraby  tego,  co  Judasza  kupił,  zmusiła  do  do- 
łożenia grubego  do  srebrników  trzydziestu  naddatku. 
Plan  ów  był  w  zarysach  ogólnych  i  polegał  całko- 
wicie na  intencyi.  Szczegóły,  jakoteż  wykonanie,  po- 
zostawiał na  później,  wziąwszy  przed  się  postano- 
wienie układania  się  i  ukrywania  zamiaru  swego  tak 
głęboko,  ażeby  onego  naj bystrzejsze  dostrzedz  nie 
mogło  oko.  Planu  .owego  osnowa,  misternie  wiązana, 
w  duszy  mu  leżała;  w  sumieniu  słyszał  szeptanie  bi- 
blijnego: „ząb  za  ząb,  oko  za  oko",  doradzające  ..pro- 
stotę gołębicy  i  chytrość  węża"  ;  w  sercu  czuł  wrze- 
nie miłości  spotęgowanej,  a  uosobionej  w  postaci  księ- 
żniczki serbskiej,  która  mu  podniety  dodawała  i  za- 
miaru ani  zaniechać,  ani  na  później  odkładać  nie  do- 
zwalała. 

Ku  Serbii  przeto  zwracały  się  Jerzego  myśli  i  uczu- 
cia. Jedne  drugim  przeszkadzać  mogły;    czuł  to   i  ile 
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razy  postać  Mary,  w  oczach  mu  stając,  niepokój 
w  nim  wzbudzała,  zawsze  stawiał  obole  niej  postać 
baby,  do  letórej  miał  ufność  nieograniczoną. 

—  Baba  ją  prowadzi...  baba  nad  nią  czuwa.  — 
mówił  sobie. 

Wnet  się  uspakajał  i  swobodnie  plan  swój  w  szcze- 
gólacłi  ogładzał.  Potrzebował  do  tego  wskazówek  jak 
najwięcej,  wiadomości  geograficznych!  i  topograficz- 
nych!. Skąd  je  było  wziąć?  Od  ludzi.  W  celu  tym 
zwracał  się  do  tego  i  owego  z  zapytaniami  masko- 
wanemi.  Dopytywał  się  n.  p.  o  ujścia  Dunaju,  o  pół- 
nocne Bałkanów  stoki,  o  właściwości  Małej  lub  Wiel- 
kiej Wołoszczyzny  i  od  niechcenia  niby,  niby  przez 
pomyłkę,  potrącał  o  Serbię.  Zapytywał  innych,  nie 
mógł  nie  zapytać  Rizy-paszy. 

—  A...  —  podchwycił  tenże,  palce  podnosząc  —  a... 
Sam  przez  siebie  wiem  coś,  ale  nie  wszystko;  znam 
jednak  człowieka,  co  ci  dostarczy  wszystkich,  jakieby 
ci  na  myśl  przyszły,  wiadomości... 

—  Cóż  to  za  jeden?... 

—  Wspom.inałem  ci  o  nim:  pamiętasz? 

—  Nie...  —  odrzekł  Jerzy,  głową  potrząsając. 

—  Nazywa  się  Muhaj-etTendi...  Nie  pamię- 
tasz?... 

—  Nie...  Ale  cóż  on  ?...  chodził,  przewędrował  po 
świecie  tyle,  że  się  poświadomił  o  wszystkiem?  co?... 

—  Tak...  —  odparł  pasza.  Chodził  on  i  nie  cho- 
dził, wędrował  i  nie  wędrował,  ale...  dowiedzieć  się 
umie  o  wszystkiem,  czego  potrzeba... 

—  On  taki?... 

—  O,  taki...  Ucho  nastawi  1  słyszy,  jak  trawa 
rośnie... 
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—  Ludzi  rozpytuje?... 

—  No...  zapewne...  Ale  to  już  rzecz  jego. 

—  To  dobrze...  Niechajże  on  ze  mną  pogada... 
Pasza  w  dłonie  klasnął,    rozkaz  jednemu  ze  świty 

swojej  dał  i  w  cłiwil  kilka  później  Muhaj-effendi  do 
namiotu  wszedł. 

Na  Rizy-paszy  i  na  Mułiaju  czas  ślady  swoje  za- 
znaczył. Pierwszy  się  bardziej  zaokrąglił,  drugi  bar- 
dziej scliudl;  pierwszy  się  wyprostował,  drugi  się 
pochylił  i  przypominał  jedną  z  tyczek,  używanycli 
przez  ogrodników  do  wyprowadzania  w  górę  fasoli. 
Tyczki  te  niekoniecznie  muszą  być  proste.  Mogą 
być  i  krzywe.  Owóż  Muhaja  postawa  przybrała  kształt 
tyczki  krzywej  i,  gdy  do  namiotu  Jerzego  wkro- 
czyła, pokrzywiła  się  bardziej  jeszcze,  albowiem 
ukłonem  się,  ze  złożonemi  na  piersiach  dłoniami, 
pochyliła. 

Jerzy  wskazał  gościowi  siedzenie  i  gdy  ten  je  zajął, 
odezwał  się : 

—  Możesz  mi  dostarczyć  wiadomości  niektórych?... 

—  Może  —  odpowiedział  zapytany  —  gdy  będę 
wiedział,  o  jakie  ci,  beju,  chodzi...  O  wszystkiem  nie 
wiem;  wiem  jednak  gdzie  nieco... 

—  Wiesz,  ile  dni  chodu  od  Nikopolis  do  Ar- 
dżiszu?... 

—  Z  przeprawą  przez  Dunaj,  tydzień  droga  zajmie... 

—  Nigdy  nad  Dunajem  nie  byłem...  Wiem  o  nim 
nieco  z  opowiadania... 

—  Szeroka  rzeka  i  nie  wszędzie  jednaka... 

—  Pływałeś  po  niej?... 

—  To  jest  —  odpowiedział  Muhaj  —  nie  po  całej... 
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Alem  się  rozpytywał  i  rozczytywał...   Konstanty  Por- 
firogenita  o  niej  wspomina... 

—  A...  —  podcliwycił  Jerzy  i  dodał :  —  i  Tytus 
Liwiusz... 

—  Tak...  Szlcoda,  że  Juliusz  Cezar  nie  wkluczył 
jej  do  komentarzy  swoicłi... 

—  Wkluczyć  nie  mógł,  tocząc  wojny  w  stronacłi 
innycłi... 

—  To  właśnie  szkoda...  On  jeden  wskazałby  do- 
kładnie przeprawy  dla  wojsk  i  jemu  jednemu  zaufać- 
Dy  można... 

Jerzy  chwilkę  milczał.  Pamiętał  na  przestrogę  baby, 
ictórą  potwierdził  Riza-pasza,  przedstawiając  Muhaja, 
jako  człowieka  słyszącego,  jak  trawa  rośnie.  Po- 
trzebował przeto  na  baczności  się  mieć  i  oprzeć 
się  urokowi,  pociągającemu  go  do  człowieka  wi- 
docznie uczonego.  Dlatego  się  na  cłiwilkę  w  mil- 
czeniu zamknął.  Chodziło  mu  o  zażegnanie  uroku. 
Pomyślał  i  zaczął: 

—  Zapewne...  gdyby  Konstanty  Portirogenita,  Tytus 
Liwiusz,  Cezar,  Polybiusz  wiedzieli,  jakie  się  będą 
nad  Dunajem  wojny  toczyły,  byliby  Dunaj  całkowicie 
opisali...  Od  nich  jednak  niewiele  dowiedzieć  się 
można...  Po  skazówki  zwracać  się  należy  do  ta- 
kich, co  ksiąg  nie  piszą,  ale  co  po  świecie  wę- 
drowali... 

—  Prawda  twoja,  wielka  prawda,  beju... 

—  Z  takimiby  się  zejść  należało... 

—  Jeżeli  rozkażesz,  powiedz  mi  jeno,  jakich  ci 
wiadomości  potrzeba,  a  ja  się  o  nie  postaram... 

—  Tak...  dobrze...  —  odrzekł  Jerzy  z  namysłem  — 
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dobrze,  staraj  się  jednak  nie  o  wiadomości,  ale  o  lu- 
dzi bywałych...  Staraj  się  o  nich  i  przyprowadzaj  ich 
do  mnie...  tu...  do  namiotu... 

Riza-pasza  i  Muhaj  za  nienili  ze  sobą  wejrzenie 
z  podelba  i  pasza  się  po  chwili  odezwał: 

—  Na  co  ci  ten  kłopot,  beju?...  Czy  i  bez  tego 
nie  masz  dużo  na  głowie  swojej  ?... 

—  Nie  lubię  chleba,  co  w  gębie  cudzej  był... 

—  Słusznie...  Słowa  twoje  to  miód  czysty...  Po- 
wiem ci  jednak,  i  niech  mi  to  za  złe  wziętem  nie 
będzie,  że  się  nie  potrafisz  rozmówić  z  każdym...  Bo 
to  naród  jest  różny... 

—  Uhm...  naprzyklad  ?...  —  zapytał  Jerzy. 

—  Gdyby  to  był  naród  włoski,  rozmówiłbyś  się?... 

—  Tak... 

—  Albo  grecki?... 

—  Tak... 

—  O  tureckim  nie  wspominam  nawet,  ale  zdarzyć 
sic  może  węgier  naprzyklad... 

—  Węgier...  ano,  z  węgrem  się  rozmówić  nie  po- 
trafię... 

—  Az  Wołochem?... 

—  Ani  z  Wołochem... 

—  Ani  z  Serbem?... 

—  Z  serbem...  kto  wie ;  potrafię  może... 

Znów  pasza  z  Muhajem  spojrzenia  pytające  za- 
mienili. 

—  Az  albańczykiem?...  —  z  pośpiechem  zapytał 
pasza. 

Pośpiech  zapytania  tknął  Jerzego,  który  nie  odrazu 
odpowiedział: 

—  Z  albańczykiem  bym  się  nie  rozmówił... 

Tom  m.  —  T.  -T.  Jeż :  O  byt.  8 
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—  Gdyby  się  trafił?... 

—  Gdyby  się  trafił?...  łini?...  — zamyśłił  się.  Tru- 
dno, żeby  się  trafił  taki,  co  nad  Dunajem  wędrując, 
nie  nauczył  się  bodaj  troclię  mowy  narodu,  co  nad 
brzegiem  mieszka...  Zresztą,  zobaczymy...  Wyszu 
kaj  ludzi  bywałycli  —  kiwnął  ku  Muhiajowi  gło- 
wą —  i  sprowadzaj  icli  do  mnie...  Gl^cę  ludzi  ta- 
mecznychi  nietylko  słyszeć,  ale  i  widzieć...  Oblicza 
mówią... 

—  Wielkie  słowo...  —  z  akcentem  uznania  rzekł 
pasza.  Mędrzec  największy  nie  powiedziałby  nic  ro- 
zumniejszego... 

Muhaj  wyrazy  paszy  podkieślił  skinieniami  głowy. 

—  Dawałem  sobie  rady  z  kurdami,  karawańcami, 
arabami  i  gruzinami...  —  dodał  Jerzy  na  usprawie- 
dliwienie obstawania  swego  przy  badaniu  bywalców 
osobiście. 

—  Pelc  ii...  —  odrzekł  Mułiaj. 

Od  momentu  tego,  do  odwiedzin,  jakie  do  namiotu 
Skanderbega  fawory  sułtańskie  ściągały,  przybyły  od- 
wiedziny ludzi,  co  mu  informacye  o  kraju  dawali. 
Były  one  wielce  ciekawe,  a  zupełnie  takie,  jakie  się 
spotykają  w  starożytnycłi  opisach  podróży.  Wędrówce 
odległość  dniami  oznaczali  i  opowiadali  o  drogach, 
przechodzących  przez  góry,  doliny,  równinami,  z  bie- 
giem, czyli  też  naprzeciw  biegu  rzek,  dodawali  wspo- 
mnienia o  wypadkach  i  o  ludziach,  o  przygodach 
osobistych  i  osobliwościach  oglądanych.  Jerzy,  słu- 
chając uważnie,  ochotę  naratorów  podsycał  zapyta- 
niami stosownemi.  W^  sposób  ten  wybadywał  co- 
dziennie kilku,  pozostając  z  każd3'm  sam  na  sam 
i  poleciwszy  podwładnym  swoim  baczenie,  ażeby  cie- 
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kawe  uclio  nie  nastawiało  się  pod  płótnem  namiotu. 
Ostrożność  ta  miała  na  celu  trzymanie  w  oddaleniu 
Muhaja,  któr\'  dokładał  wszelkicłi  usiłowań,  celem 
stania  się  Jerzemu  potrzebnym.  Dopiąłby  swego,  gdy- 
by Jerzy  ostrzeżonym  nie  został.  W  sposób  ten  z  Mu- 
liaja  użytek  ciągnął  i  nie  zdradzał  przed  nim  zamia- 
rów ani  swoicli,  ani  tycłi,  co  się  tyczyły  planu  kam- 
panii. 

Dostawiani  mu  ludzie  należeli  do  narodów  i  do  fa- 
chów rozmaitych.  Najwięcej  przesuwało  się  przed  nim 
Serbów  i  bułgarów,  jakoteż  i  cincarów,  zwanych  ina- 
czej kuco-włachami,  którzy  od  czasów  niepamiętnych 
pełnili  śród  ludności  bałkańskich  funkcye  wędrownych 
handlarzy,  cieśli  i  mularzy.  Trafiali  się  oraz  cyganie, 
przerzucali  się  tak  zwani  zejbeki,  z  rzemiosła  włó- 
częgi, żyjący  na  rachunek  cudz3^  Ci  mówili  po  tu- 
recku  i  umieli  udzielać  informacyj  pożytecznych;  od 
cyganów  się  o  niczem  dowiedzieć  nie  było  można; 
najpewniejsze  wiadomości  pochodził}^  od  cincarów 
i  z  nimi  też  najchętniej  Jerzy  się  wdawał.  Oni  mu 
opisali  koryto  Dunaju  i  kierunek  wpadającj^ch  do  nie- 
go rzek ;  opisali  mu  przechody  górskie,  wąwozy  i  ko- 
munikac3'e  Serbii  z  krainami  ościennemi.  Jeden 
zwłaszcza  udzielił  mu  szczegółów,  które  go  żywo  za- 
interesował}'.  Opowiadał  bowiem,  jak  następuje : 

—  Tak  Morawa,  a  tak  Kosowe...  Kosowe  to  Stara 
Serbia,  która  przylega  do  Dibr  albańskich...  Prizweń, 
Ipek,  Diakowa  a  dalej  Kroją...  Kiedy  był  bój  na  Ko- 
sowem, to  do  Kroi  na  drugi  dzień  wieść  o  nim  na- 
deszła... Są  tam  drogi  i  drożyny,  co  prowadzą  z  gro- 
du do  grodu,  a  także  i  manowcami... 

—  Znasz  je?...  —  podchwycił  Jerz3\ 

8* 
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—  O  he...  —  odpowiedział  cincar.  Trafiłbym  z  ocza- 
mi zawiązanemi... 

Jerzy  się  zamyślił  i  po  chiwili  rozpytywać  się 
jął  o  źródła  Morawy,  o  jej  przebieg,  o  ujście,  o  prze- 
prawy, o  Dunaj,  o  ujście  Timoi^u  i  o  inne  szczegóły, 
odnoszące  się  do  teatru  opcracyj  wojennych. 

—  Czem  się  trudnisz  ?...  —  zapytał  go  wreszcie. 

—  Co  w  jednem  miejscu  l^upię,  to  w  drugiem 
sprzedam... 

—  Prowadzisz  handel?... 

—  No  tak...  Poganiam  osła  i  ten  dźwiga  towary 
różne... 

—  Skądżeś  rodem  ?... 

—  Od  Delvino... 

—  Na  handel  twój  teraz  nie  pora... 

—  Ij...  dla  mnie  pora  zawsze... 

—  Czyś  się  z  Muhajem  znał  dawniej  ?... 

—  Znam  się  z  nim,  to  jest,  on  wie,  żem  „trgowac", 
ja  wiem,  że  on  Muhaj  —  od  lat  bodaj  czy  nie  dwu- 
dziestu... 

—  Wiesz-że  co...  —  zaczął  Jerzy.  Widzę,  żeś 
człek  świadomy  i  rozgarnięty,  chciałbym  przeto  roz- 
mówić się  z  tobą  razy  parę...  Powiedz  więc  mi,  co 
mniej  więcej  zarabiasz  dziennie :  wypłacać  ci  twój  za- 
robek będę  tak  długo,  póki  mi  będziesz  potrzebny... 
Zgoda?... 

—  Uhm...  Wszystko  mi  jedno... 

—  Przyjdź  więc  z  osłem  swoim  do  obozu... 

W  dłonie  klasnął  i  służebnikowi  kazał  cincara 
w  obozie  zainstalować. 

Gdy  cincar  wyszedł,  kazał  do  siebie  tiamzę 
młodego  zawołać. 
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—  Słuchaj  —  rzekł,  gdy  ten  się  zjawił  —  ty  Mu- 
łiaja  znasz?... 

—  Niema  dnia,  żeby  po  razy  liillca  pomiędzy  nami 
nie  zasiadał. 

—  Przyjdzie  do  obozu  cincar  z  osłem...  Miejże  ty 
na  niego  olvO  i  uważaj,  czy  się  z  nim  Mułiaj  będzie 
wdawał... 

Nawyl<;łego  do  pełnienia  rozkazów  wodza  młodego 
wojownika  nie  zdziwiło  zlecenie,  jakie  mu  Jerzy  dał. 
Wiedział  on,  że  przed  rozpoczęciem  kroków  wojen- 
nycłi  przeciwnicy  używają  sposobów  różnycłi,  celLm 
zbadania  sił  i  odgadnięcia  zamiarów  jedni  drugiclr 
Domyślał  się  przeto,  że  o  coś  podobnego  cłiodzi. 

Jerzy  tymczasem  zajmował  się  gorliwie  gromadze- 
niem materyałów,  uzupełnianiem  pomysłów  ogólnych, 
modyfikowaniem  szczegółów  i  kształtowaniem  planu 
kampanii  na  teatrze  serbskim,  za  którym  mimo  opinij 
przeciwnych,  stanowczo  się  oświadczył  sułtan.  Wi- 
zyty mu  przeszkadzały,  rozmowy  z  wędrowcami  po- 
magały. Tych  ostatnich  przesuwało  się  dużo.  Trafił 
się  cincar;  po  cincarze  trafił  się  inny,  dziad  jakiś 
stary,  na  jedno  oko  ślep}',  pochylony,  brodą  zżółkła 
i  kłaczystą  zaznaczony,  który,  gdy  go  Muhaj  wpro- 
wadził, na  ziemię  się  osunął,  jakby  mu  sił  do  trzyma- 
nia się  na  nogach  zabrakło.  W  ręku  niósł  kij  piel- 
grzymi, pod  pachą  gęśle  trzymał. 

—  Oto  ten  świata  zwiedził  niemało...  —  rzekł  Mu- 
haj, Jerzemu  go  przedstawiając. 

Jerzy  od  stóp  do  głowy  wejrzeniem  go  obrzucił 
i  zapytał: 

—  Skądeś,  dziadu?... 

—  Zewsząd  i  znikąd...  —  była  odpowiedź  głosem 
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drżącj^m  wymówiona.    Nie  w  em,    gdziem  się    rodził, 
nie  wiem,  gdzie  mnie    śmierć  zaskoczy...    Idę  i  idę... 
Muhaj  wyszedł ;  Jerzy  pytania  ciąj^  rąl  J.  Jej : 

—  Bywałeś  nad  Dunajem?... 

Dziad  się  dolcoła  obejrzał,  wyprostował  się  i  in- 
nym, pewnym  przemówił  tonem : 

—  Bywałem  nad  Dunajem  i  od  Dunaju  teraz  przy- 
cłiodzę...  Przychiodzę  —  dodał,  głos  zniżając  —  od 
Janika  Huniadi  do  ciebie,  Jerzy  Kastrioto... 

W  oczacłi  Jerzego  błysnęło  zmieszanie. 

—  Przynoszę  ci  wieści  o  Branl^owiczównie,  której 
losy  ciebie  obchiodzą  zapewne...  co?... 

Zaskoczony  znienacka  młody  wódz  nje  wiedział, 
jak  się  wobec  przybysza  znaleźć  na  razie*.  Odclirzą- 
knął  i  bąknął: 

—  Ano...  Jakże...  Cóż  ona?.,. 

—  Księżniczka  w  Kroi...  tobie  rycerzowi  chirześ- 
ciańskiemu,  pozdrowienie  przysyła... 

—  Widziałeś  ją?-..  —  zapytał  Jerzy,  uderzony  sło- 
wami temi  i  upewniony  nagle. 

—  Nie  widziałem...  Z  Kroi  wieść  od  niej  przyszła 
do  Janka:  wieść  o  niej  i  o  tobie...  Janko  mnie  prz3'wo- 
łal  i  nakazał  mi  do  ciebie  dotrzeć...  Spełniłem  rozkaz 

jego. 

Słowa  te  na  Jerzym  sprawiły  wrażenie  —  wstrzą- 
snęły duszę  jego  do  głębi.  Przez  cłiwilę  myśli  zebrać 
nie  umiał.  Przybysz  jakby  to  zrozumiał,  czekał.  Wresz- 
cie się  Jerzy  odezwał. 

—  I  nic  ci  nie  nakazał  więcej?...  —  zapytał. 

—  O  !  nakazał... 

—  Co?... 

—  Ażebym  słowa  nie  pisnął,    gdyby  mnie  na  tor 
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turach  naciągano,    na  kole  łamano,    ćwiertowano  lub 
na  pal  wbijano... 

—  I  nic  więcej?... 

—  Nakazał  mi,  ażeb\'m,  gdybyś  ciekawy  był,  po- 
wiedział ci,  po  jakich  go  w  boju  i  w  obozie  poznać 
można  godłach... 

—  Po  jakich?... 

—  Kruk  czarny  ze  złotym  w  dziobie  pierścieniem, 
w  czerwonem  polu ;  nad  tarczą  hełm  i  korona,  nad 
koroną  trzy  pióra  strusie...  Takiemi  są  Janka  godła... 
Ku  nim  —  dodał,  jakb\'  sam  do  siebie  —  posyłać 
można  z  cięciwy  strzały,  zastępujące  gołębie,  co  łisty 
noszą... 

Jerzy  nic  nie  odrzekł  na  to.  Po  chwili  znów.  za- 
pytał : 

—  Cóż  więcej  ?... 

—  Hm?...  Gd3?byś  mnie  wolno  puścić  chciał... 

—  Czyż  nie  chcę?...  —  podchwycił  Jerzy. 

—  Nie  wiem  jeszcze...  Zobaczymy...  Jeżeliś  sułta- 
nowi wierny,  powinieneś  kazać  mnie  związać  i  opraw- 
com w  ręce  oddać... 

—  Czemu?...  —  zapytał  Jerzy  machinalnie. 

—  Tyłeś  od  sułtana  dobrodziejstw  doznał!... 
Młody  wódz  brwi  sfałdował  i  przez   nos  odsapnął. 

—  Nazywa  cię  synem... 

—  Skąd  o  tem  wiesz?... 

—  Od  Janka... 

—  Od  Janka?...  Skądże  wie  on?...  No!...  Ale... 
Wracaj  do  niego  i...  i...  i... 

Wyraz  którj^  na  ustach  wisiał,  w  gardle  mu  grzązł. 

—  Co?...  —  zapytał  dziad. 

—  Powiedz  mu...  że...  hm  —  odchrząknął.  Powiedz 
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mu,  że  z  cięciwy    będą  szły  strzały,  godeł  jego  szu- 
kające... 

—  Tyłe  tylko?... 

—  Czy  chicesz  czego  więcej?... 

—  Jeżeli  mnie  odpuścisz  ,  nie  odpuścisz  z  golemi 
rękami... 

—  Odpuszczę  cię  i  ponieważ  ci  o  ręce  chodzi... 
W  zanadrze  sięgnął.  D^iad  rękę  wyciągnął  i  rzekł: 

—  Nie  kwap  się...  Takim,  jak  ja,  nie  płaci  się!... 

—  Więc?...  —  odezwał  się  Jerzy. 

Dziad  z  pod    odzieży    wydobył    karbownicę    i  nóż 
i  zaczął: 

—  Ilu  i  jakicłi  wojowników  nadciągnęło  z  Alepu  ?... 

—  Czy  nie  żądasz  odemnie  za  wiele?... 

—  Wola    twoja...    —    odparł    dziad.     Dziewczyna 
swego  dokazała  ;  ty  zaś...  jak  się  podoba  tobie... 

—  Dziewczyna...  —  podcliwycił. 

—  Na  miejsce  doszła  i  Jankowi  ciebie    wskazała... 
Mówiąc  to,     karbownicę    chował.     Jerzy  nań  ręką 

skinął. 

—  Czekaj...  —  rzekł.  Pytasz  więc?... 

—  O  wojowników  z  Alepu... 

—  Przybyło    ich    pięć  tysięcy    trzystu    dwudziestu 
sześcii'.  . 

—  Jezdnych?...  pieszych?... 

—  Sama  jazda... 

—  Ciągną  ze  sobą  harmaty?...  mają  strzelbę?... 

—  Harmat  nie  ciągną,  strzelby  nie  mają,  ale  mają 
łuczników... 

—  Doskonałych...    znam    ich...    —  rzekł  dziad,  na 
karbownicy  nożem  znacząc.  No...  a  z  Kutahii?... 

—  Cztery  tysiące  pięćset  sześćdziesiąt... 
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—  Jezdni?...  piesi?... 

—  Tysiąc  jezdnych,  reszta  piesi... 

—  Harniaty?...  strzelba?... 

—  Strzelba  jest,  ale  mało...  Harmat  siedem... 

—  Z  Synopy?... 

Jerzy  liczbę  wymienił  i  następnie  na  inne  zapyta- 
nia kolejno  odpowiadał. 

Zapytania  świadczyły  o  doldadnej  świadomości  rze- 
czy. Dziad  karbował ;  karbownicę  od  dołu  do  góry  po- 
znaczył i  z  niej,  jak  z  regiestru  czytać  mógł  ilości  ludzi 
pod  bronią,  zgromadzonych  pod  murami  stolicy.  Za- 
pytywał następnie  o  siłę  korpusów,  które  zajmowały 
stanov.'iska  naprzód  wysunięte,  o  garnizony,  o  poste- 
runki różne,  o  szczegóły,  zdradzające  znajomość  .rze- 
miosła, zagabnął  wreszcie : 

—  Doliną  Morawy  ten  zalew  popłynie?... 

—  Tak,  zaiste...  —  odparł  Jerzy. 

—  Przydałby  mu  się  Belgrad...  Tak  zaś,  będzie 
sobie  żłobił  wylew  na  Smyderewo  i  na  Szabac... 

Jerzy  milczał. 

—  Wszak  tak?...  —  zapytał  dziad. 

—  O  tak...  —  odpowiedział. 

Dziad,  w  karbownicę  się  wpatrując,  mówił  do  sie- 
bie półgłosem: 

—  Wojowników  pieszych  siedemdziesiąt  osiem  ty- 
sięcy, konnych  sto  sześćdziesiąt  cztery  tysiące,  strzelby 
trzynaście  tysięcy,  przy  harmatach  sześć  tysięcy,  jan- 
czarów trzydzieści  osiem  tysięcy,  spahisów  szesnaście 
t3'sięcy,  gwardyi  sułtańskiej  tysiąc  sześćset,  synów 
sułtańskich  trzysta  pięćdziesiąt,  razem  wszystkich: 
trzysta  szesnaście  tysięcy  dziewięćset  pięćdziesiąt  głów, 
drugie  tyle  ciurów:  jest  czem  zawieruchę  zrobić!... 


—    122   — 

—  Wielka  siła...   ~   wtrącił  Jerzy 

~  Zaprawdę...  wielka...  Ale  Boża  większa...  — 
rzeki,  wstając.  —  Odpuszczasz  mnie...  z  listem  że- 
laznym może  ?... 

—  Czekaj  trochę... 

Wydanie  listu  żelaznego  zależało  od  Rizy-paszy. 
Jerzy  posłał  pachiolka  po  Muhaja  i  kiedy  ten  w  otwo- 
rze namiotu  stanął,  przybysz  przybrał  postawę  nę- 
dzarza z  głową  zwieszoną,  z  oczami  mgłą  zaszłemi, 
z  brodą  plugawą.  Muhaj  okiem  na  niego  z  ukosa 
rzucił  i  zwrócił  ocz}'  na  Jerzego. 

—  Dla  tego  człowieka  potrzebnym  jest  list  żela- 
zny... —  rzekł  ten  ostatni. 

—  Tyś  powiedział,  beju...  —  odrzekł  Muhaj. 

—  Poproś  odemnie  Riza-paszy,  ażeby  pieczęć 
przyłożyć. 

—  Wnet  rozkaz  twój  spełnionym  zostanie... 
Rzekłszy    to,    wezwał   dziada    ze   sobą.     Jerzy  go 

jednak  zatrzymał. 

—  Mam  z  nim  do  pomówienia  jeszcze...  Idź  po 
list;  ja  z  nim  zostanę... 

—  Jakże  się  zwiesz?  —  zapytał  Muhaj. 

—  Ludzie  mnie  zwą...  Piotrem  Kaleką... 

—  Dobrze...  —  była  odpowiedź  Muhaja,  który 
się  tyłem,  z  dłoniami  na  piersiach,  z  namiotu  wy- 
cofał. 

W  chwilę  po  odejściu  jego  Jerzy  się  do  dziada 
z  zapytaniem  zwrócił : 

—  Więc  to  od  niej  wieść  o  mnie  do  Janka  do- 
szła?... 

—  Od  niej...  od  księżniczki,  od  Brankowiczówny... 
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—  Czybyś  nie  mógł  mi  czegDŚ  o  niej  powie- 
dzieć ?... 

—  Powtarzam,  co  Janko  powiedzieć  mi  tobie  ka- 
zał: ażebyś  słowom  moim  wiarę  dawał... 

—  Nie  dała  ona  przel^azu  do  ojca  ?... 

—  Nie  widziałem  despoty  przed  wyjściem  mojem... 
Odjecłiał  był  do  l^róla...   do  Budy... 

—  A...  do  l^róla...  Cóż  król  ten?... 

—  Władysław  Jagiellończyk,  król  polski...  Węgry 
z  Polską  za  jedno  idą,  a  z  Węgrami  i  z  Polską  za  jedno 
idą  kroaci  i  serbowie...  Ojciec  święty  błogosławi  tę 
wojnę  krzyżową,  której  przewodniczą  :  młodziutki  po- 
mazaniec Boży  i  wódz,  wielki  wojownik  przed  Pa- 
nem... 

—  Władysław...  Janko...  —  powiedział  Jerzy  pod 
nosem  sobie,  jakby  te  imiona  w  pamięci  Icarbował. 
Polska...  Węgry...  Kroacya...  Serbia... 

^  Albania...  —  wtrącił  dziad. 

—  Tak...  o!  tak...  I  Albania...  To  jej  dzieło,  a  ona 
jest  narzędziem  Bożem...  Powiedzże  jej,  że  ja,  stojąc 
pomiędzy  łaskami  i  dobrodziejstwami  sułtana  a  gro- 
bami pomordowanych!  ojca  i  braci  moich,  stanę  po 
stronie  tycli  ostatnich  i  zaklnę  naród,  ażeby  się  z  nie- 
wolnika w  rycerstwo  krzyżowe  zmienił...  Powiedz 
jej  to  !... 

—  Komu?...  —  zapytał  dziad. 

Zaskoczony  zapytaniem  tern,  Jerzy  odpowiedzieć 
nie  umiał.  Gdy  zaczynał  przemówienie  swoje,  myślał 
o  Marze.  Przy  słowach  atoli:  „To  jej  dzieło"  —  mło- 
dziutka i  piękna  księżniczka  z  myśli  mu  znikła, 
a  miejsce  jej  zastąpiła    niewiasta    stara,    zżółkła,  po- 
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(.hylona,  pomarszczona.  Milcz-ł  więc.   Nie  wydawało 
ię  mu  rzeczą  właściwą,    gdy  mowa  o  Icrólacłi,    wo- 
dzach wielkichi,  despotacli  i  Icsiężniczkacłi  była,  wspo- 
minać o  babie,  pędzącej  żywoi  żebraczy. 

—  Komu?...  —  powtórzył  dziad  zapytanie. 

Jerzy  jeszcze  cłiwilę  milczał,  ocłiłonął  i  odpowie- 
dział: 

—  Tobie  jednak  trudno  może  będzie.,. 

—  Co?... 

—  Do  Kroi  przekaz  zanieść... 

—  Wobec  rozkazów  Janka  dla  mnie  trudności 
niema... 

—  Ale...  może...  —  Jerzemu  nagle  w  mj^śli  strze- 
liło. 

—  No  ?...  —  zapytał  dziad. 

—  Może...  o  tak:  zapewne  księżniczka  u  rodzi- 
ców jest  swoicłi... 

Dziad,  na  znak  nieświadomości,  ramionami  ści- 
snął. 

—  Zapewne...  —  ciągnął  Jerzy. —  Mimo  to  jednak, 
porrzeba  mi  przesłać  do  Kroi  przekaz  do  niej  —  (tu 
się  zająknął)...   —   do  matki  mojej... 

—  Do  niewiasty  nie  jednej,  to  drugiej... —  zauwa- 
żył d^iad.  Nie  maż  tam  męża,  z  który mbyś  się  poro- 
mieć  potrzebował?... 

—  Męża?...  —  wstrząsnął  Jerzy  głową.  —  Męża?... 
Zamyślił  się  i  przemówił    po  chwili,    mówiąc    nie- 
jako do  siebie: 

—  Przypominam  sobie  w  dziecinnych  moich  la- 
tach :  mężowie  byli ;  widziałem  ich,  otaczając^^ch  ojca 
mego...  Byli  mężowie,  ale:  jedni  pomarli,  drudzy  się 
pomordowali  w  zatargach  domowych,  inni  się  potur- 
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cz3'li,  inni  się  z  losami  pogodzili  i  wydaii  potomstwo, 
które  wyrosło  pod  turczynem...  Czy  to  potomstwo?... — 
zapytał  sam  siebie.  Ale...  a!...  —  odpowiedział  sobie 
i  zwracając  mowę  do  dziada,  dodał:  —  Niema  co... 
Niech  przekaz  mój  idzie  do  niewiast... 

—  Do  niewiasty  —  poprawił  dziad  —  jeżeli  się 
księżniczka  pod  skrzydło  rodzicielskie  schroniła... 

—  Do  niewiast...  —  odrzekł  Jerzy,  myśląc  o  matce 
i  o  babie  Rasie. 

—  I  jakiż  to  przekaz  ?...  —  zapytał  starzec. 

—  Taki...  że  idę  i  dojdę...  dojdę  —  powtórzył 
z  mocą  —  chociażbym  się  miał  konający  doczołgać 
i  skonać  na  progu  domu  mego  rodzinnego...  Dławią 
mnie  łaski  sułtańskie...  O  !...  —  stęknął. 

—  Nie  zapominaj  jednak  o  strzałach...  —  zauwa- 
żył dziad. 

—  O  strzałach!...  —  wykrzyknął  Jerzy,  przypom- 
niawszy sobie  owe  strzały,  które  niegdyś  ojciec  Pa- 
weł błogosławił,  a  on  z  kupy  wyciągał,  wybierając 
losy  dla  zgromadzonego  rycerstwa  albańskiego. 

Działo  się  to  lat  temu  dwadzieścia  z  okładem. 

Chwila  ta  nugle  mu  w  pamięci  strzeliła.  Przypom- 
niał}' się  mu  rojenia,  wychodzące  z  punktu  pożąda- 
nia przyswojenia  sobie  sposobów,  za  pomocą  któ- 
rych turczyn  zwycięzko  z  zapasów  z  chrześciaństwem 
wychodził.  Rojenia  i  pożądania  dziecinne.  Cóż?  Oto 
pozostał  przy  nich.  Mąż  dziecku  racyę  przyznaje 
i  hołd  składa.  Pożądanie  się  ziściło,  rojenia  weszły 
na  drogę  wykonania.  Pomiędzy  dzieckiem  a  mężem 
nastąpiło  zetknięcie  się  blizkie,  które  wywołał  wyraz : 
„strzały". 
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—  O  Strzałach...  —  powtórzył. 

—  I  o  gcdł.cłi  Janka...  —  wtrącił  dziad. 

—  A?...  no!...  dobrze...  pamiętać  będę...  tak,  pa- 
miętać będę... 

—  Strzała,  na  niej  kartelusz,  na  karteluszu  słów 
kilka... 

—  Wiem...  Rzecz  umówiona!... 

Gdy  wymówił  wyraz  ostatni,  płótno  namiotu  od- 
chyliło się  i  do  środka  wkroczU  Muhaj.  Wszedł  ze 
wzrokiem  i  słuchem  nastrojonym.  Okiem  powiódł 
i  dostrzegł  na  obliczu  Jerzego  wzruszenie;  przeniósł 
wejrzenie  na  dziada ;  ten  atoli  twarzą  takie  wydawał 
znędznienie,,  że  w  niej  się  chyba  tylko'  dzieje  trudów 
długich  i  cierpienia  wyczytać  dawały. 

—  Jest  teslciere  (list)?...  —  zapytał  Jerzy. 

—  Jest ..  —  odpowiedział  Muhaj,  podając  mu  bla- 
szaną w  kształcie  cylindra  puszkę. 

Jerzy  puszkę  odetkał  i  wydobył  z  niej  zwitek  per- 
gaminu, ze  strony  jednej  zapisanego  i  przyozdobio- 
nego u  góry  misterną  cyfrą  sultańską,  u  spodu  pie- 
częc-ą  czarną.  Pismo  połyskiwało  odblaskiem  metali- 
cznym z  powodu  złocistego  piasku,  którymi  przysy- 
pane było.  Jerzy  je  oczami  przebiegł  i  dziadowi, 
w  puszkę  zwitek  najprzód  włożywszy,  podając, 
rzekł : 

—  Masz,  stary...  Z  tem  bezpiecznie  przejdziesz 
wszędzie,  włos  ci  z  głowy  nie  spadnie,  każdy  ci  po- 
mocną rękę  poda... 

—  I  na  Woloszy?...  —  odezwał  się  dziad,  kre- 
chcąc. 

—  Wszędzie!... 
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—  Bo  ja  tak:  z  Tundży  przejdę  na  Jantrę, 
a  Jantrą  dojdę  do  Dunaju  i  przerzucę  się  na  tamtą 
stronę... 

Zakaszlał  się  i  za  piersi  się  dłoniami  chwycił. 

—  A...  za...  Dunajem...  —  stękał  —  za  Dunajem... 
Wołochy... 

—  Wołocłiy  pod  naszym  padyszacliem  idą... —  za- 
uważył Mułiaj. 

—  Idą...  Idi  kil...  idą,  ałe  wiarołomni  są...  kłi...  kli... 
(kaszlał)  i  w  teskierach  nie  rozbierają...  Wiaro- 
łomni... 

—  Nie  złakomią  się  jednak  na  ciebie...  —  rzekł 
Muhaj. 

—  Tak...  dziad  przejdzie...  Na  to  dziad  dzia- 
dem... 

Mówiąc  to,  postękiwał,  dźwignął  się,  stanął  i  wy- 
szedł. 

Zmieniło  go  dygnitarzy  kilku,  którzy  czekali  na 
chwilę,  w  którejby  przed  faworytem  sułtańskim  czo- 
łem uderzyć  mogli.  Chwila  ta  nadeszła,  wtargnęli 
więc  do  namiotu,  obsiedli  Jerzego  w  półkole  i  pra- 
wili mu  pochlebstwa,  które  od  prawionych  obecnie 
nie  różniły  się  co  do  istoty,  różniły  się  atoli  ogromnie 
we  względzie  formy.  Starożytni  wyrażali  się  bez 
ogródek.  Po  nich  pozostały  nam  w  spadku  tytuły 
przymiotowe  :  jasny,  jaśnie  oświecony,  wysoki,  wiel- 
możny itp.  Były  one  pierwotnie  wyrażeniami,  któremi 
posługiwało  się  pochlebstwo.  Wyrażeń  podobnych 
nie  oszczędzili  Jerzemu  goście.  Pasza  jakiś  przema- 
wiał do  niego  tak: 

—  Przyszedłem  do  ciebie,  beju,  ażeby  ci  prawdę 
w   oczy   powiedzieć...     Nie    widziałem    ja    człowieka 
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piękniejszego  od  ciebie...  Z  pięknością  twoją  w  po- 
równanie iść  nie  może  ani  muł  szeika,  ani  ogier  wiel- 
kiego wezyra,  ani  papuga  defterdara...  Papuga  ptak 
wspaniały,  nie  wspanialszy  jednak  od  ciebie;  ogier 
koń,  któremu  z  nozdrzy  ogień,  zdaje  się,  pryska,  ale 
z  nozdrzy  twoich  tryska  ogień  gorętszy;  muł,  na 
którym  szeik  jeździ,  nie  ma  równego  sobie,  ale... 
niechże  mi  pokażą  człowieka,  zwierza  nie  zwierza, 
ptaka  nie  ptaka,  który b}'  się  z  tobą  zrównał...  Tyś 
jeden  najpiękniejszy  z  wyjątkiem  padyszacha,  któremu 
oby  Ałłah  dni  jak  najdłuższych  użyczył...  Padyszach 
od  ciebie  piękniejszy,  od  padyszacha  piękniejszy  pro- 
rok, a  od  proroka  Ałłah...  o... 

Jakiś  effendi  wysławiał  Jerzego  rozum. 

—  Tyś  najrozumniejszy  ze  wszystkich,  co  byli,  co 
są  i  co  będą...  Gdy  mówisz,  nasłuchać  się  ciebie  nie 
sposób ;  słowa  twoje  wychodzą  z  ust  twoich,  jak 
ryk  z  pyska  osła  i  jak  śpiew  z  dzióbka  słowika,  tak 
że  wiedzieć  nie  sposób,  czy  to  osioł  ryczy,  czy  sło- 
wik śpiewa...  O  to  mi  rozum !...  A  rozumu  twego 
dowód  najlepszy  w  tem,  że  się  na  nim  pad3'szach 
poznał...  Napisano  jest  bowiem:  „Mędrców  wielcy 
uczczą"...  Któż  jest  większym  nad  padyszacha,  który 
uczcił  ciebie?...  Jego  wielkość  jest  miarą  twego  ro- 
zumu... Rozumny  jesteś,  gdy  mówisz,  rozumny,  gdy 
nilczysz,  gdy  milczysz  bowiem,  mówisz:  przemawiasz 
sam  do  siebie  mową  taką,  którąby  zrozumiały  liście 
na  drzewie,  trawa  na  łące,  komar,  na  nosie  twoim 
Biadający,  aleby  nie  zrozumiał  ze  śmiertelników  ża- 
den... O!  ty  mędrcze  nad  mędrcami... 

Wojownicy  wysławiali  jego  waleczność,  imani  jego 
cnoty,  muftowie  sprawiedliwość.    Poeci  na  cześć  Je- 


—    129   — 

rzego  ghaselle  układali,  a  Riza-pasza  i  Muhaj  dowcip 
cały  wysilali,  celem  odkrycia  przypuszczalnych  Skan- 
derbega  zamiarów.  Na  co  im  wiadomość  ta  potrze- 
bną była?  Są  ludzie,  co  wiadomości  zbierają  i  za- 
chowują na  zapas,  jak  handlarze  towar,  ażeby  w  ra-. 
zie  zażądania  nie  znajdować  się  w  braku.  Riza-pa- 
sza i  Muhaj  byli  handlarzami  wiadomości.  Stanowiło 
to  ich  fach,  ich  specyalność,  przydatną  ogrom.nie 
i  popytną  w  sferze,  w  której  na  wiadomościach  opie- 
rała się  działalność,  wyrażająca  się  za  pomocą  prze- 
najrozmaitszego  rodzaju  intryg,  przedstawiających  się 
pod  postacią  mnóstwa  niezliczonego  węzłów  gordyj- 
skich. Jeden  się  rozwiązywał;  na  miejsce  jego  za- 
wiązywało się  dziesięć.  Tajemniczość  pochodzenia 
Jerzego  była  jednym  z  węzłów  tego  rodzaju.  Wi- 
dzieli oni  wojownika  młodego,  posiadającego  ufność, 
więcej  niż  ufność,  bo  miłość  sułtana.  Był  to  fakt, 
który  starczył  wszystkim,  z  wyjątkiem  ich,  nie  po- 
przestających na  gołym  fakcie.  Nie  poprzestawali  oni 
na  tern  dla  jednego  ważnego  powodu.  Sułtan  się  za- 
nadto względem  Jerzego  łaskawym  okazywał,  ażeby 
się  ta  łaskawość  bezmierna  z  czasem  w  niełaskę 
zmienić  nie  miała.  „Łaska  pańska  na  pstrym  jeździ 
Iconiu''.  Przezorność  najelementarniejsza  nakazywała 
im  posiadać  w  zapasie  dane,  któreby  wypadłego 
z  łaski  pognębić  mogły.  Potrzebowali  przeto  Jerzego 
znać,  znać  na  wylot,  wiedzieć,  kto  go  rodzi  i  jaką 
jest  jego  przeszłość.  Na  pozór  wchodził  on  do  ka- 
tegoryi  janczarów  i  mógł  sam  własnego  nie  znać  po- 
chodzenia, jak  tych  tysiące  od  piersi  matczynych 
oderwanych  dzieci  chrześciańskicli,  które  powyrastały 
na  najżarliwszych  islamu  obrońców.  Na  to  wyglądało. 

łom  III.  —  T  T.  Jez:  O  bvi.  9 
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Lecz  oni  żywili  podejrzenie,  oparte  na  przesadzie  ła- 
ski sułtańskiej,  następnie,  na  różnych  przypuszcze- 
niach i  wspomnieniach.  I  ludzi  dojrzałych  i  dzieci, 
co  znikały  w  sposób  tajemniczy,  było  więcej,  aniżeli 
Kastriotowicz  jeden.  Kontyngiensu  do  takich  bez 
wieści  przepadłych  dostarczały  państewka  azyat3'ckie 
i  europejskie,  bądź  zachowujące  jeszcze  pozory  nie- 
podległości, bądź  też  zaopatrzone  w  warunki,  dzięki 
którym  staćby  się  niogh'  przyczyną  wojny,  lub  za- 
targu jakiegoś.  Same  rody  królewskie,  jakie  wypro- 
dukowała Bośnia,  przedstawiały  we  względzie  tym 
ciekawy  do  badania  przedmiot.  Toż  samo  działo  się 
z  Peloponezem,  z  Małą  Azyą,  z  Syryą,  z  cesar- 
stwem wreszcie.  Śród  ludności  krążj^ły  legendy  o  ta- 
jemnicz3^ch  do  tronów  różnych  pretendentach,  legendy, 
na  podstawie  których  pojawiali  się  samozwance.  Riza- 
pasza  i  IMuhaj  pamiętali  owego  stryja  Amurata  II, 
powieszonego  na  najwyższej  w  Adryanopolu  wieży, 
którego  kościotrup  wisiał  tak  długo,  póki  nie  spadł 
z  przegniłego  sznurka.  Dużo  więc  było  powodów  do 
przypuszczeń,  domysłów  i  podejrzeń,  usprawiedliwia- 
jących zabiegi  mężów,  którym  fachowość  nakazy- 
wała posiadać  zapasy  wiadomości.  Śród  powodów 
tych,  te,  co  się  Albanii  tyczyły,  odegrywały  rolę  po- 
śledniejszą, pomimo  że  się  do  niej  odnosił  wypadek 
zniknięcia  członka  rodu  panującego.  Znikł  wprawdzie 
z  Kastriotowiczów  najmłodszy  —  cóż  jednak?...  Znikł 
on  —  wkrótce  po  nim  znikła  sprawa  albańska  i  skoń- 
czyło się.  Od  chwili  śmierci  Konstantego,  który  ze 
strachu  umarł,  śmierci  starego  księcia,  któr}'  zeszedł 
z  tego  świata  uduszony,  i  objęcia  rządów  przez  Ali 
Tełepa,  który  pojął  dziewczynę,    co     na  mocy  ukła- 
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Jów  małżeńskich  pretensye  niejakie  rościć  mogła, 
od  czasu  tego  mowy  o  Albanii  nie  było.  Zięciowie 
ostatniego  księcia,  nie  mającego  zresztą  praw  do 
kraju  całego,  jedni  poumierali  śmiercią' naturalną,  dru- 
dzy się  powymordowywali;  synowie  ich,  usynowieni 
przez  sułtana,  wsiąkli  w  zastępy  zbrojne  tureckie 
i  nazwisk  własnych  nie  znali.  Albańskie  czoło  narodu 
pokurczyło  się  w  części  swojej  najjędrniejszej.  Reszta 
zmarniała.  Z  Albanią  przeto  skończyło  się  i  nie  było 
racyi  najmniejszej  domysły  zwracać  w  tę  stronę, 
albowiem,  gdyby  nawet  Skanderbeg  był  Jerzym  Ka- 
striotą,  to  okoliczność  ta  do  żadnychby  prowadzić 
nie  mogła  wniosków.  Sprawa  albańska,  rozstrzygnięta 
i  pogrzebana,  nie  istniała  i  sama  przez  się  zbytecznie 
umysłów  Rizy  -  paszy  i  Muhaja  nie  zaciekawiała.  — 
Ciekawość  dwóch  zacnych  tych  mężów    błąkała    się. 

—  Co  to  za  jeden?...  —  zapyt\'wał  Riza- pasza 
Muhaja. 

—  Co  za  jeden?...  —  odpowiadał  Muhaj.  —  Ba... 
Podwładni  znają  jeno  Skanderbega,  sandżak  -  beja 
i  tyle... 

—  A  podwładni,  któż  oni?... 

—  Rozmaici...  Jedni  z  gęby  wydają  bośniaków, 
drudzy  węgrów,  inni  greków,  karamanów,  kurdów, 
najwięcej,  zdaje  się,  albańcz3'ków... 

Pasza  ręką  z  lekceważeniem  skinął. 

—  Albańczykiem  jest  bimbaszi,  co  tej  hordzie  do- 
borowej w  zastępstwie  Skanderbega  przewodniczy... 
Nazywa  się  Harnza:  Hamzę  wszak  pamiętasz?...  To 
chyba  syn  jego... 

—  A...  —  bąknął  pasza. 

—  Ale  nie  dowodzi  to  niczego... 


—  Ph...  —  pasza  odsapnął  i  dodał :  —  Zapewne... 
niczego... 

—  A  prz3'tem  on  nic  o  sam\'m  sobie  nie  wie... 

—  Czyś  go  za  język  ciągnął?... 

—  Ciągnąłem...  Prawiłem  mu  o  Albanii,  o  Kastrio- 
tacłi,  o  ojcu  jego  wspomniałem :  słucłiał  i  nie  rozu- 
miał... Kiedym  go  o  ojca  zaczepił,  odpowiedział,  że 
ojcem  jego  padyszachi... 

—  Musiałby  padyszacłi  być  Herl^ułesem  —  rzel^l 
pasza,  przypomniawszy  snąć  sobie,  że  greł^iem  jest — 
i  zostać  rodzicem  tysiąca  synów  odrazu...  Uhim... 
ulim...  —  pomrukiwał,  brodę  gładził  i  śmiał  się.  Ła- 
Tcierdy...  łakierdy  (gadanina)... 

—  Owóż  tak...  —  odrzekł  Mułiaj  —  gadanina... 
piasek,  na  którym  nic  zbudować  nie  można... 

—  No...  a  by  walce  ?...  —  zapytał  pasza,  —  Mówisz 
z  nimi?... 

—  Mówię...  Skanderbeg  rozpytuje  icłi  o  drogi, 
rzeki,  góry  i  tyle...  Jednego  z  nicłi,  cincara,  czło- 
wieka rozgarniętego,  w  obozie  zatrzymał,  nie  wiedzieć 
dlaczego;  drugiemu,  marnemu  jakiemuś  dziadowi, 
teskiere  wydać  kazał  i  na  Wołoszę  wysłał...  Innycli 
rozpytuje  i  odpuszcza.  Wedle  dziada,  domyślaćby  się 
należało,  źe  się  wojna  na  Wołoszę  obróci... 

—  Joh  ter...  —  bąknął  pasza  z  giestem  przecze- 
nia. Nie  obróci  się  ona  tamtędy...  Ale  to  do  rzeczy 
nie  należy... 

Nagle,  jak  czyni  człowiek,  gdy  myśl  nowa 
w  głowie  mu  strzeli,  głową  rzucił,  palec  podniósł 
i  rzekł: 

—  Nie  mógłbyś  ty  się  za  bywalca  wydać?... 
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—  A  no...  czemu  nie?...  —  odrzekł  Muhaj.  —  My- 
ślałem już  nawet  o  tern... 

—  O...  pogadasz  i  ł<to  wie...  Niel^ied\'  słówko 
jedno... 

W  parę  po  rozmowie  godzin  do  namiotu  Jerzego 
wcisnął  się  znóv\'  dziad,  wyglądający  jednak  inaczej, 
aniżeli  poprzedzający.  Tamten  wydawał  serba,  ten 
greka  epirotę,  ponurego,  w  ziemię  patrzącego,  zgar- 
bionego i  długim  w  dół  zniżającym  się  wąsem  ozdo- 
bionego. Do  namiotu  wszedł  i  u  wnijścia  stanął. 

—  Zbliż  się...  usiądź...  —  przemówił  Jerzy. 
Dziad  na  skraju  rogóżki  usiadł. 

—  Skądeś  ty?... 

—  Od  morza...  rodem  z  Arty... 

—  A  skąd  Pan  Bóg  teraz  prowadzi?... 

—  Przycłiodzę  z  Nikopolis... 

—  Drogą  na  Isłimnię,  czy  na  Kazanlik?... 

Rozpoczęło  się  badanie,  tyczące  się  odległości  punk- 
tów niektórychi  jednycłi  od  drugicli,  jakoteż  natury 
gruntu  i  różnych  szczegółów  topograficzn^Thi.  Dziad 
potrącił  o  usposobienie  ludności.  Zainteresowało  to 
Jerzego,  który  w  kierunku  tym  indagacj-ę  zwrócił. 
Dziad,  rozgadując  się  stopniowo,  miał  do  udzielenia 
wiadomości  niet3'lko  o  warstwach  ludności  niższ3'ch, 
ale  i  o  sferach  przewodnich.  Zainteresowało  to  Je- 
rzego bardziej  jeszcze,  zwłaszcza,  że  narator  umiał 
opowiadaniom  swoim  nadać  ten  urok,  co  słuchacza 
podbija.  Opowiadał  i  z  podelba  młodemu  wodzowi 
w  oczy  patrzył,  śledząc  na  obliczu  jego  wrażeń.  Cie- 
kawe wielce  szczegóK'  podawał  o  dworze  Drakuły 
wołoskiego,  z  Wołoszy  przeniósł  się  do  Serbii  i  wspo- 
mniał o  despocie  Brankowiczu.    Jerzy  na  wspomnie- 
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nie  to  brwi  ściągnął.  Muhaj  giest  ów  zauważył  i  da- 
lej o  Brankowiczu  prawił.    Zarzucał   mu   cliwiejność. 

—  Nie  wie...  —  słowa  jego  —  na  jakiej  stawać 
nodze...  Uderzył  padyszacliowi  czołem,  synów  mu 
oddał  i  zbuntował  się :  padyszacłi  synów  jego  oślepić 
kazał...  Brankowicz  dał  mu  córkę  i  znów  się  zbun- 
tował: córka  jego... 

Tu  Jerzy  mocno  odcłirząknąl ;  Muhaj  na  niego 
z  pod  oka  zerknął  i  dokończył: 

—  ...w  worku  na  dno  wody  poszła... 

—  Nieprawda!...  —  odparł  Jerzy  żywo  i  z  na- 
ciskiem. 

Zastanowiło  to  Muhaja.  Zamilkł,  na  zapytanie 
czekając.  Jerzy  milczał  także.  Po  chwili  się  ode- 
zwał :    ,  . 

—  Wiesz,  jak  widzę,  o  wszystkiem:  nie  wiesz 
czego  o  Albanii?..,  ; 

—  Oj...  —  machnął  dziad  ręką.  Albania  ?...  Był  to 
kwiat,  ale  kwiat  ów.  zwiądł,  usechł  i  ziarna  nie  wy- 
dał... i   ,,. 

—  Ludność '  jej  ?.>> 

—  Ziiiarniała...  Był  tam  książę,  ale  lat  temu  dv\-a- 
naście  synowa  .go^dłoniami  własnemi  udusiła  i  w  nim 
udusiła  Albanię... 

—  Nie  pozostawił  synów?... 

—  Miał  czterech  :  trzech  umarło,  a  jeden...  bez 
wieści  przepadł... 

—  Bez  wieści...  a  to  ciekawe  :  opowiedz  mi,  dziadu, 
o  nim... 

Muhaj  opowiadać  się  jął  o  pobycie  Kastriotowi- 
czów  w  zakładzie  i  o  wielkich,  jakiemi  ich  otaczano, 
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honorach.  Jerzy  słuchał,  słuchał,  wreszcie  na  wartę 
w  dłonie  l^lasnął. 

—  Wziąć  człowiel^a  tego  pod  straż!...  —  wydał 
tonem  spol\OJnym  rozl^az. 

Muhaj  się  zmieszał,  wnet  atoli  nad  sobą  zapano- 
wał i  bez  objel^cyi  najmniejszej  żołnierzom  wypro- 
wadzić sie  dał. 
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ROZDZIAŁ  vr. 

PRZEGLĄDY. 

Dlaczego  Jerzy  aresztować  kazał  Muhaja,  za  dziada 
przebranego,  o  tem  nikt  nie  wiedział.  Muhaj  domy- 
ślił się,  że  mimo  iż  się  ucharakteryzował  znakomicie, 
poznań}'  został.  Nie  domyślał  się  atoli,  jakie  stąd  wy- 
niknąć mogą  następstwa.  Trwożyły  go  fawory  suł- 
tańskie,  któri-Tłi  przedmiotem  był  Jerzy  i  które  to 
sprawiały,  że  gdyby  Jerzemu  się  podobało  łeb  mu 
uciąć  kazać,  niktby  się  dokonaniu  operacyi  tej  nie 
sprzeciwił.  Wprawdzie  Riza-pasza  pozostawał  także 
w  łaskacłi ;  ale  —  w  łaskacli  tego  rodzaju  zacłiodzi 
stopniowanie,  nie  zabezpieczające  tych,  co  stoją  na 
stopniu  niższ3'm,  od  tych,  co  zajmują  gradusy  naj- 
wyższe. Wprawdzie  Riza-pasza,  w  spółce  z  Muhaj em, 
umiał  się  stać  pożytecznym  i  potrzebnym  ;  ale  —  czy 
na  równi  ze  Skanderbegiem?  Takich,  jak  oni  duaj, 
secin}^  b^i}^  do  wzięcia.  Duch  intrygi,  owiewając}^ 
ze  spodu  tron  padyszacha,  urabiał  odpowiednie  zdol- 
ności. Rizę-paszę,  w  funkcyi  wekiła  i  wielkiego  pie- 
czętarza,  zastąpić  mógł  niejeden  elTendi,  mając^^  ucho 
ostre  i  oko  b^-stre.  Skanderbega,  w  funkcyi  wojo- 
wnika, zdolnego  stawić  czoło  wojownikowi  takiemu, 
jak  Janko,  zastąpić  nie  mógł  nikt.    Wiadomem  prz}'- 
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em  i  widocznem  było,  że  go  sułtan  ze  sobą  w  je- 
dną w  dwóch  ciałach  duszę  zespolił.  Niemałą  przeto 
była  trwoga,  łctóra  pojmanego  na  gorącym  uczynl<u 
Muhiaja  przejmowała. 

—  Co  z  tego  wynilcnie  ?...  —  myślał  sobie. 
Gdyby  się  jeno  tłómaczyć  mógł! 

Gdyby  go  Jerzy  do  tłómaczenia  pociągnął,  miał 
w  pogotowiu  usprawiedliwienie,  które  mu  do  głowy 
strzeliło,  jalv  skoro  o  uszy  jego  obił  się  rozkaz  are- 
sztowania go.  Tłómaczenie  to  dla  siebie  zachował 
i,  do  aresztu  się  pod  wartą  udając,  zachować  umiał 
spokój  człeka  zrezygnowanego  a  do  win  się  nie  po- 
czuwającego bynajmniej.  Z  powoda  tego  uniknął  po- 
pychań  i  szturchań  ;  uniknąć  atołi  nie  mógł  nieprzy- 
jemności jednej,  bez  której  w  czasach  owych  nie 
obchodziło  się  aresztowanie  żadne,  w  sferze  zwłasz- 
cza, do  której  powierzchowność  go  wkluczała,  a  mia- 
nowicie :  związania. 

—  Zwiążcie  habaJca  (dziada) !...  —  rzucił  komen- 
dant warty.  v 

Żołnierze  wnet  go  za  ręce  pochwycili,  postronkiem 
takowe  w  t3'ł  ściągnęli,  nogi  spętali  i  na  ziemię  rzu- 
cili. Wszystko  to  Muhaj  przyjmował  ze  spokojem. 
Zmieszał  się  jeno  nieco,  gdy  przy  potrąceniu  otarł 
się  o  ramię  jednego  z  żołnierzy  obliczem  i  odlepił 
się  mu  wąs  na  lewej  polowie  wargi  górnej.  Zmieszał 
się  nieco  i  wnet  uspokoił.  Żołnierze  tego  nie  do- 
strzegli, z  izby,  za  więzienie  służącej,  wyszli  i  w  go- 
dzinę może  dopiero  później  jeden  z  nich,  do  środka 
zajrzawszy,  zawołał  : 

—  A  patrzcie  jeno,    co  się  dziadowi  temu  stało!... 
Nadszedł  drugi,  spojrzał  i  rzekł  : 
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—  Wąsy  mu  pod  nosem  lenieją... 

Obudziło  to  ciekawość,  która  ściągnęła  żołnierzy 
ilość  większą.  Przypatrywali  się,  głowy  przekrzywiali, 
dziwili  się,  uwagi  czynili  i  jeden  z  nich,  pizy  Mu- 
tiaju  przysiadłszy,  za  odlepiony  wąs  ujął,  pociągnął 
i  odlepił  wąsy  obadwa.  Na  wardze  pozostał  zarost 
naturalny,  który  się  obfitością  i  kolorem  całkowicie 
od  sztucznego  różnił. 

Żołnierze  się  temu  dosyć  nadziwować  nie  mogli. 

—  Bre...    bre...    —    powtarzali,    głowami    kiwając. 
Po  odjęciu   wąsów    oblicze    dziada  inny  przybrało 

wyraz. 

—  Jaki  mistiszug  (sztuka) !...  —  odezwał  się  z  żoł- 
nierzy jeden. 

Muliaj,  który  dotycłiczas  milczał,  odrzekł : 

—  A  cticesz  widzieć  mistiszug  inny  jeszcze  ?... 

—  Ano...  —  żołnierz  na  to. 

—  Za  czuprynę  mnie  pociągnij... 

Żołnierz  pociągnął  i  ściągnął  z  głowy  perukę, 
którą  z  wyrazem  zdziwienia  w  oczach  do  góry 
podniósł. 

Widok  ten  wywołał  śmiech  ogólny, 

—  Cha  cha  cha...  —  huczało  na  strażnicy. 

—  A  pociągnij  go  za  wąsy  znów,  może  się  i  te 
odlepią  !...  —  słyszeć  się  dał  głos. 

—  Ciągnij  go  za  włosy  !...  —  dorzucił  inny. 

—  Nie  nie !...  —  protestującym  tonem  zawołał 
Muhaj.  Niema  już  na  mnie  wąsów  ani  włosów  cu- 
dzych... Przecieżem  wam  nic  nie  zrobił  złego  przez 
to,  żem  się  we  włosy  cudze  ubrał... 

—  Nic  złego...  Prawda  twoja...  —  odrzekł  mu 
jeden. 
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—  Na  cóżeś  się  tak  ubrał  ?...  —  zapytał  drugi. 

—  Wziąłem  pod  nos  czal^sziry,  jak  ty  czaksziry 
wkładasz  na  nogi... 

—  Dobrze  powiedział...  —  zauważył  któryś. 

—  Czaksziry  pod  nosem!...  clia...  cłia...  clial... — 
brzmiały  śmiecliy. 

Śmieciły  ściągały  widzów  coraz  to  więcej.  Ci,  co 
przebranie  odkryli,  opowiadali  tym,  co  przybywali. 
Jedni  przychodzili,  drudzy  odchodzili.  Muhaj  przy- 
brał ton  żartobliwy.  Na  zapytania  odpowiadał  do- 
wcipami, które  z  ust  do  ust  podawane,  krążyć  po- 
częły po  obozie  i  wiadomość  o  jeńcu  z  przy- 
prawnemi  wąsami  i  włosami  rozniosły  pomiędzy 
żołnierstwem. 

Zdar;cn:e  to  zabawiło,  ale  nikogo  na  żadne  wnio- 
ski, domysły  i  podejrzenia  nie  naprowadzało.  Zaj- 
mowało nowością  swoją.  Trafiło  się  coś,  o  czem 
nikt  nie  słyszał,  czego  nikt  nie  widział.  Gadanie  krą- 
żyło i  byłoby  doszło  do  uszów  Jerzego,  gdj^by  ten, 
dostawszy  od  sułtana  wezwanie,  nie  był  namiotu 
opuścił  w  chwili  właśnie,  gdy  jeden  z  żołnierzy  wąsy 
przyprawione  odlepił.  Dlatego  wielkiem  było  zdziwie- 
wienie  Jerzego,  gdy  po  powrocie  z  seraju,  ujrzał 
Riza-paszę  wchodzącego  i  na  kolana  przed  nim  pa- 
dającego. 

—  Co  to  ?...  —  zapytał  cofając  się. 

—  Ty  wiesz,  beju...  —  odpowiedział  pasza,  dłonie 
błagalnie  składając. 

—  Co  ?...  o  czem  ?... 

—  Wiesz...  no...  jakże... 

—  Nie  wiem  o  niczem... 

—  To  mój  człowiek... 
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—  Co  za  człowiek?... 

—  Ach!...  jakże?...  ten,    coś  go  aresztować  kazał. 

—  Aresztować  kazałem  dziada  greka... 

—  To  też...  to  ten  właśnie...  Za  dziada  się  wyda- 
wał nie  dziad;  grekiem  on  był,  ale  nie  jest...  Takim 
jest  muzułmaninem  prawowiernym,  jak  ja,  jak  ty... 
Padyszacliowi  służ}^  wiarą  i  prawdą  i  dla  służby  do 
ciebie  wszedł  w  skórze  greckiej... 

—  Po  co  ?...  —  zapytał  Jerzy,  domyśliwszy  się, 
o  co  cliodzi. 

—  Nie  pytałeś  go  o  to  ?... 

—  Nie...  Mówiłem  z  nim  o  czem  innem... 

—  Otóż  ja  ci  powiem  prawdę  całą,  jak  na  sądzie 
ostatecznym...  Powiem  ci,  co  i  dlaczego...  Wszak 
ściągałeś  wiadomości  ?... 

—  Tak...  —  odpowiedział  Jerzy. 

—  Wszak  poleciłeś  Muhajowi,  ażeby  ci  bywalców 
dosyłał  ?... 

—  Poleciłem... 

Owóż  on,  sam  bywalec  największa',  widząc,  że 

go  nie  wołasz  i  wiadomości  od  niego  nie  zasięgasz, 
przebrał  się  i  przyszedł  do  ciebie...  Zrobił  on  to  dla 
ciebie...  dla  ciebie,  dżanem... 

—  Kto' on?...  czy  Muhaj  ?...    —  zdziwił  się  Jerzy. 

—  Muhaj...  —  odpowiedział  pasza,  głową  wstrzą- 
sając. 

— •  Nie  wiedziałem  o  tem... 

—  Nie  wiedziałeś  ?...  A  no...  a  to...  —  bąkał  pa- 
sza. —  Jakże  więc  ?...  dlaczegoś  go  do  apsu  wziąć 
kazał...  ? 

—  Dlaczego?  Poznałem  w  nim  włóczęgę,  co  dużo 
wie,  i  chciałem  go  pod  ręką  mieć,  ażeby  mi  się  nie 
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wymknął...  Ale  —  zaczął  z  giestem  odpowiednim  — 
wstań,  paszo,  i  usiądź...  Cóż  masz  przedemną  na  l^o- 
lanacli  pozostawać  ?,.. 

—  Jabym  przed  tobą  z  ocliotą  na  l^olanacli  pozo- 
stawał... Tyś  taki  pięknj'',  taki  mądry,  taki  cno- 
tliwy!... oh!... 

Stęknął  i  dźwigać  się  jął...  Nie  przyszło  mu  to 
z  łatwością.  Dźwignął  się  jednak,  odsapnął  i  sapiąc 
miejsce  zajął. 

Gdy  pasza  usiadł,  Jerzy  się  tonem  upomnienia 
odezwał : 

—  Nie  próbuj  ze  mną  tego  po  raz  drugi.,. 

—  Czego,  dżanem  ?... 

—  Podsyłania  szpiegów... 

—  Ależ  a!...  Cóż  ja  ci  mówiłem?...  To  nie  był 
szpieg...  Bodajbym  tak  brody  proroka  nie  oglądał, 
jakem  ci  szpiega  podesłał.  I  na  cóżbym  to  czynił?... 
na  co  ?...  powiedz...  Powiedz,  dżanem... 

—  Zostawmy  to...  —  odrzekł  Jerzy. 

Rzekłszy  to,  w  dłonie  klasnął  i  gdy  służebnikowi, 
co  się  w  otworze  namiotu  pojawił,  dał  rozkaz  pu- 
szczenia więźnia  wolno,  służebnik  śmiechem  parsknął. 

—  E?...  —  odezwał  się  do  niego  Jerzy  tonem  za- 
pytania. 

—  Ten  więzień...  wąs3^..  włosy...  -—  prawił,  ze 
śmiechu  się  dusząc  pachołek. 

—  Gel  (idź)!...  —  upomniał  go  Jerzy  surowo. 
Pasza,  po  wyjściu  służebnika,  znów  się  przeciwko 

posądzeniu  o  szpiegostwo  protestować  jął  zaklinając 
się  i  zaprzysięgając  i  kto  wie,  jakby  to  trwało  długo, 
gdyby  nie  przerwa,  jaką  nadejście  jednego  z  dostoj- 
ników Wysokiej  Porty  sprowadziło.    Dostojrik  na!j- 
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Żal  do  sfery  wojskowej  i  przychodził  od  wielkiego 
wezyra,  który  go  przysłał  na  rozkaz  sułtana.  Cłio- 
dziło  o  przegląd  wojsk  na  wyprawę  ściągniętych  — 
nie  o  przegląd  wojskowy,  ale  o  dokładne  i  jak  naj- 
bardziej szczegółowe  rozpatrzenie  się  w  materyale, 
za  pomocą  którego  rozstrzygać  się  miało  zadanie 
podboju  dla  islamu  świata.  Czynność  tę  ważną  po- 
wierzył Amurat  II.  Jerzemu.  Dowodziło  to  wielkiego 
zaufania.  Sułtan  uczynił  go  okiem  i  uchem  swojem, 
więcej  nawet :  swoim  wyręczycielem  w  rzeczy,  która 
go  obchodziła  najbardziej,  której  sam  przez  się  do- 
konać nie  mogąc,  powierzyć  musiał  takiemu,  co  my- 
śli i  chce  zupełnie,  jak  on  sam.  W  celu  tym  prz}'^- 
wołał  go  i,  rękę  mu  na  ramieniu  kładąc,  powiedział 
do  niego  : 

—  Synu...  synu  mój  ulubiony,  patrz  okiem  mo- 
jem,  słuchaj  mojem  uchem  i  wedle  tego,  co  usł^'- 
szysz  i  zobaczysz,  powiedz  mi :  czy  ja  Janka  i  tego 
młodzika,  co  się  zwie  królem  polskim  i  węgierskim , 
pokonać  mogę?  Ja  ich  pokonać  chcę... 

WjTazj'  ostatnie  z  rzewnym  wymówił  przyciskiem. 

Dla  takiej  to  czynności  wielki  wezyr  przysłał  do- 
stojnika wysoldego,  rzeczy  świadomego,  przedtem 
zaś  wszystkich  bejlerbejów,  paszów,  mirałajów,  ała- 
jów,  dowódców  komend  oddzielnych  hord  i  taborów 
obesłał  rozkazem,  zalecającym  im  trzymanie  ludzi 
swoich,  jakoteż  koni,  wielbłądów,  mułów  i  osłów 
w  kupie,  pokazywanie  wszystkiego  i  odpowiadanie 
na  wsz3*stko,  o  co  się  Skanderbegowi  zapytać  podoba. 
Zapowiedział  przytem,  że  nieposłuszni  mieczem  ka- 
rani będą,  albowiem  rozkaz  pochodzi  od  padyszacha 
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a  padyszach  jest  na  ziemi  tern  samem,  co  AHah 
w  niebie. 

Nadejście  dostojnika  postawiło  tamę  protestacyom 
Rizy-paszy.  Pasza  zamilkł  i  następnie,  widząc,  że 
się  Jerzy  wybiera,  wstał  w  celu  pożegnania  gospo- 
darza. W  chwili  tej  zaszła  scena  zabawna.  Żołnie- 
rze, co  na  warcie  przy  Muhaju  stali,  przyszli  z  za- 
wiadomieniem, że  więźnia  wypuścili  i  przynieśli, 
w  znaczeniu  corpus  delicti,  wąsy  jego  i  perukę. 
Przedstawieniu  przedmiotów  tych  towarzyszyły  wy- 
buch}^ śmiechu,  tem  gwałtowniejsze,  że  powstrzymy- 
wane. Ten,  co  raport  zdawał,  dusił  się  i  co  moment 
prychał.  Gdyby  Jerz}'  nie  wiedział  o  co  chodzi,  byłby 
się  od  niego  nie  dowiedział.  Śmiech  wartowników 
i  jego  samego  do  śmiechu  pobudzał.  Widok  ten  róz  • 
śmieszył  dostojnika  Wysokiej  Porty,  a  także  i  Riza- 
paszę,  który,  dlatego  snąć  że  się  śmiał  faworyt  suł- 
tański,  jakoteż  dygnitarz  wysoki,  wtórował  im  w  spo- 
sób przesadny.  Trząsł  się  cały,  dłoniami  podtrzymy- 
wał brzuch  i  grzmiał  ryhotem  grubym,  odzywającym 
się  do  wtóru  : 

—  Ho  ho  ho...  ha  ha  ha... 

W  namiocie  nic  innego ,  jeno  śmiech  słychać 
było  —  śmiech  do  pohamowania  trudny.  Jerzy  na- 
próżno  razy  kilka  powstrzymywać  się  próbov\'ał. 
W  powstrzymaniu  się  przeszkadzał  mu  najbardziej 
Riza-pasza.  Widok  tego  ostatniego  pobudzał  dostoj- 
nika Wysokiej  Porty,  któr}-  się  od  śmiechu  zanosił, 
ale  nie  wiedział  dlaczego. 

Na  tym  świecie  jednak  wszystko  koniec  ma.  Skoń- 
czył się  przeto  śmiech  i  na  zakończenie  Riza-pasza 
Jerzemu  dziękował. 


i 
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—  Za  co?...  —  zapytał  ten  ostatni. 

—  Za  to  szczęście,  jakieś  mi,  beju,  sprawił... 

—  Jałcie  ?...  Czy  to,  żem  Mułiaja  puścić  kazał  ? 

—  Acli,  nie...  Szczęścia  znakiem  jest  śmiecti,  a  jam 
się  w  życiu  nigdy  tak  nie  śmiał,  jak  w  namiocie 
twoim...  Powiedzieć  mogę,  że  u  ciebie  zaznałem 
szczęścia  największego...  Niecłiże  będą  dzięki  tobie, 
beju...  Póki  życia  nie  zapomnę  ci  tego...  Wspominać 
cię,  jak  dobroczyńcę,  będę.... 

Trafiła  się  do  pochlebstw  okaz3'a  i  pasza  ko- 
rzystał z  niej.  Dziękował,  kłaniał  się  i  dziękował 
i  wreszcie  tyłem  się  z  namiotu  wycofał.  Za  namio- 
tem wesołość  go  opuściła.  Udał  się  do  biura  — 
w  biurze  zastał  Muhiaja. 

—  Nie  udało  się...  —  odezwał  się  ten  ostatni. 

—  Cóż  to  się  stało?...  —  zapytał  pasza,  miejsce 
swoje  zająwszy. 

—  liiłmeni  (nie  wiem)...  —  odparł  zapytany,  ra- 
mionami ściskając. 

—  Przecie?...  dałeś  powód  jakiś...  Słówko  nie- 
ostrożne ?... 

—  Nie...  Opowiadałem  i  opowiadałem... 

—  O  czem  ?... 

^luhiaj  przytoczył  treść  rełacyj  o  Drakulu,  Branko- 
wiczu,  o  nieboszczyku  Kastriocie. 

—  On  ciebie  poznał  cłiyba... 

—  Może...  Czyż  nie  mówił,  co  mu  powód  dało?... 

—  Co  mówił,  jest  to  prosta  łakierdy...  Powiada, 
że  ciebie,  dziada,  pod  ręką  mieć  cliciał  i,  ażebyś  się 
mu  nie  wymknął,  do  apsu  zamknąć  cię  kazał... 

—  A  cóżeś  jemu  ty  mówił  ?... 
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—  Powiedziałem  mu,  żeś  się  przebrał  dla  wyświad- 
czenia mu  przysług  w  udzieleniu  wiadonreści,  o  które 
on  nie  pytał,  a  l^tóre  mnie  i  tobie  ważnemi  się  wy- 
dawały... 

—  Bardzo  dobrze...  Tak  samo  i  ja  się  tłómaczyć 
cliciałem... 

—  Znamy  się  jak  łyse  konie...  —  zauważył  pasza. 

—  Czj^żeśmy  ze  sobą  mało  przeżyli  i  przebyli!... 
Ale  ot:  od  Skanderbega  odwrócić  się  chyba  potrzeba. 

—  To  jest...  hm  ?...  Odwrócić  się...  nie;  ale  w  inną 
spoglądać    stronę,  a    na    niego  patrzeć...  gdzieindziej  >.. 
ucho  nastawiać,  a  słuchać  wiatru,  co  od  niego  wieje. 

W    sposób   ten    niekiedy    widzi    się    i    słyszy  lepiej, 
aniżeli  patrząc  i  słuchając  wprost... 

—  Prawda  twoja...  Szkoda,  żem  się  sposobu  tego 
nie  trzymał... 

—  Nie  mówi  się  o  tem,  co  się  stało  i  odstać  nie 
może...  —  zauważył  pasza  sentencyonalnie. 

—  Cóż  teraz  Skanderbeg?...  W  namiocie  go  zo- 
stawiłeś ?... 

—  Na  rozkaz  padyszacha,  z  Mustafą  effendim 
przegląd  wojsk  czyni. 

Muhaj  głową  pokiwał  i  westchnął. 

—  Mocno  siedzi  w  padyszacha  duszy..  —  rzekł 
pasza. 

—  Mocno...  —  potwierdził  Muhaj  i  dodał:  — 
A  żołnierze,  każdyby  się  za  niego  posiekać  dal... 
Jak  go  tam  na  przeglądzie  przyjmą !... 

W  rzeczy  samej,  przyjęcie,  jakiego  ze  strony  wojsk 
doznał  Jerzy,  było  dowodem  ogromnej  jego  w  woj- 
skach popularności.  Wynurzania  się  żołnierstwa 
nie  należały    bynajmniej    do    rodzaju  pochlebstw,  ja- 
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kiemi  go  karmiły  sfery  wysokie.  Sława  robiła  mu 
wziętość  śród  rycerstwa  w  całem  państwie  Otto- 
mańskiem,  wziętość,  wzmagającą  sie  w  miarę,  jak 
na  niższy  stopień  społeczny  scłiodziła.  W  sferacli 
naczelnycłi  poclilebiano  mu  i  zazdroszczono.  Wodzo- 
wie starzy  z  niepokojem  spoglądali  na  tego  mło- 
dzieńca, rosnącego  w  znaczenie,  dzięki  waleczności 
osobistej,  połączonej  z  umiejętnością  kierowania  ru- 
cliami  nietylko  na  polu  bitwy,  ale  na  teatrze  wojny. 
To  ostatnie,  w  wieku  nieświadomości  geograficznej 
powszeclinej,  nieprzystępnem  było  wodzom  najwię- 
kszym. Najznakomitsi  owocześni  generałowie  brali 
sobie  za  wzór  .Aleksandra  Wielkiego,  który  cliodził 
po  omacku.  Wzoru  tego  trzymał  się  jeszcze  Karol  XII. 
w  wieku  XVII.,  a  niedopieroż  wodzowie  tureccy 
w  wieku  XV.  Ci  kierowali  się  wedle  skazówek, 
jakie  im  pozostawili  Bajazety,  Tamerlany,  których 
strategia  na  tern  polegała,  żeby  wojsko  jak  najwię- 
ksze prowadzić  tak  daleko  i  tak  długo,  póki  ludziom 
pod  nogami  gruntu,  a  w  piersiach  tchu  stanie.  Jerzy 
z  sił  zbrojnych  inny  robić  umiał  użytek,  powodując 
się  intuicyą  strategiczną,  w  czem  pomagała  mu 
wielce  pamięć  ogromna,  połączona  z  żywością  wyo- 
braźni, odtwarzającej  w  umyśle  jego,  wedle  opo- 
wiadań bywalców,  obraz  kraju,  odległości  i  prze- 
szkody. Zapewniało  mu  to  wyższość  nad  wszystkimi 
starymi  i  młodymi  współzawodnikami,  którzy  im  go 
wyżej  cenili,  tem  mu  bardziej  zazdrościli,  zwłaszcza 
że  przedmiot  zazdrości  opierał  się  o  stopnie  tronu. 
Zazdrość  malała  na  niższym  hierarchii  wojskowej 
szczeblu.  Wodzowie  drugiego  stopnia  cenili  go  i  sza- 
nowali.   Na  stopniu    trzecim  do  uszanowania  przyłą- 
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;zał    się    podziw,    który    się    niżej  coraz  to  wzmagał 

w  szeregach  zmieniał  się  w  uwielbienie.  Szeregowi 
la  niłoJego  sanJżal<-beja  zapatrywali  się  jak  na 
jozka  wojny  i  niczego  tak  gorąco  nie  pragnęli,  o  ni- 
;zem  tak  nie  marzyli,  jak  o  wojowaniu  pod  wodzą 
eg'j.  Świecić  on  im,  niby  zesłaniec  Boży,  powołany 
lo  zapewnienia  ostatecznie  islamowi  tryumfu. 

To  też,  gdzie  się  pokazał,  witano  go  z  entuzya- 
:mem,  wylewającym  się  przez  brzegi. 

Jerzy  odbywał  przegląd  systematycznie,  wedle  kor- 
>usów,  zalegających  całą  stolicy  okolicę  i  rozłożo- 
lych  po  obu  brzegach  Maricy,  po  obu  brzegach 
Fundży,  jakoteż  w  widłach  wpadającej  do  Maricy  Arty. 

Obozy  przedstawiały  widok  m.alowniczy  i  wielce 
arozmaicon}',  tu  surovv'y  i  pov/ażnv,  tam  wesoły,  tli 
Dogaty,  ówdzie  mizerny  luboć  fantastyczny.  W  armiach 
ówczesnych  nie  przestrzegano  takiej,  jak  dziś,  jedno- 
5tajności.  Uniform  nie  był  jeszcze  wprowadzony. 
Sami  jeno  janczarowie  stanowili  we  względzie  tym 
kV'yjątek  —  mieli  pozór  zakonników,  derwiszów,  ry- 
:erzy,  w  długich  cienmych  kaftanach,  w  skórzanych 
pasach,  w  wojłokowych  w  kształcie  stożków  ścię- 
tych kołpakach,  na  których  widniały  godła  zgoła  nie 
rycerskie :  łyżki,  kociołki,  patelnie,  czerpaki.  Pozór 
rycerski  nadawał  im  oręż,  składający  się  z  trzech 
sztuk  zaczepnych:  dzida,  miecz  krótki  i  buława,  i  z  je- 
dnej odpornej :  taarcza.  Niektórzy  zamiast  buławy 
mieli  łuk.  Stanowili  oni  osobne  oddziały  łuczników, 
pełniących  w  boju  funkcyę  tyralierów  dzisiejszych. 
W  szeregach  ich  panował  ściśle  przestrzegany  po- 
rządek. Podzieleni  na  setnie  i  tysiącznie,  manewro- 
wali w  boju  nie  gorzej  od  dzisiejszej  gwardyi  i  peł- 

10* 
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nili  służbę  obozową  wedle  formy  przepisanej.  W  obo- 
zie ich  było  czysto  i  cichio.  Namioty,  wyciągnięte 
szeregami,  poprzedzielane  ulicami,  zgrupowane  przy 
buńczukachi,  przedstawiały  widok  osobliwy  w  wieku, 
w  którym  dbano  o  rzeczy  wiele,  ale  nie  o  porządek. 
Od  widoku  tego  jednak  wiało  chłodem,  zwłaszcza 
gdy  się  wiedziało,  że  jest  on  dziełem  wojowników 
nieubłaganych,  pardonu  nie  dających  i  nie  przyjmu- 
jących, nieludzkich  i  dzikich.  Każdy  z  nich  był 
ochrzczony  i  obrzezany.  Z  ochrzczenia  jednak  nie 
pozostawała  w  nich  najmniejsza  miłości  i  pokoju 
iskierka. 

Na  przybycie  lustratora  janczary  tysiączniami  wy- 
stąpili pod  bronią.  Przed  każdym  hufcem  wionął  buń- 
czuk.  Starszyzna  zajmowała  miejsca  bojowe. 

Jerzy  się  przeszedł  śród  hufców,  okiem  po  nich 
wodził,  oglądał  —  nic  do  zganienia  znalazł. 

—  Dobrze...  —  powtarzał.  —  Aferim... 
Pochwał  innych  nie  dawał,    luboć  widział,  widział 

wyraźnie,  że  korpus  ten,  umiejętnie  prowadzony,  za- 
szedłby, wszystko  po  drodze  wywracając,  chociażby 
na  koniec  świata.  Widział  w  korpusie  tym  taran  na 
chrześciaństwo  i  myślał  sobie  : 

—  Gdybyżto  w  wojownikach  tych  krew  prze- 
mówiła 1... 

Krew  w  nich  przemawiała,  ale  nie  w  tym  tonie, 
w  jakim  im  matki  pieśni  do  snu  śpiewały.  Mleko 
piersi  matczynych  zmienić  dla  nich  potrafili  turcy 
w  truciznę. 

—  Gdyby  oni  za  mną  poszli...  —  strzeliło  Jerzemu 
w  głowie. 

W  odpowiedzi  niejako  na  to,    stary  jeden  janczar 
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szeregu  wyszedł,  pokłonił  się  mu  i  stanął  przed 
lim.  Cliwilę  milczał.  Patrzyli  sobie  wzajemnie  w  oczy, 
akby  w  głębi  ich  czytali  jeden  drugiemu.  Z  boku 
la  nicłi  patrząc,  widziało  się  podobieństwo  rodzinne. 
Vydawało  się,  że  ten  stary  z  buławą  kanciastą 
V  ręku  jednem,  z  dzidą  w  drugiem  i  z  tarczą  na 
amieniu,  to  ojciec,  strj^j,  krewny  blizki  tego  mło- 
iego,  co  na  wodza  wygląda.  Może  to  i  był  krewny. 
)n  o  tem  nie  wiedział ;  co  zaś  wiedział,  to  się  w  na- 
;tępujący  wyraziło  sposób  : 

—  Janczarowie  przykazali  mi,  beju,  ażeb^^m  cię 
)d  nich  pozdrowił  i  powiedział  ci,  że  pod  wodzą 
woja  iść  chcą  na  tępienie  psiej  chrześciańskiej  wiary. 
*osyłaj  nas  na  giaurów,  nie  pożałujesz  tego... 

—  Aferim...  —  odrzekł  Jerzy. 

W  szeregach  pomrukiem  mętnym  odezwało  się 
byczenie  dla  niego  lat  długich  i  polecanie  go  Ałłahowi. 

Ze  strony  janczarów  nic  podobnego  wodzów  nie 
ipotykało.  Wielkich  wezyrów,  paszów  trójbuńczu- 
:znych,  sułtana  samego  przyjmowali  bądź  milczeniem, 
)ądź  okrzykiem  regulaminowym.  Dla  Skanderbega 
:robili  wyjątek,  polecając  najstarszemu  wiekiem  z  po- 
niędzy  siebie  przemówić  do  niego  od  całego  zakonu 
■ycerskiego. 

Od  janczarów  przeszedł  do  obozu  najbliższego. 
Był  to  korpus  rumski.  Na  spotkanie  jego  wyszedł 
pasza  na  czele  licznej  i  świetnej  świty  i  powitał  go 
5  oznakami  czci  głębokiej,  pomimo  że  był  to  czło- 
mek,  ojcem,  a  może  i  dziadkiem  jego  być  mogący 
i  wyższe  aniżeli  on  zajmujący  stanowisko.  Jerzy  na 
powitanie  stosownie  odpowiadał.  Pasza  go  do  na- 
miotu swego  zapraszał,  lecz  się  on  od  zaprosin  wy- 
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mówił,     składając    się    rozkazem     sułtana,    zalecają- 
cym pośpiecłi. 

—  Przełam  ze  mną  chleb...  —  namawiał  pasza. 

—  Łamię  chleb  twój  w  chęci,  a  uczyniłbym  to 
w  istocie,    gdybym  się  liczyć  z  czasem  nie  musiał... 

—  Mądre  słowo...  —  pasza  na  to.  —  Mędrcem 
jest,  kto  się  z  czasem  liczy... 

—  Ludzie  twoi  gotowi,  effendim  ?... 

—  Przykazałem  im  się  zebrać... 

Przykaż  atoli  albo  był  za  późno  wydany,  albo  też 
niekoniecznie  uwzględniony,  albowiem  na  placu  zbor- 
nym brakło  połowy  przynajmniej  w^ojowników,  nale- 
żących do  kontyngensu  europejskiego.  Była  to  po 
największej  części  jazda,  co  się  sumptem  własnym 
montowała  i  zbroiła.  Składała  się  ona,  jak  wszelka 
tego  rodzaju  jazda  w  czasach  owych,  z  towarzyszów 
i  szeregowych.  „Dzielnego  towarz3^sza  wierny  szere- 
gowy jak  cień  nie  odstępuje".  Pierwsi  szli  w  naczel- 
nym, drudzy  w  tylnych  szeregach  i  dzielili  się  na  je- 
dnostki bojowe,  po  sto  mniej  więcej  koni,  prowa- 
dzone przez  wodzów,  których  z  pośrodka  siebie  wy- 
bierali. Jednostkom  tym,  połączonym  po  kilka,  prze- 
wodniczył bimbasza  (tysiącznik)  lub  mirałaj  (pułko- 
wnik), mianowany  przez  sułtana.  Obowiązek  służby 
opierał  się  na  ziemi,  nadawanej  w  posiadanie  dzier- 
żawne przez  padyszacha,  właściciela  wszelakiej  ziemi, 
którą  oręż  ottomański  zdobywał.  Wedle  systemu 
tego,  zalecanego  obecnie  przez  jedną  z  najnowszych 
szkół  socyalistycznych  (Henryk  George),  urządzoną 
była  siła  zbrojna  państwa  Ottomańskiego. 

Jednostki  bojowe  zbierały  się,  gdy  Jerzy  na  plac 
zborny  wszedł.  Obejrzał   się.     Oczom  jego  przedsta- 
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wiły  się  tu,  tam  i  owdzie  liczniejsze  i  mniej  liczne 
gromadki,  złożone  z  towarzyszów,  kupkami  stojącycłi 
i  z  szeregowców,  konie  w  ręku  oprowadzających!. 

—  Zajdź  do  namiotu  mego...  —  odezwał  się  pa- 
sza prośby  tonem.  —  Widzisz...  ludzie  nie  gotowi, 
jeszcze... 

—  Widzę  niegotowość,  która  na  wojnie  klęskę 
sprowadzić  może...  —  odparł  Jerzy. 

—  Ach  beju !...  —  podchwycił  pasza  tonem  za- 
niepokojenia. —  Niech  się  tobie  nie  wydaje  jeno,  że 
to  z  winy  mojej...  Niech  się  to  tobie  nie  wydaje,  na 
Ałłaha!...  Wszak  mnie  znalazłeś  gotowego. 

—  Ty  osobą  swoją  nie  stawiasz  nieprzyjacielowi 
czoła... 

—  To  prawda...  to  wielka  prawda...  Z  ust  twoich 
wyszła  taka  prawda,  któraby  wielką  była  w  ustach 
proroka...  Zapamiętam  ją  i  odtąd  trębaczom  każę, 
ażeby  po  obozie  chodzili  i  przed  każdym  otrąbili  ją 
namiotem.  Już  ja  gotowości  dopilnuję,  a  ty  nie  pa- 
miętaj mi  tego,  żeś  trochę  koni  i  nieco  hidzi  na  placu 
nie  zastał.  Nie  trafi  się  coś  podobnego  drugi  raz, 
o  !  nie...  przysięgam  ci  na  brodę  proroka... 

Plac  jednak  zapełniał  się  szybko.  Wieść  o  obec- 
ności Skanderbega  wyciągała  wojowników  z  namio- 
tów. Śpieszyli  się,  biegiem  pod  znaki  podążali  i  sz}'- 
kowali.  Działo  się  to  tak  prędko,  że  nim  się  pomię- 
dzy paszą  a  Jerzym  zamiana  słów  zakończyła,  sze- 
regi były  już  prawie  pełne. 

Pasza  się  obejrzał  i,  palcem  wskazując,  rzekł : 

—  Patrz  jeno,  beju...  Niegotowość  w  gotowość 
już  się  zmienia...  U  mnie  tak  zawsze...  Pozwalam 
ludziom  do  góry  brzuchem   leżeć   do  momentu  osta- 
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tniego,'ale  w  momencie  ostatnim...  ps...  i  co  do  je- 
dnego wszyscy  na  koniach...  Widzisz?...  Kiedyśmy 
tu  przyszli,  dziesiąty  nie  dziesiąty  był  obecnym  za- 
ledwie. A  popatrz  teraz...  wszyscy  na  placu...  e  ?... 
Wyrazy  te  tchnęły    akcentem    samozadowolnienia. 

—  Bo  to  nie  sztuka  —  ciągnął  dalej  —  gotowość 
przysposabiać  zdaleka,  ale  sztuka  sprowadzić  ją 
w  jedno  oka  mgnienie.  Niechby  się  teraz  giaur  po- 
jawił:  czyby  pogadać  z  kim  nie  miał?....  E?...  —  za- 
pytał. Co  rozkażesz?...  Na  koń...  co?... 

Jerzy  dłonią  skinął,  na  znak  niedawania  rozkazu 
do  wsiadania  i  udał  się  pomiędzy  szeregi.  Jak  skoro 
się  zbliżył,  naraz  wielka  powstała  wrzawa — wrzawa 
powitania  radosnego.  Wojownicy  —  towarzysze 
i  szeregowi  —  ręce  do  góry  podnosili  i  krz3'Czeli, 
każdy  co  innego.  Śród  okrzyków  odróżniać  się  da- 
wały wyrazy  następujące  : 

—  Bywaj  nam!...  prowadź  nas!...  najwaleczniej- 
szy...  najszczęśliwszy...  najrozumniejszy... 

Ci,  co  się  bliżej  znajdowali,  dłonie  do  młodego  wo- 
dza wyciągali  i  przemawiali: 

—  Ty  z  nami...  Ałłah  z  nami...  zwycięstwo  przed 
nami!,..  Prowadź  nas!...  za  tobą  przez  piekło  przej- 
dziemy... 

Te  objawy  zapału,  przez  popularność  wj^wołanego, 
niełatwo  się  powściągnąć  dały,  tembardziej,  że  obez- 
władniły niejako  Jerzego.  Nie  odpowiadał  na  nie 
uśmiechem,  ani  nawet  wejrzeniem  uprzejmem.  Prze- 
.ciwnie  —  spochmurniał  i  w  oczach  mu  świecił  wy- 
raz boleści  czy  smutku.  Zdrewniał  i  słuchał.  Wre- 
szcie, jakby  coś  sobie  nagle  przypomniał,  westchnął, 
odsapnął  i  dłonią  znak  uciszenia  się  dał. 
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Gdy  się  uciszyło,  rozpoczął  przegląd.  Przecłiodząc 
od  szwadronu  do  szwadronu,  opatrywał  oręż,  ryn- 
sztunek, koni,  ludzi  i  rzucał  od  czasu  do  czasu  słó- 
wka uwagi,  pocłiwały  lub  nagany.  Dostrzegł,  naprzy- 
kład,  śród  szeregowycłi  człeka  garbatego,  okiem  go 
zmierzył  i  rzekł : 

—  Ten  chyba  mógłby  w  domu  zostać... 

—  Ochota  mu  przy  ognisku  siedzieć  przeszkadza  — 
odpowiedziano. 

—  Ale  garb  w  boju  nie  pomaga... 

—  Pomagają  mu  ręce  długie... 

Jerz}^  na  ręce  garbusa,  niżej  kolan  sięgające,  spoj- 
rzał, nic  nie  powiedział  i  dalej  poszedł... 

Wogóle  do  zganienia  znalazł  niewiele.  Wojna 
obchodziła  w  czasie  owym  wojownika  każdego  oso- 
biście, była  bowiem  rzemiosłem  łupieżniczem,  zboga- 
cającem  tych,  którym  szczęście  służyło.  Z  racyi  tej 
każdy,  rzemiosła  tego  się  imając,  czynił  nakład  od- 
powiedni —  zbroił  się  i  montował  należycie.  Jeźdce 
dobierali  sobie  konie  dobre,  silne,  wytrzymałe  i  zwinne; 
dobierali  sobie  oręż  do  ręki  w  ilości  przesadnej, 
obwieszali  się  nim  bowiem  i  obtykali  dokoła.  Je- 
ździec w  uzbrojeniu  zupełnem  wyglądał  zazwyczaj 
tak:  pierś  osłaniał  napierśnikiem  blaszanym  z  nara- 
miennikami, głowę  siatką  drucianą,  brzuch  pasem  od 
góry,  siodłem  od  dołu  ;  z  lewego  boku  zwisała  mu 
szabla  krzywa,  z  prawego  miecz  krótki  a  szeroki, 
z  za  pasa  sterczał  kindżał  i  nożów  kilka,  w  garści 
trz^-mał  dzidę  grubą,  z  poza  ramion  wyglądał  mu 
łuk  z  sahajdakiem,  u  siodła  przytroczone  były  cze- 
kan i  topór.  Takim  był  komplet,  brakło  w  nim  je- 
szcze tarczy,  którą  za  towarzyszem  niósł  na  wszelki 
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wj^padek  jeden  z  szeregowych,  obowiązany  w  boju 
na  krok  nie  odstępować  towarzysza.  Towarzysz 
z  dwoma,  trzema  i  więcej,  kosztem  jego  uzbrojo- 
nymi i  na  jego  koniach  siedzącymi  szeregowymi,  sta- 
nowił jedno  nierozerwalne  —  kilkoma  ramionami  się 
bronił,  kilkoma  napadał. 

Przegląd  dobre  wydał  rezultaty,  ale  o  mało  nie  skom- 
promitował Jerzego.  Gdy  przechodził  od  szwadronu  do 
szwadronu  zatrz^^mal  się  nagle  i  ucho  nastawił.  O  słuch 
uderzyły  go  od  łat  dziecinnych  niesłyszane  dźwięki 
mowy  rodzinnej.  Postał  chwilkę,  odetchnął  z  głębi 
piersi  i  poszedł  dalej.  Po  chwili  zatrzymał  się  w  punkcie, 
skąd  glosy  te  dochodziły,  i  znalazł  się  wobec  kontyn- 
gensu  muzułmanów  albańskich.  Po  albańsku  pomię- 
dzy sobą  mówili.  Okiem  po  nich  powiódł  i  mimo 
przeszedł.  Sposępniał  bardziej  jeszcze. 

Sposępniał  bardziej  jeszcze  dlatego,  że  rodacy  jego 
wzięli  udział  serdeczny  w  tej  radości,  jaką  obecność 
jego  śród  turków  sprawiła. 

Sława  więc  jego  i  o  góry  albańskie  się  obiła. 

Ale  —  jaka  ? 

Albańczycy  witali  w  nim  z  uniesieniem  Bożego  na 
pogrom  świata  chrześciańskiego  zesłańca. 

Coś  nakształt  burzj'  duszą  jego  wstrząsnęło. 

Przeszedł  mimo  i  gdy  przegląd  korpusu  skończył, 
pasza  się  znów  do  niego  z  zaprosinami  na  łamanie 
chleba  zwrócił. 

—  Zrób  mi  ten  zaszczyt...  zajdź  na  chwilkę  hefu... 
Połkniesz  troszyneczkę  tatłi/,  przepuścisz  przez  gardło 
łyków  kilka  jak  lód  zimnej  a  jak  kryształ  czystej 
wody  i  będzie  ci  słodko  i  miło...  tć  a !...  —  cmo- 
knął. 
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—  Dziękuję  ci,  paszo  elTendim...  —  wymawiał  się 
Jerzy. 

—  Jeżeli    do    mnie    nie    zajdziesz,    będzie    mi    się 
wydawało,  że  żywisz  w  sercu  nieprzyjaźń  dla  mnie... 

—  Ale...  skądże  !...  Ani  myśl  o  tern... 

—  Myślę,  że  mi  pamiętać    zeclicesz...    tę...    niego- 
towość... 

—  Ano...  cóż?...  tak  się  zdarzyło... 

—  Byłoby  się  nie  zdarzyło,    gdybyś    był   do  mnie 
zaszedł... 

—  Zajdę  do  ciebie  później...  kiedyś... 

—  Gdybym  przynajmniej  wiedział  kiedy... 

—  W  czasie  wojn}'.,. 

—  Afeńm  !...  —  zawołał  pasza.     Wyglądać  ciebie 
będę   po  pierwszej  bitwie... 

—  Wygranej...  —  dodał  Jerzy,  odcłiodząc. 

—  Wygraną  musi  być  każda !...  —  wołał  pasza  za 
odchiodzącym. 

A  wojownicy  rękami  macłiali  i  krzyczeli: 

—  Pod  dowództwem  twojem!...  pod  dowództwem 
twojem !... 

Jerzy,  uszów  zatkać  nie  mogąc,  zęby  zacisnął. 

W  sposób  mniej  więcej  taki,  jak  korpusu  rum- 
skiego,  czynił  przeglądy  korpusów  innycłi.  Z  kolei 
wszedł  pomiędzy  arabów,  co  z  Egiptu  nadciągnęli. 
Spotkali  go  oni  tłumem  konnym,  wkoło  obskoczyli 
i  wrzawą  wielką  powietrze  napełnili.  Wymowa  gar- 
dlana  szczególny  wrzawie  nadawała  akcent  i  przeszka- 
dzała rozumieć,  co  oznacza.  Domyślać  się  jednak 
tego  można  było  po  zachiowywaniu  się  jeźdców,  któ- 
rzy sprawiali  pewnego  rodzaju  wir  taneczny,  uno- 
szący ludzi  i  konie.  Kręciło  się  to,  uganiało,  chiylało, 
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ścigało,  skakało  w  nieładzie  najwyższym,  w  którym 
atoli  nie  zawadzał  jeden  drugiemu.  W  nieładzie 
przeto  panował  ład.  W  odmęcie  migały  postacie,  wy- 
glądające nakształt  wytworów  fantazyi,  łączącej  czło- 
wieka z  koniem  w  całość  jedną  —  lekką,  lotną,  pta- 
sią niejako,  powietrzną  prawie. 

Widowisko  to  rozpogodziło  oblicze  Jerzego,  Z  za- 
jęciem przypatrywał  się  arabom,  którzy  widocznie 
przed  nim  się  ze  zręcznością  popisywali.  I. udawało 
się  im  to  znakomicie.  Przedstawiali  się  nie  gorzej, 
jak  po  cyrkach  jeźdce  sztuczni.  Na  koniacłi  istnycłi 
dokazywali  cudów  :  na  grzbietach  im  stawali ;  z  sio- 
deł w  pędzie  zeskakiwali,  piechotą  biegli  i  w  pędzie 
na  siodła  wskakiwali;  z  ziemi,  z  siodła  się  pochjia- 
jąc,  podejmowali  przedmioty  różne ;  dzidy  ciskali, 
dopędzali  je  i  w  powietrzu  chwytali ;  dokonywali  sko- 
ków niemożliwych.  Odbywało  się  to  najprzód  w  kole 
ciasnem,  które  się  stopniowo  rozszerzało,  rozszerzało 
i  zmieniło  się  w  końcu  w  widowisko  o  ile  oryginalne, 
o  tyle  dziwne.  Na  wielkim  obrębie,  w  którego  środku 
stał  Jerzy,  wytworzyła  się  gonitwa  jeźdców  pary  za 
parą.  Pary  pędziły  jedna  za  drugą;  konie  z  wj^cią- 
gniętemi  szyjami  sunęły  tak  szybko,  że  się  okiem 
nosi  ich  zachwycić  nie  dawały,  skąd  powstawało 
złudzenie  tern  większe,  że  na  pochylonych  ku  grzy- 
wom końskim  ludziach  biała,  do  tóg  rzymskich  po- 
dobna odzież  wzdymała  się  i  przybierała  postać 
skrzydeł  szerokich.  Uskrzydleni  ci  jeźdcy  pędzili  — 
pędzili  wirowym  pędem,  tworząc  koło  bez  początku 
i  końca  —  pędzili,  i  nagłe  zaszła  w  widowisku  zmiana. 
Koło  w  miejscu  stanęło.  Konie,  w  ziemię  się  kopy- 
tami tylnemi  wrywając,  pokurczyły  się;  na  jeżdcacli 
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skrzydła  opadły ;  pary  półobrotem  w  prawo  zwróciły 
się  frontem  ku  środkowi  i  w  miejscu  stanęły,  for- 
mując koło  regularne,  jakby  cyrklem  zakreślone  ze 
środka,  w  którem  znajdował  się  Jerzy.  Para  od  pary 
stały  na  odległość  długości  konia. 

W  sposób  ten  korpus  egipski  uszykował  się  do 
przeglądu. 

Jerzy  się  tego  domyślił  i  poszedł  w  obchód.  Szedł 
powoli  i  zatrzymywał  się  co  cłiwila  ;  luboć  bowiem 
widowisko  odmętu  burzliwego  ustąpiło,  to  miejsce 
onego  zajęło  widowisko  nie  mniej  ciekawe  i  intere- 
sujące. Dawały  je  konie  arabskie,  zwierzęta  pod 
słońcem  najpiękniejsze.  Przed  cłiwilą  rozhukane,  stały 
obecnie  spokojnie,  niby  wkopane.  Rozognienie  pozo- 
stało jeno  w  oczach,  któremi  spoglądały  bystro  i  po- 
jętnie, i  w  nozdrzach,  które  rozdęte  wypychały  i  wcią- 
gały z  akompaniamentem  sapania  i  chrapania  po- 
wietrze. Na  skórze,  pokrytej  szerścią  krótką  i  miękką, 
widzieć  się  dawało  spotnienie.  Pod  skórą  żyły 
grały. 

Jerzy  się  na  nie  napatrzeć  dosyć  nie  mógł.  Zracyi 
tej  przegląd  korpusu  egipskiego  zajął  mu  czasu  sporo 
i  tyczył  się  bardziej  koni,  aniżeli  ludzi.  Ludzie  zresztą 
mniejszy  o  wiele  przedstawiali  interes.  Tworzyli  oni 
jazdę  lekką,  pełniącą  w  boju  funkcyę  kurzawy,  którą 
się  przeciwnikowi  w  oczy  ciskało  i  która,  niewiele 
warta  w  ataku,  niezmiernie  wielkie  oddawała  usługi, 
pojawiając  się  nagle,  znikając  i  udając  spadający 
z  obłoków  piorun.  Stosownie  do  tego  wojownicy  się 
odziewali  i  zbroili.  Za  odzież  służył  im  burnus  sze- 
roki, z  pod  którego  u  dziesiątego  zaledwie  pokazy- 
wał się   bądź    kirys,     bądź    też    koszulka    druciana. 


-    158    - 

Każdy  za  to  miał  szablę,  kindża},  nożów  kilka,  łuk, 
sahajdak,  mianowicie  zaś  dzidę,  dzidę  bardzo  długą, 
bambusową,  elastyczną,  przyozdobioną  sutym,  u  grotu 
zawieszonym  kutasem  z  końskiego  włosienia.  Jerzy 
uzbrojenie  to  znał,  więc  m.u  się  pilnie  nie  przypa- 
trywał. Amatorstwo  i  znawstwo  przyciągało  wzrok 
jego  do  koni,  z  których  każdy  posiadał  zalety  u  po- 
bocznika  widziane,  a  przecie  widzenia  godne.  Sama 
różnica  szerści  ciekawość  podsycała.  Tego  natura 
odziała  w  sukienkę  jak  śnieg  białą,  owego,  jak  wę- 
giel czarną,  temu  zabarwiła  ją  na  kolor  czerwony, 
owemu  na  żółty,  nadając  barwom  akcent  szczególny, 
dla  którego  nazwano  konie  kasztanowatemi,  gniademi, 
bułanemi,  wilczatemi,  białemi,  siwemi  etc.  Jerzy  się 
im  przypatrywał,  zwracając  oczy  kolejno  na  kształt 
łbów,  wyrost  uszów,  muskularność  nóg,  wysokość 
pęcin,  wytok  karków,  linię  grzbietów  i  odsady  ogo- 
nów. Szczegóły  te  zatrzymywały  uwagę  jego  i  od- 
wracały ją  od  przemów  wojowników.  Każdy  z  ara- 
bów czul  się  zobowiązanym,  wyrazić  mu  uradowa- 
nie z  powodu,  że  się  pod  jego  bić  będzie  okiem; 
każdy  przytem  czuł  się  obowiązanym  pochwalić  się. 
Jeden  brał  na  siebie  giaurów  dziesięciu,  drugi  dwu- 
dziestu, trzeci  trzydziestu  i  przyrzekał  : 

—  Na  brodę  proroka,  łbów  giaurskich  trzydzieści, 
odciętych  szablą  swoją,  przyniosę  i  u  nóg  twoich 
złożę... 

Ponieważ  ich  było  tysięcy  dwa   z   czemes,    biorą- 
przeto     liczbę     krągłą    i    licząc    w  przecięciu     łbów 
chrześciańskich  po  dwadzieścia,    wypadałoby   iż  ara- 
bowie  zgładziliby    tysięcy   czterdzieści    wojowników, 
sposobiących  się  do  wojny  za  Dunajem. 
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Przyrzeczeń  tych  nie  brał  Jerzy  na  seryo.  Puszczał 
je  mimo  uszów  i  przypatrywał  się  Ironiom,  przypa- 
trywał się  tak  długo,  aż  wieczór  zaszedł.  Słońce  za 
góry  zapadło.  Od  Maricy  powiało  cłiłodem  rozkosz- 
nym, pożądanym  po  dniu  upalnym.  Clilód  ów  wabił 
na  spoczywanie.  Młody  wódz  skinieniem  pożegnał 
arabskichi  wojowników  i  poszedł  z  powrotem.  Droga 
mu  przez  icli  obóz  wypadła.  Obóz  ów  stanowił  ra- 
żący z  prezencyą  icli  w  polu  kontrast.  Panowały 
w  nim  ubóstwo,  nieład  i  brudy,  które  się  odrazu 
w  oczy  rzucałi^  Poetyczni  ci  jeźdcy  przemieszkiwali 
wraz  z  końmi  w  szatrach,  ponapinanych  na  chybił 
trafił  i  otoczonych  gnojami.  Przy  szatrach  w  kocioł- 
kach, nad  ogniskami  pozawieszanych,  warzyła  się 
strawa  pod  dozorem  w  kucki  siedzących  kobiet,  na- 
ciągających na  głowy,  za  zbliżeniem  się  przecho- 
dniów, sine  łachmany.  Obok  leżały  wielbłądy,  podno- 
szące do  góry  małe  główki,  wybałuszające  duże 
oczy  i  kłapiące  wielkiemi  wargami.  Powietrze  napeł- 
niała woń  wstrętna,  w  nosie  kręcąca  i  za  oczy  szczy- 
piąca. Jerzy  szukał  drogi  najkrótszej,  ażeby  się  jak- 
najprędzej  wynieść  z  tego  zarazą  brzemiennego  przy- 
bytku poezyi.  Wydostał  się  wreszcie  i  szybko  udał 
się  do  namiotu  swego. 

Przeglądu  nie  dokończył  w  dniu  tym.  Pozostawało 
mu  jeszcze  do  czynienia  dużo  na  dzień  następny. 
Z  tego  atoli,  co  widział,  wyniósł  dla  sułtana  dane,  po- 
służyć mu  mające  do  sformułowania  zadania  wojen- 
nego, dla  siebie  —  ciężar  na  duszy.  Na  ciężar  ów 
dwie  składały  się  rzeczy:  świadectwo  potęgi  rzeczy- 
wistej, siły,  co  każe  się  uważać  za  prawo  natury, 
i    świadectwo    zaufania     nieograniczonego,     miłością 
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przejętego,  jakie  w  nim  pokładały  wszystkie  prawa 
tego  czynniki,  zacz^-nając  od  sułtana,  co  go  synem 
zwal,  "kończąc  na  tycłi  przedstawicielach!  w  barłogu 
wylęgłej  poezyi,  którzy  się  mu  bezwarunkowo  odda- 
wali. To  ostatnie  zaciężj^o  mu  szczególnie,  wprowa- 
dzając do  umysłu  jego  zagadkę,  która  mu  w  głowie 
zamęt  sprawiła.  Przed  nim  stanęło  zapytanie :  Gdzie 
prawda  ?  tu,  czj^  tam  ?...  Przedstawiło  się  mu  ście- 
ranie niejako  dwóch  wniosków,  oddanych  pod  gło- 
sowanie ludzkości  —  dwóch  pierwiastków,  rozstrzy- 
gających wolę  Bożą,  wolę,  bez  której  człowiekowi 
włos  z  głowy  nie  spada.  Tak  mu  mówiła  i  ta  wiara, 
którą  z  pod  strzechy  rodzicielskiej  wyniósł,  i  ta, 
którą  weń  w  pałacach  sułtańskich  wpojono.  Na 
punkcie  t^aii  ludzkość  zgadzała  się.  A  zatem  dziełem 
Bożem  jest  postawienie  z  jednej  strony  godła  krzyża, 
z  drugiej  godła  półksiężyca  i  wywieszenie  tego  osta- 
tniego przed  tłumami,  idącemi  nakształt  zalewu.  Czy 
godło  to  nie  jest  słupem  ognistj^m  w  nocy, 
dymym  we  dnie,  co  Izraela  przez  pustynię  pro- 
wadził ?  "^ 

Gdzież  więc  prawda  —  tu,  czy  tam?... 

Zapytanie  to  stało  się  zmorą,  która  go  trapiła. 

—  Gdzie  prawda  ?... 

Ach,  ta  miłość,  to  zaufanie...  Amurat  II,  tłumy 
zbrojne.  Ten  go  do  piersi  swojej  garnie,  te  się  garną 
do  niego  i  oddają  się  mu.  Przeszkadzało  mu  to  do 
snucia  wątku  myśli.  IMiłość  i  zaufanie  sułtana  i  tłu- 
mów —  przybrały  postać  harpij,  co  mu  mózg  szar- 
pały i  prawdę  sobą  zasłaniały.  Gdyby  nie  one,  aniby 
sobie  p3'tania  nie  zadawał.  Cóż  pocznie  teraz?...  Za- 
szedł daleko,  nie  tak  atoli  daleko,   ażeby  się  jeszcze 
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cofnąć  nie  mógł.  Mógłby  się  cofnąć  mimo    zobowią- 
zań, jakie  poczynił  —   l<omu  ? 

Powinowactwo  idei,  przeniknionej  nawskroś  wra- 
żeniem przeglądu,  nasunęło  mu  przedewszystkiem  na 
myśl  Janka,  a  raczej  dziada,  którego  on  przysł^ 
i  który  uniósł  karbownicę  i  przyrzeczenie  ciskania 
strzał  w  kierunku  godła  kruka. 

—  Dziad...  cóż  mi  tam  dziad  ?...  —  powiedział 
sobie. 

Jak  skoro  jednak  wymówił  w  myśli  wyraz 
„dziad"  —  wyraz  ten  stał  się  tym,  co  na  teatrze 
kurtynę  podnosi  i  widzom  scenę  odsłania.  Kurtyna 
się  podniosła,  scena  się  mu  ukazała,  scena  przed- 
stawiająca okolicę  górami  najeżoną,  skałami  napeł- 
nioną, lasami  okrytą,  wąwozami  pokrajaną.  Zrazu 
okrom  gór,  skał,  lasów  i  wąwozów  nie  widział  na 
niej  nic.  Lecz  oto  —  ktoś  się  pokazuje.  Na  scenę 
wcliodzi  niewiasta  stara,  na  obliczu  zżółkła  i  pomar- 
szczona i  prowadzi  za  rękę  chłopca.  Oboje  kurzawa 
okrywa  —  ledwie  się  wloką:  z  dalekiej  snąć  przj^- 
chodzą  wędrówki. 

—  vSkąd  ta  niewiasta  i  ten  chłopczyna  przycłio- 
dzą  ?... 

Zapomniał  niby  —  zapomniał  tak  dalece,  że  do  za- 
pytania powyższego  dodał    następujące : 

—  Skąd  się  tylu  włóczęgów  na  świecie  bierze 
i  czego  oni  się  włóczą?... 

I  po  cłiwili  dodał  jeszcze  okrzyk  duszy: 

—  Baba!...  baba!...  Gdyby  nie  ona!...  Ati!... 

Do  głębi  rozdrażniony  zasnął  nad  ranem.  Spać 
mógł  jednak  nie  długo.  O  dnia  brzasku  odezwały  się 
w  obozie  trąby  wojowników  budzące.    Na  pierwszy 

Tom  ITI.  —  T.  T.  Jeż :  O  byt.  11 


-    162   — 

odgłos  na  równe  zerwał  się  nogi,  umył  się,  przy- 
odział i  o  słońca  wscłiodzie,  w  towarzystwie  dostoj- 
nil^a,  co  mu  w  dniu  wczorajszym  asystował,  poje- 
cłiał  w  celu  czynienia  przeglądów  w  obozach  korpu- 
sów dalej  leżącycłi.  Pozostawały  jeszcze  kontygensy 
azyatyckie,  pozostawali  tatarzy,  pozostawała  artylerya, 
a  przy  niej  oddziały  rzemieślników,  potrzebnych  do 
budowania  maszyn,  do  kucia  kul,  reparowania  po- 
ciągów i  innych  posług,  wymagających  umiejętności 
ciesielskiej,  kowalskiej,  kamieniarskiej,  inżjmierskiej 
wreszcie,  wchodzącej  w  czasach  owych  do  rzemiosł 
na  równi  ze  stolarstwem,  szewctwem  itp.  Miał  przeto 
Jerzy  do  czynienia  dużo  —  bardzo  dużo.  Nie  starczył 
mu  dzień  cały  od  rana  do  wieczora.  Pozostało  jeszcze 
na  dzień  trzeci.  Przeglądy  czyniąc,  wszędzie,  stale 
zbierał  świadectwa  miłości  i  zaufania  ze  stron}'  ry- 
cerstwa muzułmańskiego,  ale  —  świadectwa  te  przyj- 
mował już  obojętnie. 


i*--^'^:-*** 


ROZDZIAŁ  VII. 

SZUBIENICE. 

Po  dokonaniu  przeglądu  powszechnem  było  mnie- 
manie, że  wojska  niezwłocznie  ruszą.  Mniemanie  to 
podzielali  dostojnicy  najwyżsi,  sam  wielki  wezyr.  Pa- 
szowic się  już  sz3^kowali,  przysposabiając  transporty 
dla  haremów,  bez  których  nie  pojmowali  kampanii. 
Po  konakach  podwórza  zapełnione  były  wielbłądami, 
przeżuwaj ącemi  poważnie  i  spokojnie  dawane  im 
obroki.  Przewodnicy  przyrządzali  juki  i  kosze  —  ko- 
sze na  dziewice,  mające  towarzyszyć  hetmanom.  Ruch 
panował  powszechny  i  nagle  wieść  się  rozeszła,  że 
pochód  na  czas  nieograniczony  odwołany  został. 

Cóż  się  stało? 

A  oto,  co  się  stało. 

Jerzy  po  odbyciu  przeglądu  udał  się  do  sułtana, 
celem  zdania  przed  nim  sprawy.  Jak  zwykle,  poszedł 
w  godzinie  porankou^ej.  Amurat  II,  stosując  się  do 
maksymy  jednego  z  filozofów  tureckich,  wstawał  rano. 
Jerzego  nie  zatrzymywały  warty  zewnętrzne,  wszedł 
więc  do  seraju  i  doszedł  aż  do  izby,  w  której  prze- 
bywała służba,  meldująca  sułtanowi  o  pojawieniu  się 
tych,  co  do  niego  przystęp  niieli.  Izba  ta  poprzedzała 
salamlik.  Wkroczywszy    do  niej,  zatrzymał    się  zdzi- 
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wiony  trochę.  O  uszy  jego  obiło  się  trąbienie,  trą- 
bienie jakieś  bezładne,  bez  tal^tu  i  melodyi,  sprawia- 
jące wrzawę.  Zdziwiło  go  to.  Zwrócił  się  do  dworza- 
nina wysol<iej  rangi,  do  którego  meldowanie  należało, 
i  zapytał: 

—  No  iczen  (co  to  znaczy)?... 

—  Pss...  —  odpowiedział  mu  dworzanin  z  miną 
tajemniczą,  dłonią  sobie  usta  zasłaniając  —  pady- 
szacłi... 

Jerzy  na  sposób  turecki  giestem  zapytanie  powtó- 
rzył. 

—  Padyszach  —  odrzekł  dworzanin  po  cichu  — 
trąbie  zaszczyt  czyni...  dmucha  w  nią...  fuuu... 

Usta  wydął,  kułak  do  ust  przyłożył  i  trąbienie 
udawał. 

—  Skądże  to?...  cóż  to?... 

—  A  oto  tak...  Napada  na  niego..  Tak  snadź  za- 
pisano w  księdze  przeznaczenia...  Od  czasu  do  czasu 
wytrąbić  się  musi...  —  westchnął  i  dodał  z  akcentem 
odpowiednim:  —  Nie  dzieje  się  to  bez  woli  Bożej... 

—  Nie  możnaby  się  z  padyszachem  widzieć?... 

—  Hm?...  —  zamyślił  się  dostojnik  przedpokojowy. 
Czyby  nie  można?...  Możnaby...  Bur  lakatym  (pocze- 
kaj, zobaczymy)... 

Wyszedł.  Po  wyjściu  jego  Jerzy  usiadł  i  przysłu- 
chiwał się  muzyce  osobliwej,  chwilami  ustającej, 
chwilami  brzmiącej  głosem  przyciszonym,  chwilami 
ryczącej  nakształt  burzy,  albo  wyjącej,  jakby  wyciu 
wilków  i  psów  wtórowało  miauczenie  kotów.  Artysta 
nie  trzymał  się  żadnej  reguł_v,  nie  szedł  za  żadnym 
wzorem,  czuć  jednak  było,  że  w  granie  swe  wlewa 
duszę,  której  tony  trąby  są  tłómaczeniem.  Czuć  było. 
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Że  trębacza  tego  duszę  przenikają  piski,  ryki  i  miau- 
czenia. 

Trąbienie  ucichło  na  minut  kilka;  znów  się  sły- 
szeć dało  i  w  cłiwili  tej  dworzanin  powrócił  z  oznaj- 
mieniem, że  do  padyszacha  wejść  można.  Jerzy  wstał. 
Trąbienie  mu  jednak  zawadzało,  zwrócił  więc  na 
dworzanina  wejrzenie  pytające. 

—  Zarar  jole...  zarar  jok...  (nic  nie  szkodzi)...  — 
rzekł  tenże.  Idź... 

Jerzy  wszedł  do  posłuchalnej  komnaty  i  zastał  suł- 
tana w  pozycyi  tej  samej,  w  jakiej  czasu  onego  przed- 
stawił się  babie  Rasie,  gdy  mu  zwróciła  trąbkę  pa- 
miątkową, którą  miał  za  porwaną  przez  stryja.  Sie- 
dział na  dywanie  przy  oknie  otwartem,  patrzał  na 
okolicę,  w  ręku  trąbkę  trzymał,  od  czasu  do  czasu 
do  ust  ją  przykładał  i  dął  w  nią  z  całej  siły.  Wi- 
docznem  było,  że  się  znajdował  w  nastroju  ducha 
niezwykłym.  „Napadło  na  niego"  —  jak  się  dworza- 
nin wyraził.  Amurat  II  piastował  w  duszy  zaczyn  poe- 
tyczny, dla  którego  innego  nie  znajdował  ujścia,  jak 
takie,  na  którem  go  Jerzy  zeszedł.  Myśli  jego  bujały, 
rwały  się  w  jakieś  świetlane  przestworza  i  wypowia- 
dały się  w  tonach  mętnych  i  dzikich,  naturze  ich  od- 
powiadających. Gdy  Jerzy  wszedł,  sułtan  zwrócił  na 
niego  wejrzenie  —  w  oczach  jego  świeciły  łzy.  Prze- 
mówił nie  odrazu  jednak.  Chwilę  na  niego  patrzał 
w  milczeniu,  patrzał  wzrokiem  takim,  jakby  go  chciał 
na  wskroś  przejrzeć,  wreszcie  westchnął  i  odezwał  się: 

—  Ach  synu,  czy  ty  zrozumiesz  mnie?... 

Na  zapytanie  to  Jerzy  odpowiedzieć  nie  umiał. 

—  Powiedz:  czy  tv  zrozumiesz  mnie?...      '^^ 

\ 
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Na  odpowiedź  jednak  nie  czekał  i  tak  prawił 
dalej : 

—  Nie  zastanawiałeś  się  nad  światem  i  nad  t-^m, 
co  na  nim  jest..,  Cóż  na  nim  jest?...  Coś  na  nim  jest, 
ale  nie  to,  na  co  patrzymy...  To  złudzenie..  To 
wszystko  złudzenie...  Oczy  nasze  patrzą  i  nie  widzą... 
Ślepi  jesteśmy  na  prawdę  i  kuglarze  z  nas  korzystają, 
przedstawiając  nam  nieprawdę...  Obrz3^dł  mi  ten 
świat!... 

Jerzy  przemowy  tej  w  milczeniu  wyslucliał.  .Sułtan 
zamilkł,  przez  chwilę  milczał  i  znów  się  odezwał: 

—  O  Giuzel-Hissar!...  o  Giuzel-Hissarl...  Wzdycłiam 
do  tego  ustronia  spokoju  i  prawdy...  Prawda  w  spo- 
koju... Czy  nie?... 

—  Tyś  powiedział,  panie,..  —  odrzekł  Jerz}^ 

—  Przybywasz  stamtąd...  Powiedz  że  mi:  co  tam?... 

—  Dwa  miesiące  blizko,  jak  rozkaz  twój  stamtąd 
mnie  wywołał...  —  odpowiedział. 

—  Wracaj  tam...  Powrócę  z  tobą... 

Wyrazy  te  usłyszawszy,  Jerzy  szeroko  ze  zdziwie- 
nia oczy  otworzył. 

—  Powrócę  do  moicłi  róż,  jaśminów,  tulipanów, 
których  nie  oglądałem  tak  dawno...  Powrócę  i  pozo- 
stanę z  niemi...  na  zawsze:  z  niemi  i  z  fiołkami, 
konwaliami,  które  codziennie  rano  i  wieczorem  będę 
odwiedzał  i  wody  im  świeżej  nosił...  One,  przez 
wdzięczność  dla  mnie,  będą  kwitły,  pachniały  i  uśmie- 
chały się  do  mnie...  Czy  ty  wiesz,  że  się  kwiaty 
uśm.iechają?... 

—  Ty  wiesz,  panie... 

—  Uśmiechają  się...  —  Ale  ich  zrywać  nie  należy... 
o  !  nie...  Potrzeba  się  na  nie  patrzeć...  Można  do  nich 
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mówić  i  one    odpowiadają...   Mówiłeś   kiedy  z  kwia- 
tami?... 

—  Nie,  panie...  —  odpowiedział  Jerzy. 

—  Szkoda...  Spróbuj  jednak...  Zresztą  ja  ciebie 
nauczę,  gdy  będziemy  w  Giuzel-Hissar,  dokąd  mi  już 
pora...  pora...  tak:  miała  lat  siedem,  siedem  a  dwa- 
naście... dziewiętnaście...  Tak,  pora  już...  lat  dzie- 
więtnaście... —  Nagle  zapytał:  —  Widywałeś  się  ty 
często  z  babą  Rasą?... 

—  Widywałem  się  z  nią,  gdym  z  wypraw  po- 
wracał... 

—  A  tak...  Chodziłeś  na  wyprawy;  podbiłeś  dla 
mnie  krajów  kilka...  Ale  dosyć  już  tego...  Niech  o  tern 
Mahomet  (syn  i  spadkobierca)  myśli ;  ja  myśleć  będę... 
o  kwiatach...  Jedziemy  do  Giuzel-Hissar... 

—  Wola  twoja,  panie...  —  odparł  Jerzy.  Ale... 

—  Co?...  Czy  co  przeszkadza?... 

—  W  obozach  wojska  czekają... 

—  W  jakich  obozach?...  jakie?...  —  urwał,  jakby 
coś  raptem  przypomniał  sobie  i  rzekł:  —  Echo... 
Ach!  —  wykrzyknął,  dłoń  do  góry  podnosząc  —  to 
echo  przeklęte!... 

Ażeby  wykrzyknik  ten  zrozumieć,  powiedzieć  na- 
leży, że  „echo"  po  turecku  :  janko. 

—  To  echo!...  —  mówił.  Czyżby  mnie  ono  i  w  Giu- 
zel-Hissar prześladować  mogło?... 

Zamyślił  się.  Po  chwili  westchnął  i  rzekł: 

—  Wojska,  powiadasz,  czekają?... 

—  Przeglądu  ich  dokonałem,  wedle  rozkazania 
twego,  panie... 

—  Dokonałeś  przeglądu...  No  i  cóż?... 

Na  zapytanie  to  Jerzy  począł  sprawę  zdawać  z  po- 
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wierzonej  mu  czynności.  Mówił  o  korpusach,  bro- 
niach i  przymiotach  jednostek  bojowych.  Podawał 
cyfry.  Czynił  uwagi. 

Sułtan  słuchał ;  widocznem  jednak  było,  że  słuchał 
półuchem,  nie  biorąc  na  uwagę  danych,  jakie  Jerzy 
przytaczał.  Myśl  jego  bujała  gdzieindziej.  Nie  odry- 
wał się  atołi  od  przedmiotu  całkowicie,  albowiem  gdy 
Jerzy  skończył,  odezwał  się : 

—  Wielka  to  siła...    o!  wielka...    Co?...  —  zapytał 

—  Jakeś  rzekł,  panie... 

—  Starczy,  jeżeli  dobrze  poprowadzoną  będzie... 

—  Tak...  dlatego  też  prowadzić  ją  będziemy  my 
dwaj...  ja  i  ty...  harabar...  Ale...  ot  co:  tak  mi  się 
do  Giuzel-Hissar  zachciało,  że...  o...  co  ty  myślisz  ?..* 
hę?... 

—  Rozkaż,  panie... 

—  Czyby  nie  można  Janka,  tego  Janka,  którego- 
bym  żywcem  do  rąk  dostać  chciał,  ażeby  z  niego 
pasy  drzeć...  czyby  go  nie  można  zwyciężyć  łaska- 
wością?... 

—  Wola,  twoja  panie... 

—  Łaskawość  jest  orężem,  którym  się  tak  samo, 
jak  mieczem,  wrogów  zwycięża  i  kraje  podbija...  Czyż 
nie  podbiłem  łaskawością  Albanii?... 

Jerzy  drgnął,  gdy  sułtan  wyraz  ten  wymówił. 

—  Czyż  nie  zwyciężyłem  łaskawością  Brankowi- 
cza,  który  się  teraz  sprzeniewierzył,  ale  dlatego  tylko, 
że  szatan  go  w  postaci  Janka  skusił?... 

Jerzy  w  duchu  mówił  sobie:   „Synów  mu  oślepiłeś, 
córkę  zabrałeś..." 
Sułtan  ciągnął  dalej : 

—  Czyżby    na    szatana    tego,    na    samego    Janka 
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wędki  łaskawości    rzucić    nie  można?...    E?...  —  za- 
pytał. 

—  Jak  rozkażesz,  tak  się  stanie. 

—  Owóż  —  zaczął  Amurat  II,  cedząc  wyrazy  -- 
gdy  się  Jankowi  pokaże  siłę  wielką  i  gdy  się  mu  po- 
wie :  widzisz  nad  głową  swoją  kamień,  który,  jeżeli 
spadnie,  zmiażdży  ciebie ;  uchyl  się,  w  pokorę  uderz, 
a  kamień  ten  odwróci  się...  to...  co?...  Ha!...  Albo 
się  uchyli,  albo  się  nie  uchyli...  Na  ostrzeżeniu  go 
my  nic  nie  stracimy  i  dlatego...  spróbuję  z  nim  łaska- 
wości... Prawda,  że  nic  na  tem  nie  stracimy?... 

—  Jakeś  rzekł,  panie... 

—  Ano...  pomyślę...  Co  d3'wan  powie.  Brody  siwe 
wiszą  na  głowach,  w  których  jest  przecie  oleju  tro- 
chę... Coby  jednak  —  dodał  z  akcentem  szczegól- 
nym —  główmy  te  nie  wymyślił}^,  do  poselstwa,  które 
wysłać  trzeba  będzie,  będziesz  należał  ty,  synu  mój 
mój  najmilszy... 

—  Ja?...  —  odezwał  się  Jerz}^  zdziwiony. 

—  Ty...  Bo  i  na  kogóż  się  spuszczę...  Janko  ma 
tam  siły  jakieś,  kiedy  się  stawia  tak  zuchwale... 
Któż  na  siły  te  okiem  twojem,  idącem  z  mego  oka, 
spojrzeć  potrafi?...  Poselstwo  już  samo  będzie  laski 
mojej  okazem...  Gdy  Janko  ją  przyjmie...  dobrze; 
gdy  nie  przyjmie,  niechże  na  niego  ciężarem  całym 
spadnie  prawica  moja,  do  tego  potrzeba,  ażebym  wie- 
dział, gdzie  i  jak  cios  wymierzyć,  ażeby  siły  Janka 
za  jednym  zamachem  zgruchotać...  Mnie  do  Giuzel- 
Hissar  spieszno :  nie  chcę,  ażeby  mnie  to  echo  w  Giu- 
zel-Hissarze  prześladowało... 

Jerzy  spodziewał  się,  że  mu  już  sułtan  odejść  po- 
zwoli. Sułtan  atoli  w  dłonie    klasnął  i  dworzaninowi, 
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CO  się  z  poza  portyery  wychylił,  dwóch  udzielił  roz- 
kazów :  kazał  mu  jemysz  (śniadanie)  podać  i  rozesłać 
gońców  do  członków  dywanu  z  wezwaniem  ich  na 
padę,  którą  zapowiedział  na  porę  drugiego  namazu. 

Śniadanie  wniesione  zostało  niezwłocznie.  Sułtan 
placek  gorący  przełamał  i  dając  połowę  Jerzemu, 
rzekł : 

—  Jedz  synu...  Niech  ci  ten  chleb  na  zdrowie 
służy... 

Jerzy  jadł  i  rozmyślał  o  tern,  dlaczego  sułtan  o  Al- 
banii wzmiankę  uczynił.  Czy  uczynił  ją  umyślnie, 
czyli  też  niechcący?  Przypuszczać  można,  że  —  nie- 
chcący. Nasunęło  się  mu  na  myśl,  gdy  poświadczj^ć 
potrzebował  teoryę  podbojów  za  pomocą  łaskawości. 
Teoryę  tę  najlepiej  stwierdzała  Albania.  Czyż  bowiem 
nie  zlewał  łask  na  Mussakhiego?  —  na  czetę  jego?  — 
na  rycerzy  i  książąt,  co  po  łaski  ręce  wyciągali?  — 
na  naród,  który  w  poddaństwo  swoje  wziął?  —  na 
księcia  Jana  i  trzech  synów  jego,  którym  wnijście 
do  żywota  wiecznego  przyśpieszył?  —  na  Jerzego 
wreszcie?...  Łask  tyle!...  Dotychczas  jednak  w^^strze- 
gał  się  wspominać  przy  nim  o  nich.  Domyślać  się 
przeto  można,  że  uczynił  to  niechcący  —  że  było  to 
zapomnienie  się  proste,  zdarzające  się  niekiedy  lu- 
dziom takim  nawet,  co  tak  wysokie,  jak  Amurat  II, 
zajmują  stanowiska.  Zapomnienie  się  to  wszakże 
miało  dla  Jerzego  znaczenie  nie  małe.  Tłómaczyło 
mu  ono  istotę  tych  podniet,  któremi  się  powodowała 
słaba,  stara,  mizerna  niewiasta  w  tej  walce  pod- 
ziemnej, jaką  toczyła  z  rozmysłem  i  oddawna  prze- 
ciwko potędze,  olśniewającej  ogromem  swoim. 

Jadł  i  rozmyślał.  Niekiedy  sułtana  wejrzeniem  obie- 
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wał  z  wyrazem,  w  którym  się  przebijał  akcent  cie- 
kawości. Wreszcie  głową  wstrząsnął.  Giest  ten  Amu- 
rat  11  spostrzegł  i  zapytał : 

—  Co  ci,  dżancm,  do  głowy  przyszło?... 

—  Przyszła  mi  na  myśl  bajka  jedna... 

—  Jaka?... 

—  O  wilku  i  jagnięciu... 

—  Alia!  Znam  tę  bajkę  i  często  mi  ona  na  myśl 
przycłiodzi...  Wiesz,  dlaczego?... 

—  Ty  wiesz,  panie... 

—  Mnie  dokoła  otaczają  same  wilki...  Ty  jeden, 
baba  Rasa  druga  —  wyjątek  czynicie...  zresztą  nikt... 
Same  wilki...  Same  wilki...  Zagryzłyby  mnie  dawno, 
gdyby  nie  Ałłah...  zagryzłyby  mnie,  jak  to  ja- 
gniątko  w  bajce,  o  którem,  gdy  myżlę,  na  płacz  mi 
się  zbiera  i  wołać  cłicę:  aman!...  aman!...  Bo  to  ja- 
gniątko,  to  ja...  ja  sam...  ja,  dżanem... 

Wymówił  tonem  rozrzewnienia  głębokiego  —  roz- 
rzewnienia, które  się  w  sercu  Jerzego  odbiło.  Młody 
człowiek  poznał  obłęd,  wytwarzający  zaczarowane 
koło,  ogarniające  sułtana  i  tłumy.  W  obłędzie  tym 
ginęła  nie  to  idea,  ale  nocya  najprostsza  sprawiedli- 
wości. Mogłoż  się  to  ostać?  Nie  wyglądałoż  to  na 
chorobę,  która,  mimo,  że  jej  moc  ogronma  ludzi  ule- 
gła, cliorobą  być  nie  przestała  ?  Wzbudziło  to  w  ser- 
cu Jerzego  dla  sułtana,  przekonanego,  że  trując,  mor- 
dując, oślepiając  i  narody  unicestwiając,  jest  łasko- 
dawcą  i  ofiarą  jagnięcą,  politowanie.  Wzbudziło  za- 
razem w  duszy  jego  przeświadczenie  o  konieczności 
pełnienia  obowiązku  usgue  ad  finem.  Szalonych,  gdy 
są  w  mniejszości,  zamyka  się  w  domach  obłąkanych; 
gdy  zaś    przedstawiają    się  w  takiej,   jak   wyznawcy 
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proroka,  mnogości,  zwalczać  ich  orężem  należy.  Amu- 
rat  II  ostatecznie  wygnał  z  serca  i  duszy  Jerzego 
skrupuły,  które  go  jeszcze  na  drodze  powstrz3^my- 
wał\'. 

Nim  się  śniadanie  skończyło,  izba  obrad  zapełniła 
się  dygnitarzami,  powołanymi  do  ulżywania  padysza- 
chowi ciężaru  myślenia.  Zeszli  się  i  miejsca  pozaj- 
mowali  starzy  i  młodzi,  poważni  i  niepoważni,  otyli 
i  szczupli,  wojskowi,  c^^wilni  i  duchowni.  Siedzieli 
i  jeden  drugiemu  szeptanym  sposobem  podawali  wia- 
domość : 

—  Padyszach  spożywa  ze  Skanderbegiem  śnia- 
danie... 

Wiadomość  ta  niezmiernie  wielkie  sprawiała  wra- 
żenie. 

—  Skanderbeg...  —  powtarzano,  a  każdj'  w  du- 
chu myślał  sobie:  —  Dokąd  że  ten  człowiek  zajdzie?... 
Czy  padyszach  nie  ma  zamiaru  obok  siebie  na  tronie 
go  posadzić  ?...  Wielki  człowiek... 

Gd3^  się  tedy  w  izbie  obrad  Jerzy  pojawił,  wsz3'st- 
kie  postacie,  stare  i  młode,  poważne  i  niepoważne, 
słuszne  i  krótkie,  grube  i  chude,  skurczyły  się  nie- 
jako. Wielki  wezyr  zmniejszj^ł  się  o  parę  cali,  szełk- 
ul-islamowi  głowa  się  pochyliła,  Riza-pasza  zaś  taką 
przybrał  postawę,  że  się  w3''da\valo,  iż  mu  nogi  wprost 
z  pod  brody  wyrastają.  W  oczach  wszystkich,  na  Je- 
rzego zwróconych,  czytać  się  dawał  wyraz:  „wielki, 
wielki,  wielki  —  z  padyszachem  jadł". 

Wkrótce  po  wejściu  Jerzego  wszedł  sułtan,  miej- 
sce swoje  zajął  i  po  odbyciu  ceremonii  powitania 
obrady  zagaił.  Zagajenie  v\ychodziło  z  punktu  łaska- 
wości,   użytej  w  sensie  oręża,   podbijającego  narody. 
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Słowa  te  wzbudziły    śród  obecnycłi    szmer  podziwu. 
Członkowie  dywanu  uznali  je  jednogłośnie. 

—  Janko  —  rzekł  sułtan  —  zasługuje  na  to,  aże- 
by go,  jak  dzika  w  ostępie,  otoczyć,  żywcem  ująć 
i  skórę  z  niego  zedrzeć... 

—  Co  za  łaskawość!...  —  odpowiedział  szmer. 

—  Ale  —  ciągnął  sułtan  dalej  —  łaskawość  go  do 
stóp  tronu  naszego  sprowadzi ;  przyjdzie  z  głową  po- 
chyloną, a  wówczas... 

W  zgromadzeniu  poszeptem  tkliwym  zabrzmiały 
wyrazy  następujące : 

—  Łaskawość  twoja  wsadzi  go  na  pal... 

—  Niech  więc  się  w  całości  okaże !...  —  rzekł 
Amurat  II.  Wolą  moją  jest :  wyprawić  do  gniazd  nie- 
wiernych, do  Budy,  gdzie  przebywa  młodzik,  przybie- 
rający tytuł  króla,  poselstwo... 

—  Przybiera  tytuł  bez  pozwolenia  twego...  —  ode- 
zwał się  szeik-ul-islam  w  swoim  tłómacza  praw  Ko- 
ranu charakterze. 

—  Wyprawię  poselstwo  dla  rozmówienia  się  ze 
zbrodniarzem...  Jankiem...  Cóż  wy  na  to,  mądrzy 
i  światli?...  —  zapytał. 

—  Wola  twoja,  o  panie,  jest  mądrością  mądrości, 
światłem  światłości...    —  odpowiedział    szeik-ul-islam. 

Dostojnicy  wszyscy  pochyleniem  głów  potwierdzili 
słowa  tłómacza  praw. 

—  Kogóż  wysłać?...  —  słyszeć  się  dało  zapytanie 
sułtana. 

Na  zapytanie  to  głuche  odpowiedziało  milczenie. 
Wyprawa  ta  poselska  przedstawiała  się  niekoniecznie 
ponętnie,  dzięki  rozgłosowi,  jaki  pozyskał  Huniadi, 
którego  turcy  przezywali  „psem  wściekłym"  —  psem 
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dlatego,  że  —  jakoby  —  wyznawców  proroka  na 
rożnach  piec  kazał  i  upieczonych  na  pożarcie  psom 
dawał.  Na  zapytanie  przeto  sułtana  każdemu  z  dy- 
gnitarzy rożen  wnet  na  myśl  przyszedł,  każdemu  wyob- 
raźnia pokazała  osobę  jego,  obracającą  się  powoli 
nad  węglami  rozżarzonemi,  i  każdy  poczuł  we  wnę- 
trznościach chłód  dziwny. 

—  Kogóż?...  —  powtórzył  sułtan  zapytanie  po 
chwili. 

—  Ty  wiesz,  panie...  —  odpowiedział  szeik  ul-islam, 
który  dzięki  stanowisku  swemu,  nie  mógł  być  na  po- 
sła wyznaczony. 

Sułtan  się  zamyślił ;  w  zamyśleniu  z  podełba  po 
dostojnikach  okiem  powodził;  na  tym  i  owym  wej- 
rzenie dłużej  zatrzymywał,  przez  co  na  skórę  dy- 
gnitarza występował  pot  zimny;  wreszcie  palec  pod- 
niósł, zniżył,  na  Rizę-paszę  wskazał  i  rzekł: 

—  Ty,  wielki  pieczętarzu,  który  jesteś  rozumnym, 
światłym,  dowcipnym  i  wiernym...  ty  do  Janka  zbrod- 
niarza pójdziesz  i  tak  mu  powiesz:  „Patrz,  podnosi 
się  nad  tobą  prawica  padyszacha,  która,  gdy  spadnie, 
zmiażdży  cię,  jak  miażdży  tłuczek  w  moździerzu... 
Chcesz,  żeby  prawica  ta  ciężka  nie  spadła,  rozpuść 
te  zgraje,  które  ty  wojskiem  zwiesz,  niech  ani  jedna 
noga  twego  rzekomego  rycerstwa  Dunaju  nie  prze- 
kracza i  niech  z  Belgradu  z  tłuszczą  zbrojną,  co  ten 
gród  padyszacha  nieprawnie  opanowała  i  dopuszcza 
się  w  nim  bezeceństw,  wyjdzie  mnich,  który  ludziom 
na  pośmiewisko  murów  broni"...  Tak  mu  powiedz 
i  dodaj  od  siebie,  że  jeżeli  on  żądaniu  twemu  zadość 
uczyni,  w  razie  takim  będzie  się  mógł  spodziewać, 
że  go  przypuszczę  przed  oblicze  moje,  jak  przypusz- 
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czałem  wiarolomców  takich,  jak  Brankowicz  serbski, 
władca  wołoski  i  tylu  innycli...  Opowiedz  mu  to  sło- 
^vem  gładkiem,  tak  ażeby  zrozumiał  dobrze...  Ro- 
zumiesz? 

Riza-pasza  wyglądał,  jak  ofiara  na  los  swój  zre- 
zygnowana. Zrozumiał  jeno  ofiarność  swoją,  zresztą 
nic.  Wyrazy  sułtańskie  w  uszach  mu  brzmiały  na- 
kształt  szumu  potoku.  Zdobył  się  atoli  na  przytom- 
ności umysłu  tyle,  że  zapytania  sułtańskiego  bez  od- 
powiedzi nie  pozostawił.  Odpowiedź  znalazł  w  formule 
etykietalnej,  nadającej  się  do  wszystkiego,  coby  był 
Amurat  II  powiedział. 

—  Tyś  rzekł,  panie...  —  odparł. 

—  Pojedziesz  więc  w  poselstwie  do  króla  młodzika, 
zawieziesz  mu  upominki  odemnie  i  wytłómaczysz 
Jankowi  wielką  łaskę,  jaką  mi  się  podobało  mu  wy- 
świadczyć... Dobierz  słowa  tak,  ażeby  go  ta  łaska 
ogarnęła,  jak  płomień,  oślepiła,  jak  blask  słoneczny 
i  sprowadziła  przed  oblicze  moje...  Cóż?  —  zwrócił 
się  sułtan  do  zgromadzenia. 

—  Maszałła...  —  odezwało  się  zgromadzenie  chó- 
rem zgodnym. 

—  Wiedz  —  dodał  sułtan,  do  Rizy-paszy  mow- 
zwracając  —  że,  gdyby  ciebie  Janko  na  pal  wbić, 
ćwiertować,    ze    skóry    obedrzeć    albo    upiec    kazał, 

w  razie    takim    na    niego    i    na    chrześciaństwo,  eał$*^Jtt<«, 
spadnie  z  ręki  mojej  piorun  zemsty  srogiej.  'Widzalcs 
wojska    nieprzeliczone,    widziałeś    konie  "posiodłane, 
widziałeś  łopy  przygotowane:    opowiedz  mu  o  tern... 
Niech  wie,  co  go  czeka!...  |q     j^^     ^     ^  ^ 

—  Maszałła...  —  powtórzył  dywan.S'-^  *  o^\     ^ '^ 
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—  Poselstwo  —  dorzucił  sułtan,  skinieniem  głowy 
uwagę  wielkiego  wezyra  na  słowa  swoje  zwracając  — 
odpowiadać  ma  wspaniałej  wielkości  naszej...  Należeć 
do  niego  będzie  Skander,  nasz  sandżak-bej  umiło- 
wany... 

—  Jakeś  rzekł,  panie...  —  odpowiedział  wielki 
wezyr. 

—  Riza-paszo!  —  przemówił  sułtan  —  udasz  się 
do  naszego  wielkiego  wezyra  i  do  uszów  swoicłi 
z  ust  jego  przyjmiesz  słowa,  które  on  od  nas  usły- 
szy... E?...  ne  wai-,  ne  jok? 

Wyrazy  ostatnie,  do  wielkiego  wezyra  zwrócone, 
znamionowały  zmianę  materyi  obrad.  Amurat  II  głowę 
zwiesił;  wielki  wezjT  wytoczył  na  stół  kwestyę,  ty- 
czącą się  dochiodów  państwowycłi,  wyjawił  opinię 
swoją  i  słucłiał  opinii  członków  dywanu,  którzy  się 
jeden  po  drugim  do  udziału  w  obradowaniu  zgłaszali. 
.Szło  to  równo,  gładko,  jak  toczenie  się  woza  po 
stole,  bez  uniesień,  bez  oratorskicłi  zwrotów,  bez 
oklasków  i  bez  omyłek  gramatycznycłi,  na  którycłi 
się  sułtan  znał  i  za  które  radców  z  dywanu  wypę- 
dzał. Milczał  przeto,  kto  się  w  gramatyce  silnym  nie 
czuł,  cłiociażby  był  najkompetentniejszym  w  znajdu- 
jącej się  w  dyskusyi  materyi.  Z  powodu  tego  roz- 
prawy w  dywanie  odbywały  się  w  porządku  iście 
idealnym.  Przemówił  słów  kilka  ten,  przemówił  ów; 
w  razie  różnicy  zdań  sułtan  rozstrzygał  zapomocą 
skinienia  głową,  wskazania  palcem,  albo  też  powo- 
łania do  głosowania,  które,  gdy  nie  po  jego  wypadało 
myśli,  co  się  zdarzało  bardzo  rzadko,  napędzał  dy- 
wan i  dygnitarz}'  poważniejszycłi  uszczęśliwiał,  w  brody 
im  plując. 
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To  ostatnie  zdarzało  się  bardzo  rzadko  i  tym  ra- 
zem posiedzenie  dywanu  odbyło  się  pomyślnie.  Za- 
łatwiono spraw  kilka  bardzo  ważnychi,  gdy  zaś  do 
jakiejś  ogromnie  ważnej  przystąpiono,  Amurat  II  ręką 
znak  dał  i  obrady  się  skończyły.  Na  skinienie  sułtana 
pozostało  dwócłi:  wielki  wezyr  i  Jerzy. 

Wielkim  wezyrem  był  podówczas  zwycięzca  Dżu- 
neida,  Halil-pasza,  jeden  z  najłagodniejszycli  turków, 
starzec  sędziwy. 

Sułtan  icli  zatrzymał  dla  rozmówienia  się  w  sprawie 
poselstwa  —  dla  uzupełnienia  instrukcyi. 

—  Riza-paszę  wybrałem  —  zaczął  sułtan  —  gwoli 
gęby  wyparzonej...  To  lis,  a  takiego  właśnie  na  posła 
potrzeba,  tembardziej  że  poselstwo  to  będzie  miało 
na  celu  nietyłko  zaniesienie  odemnie  słów  łaskawości, 
ale  także  rozpoznanie  sił  Janka...  Zanosi  się  na  po- 
wtórzenie wojny  takiej  samej,  jak  ta,  co  się  lat  temu 
czterdzieści  kilka  pod  Nikopolis  skończyła.  Tylko,  że 
ten  Janko  zbrodniarz,  to  nie  Zygmunt...  Tamten  był 
pęclierzem  nadętym,  a  ten  to  łietman,  który  się  był 
powinien  turkiem  urodzić...  Owóż,  wiedzieć  potrzeba, 
co  on  w  ręku  ma  i  co  myśli...  Riza-pasza  będzie 
z  nim  łalierdy  prowadzić,  a  przez  ten  czas  ty,  synu  — 
do  Jerzego  się  zwrócił  —  rzucaj  okiem  na  prawo 
i  na  lewo  i  wszystko,  co  zobaczysz,  wszystko,  co 
usłyszysz,  w  pamięci  karbuj  sobie.  Posyłam  ciebie, 
mego  syna  umiłowanego,  na  mojem  miejscu,  w  tej 
pewności,  że  będziesz  patrzył  oczami  mojemi  i  słu- 
cliał  uszami  mojemi...  Janka  zbrodniarza  zwyciężyć 
musimy...  musłm}^..  o!... 

Zwrócił  się  następnie  do  wielkiego  wezyra. 

—  Słyszałeś?  —  zapytał. 

Tom  III.  T.  T.  —  Jeż:  O  byt.  12 
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—  Jakeś  rzekł,  panie...  —  odpowiedział  zapytany. 

—  I  rozumiesz,  jakie  to  ma  być  poselstwo  ?  Niecłi 
mu  na  niczem  nie  braknie,  niech,  gdy  będzie  prze- 
jeżdżało, ludzie  stają,  gęby  otwierają  i  w  podziwienie 
vvpadają... 

—  Wyprawię  najprzód  gońca  z  zapowiedzią... 

—  Eweł...  —  odparł  sułtan  —  i  dobierz  ludzi  tak, 
ażeby  się  każdy  przydał... 

Było  to  więc  poselstwo  dwulicowe,  albo  raczej 
zamaskowane.  Jedno  oblicze  pokrywało  drugie.  Jedno 
jśmiechać  się  miało  przyjaźnie  i  łaskawie,  drugie 
Dadać  i  notować  mocne  i  słabe  strony  przeciwnika, 
:elem  zadania  mu  ciosu  śmiertelnego.  Powiedzieć 
lależy,  że  Amurat  II,  wybierając  Rizę-paszę  za  prze- 
»vodnika  misyi,  zrobił  wybór  trafny,  powierzył  bowiem 
rzecz  człowiekowi,  zajmującemu  stanowisko  wysokie 
1  umiejącemu  pełzać  nizko.  Dołączenie  Skanderbega 
stanowiło  uzupełnienie  zadania  informacyjnego, 

Jerzy  przyjął  włożone  na  niego  zadanie,  raz  dla- 
tego, że  nie  przyjąć  nie  mógł,  powtóre  dlatego,  że 
przypadało  ono  do  miary  zadania,  które  mu  w  gó- 
:-ach  rodzinnych  przyświecało.  Spodziewał  się  w  Wę- 
grzech zgromadzić  dane  i  skazówki  do  ułożenia  planu, 
który  zawsze  jeszcze  otaczały  mgliste  obsłony.  Po- 
stanowienie powziął,  lecz  wykonaniu  postanowienia 
wciąż  brakło  wytycznych  na  drodze.  Rzecz  cała,  jak 
dotychczas,  ograniczała  się  na  układzie  z  kaleką. 
Była  to  czynność  mniej  aniżeli  połowiczna,  a  przy- 
lem  zupełnie  bierna  —  nieodpowiednia  naturze  Jerzego, 
który  z  dzieciństwa  rwał  się  do  drogi  samoistnej  — 
urodził  się  niejako  z  pragnieniem  przetorowania  jej 
sobie.    Zdarzają    się    natur}'    takie  —  stworzone    do 
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iścia  drogą  własną,  właściwą  ludziom,  którzy  się 
w  dziejach  ze  szczególnem  na  czole  piętnem  przesu- 
wają. Tajemnica  gieniuszów.  Śmiertelnicy  zwyczajni 
nie  rozumieją  ich  —  dziwią  się  im,  jak  Wojsława 
dziwiła  się  Jerzemu,  gdy  on,  mając  lat  dziewięć, 
garnął  się  umysłem  dziecinnym  do  tajemnic  potęgi 
tureckiej,  jak  się  dziwiła  służba  pawilonowa  w  seraju 
sultańskim,  gdy  on  nie  dawał  się  brać  w  sidła,  za- 
stawiane  na  zakładników.  Nie  pochodziło  to  skądinąd, 
jak  z  tego  zaczynu,  co  go  wyodrębnił  śród  śmiertel- 
ników zwyczajnych.  Amurat  II  poznał  się  na  nim 
i  zużytkować  go  na  korzyść  swoją  chciał.  Byłby  tego 
może  dokazał,  gdyby  nie  baba. 

Jeżeli  jednak  Jerzemu  przyświecała  gwiazda,  co 
mu  w  dziejach  miejsce  zapewniała,  to  promienie 
gwiazdy  tej  spływały  na  głowę  dziewiczą,  ukazującą 
się  mu  w  przezroczy.  Myśląc  o  planach,  myślał 
o  Marze.  Dziad  kaleka  nic  mu  o  niej  powiedzieć  nie 
umiał,  przypuszczał  przeto,  że  się  ona  do  rodziców 
dostała.  Było  to  przypuszczenie,  które  się  samo  do 
głowy  nasuwało.  W  Kroi  —  co  ona  do  czynienia 
miała?  Zaniosła  matce  jego  o  nim  wiadomość  i  mi- 
sya  jej  w  stolicy  miriditów  skończoną  była,  osobiste 
zaś  bezpieczeństwo  nakazywało  jej  usunąć  się  z  pod 
władzy  Ali-Tełepa,  gubernatora  Albanii  i  małżonka 
Ireny. 

—  Baba  o  tem  zapewne  pomyślała...  —  powiadaj 
sobie. 

Przypuszczał  nawet,  że  ona  i  Wojsławę  przeniosła 
w  miejsce  bezpieczne.  Myśląc  przeto  o  zadaniu,  jakie 
na  niego  sułtan  włożył  i  o  tem  zadaniu,  które  wy- 
promieniała    gwiazda    jego,    myślał    i    o   możliwość' 

4Q* 
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Spotkania  się  w  Budzie  z  matką  i  z  Marą.  MarzNio 
mu  się,  że  z  poselstwem  pojedzie,  ale  nie  powróci 
i...  i...  Czuł  w  objęciach  swoich  drżącą  postać  dzie- 
wiczą; lgnęła  do  piersi  jego  —  a!...  Marzenie  to 
uproszczalo  mu  zadanie,  redukowało  bowiem  plany 
jego  do  prostego  na  stronę  nieprzyjacielską  przejścia, 
do  takiego  przejścia,  jakie  się  w  czasach  owych 
praktykowało  często  i  jakiego  wzór  pozostawił  po 
sobie  głośny  w  dziejach  tureckich  Dżuneid,  którego 
łeb  macerował  się  w  miodzie. 

—  Tak...  zobaczy m}'...  —  myślał  sobie  i  pragnął, 
ażeby  rzeczy  obrót  taki  wzięły.  Ale... 

W  tern  „ale"  tkwił  wzgląd  na  potrzebę  ostrożno- 
ści, polegającej  na  zabezpieczeniu  sobie  odwrotu. 
Niedaremnie  wojownikiem  był.  Nie  wiedząc  przeto, 
jakim  odwrót  być  może,  a  wiedząc,  że  plan  ów 
uproszczony  opiera  się  na  przypuszczeniu,  myślał 
o  towarzystwie,  w  jakiem  podróż  do  Budy  odbędzie. 
Riza-pasza,  Muhaj-effendi,  cała  służba,  tragarze,  saTsy, 
cała  świta,  wszystkich  wielki  wezyr  dobierze  tak, 
ażeby  ich  oczy  i  uszy  służyły  do  wyławiania  szcze- 
gółów, mogących  sztandarom  tureckim  zwycięstwo 
zapewnić. 

Myśląc  o  tem,  przypomniał  sobie  odwiedziny  Ibra- 
hima-paszy  w  Kroi.  To  z  lat  dziecinnych  wspomnie- 
nie strzeliło  mu  w  głowie  nakształt  objawienia.  Po- 
znał jeden  ze  sposobów,  składających  się  na  tajem- 
nicę potęgi  państwowej  muzułmańskiej.  Sposób  to 
czysto  wojenny.  Nazwa  jego :  zwiad}^ 

Sposób  ten  podlega  regułom,  które  mu  były  znane 
i  które  mu  nakazywały  mieć  się  na  baczności  ze 
strony  towarzyszów  swoich,  zwłaszcza  że  towarzystwo 
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znajdowało  się  pod  zawiadownictwem  Riz3'-paszy 
i  Muhaja-effendiego.  Zajmował  on  wprawdzie  w  tern 
gronie  stanowisko  niezależne ;  nie  zabezpieczało  go 
to  jednak  od  dozoru  ludzi,  którzy  zdradzili  się  już 
ze  znamienną  względem  osobj'  jego  ciekawością. 
Zakarbował  to  sobie  i  sposobił  się  do  podróżj'. 

Sposobienie  się  do  podróży  czasu  więcej,  aniżeli 
ze  stron\'  jego,  wymagało  ze  strony  Rizy-paszy,  dla 
którego  wielki  wezyr  szykował  duór.  Chodziło  o  to, 
ażeby  ambasador  mocarza  takiego,  jak  Amurat  II, 
wystąpił  wspaniale.  Trzeba  więc  było  dobrać  ludzi 
pokaźnych,  a  przytem  takie  konie,  takie  na  konie 
rzędy,  takie  lektyki  i  takie  dodatki,  ażeby  się  na  nie 
ludzie  gapili..  Dobierał  przeto.  Zajęło  to  dni  parę. 
Wreszcie  poranka  pewnego  poselstwo  ruszyło.  Okaz 
cnego  zewnętrzny  oczy  zrywał.  Przodem  biegli  laufry; 
za  lauframi  jechali  dwaj  trębacze,  poprzedzając}'  sześć 
bogato  przyozdobionych  lektyk;  za  lektykami  prowa- 
dzono dwanaście  osiodłanych  i  kapami  osłoniętych 
koni ;  dalej  postępował}^  dwa  dźwigające  na  sobie 
baldachimy  wielbłądy;  jechało  następnie  jeźdców 
kilkunastu ;  orszak  zamykało  dziesięć  wielbłądów  i  kil- 
kanaście mułów  objuczonych. 

Trębacze  trąbili ;  laufry  krzykiem  wielkim  opowia- 
dali o  Rizypasz}'  i  rozpędzali  przechodniów  z  drogi. 
Lektyki  zajmowali:  Riza-pasza,  kitabdżi,  dragoman 
i  adjutantujący  mu  dwaj  paszowie,  jedna  szła  próżna. 
Jerzy  znajdował  się  pomiędzy  jeźdcami,  przeznaczo- 
nymi do  eskortowania  ambasadora,  gdj'  się  na  po- 
słuchanie udawać  będzie. 

Eskorta  poselska  mijała  bezprzeszkodnie  wsie  i  mia- 
sta, odbywała  regularnie  popasy  i  noclegi  i  zatrzymać 
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się  musiała  w  Świlancu,  u  przeprawy  przez  Morawę, 
dokąd  sięgały  wysunięte  tureckie  posterunki.  Zatrzy- 
mała się,  oczekując  na  powrót  wyprawionego  z  Adrya- 
nopola  gońca,  który  miał  polecenie  o  poselstwie  oznaj- 
mić i  o  przyjęcie  onego  zapytać.  Oznajmienie  prze- 
jętem  zostało  w  Smyderewie,  gdzie  goniec,  pod  wartą 
trzymany,  czekał  na  odpowiedź  z  Budy.  W  Świlancu 
Riza-pasza  dostał  o  nim  wiadomość.  Na  przeciw- 
ległym brzegu  oddział  jazdy  czekał  w  pogotowiu 
bądź  dania  odporu  w  razie,  gdyby  przeprawa  pró- 
bowaną była,  bądź  też  eskortowania  poselstwa  dalej 
w  krainie,  pozostającej  pod  ociironą  oręża  węgier- 
skiego. 

Nastąpiło  to  ostatnie;  dni  trzy  atoli  na  decyzyę 
z  Budy  czekać  trzeba  było.  Goniec  turecki  powrócił 
i  z  lewego  na  prawy  brzeg  Morawy  przeprawiony, 
przywiózł  wiadomość  pomyślną.  Na  zapytanie  paszy: 
Ne  haber  ?  — ■  odpowiedział : 

—  Csok  ii...  W  Smyderewie  karmiono  mnie,  jak 
kapłona,  w  końcu...  jechać  mi  kazano... 

—  Nie  odgrażano  się  tam? 

—  Odgrażania  się  nie  słyszałem. 

—  Aleś  co  spostrzegł  może? 

—  Wymurowano  szubienicę,  ale  to  nie  na  nas 
chyba,   boby  na  niej  mnie  powieszono   pierwszego... 

—  Aferim...  —  bąknął  pasza.  —  Na  coś  o  szu- 
bienicy wspomniał? 

—  Pytałeś,  czym  nie  spostrzegł  czego...  Nic  innego 
spostrzedz  nie  mogłem.  Kiedym  do  Smyderewa  wjeż- 
dżał, nie  było  jej :  stanęła  w  czasie,  kiedy  mnie  pod 
wartą  trzymano... 

—  Phi...  —  pokręcił  pasza  głową. 


—   183   — 

Wiadomość  o  szubienicy  nie  podobała  się  mu. 
Uderzył  go  pośpiechi,  z  jakim  wzniesioną  została. 
Uderzył  go  ten  zbieg  olioliczności,  że  postawiono  ją 
po  przybyciu  gońca  z  zawiadomieniem  o  poselstwie. 
Uważał  za  potrzebne  wezwać  Mułiaja. 

—  Dżanem  —  rzekł  —  czy  ty  wiesz,  jaki  nam 
goniec  przywozi  haher? 

—  Węgrzy  poselstwu  jechać  dalej  pozwalają... 

—  Nie  słyszałeś  chiyba  o  szubienicy? 

—  Jakże  nie  !  Słyszałem. 

—  No? 

—  Na  jednego  człowieka...  Gdyby  się  ona  do  po- 
selstwa odnosiła,  toby  ją  zbudowano  na  ludzi  pięciu: 
na  dwóch  paszów,  dwóch  kitabdżich  i  na  ciebie... 

—  Na  sześciu...  —  poprawił  Riza-pasza.  —  Za- 
pomniałeś o  Skanderbegu... 

—  Skanderbeg  dla  węgrów  powagi  nie  ma. 

Jerzy  w  gronie  poselskiem  odegrywał  rolę  pod- 
rzędną ;  śród  jeźdców  się  trzymał ;  nie  dowodził  na- 
wet eskortą  i  nie  zbliżał  się  do  zaznaczonych  powagą 
matador,  zastrzegłszy  się,  ażeby  mu  paszowie  hono- 
rów nie  składali  i  na  niego  nie  zważali  wcale.  Bar- 
dzo się  to  nie  podobało  Rizy-paszy  szczególnie  ;  pro- 
testował powiadał,  że  mu  się  przed  Jerzym  kolana 
same  do  klękania  składają,  uledz  atoli  musiał  sta- 
nowczo i  wyraźnie  wyrażonej  woli.  Jerzy  od  mata- 
dor trzymał  się  zdaleka;  od  niego  zaś  zdaleka  trzy- 
mał się  Muhaj,  skompromitowany  niefortunnem  prze- 
braniem się  za  dziada.  Faworyt  przeto  sułtański  for- 
malnie nie  kwalifikował  się  do  szubienicy  na  wy- 
padek, gdyby  takowa  miała  zostać  poselstwa  udziałem. 
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Płonna  to  jednak  była  obawa.  Na  stronę  tureclcą 
przeprawił  się  wysłaniec  ze  strony  węgierskiej  z  listem 
żelaznym  dla  poselstwa  i  z  zaprosinami  do  Węgier. 
Riza-pasza  mu  stosownie  odpowiedział.  Wysłaniec 
powrócił  i  wkrótce  później  przybił  do  brzegu  turec- 
kiego prom  duży,  we  flagi  przystrojona',  do  d3'spo- 
zycyi  Rizy-paszy  oddany. 

Przeprawa  przez  rzekę  odbyła  się  porządnie.  Na 
brzegu  węgierskim  paszę  powitał  dostojnik  węgierski, 
ubrany  w  futro  ze  sznurami,  kutasami  i  frenzlami, 
w  czapkę  z  kitą  dużą,  obwieszony  łańcuchami.  Prze- 
mawiał po  łacinie.  Dragoman,  którego  funkcyę  jeden 
z  kitabdżich  pełnił,  a  który  po  łacinie  nie  umiał,  prze- 
mowę paszy  wytłómaczył  i  odpowiedział  po  włosku. 
W  sposób  ten  nastąpiło  porozumienie,  które  wyraz 
swój  znalazło  w  giestach.  Węgier  się  nadął,  wąsy 
kręcił  i  coś  palcami  pokazywał;  Riza-pasza  głową 
kiwał  i  ctirząkał ;  do  dragomana  się  zwrócił  i  tak  do 
niego  przemówił : 

—  Zapytaj  ty  tego  dostojnika,  kiedy  się  w  dalszą 
puścimy  podróż... 

Dragoman  zapytanie  powtórzył.  Węgier  go  uważnie 
wysłuchał,  nic  nie  zrozumiał,  odwrócił  się  i  do  obec- 
nych krzyknął: 

—  Po  jakiemu  on  gada? 

—  Po  włosku...  —  odezwał  się  z  boku  nieco  sto- 
jący rycerz. 

—  Rozumiesz  go? 

—  Rozumiem. 

—  Czegóż  on  chce? 

Rycerz  powtórzył  dragomana  zapytanie ;  węgier  mu 
odpowiedzieć  kazał : 
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—  W  dalszą  podróż  rusz^^my  niezwłocznie,  tylko 
w  ręce  posła  przepiję  za  zdrowie  sułtana  jegomości... 

Odpowiedź  ta  Riz3'-paszy,  za  pośrednictwem  dra- 
gomana udzielona,  wj^wołała  z  jego  strony  podzięko- 
wanie uprzejme,  połączone  z  oświadczeniem,  że  on, 
wierny  proroka  wyznawca,  wina  pić  nie  może. 

—  Szkoda...  —  rzekł  węgier.  —  Przywiozłem  ze 
sobą  honiim  vinum,  taki  hor,  na  któryby  się  z  pew- 
nością sam  prorok  złakomil.  Zresztą  —  dodał,  do 
dragomana  mowę  zwracając  —  powiedz  jego  wyso- 
kości wielkiemu  pieczętarzowi,  że  na  ziemię  węgier- 
ską prorok  nie  zagląda... 

Na  słowa  te,  z  trzecich  ust  usłyszane,  pasza  się 
uśmiecłinął  dobrotliwie  i  podziękować  gościnnemu 
Węgrowi  kazał. 

Węgier  ów  b3'ł  to  przystaw,  z  Bud}'^  przysłany, 
w  celu  doprowadzenia  poselstwa  tureckiego  zdrowo 
i  cało  do  stolicy  kraju.  Dodaną  mu  była  eskorta  woj- 
skowa, której  przewodniczył  ów  rycerz,  co  się  na 
tłómacza  wyimprowizował.  Przystaw,  poznawszy,  że 
się  z  posłem  nie  dogada  i  do  wina  go  nie  namówi, 
dał  kapitanowi  znak  do  rozpoczęcia  pocłiodu  i  na 
znak  ten  laufry  naprzód  wybiegli  z  krzykiem  ogrom- 
nym, trębacze  w  trąby  uderzyli,  lektyki,  konie,  wiel- 
błądy, jeźdce,  znów  wielbłądy,  muły  i  piesi  ruszyli. 
Oddział  jazdy  węgierskiej,  uszykowany  nad  drogą, 
przepuścił  kolumnę  poselską.  Przewodniczący  oddzia- 
łowi rycerz  pilnie  z  podełba  prz3'patrywał  się  przesu- 
wającym się  przed  nim  postaciom.  Dłużej  nieco  wej- 
rzenie zatrzymał  na  siedzącym  na  wielbłądzie  Muhaju 
i  brwi  ściągnął,  gdy  zoczył  w  gronie  służby  posel- 
skiej Jerzego.    Kolumna  turecka  przeszła.    Szwadron 
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węgierski  wykonał  zajście  v\'  lewo  czwórkami  i  po- 
ciągnął z  tyłu.  Przystaw  na  dzielnym  koniu  jecłiał 
z  boku ;  dojeżdżał  do  czoła  kolumny,  aż  do  laufrów, 
zatrzymywał  się,  stawał,  przepuszczał  przed  sobą 
kolumnę  całą  i  znów  ku  czołu  jechał.  Towarzyszyło 
mu  giermków  paru  i  pacłiołków  kilku,  trzymaj ącj^cłi 
się  w  niejakiej  za  nim  odległości.  W  porządku  tym 
odbywała  się  podróż.  Dygnitarze  tureccy  w  lektykach 
zabawiali  się  przesuwaniem  w  palcach  paciorek  ró- 
żańca i  spoglądaniem  na  okolicę;  gdy  zaś  przystaw 
ich  mijał,  uśmiechali  się  do  niego  wdzięcznie  i  gło- 
wami kiwali  poważnie.  Sytuacya  ich  niekoniecznie 
była  wesoła.  Czuli  się  we  władzy  człowieka,  który 
miał  opinię  bicza  na  muzułmanów.  Nazywano  go,  jak 
wiemy,  psem  wściekłym. 

Dociągnięto  na  nocleg,  z  noclegu  na  popas,  z  po- 
pasu znów  na  nocleg,  który  wypadł  w  Smyderewie, 
twierdzy,  obsadzonej  silnym  garnizonem  serbsko- 
węgierskim. 

U  wnijścia  do  miasta  przedstawiła  się  oczom  po- 
dróżnych świeżo  wzniesiona  szubienica.  Pozór  jej 
był  elegancki  prawie.  Miała  kształt  kolumny  w  stylu 
greckim,  wznoszącej  się  na  podstawie  i  zakończonej 
odskokiem  architektonicznym,  kapitelowanym,  w  który 
wbity  sterczał  horyzontalnie  hak  potężn}'-,  wygięty 
w  kształcie  floresa  ornamentacyjnego. 

Przy  kolumnie  tej  przystaw  zatrzymał  laufrów  i  dał 
znak  trębaczom,  aby  nie  trąbili.  Lektyki  stanęły.  Wę- 
gier posłał  po  kapitana  eskorty  i  kazał  mu,  ażeby  za 
pośrednictwem  dragomana  następujące  wielkiemu  pie- 
czętarzowi  zapytanie  zadał : 

—  Czy  widzisz  ten  slup  z  hakiem? 
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—  Widzę...  —  odpowiedzieć  kazał  Riza-pasza. 

—  Wiesz,  co  to  takiego  i  na  co? 

—  Nie  wiem. 

—  Jest  to  szubienica,  przeznaczona  dla  wielkiego 
posła  jego  sułtańskiej  mości,  jeżeli  on,  albo  kto  ze 
świty  jego,  bądź  na  drodze,  bądź  w  stolicy  kraju 
okaże  ciekawość.  Szubienic,  nie  takich  pięknych  i  nie- 
murowan3'ch  nawet,  Janko  postawić  kazał  sześćdzie- 
siąt na  drodze  stąd  do  Budy.  Gdy  przeto  kto  z  or- 
szaku poselskiego  na  ciekawości  ujętym  zostanie, 
poselstwo  niezwłocznie  z  powrotem  wyprawionem 
będzie  i  przed  bramą  stolicy  rozpocznie  się  wieszanie. 
Przed  bramą  nastąpi  powieszenie  jednego  pachołka, 
o  milę  drugiego,  znów  o  milę  trzeciego,  dalej  czwar- 
tego, piątego ;  od  pacholików  przejdzie  się  do  star- 
szyzny, z  której  jeden  po  drugim  pozostawi  się  po- 
między niebem  a  ziemią  i  będzie  się  miarkowało  tak, 
ażeby  ostatnim  z  kolei  wypadł  jego  dostojność  wielki 
pieczętarz... 

Zawiadomienie  to,  od  słowa  do  słowa  Rizie-paszy 
powtórzone,  wywołało  na  obliczu  jego  uśmiech 
bolesny. 

—  Niech  dragoman  opublikuje  to  wszystkim  tur- 
kom  razem  i  każdemu  z  osobna...  —  odezwał  się 
prz3'stavv. 

Żądań  u  temu  stało  się  zadość.  Orszak  podróżny 
tak  długo  z  miejsca  nie  ruszył,  póki  się  wszyscy 
o  rozporządzeniu  nie  dowiedzieli.  Dragoman  w  to- 
warzystwie kapitana  szedł  w  tył,  zatrzymywał  się 
i  opowiadał,  jaki  poselstwo  czeka  los,  gdy  się  śród 
niego  ciekawość  przejawi.  Słuchał  to  i  słyszał  każdy. 
Gdy  zawiadomienie    to    doszło   do  uszów  siedzącego 
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na  wielbłądzie  Muhaja,  na  oblicze  jego  wystąpiła 
bladość.  Gdy  zaś  dragoman  wygłaszał  rozporządzenie 
wobec  zastępu  jeźdców,  kapitan  wlepił  oczy  w  Je- 
rzego i  zdawało  się,  jakby  wyrazem  takowych  dawał 
mu  znaki  porozumienia,  na  które  on  jednak  nie 
zważał. 

Zawiadomienie  doszła  do  uszów  przewodników 
wielbłądów  i  mułów.  Na  nich  się  publikacya  skoń- 
czyła. Zabrało  to  czasu  sporo.  Słońce  już  było  zaszło, 
kiedy  orszak  poselski  wkroczył  w  bramę  Smyderewa 
i  o  zmroku  roztasowywał  się  na  spoczynek  w  prze- 
znaczonem  z  góry  na  ten  cel  domostwie,  w  którem 
podróżni  zastali  wszystko  na  prz^^jęcie  ich  gościnne 
przysposobione.  Starszyzna  zasiadła  do  sutej  i  wy- 
kwintnej wieczerzy,  złożonej  z  baranin}^,  drobiu  i  dzi- 
cz3"zny.  Świta  dostała  też  jadła  obficie.  Pamiętano 
i  o  służbie.  Jedząc  i  popijając,  każdy  o  szubienicach 
myślał  i  pogodzić  ich  nie  umiał  ze  zleceniami  wiel- 
kiego wezyra,  który  nakazywał  ciekawość. 

Ciekawość  wystawioną  b3ia  na  pokusy  w  Smyde- 
rewie  właśnie,  twierdzy  granicznej,  posiadanie  której 
zapewniało  panowanie  nad  przeprawą  przez  Dunaj. 
Wypadałoby  rozpatrzeć  się  w  niej.  Nikt  się  ani  ru- 
szył. Nikt  gospody  nie  opuścił.  Jeden  tylko  Jerzy 
wyszedł,  udał  się  na  rynek,  pokręcił  się  trochę  i  wra- 
cając, natknął  się  na  kapitana  eskorty,  którego  z  wi- 
dzenia znał.  Kapitan  go  pozdrowił;  on  na  pozdrowie- 
nie odpowiedział  i  stanął  wobec  niego  z  wyrazem 
zdziwienia- na  obliczu. 

—  Czego  na  mnie  tak  patrzysz  ?  —  zap3'tał  węgier. 

—  Zdaje  mi  się,  żem  glos  twój  kiedyś  słyszał. 
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—  Gdybym  do  ciebie  przemówił  w  łachmanach 
dziada  gęślarza,  poznałbyś  mnie  odrazu... 

—  A!  —  odezwał  się  Jerzy.  —  Anibym  się  do- 
myślił ! 

—  A  Janino  się  domyślił,  że  do  poselstwa  należeć 
będziesz:  dlatego  mnie  dał  komendę  eskoity...  Po- 
selstwo wasze  złożone  z  samych  majstrów...  Na  maj- 
strów przeto  majstra  nasadził...  Nie  nadaremnie  byłem 
w  niewoli  tureckiej  i  z  niewoli  uciekłem. 

—  Byłeś  w  niewoli  tureckiej  ? 

—  Tak  jak  ty,  z  tą  różnicą,  żeś  ty  został  w  dzie- 
ciństwie wzięty,  ja  zaś  poszedłem  w  łyka,  kiedym 
miał  lat  dwadzieścia... 

—  Długoś  w  niewoli  zostawał? 

—  Równo  lat  dziesięć. 

—  U  kogo? 

—  U  Halila-paszy...  przy  koniach  jego...  Byłem 
z  nim  na  wojnie  przeciwko  Dżuneidowi  i  oglądałem 
w  Smyrnie  pole  bitwy,  na  którem  kosztem  albańczy- 
ków  kupionem  zcstiło  zwycięstwo. 

—  Mussakhi...  —  rzekł  Jerzy. 

—  On  jeden  wyszedł  cało...  Znałem  go.  Czeta 
jego  składała  się  z  albańczyków  wpół  przerobionych 
na  turków;  czeta  twoja  składa  się  z  aJbińczyków 
całkiem  przerobionych  na  turków. 

Jerzy  westchnął. 

—  Na  tem  —  ciągnął  kapitan  —  polega  sztuka 
turecka,  ażeby  się  posługiwać  przeciwnikiem  i  kosztem 
jego  zwycięstwa  kupować.  Tyś  przyszedł  na  miejsce 
Mussakhiego;  czeta  twoja  na  miejsce  czety  jego... 
Poznałem  się  ja  na  tem :  nie  daremnie  byłem  w  nie- 
woli tureckiej...    Alem  o  tobie  nic  nie  wiedział.    My- 
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Siałem,  że  znów  się  pod  Mussakhim  ochotnicy  zgro- 
madzą... O  tobie  dowiedziałem  się  od  Janika,  a  Janka 
doszedł  haher  z  Kroi... 

—  I  są  jeszcze  z  Kroi  wiadomości  jakie?  —  pod- 
chvv\'cił  Jerzy. 

—  Nie  wiem.  Dowiesz  się  o  tem  w  Budzie.  Za- 
pewne Janko  zobaczyć  się  i  rozmówić  z  tobą  zectice... 
W  Budzie  będziesz  miał  swobodę...  Zastraszyliśmy 
turków:  uśmiecłiają  się  do  szubienic,  jak  barany  do 
nożów,  żaden  z  nich  przeto  z  gospod}'  nosa  nie  wy- 
chyli... Domyślasz  się  —  dodał  —  że  szubienice  nie 
dla  ciebie  i  nie  na  ciebie... 


r  r 


ROZDZIAŁ  VIII. 

CIEKAWOŚĆ. 

Miało  poselstwo  podróż  wygodną,  ale  przykrych 
wrażeń  niepozbawioną.  Jedno  i  drugie  było  dziełem 
Węgrów.  Wj^goda  charakteryzowała  gościnność,  z  jaką 
podejmowano  turków  na  wj-poczynkach.  Mieli  w  bród 
wszystkiego ;  jedząc,  pasów  popuszczać  musieli. 
Przykrość  sprawiały  im  szubienice,  garnirujące  drogę. 
Wznosiły  się  one,  nowiutkie  i  eleganckie,  w  odstę- 
pach regularnych  i  przy  każdej  przystaw  nie  zanie- 
dbywał przypominać,  na  jaki  ona  wznosi  się  koniec. 

—  Ciekawość  !...  —  wołał.  —  Ciekawość !... 

Ostrzeżenia  te  doprowadziły  do  tego,  że  turcy  od- 
bywali podróż  z  oczami  spuszczonemi.  Riza-pasza 
w  paciorki  się  wpatrywał  i  ukradkiem  jeno,  z  pod 
oka,  na  okolicę  spoglądał.  Toż  samo  czynili  paszo- 
wie,  kitabdżi  i  dragomani  w  lektykach,  Muhaj  effendf 
na  wielbłądzie,  jeźdce  na  koniach,  pachołkowie 
i  przewodnicy,  którzy  piechotą  szli.  Ci  wpatrywali 
się  nie  w  paciorki,  ale  w  ręce  własne  z  powodu,  że 
różańcami  w  Turcyi  bawią  się  jeno  mężowie,  któ- 
rym stanowisko  społeczne  Icief  czynić  pozwala.  Jesi 
on  oznaką  i  atrybutem  dystynkcyi  wysokiej.  Lada 
kto    różańca  do  rąk  nie  ima,    —  zresztą,    ażeby  sie 
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nim  bawić,  mieć  potrzeba  ręce  wydelikacone,  odczuć 
zdolne  na  skórze  rozkosz  łechtania    subtelnego,     jaki 
sprawia  przesuwanie  paciorek  gładkich  ;  potrzeba  po- 
siadać przytem  węch  niezmiernie  delikatny,    z  pacio- 
rek   tych    bowiem    wydziela   się    woń,   którą  poczuć 
może  nos,  zaopatrzony  w  nadzwyczajnie  czułą  siatkę 
węchową.    Ażeby   warunkom    powyższym    odpowie- 
dzieć, zajmować  należy  stanowisko   bardzo  wysokie. 
Dlatego  lud  pospolity,  wchodzący  do  składu  orszaku  | 
poselskiego,    nie    niósł  różańców  w  rękach  i  dla  od- 
wrócenia  od    siebie    podejrzenia    o    niekarność  wpa-  j 
trywał    się    w    pałce    własne,    odwracając    oczy   od " 
okolicy. 

Okolica  wszakże  zasługiwała  na  poglądy  ze  względu 
na  cechy  niezwykłe,  pod  jakiemi  się  przedstawiała. 
Ci,  co  w  Arabii  bywali,  znali  pustynie  piaszczyste. 
W  Baczce  spotkali  się  z  pustyniami,  ale  nie  pia- 
szcz3^stemi.  Przejeżdżali  przez  stepy,  zrazu  podmo- 
kłe, dalej  suche,  wyglądające  nakształt  morza  zielo- 
ności. Na  morzu  tem  od  podmuchów  wiatru  ukła- 
dały się  fale,  trawy  się  chyliły  i  prostowały,  a  z  głębi 
ich  wydostawał  się  gwar  cichy,  który  stanowił  wtór 
do  odgrywających  się  skrzekotów,  hukań,  pisków, 
warczeń  i  śpiewów  pojedynczych.  Poskrzekiwały 
żaby,  kukały  bąki,  piszczały  myszy  polne,  warczały 
konie  dzikie,  śpiewały  skowronki.  Nadawało  to  ste- 
powi tętno  życia,  obcego  w  pustyniach  arabskich, 
charakteryzujących  się  ciszą  uroczystą  i  zabarwieniem 
płomiennem.  W  pustyni  myśl  ludzka  rwie  się  ku 
niebu,  błękitniejącemu  w  górze  i  stanowiącemu  kon- 
trast w  odniesieniu  do  ziemi.  Tu  upał  —  tam  prze- 
czucie   ochłody.    W    stepach    myśl   rada  przy  ziemi 
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się  zatrz3'mac,  w  trawy  się  nurzać  i  tajemnice  gwa- 
rów badać. 

Ba  —  badać !  Turkom  zakazanie  ciekawości  do 
wszelakich  badań  ochotę  odbierało.  Wydawało  się 
im  zapewne,  że  i  w  gwarach  stepowych  tkwią  ja- 
kieś tajemnice  wojenne,  które  węgrzy  zachowywać 
chcą  na  swój  użytek  wyłączny.  Ze  zmysłem  słysze- 
nia atoli  nie  mogli  sobie  tak  poradzić,  jak  ze  zmy- 
słem patrzenia.  Słuchali ;  starali  się  jednak  nie  słyszeć. 
Posuwali  się  śród  rozłogów  okiem  nieobjętych,  mi- 
jali szubienice,  wsie,  miasteczka,  miasta  ;  przeprawili 
się  przez  Cissę  i  w  dniu  dziesiątym  przeprawy  przez 
Dunaj  z  brzegu  prawego  na  lewy  do  Dunaju  dotarli 
i  przeprawili  się  z  brzegu  lewego  na  prawy. 

Przeprawa  odbyła  się  na  łodziach.  Nie  było  wów- 
czas ani  tych  mostów,  co  dziś,  ani  nawet  Pesztu, 
takiego  jak  dziś.  Peszt  dzisiejszy  datuje  się  od  wieku 
X\l.  Istniał  jednak  i  dawniej.  Za  pestkę  rodzajną 
służyła  mu  osada  rzymska  (Transacineum),  którą  na 
swój  sposób  przerabiali  jazygowie.  Nie  wchodził  je- 
dna!: do  składu  stolicy.  Jako  stolica  funkcyonowała 
Buda,  zabudowana  w  amfiteatr  na  wyżynie,  na  brzegu 
prawami  Dunaju. 

Pod  Pesztem  leżały  obozy.  Z  bijącem  sercem 
i  z  odwróconemi  oczami  przesunęli  się  mimo  nich 
turcy.  Jeden  jeno  Jerzy  spoglądał  swobodnie  na  ry- 
cerstwo, które  się  wysypawszy  tłumnie,  ciekawie 
przypatrywało  się  orszakowi  poselskiemu.  Z  pośrodka 
jego  słyszeć  się  dawały  dźwięki  mów  rozmaitych  : 
węgierskiej,  włoskiej,  niemieckiej,  francuzkiej,  serb- 
skiej, polskiej.  Ci  i  owi  odzywali  się  po  łacinie,  czy- 
niąc postrzeżenia,    jakie  im  się    nasuwały  ną  widok 
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lel^tyk,  koni,  ludzi,  zwłaszcza  zaś  wielbłądów,  któ- 
rych wielu  nigdy  w  życiu  nie  widziało.  Młodzika  ja- 
kiegoś zaf rapował  Mutiaj  effendi,  wysoko,  na  garbie 
pod  baldachimem  siedzący.  Młodzik  ów,  dziuo  to 
ujrzawszy,  krzyku  w  nieznanym  jakimś  (w  polskim 
może)  języku  narobił,  palcami  pokazywał,  wreszcie 
łuk  z  poza  piec  pochwycił,  strzałę  na  cięciwę  zało- 
żył i  Muhaja  na  cel  wziął. 

W  kłopotliwem  się  Mahaj  znalazł  położeniu.  Chciał 
się  zasłonić  —  nie  miał  czem ;  oczy  więc  zmrużył 
i  duszę  Ałłahowi  polecał ;  ale  —  na  strachu  się 
skończyło.  Ze  strony  młodzika  był  lo  żart.  Celował, 
celował,  lecz  cięciwy  z  palców  nie  puszczał. 

Obozy  leżały  pod  miastem,  po  przejechaniu  przeto 
mimo  nich  nastąpił  wjazd  ceremonialny.  Laufry  we 
wrzask  uderzyli,  trębacze  trąbić  poczęli,  ludność  się 
wysypała,  w  bramie  z  powitaniem  czekał  burmistrz, 
który  po  łacinie  przemówiwszy,  poprowadził  orszak  do 
przygotowanego  na  spoczynek  dla  ambasady  domostwa. 

Spoczynek  ów  potrzebny  był  dla  odprawienia  do 
stolicy  wjazdu  uroczystego.  Na  ten  koniec  turcy  po- 
silali się,  oczyszczali,  myli,  szaty  wytworne  wdzie- 
wali i,  przj^sposobiwszy  się  naleŻ3'cie,  odprowadzeni 
zostali  do  przystani,  skąd  łodziami  przeprawiono  ich 
na  brzeg  przeciwny,  gdzie  na  spotkanie  ambasadora 
tureckiego  oczekiwał  kanclerz  koronny,  w  otoczeniu 
licznej  w  bogatych  strojach  świty. 

Nie  mniej  bogato  wystąpił  Riza-pasza  i  inni  z  po- 
selstwa członkowie.  Ze  strony  jednej  i  drugiej  była 
to  wystawa  futer  drogich,  materyj  kosztownych, 
złota,  kamieni,p  iór,  kutasów,  frendzli,  sznurów.  Nastą- 
piła zamiana    przemówień   za    pośrednictwem  drago- 
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mana,  przyczem,  na  wstępie  samym,  zaszło  niepo- 
rozumienie. Kanclerz  przemawiał  do  ambasadora  tu- 
reckiego od  imienia  Władysława  l<róla.  Gdy  słowa 
te  dragoman  powtórzył,  Riza-pasza  odparł: 

—  Nie  mogę  przyjąć  powitania  od  Władysława 
króla,  albowiem  padyszacli  mój,  pan  nad  pany,  mo- 
carz nad  mocarze,  Boży  na  ziemi  namiestnik,  który 
o  wszystkiem  wie,  wysłał  nmie,  sługę  swego,  nie 
do  Władysława  króla,  ale  do  Janka  króla... 

—  Ja  o  żadnym  Janku  królu  nie  wiem... 

—  A  ja  nie  wiem  o  królu  Władysławie. 

—  Nam  Władysław  panuje... 

—  A  mnie  o  Janku  mówił  padyszach,  który  się 
nie  myli. 

—  Zwaryowałeś  cłiyba,  dostojny  potężnego  mo- 
narcliy  bisurmańskiego  pośle!...  —  zawołał  wę- 
gier.  —  Nie  wiesz,  że  król  nasz  nazywa  się  Wła- 
dysław ?... 

—  Wiem,  że  i  Władysławem  nazywać  się  może 
król,  ale  ja  go  nazywać  muszę,  jak  nazywał  mój 
padyszacłi... 

—  Więc  twój  padyszacłi  zwaryował  chyba... 

—  -  Jeżeli  zwaryował,  to  Ałłah  to  sprawił ;  co  zaś 
Ałłah  sprawił,  tego  mnie  przerabiać  nie  wolno... 
jasak... 

—  Tyś,  excellentissime  et  generosissime  domine, 
bardzo  głupi !... 

—  Z  woli  padyszacha,  który  jest  namiestnikiem 
Bożym  na  ziemi,  a  z  którego  ust  miodopłynnych  sły- 
szałem wyrazy  :  król  węgierski  i  wyraz  „Janko"... 
nie  słyszałem  wyrazu:  ..Władysław"... 


13* 


-    196    — 

—  Do  kogóż  padyszach  twój  poselstwo  wy- 
prawił ?... 

—  Do  króla  węgierskiego... 

—  Którym  jest  Władysław... 

—  Jest  nim,  wedle  padyszacha  mego,  Janko... 

~  Co  za  Janko  ?...  —  zapytał  kanclerz.  —  Janko... 
jaki  Janko  ?... 

—  Ten...  —  bąknął  Riza-pasza  —  ten...  o... 

—  Jaki  ?...  Nie  słyszałem  o  żadnym...- 

—  Padyszach  nasz  przezywa  go... 

—  Jak?... 

—  Jak?...  uhm...  jak?...    —    wykrztusić  nie  mógł. 

—  Powiedz,  jak  przezywa:  może  się  domyśle, 
co  to  za  jeden,  my  bowiem  Janka  żadnego  nie 
znamy... 

—  Przezywa  go:  zbrodniarzem...  —  wyrzekł 
pasza. 

—  I  zbrodniarz  ma  być  królem  naszym  ?  Padyszach 
twój  przeto,  paszo  dostojny,  jest  więcej,  aniżeli  wa- 
ryatem  :  jest  cielęciem...  jest  baranem ;  jeżeli  zaś  jest 
człowiekiem,  to  mu  w  głowie  braknie  klepek  na  pięć  — 
czterech  przynajmniej...  Sam  to  przyznaj,  dostojny 
i  wysoki  wielki  pieczętąrzu... 

Riza-pasza  ramionami  wzruszył. 

—  No,  przyznaj  sam...  —  nalegał  kanclerz  korony 
węgierskiej. 

—  Nie  mogę...  —  odrzekł  wielki  pieczętarz  tu- 
recki. 

—  Czemu  ?...  —  zapytał  kanclerz. 

—  Czemu  ?  —  wzniósł  oczy  do  góry  —  ach ! 
czemu  ?... 
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—  Z  jakiej  racyi  pad}- szach  twój  nazywa  króla 
naszego  Jankiem,  a  Janka  zbrodniarzem  ?... 

—  Z  tej,  że  rozbił  mu  jedno  wielkie  wojsko  i  za- 
bił Mazigbeja  z  synem,  z  tej,  że  rozbił  mu  drugie 
wielkie  wojsko,  zabił  Osmanbeja  syna  Timurtasza, 
wziął  do  niewoli  Szehabeddin-paszę  i  znęcał  się 
nad  nim,  każąc  mu  jeść  mięso  wieprzowe... 

—  To  wszystko  zrobił,  nie  żaden  Janko,  ale  Jan 
Huniadi,  wielki  hetman,  książę  Siedmiogrodu... 

—  Wedle  Siedmiogrodu  też  ten  cały  narobił  się 
Jcałabahih 

—  To  Jan...  Janosz  Huniadi  wojska  sultańskie 
zwyciężał. 

—  U  nas  się  on  nazywa  Janko. 

—  Niechże  się  on  u  was  nazywa,  jak  się  wam 
podoba,  byle  was  bił  tak,  żeby  się  aż  paździerze 
sypały.  Prawda?...  —  zapytał. 

—  Ja  ci  na  to,  kanclerzu,  odpowiedzieć  nie  umiem. 

—  Nie  odpowiadaj,  jeśli  się  tobie  podoba...  Ja 
spełniam,  co  do  mnie  należ}',  i  witam  cię,  potężnego 
monarchy  wielki  pieczętarzu,  w  bramie  grodu,  który 
jest  stolicą  mego  króla  i  pana,  Władysława  Jagieł- 
lonidesa... 

—  Jagiellonidesa...  —  powtórzył  pasza  i  dodał: 

—  Więc  on  się  jeszcze  jakoś  inaczej  zwie... 

—  Zgoła  nie  inaczej,  jeno  tak,  jak  ciebie  w  imie- 
niu jego  witam,  pozdrawiam  i  proszę,  ażebyś  przy- 
jął gościnność,  jaką  ci  król  mój  i  pan  wspaniałem 
sercem  ofiaruje... 

—  Dziękuję  —  odparł  pasza  —  w  imieniu  pa- 
dyszacha mego,  który,  oby  najdłużej  żył,  szczęśli- 
wym był... 
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—  I  rozum  miał...  —  podchwycił  kanclerz... 

—  O  10  się  ty,  dostojny  kanclerzu,  nie  troszcz  — 
odrzekł  pasza. 

—  Królowi  memu  i  panu  podobało  się  —  zaczął 
Węgier  —  wezwać  cię  uprzejmie,  ażebyś  dzień  dzi- 
siejszy obrócił  na  spoczynek,  ażebyś  się  najadł,  na- 
pił, wyspał  i  jutro  stawił  się  przed  obliczem  jego 
w  komnacie  posłucłialnej,  w  której  on  w  otoczeniu 
książąt  i  grafów,  baronów  i  najwyższych  korony 
węgierskiej  dostojników  przyjąć  cię,  wysłuchać  i  od- 
powiedzi udzielić  ci  raczy... 

—  Zaszczytem  jest  dla  mnie  stosować  się  do  w-e- 
zwania  królewskiego  —  odpowiedział  pasza  —  z  tem 
zastrzeżeniem,  że  ze  strony  jego  królewskiej  mości 
przybędzie  dostojnik  wysoki  dla  ułożenia  zgodnym 
sposobem  ceremoniału  posłuchania...  Rozumiesz  bo- 
wiem, kanclerzu  dostojny,  że  ja,  reprezentując  taką, 
jak  padyszach,  wysokość,  przestrzegać  winienem  tego, 
ażeby  godność  jego  nie  poniosła  uszczerbku  naj- 
mniejszego. 

—  Stanie  się,  wielki  pieczętarzu,  żądaniu  twemu 
zadość. 

Po  rozmowie  tej  orszak  poselski  się  uszykował, 
laufry  we  wrzask  uderzyły,  trębacze  trąbić  się  jęli, 
tragarze  lektyki  ponieśli,  świta  cała  w  porządku  cia- 
snemi  ulicami  ruszyła. 

Riza-pasza  wielce  byłby  niesprawiedliwym,  gdyby 
się  na  brak  wygód  skarżył.  Nie  skarżył  się  też.  Jedze- 
nie dostał  ze  stołu  królewskiego  w  obfitości  takiej, 
że  zaledwie  część  dziesiątą  spożył,  i  w  jakości  takiej, 
że  palce  oblizywał.  Niektóre  dania  dziwiły  go.  Po- 
stawiono   np.    na  stole  misę,    napełnioną  gomółkami 
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w  ciasto  zawijanemi.  Po  zdjęciu  nakrywy,  z  misy 
buchnął  opar  i  rozeszła  się  rozlcoszna  woń  baraniny. 
Pasza  już  był  sobie  pieczenia  sarnią  fundament  w  żo- 
łądliu  założył  i  powziął  zamiar  jeść  półgębkiem.  Woń 
ta  jednak  wrażenie  na  nim  sprawiła. 

—  Co  to  jest?...  —  zapytał. 

Służba  zamko  .va  wytłómaczyó  mu  nie  umiała,  albo- 
wiem nie  rozumiała  języka  i  nie  było  śród  niej  wło- 
cłia,  coby  za  pośrednictwem  dragomana  objaśnienia 
udzielić  miógł.  Nie  wiedział  przeto  pasza,  jak  w  wy- 
padku tym  poradzić  sobie  z  tą  potrawą  osobliuą: 
jeść  czy  nie  jeść.  W  kwestyi  tej  zwrócił  się  ku  bie- 
siadnikom i  jeden  z  nichi  w  następujący  odezwał  się 
sposób : 

—  Zdaniem  mojem,  spróbuj,  dostojny  panie...  po- 
kosztuj...  zaspokoisz  ciekawość... 

—  Psss...  —  odparł  pasza,  palec  do  gór\'  podno- 
sząc. Wyraz  ten  niech  wymawianym  nie  będzie... 

Biesiadnicy  trwożliwie  obejrzeli  się  dokoła  i  po 
chwili  jeden  z  nich  głos  zabrał  i  rzekł: 

—  Naród  tu  ciemny...  mowy  naszej  nie  rozumie... 
Słuszna  ta  uwaga    znalazła  uznanie  paszy.    Głową 

skinął,  odchrząknął  i  głos  zabrał: 

—  Bo  to  —  wykładał  —  znaleźliśmy  się  między 
młotem  a  kowadłem:  pomiędzy  nakazem  padyszacha 
a  zakazem  króla  węgierskiego...  Nieciekawość  byłaby 
nieposłuszeństwem  względem  namiestnika  Bożego, 
ciekavvość  zaprowadzićby  nas  mogła  na  te  szubienice, 
litóre  ci  paskudnicy,  te  pezewenki,  te  czapkiny  na 
drodze  powystawiali  i  wystawiłab}^  na  wielki  szwank 
świetlaną  naszego  padyszacha  godność...  Tych  pasku- 
dników, jak  widzimy,  nie  obchodzi  ona,  ale  obchodzi 
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nas...  My  jej  na  szwank  wystawiać  nie  możemy,  ale 
oraz  nie  możemy  się  rozkazowi  padyszacha  sprzeci- 
wiać... Jaka  na  to  rada?...  —  zapytał  i  po  biesiadni- 
kach okiem  powiódł. 

—  Rada  na  to  taka...  —  zaczął  jeden  i  zamilkł. 

—  Rada  na  to  taka...  —  zaczął  drugi  i  zamilkł. 

—  Rada  na  to...  —  odezwał  się  trzeci  —  rada?... 
hm?... 

Głową  kiwnął  i  nic  nie  powiedział  więcej. 

Pasza  także  westchnął,  także  głową  kiwnął,  rękę 
pomknął,  z  misy  w  palce  gomółkę  jedną  wziął,  raz 
i  drugi  na  nią  dmuchnął,  do  gęby  włożji,  raz  i  drugi 
językiem  obrócił,  połknął  i  po  żołądku  dłonią  powo- 
dząc,  wytchnął: 

—  Aaaa...  —  cmoknął  i  po  drugą  gomółkę  się- 
gnął... 

Za  przykładem  jego  poszedł  pasza  inny,  za  tym 
jeszcze  inn}',  dalej  kitabdżi,  dragoman,  Muhaj  effendi. 

Po  skosztowaniu  nastąpiło  jedzenie.  Gomółki  wi- 
docznie wyznawcom  Mahometa  zasmakowały,  zmia- 
tali je  bowiem  z  pośpiechem  i  z  zapałem;  niebawem 
pokazało  się  dno  misy  i  gdy  to  nastąpiło,  z  ust  je- 
dnego padło  zapytanie: 

—  Jak  się  to  jadło,  takie  niepokaźne,  a  takie  sma- 
kowite nazywa?... 

Na  zapytanie  to,  niestety,  odpowiedzi  nie  było. 

Domyśleć  się  jednak  można,  że  jadło,  co  się  tak 
wyznawcom  półksiężyca  podobało,  były  to  kołduny. 
Domysł  ten  opiera  się  na  przypuszczeniu,  że  W'ła- 
dyslaw  Jagiellończyk,  zasiadłszy  na  tronie  węgierskim, 
przywiózł  ze  sobą  do  Budy  kucharza  litwina.  Czy  tak 
było  Historya  o  tem  milczy  i  tylko  za  pomocą  hipotezy 


i 
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powyższej  kwestyę  tę  rozwiązać  można.  Bądź  co  bądź 
jednak,  to  jadło  zagadkowe,  którem  się  tak  dostojnicy 
poselstwa  delektowali  i  które  tak  prędko  zmietli,  czem 
innem  być  chyba  nie  mogło,  jak  —  kołdunami. 

Kołduny  (przyjmujemy  je  za  fakt,  za  pomocą  hi- 
potezy dowiedziony)  smakowi  dogodziły  i  nasyciły. 
Po  kołdunach  członkowie  ambasady  potrawy  inne 
polizywali  już  jeno  i  Riza  pasza  powrócił  do  kwestyi 
ciekawości,  „nakazanej  przez  sułtana  a  zakazanej 
przez  Węgrów",  która  postawioną,  ale  nierozstrzy- 
gniętą została.  Przedstawiała  się  ona  tak:  co  począć, 
ażeby,  sułtana  rozkazowi  zadość  czyniąc,  powagi  je- 
go na  szwank  nie  narazić? 

Łatwo  wagę  i  doniosłość  kwestyi  tej  zrozuniieć 
i  nic  też  w  tem  niema  dziwnego,  że  dyplomaci  tu- 
reccy myśleli,  nosami  czmychali,  głowami  wstrząsali, 
wzdychali  i  na  klucz   do  rozwiązania   jej  nie  trafiali. 

—  No,  Muhaju...  —  wezwał  pasza  swego  sobo- 
wtóra, który  myślał  i  milczał  —  cóż  na  to  ty?...  Ja- 
ka rada  twoja?... 

Aluhaj  szeroko  oczy  roztworzył  i  ręce  rozłożył. 

—  Gdyby  mieć  czapkę  niewidymkę  —  odezwał 
się  z  paszów  jeden  —  możnaby  wszędzie  pójść, 
wszystko  widzieć,  wszystko  słyszeć,  padyszachowi 
dogodzić  i  godności  jego  na    szwank  nie  wystawić... 

—  Mądre  słowo...  —  odezwał  się  pasza  drugi. 

—  Ale:  skąd  dostać  czapkę  taką?...  —  zapytał  ki- 
tabdżi. 

—  Trzebaby  o  nią  pytać...  a  pytanie  jest  cieka- 
wości znakiem....  —  odpowiedział  dragoman  am- 
basady. 

—  Mądre  słowo...  —  odrzekło  kilku  naraz. 
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—  A  zatem  —  zaczął  Riza  pasza  —  niech  będzie 
tak:  zachowajmy  ciekawość  w  sobie,  w  duszach  na- 
szych, zapytujmy  siebie  sami  i  odpowiadajmy  sobie 
sami  na  wszystko,  o  czem  padyszach  dowiedzieć  się 
nam  nakazał,  ale  nie  zdradzajmy  się  z  tem  przed 
Węgrami...  Ile  oni  mają  wojska?...  —  tyle  a  tyle;  jakie- 
go?... takiego  a  takiego;  gdzie  powznosili  okopy?...  tam 
a  tam;  czy  myślą  zaczepić,  czy  się  bronić?...  zaczepić  i  bro- 
nić się...  O  odpowiedziach  tych  pomówimy  za  powrotem, 
w  drodze  ze  Swilańca  do  Adryanopola,  gdzie  już  nie 
grożą  szubienice  węgierskie  i  ot...  w  sposób  ten  nie 
będziemy  jeden  drugiemu  przeczyli,  rozkazaniu  pady- 
szacha uczynimy  zadość  i  powagi  jego  na  szwank  nie 
wystawimy... 

—  Maszałła...  —  odpowiedzieli  chórem  wszyscy, 
z  wyjątkiem  Jerzego,  który  się  uśmiechnął. 

Uśmiechnął  się,  zapew^ne  bowiem  nie  rozumiał  tego 
z  położenia  kłopotliwego  wyjścia  dyplomatycznego, 
a  nie  zrozumiał  —  jak  się  zdaje  —  z  powodu,  że 
w  spożywaniu  kołdunów  udziału  nie  wziął.  Podjadł 
sobie  na  początku  i  następnie  ani  do  jedzenia,  ani 
do  rozmowy  się  nie  wtrącał  —  uśmiechnął  się  jeno, 
gdy  mu  się  o  uszy  obiło  chóralne: 

—  Maszałła...  —  oznaczające  zadowolnienie  ogólne 
i  uznanie. 

Muhaj  uznanie  zmrużeniem  powiek  i  pochyleniem 
głowy  podkreślił. 

Personel  ambasady  obiad  skończył  i  po  obiedzie 
udał  się  do  ogrodu,  gdzie  w  cieniu  jaworów  i  kaszta- 
nów rosochatych  oddawał  się  z  lubością  niewysło- 
wioną  tej  drzemce  poobiedniej,  której  wartość  cenić 
umieją  umysły  wzniosłe.  Sprawiała  mu  ona  rozkosz. 
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zwłaszcza,  że  do  akcentowania  rozkoszy  przyczyniły 
się  znacznie  —  kołduny. 

Drzemka  nie  przeszkodziła  członkom  ambasady 
spać  dobrze  w  nocy.  Zabezpieczyli  się  przeciwko 
ewentualności  zgwałcenia  nakazu  i  zakazu  i  mieli  su- 
mienie uspokojone.  Przespali  się  więc  w  stolicy  pań- 
stwa nieprzyjaznego  smacznie  i  nazajutrz  od  rana 
zajęli  się  przygotowaniami  do  wystąpienia  na  posłu- 
chanie. 

\V3'stąpienie  wymagało  wydobycia  z  juk  szalów 
najdroższycłi  i  klejnotów  najkosztowniejszych),  przy- 
odziania ludzi  i  przystrojenia  koni  jak  najpiękniej,  jak 
najwspanialej.  Wj-magała  tego  powaga  i  dostojność 
mocarza,  w  imieniu  którego  poselstwo  przybywało. 

Od  rana  więc  w  domostwie,  na  przemieszkiwanie 
ambasadzie  oddanem,  odbywało  się  strojenie,  czysz- 
czenie, siodłanie,  przyszykowywanie  upominków  i  ukła- 
danie porządku. 

Zachodziła  wszakże  jedna  ważna  do  rozstrzygnię- 
cia kwestya  —  kwestya  ceremoniału,  połączona  z  in- 
ną—z kwestyą  nieomylności  sułtańskiej. 

Bez  rozi  trzygnięcia  jednej  i  drugiej  Riza-pasza  ru- 
szyć się  ani  myślał.  Nie!  dałby  się  raczej  rozsiekać, 
aniżeliby  miał  na  uchybienie  padyszachowi  zezwolić. 
Czekał  przeto  na  przybycie  upoważnionych  do  nego- 
cyowania  w  tej  ważnej  kwestyi  mężów,  a  mianowi- 
cie :  na  mistrza  ceremonii  i  introduktora  ambasad, 
funkcyonar3'uszów  zaprowadzonych  po  wszystkich 
dworach  wedle  wzoru  bizantyjskiego,  którego  wpływ 
działa  po  dzień  dzisiejszy. 

Mężowie  oczekiwani  przybyli.  Riza-pasza,  odziany 
w  futro,    obwieszony    łańcuchami,    obetkany    kamie- 
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niami  drogiemi  i  przykryty  kołpakiem,  na  którym  śród 
brylantów  jaśniał  złoty  półksiężyc,  przyjął  icti  w  kom- 
nacie powitalnej,  powitał  i  nie  zwłócząc,  do  rzeczy 
przystąpił: 

—  Jakże  ceremoniał?...  —  zapytał. 

Mistrz  ceremonii  odpowiedział  mu  szczegółowo  cały 
proceder  włącznie  z  przekroczeniem  progu  sali  tro- 
nowej. Riza-pasza  słuchał  i  skinieniami  głowy  uzna- 
nie znaczył.  Nie  znajdował  objekcyi  żadnej  —  ow- 
szem, wszystko  mu  było  wedle  myśli. 

—  Przekraczasz  tedy  próg  i...  —  ciągnął  mistrz 
ceremonii. 

—  Nie  uderzam  czołem  o  ziemię?...  —  podcłiwy- 
cił  Riza-pasza. 

—  Nie... 

—  I  czy  padam  na  kolana?,.. 

—  I  to  nie...  Pochylasz  się  pięknie  przed  tronem, 
na  któr^^m  jego  królewska  mość  siedzi,  a  introduktor 
ambasadorów  wygłasza  imię,  nazwisko  i  honory 
twoje... 

—  Jakież  nazwisko  twoje  ?...  —  wtrącił  introduktor. 

—  Riza...  Riza-pasza...  —  była  zdziwionego  nieco  pa- 
szy odpowiedź. 

—  Pasza  to  tytuł;  jeżeli  przeto  Riza  jest  nazwi- 
skiem, to...  jakże  ci,  dostojn}'  panie,  na  imię?... 

—  Mnie  i  na  imię:  Riza... 

—  Wedle  ojca?...  —  zapytał  dostojnik. 

—  A...  —  machnął  pasza  dłonią,  a  na  Muhaja 
spojrzał  i  dodał:  —  wedle  ojca  nie  nazywają  się 
u  nas... 

• —  Racz  mi  więc  tytuły  swoje  powiedzieć...  Jaśnie 
urodzony?... 


-    205    — 

—  Jaśnie?...  czyż  jaśnie?...  Jam  urodzony...  tak... 
zwyczajnie... 

Węgier  się  domyślił,  że  turek,  nie  rozumie  hiper- 
boli retor3'cznej,  wynikłej  z  odróżniania  pracowitości 
od  rodowitości  i  cliarakteryzującej  tę  ostatnią  wyso- 
kością, jasnością  itp. 

—  Pasza  trzeclibuńczuczny?...  wielki  pieczętarz?... — 
zapytał. 

—  Ewet...  —  odpowiedział  pasza. 

—  Poseł  nadzwyczajny  jego  cesarskiej  mości  suł- 
tana tureckiego,  Amurata  II,  do  jego  królewskiej 
mości  Władysława,  króla  polskiego  i  węgierskiego, 
wielkiego  księcia  litewskiego... 

Pasza  rękę  wyciągnął  na  znak,  że  przemówić 
cłice. 

—  Otóż  to... —  rzekł.  —  Ja  nie  mogę...  nie  mogę  żadną 
miarą  i  na  żaden  sposób  przypuścić,  ażeby  się  na- 
miestnik Boży,  pan  wszecłimogący  i  wszecłiwiedzący. 
padyszacłi,  omylić  miał... 

—  Względem  czego?...  —  zapytał  mistrz  ceremonii, 
pomimo  że  powiadomiony  był  o  wczorajszem  po- 
między paszą  a  kanclerzem  korony  węgierskiej  nie- 
porozumieniu. 

—  W'zględem  czego?...  —  odparł  tenże.  Względem 
imienia    króla     węgierskiego...     Padyszacłi    zwał    gi 
Jankiem... 

—  On  się  zwie  Władysławem... 

—  Owóż,  ja  go  tak  zwać  nie  mogę... 

—  Więc  cóż!...  —  mistrz  ceremonii  na  to. 

—  A  cóż!...  —  odrzekł  pasza. 

—  Zdaje  się,    że    w   razie  takim    będziesz   musii 
bez  sprawienia  się  z  poselstwa  wracać. 
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—  Hm?...  —  pokręcił  pasza  głową.  —  Wracać?... 
Czyby  nie  można  rzeczy  tak  obrócić,  ażeby  bez  ubli- 
żenia padyszachiowi  poselstwo  sprawić  ?... 

—  Jakże,  naprzykład?... 

—  Ażebym  ja  myślał  sobie,  że  kró'  m  je  ^t  Janko... 

—  Kiedyż  my  o  żadnym  Janku  króla  nic  nie 
wiemy... 

—  Właśnie  też...  —  podcłiwycił  pasza.  —  Wy 
wiedzcie,  co  wiecie ;  ja  wiedzieć  muszę,  co  mi  po  - 
wiedział  padyszach...  Ani  wy,  ani  ja  nie  wymawiajmy 
imienia;  mówmy:  „król"  i  koniec...  Dla  nmie, 
w  myśli  mojej,  król  ów  zwać  się  będzie:  Janko; 
dla  was,  w  myśli  waszej:  Władysław...  E?...  —  za- 
pytał. 

—  E?...  —  odpowiedział  mistrz  ceremonii. 

—  Stanę  przed  królem,  pokłonię  się  mu  mu  wedle 
obyczaju  waszego  i  poselstwo  odprawię...  Poselstwo 
moje  do  króla  waszego  trafi  i  was  to  obchodzić  nie 
może,  że  dla  mnie  imię  jego  będzie  Janko... 

—  To  nam  wszystko  jedno... 

—  Otóż  to...  —  rzekł  pasza.  —  Mnie  chodzi  o  to 
jeno,  ażeby  w  uszach  moich  nie  zabrzmiało  za- 
przeczenie temu,  co  mój  padyszach  powiedział... 
Prawił  on  o  Janku  i  o  królu,  o  królu  i  o  Janku, 
ja  przeto,  gdy  za  powrotem  moim  stanę  przed  nim 
z  czołobitnością  i  on  mnie  zapyta,  odpowiem  mu: 
Przed  obliczem  króla  węgierskiego  stawałem,  upo- 
minki mu  złożyłem  i  słowa  mu  twoje  powtórzy- 
łem... 

—  Dobrze...  —  odpowiedział  mistrz  ceremonii. 
Introduktor  ambasadorów  uważał  za  rzecz  możliwą 

dogodzenie  w  punkcie    tym  turkowi   i  w  sposób  ten 
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rozstrzygnięte  zostały  dwie  drażliwe  kwestye  preli- 
minarne.  Nic  udaniu  się  poselstwa  do  zamku  na  prze- 
szkodzie nie  stało. 

Zamek  na  tem  samem  co  dziś  wznosił  się  miejscu, 
dominując  nad  miastem  i  nad  okolicą  całą.  Ota- 
czały go  góry  W3^ższe  od  tej,  co  mu  za  piedestał 
służyła,  lecz,  dzięki  temu,  że  sztuka  artyleryjska 
w  kolebce  się  jeszcze  znajdowała,  nie  wpływały  ujem- 
nie na  obronność  jego,  odpowiadającą  wszystkim 
w  czasach  owych  wymaganym  warunkom.  Mury  były 
grube,  przystęp  trudny  i  od  strony  Dunaju  niemo- 
żliwy. Zamek  stanowił  cytadelę  w  odniesieniu  do 
warowni,  obejmującej  miasto,  w  którem,  gdyby  prze- 
ciwnik do  środka  się  dostał,  bronić  się  mógł  każdy 
zosobna  dom.  Ku  obronie  służyły  też  i  wązkie,  do 
barykadowania  łatwe  ulice.  Przeciwnik  na  kroku 
niemal  każdym  spotykał  mury,  bądź  pod  postacią 
pałaców  magnackich,  lub  pod  postacią  kamienic 
mieszczaństwa.  Pierwsze  stały  oddzielnie,  naksztalt 
zamków  obronnych;  drugie  przedstawiały  ciąg  zaopa- 
trzony w  komunikacye  wewnętrzne,  ułatwiające  sku 
pienie  obrony  w  punktach  zagrożonych.  Do  miasta 
tuliły  się  przedmieścia,  na  których  nie  wolno  było 
wznosić  budowli  murowanych.  Na  wypadek  oblęże- 
nia przedmieścia  przeznaczone  były  na  spalenie. 
Z  niemi  łączyły  się  winnice  —  sławne  winnice  bu- 
dajskie,  produkujące  wino,  rozweselające  serca  i  nie 
ustępujące  najlepszym  włoskim  i  francuzkim.  I  one, 
niestety,  w  razie  niebezpieczeństwa  skazane  były  na 
zniszczenie  dla  tej  racyi,  że  w  systemie  obronnym 
stanowiły  punkt  słaby,  o  którym  wiadomość  przed 
ciekawością    ludzką    ukrywaną    być    była    powinna. 
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Tłómaczy  to  zakaz  węgierski,  który  spotkał  się  z  na- 
kazem sultańskim  i  w  niemały  poselstwo  wprawił 
ambaras. 

W  Budzie  o  nakazie  tym  mowy  ze  strony  Wę- 
grów nie  było  i  zdawaćby  się  mogło,  że  icłi  cieka- 
wość turecka  nie  obcliodzi,  gd3^by  nie  warty,  któremi 
obstawiono  domostwo  poselskie  i  które  wcłiodzących 
i  wychodzących  o  przepustkę  pytały. 

Warty  się  rozstąpiły,  gdy  nadeszła  pora  przejazdu 
z  domostwa  do  zamku.  Wrota  się  otworzyły  na  ście- 
żaj  i  z  podwórca  wynurzać  się  poczęli  kolejno:  laufry, 
trębacze,  oddziały  jeźdców,  Riza-pasza,  paszowie,  adju- 
tanci,  kitabdżi  z  dragomanem,  dwa  konie  w  rzędach 
bogatych,  dwa  muły  w  jukach,  przeznaczone  na  upo- 
minki i  oddział  jazdy.  Dodać  do  tego  należy  hufiec 
warty  honorowej  konnej,  która  pochód  orszaku 
przykrywała  z  przodu,  z  tyłu  i  boków,  a  potrzebną 
była  ze  względu  na  tłumy,  wj^ległe  na  oglądanie  wi- 
dowiska osobliwego.  Stroje  mianowicie  ciekawość 
publiczną  ściągały.  Laufry  mieli  na  sobie  białe,  z  dłu- 
giem! a  szerokiemi  rękawami  koszule  i  białe,  niżej 
jak  na  piędź  ponad  kolana  nie  sięgające  spodnie, 
przepasane  paskami  czerwonemi,  od  których  węzły 
z  boku  zwisały.  Koszule  na  piersiach  otwarte,  jako- 
też  nieobecność  nakryć  na  głowach  i  obuwia  na  no- 
gach, w  części  jeno  okrywały  ich  nagość.  Rynsztunek 
ich  stanowiły  długie  w  prawych  dłoniach  laski  bam- 
busowe i  duże  w  rękach  lewych  chustki.  Wywijali 
laskami  i  chustkami,  biegli  przodem  i  krzyczeli.  Trę- 
bacze siedzieli  na  koniach  białych,  w  ubraniach  ja- 
skrawych, w  wisiorach  i  świecidłach,  z  niezmiernie 
w  rękach  długiemi  trąbami,  ozdobnemi  w  czerwone, 
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złotem  naszywane,  frendzlami  otoczone  płachty.  Na 
Rizie -paszy  uwagę  zwracało  szczególnie  futro,  po- 
l^ryte  amarantową  z  naszywaniami  sutemi  materyą, 
nie  mniej  zastanawiał  l^ołpak  z  brylantami,  półksięży- 
cem i  piórem  czaplem ;  najbardziej  atoli  na  baczenie 
zasługiwało  oblicze,  poczerwieniałe  i  potem  się  zle- 
wające. Futro  w  czerwcu  nie  chłodziło  i  czyniło 
biednego  paszę  ofiarą  obowiązku  względem  sułtana. 
Godne  powagi  takiej  reprezentowanie  wymagało  wy- 
stąpienia w  futrze  w  upał.  Pocił  się  też  dostojny 
pasza  i  sapał,  sapał  i  dmuchał,  a  nadymał  się  na 
koniu,  na  którym  tręzle,  czaprak,  podogonie,  strze- 
miona, siodło,  frendzle,  kutasy,  kita  na  łbie  zrywały 
oczy  i  wzbudzały  podziw.  Pasza  cały  połyskiwał  od 
drogich  kamieni,  od  galonów,  naszywek  i  potrzeb. 
Dwaj  inni  paszowie,  równie  jak  kitabdżi  i  dragoman, 
nie  mniej  jak  świta  cała  odzieżą  swoją  świadczyli 
o  wielkości  i  bogactwach  tego,  co  ich  wysłał.  Impo- 
nującem  to  było  —  lud  się  gapił,  tłumnie  na  ulicach 
zebrany.  Ulicznicy  ciżbą  za  orszakiem  biegli  i  odkon- 
wojowali  takowy  pod  górę,  do  samej  zamku  królew- 
skiego bramy.  Przy  bramie  warta  im  drogę  zastąpiła. 
Na  podwórzec  wjechał  orszak  swobodnie.  Pasza  się 
zatrzymał  przed  głównemi  drzwiami,  przy  których 
oczekiwał  na  niego  zastęp  dworzan  królewskich 
z  marszałkiem  dworu  na  czele.  Nastąpiło  zsiadanie 
z  koni,  uszykowanie  sie  w  'przedsieni  i  pochód  przez 
pokoje  do  sali  audyencyonalnej  —  pochód  powolny, 
poważny,  ceremonialny. 

Pochód  dotarł  do  drzwi  rzeźbionych,  przy  których 
na  warcie,  w  hełmach  złocistych  i  w  kirysach 
łuszczkowych,  stali  halabardnicy.  Drzwi  się    na  ście- 
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żaj  przed  paszą  rozwarły  i  odkryły  vvidol<:  malo- 
wniczy. 

Komnata  posluclialna  przypominała  nieco  wnętrze 
l<ościoła.  Pozór  ten  nadawały  jej  pilastry,  nisze 
i  ozdoby  wewnętrzne,  na  l<:tóre  słfładały  się  tarcze 
herbowe,  rzeźby,  malowidła  i  sztandary.  W  głębi  na 
podniesieniu,  pod  ogromną  Icoroną  widzieć  się  da- 
wał misternie  urobiony  tron,  do  którego  się  szło  po 
stopniach),  pokrytycli  kobiercem  bogatym.  Tron  oskrzy- 
dlały w  półkole  stołki  obciągnięte  okryciem  czerwo- 
nem  ;  za  stolicami  stał}^  ławki.  W  sali  meble  ze  stoł- 
ków i  ławek  się  składały.  Złudzenie  uzupełniały  okna 
gotyckie  i  sufit  sklepiony  i  nadawały  komnacie  akcent 
uroczysty. 

Gdy  Riza-pasza  próg  przekroczył,  przewodnik  am- 
basadorów zameldował  go,  wygłaszając  imię  i  tytuły 
jego  i  oznajmując  poselstwo  od  sułtana  tureckiego 
do  króla  węgierskiego. 

Oznajmienie  stosowało  się  do  tronu,  zajętego  przez 
młodzieńca  wdzięcznej  postaci  w  koronie  i  w  szkar- 
łatnym, gronostajami  podbitym  płaszczu,  trzymającego 
w  ręku  jednem  berło,  w  drugiem  jabłko  złote  z  krzy- 
żem na  wierzchu.  Obok  tronu  po  stronie  jednej  sie- 
dział na  stołku  mąż  chudy  w  płaszczu  i  w  kapelu- 
szu kardynalskim  czerwonym,  po  drugiej  mąż  po- 
staci wyniosłej;  w  sile  wieku  męzkiego,  w  delii  ry- 
cerskiej. Obok  tego  ostatniego  widzieć  się  dawał 
człek  siwy,  słuszny,  o  wyrazie  oblicza  surowym.  Da- 
lej na  prawo  i  na  lewo  miejsca  zajmowali  dostojnicy, 
przepychem  odzieży  mogący  iść  o  lepsze  z  ambasa- 
dorem tureckim,  ale  przewyższający  go  v\yglądem. 
Jedni  byli  słuszni,  drudzy  mali,  jedni  chudzi,  drudzy 
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pękaci ;  każdy  z  nich  jednak  puszył  się  i  nadymał, 
każdy  wydawał  postacią  i  wyglądem  rycerza.  Zazna- 
C/.aly  ich  wąsy  szczególnie.  Jeden  miał  wąsy  tak  po- 
krętne, że  mu,  niby  dwa  świdry  ogromne,  od  nosa 
ku  uszom  sterczały. 

Riza-pasza  od  proga  Icu  tronowi  pokłonem  się  po- 
chylił i  stanął.  Wówczas  wąsacz  się  podniósł  i  gło- 
sem gromkim  wezwał  go,  ażeb}'  się  do  stóp  tronu 
zbliŻ3'ł.  Introduktor  ambasadorów  oznajmił,  że  pasza 
przybywa  w  towarzystwie  licznej,  złożonej  z  dostoj- 
ników wysokich  świt}',  która  prosi  o  pozwolenie  sta- 
nięcia przed  obliczem  królewskiem. 

—  Najjaśniejszy  pan  —  odpowiedział  wąsacz  — 
zezwolić  raczy  na  wejście  suity  poselskiej... 

Riza-pasza  postąpił  kroków  kilka  naprzód  i  w  cliwili 
tej  parami  wchodzić  poczęli  towarzysze  jego.  Pary 
w  miarę  wchodzenia  szykowały  się  w  szeregi  naj- 
przód jeden,  następnie  drugi,  dalej  trzeci  i  czwarty. 
W  pierwszym  stanęli  dwaj  paszowie  i  urzędnicy  po- 
selscy ;  w  następnych  vvsz3'scy  inni  wedle  kolei  star- 
szeństwa. Szykowanie  się  dokonało  prędko  i  nastą- 
piło przystępowanie  do  podnóża  tronu,  które  się  od- 
było na  trzy  tempa.  Orszak  się  zatrzymał  trzykrotnie 
i  za  trzecim  dopiero  razem  stanął  ostatecznie.  Riza- 
pasza  pokłonił  się  raz  jeszcze,  postawę  przybrał 
i  oracyę  powitalną  wygłosił.  Mówił  po  turecku  ;  słowa 
jego  dragoman  na  język  włoski  tłómaczył. 

Wąsacz  dał  mu  od  tronu  odpowiedź  po  łacinie. 

Niekoniecznie  się  strony  rozumiały;  nie  o  rozu- 
mienie się  tu  wszakże,  ale  o  formalności  chodziło. 
Formalności  stało  się  zadość.  W  przemowie  swojej 
poseł    turecki    podniósł    potęgę,    rozum    i  wspaniało - 
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myślność  padyszacha,  z  naciskiem  szczególnym  wy- 
rażając się  o  jego  zamiłowaniu  pokoju,  o  zamiłowa- 
niu pokoju  tak  wielkiem,  że  maja.c  w  chwili  obecnej 
wojska,  którychby  nie  policzył  rachmistrz  najbieglej- 
szy,  zgromadzone,  mając  harmat  moc  ogromną  i  ko- 
nie posiodłane,  licząc  przytem  z  pewnością  na  po- 
moc, która  go  nie  zawodzi  —  na  pomoc  Ałłaha, 
w  momencie  tym  pan  ten  potężny,  ten  mocarz  nad 
mocarze,  jego,  sługę  i  poddanego  wiernego  swego, 
przysyła  z  różdżką  oliwną.  Padyszach  —  wedle 
Rizy-paszy  —  nikogo  w  życiu  nie  zaczepiał  i  zacze- 
piać nie  chce ;  ale  zaczepiony,  broni  się  i  zwcięża, 
w  czem  jest  dowód  najlepszy,  że  mu  Ałłah  pomaga. 
Przemowa  ta  jedną  ciekawą  W3^kazywała  rzecz, 
to  mianowicie,  że  na  świecie  nic  niema  nowego. 
Ks,  Bismark,  gdy  na  którego  z  sąsiadów  napaść 
szykuje,  tak  samo  za  pośrednictwem  dzienników 
i  ambasadorów  swoich,  jakoteż  z  trybuny  parlamen- 
tarnej przemawia.  Oracyę  Rizy-pasz}',  zmieniając  jeno 
nazwy  i  imiona  własne,  możnaby  dziś  powtórzyć 
od  słowa  do  słowa.  Odzywała  się  w  niej  taka  sama 
miłość  gorąca  pokoju,  taka  sama  bojaźń  Boża 
i  ufność  w  tryumf  sprawiedliwy,  taka  sama  szcze- 
rość. We  względzie  szczerości  ten  zaznaczyć  należy 
punkt,  że  Amurat  II.  garnął  się  sercem  całem  do 
Giuzel-Hissar,  że  sielanka  ta  miała  dla  niego  znacze- 
nie większe,  aniżeli  Warzin,  że  pragnął  dla  siebie 
spokoju,  ale  pod  warunkiem  powybijania  przedtem 
sąsiadom  zębów.  O  tem  ostatniem  Riza-pasza  nie  po- 
wiadał. Pozostawiał  to  domyś'ności  słuchaczów,  po- 
między którymi  najważniejszymi  byli  :  młodziutki 
Wladysłiw    Jagiellończyk,    kardynał   Julian    Cezarini. 
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hetman  Jan  Huniadi   i    despota   serbski,  Jerzy    Bran- 
kowicz. 

Ponieważ  przemówienie  przetłómaczone  zostało  na 
język  włoski,  więc  oni  je  dostatecznie  zrozumieli, 
i  ponieważ  nie  zawierało  w  sobie  stypulacyj  żadnycłi, 
więc  w  odpowiedzi  ani  jeden  punkt  sporny  dotknięt3' 
nie  rostał.  Była  ona  pod  adresem  odwrotnym  para- 
fraz^t  oświadczeń  sułtańskicłi.  Jak  sułtan,  tak  samo 
król  węgiersko-połski  miłował  pokój,  liczył  na  pomoc 
Bożą  i  jeżeli  wojsko  gromadził,  to  na  zapewnienie 
tego  dobrodziejstwa  dla  poddanycłi  swoicłi  najwię- 
kszego i  najpożądańszego,  jakie  z  pokoju  wykwita. 
Gdy  sułtan  pokój  ofiaruje,  więc  króla  to  mocno  cie- 
szy; cłice  jeno  poznać  warunki,  o  któr\'cti  nie  wątpi, 
że  słusznemi  będą.  Tj^mczasem  zaś  za  pozdrowienia 
dziękuje  i  odpowiada  na  nie  życzeniami  dla  sułtana 
długiego  Ż3'cia  i  wszelakicłi  pomyślności. 

Riza-pasza  nie  rozumiał  ani  jednego  słówka.  Bie- 
głym atoli  w  materył  dyplomatycznej  będąc,  domy- 
ślił się,  co  powiedzianem  być  musiało,  wysłuchiał 
i  znów  zaczął : 

—  Padyszach,  pan  mój ,  mocarz  nad  mocarze 
i  mędrzec  nad  mędrce,  w  mądrości  swojej  postano- 
wił dać  jego  królewskiej  mości  węgierskiej,  sąsia- 
dowi swemu,  dowód  życzliwości,  jaką  jest  dla  niego 
przejętym,  i  dlatego  posyła  mu  w  upominku  dwa 
źrebce,  nie  mające  co  do  piękności,  siły  i  szybkości 
w  biegu  równych  sobie,  okryte  rzędami,  których  bo- 
gactwo podziwiać  będą  narody,  wieki  potomne.  Wraz 
ze  źrebcami  ofiaruje  padyszach  królowi  dwa  muły, 
objuczone  suknem  drogiem  i  materj^ami  jedwabnem! 
nieznoszonemi.    Życzeniem   padyszacha    jest,     ażeby 
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jego  królewska  mość  kazał  sobie  z  tego  sukna 
i  z  tych  materyj  uszyć  szaty,  wedle  upodobania 
jego  królewskiej  mości,  a  to  na  ten  koniec,  ażeby 
szaty  te  wdziewając,  przypominał  sobie  o  wielkiej 
dla  niego  życzliwości  padyszacha.  Oby  upominki  te 
stały  się  zadatkiem  i  rękojmią  przyjaźni  trwalej 
i  wiecznej... 

I  na  to  od  tronu  była  odpowiedź.  Wielki  kanclerz 
podziękował  w  imieniu  króla  za  upominki,  obiecał 
wywdzięczyć  się  za  nie  upominkami  odpowiedniemi 
i  wyraził  życzenie  przyjaźni,  opartej  na  podstawach, 
którychby  czas  nawet,  ten  rzeczy  ludzkich  wszech- 
niszczyciel,  wzruszyć  nie  był  w  stanie. 

Pod  wyrazem  .,podstawy''  rozumiały  się  warunki, 
o  których  wzmiankowała  odpowiedź  powitalna,  a  które 
stanowiły  szkopuł,  ważny  dla  strony  jak  jednej,  tak 
drugiej,  ale  niewypowiadany  ani  przez  jedną,  ani 
przez  drugą.  Szkopuł  ów  tkwił  w  godłach.  Krzyż 
albo  półksiężyc  —  dwie  dążności  przeciwne,  dwie 
cywilizacye,  z  odmiennych  wychodzące  punktów, 
dwie  idee,  wzajem  siebie  znoszące.  Tryumf  jednej 
z  nich  był  zadaniem  do  rozwiązania  pomiędzy  Azyą 
a  Europą.  Cóż  wobec  tego  znaczyły  życzenia  poko- 
jowe i  zaręczenia  przyjazne  ?  Etykieta  jednak  dy- 
plomatyczna brać  je  za  dobrą  nakazywała  monetę. 
W  sensie  tym  brzmiały  przemówienia  i  odpo- 
wiedzi i  czyniło  się  zadość  formalizmowi,  który 
nie  zobowiązywał  do  niczego.  Odegrywała  się  ko- 
medya  —  bardzo  solenna  i  wielce  poważna. 

Na  skinienie  młodego  króla,  który,  wodząc  po  or- 
szaku poselskim  oczami,  w  milczeniu  przysłuchiwał 
się  popisom    oratorskim    sultańskiego    wielkiego  pie- 
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czc tarza  i  swego  wielkiego  kanclerza,  znajdująca  się 
w  odwodzie  poza  pilastrami  służba  podsunęła  stołki 
i  ławki  i  wezwała  gości  do  zajęcia  miejsc.  Członko- 
wie ambasady  zasiedli  w  półkole  —  na  miejscu  po- 
czestnem  Riza-pasza.  Gdy  się  oni  usadowili,  wielki 
kanclerz  zwrócił  się  do  paszy  z  zapytaniem: 

—  Jego  królewska  mość  pytać  raczy  o  zdrowie 
i  powodzenie  jego  sułtańskiej  mości?... 

Zapytania  tego  Riza-pasza  nie  zrozumiał  i  dra- 
goman mu  wytłómaczyć  nie  umiał.  Na  szczę- 
ście tuż  za  nini  w  drugim  rźęJzie  siedział  Muhaj 
i  ten  mu : 

—  Opowiadaj  o  zdrowiu  i  powodzeniu  padysza- 
clia...  —  podszepnął. 

—  Padyszach  nasz,  któremu  oby  Ałłah  życia  jak- 
najdłuższego  i  pomyślności  wszelakich  użyczył  — 
zaczął  pasza  —  zdrów  jest...  Zdrowie  na  wspania- 
łem  obliczu  kwitnie  mu,  jak  róża  stulistna  i  brzmi 
w  jego  głosie,  potężniejszym,  niż  ryk  lwa  w  pustyni... 
Zdrowszym  szczupak,  silniejszym  nad  niego  byk  bj-ć 
nie  może...  Ponieważ  zaś  jeszcze  i  o  powodzenie 
wasza  królewska  mość  pytasz,  więc  słuchaj...  Kraje, 
berłu  padyszacha  naszego  podlegle,  tak  są  obszerne, 
że  orzeł,  lecąc  czy  to  ze  wschodu  na  zachód,  czy 
z  północy  na  południe,  zmęczy  sie  i  od  granicy  do 
granicy  nie  doleci...  W  granicach  tych  są  góry,  do- 
liny, płaszczyzny,  pustynie,  rzeki,  jeziora,  morza, 
grody,  miasta,  wsie,  w  których  mieszkają  narody 
rozmaite...  zliczyć  ich  nie  sposób...  Wszystkie  te  na- 
rody zanoszą  do  Ałłaha  błagania  ustawiczne  o  zdro- 
wie i  pomyślność  naszego  padyszacha,  któremu  skła- 
dają dziesięcinę  i  płacą  dań  z  ochotą  jak  największą..- 
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Stąd  też  gromadzą  się  u  niego  bogactwa,  które  oczy 
olśniewają...  Złoto  trzj^ma  on  w  zasiekach,  srebro 
i  miedź  w  stogach,  brylanty  i  kamienie  drogie  w  skrzy- 
niach ogromnych...  W  stajniach  jego  setki  źrebców 
najpiękniejszych  przy  żłobach  stoi  i  rży,  przeżuwając 
obrok  Czyszczoń}^ ;  w  seraju  jego  setki  niewolników 
rzezanych  i  setki  niewolnic  blaskiem  oblicz,  zaciemnia- 
jących blask  gwiazd  niebieskich,  skinienia  jego  słu- 
cha; służą  mu  wielcy  wezyrowie,  wezyrowie,  bej- 
lerbeje,  beje,  paszowie,  rycerze,  wojownicy,  mędrc}', 
którzy  o  tem  tylko  myślą,  ażeby  myśli  jego  odgady- 
wać... Dlatego  padyszachowi  naszemu  dzieje  się  do- 
skonale... powodzenie  trzyma  się  go  stale  w  wojnie 
i  pokoju  i  biada  temu,  co  przeciwko  niemu,  wybrań- 
cowi Ałłaha,  oręż  się  podnieść  ośmieli...  Zuchwalca 
takiego  głowa  w  proch  pada  i  padyszach  w  nie- 
przebranej łaskawości  swojej  w  miodzie  ją  trzj^mać 
każe... 

Opowiadaniu  paszy  towarzyszyła  giestykulac^^^a  od- 
powiednia. Przy  wyrazach  ostatnich  na  młodego 
króla  palcem  wskazał.  Uczynił  to  niechcący.  Od 
giestu  tego  Wład^^sław,  mający  się  w  dziejach  za- 
pisać pod  przydomkiem  Warneńczyka,  drgnął  zlekka 
i  brwi  zmarszczył.  Czy  go  tknęły  słowa  prorocze  ? 

Gdy  Riza-pasza  opowiadanie  skończ^-ł,  król  skinął 
i  na  skinienie  to  wielki  kanclerz,  powstawszy,  na- 
stępujące do  ambasadora  tureckiego  vvystoso\\'ał  wy- 
razy : 

—  Najjaśniejszy  pan  z  wielkiem  zajęciem  i  z  nie- 
mniejszą  radością  wysłuchać  raczył  wiadomości 
o  zdrowiu  dobrem  i  powodzeniu  świetnem  padysza- 
cha jegomości...  Dziękować  ci  też  każe,    wielki    pie- 
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czętarzu,  żeś  mu  o  tern  tak  dokładnie  opowiedział .. 
Odejdźże  w  spokoju,  zażywaj  gościny  królewskiej 
i  czekaj  na  pełnomocników  jego  królewskiej  mości, 
którzy,  zasięgnąwszy  zdania  stanów  sejmującycłi, 
ułożą  przy  pomocy  twojej  traktat,  który  uczyni  za- 
dość pragnieniom  pokoju,  jakie  przejmują  tak  jego 
sułtańską  mość,  jak  naszego  pana  najmiłościwszego... 

Na  słowa  te  wstał  najprzód  orszak  poselski,  wstali 
następnie  magnaci,  otaczający  tron  królewski.  Riza- 
pasza  głębokim  przed  Władysławem  pochylił  się  ukło- 
nem. Władysław  na  ukłon  skinieniem  głowy  i  uśmie- 
cłiem  uprzejmym  odpowiedział,  a  dokonawszy  tego, 
wstał  i  on,  ze  stopni  tronowych  zeszedł  i  ku  wyjściu 
się  zwrócił,  poprzedzając  szykujących  się  za  nim  do- 
stojników państwowych  i  dworskich  w  ordynek, 
w  którym  miejsce  naczelne  zajęli  legat  papiezki, 
prymas  korony  węgierskiej,  Jan  Huniadi  i  Jerzy 
Brankowicz.  Po  odejściu  króla  nastąpił  odwrót  or- 
szaku poselskiego  w  porządku  tym  samym,  w  jakim 
się  wejście  odbyło. 

Przodem  kroczył  Riza-pasza,  myśląc  o  tym  mo- 
mencie błogim,  w  którym  z  siebie  futro  zdejmie 
i  wachlować  się  każe.  Za  nim  postępowali  paszowie 
i  urzędnicy,  za  tymi  szedł  Muhaj,  dalej  świta,  stano- 
wiąca dwór  militarny.  W  porządku  tym  jeden  po 
drugim  koni  dosiadali.  Dosiadł  konia  Riza-pasza  i  od- 
jechał w  kierunku  bramy,  dosiedli  koni  dwaj  pa- 
szowie i  urzędnicy  poselscy;  do  konia  przystąpił 
Muhaj,  lecz  gdy  nogę  do  strzemienia  podnosił,  uczuł 
się  pod  ramiona  ujętym ;  zwrócił  się  i  ujrzał  obok 
siebie  dwóch  pandurów,  którz}"  go  przytrzymali  i  na 
stronę  uprowadzili.  To  samo  spotkało  jeszcze  jednego 
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ze  świty,  gdy  się  do  konia  kwapił.  Losowi  temuż 
uległ  także  i  Jerzy.  Sprawiło  to  w  orszaku  zamiesza- 
nie i  opóźnienie,  które  zwróciło  na  siebie  uwagę  pa- 
szo w  i  Rizy-paszy.  Ambasador  konia  wstrzymał,  od- 
wrócił się  i  zdumiał.    Poznał,    że  mu  ludzi  aresztują. 

—  Co?...  za  co?... 

Zafrapowało  go  zwłaszcza  przyaresztowanie  Skan- 
derbega.  Nie  rozumiał,  co  ono  znaczyło,  i  byłby  w  nie- 
świadomości odjechał,  gdyby  nie  kapitan,  dowódca 
eskorty,  który  mu  rzecz  wytłómaczył. 

—  Aresztowano  tych  trzech  za...  ciekawość... 
Pasza,  wyrazy  te  usłyszawszy^,  struchlał.     Bladość 

mu  oblicze  powlekła.  W  milczeniu  do  gospody  po- 
wrócił i  chłodzenia  nie  potrzebował,  dzięki  zimnu,  co 
mu  poza  skórą  chodziło. 


ROZDZIAŁ  IX. 

POSELSTWO. 

Riza-pasza  z  sali  audyencyonalnej  zamku  królew- 
skiego wychodził  z  tem  przekonaniem  glębokiem,  że 
się  z  zadania  wywiązał  znakomicie.  Napełniało  go  to 
zadowoleniem.  Pogody  duszy  jego  nie  mącił  niepo- 
kój najmniejszy.  Jak  grom  przeto,  uderzyło  w  niego 
aresztowanie  trzecli  ze  świty:  Muhaja,  Skanderbega 
i  trzeciego.  Co  do  tego  ostatniego  obchiodził  go  jeno 
sam  fakt  aresztowania,  brzemienny  następstwami 
groźnemi ;  do  tamtycłi  zaś  wiązały  się  jeszcze  w^zględy, 
tyczące  się  wartości  przeciętnej  osób.  Muhiaj  —  ręka 
jego  prawa:  co  on  bez  niego  pocznie?  Co  się  zaś 
Skanderbega  tyczy^  opanował  go  rodzaj  obłędu,  który 
mu  przeszkadzał  w  głowie  myśli  porządkować.  Po- 
śpieszał z  powrotem  do  gospody  i  gdy  powrócił, 
z  konia  zsiadł,  do  komn;  ty  wbiegł,  na  pierwsze 
lepsze  siedzenie  się  rzucił  i  głowę  do  góry  wywró- 
ciwszy,    gębę     szeroko    otwierając,     wrzeszczeć    się 

jął : 

—  Aman  !...  aman!...  aman  !... 

Policzki  mu  poczerwieniały,    oczy   krwią    nabiegł}'. 

—  Aman!...  —  krzyczał;  krzyki  wydawał  coraz  te 
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słabsze ;  następnie  zaczął  jęczeć,  stęl^ać,  cliarczeć  i  na 
wznak  się  wywrócił. 

—  Krew  !...  —  ]<toś  lirzyknął  ze  służby. 

Do  personelu  poselstwa  należał  kowal,  zarazem 
konował,  cyrulik,  golitroda  i  dentysta.  Sprowadzono 
go  wnet.  Że  zaś  puszczadło  nosił  przy  sobie,  nie- 
zwłocznie do  operacyi  przystąpił.  Pacłiolkowie  ścią- 
gnęli z  paszy  futro,  kaftan,  kaftanik,  zdjęli  z  niego 
koszulę,  obnażyli  mu  ramię  ;  kowal  je  powyżej  łokcia 
tasiemką  związał,  puszczadło  do  żyły  napęczniałej 
przyłożył,  młotkiem  stuknął  —  krew  fontanną  bryz- 
nęła. 

—  Odejdzie...  —  rzekł,  gdy  skutek  nastąpił.  Niech 
pł3'nie,  póki  nie  spłynie  czarna...  To  zła  krew... 

Upłynęło  krwi  kwart  parę  i  pasza  przytomność 
odzyskał.  Czuł  się  jednak  osłabionym  —  położył  się 
i  stękał. 

Wieść  o  chorobie  jego  doszła  do  zamku.  Król  przysłał 
lekarza  swego,  czarodzieja  litwina,  który  chorobę 
wszelaką  zaklinać  i  zaszeptywać  umiał,  a  przytem 
lekarstwa  dawał.  Ten  się  w  paszy  rozpatrzył ;  ciągnął 
go  za  nos,  cmokając;  tranem  zajęczym  grzbiet  mu 
wysmarował  i  pić  mu  kazał  o  wschodzie  i  o  zacho- 
dzie słońca  kufelek  hardymana,  wywaru  z  ziół  ta- 
kich, jak  macierzanka,  wilcze  łyko,  boże  drzewko 
itp.  Wywar  ten  zaprawia!  się  miodem  i  pieprzem 
i  dzięki  kilku  wyrazom,  które  litwin  wymawiał,  sta- 
nowił niezawodny  na  krew  środek.  Przy  pomocy 
tedy  kowala  z  jednej  strony  i  czarodzieja  z  drugiej 
pasza  się  przy  życiu  utrzymał. 

Zabrało  to  wszakże  dni  dwa  czasu.  W  ciągu  cho- 
roby pasza  stękał  i  rozmówić    się  z   nim  nie   można 
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bylo.  Stękanie  pozbawiało  go  władzy  myślenia ;  zda- 
wało się,  jakby  zapomniał  o  aresztowaniach,  które 
zaniepokoiły  cały  skład  poselstwa.  Wszyscy  wiedzieli, 
czem  to  pachinie.  Przystaw  w  podróży  ze  Smyde- 
rewa  do  Budy  sześćdziesiąt  razy  szubienice  pokazy- 
wał i  sześćdziesiąt  raz}'  powtórzył,  co  za  ciekawość 
czeka...  Aresztowania  przeto  obeszły  ż\'wo  wszyst- 
kich razem  i  każdego  z  osobna:  dwóch  paszów,  ki- 
tabdżego,  dragomana,  rycerzy,  saisów,  pachołków, 
przewodników,  kowala.  Każdemu  było  życie  miłe 
i  każdy,  luboć  wiedział,  że  śmiertelnym  jest,  nie  ży- 
czył sobie  z  życia  doczesnego  do  wiekuistego  prze- 
chodzić na  postronku.  Z  racyi  tej  w  orszaku  posel- 
skim zapanowała  trwoga,  sprowadzająca  to  następ- 
stwo, że  się  każdy  oglądał,  oczekując  lada  chwila 
najścia  siły  wykonawczej,  która  będzie  poselstwo 
drogą  powrotu  prowadziła  i  członków  onego  jednego 
po  drugim  po  drodze  na  szubienicy  zostawiała. 

Zrozumieć  łatwo,  że  była  to  perspektywa  zgoła 
nieponętna.  Wobec  niej  personel  poselski  znalazł  się 
w  położeniu  stada  kuropatw,  czującego  nad  sobą 
krążenie  jastrzębia.  Wyczekiwano  lada  moment  wy- 
prowadzenia w  podróż.  Zdaje  się,  że  i  pasza  pod 
wpływem  wyczekiwania  tego  pozostawał  i  jeżeli  stę- 
kał, to  nie  tyle  z  choroby,  co  dzięki  imaginacyi,  spra- 
wiającej mu  około  gardła  łaskotanie.  Łaskotanie  czuł, 
hardyman  łykając. 

Ale  —  czas  mijał,  siła  wykonawcza  się  nie  poja- 
wiała. 

Pojawiali  się  za  to  posłance  od  samego  króla  i  za- 
pytywali o  zdrowie  jego  dostojności  wielkiego  pie- 
czetarza. 
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Usuwało  to  powoli  niepokój  i  dodawało  otuchy. 

Ten  i  ów  głowę  podnosił  i  śmielej  nieco  spoglądał. 
Ten  i  ów  słówko  jedno,  drugie  rzucił.  Najgorzej,  że 
się  nie  było  jak  i  skąd  dowiedzieć,  trzymający  bo- 
wiem wartę  hionorową,  która  w  rzeczywistości  nie- 
koniecznie honorową  była,  pandurzy  po  turecku  nie 
mówili. 

—  Toć  to  tak  chyba  i  przeminie...  —  powia- 
dano. 

—  Komu  się  skrupi,  a  tym  się  zmiele... 
..Tym"  —  znaczyło:  aresztowanym. 
Przypuszczano,     że  kara    za    ciekawość    ich    jeno 

spotka,  że  egzekucya  ograniczy  się  do  Muhaja,  Skan- 
derbega  i  trzeciego. 

Mniemanie  to  rozpowszechniało  się,  utrwalało  i  na 
uspokojenie  umysłów  wpływało.  Znalazło  ono  wyraz 
swój  w  pierwszej  pomiędzy  radcami  ambasady  kon- 
ferencyi,  na  którą  Riza-pasza,  jak  skoro  stękać  prze- 
stał, powołał  dwóch  paszów,  kitabdżego,  dragomana 
i  imana. 

Powołał  ich ;  zeszli  się,  zasiedli ;  pasza  zapytał : 

—  Ne  war,  ne  jok?.. 

— '  Ty  wiesz,  effendim...  —   westchnął  jeden. 

—  No?...  przecie?... 

—  Zdaje  się...  na  tern  się  Jcałahałyl'  cały  skoń- 
czy... 

—  Na  czem?...  —  rzucił  Riza-pasza. 

—  Uhm...  —  mruknął  zapytany. 

—  Na  czem?...  powiedz,  dżanem... 

—  Że  tylko  ich...  —  giestem  na  gardle  operacyę 
pokazał. 
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—  Aa!...  —  zatrzepał  pasza  dloniami.  Czy  nie 
wiesz,  co  to  znaczy  ?... 

—  Ty  wiesz,  eftendim...  —  odpowiedział  turei< 
spokojnie. 

—  Ale  ty  nie  wiesz?...  ty?... 

—  Będę  wiedział,  gdy  mi  powiesz... 

—  Powieszą  Mustafę,  to  nic...  Powieszą  Muhaja, 
to  jeszcze  nic...  Ale  jeżeli  powieszą  Skandcrbega, 
to...  to... 

—  Będzie  wisiał...  —  podpowiedział  z  radców 
jeden. 

—  On  będzie  wisiał  tu,  w  węgierskiej  krainie...  — ■ 
podcłiwycił  Riza-pasza  żywo  —  a  ty  tam,  w  Adrya- 
nopolu,  będziesz  na  palu  tkwił... 

Na  słowa  te,  z  przyciskiem  przekonania  wymówione, 
zimne,  w  pierwszej  chwili  przeszło  po  radcacli  mro- 
wie. Zapadli  w  milczenie.  Po  niejakimś  jednak  cza- 
sie jeden  z  nicli  odezwał  się : 

—  Dlaczegóż...  za  cóż...  ja?... 
Riza-pasza  nie  odrzekł  na  to  nic. 
Po  chwili  odezwał  się  radca  drugi: 

—  Dlaczegóż?...  za  cóż?...  ja?... 

Następnie  zapytanie  to  samo  powtórzyli  kolejno 
radce  trzeci,  czwarty  i  piąty. 

—  Dlaczego?...  —  odparł  wreszcie  pasza  z  lekkim 
akcentem  uniesienia.  —  Dlaczego?...  Padyszach  mą- 
dry... padyszach  sprawiedliwy... 

Zapytania  radców  ten  miały  sens,  że  na  kandydata 
do  pala  wytknęł}'  Rizę-paszę  samego  jednego.  Z  tego 
też  powodu  on  się  uniósł,  na  mądrość  a  sprawie- 
dliwość padyszacha  się  powołał  i  po  chwilce  milczę- 
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nia,  tak  niekoniecznie  jasną  odpowiedź  swą  skomen- 
tował : 

—  Dlatego  padyszach  was  ze  mną  razem  wysłał, 
ażebyśmy  przed  nim  odpowiadali  jeden  za  wszyst- 
kich! i  wszysc}^  za  jednego...  Inaczej  wysłałby  był 
samego  mnie...  Za  stratę  Skanderbega  przeto  zarówno 
wobec  padyszacha  odpowiedzialnym  jestem  ja,  jak 
odpowiedzialny  jesteś  t}',  ty,  ty  i  ty. 

Na  każdego  z  osobna  palcem  wskazał. 

Na  to  nic  do  odpowiedzenia  nie  było.  Słowa  Rizy- 
paszy  do  przekonania  trafiły.  Sprawiedliwość  pady- 
szacha nie  mogła  się  wyrazić  inaczej,  jak  pociągając 
do  odpowiedzialności  cały  personel  poselstwa,  który 
się  winnym  uznawał  nie  dlatego,  że  się  do  winy 
poczuwał,  ale  dlatego,  że  tak  sądzić  mogła  sprawie- 
dliwość padyszacha.  Przypuszczalność  szła  tu  za 
rzeczywistość,  a  że  zależała  od  woli  wszechwładnego 
życia  i  śmierci  poddanych  swoich  pana,  więc  —  gadać 
o  czem  nie  było. 

Na  cóż  się  jednak  zgromadziła  rada  ?  Deliberacya 
milcząca  nie  prowadzi  do  niczego.  O  czemeś  przecie 
gadać  trzeba  było. 

Riza-pasza  odsapnął  i  westchnął.  Odsapywali  i  wzdy- 
chali kolejno  dwaj  paszowie,  kitabdżi,  terdżyman 
i  iman.  Westchnienia  te  były  same  przez  się  wy- 
mowne, ale  radce  na  tem  nie  poprzestali  i  jeden 
z  nich  takie  wyrzekł  słowa: 

— ■  Tej  biedy  wszj^stkiej...  on  narobił... 

—  Ano...  tak...  —  rzekł  drugi.  W  Smyderewie 
z  nas  żaden  z  gospody  nosa  nie  pokazał,  on  jeden 
na  miasto  wychodził... 


—  To  samo  w  Białym  Kościele...  —  dorzucił 
drugi. 

—  I  w  Temeszwarze...  —  dodał  trzeci. 

—  A  najbardziej  w  Szegiedynie... 

—  I  przez  drogę  całą  oglądał  się,  gdzieniegdzie 
nawet  ludzi  rozpytywał... 

—  Otóż  to!...  —  wytclinął  któryś,  głową  Ici- 
wając. 

—  No...  prawdę  powiedzieć  trzeba:  i  Muhaj  nie 
bez  win}'... 

—  Pełnił  nakaz    padyszacha...  —  zauważył    iman. 

Słowa  te  wywołały  znak  uznania  ogólny.  Nie  spo- 
wodowały jednak  usprawiedliwienia  ciekawości,  która 
luboć,  jak  się  zdawało,  szubienicą  już  wszystkim  nie 
groziła,  ale  gdzie  niektórym  zagroziła  palem.  Nie  ki- 
jem, to  palką.  Deliberacya  przeto  ciągnęła  się  dalej, 
trafiła  bowiem  na  materyę  „ciekawości  w  duszy"  — 
ciekawości  w  sobie  ukrytej  i  następnie  przed  sułta- 
nem w  postaci  sprawozdania  wyczerpującego  wyja- 
wionej, którą  tak  jasno  Riza-pasza,  jako  sposób  po- 
godzenia nakazu  z  zakazem,  postawił. 

—  Czemu  się  nie  trzymał  tego?...  —  rzekł    jeden. 

—  Na  co  w  prawo  i  w  lewo  oczami  rzucał?...  — 
dodał  drugi. 

—  Na  stepie  —  zaczął  trzeci  —  sam  to  widzia- 
łem: na  strzemionach  stanął,  dłoń  do  czoła  przyłożył 
i  patrzał...  patrzał...  Nic  widzieć  nie  mógł,  a  z  cie- 
kawością się  zdradził... 

—  Ale  Muhaj  tego  nie  czynił...  —  zauważył 
inny. 

—  Muhaj...  Muhaj...  —  odparł  któryś.  Muhaj 
z  podełba  spogląda,  a  to  podejrzenie  budzi...  Przytem 
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on  na  wielbłądzie  jechał  i  z  wielbłąda,  z  podełha  pa- 
trząc, mógł  na  stepacłi  nawet  dopatrzeć  przyczyny 
jaliiejś... 

—  Tale...  —  odezwało  się  paru.  —  Mógł  był  na 
mule,  albo  na  ośle  jecłiać... 

—  Wygodnie  mu  tam  było... 

—  Wygodniej  byłoby  w  lektyce...  Jedna  przecie 
próżna  szła... 

Gadanina  ta  do  niczego  nie  prowadziła.  Uczuli  to 
radcy,  albowiem  jeden  z  paszów,  odcłirząknąwszy  razy 
parę  i  głową  pokręciwszy,  dwukrotnie  przez  nos 
czmychnął  i  tak  przemówił: 

—  Namby  głów  z  karków  węgry  nie  postrącali, 
gdybyśmy  ich  o  Skanderbega,  Muhaja  i  Mustafę  za- 
pytali... 

—  Pytać...  jasalc...  —  odrzekł  drugi  pasza  —  to... 
ciekawość... 

—  No...  a  cóż  robić?... 

—  Co  robić?...  —  spoglądali  turcy  jeden  na  dru- 
giego, a  zapytanie  to  w  oczach  im  świeciło. 

T3'czyło  się  ono,  mianowicie  i  szczególnie,  Rizy- 
paszy,  jako  znaczeniem  i  dostojeństwem  najwyższego, 
a  zatem  —  najrozumniejszego. 

Co  robić?  —  myśleli,  myśleli  i  jeden  wymyślił. 

—  Jeżeli  —  rzekł  —  pytać  nie  wolno,  to  wolno... 
nie  pytać... 

—  Prawda...  wielka  prawda...  —   rzekło  paru. 

—  Nie  pytać  i  robić...  o... 

—  Co?...  —  zapytał  jeden. 

—  Gdyby  tobie  kto  kołpak  zabrał,  a  ty  mu  po- 
wiadał:  „Oddaj!"...  czyby  to  było  pytanie?... 
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—  A...  —  odezwał  się  Riza-pasza  z  akcentem  do- 
myślnikowyni. 

—  Można  się  o  aresztowanych  upomnieć... 

—  Można...  —  potwierdziło  trzecti  razem. 
Nastąpiło  milczenie,    które    trwało    cłiwilę    dłuższą 

i  które  przerwał  Riza-pasza : 

—  Upomnieć  się...  lim?...  upomnieć  się?...  To  po- 
wiedzieć łatwo,  ałe...  dokonać?...  Jakże  się  tu  upo- 
minać ?... 

—  Ty  wiesz,  eftendim...  —  odpowiedzieli  radcy 
unisono. 

—  Ja  wiem...  ulim  ?...  Jabym  wiedzieć  cłiciał...  Na- 
leży się  do  kogoś  zwrócić...  Do  kogo?...  Do  wielkiego 
kanclerza...  Przez  kogo?...  Pozawczora  przychodził 
dworzanin,  który  się  z  terdżymanem  porozumieć 
mógł;  wczora  zaś  i  dziś  przychodził  hekim  (lekarz), 
z  którym  porozumienia  niema...  Jakże  do  wielkiego 
kanclerza  trafić?... 

—  Napisać...   —   bąknął  iman. 

Wyraz  ten  stał  się  kluczem,  rozwiązującym  zada- 
nie. Sposób  wynaleziony  został.  Nastręczyły  się 
jednak  trudności  wykonania.  Napisać  i  przez  lekarza 
posłać  —  to  dobrze ;  ale  w  jakim  pisać  języku  ?  Py- 
tania tego  waga  na  tern  polegała,  że  w  składzie  per- 
sonelu poselskiego  piszących  było  czterech  :  Skan- 
derbeg,  który  znał  języków  kilka;  Muhaj,  który 
również  znał  języków  parę ;  Riza-pasza,  który  umiał 
po  grecku  i  po  turecku,  ale  pisał  po  grecku  tj'łko 
i  to  przed  laty,  tak  iżby  się  zaryzykować  nie  od- 
ważył ;  kitabdżi  wreszcie,  który  nie  mówił  i  nie  pisał 
inaczej,     jeno    po    turecku.     Dwaj    pierwsi    siedzieli 


lo^' 
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W  areszcie.  Pozostawali  przeto  dwaj  ostatni.  Kwestya 
ta  pod  deliberacyę    poszła.  Oddał  ją  sam  Riza-pasza. 

—  Kitabdżi  napisze  —  rzekł  —  ale  tego,  co  on 
napisze,  węgier  żaden  nie  przeczyta ;  tego  zaś,  cobym 
napisał  ja,  nie  wiem,  czybym  sam  przeczytać  potrafił... 
Trzymałem  się  wiernie  zakonu  proroka  i  nie  wda- 
wałem się  z  księgami  i  pismami,  które  są  śmieciem 
wobec  księgi    mądrości   Bożej,  jedynie  prawdziwej... 

—  Aferim...  —  odezwał  się  iman  z  akcentem 
przekonania. 

—  Dlatego,  nie  wiem,  czybym  potrafił... 

—  Spróbuj...  —  rzekł  z  paszów  jeden. 

— ■  Przytem,  mowa  grecka  nie  jest  mową  węgier- 
ską... —  dodał. 

—  Grek  z  węgrem  się  porozumieją...  Szczeka  je- 
den i  drugi...  —  odparł  pasza. 

—  Prawda,  ale  ten  inaczej,  ten  znów  inaczej... 

—  Psiej  icłi  mowy  nie  rozumiem  jednakowo... 

—  I  oni  się  nie  rozumieją  pomiędzy  sobą...  — 
wykładał  Riza-pasza  —  tak  samo,  jak  się  nie  rozu- 
mieją pies,  lis  i  wilk,  które  wszystkie  jednak  psiej 
3.ą  porody...  . 

—  A!...  —  podcłiwycił  pasza  —  dlatego  to  się  grek 
z  węgrem,  jak  pies  z  wilkiem  kochają... 

—  Ale...  —  zaczął  Riza-pasza,  głównie  i  najbar- 
dziej w  sprawie  aresztowań  zainteresowany  —  może 
w  Budzie  znajdzie  się  jaki,  co  po  grecku  rozbiera... 
Po  grecku  się  ludzie  uczą...  — zamyślił  się.  —  Może 
się  jaki  znajdzie...  kto  wie...  Spróbuję...  Coś  przecie 
robić,  coś  poczynać  trzeba...  Kiedy  mnie  jeszcze 
Ałłali  (oczy  do  góry  wzniósł)  nie  oświecił  był,  pisy- 
wałem po  grecku,    alem    się  pisma    nie    dotykał    od 
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lit  trzydziestu...  Nie  wiem  więc...  Spróbuję   jednak... 
Ih... 

Głową  ku  kitabdżemu  skinął  i  ten  z  za  pasa  wj- 
lobył  zwitek,  złożony  z  kilku  arkusików  pergaminu. 
I  za  pasa  też  wydobył  kałamarz  z  piórnikiem,  albo 
aczej  z  trzcinnikiem,  zawierał  bowiem  w  sobie  nie 
ńóra,  ale  trzcinki,  które,  stosownie  zatemperowane, 
urkoni  i  w  ogóle  na  Wschodzie  do  pisania  służą. 

Riza-pasza  podany  sobie  pergamin  na  kolanach 
■ozłożył,  trzcinkę  w  palce  ujął  i  koniec  w  czernidło 
jmaczan}',  do  pergaminu  zbliż}^.  Zbliż^^ł  i  oddalił  — 
:bliżył  znów  i  znów  oddalił.  Głowę  przekrzywił  — 
)zas  jakiś  przypatrywał  się,  przenosząc  wejrzenia 
j  pergaminu  na  pióro  i  z  pióra  na  pergamin.  Pomru* 
ciwał,  brwi  marszczył  —  wyglądał,  jak  pływak,  co 
się  do  wody  wskoczyć  waha.  Wahał  się  i  byłby  się 
lie  zdecydował,  gdyb}^  nie  podnieta,  ukazująca  mu 
^^  perspektywie  tu  szubienicę,  tam  pał.  Jedno  złe, 
irugie  niedobre.  Pomiędzy  tem  a  tem  ukazywała  się 
Tiu  droga  wyjścia  pod  postacią  zaczernionego  pis- 
mem greckiem  arkusika  pergaminu.  Białość  perga- 
minów a  trwożyła  go  nieco.  Wobec  perspektywy  atoli 
trwogi  się  zbył,  głowę  na  lewo  przekrzywił,  lewy 
policzek  językiem  wydął  i  jął  stawiać  znaki  wedle 
tego,  jak  mu  się  z  czasów  dziecinnych  przypomi- 
nały. Układał  sobie  w  myśli  frazes}^  i  pisał. 

Pisał  i  pisał  śród  milczenia,  jakie  w  komnacie  za- 
panowało. 

W  ciągu  pisania  ręka  mu  się  zatrzymała,  jakby 
posłuszeństwa  odmówiła.  W  nakreślone  przez  siebie 
wiersze  wpatrzył  się  i  zamyślił.  Upłynęło  tak  chwil 
kilka ;    wreszcie    westchnął    zlekka   i    oczy    podniósł. 
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Radce  na  źrenicach  jego  spostrzegli  wilgoć.  Widocz- 
nem  było,  że  mu  oczy  łzami  zapłynęly  —  skąd?  — 
czemu?  —  dlaczego?...  Czy  zwątpił,  ażeby  pisanie  to 
z  pomiędzy  szubienicy  a  pala  obronną  wyprowadzić 
go  mogło  ręką?  —  czy  —  może  —  przypomniało 
mu  ono  lata  młode,  czasy  szkolne,  widoki,  nadzieje, 
pragnienia,  nie  mające  nic  z  wysokiem,  jakie  zajmo- 
w^ał,  stanowiskiem  wspólnego,  a  przecie  piękne,  za- 
cne —  drogie?...  Rzeczy  podobne  lada. co  przypomina, 
wzbudzając  niekiedy  żal  tylko,  niekiedy  zgryzotę  su- 
mienia. Ta  łza  przeto  mogła  mieć  znaczenie  głębokie. 
A  może  nic  nie  znaczyła  —  pochodziła  poprostu 
z  zaprószenia  oka.  Riza-paszR  nie  otarł  jej  nawet  — 
westchnął,  głowę  przekrzywił,  jezykie::i  policzki  wy- 
dymał i  pisał  dalej,  stawiając  litery  krzywo. 

Napisał,  podpisał  się,  pieczątkę  odcisnął. 

Kosztowało  go  to  trudu  nieco.  .Spomial. 

—  Ah !...  z  głębi  piersi  odetclinął.  Napisałem  wiel- 
kiemu kanclerzowi,  że  się  upominam  o  trzech  ludzi 
sułtańskich,  o  których  nie  wiem,  co  się  z  nimi 
stało... 

—  FeJc  ii...  —  odpowiedział  z  radców  jeden. 

—  Gdy  liekim  przyjdzie,  pismo  mu  wręczę... 
Powiedzenie  to  znalazło  uznanie. 

—  Wspomniałem  mu  także  i  o  tcm  —  dodał  — 
że  zdrowie  moje  pozwala  nii  już  traktować  o  wa- 
runki ofiarowanego  wspaniałomyślnie  przez  padysza- 
cha pokoju... 

—  Bttkałipii  (zobaczymy)...  —  odezwał  się  z  pa- 
szów  jeden.  Czekajmy... 

Nic  nie  pozostawało  innego.  Radce  poselscy  roze- 
szli się.  Jedni  się  udali  w  cień  jaworów,    drudzy  się 
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polokowali  w  izbach,  wszyscy  różańce  w  palcach 
przesuwali  i  czynili  Hef,  mający  to  samo  co  włoskie 
dolce  far  niente  znaczenie,  będące  w  naturze  po- 
łudniowych i  wschodnich  ludów.  Turcy  oddawali  się 
onemu  oddawna,  luboć  nie  z  takiem  jaki,  w  cza- 
sach naszych  zamiłowaniem.  Obecnie  sztuczne  środki 
indolencyę  naturalną  potęgują.  Picie  kawy  czarnej 
i  palenie  tytoniu,  nawet  bez  opium  i  haszyszu,  przy- 
czyniają rozkoszy,  jaką  w  epoce  dawniejszej  spra- 
wiało samo  przez  się  próżnowanie  i  o  niebieskich 
migdałach  myślenie. 

Nie  do  niebieskich  migdałów  jednak  członkom 
ambasady  było.  Udręczała  ich  perspektywa,  o  której 
wyżej.  Niejednemu  roiło  się  na  koń  wsiąść  i  drapnąć 
w  świat  za  oczy  —  i  byłby  to  uczynił,  gdyby  n-e 
pandurz}',  trzymający  wartę  przy  domostwie.  Amba- 
sada, aczkolwiek  karmiona,  jak  się  kapłony  karmią, 
znajdowała  się  faktycznie  w  niewoli  węgierskiej. 
Sposobu  nie  było  z  domostwa  się  wymknąć ;  gdyby 
;iś  się  sposób  i  znalazł,  nie  przydałoby  się  to  na 
wiele  z  powodu  wielkiej  od  granic  państwa  Ottomań- 
skiego  odległości. 

Hekim  nadszedł  o  porze  zwykłej,  pacyenta  opatrzył, 
w  oczy  mu  popatrzył,  głową  wstrząsnął  z  akcentem 
zadowolenia  i  ku  odejściu  się  miał,  gdy  mu  Riza- 
pasza  pisanie  wręczył. 

Litwin  list  do  ręki  wziął  i  na  paszę  wejrzenie  py- 
tające zwrócił. 

Pasza  palec  podniósł  prostopadłe  do  góry,  nastę- 
pnie, zniżywszy  go  horyzontalnie,  kiwnął  nim  razy 
kilka,  w  ł^ońcu  palce  rozłożył  i  głowę  sobie  niemi 
ukoronował. 
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Giestykulacyi  tej  litwin  przj^patrywał  się  pilnie. 
W  oczach  jego  jasnych  widzieć  się  dawało  znacze- 
nia jej  odgadywanie.  Turek  na  list  pokazywał,  miny 
robił,  brwi  podnosił,  palcami  manewrował  i  dokazał 
tego,  że  litwin  głowy  skinieniem  oznajmił  zrozu- 
mienie. 

Rozmówili  się,  jak  gęś  z  prosięciem  —  rozmówili 
jednak. 

Litwin  z  listem  odszedł  —  nastąpiło .  oczekiwanie 
na  odpowiedź. 

Oczekiwanie  urozmaiciło  jadło,  jak  zwykle  obfite 
i  smaczne.  Po  obiedzie  nastąpiła  drzemka  i  gdy  się 
drzemka  ku  końcowi  miała,  w  domostwie  pojawił  się 
gość  nieznany.  Był  to  człowiek  w  sile  wieku  —  lat 
pod  czterdzieści,  poważny,  odzieżą  wydający  członka 
stanu  duchownego.  Obecni  zwrócili  na  niego  uwagę 
tem  większą,  że  w  ręku  trz\'mał  list  przez  Rizę-pa- 
szę  pisany.  List  ów  podniósł,  i  zbliŻ3'wszy  się  do 
jednego  z  paszów,  pokazał  mu  takow}^,  nadając  obli- 
czu swemu  wyraz  zapytania.  Pasza  cmoknął  i  w  tył 
głową  rzucił.  W  ten  sam  sposób  zwrócił  się  do  dru- 
giego i  ten  w  ten  sam  sposób  listu  się  wyrzekł.  Za 
trzecim  razem  trafił  na  dragomana,  któr}^  mu  odpo- 
wiedział po  włosku : 

—  Nie...  to  list  nie  odemnie... 

—  Od  kogóż?...  —  zapytał  ksiądz. 

Tłómacz  wskazał  mu  Rizę-paszę,  do  którego  zwró- 
ciwszy się,  gość  przemówił  językiem  Homera. 

—  Ty  —  zapytał  —  dostojny  panie,  pisanie  to 
przesłałeś  ?... 

—  Tak  jest...  ja...  —  odpowiedział  Riza-pasza. 
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—  Bądźże  łaskaw,  przeczytaj  mi  je,  ponieważ  ja 
ani  wyczytać,  ani  zrozumieć  go  nie  mogę...  Moja 
mowy  greckiej  znajomość  zawód  mi  uczyniła... 

Rizie -paszy  oczy  zamigotały.  Przyznanie  się  to 
gościa  do  nieznajomości  mowy  greckiej  podczas,  gdy 
mówił  nią  biegle  i  poprawnie,  ubodło  go.  Nie  była 
to  nieznajomość  ze  strony  czytelnika,  ale  nieumie- 
jętność ze  strony  pisarza. 

Ksiądz  podał  list  paszy  —  ten  go  rozłożył,  oczy 
w  pisanie  wlepił  i  nie  cz^lał. 

—  List  ten  —  zaczął  gość  —  dostał  się  do  rąk 
jego  królewskiej  mości ;  król  mnie  przywołać  kazał, 
do  odczytania  mi  go  dał,  ale...  usiłowania  moje  oka- 
zały się  daremne... 

Pasza,  w  list  patrząc,  pod  nosem  mruknął. 

—  Czytaj  dostojność  wasza... 

—  Ale...  ba...  —  odparł  Riza-pasza. 

Oczy  od  pisania  oderwał   i  na    księdza  je  zwrócił. 

—  No  i  cóż?...  —  odezwał  się  ten  ostatni. 

—  Kiedyż  bo  i  ja  czytać  nie  mogę... 

—  Dostojność  wasza  pisałeś... 

—  Pisałem...  tak,  cóż  z  tego!... 

Gość  z  wyrazem  zdziwienia  w  oczacłi  na  paszę 
popatrzył. 

—  Pisałem...   —  powtórzył  tenże  —  ale...  ułim... 

—  Któżby  go  odczytać  potrafił  ?... 

—  Kto?..,  uhim  ?...  —  pokręcił  pasza  głową.  Kto?-.. 
Nie  wiem... 

—  Dostojność  wasza...  gdybyś  spróbował... 

—  Dosyć,  żem  próbował  pisać... 

—  Więcbyś  tak  samo  i  przeczytać  pomaleńku 
i  uważnie  zdołał... 
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—  Aha!...  tć...  —  cmoknął,  znów  się  w  pisanie 
wpatrując. 

—  Sam  przecie  stawiałeś  litery... 

—  Sam...  tak...  to  prawda,  ale:  czy  ja  wiem,  która 
do  czego  należy... 

Pasza,  straciwszy  nawyk  pisania,  pozapominał, 
która  głoska  jaki  wyraża  dźwięk,  i  poprzemieniał  li- 
tery. Zamiast  alfa  np.  napisał  beta,  zamiast  beta 
omega  itp.  Stawiał  te,  co  mu  się  pod  ręką  nawijały; 
niektórych  kształt  zmienił  i  stworzył  bazgraninę  do 
niczego  niepodobną.  Nie  dziw,  że  sam  w  niej  roze- 
znać się  nie  był  w  stanie.  Ksiądz  go  namawiał,  za- 
chęcał, nadaremnie  jednak;  wreszcie  obok  niego 
usiadł  i  pomagać  mu  się  jął.  Na  pierwszym  atoli  wy- 
razie obadwa  się  zahaczyli,  brzmienie  bowiem  onego 
żadnego  w  języku  greckim  nie  miało  znaczenia. 

—  Kiedy  tak...  —  rzekł  w  końcu  —  to  list  ten 
nie  jest  do  czytania...  Wybacz  mi,  dostojność  wasza, 
żem  się  odważył  do  niego  w  materyi  tej  zwrócić... 
Uczyniłem  to  na  rozkaz  króla  jegoiności,  któremu 
z  niepowodzenia  sprawę  zdam... 

Wykonał  ruch,  oznaczający,  że  ma  się  ku  wyj- 
ściu. 

—  Poczekaj...  —  odezwał  się  Riza- pasza. 

—  Co  mi  wasza  dostojność  rozkaże?... 

—  Tyś  od  króla...  od  rzetelnego  króla?... 

—  Od  króla.  .  —  odpowiedział  ksiądz,  zdziwiony 
nieco  uprzymiotnikowaniem  tytułu. 

—  Ten  list  nie  do  króla... 

—  Nie  wiadomo  db  kogo... 

—  Otóż  to...  On  jednak  nie  do  króla,  ale  do  wiel- 
kiego kanclerza...  do  wielkiego  kanclerza... 
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—  Po\".iem  to  jego  królewskiej  mości. 

—  Powiedz  i  jego  królewskiej  mości  i  wielkiemu 
kanclerzowi... 

—  Uczynię  zadość  życzeniu  dostojności  waszej...  — 
rzeki  ksiądz  i  ku  odejściu  się  zwrócił. 

—  Poczekaj  jeszcze...  —  znów  go  pasza  wezwał 
i  dodał  r  —  Mówiąc  do  kogo  on,  powiedz,  co  w  nim 
stoi  napisane... 

—  Kiedy  tego  wyczytać  nie  można. 

—  Ale  można  rozpowiedzieć...  Rozpowiem  ci.  Słu- 
chaj jeno... 

Ksiądz  postawę  słuchającego  przybrał.  Pasza  tak 
prawił : 

—  Pisałem  ja  do  wielkiego  kanclerza,  że  z  orszaku 
poselskiego  przepadło  trzech  ludzi  sultańskich...  Nie 
ciekawym  ja...  o!  nie  ciekawym  —  powtórzył  z  przy- 
ciskiem —  wiedzieć,  co  się  z  nimi  stało ;  ale  niech 
nmie  oni  oddani  zostaną...  Ci  ludzie  są :  jeden  Iskan- 
der,  drugi  Muhaj,  trzeci  Mustafa...  Padyszach  mi  ich 
do  rąk  wiernych  dał  i  jam  ich  padyszachowi  oddać 
powinien.  Przyjechałem  z  nimi  po  przyjaźni.  Ot  co... 
To  jedno,  o  czem  w  liście  napisałem...  Drugie  zaś 
pisanie  było  o  układach...  Zawiadamiałem  wielkiego 
kanclerza,  że  mi  już  choroba  przeminęła  i  że  rozpo- 
cząć możemy  gadanie  o  pokoju,  który  padyszacli 
nasz  tak  wspaniałomyślnie  ofiaruje...  To,  oto  wszystko, 
co  w  liście  tym  było  napisane.  Rozpowiedz  to  od 
słowa  do  słowa  królowi  i  wielkiemu  kanclerzowi... 
Niech  wiedzą,  niech  mi  ludzi  sultańskich  oddadzą 
i  niech  mnie  odpuszczą... 

—  Uczynię  zadość  życzeniu  dostojności  waszej  — 
odrzekł  ksiądz. 
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—  Nie  zapomnisz  o  niczem  ? 

—  Zdaje  się... 

—  Nie  zapomnij!...  To  spamiętać  łatwo:  ludzie 
i  układy...  T\ś,  jalc  się  zdaje,  człeli  rozgarnięty... 

—  Idę  więc...  —  odezwał  się  gość,  wstając. 

—  Poczekaj" jeszcze  trocłię.  Powiedz  mi,  skąd  ty 
tak  bez  zająknięcia  po  grecku  trzepiesz? 

—  Ucz34em  się  i  nauczyłem. 

—  Nie  od  matki  jednak,  bo  na  greka  nie  wy- 
glądasz... 

—  Jam  nie  grek. 

—  I  nie  węgier,  zdaje  się? 

—  Nie. 

—  Cóżeś  za  jeden  ? 

—  Polak. 

—  Ałim...  —  wygłosił  pasza.  —  Polak?  Zawisza? 
O  Zawiszy  słyszałem,  alem  polaka  w  życiu  swojem 
nie  widział  jeszcze...  A  nie!  —  poprawił  się.  —  Wi- 
działem... Przecie  król,  to  polak... 

—  Król  litwin...  —  odrzekł  ksiądz. 

—  Bilniem...  —  wstrząsnął  pasza  głową.  —  Nic 
nie  rozumiem...  Król  litwin...  korona  węgierska;  a  jest 
tam  jeszcze  jakaś  i  korona  polska...  Nie...  hilmem... 
Ale...  niechaj  już  to  tak  zostanie  —  z  pośpiechiem 
rzekł,  widząc,  że  interlokutor  jego  do  odpowiedzenia 
mu  usta  otwiera.  —  Idź  ty  już  z  listem  i  ze  słowem... 

Ksiądz  się  skłonił  i  odszedł.  Za  odcłiodzącym  Riza- 
pasza  wolał  jeszcze : 

—  Ludzie  sułtańscy  i  układy!...  Ludzie  sułtańscy 
i  układy ! 

Radce  ambasady,  którz\'  list  paszy  widzieli  w  ręku 
księdza  i  słyszeli  rozmowę,    ale  jej  nie  rozumieli,  po 
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odejściu  księdza  zeszli  się  i  naczelnii^a  swego  oto- 
czyli. Spodziewali  się,  że  coś  im  nowego  powie.  Ja- 
koż w  nadziei  się  nie  zawiedli.  Riza-pasza  chwilę 
dłuższą  milczał,  myślał,  wreszcie  zaczął: 

—  Ano...  tego,  com  napisał,  nikt,  ani  ja  sam  prze- 
czytać nie  mógł... 

Na  powiedzenie  to  odpowiedź  nastąpiła  nie  wnet. 
Zdaje  się,  że  wyrazy  paszy  wrażenie  na  słuchiaczacli 
sprawiły.  Po  obliczacłi  icli  widać  było,  że  im  do  my- 
ślenia dały.  Myśleli  i  na  imana  spoglądali  —  i  iman 
też  odpowiedział : 

—  Pisałeś  dla  giaurów,  effendim.  Pomiędzy  prawo- 
wiernym a  giaurami  porozumienia  być  nie  może. 
Pies  niewierny  na  prawowiernego  szczekać  może,  ale 
bielmem  zacłiodzą  jego  oczy,  gdy  stanie  przed  niemi 
ręką  prawowiernego  skreślone  pismo.  Taka  jest  wola 
Ałłaha.  .Alłałi  jest  Ałłahiem,  a  Mahomet  jest  proro- 
kiem jego... 

—  Ależ  bo  ja  i  sam  przeczytać  nie  mogłem...  — 
z  akcentem  reklamacyjnym  odparł  Riza-pasza. 

—  Nie  mogłeś,  boś  prawowierny,  a  pisałeś  dla 
giaurów.  Wola  Ałłaha  i  stąd  i  stąd  idzie... 

—  Przecie  oni  wyrozumieli...  —  odezwał  się  pasza 
jeden. 

—  Wyrozumieli ;  przysłali  księdza  i  jam  mu  roz- 
powiedział... 

—  Wedle  nich  i  wedle  układów? 

—  Wedle  wszystkiego,  jak  należy... 

—  Czyż  on  powtórzyć  potrafi? 

—  Ksiądz  wydaje  się  jakiś  rozgarnięty  niby...  Co 
jak  co,  a  to  powtórzy,  żem  zdrów  już  i  gotów  do 
gadania  o  pokoju,    na  wielkiego    kanclerza  czekam... 
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Jeżeli  więc  oni  nie  powieszeni  jeszcze,  a  wielki  kan- 
clerz nadejdzie,  powiem  jemu  na  rozum  i... 

—  Rozum  giaurski...  —  wtrącił  iman. 

—  Tak,  prawda.  Wart  on  niewiele;  układamy  się 
jednak  z  giaurami,  trzebaż  im  w  coś  tratlć... 

—  Trwogę  na  nich  naprowadzić... 

—  Próbować  będę  i  tego  i  tego... 

—  Trwoga  —  zauważył  z  paszo  w  jeden  —  nie 
na  wiele  się  prz\^da:  i  oni  trwogę  rzucać  umieją... 
Jak  stada  szpaków  spłoszone,  rozleciały  się  przed 
nimi  łiufce  Mezidbega  i  Szehataeddin-paszy... 

—  A...  —  odparł  iman  —  nie  bierz  ty  z  tego 
miary.  Mezidbeg  szarap  (wino)  pił,  a  Szehabeddin- 
pasza  przy  namazie  na  wscliód  słońca,  gdzie  proroka 
ciało  spoczywa,  obliczem  się  nie  zwracał.  Ałłałi  icłi 
też  pokarał... 

—  To  też  powiedzieć  im  potrzeba,  że  na  wojska 
Mezidbega  i  Szehabeddin-paszy  spadła  za  nieprawości 
wodzów  kara  Ałłałia  i  że  teraz  padyszacłi  dobrał  na 
łietmanów  takich,  na  których  Ałlah  groźnem  nie 
patrzy  okiem...  Oni,  żeby  jak  byli  ciemni,  zrozu- 
mieją to... 

—  Bakalym...  hakałym...  —  odezwał  się  Riza- 
pasza.  —  Do  czynienia  mamy  z  głupcami  i  z  ciem- 
notą: naprowadzę  na  oczy  ich  światło,  to  ich  olśni... 
Ałłah  jest  Ałłahem :  on  z  nami...  my  zakon  jego 
trzymamy  wiernie. 

Co  do  tego,  dałoby  się  poczynić  zastrzeżenia  nie- 
jakie. Riza-pasza  pozwalał  sobie  i  wino  popijać  i  na- 
mazu,  nie  to  z  obliczem  nie  na  wschód  zwróconem, 
ale  wcale  nie  odprawiać.  Nie  przyznawał  się  jednak 
do  tego,    pomimo    że    mu  to  na  myśl  orzyszło.    Nie 
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przyjść  bo  nie  mogło.  Pomiędzy  aresztowanymi  znaj- 
dował się  Miihaj,  którego  on  w  domu  swoim  trzymał 
i  którego  mieszkanie  było  światem  greckim  przecłio- 
wywanym,  jako  zadatek  niby  przyszłości  lepszej, 
w  świecie  Ottomańskim.  Wyrażała  się  przez  nie  zgoda 
z  losem,  zainj^kająca  się  w  sobie  i  czekająca  w  zam- 
knięciu na  przyjaźniejsze  konstelacye,  ażeb^'  te  pa- 
miątki i  zabytki,  które  Muhaj  nagromadził  i  przed 
okiem  zdobjnyców  starannie  a  z  czcią  ukrywał,  na 
światło  dzienne  pokazać,  licząc  zapewne  na  to,  że 
zdobycze  te  rozumu  greckiego  turkom  samym  staną 
się  kiedj^ś  przydatne  i  ze  strony  ich  uzyskają  uznanie 
prz3'należne.  Do  liczby  ich  należało  i  wino,  zrosłe  ze 
wspomnieniami  starej  Hellady.  Muhaj  je  popijał  i  pić 
dawał  Rizie-paszy,  mówiąc  mu : 

—  Zasługujmy  się  konieczności  dziejowej  i  w  spo- 
sób ten  podbijajmy  zdobywców  Grecyi...  W  tych  (na 
zapełnione  pamiątkami  i  zabytkami  izdebki  swoje 
wskazywał)  l^ącikach  zbawienie  nasze... 

Riza-pasza  niekoniecznie  to  rozumiał,  ale  wino 
pił  —  upijał  się  nawet  niekiedy  w  sekrecie  wielkim. 
Poza  tcm  atoii  wysługiwał  się  l?onieczności  dziejowej 
sercem  calem  i  duszą  całą  i  we  względzie  tym  nic 
sobie  do  zarzucenia  nie  miał.  W  Ałłaha  i  w  proroka 
uwierzył  i  wierzył  na  seryo.  Gdy  mu  przeto  wytknię- 
cie przez  imana  grzechów  Mezidbegowi  i  Szehabeddin- 
paszy  przypomniało,  że  i  on  nie  bez  winy  jest,  winę 
tę  na  Muhaja  zwalił  i  w  duchu  powiedział  sobie : 

—  Jeżeli  go  powieszą...  ha!    Piastował  myśl  jpou-7 1 «y       "^-ju 
bijania   zdobywców    i    mnie    na   pokusę    provvąa2ił...       '  '^O^-S- 
Toć  grzesznikiem  on...  nie  ja...  7 '^ 
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Zrezygnował  co  do  prz^^jaciela  i  swojej  „ręki  pra- 
wej" i  byłby  się  uspolvoił  zupełnie,  gdyb}^  nie  Skan- 
derbeg,  l<tóry  może  się  dopuszczał  przewinień  i  grze- 
ctiów  względem  przyi<azań  prorol^a,  był  jednal<że 
faworytem  pady  sza  clia.  Na  jego  przeto  osobie  ześrod- 
Icowywała  się  całlcowicie  troska  ambasadora,  troska 
wielka,  sprawiająca  nra  raz  łechtanie  gardła,  to  znów 
cliodzenie  mrówek  poza  skórą. 

Z  niecierpliwością  tedy  wyczekiwał  przybycia  peł- 
nomocników, mający  chi  układać  się  o  pokój. 

Doczekał  się  nareszcie.  Pełnomocników  przybyło 
trzecłi:  wielki  kanclerz  w  towarzystwie  dwócłi  dostoj- 
ników wysokicłi,  z  którymi  razem  przybył  orszak 
okazał}^  Podwórzec  domostwa  poselskiego  zapełnił 
się  jeźdcami,  połyskującymi  od  barw,  blacłi,  galonów 
i  klejnotów.  Do  komnaty  recepcyonalnej  wkroczyło 
pięciu:  trzej  pełnomocnicy,  podkanclerz  z  pieczęcią 
i  ten  sam  ksiądz,  co  z  listem  Rizy-paszy  przychodził. 
Ten  ostatni  zatrzymał  się  z  lyłu  i  sutanną  bez  ozdób 
i  błyskotek  stanowił  kontrast  rażący  śród  przepyctiu 
strojów,  jakie  innych  okrywały. 

Wielki  kanclerz  pozdrowił  otoczonego  radcami  po- 
selstwa ambasadora  i  nim  wskazane  mu  przezeń 
miejsce  zajął,  złożył  się  z  pełnomocnictwa  i  przed- 
stawił towarzyszących  mu  dygnitarzy.  Każdego  z  osobna 
wymienił  po  imieniu  i  nazwisku  z  dodatkiem  ty- 
tułów i  orderów.  Z  kolei  przedstawił  i  księdza,  któ- 
rego nazwał  Grzegorzem  z  Sanoka,  spowiednikiem 
jego  królewskiej  mości. 

—  Nikt  —  mówił  o  nim  —  piękniej  od  niego  nie 
pisze  i  dlatego  najjaśniejszy  pan,  pragnąc,  ażeby  do- 
kument   pokoju  z  padyszachem  jegomościa  świetniał 
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pismem  wiekopomnem,  raczył  wielebność  jego  przy- 
łączyć do  grona  pełnomocników  swoicłi... 

—  I  padyszachi  —  odparł  Riza-pasza  —  nie  raczył 
zapomnieć  o  przyłączeniu  do  grona  poselskiego  ta- 
kiego także,  co  pisze... 

Na  kitabdżego    skinieniem  głowy  wskazał  i  dodał: 

—  Jeden  napisze  po  naszemu,  drugi  po  waszemu 
i  będzie  dobrze. 

—  Bylebyśmy  się  na  pokój  zgodzili...  —  rzeki 
Węgier. 

—  Czemużbyśmy  się  zgodzić  nie  mieli?  —  odrzekł 
turek. 

—  Jeżeli  padyszach  jegomość  być  zechce  umiar- 
kowanym i  sprawiedliwym... 

—  Sprawiedliwym?  —  podchwycił  pasza.  —  Możnaź 
wątpić  o  tem?  Namiestnik  Ałlaha,  czyż  niesprawie- 
dliwym być  może!  Co  padyszach  myśli,  co  mówi. 
co  robi,  wszystko  to  z  Ałlaha  idzie...  Ałłah  jest 
Ałłahem,  wszechpotężnym  i  wszechsprawiedliwym 
i  padyszachowi  się  sprzeciwiać  jest  to  sprzeciwiać 
się  Alłahowi  samemu... 

—  Nie  mów  tak..  —  upomniał  go  wielki  kan- 
clerz —  tak  bowiem  mówiąc,  wydaje  się,  jakobys 
przyjechał  nie  o  pokój  się  układać,  ale  z  rozkazami. 
Naprzeciwko  waszego  Ałlaha  stoi  nasz  Bóg.  Pytanie 
który  lepszy? 

—  Tego  pytania  niema...  —  odpowiedział  Riza- 
pasza.  —  Który  lepszy  ?  Ten  lepszy,  który  silniejszy 
o. .  Nie  mówmy  więc  o  tem. 

—  Nie  mówmy...  —  rzekł  wielki  kanclerz. 

—  O  czem  więc  mówić  mamy? 

Tom  Ul.  —  t  T.  Jeż:  O  bj-t.  16 
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—  Padj^szach  ofiaruje  pokój,  więc  od  niego  wyjść 
powinny  warunki... 

—  Ano...  Warunek  pierwszy:  oddać  mi  do  rąk 
ludzi  sultańskich,  Mustafę,  Muhaja  i  Iskandera... 

Wielki  kanclerz  głową  pokiwał. 

—  To  warunek  najpierwszy...  —  powtórzył  pasza. 

—  Hm...  —  mruknął  wielki  kanclerz  i  brwiami 
mrugnął.  —  Sprawa  z  nimi  nie  skończona  jeszcze. 
Wiesz,  za  co  ich  przytrzymano? 

—  Nie  wiem  i  wiedzieć  nie  chcę:  nie  jestem  cie- 
kaw}'  (wymówił  to  z  prz\'ciskiem).  Na  ciekawości 
złapać  się  nie  dam. 

—  A  oni  właśnie  na  tem  się  złapać  dali.  Trzebaż 
się  dowiedzieć,  jakie  oni  z  tego  drzewa,  co  z  piekła 
wyrasta,  owoce  zerwali.  Bada  się  ich  i  kied}'  wy- 
śpiewają wszystko,  a  pokaże  się,  że  nie  wiedzą 
o  niczem,  coby  krainie  węgierskiej  szkodzić  mogło, 
wówczas  się  ich  odda  do  rąk  tobie,  dostojny,  wielki 
pieczętarzu... 

—  Ależ  są  to  ludzie  sułtańsc}',  którz}'  prz3'jechali 
po  przyjaźni... 

—  Po  przyjaźni  się  nie  prz3g*eżdża  na  przeszpiegi... 
U  nas  się  powiada,  że  ciekawość  jest  pierwszy  gra- 
dus  do  piekła...  Jeśli  się  co  na  nich  pokaże,  po  gra- 
dusie  tym  oni  na  szubienicę  wejdą...' 

—  Ałlah !   —  westchnął  Riza-pasza. 

—  Niech  w  tobie  to  troski  nie  wzbudza  najmniej- 
szej... —  zaczął  wielki  kanclerz.  —  To  się  pokaże. 
Badają  ich  i  jeżeli  nie  wiedzą  o  niczem,  pozostaną 
im  jeno  na  pamiątkę  uszy  podziurawione,  nosy  po- 
naciągane,  grzbiety  poprzj-piekane  i  piszczele  trochę 
ponadłamywane.  Ale  się  z  tego  wyliżą  prędko... 


-■    243    — 

—  Oddajcie  mi  ich!  —  pasza  jęknął  prawie. 

—  Cz3'  to  warunek  sine  ąua  non  ? 

—  Co?  co?...  —  zapytał. 

—  Warunek  sine  qaa  non?  —  powtórzył  wielki 
kanclerz. 

Riza-pasza  zwrócił  na  dragomana  wejrzenie  pyta- 
jące, ten  atoli,  po  łacinie  nie  umiejąc,  nie  umiał  mu 
wyrażenia  łacińskiego  wytłómaczyć.  Wytłómaczył  je 
Grzegorz  z  Sanoka  po  grecku.  Pasza  się  zamyślił 
i  odrzekł: 

—  A  jeżeli  sine  qua  non? 

—  W  razie  takim  o  układach  mowy  niema. 

—  No  nie...  —  pasza  na  to.  —  Ten  punkt...  ten 
punkt... 

—  Może  być  zarezerwowany...  —  podpowiedział 
wielki  kanclerz. 

—  A  tak...  —  zgodził  się  ambasador. 

—  Tembardziej  —  podchwycił  kanclerz  —  że  jeżeli 
stanie  upragniony  przez  jego  królewską  mość  pokój, 
natenczas  zbrodnia  ciekawości,  jakiej  się  ludzie  suł- 
tańscy  dopuścili,  zbrodnią  być  eo  i])SO  przestanie.  Czy 
nie  prawda? 

—  Prawda...  eo  ipso...  Ha!  niech  więc  będzie... 
eo  ipso... 

Wyrażenia  łacińskiego  nie  zrozumiał,  ale  mu  już 
o  tłómaczenie  nie  chodziło. 

—  Przystępujmy  tedy  do  układów...  —  odezwał 
się  kanclerz. 

—  Dobrze,  przystępujmy. 

—  Jakież  postulata  jego  sułtańska  mość  stawi? 

Z  punktu  tego  wyszła  rozprawa,  która  się  rozpo- 
częła   od  ogólników,    określając3'ch    wzajemny   stron 

16* 


—    244    — 

stosunek.  Riza-pasza  przedstawił  wielkie  pragnienie 
pokoju  przez  sułtana,  czyniącego  w  sposób  ten  z  góry 
ustępstwo  ogromne  ze  względu  na  ogrom  sił,  jakiemi 
rozporządza.  Siły  te,  w  połączeniu  z  zapewnioną  po- 
mocą Ałłalia,  zapewniają  mu  tryumf  z  góry.  Ale 
tkliwe  serce  padyszacłia  zrzeka  się  tryumfu,  który 
okupić  trzeba  zniszczeniem  takiej  pięknej  krainy,  jak 
węgierska  i  wylaniem  całego  morza  krwi.  Uczucie 
miłosierdzia  każe  mu  litować  się  nad  biednym  naro- 
dem, pomimo  że  naród  ów  w  błędacłi  pozostaje. 

Wielki  kanclerz,  wysłucłiawszy  przemowy  tej  w  mil- 
czeniu, odpowiedział,  zaczynając  od  przedstawienia 
szczęśliwie  dokonanego  na  jednej  głowie  połączenia 
koron  węgierskiej  i  polskiej.  Połączenie  to  zdwoiło 
potęgę  państwa,  które  samo  jedno  odnieść  zdołało 
dwa  zwycięstwa  takie,  jak  pod  Szent  Izure  i  pod 
Yaszag.  Zwycięstwa  te  atoli  króla  w  dumę  nie  wbi- 
jają i  gotów  jest  zawrzeć  pokój  na  warunkacłi  przy- 
stępnych!. Warunki  te  clice  znać  i  na  uwagę  je 
wziąć. 

Tu  właśnie  był  sęk.  Riza-pasza  znów  głos  zabrał, 
mówił,  mówił  i  warunków  nie  postawił. 

Wielki  kanclerz  powtórnie  o  warunki  zapytał. 

W  sytuacyi  zacłiodziło  powikłanie,  mające  ze  strony 
tureckiej  za  wyraz  dążność  do  opanowania  Europy, 
ze  strony  węgierskiej  —  dążność  do  wypędzenia  turków 
z  Europy.  Dążności  tych,  rzecz  prosta,  nie  wyjawiała 
strona  ani  jedna,  ani  druga,  wytykając  żądaniom 
swoim  cele  bliższe,  podręczne.  Turcyi  cliodziło  mia- 
nowicie o  zatrzymanie  dla  siebie  zdobyczy  świeżych, 
ułatwiających  jej  przedsiębiorstwa  na  przyszłość.  Do 
zdobyczy  tego  rodzaju  należały :    Serbia  i  Mała  Wo- 
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łoszczyzna.  Pierwsza  i  druga  otwierała  jej  wstęp  do 
Węgier  —  do  tego  środkowej  Europy  przedsionka. 
Mogłyż  na  to  zezwolić  Węgry?  —  Zwycięstwa  Hu- 
niadiego  upoważniały  je  do  nieprzyjmowania  żądania 
podobnego ;  nie  upoważniały  icłi  jednak  do  stawiania 
kwestyi  absolutnie.  Zachodziły  bowiem  powikłania, 
tyczące  się  sprzymierzeńców,  despot}'  serbskiego 
i  hospodara  wołoskiego,  na  których  bezwarunkowo 
liczyć  nie  można  było.  Jeden,  wywłaszczony  z  Małej 
Wołoszczyzny,  drugi  z  Serbii,  łączyli  się,  tamten  ta- 
jemnie, ten  jawnie  z  Węgrami,  celem  odzyskania 
przy  pomocy  ich  posiadłości  swoich.  Nikt  atoli  ręczyć 
nie  mógł,  że  się  jutro  z  tarkami  przeciwko  węgrom 
nie  sprz3'mierzą,  celem  osłabienia  sąsiada  potężnego 
i  pozbycia  się  w  sposób  ten  zależności  od  niego. 
Odwieczna  to  politj^ka  „gabinetowa"  :  —  trzymają  się 
jej  zwłaszcza  państevvka  słabe,  postawione  pomiędzy 
młotem  a  kowadłem,  i  po  największej  części  wycho- 
dzą na  niej,  jak  Zabłocki  na  mydle.  Do  spotęgowania 
powikłania  przyczyniała  się  znacznie  obecność  kar- 
dynała Cezariniego,  legata,  szykującego  krucyatę 
i  wzbudzającego  nieufność  w  książętach  wj^znania 
wschodniego,  w  oczach  których  interes  ratowania 
chrześciaństwa  usuwał  się  na  plan  drugi  wobec  inte- 
resów ich  własnych. 

Okoliczności  powyżej  skreślone  przeszkadzały  ne- 
gocyacyom.  Riza-pasza  w  ogólnikach  się  trzymał 
i  wreszcie,  naciskany  przez  pełnomocnika  węgier- 
skiego, warunki  wypowiedział.  Domagał  się  zwrotu, 
„krwią  turecką  skropionych"  Serbii  i  Małej  Wołosz- 
czyzny. Kupna  krwią  ogromną  v\-  czasach  owych 
odegrywały,  rolę. 
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—  Na  podstawach  tych  traktować  nie  możemy  — 
odparł  wielki  kanclerz  krótko  i  wyraźnie. 

—  Serbię  zajmują  wojska  padyszacha... 

—  Nie  całą... 

■  —  Z  wyjątkiem  Belgradu,    odebranego    podstępem 
i  bronionego,  z  obrazą  Pana  Boga,  przez  księdzu. 

—  Zobowiązaliśmy  się  oddać  kraj  despocie,  sprzy- 
mierzeńcowi naszemu. 

—  Padyszach  się  temu  nie  sprzeciwia,  tembardziej, 
że  sprzymierzeniec  wasz  jest  jego  wysokości  teściem. 

—  Którego  synom  on  oczy  wyłupić  kazał... 

—  Uczynił  to  w  niezrównanej  dobroci  serca,  kiedy 
jeszcze  zięciem  despoty  nie  był,  mógł  bowiem  wów- 
czas młodym  książętom  kazać  głowy  pościnać.  Nie, 
nie  kazał  tego  zrobić.  Któżby  się  zdobył  na  miło- 
sierdzie podobne?  Padyszach  z  despotą,  zięć  z  teściem 
porozumieją  się  i  dla  ułatwienia  porozumienia,  na 
rękojmię  zgody  trwałej  koniecznemi  są  po  warow- 
niach serbskich  załogi  tureckie.  Jest  to  sprawa  czysto 
familijna,  do  której  węgrom  mieszać  się  nie  godzi_, 
zatrzymując  Belgrad.  Postaw  się,  wielki  kanclerzu, 
na  miejscu  padyszacha :  czybyś  miał  to  za  rzecz 
sprawiedliwą,  gdyb}^  ktoś  obcy  wtrącił  się  pomiędzy 
ciebie  a  twego  teścia  i  zabrał  dla  siebie  rękojmię 
zgody  rodzinnej  ?- 

—  Zapewne  —  odparł  wielki  kanclerz  —  aleb^mi 
się  temu  obcemu  nie  dziwił,  gdyby  rękojmia  owa 
zgody  pomiędzy  mną  a  teściem  moim  była  dla  owego 
obcego  rękojmią  bezpieczeństwa. 

—  Czyż  wam  niebezpieczeństwo  jakie  ze  strony 
padyszacha  grozi?  —  podchwycił  Riza-pasza. 

—  Ha,  ha,  ha!  —  roześmiał  się  węgier. 
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Na  śmiechu  tym  negocyacya  utknęła.  Riza-pasza 
okazał  się  wymownym  i  przekonywającym,  ale  na- 
daremnie przed  Węgrami  rozsypywał  perły.  Przekonać 
się  nie  dawali.  Zgadzali  się  na  pokój,  pod  warun- 
kiem, ażeby  turcy  opuścili  Serbię  i  Małą  Wołosz- 
czyznę. Od  warunku  tego  nie  odstąpili. 


^/^z  ff 


ROZDZIAŁ  X. 

SPOWIEDŹ. 

Dla  Jerzego  aresztowanie  na  podwórcu  zamkowym 
wypadło  całkiem  niespodzianie.  Dwócłi  silnycli  dra- 
bów nagle  pod  ramiona  go  ujęło,  dwóch  drugich 
i  dwóch  trzecich  stało  w  pogotowiu  podania  w  razie 
potrzeby  ręki  pomocnej  dwom  pierwszym.  Jednym 
oka  rzutem  ocenił  Jerzy  położenie  swoje.  Poznał, 
że  wszelki  opór  byłby  daremnym.  Spokojnie  się  więc 
ująć  i  uprowadzić  dał.  Zaprowadzono  go  na  strażnicę 
pełną  żołnierstwa.  Wnet  po  nim  przyprowadzono  tam- 
że Muhaja  i  Mustafę.  Ten  ostatni  szarpał  się.  Uspo- 
kojono go  w  chwili  jednej.  Związano  mu  ręce  i  no- 
gi!; że  zaś  krzyczał,  więc  mu  w  gębę  klin  wsadzono 
i  stał  się  odrazu  cichym  jak  pień. 

Muhaj  los  swój  z  rezygnacyą  przyjął.  Na  strażnicy, 
gdy  się  Mustafa  uciszył  i  gdy  wogóle  spokój  nastał, 
zwrócił  się  do  dowódcy  z  zapytaniem,  co  jest  are- 
sztowania ich  powodem. 

—  Ciekawość,  gołąbku...  —  była  odpowiedź. 

Nie  tlómaczył  się  z  zarzutu,  wiedząc,  że  tłoma- 
czenie  się  przed  komendantem  wart}',  ślepym  wyko- 
nawcą rozkazów,  do  żadnego  doprowadzić  nie  może 
rezultatu.  Odezwał  się  jeno  do  Jerzego: 
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-  Albo  to  umyślna  napaść,  albo  nieporozumienie... 
Jeżeli  napaść,  ha!...  w  razie  takim,  niema  co;  jeżeli 
nieporozumienie,  to  się  rzecz  wyjaśni...  Riza-pasza 
nas  reklamować  nie  omieszka... 

Jerzemu  się  tak  samo  rzecz  ta  przedstawiała  i  ze 
względu  na  znajomość  z  kapitanem,  którego  widział 
na  podwórcu  zamkowym,  był  o  losy  swoje  spokoj- 
nym. Nie  mniej  jednak  markotno  mu  było.  W  or- 
szaku poselskim  zachowywał  incognito  o  \.y\Q,  że  we- 
grom  nie  było  mówiono,  jakie  on  przy  boku  i  w  sercu 
sułtana  stanowisko  zajmuje.  Szedł  na  równi  z  innymi 
personelu  ambasady  członkami.  Incognito  to  służyło 
mu  za  maskę,  do  której  nawykł  i  pod  którą  spodzie- 
wał się  zetknąć  z  Brankowiczem  i  z  tiuniadim.  Dzię- 
ki aresztowaniu,  maska  ta  zdartą  zostanie.  To  go 
markotnym  czyniło,  wprawiało  go  bowiem  w  poło- 
żenie nowe,  nadające  rzeczom  obrót  odmienny. 
Rozmyślać  nad  tem  zaczął  i  rozmyślanie  przerwać 
musiał,  albowiem  na  strażnicy  pojawił  się  oficer  jakiś 
wyższy,  który  każdego  z  nich  okiem  zmierzył  i  wejrze- 
nie na  Mustafie  zatrzymując,  pandurom  zapytanie 
rzucił : 

—  Wrzaski  snąć  sprawiał,  kiedyście  mu  pysk 
zakneblowali?... 

—  Wrzeszczał,  jak  wieprz,  kiedy  go  za  nogi  do 
kłucia  ciągną...  —  odpowiedział  z  pandurów  jeden. 

—  Wyjmcież  mu  już  klin  z  gęby  i  rozwiążcie  po- 
stronki... 

Gdy  z  Mustafy  więzy  opadły,  tenże  sam  oficer  na- 
stępujący dał  rozkaz: 

—  Do  tego  (na  Muhaja  wskazał)  ludzi  dwóch ;  do 
tego  (wskazał    na  Mustafę)    ludzi    czterech;    do  tego 
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(zatrzymał  się  nieco,  patrząc  na  Jerzego)  ludzi  sześciu 
z  dzidami...  to  ryba... 

Pandurzy  przystąpili  do  aresztantów  wedle  wska- 
zania oficera  i  ten  dodał: 

—  Odprowadzić  ptaszków  do  więzień,  każdego 
z  osobna... 

Wymieniał  następnie  więzienia,  dwa  w  basztacłi, 
jedno  na  wieży  zamkowej.  To  ostatnie  przeznaczył 
dla  Jerzego,  a  to  dlatego,  że,  jak  się  wyraził: 

—  Patrzy  na  to,  że  łbem  mury  przebijać  może: 
potrzeba  na  niego  murów  grubycli  i  krat  mocnycłi, 
jak  na  tygrysa...  W  wieżowej  klatce  doczeka,  póki 
go  nie  wyświęcą  na  biskupa  tureckiego,  błogosławią- 
cego ziemię  nogami...  No!...  dalej!... 

Przy  wyrazacłi  ostatnich  pandurzy  wyszturcłiali 
więźniów  ze  strażnicy  i  na  podwórcu  zamkowym 
uprowadzili  każdego  z  nicłi  w  inną  stronę.  Z  Mułia- 
jem  i  Mustafą  skierowali  się  ku  basztom,  zewnętrz- 
nym. Z  Jerzym  obeszli  zamek  i  bocznemi  drzwiami 
weszli  z  nim  do  środka,  do  dość  obszernej  sieni, 
w  której  schody  prowadziły  na  piętro  i  troje  drzwi 
do  komnat  wewnętrznych.  Pandurzy  wprowadzili  go 
na  schody  i  zatrzymali  się  na  stopniu  piątym  czy 
szóstym  przed  małemi,  wązkiemi,  mocno  okutemi, 
dużemi  ćwiekami  ponabijanemi  i  w  grube  rygle  za- 
opatrzonemi  drzwiczkami. 

—  O...  —  odezwał  się  jeden  z  akcentem. 

Drugi  się  r3'glów  chwycił  i  z  niemałym  odsuwał  je 
wysiłkiem.  Zajęło  to  czasu  trochę.  Drzwiczki  się 
wreszcie  otworzyły,  stojący  za  Jerzym  pandur  kuła- 
kiem mu  szturchańca  w  plecy  dal ;  Jerzy  się  schylił, 
do  środka    wszedł  i  drzwiczki  się  za   nim  zamknęły. 
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Orzeł  —  w  klatce  się  znalazł. 
O !  jakże  mu  się  w  pierwszej  chwili  nijako  zrobiłol 
Po  raz  pierwszy  w  życiu  zdarzyło  mu  się  do  zam- 
knięcia tego  rodzaju  dostać.  Czuł  w  sobie  gniew  — 
bezsilny,  którego  się  człowiek  rozważny  nie  dopusz-- 
cza,  a  któremu  się  oprzeć  nie  sposób.  Kipiał  we- 
wnętrznie i  nie  rychło  uspokoił  się  na  {y\e,  że  na 
więzienie  swoje  uwagę  zwrócił.  B3I0  to  więzienie 
w  calem  wyrazu  tego  znaczeniu,  krągłe,  murowane, 
o  podłodze  z  jednej  płyty  kamiennej,  wysokie,  oświe- 
cone dwoma  wysoko  umieszczonemi,  zakratowanemi, 
wązkiemi  oknami  i  opatrzone  w  dwa  w  mur  wbite 
haki,  na  których  wisiały  łańcuchy  z  klamrami  na 
nogi,  na  ręce  i  na  pas.  Światło  w  niem  panujące 
było  półświatłem,  od  sutitu  zwisały  festony  pajęczyny. 
Jerzy  ujrzał  pod  ścianą  słomy  kupę  niewielką.  Wię- 
cej nie  było  nic  —  ani  stołka,  ani  stołu,  ani  łóż 
ka.  Ściany  gładkie ;  zauważył  jednak  oprócz  tych 
drzwi,  któremł  go  wtrącono,  drzwi  drugie  jeszcze,  ni- 
czem  się  od  tamtych  nie  różniące  i  równie  jak  tamte 
z  zewnątrz  zamykane.  Te  ostatnie,  jak  miarkować 
było  można,  prowadziły  do  wnętrza  zamku.  Obejrzał 
je  —  dłonią  pocisnął  i  znalazł  w  nich    opór  żelazny- 

—  Otóżem  się  złapał...  —  rzekł  sam  do  siebie. 
Irytacya  sprowadziła  mu  gorączkę  lekką.  W  gardle 

mu  wyschło.  Chętnieby  się  wody  napił:  w  więzi3niu 
nie  przygotowano  tradycyjnego  dzbanka  z  wodą 
i  chleba  spleśniałego.  Zafrasowało  go  to  i  naprowa- 
dziło na  rozmyślanie,  które  wyszło  z  punktu  nastę- 
pującego : 

—  Nie  zapomną  o  mnie  przecie... 
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Nie  zapomną?    Stąd  się  wysnuło    samo    przez  się 
zapytanie : 

—  Czy    nie    wtrącono    mnie    wskutek    pamiętania 


o  mnie?. 


Ów  kapitan,  co  za  dziada  przebrany  był  u  niego 
w  Adryanopolu  i  następnie  dowodził  eskortą,  towa- 
rzyszącą poselstwu  ze  Świlańca  do  Budy,  przypusz- 
czeniu temu  podobieństwo  do  prawdy  niemałe  nada- 
wał. Być  może,  że  było  to  następstwem  pamiętania, 
które  się  jednak  w  inny  wyrazić  mogło  sposób  — ■ 
w  sposób  bardziej  masimjący  Jerzego.  Cóż  bo  obec- 
nie? Z  więzienia  tego  wyjdzie  —  o  tem  nie  wątpił; 
wyjdzie  jednak  w  cliąrakterze  wroga  Turcyi.  Maska 
z  niego  spaść  musi. 

—  Może  to  i  lepiej...  —  powiedział  sobie.  Z  wię- 
zienia wyjdę  Jerzym  Kastriotą,  księciem  Dibr...  — 
urwał  i  zapytał  siebie  po  chwili:  —  Księciem?... 

—  Nie  księciem,  ale  pretendentem,  dobijającym  się 
tronu  przy  pomocy  węgrów...  którzy...  którzy... 

To  „którzy"  powtórzył  razy  kilka,  stopniując  przy 
nie.n  akcent  zapytania  coraz  to  mocniej.  Akcent  ów 
odnosił  się  do  węgrów.  Czy  icłi  to  obcliodziło,  że  on 
jest  pretendentem  do  korony  albańskiej  ?  —  czj^  oni 
mu  pomocy  na  dojście  do  praw  swoicłi  udzielą?  — 
a  jeżeli  udzielą,  to  warunki  postawią  — jakie?... 

Tu  na  myśl  mu  się  nasunął  Brankowicz,  znajdujący 
się  w  stosunku  do  węgrów  w  położeniu  wielce  do 
położenia,  w  jakiem  się  on  znajdzie  po  wyjściu  z  wię- 
zienia, podobnem.  Odkrycie  to  wprawiło  go  w  ura- 
dowanie z  powodu  łącznika,  jaki  zachodził  pomiędzy 
nim  a  despotą  serbskim,  łącznika,  który,  jak  mu  się 
zdawało,  poręczał  za  szczerość  przymierza  z  nim  ze 
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Strony  najprzód  Brankowicza,  następnie  Władysław  a 
Jagiellończyka.  Pomyślał  o  przymierzu  tern  i  wnet 
o  niem  myśleć  przestał,  przenosząc  całą  myślenia  po- 
tęgę na  łącznik. 

Więzienie  wydało  się  mu  inaczej,  aniżeli  początko- 
wo. Wydało  mu  się  ono  podobnem  wielce  do  owego 
przejścia  ciasnego  i  wilgotnego,  które  go  przeprowa- 
dziło do  podziemia  i  postawiło  wobec  dziewczyny, 
oddającej  się  mu  na  łaskę  i  niełaskę.  Wskrzesła  mu 
w  pamięci  przeszłość  niedawna  i  odtworzyła  się 
uroczo. 

—  Ileż  to  temu?...  —  zapytał  siebie. 

Obliczył  w  myśli  miesiące  i  tygodnie  i  zdziwiło  go 
to,  że  to  tak  dawno  (miesięcy  dwa  z  czemeś),  a  wy- 
daje się  jakby  wczora.  Było  bo  to  wczora.  Baba  Ra- 
sa przeprowadziła  go  przez  trawnik  do  groty ;  w  gro- 
cie otworzyła  przejście  tajenme  i  przewodniczyła  mu 
nad  sadzawką;  następnie  zostawiła  go  z  nią  sam  na 
sam.  Z  nią!... 

Nastawił  ucho.  Zdawało  mu  się,  że  do  słucłiu  jego 
doszedł  glos  jakiś.  Czy  nie  jej  ?  —  Czy  niema  jej 
w  Budzie?  —  tu  —  w  zamku  królewskim?  ■ —  za 
ścianą  więzienia?  Wydało  mu  się,  ze  więzienie  to  jest 
ciągiem  dalszym  groty  podziemnej  w  Giuzel-Hissar 
i  że  z  niej  niebawem  wyjdzie  na  jasność,  ogniskują- 
cą się  w  postaci,  która  stała  się  dla  niego  wcieleniem 
idei,  zrodzonej  w  umyśle  jego  w  btacłi  dziecinnych 
i  przyświecającej  mu  śród  najniebezpieczniejszych 
przejść  dla  człowuka.  Faworytem  był  mocarza;  po- 
siadał jego  względy,  łaski,  przywiązanie,  miłość;  ob- 
sypany został  dobrodziejstwy.  Czy  może  być  co  nie- 
bezpieczniejszego? Śród  niebezpieczeńst  tychwprzecho- 
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dził  i  znalazł  na  drodze  swojej  przewodniczkę  bardzo 
podobną  do  owej  gwiazdy,  której  przewodnictwo 
przypisują  zazwyczaj,  gdy  wytlóraaczyć  chcą  drogę 
geniusza.  Znalazł  ją:  rozstał  się  z  nią;  hu  połączeniu 
z  nią  podążał  w  tern  przeświadczeniu,  że  ona 
ze  swej  strony  podąża  ku  niemu.  Czy  nie  za- 
szła tu? 

Przypuszczenie  to  tern  było  prawdopodobniejsze, 
że  wiedział  o  obecności  ojca  Mary  w  Budzie. 

Cóżby  ona  w  Kroi  przy  matce  jego  robiła? 

Wydało  mu  się  to  rzeczą  tak  naturalną,  prostą 
i  konieczną,  ażeby  Mara  pod  skrzydła  opieki  ojcow- 
skiej się  schroniła,  że  wyobraził  sobie,  iż  to  nastąpiło, 
i  na  podstawie  tej  puścił  fantazyi  wodze.  Jął  się  po 
więzieniu  krążyć.  Chodził  w  kółko  i  myślał.  Układał 
sobie,  jak  i  co  będzie  w  chwili,  gdy  w  położeniu 
jego  zajdzie  zmiana.  O  aresztowaniu  jego  dowie  się 
Brankowicz ;  Brankowicz  wiadomości  tej  udzieli  córce 
i  ona  —  ona  go  wyzwoli.  Do  więzienia  wejdzie,  za 
rękę  ujmie  i  wyprowadzi.  Wyprowadzi  i  poprowadzi. 

Powiadają:  prędko  się  rzecz  opowiada,  ale  nie- 
prędko się  robi.  Robotę  w  więzieniu  zastąpiło  Jerze- 
mu myślenie,  które  go  tak  zajęło,  że  czas  upływał, 
a  on  się  na  tem  nie  spostrzegał  zgoła.  Aresztowanie 
miało  miejsce  około  południa.  Południe  przeminęło; 
słońce  podążało  ku  zachodowi ;  godziny  mijały  i  mi- 
nęło ich  tyle,  że  w  więzieniu  półświatło  przeszło 
w  zmrok,  który  szybko  gęstniał,  zgęstniał  i  nastąpiła 
ciemność  zupełna.  Ciemność  Jerzemu  nie  zawadzała, 
dzięki  tej  jasności,  co  zalewała  duszę  jego.  Jasność 
zewnętrzna  —  na  co  mu  służyć  mogła?  Nie  obcho- 
dziła go  przeto  ciemność,  która  napełniła  izbę;  wciąż 


w  kółko  krążył  i  —  nagle  się  zatrzymał.  O  uszy  je- 
go obiło  się  zgrzytnięcie  ryglów.  Pocliodziło  ono  od 
drzwi  nie  tycli,  któremi  wszedł,  ale  od  drugich.  Wpa- 
trzył się  w  punkt,  skąd  zgrzyt  sł3'szeć  się  dawał.  Po 
cliwili  drzwi  się  otworzyły  —  przez  drzwi  wlało  się 
światło  —  w  świetle  ukazała  się  postać  nie  dziewi- 
cza, niestety. 

Jerzy  ujrzał  przed  sobą  księdza  z  kagankiem 
w  ręku. 

—  Niecił  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus...  — 
odezwał  się  ksiądz  wchodząc. 

Więzień  mu  na  to  odpowiedzieć  nie  umiał,  pomi- 
mo że  wygłoszone  po  łacinie  pozdrowienie  zrozumiał 
doskonale. 

Ksiądz  to  samo  powtórz3ł  po  grecku.  W^ówczas 
Jerzy  mu  odpowiedział: 

—  Bądź  pozdrowion,  ojcze... 

—  Przyszedłem,  ażeby  cię  wyprowadzić  stąd... 

—  Dokąd?...  —  zapytał  Jerzy. 

—  Do  przysposobionego  dla  ciebie  mieszkania... 

—  Nie  to  więc  więzienie  jest  mieszkaniem  mo- 
jem?... 

—  Jest  mieszkaniem  twojem  pozornem...  Chodźmy... 
Wyszli.  Ksiądz  rygle  zasunął  i  poprowadził  więźnia 

przez  korytarz  pusty  do  drzwi,   otwierających  się  do 
komnaty  nieobszernej,  zaopatrzonej  w  sprzęty  niewy- 
tworne,  służące  do  siedzenia  i  leżenia.     Pośrodku  stał 
stolik,  obstawiony  stołkami  i  zastawiony  jadłem. 
Widok  jadła  przypomniał  Jerzemu,  że  głodnym  jest. 

—  Usiądź  i  posil  się  przedewszystkiem...  —  ode- 
zwał się  ksiądz. 

Nie  dał  siebie  Jerzy  powtarzać  tego  dwa  razy  za- 


-    256    - 

siadł,  po  pieczeń  i  chleb  sięgnął  i  spożj^wać  się  jął. 
Ksiądz  miejsce  z  boku  zajął.  Był  to  ten  sam  ksiądz, 
który  do  Rizy-paszy,  celem  odczytania  listu  jego  cłio- 
dził.  Grzegorz  z  Sanoka  brał  żywy  w  wypadkacli 
udział  i  coś  musiał  o  Jerzym  wiedzieć,  siedząc  bo- 
wiem w  cieniu,  przypatrywał  się  mu  z  zajęciem  wiel- 
kiem.  W  oczacłi  jego  świeciła  nie  cielmwość  prosta, 
ta,  jaką  zwykle  okazują  ludzie  przy  oglądaniu  oso- 
bliwości, ale  ciekawość  badawcza.  Zdawało  się,  jakby 
go  przejrzeć  cłiciał  —  jakby  wedle  tycłi  danychi,  ja- 
kie przed  oczami  miał,  rozwiązywał  zadanie  duszy 
młodego  wojownika,  zmiatającego  pieczeń  z  apetytem, 
zagryzającego  chlebem  i  popijającego  wodą. 

Wodą  popijał,  luboć  na  stole  znajdował  się  dzban 
z  winem  i  Jerzy  sięgnął  był  po  dzban  ów  i  do  ust  zbli- 
żył. Odstawił  go  jednak.  Poprzestawał  na  wodzie.  Fakt 
ten  nie  uszedł  baczności  filozofa.  W  oczach  jego  po- 
jawił się  znak,  który  zakarbował  sobie.  I^robny  ten 
bowiem  objaw  mógł  mieć  znaczenie  niemałe  w  odniesie- 
niu do  wartości  człowieka,  powołanego  do  wzięcia  udzia- 
łu/w dramacie,  którego  odegranie  przygotowywało  się 
•  scenie  politycznej.  Grzegorz  z  Sanoka  był  nietylko  filo- 
zofem, ale  i  politykiem.  Jeżeli  przeto  obcłiodził  go 
Jerzy,  jako  działacz  polityczny,  to  obojętnem  być  dla 
niego  nie  mogło,  jak  się  on  odnosi  do  wiary,  która 
w  czasach  owych  stanowiła  główną  polityczną  dźwi- 
gnię i  które  się  w  ludziach  pojedyńcz3'ch  manifesto- 
wała za  pomocą  przestrzegania  przepisów  religijnych. 
Po  winie  odróżnić  się  dawał  szczery  mahometanin 
od  szczerego  chrześcianina.  Jerzy  nad  wino  wodę 
przełożył  —  dlaczego?  —  czy  dlatego,  że  się  uzna- 
wał   mahometaninem    szczerym?   czy  też  dlatego,  że 
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do  wina  nie  prz3'wykł,  a  do  jadła  i  napoju  wagi  nie 
przywiązywał?  Za  l^lucz  do  rozwiązania  zagadnienia 
tego  posłużyć  mógł  al^cent  jedzenia.  Jeżeli  Jerzy  jadł 
nie  dla  czego  innego,  jeno  dla  zaspokojenia  głodu, 
to  pił  dla  ugaszenia  pragnienia  —  w  razie  takim, 
wino  czy  woda,  było  to  dla  niego  rzeczą  obojętną. 
Trudno  orzec,  czy  Grzegorz  z  Sanoka  kwestyę  tę 
z  tego  studyował  punktu.  W  milczeniu  z  boku  przy- 
patrywał się  więźniowi,  który  pieczeni  zraz  spory 
spożył,  wodą  popił,  usta  wydobytą  z  za  pasa  chiustką 
utarł  i  misę  od  siebie  odsunął. 

—  Już?...  —  zapytał  go  ksiądz. 

—  Już...  —  była  odpowiedź. 

—  Masz  tam  jeszcze  dania...  Masz  owoce, 


Nie  głodnym...  .^rf.^^l^^'         C  /. 

—  To  dobrze...  —  rzekł  Grzegorz  z  Sanok^lz-^^^en-  ^^ 
tem  zadowolnienia.  To  dobrze...  Wstańże  |f^i^dźi?a  Y^y 
mną...  Czekają  na  nas...  SQ     -^'0»  ;>  y 


—  Gdzie?...  kto?...  2 

—  Król  i  hetman...  \  ^  0  ^  \ 


Kroi  1  hetman...  '\'^  f  \  ^ 

Władysław  Jagiellończyk  i  Huniadi?...^    /i,      ę    '\_jiy^  ^ 
—  Oni  sami...  Chcą  się  rozmówić   z   tobą..r^^NiiiV  yi  p^^,^ 
jednak  pójdziemy  —  dodał,  widząc  Jerzego  ze  sto*łk'a  v^^^^^iV*'- 
się    podnoszącego  —  muszę    powiedzieć   ci,    jak  się 
masz  zachowywać,  ażeby  uwięzienie  twoje,  które  jest 
pozornem,    uchodziło    za    rzeczywiste...     Uwięzienie 
wraz  z  tobą  dwóch  innych,  przez  kapitana  wskazanych, 
dokonanem  zostało  dla  zasłonięcia  rozmowy,  na  którą 
cię  król   wzywa...     Pozostaniesz  w  zamku    dni  kilka 
dla  układów...  Przez  czas  ten  cały  uchodzić  masz  za 
zamkniętego  w  więzieniu  na  wieży,  przebywając  tu, 

Tom  III.  —  T.  T.  Jeż :  O  byt.  17 
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W  tej  komnacie,    w   sąsiedztwie    mojem,    ja  bowiem 
przemieszkuję  obok... 

Wskazał  ręką  na  drzwi  oboczne,  prowadzące  do 
izby  za  ścianą. 

—  W  zamku,  oprócz  króla,  hetmana,  kapitana 
i  nmie,  nikt  więcej  o  tern,  że  nie  przesiadujesz  w  wię- 
zieniu, nie  wie  i  wiedzieć  nie  powinien...  Rozu- 
miesz?... 

—  Rozumiem...  —  odpowiedział  Jerzy.  —  Hm?... 
Dowcipny  to  wybieg...  Ale  —  dodał  —  więzienie 
pozostawać  musi  pod  dozorem  stróża... 

—  Kapitan,  wyznaczony  do  rzekomego  badania 
więźniów,  klucze  zabrał  do  siebie...  Stróżem  twoim 
jestem  ja  i...  oto... 

Rzekłszy  to,  wstał,  do  drzwi  na  korytarz  wycho- 
dzącycłi  podszedł,  ze  środka  je  na  zasuwkę  żelazną 
zamknął,  do  stołu  wrócił,  kaganek  w  rękę  ujął 
i  rzekł: 

—  Cłiodźmy... 

Przeszli  do  komnaty  obok.  Przy  świetle  kaganka 
rzut  pierwszy  oka  dał  Jerzemu  poznać,  że  się  znaj- 
duje w  przybytku  kapłana  i  męża  nauki.  W  kącie 
stało  łóżko  proste,  drewniane  z  pościelą,  pod  oknem 
stół  założony  papierami  w  ryzach  i  przyborami  do 
pisania ;  na  stole  leżała  księga  otwarta.  Z  boku  pólka, 
a  na  niej  ksiąg  kilka.  Dalej  klęcznik  w  kształcie  ołta- 
rzyka, ze  sporych  rozmiarów  krucyfiksem,  na  którego 
czarnem  drzewie  przedstawiał  się  oczom  na  biało 
upokostowany  Chrystus  rozpięty.  Za  tło  niejako  dla 
krucyfiksu  służył  obraz  Matki  Boskiej,  przed  którym 
na  łańcuszkach  wisiała  lampka,  mrugająca  świateł- 
kiem nikłem. 
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Jerzy,  do  komnaty  tej  wszedłszy,  zatrzymał  się 
i  obejrzał.  Na  widok  krucyfiksu  głowę  scłiylił  i  kiedy 
przodem  idący  Grzegorz  z  Sanoka  za  nim  się  oglądnął, 
ujrzał  go,  jak  od  piersi  odrywał  rękę,  domawiając  po 
cicliu  :  „i  Duchia  Świętego.  Ameii"... 

Nic  na  to  ksiądz  nie  rzekł;  na  okapie  komina  ka- 
ganek postawił,  Itnot  drucikiem  żelaznym  poprawił 
i  odezwał  się : 

—  Dalej  cię  będę  po  ciemku  prowadził... 

Na  korytarz  wyszli  i  w  ciemnościach  się  znaleźli. 
Widać  jeno  było  szeregiem  idące  okna,  wystawione 
z  zewnątrz  na  blask  gwiazd,  lecz  blask  ów  nie  prze- 
bijał się  przez  malutkie  z  zielonego  szkła  szyby, 
ujęte  w  ołowiane  ramki.  Przez  szyby  gwiazdy  blado 
migały  i  znać  jeno  o  sobie  dawały.  Jerzy  w  ciemności 
kierował  się  tern  jeno,  że  czuł  przed;  sobą  przewo- 
dnika, za  którym  wkroczył  do  komnaty  również  jak 
korytarz  ciemnej,  z  tej  do  następnej,  z  tej  ostatniej 
znów  do  ciemnej  —  wreszcie  drzwi  się  na  światło 
otworzyły  i  ukazało  się  wnętrze  komnaty  nieobszer- 
nej,  orężem  zawieszonej  i  rynsztunkami  zastawionej. 
Pośrodku  stał  stół  długi.  W  komnacie  było  dwóch 
ludzi.  Jeden  z  nich  przy  stole  siedział;  drugi  powoli 
po  komnacie  się  przechadzał.  Pierwszy  odziany  był 
w  kaftan  łosiowy  i  ozuty  w  buty  z  cholewami  wy- 
sokiemi;  drugi  miał  na  sobie  odzież  wełnianą,  do 
kolan  sięgającą  i  na  piersiach  otwartą.  Ten  ostatni 
kwitnął  lat  młodzieńczych  urokiem;  silnie  zbudowany, 
szykowny,  bez  zarostu  jeszcze,  w  oczach  i  na  obliczu 
rozlany  miał  ten  wyraz,  który  się  nazywa  ujmu- 
jącym. 

Nietrudno  było  odgadnąć  w  nim  króla. 

17* 
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Za  otworzeniem  się  drzwi  Władysław  zatrzymał 
się  i  do  wcłiodzącycłi  frontem  stanął. 

Grzegorz  z  Sanoka  po  przel^roczeniu  progu  złożył 
mu  pokłon  głęboki.  Pokłonem  również  pocłiylił  się 
i  Jerzy.  Człowiek,  co  przy  stole  siedział,  powstał 
i  zajął  miejsce  z  boku  nieco  za  królem.  Był  to  mąż 
w  sile  wieku,  z  brodą  przystrzyżoną,  z  obliczem 
otwartem,  z  marsem  na  czole  i  z  wyrazem  dumy 
w  oczacłi.  Takim  kroniki  przedstawiają  Jana  Huniadi, 
uznanego  przez  świat  chrześciański  za  męża  opatrz- 
nościowego, zesłanego  na  pogromcę  bisurmanów. 

Król  i  Jan  Huniadi  z  jednej  strony,  Grzegorz  z  Sa- 
noka i  Jerzy  Kastriota  z  drugiej  —  stali  przez  czas 
niejaki  naprzeciw  siebie  w  milczeniu.  Zdawało  się, 
jakoby  strona  jedna  czyniła  rozpoznawanie  drugiej, 
jak  czynią  wojska,  szykujące  się  do  boju.  Milczenie 
przerwał  król. 

—  Wielebność  wasza  —  odezwał  się,  mowę  do 
Grzegorza  z  Sanoka  zwracając  —  opowiedziałeś 
o  znaczeniu  uwięzienia?... 

—  Spełniłem  waszej  królewskiej  mości  wolę...  — 
odparł  zapytany. 

—  Trzeba  się  było  do  podstępu  tego  uciec,  ażeby 
zabiegów  naszycli  przed  czasem  nie  zdradzić... 

Tłómaczenie  to  było  pod  adresem  Jerzego. 

—  Należy  się  nam  rozmówić  i  porozumieć...  — 
przemówił  Władysław  do  tego  ostatniego. 

—  Jestem  na  waszej  królewskiej  mości  rozkazy... — 
odrzekł  Jerzy,  głowę  pochylając  i  dłonie  zwyczajem 
wscłiodnim  na  piersi  składając. 

—  Usiądźmyż  do  rozmowy...  Stojący  się  jeno  roz" 
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kazy  dają  i  przj^jmują;  my  zaś  mamy  się  pomiędzy 
sobą  naradzić...  po  przyjacielsku... 

Na  wyrazie  ostatnim  nacisk  oparł  i  wskazał  ręką 
stołki  przy  stole  ustawione,  z  którj^cłi  jeden  zajął 
sam.  Obok  króla  ulokował  się  Huniadi.  Jerzy  zajął 
naprzeciwko  miejsce,  wskazane  mu  przez  Grzegorza 
z  Sanoka,  który,  posadziwszy  go,  wykonał  ruchi, 
znamionujący  ocliotę  odejścia. 

—  Zostań  z  nami...  —  odezwał  się  Władysław. 
Wielebność  twoja  nigdy  przy  radzie  zbyteczną  nie 
jest... 

Grzegorz  z  Sanoka  wstał  i  gdy  on  usiadł,  dopiero 
Jerzy  zwrócił  uv\'agę  na  stół,  na  którym  zoczył  dużą 
drewnianą  tablicę,  pokrytą  nie  wyżej  jak  na  ćwierć 
cala  warstwą  wosku  żółtego.  Obok  tablicy  leżały 
pałeczki  jedne  ostro,  drugie  tępo  zakończone. 

Tablice  tego  rodzaju  znane  mu  były.  Sułtan  go 
ucz3'ć  kazał  daskałom  greckim  i  ci  mu  na  tablicach 
podobnych  demonstrowali,  wykładając  bądź  system 
świata  według  Ptolomeusza,  bądź  geometryę  według 
Euklidesa.  Zdziwiło  go  jednak  nieco,  że  z  przyrzą- 
dem tym  spotkał  się  w  tern  miejscu.  Czyżby  się  tu 
odbywał  wykład  astronomii  łub  geometryi?  Przed- 
stawiła   się    mu  zagadka.   Czekał  na  rozwiązanie  jej. 

—  Myślimy  o  wojnie...  —  zaczął  król  —  i  liczymy 
na  ciebie... 

Na  słowa  królewskie  Jerzemu  do  głowy  płomienie 
uderzyły. 

Słowa  te  były  jakby  daniem  Huniadiemu  głosu. 

—  Tak...  —  zaczął  ten  ostatni  —  liczymy  na 
pretensye  i  prawa  Albanii,  o  które  upomnienie  się 
jest  obowiązkiem    twoim...     obowiązkiem,    który    iak 
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O  tern  wiemy,  rozumiesz  i  spełnić  chcesz...  Dla  nas 
jest  to  rzecz  wielkiej  wagi...  Albania,  ze  względu  na 
położenie  swoje,  może,  gdyby  na  seryo  wystąpiła, 
wielkie  nam  oddać  usługi  i  przyczynić  się  potężnie 
do  tryumfu  clirześciaństwa...  Ctiodzi  o  to,  czy  wy- 
stąpi na  seryo?... 

Zapytanie  wystosowane  było  do  Jerzego. 

Jerzy  to  czuł,  ale  milczał.  Przemówienie  Huniadicgo 
zneutralizowało  szorstkość  słów  królewskich  „Li- 
czymy na  ciebie"  znaczyło:  „liczymy  na  to,  że  suł- 
tana zdradzisz".  Literalnie  tak  się  to  tłómaczyć  mu- 
siało i  nasuwało  na  myśl  srebrniki  Judasza.  Wzmianka 
o  pretensyach  i  prawach  narodu,  jakoteż  o  obowiązku 
upomnienia  się  o  takowe,  stawiała  kwestyę  na  grun- 
cie właściwym,  naprowadzając  na  myśl  krzywdy, 
dokonane  tak  lub  inaczej,  przy  akompaniamencie 
grabieży  i  mordów,  czyli  też  za  pomocą  ugłaskiwań 
i  podstępów.  Jedno  stawało  za  drugie.  Uczyniona 
przez  Huniadiego  wzmianka  uspokoiła  Jerzego.  Mil- 
czał jednak. 

—  Chodzi  o  to,  czy  Albania  wystąpi  na  seryo?... — 
powtórzył  hetman. 

—  Nie  wiem...  —  odrzekł  Jerzy. 

Na  odpowiedź  tę  król  zwrócił  na  niego  wejrzenie 
lekko  zdziwione,  Huniadi  na  niego  oczy  podniósł. 

—  Nie  wiem...  —  rzekł  powtórnie.  —  Wiem  jeno, 
że  ile  w  duszy  mojej  jest  woli,  w  sercu  odwagi, 
w  ramionach  mocy  i  w  żyłach  krwi,  wszystko  to 
obrócę  na  dźwignię  do  podniesienia  krainy  mojej... 

Grzegorz  z  Sanoka  głową  z  uznaniem  skinął 
i  zcicha  rzekł : 

—  Bóg  sądzi...  Bóg  rządzi... 


—  Spróbuję...  —  dodał  Jerzy.  —  Gdy  zginę,  otwo- 
rzę przynajmniej  drogę  do  próbowania  innym... 

—  Tajemnica  powodzenia  przedsiębiorstwa  wsze- 
lakiego polega  na  tratieniu  w  porę  właściwą...  —  za- 
uważył Huniadi. 

—  To  rozumiem...  —  odrzekł  Jerzy. 

—  I  rozumiesz,  jak  trudnem  je&t  wybranie  pory?... 

—  Podchwycenie  chyba  sposobności  odpowiedniej... 
Tu  znów    Grzegorz    z    Sanoka    skinienie  uznania 

wykonał. 

—  Tobie  się  dwie  przedstawiają  drogi :  —  zaczął 
Huniadi  —  albo  stąd  wprost  do  Albanii  się  dostać 
i  sztandar  powstania  na  górach  rodzinnych  rozwin4Ć, 
albo  wymknąć  się  z  obozów  tureckich  w  momencie 
pierwszego  znaczniejszego  niepowodzenia  oręża  mu- 
zułmańskiego... Cob^^ś  wybrał?... 

Jerzy  oczy  na  hetmana  zwrócił. 

—  Namyśl  się...  —  rzekł  tenże  po  chwili,  widząc, 
że  Kastriota  z  odpowiedzią  zwleka.  —  Odpowiesz 
później...  jutro...  Riza-pasza,  wskutek  aresztowania 
twego,  dostał  napadu  krwi  i  dni  parę  poleży,  zanim 
zdrowie  odzyska:  masz  więc  do  namysłu  czas... 

—  Niema  tu  kogo  z  Albanii?...  —  zapytał  nagłe 
Jerzy. 

Huniadi  głowę  spuścił,  jakby  się  namj^ślał  i  po 
chwili  milczenia  odpowiedział : 

—  Może  się  kto  i  znajdzie...  zobaczymy... 

Jerzy  spodziewał  się  odpowiedzi  innej.  Przez  czas 
cały  pobytu  w  więzieniu  myślał  o  przybyszach,  a  ra- 
czej przybyszkach  z  Kroi. 

—  Tymczasem  zaś  —  ciągnął  hetman  dalej  — 
o  czem  innem  pomówić  mamy...    Negocyacye  poko- 
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jowe,  dla  których  Riza-pasza  przyjechał,  na  niczem 
się  skończyć  muszą...  My  nie  przyjmiemy  warunków 
sułiańskich,  sułtan  nie  przyjmie  naszycli,  albowiem 
w  naszych  tkwi  cel  wyparcia  turków  za  morze... 
cel,  dla  dopięcia  którego  potrzebujemy  nietylko  po- 
siadać wojsko  dobre,  ale  i  prowadzić  je  dobrze... 
Owóż,  o  to  ostatnie  nam  chodzi...  Cobyś  począł, 
gdybyś  zajmował  obecnie  stanowisko  wodza  wojsk 
chrześciańskich  ?... 

Na  odpowiedź  nie  czekając,  Huniadi  rękę  wy- 
ciągnął, jedną  z  pałeczek  ujął  i  począł  nią  na  tablicy 
woskowanej  żłobić  linie  krzywe  w  kierunkach  rozmai- 
tych. Czynność  ta  szła  mu  szybko.  Linię  pierwszą, 
wygiętą  pośrodku,  przeprowadził  horyzontalnie  i  zro- 
bił z  niej  rodzaj  osi,  do  której  stosował  inne.  Król, 
Grzegorz  z  Sanoka  i  Jerzy  przypatrywali  się  robocie 
tej  z  ciekawością  i  zajęciem.  Niebawem  z  pod  pal- 
ców hetmana  wyszło  całe  dokładnie  nakreślone  po- 
rzecze  Dunaju  z  wpadającemi  do  niego  na  brzegu 
prawym  rzekami.  Wziął  pałeczkę  tępą  i  szybko  nią 
zgartywał  wosk,  formując  z  niego  wypuklizny  po- 
dłużne i  połamane. 

—  Góry...  —  odezwał  się  król. 

Huniadi  nie  wykończał  tej  mapy  improwizowanej. 
Przedstawiała  ona  topografię  kraju  w  zarysach  głó- 
wnych, które  uzupełniały  naznaczone  w  punktach 
odpowiednich  grody:  .Szabac,  Belgrad,  Smyderewo, 
Widdyn,  Nikopolis,  Silistrya,  dalej :  Kruszewac,  Kra- 
gujewac.  Nisz,  Sofia,  Filipopolis,  Adryanopol  i  inne,  po- 
łączone liniami,  reprezentującemi  drogi.  Gdy  to  wy- 
kończył, w  rogu  lewym  tablicy  wytworzył  wosku  wał 
ukośny,  rzekę  jedną  odprowadził  na  lewo,  zaznacz}'! 
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jej  ujście  i  od  ujścia  w  dół  napiętrzywszy  góry,  na- 
znaczył gród  i  rzeltł : 

—  Kroją... 

Na  punlct  ten  l^ról,  Jerzy  i  Grzegorz  z  Sanol^a 
zwrócili  uwagę  spotęgowaną,  jakby  miał  on  znacze- 
nie szczególne. 

Huniadi  przeniósł  pałeczkę  w  inną  stronę  i  począł 
mówić  o  rozkładzie  sił  tureckicłi,  o  warowniacli  w  rę- 
kacli  turków  się  znajdującycli  i  o  drogacłi  operacj^j- 
nycłi.  Dał  o  tern  wyobrażenie  ogólne  i  postawił 
zwrócone  do  Jerzego  zapytanie: 

—  Gdybyś  był  wodzem  naczelnym  wojsk  węgier- 
skicli,  wojsk  walecznych,  ale  ani  do  połowy  liczbą 
nie  dochodzących  tureckim,  czybyś  wojnę  prowadził 
zaczepną,  cz}^  odporną?... 

—  Odpowiedzieć  na  to  nie  mogę...  —  odrzekł  Jerzy, 
na  Kroję  patrząc. 

—  Czemu?...  —  zapytał  Huniadi. 

—  Dlatego,  iżbym  ze  strony  waszej  pragnął  wojny 
zaczepnej,  któraby  się  zbliżyła  do  krainy  mojej... 

—  Tak...  hm...  —  mruknął  Huniadi  w  zamyśle- 
niu. —  Tak...  Jesteś  stroną  interesowaną...  Sułtan 
o  zaczepnej  myśli?... 

—  O  zaczepnej...  —  odpowiedział  Jerzy. 

—  I  nie  będzie  już  —  zaczął  hetman  tonem  prze- 
kąsu lekkiego  —   Siedmiogrodu  próbował?... 

—  Co  do  tego,  rzecz  nie  jest  postanowiona  osta- 
tecznie... Sułtan  się  skłania  ku  Serbii,  ale,  ponieważ 
obozy  nie  ruszone  jeszcze,  może  się  to  zmienić 
w  chwili  ostatniej... 

—  Tak...  hm...  Postanowienie  ostateczne  i  od  nas 
trochę     zależy...     Rzecz     przeto     tyczy    się    głównie 
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ciebie,  ty  zaś  masz  do  nam^^slu  czas...  Dni  dwa,  trzy... 
Namyśl  się... 

—  Gdy  się  z  nami  rozmówić  zechcesz...  —  ode- 
zwał się  król  —  zwróć  się  jeno  do  jego  wielebności, 
który  jest  twoim  aniołem  stróżem... 

—  Zaiste...  aniołem...  —  potwierdził  Piuniadi. 

—  Nie  aniołem...  nie...  —  zaprotestował  Grze- 
gorz z  Sanoka,  podnosząc  dłonie  —  ale  stróżem... 
dozorcą... 

Król  i  Huniadi  na  protestacyę  giestami  odpowie- 
dzieli. 

Władysław  wstał  i,  gdy  przez  uszanowanie  dla  króla 
powstali  wszyscy,  rzekł  do  spowiednika  swego: 

—  Stróżujże,  wielebność  wasza,  dozoruj  tego  — 
na  Jerzego  wskazał  —  wydzierającego  się  z  czeluści 
piekielnycłi... 

—  Postaram  się,  mości  królu,  przydatnym  mu 
być... 

—  Pozwalamy  wam  odejść,  mościwi  panowie...  — 
były  słowa  młodego  króla. 

Grzegorz  z  Sanoka  i  Jerzy  pokłonili  się  głęboko 
i  cofnęli  się  ku  drzwiom,  któremi  weszli  byli.  Za 
drzwiami  znaleźli  się  znów  w  ciemności.  Tym  razem 
Jerzy  kierunek  stracił  —  zamiast  iść  za  przewodni- 
kiem, poszedł  w  bok,  trafił  na  sprzęt  jakiś,  sprzęt 
wywrócił  i  hałasu  narobił, 

—  Tu...  do  mnie!...  —  zabrzmiał  glos  Grzegorza 
z  Sanoka. 

Równocześnie  we  drzwiach  pojawiło  się  światło. 
Padało  ono  od  kaganka,  który  w  ręku  Władysław 
dzierżył  i  dzierżąc,  mówił: 

—  Co  tam  na  Boga!...  rozbijacie  się?... 
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—  Jego  dostojność  przewodnika  stracił...  —  odrzekł 
Grzegorz  z  Sanoka. 

—  Niechi  jeno  za  wielebności  twojej  przewodem 
idzie...  nie  zbłądzi... 

Jerzy,  zmieszany  nieco,  do  księdza  pośpieszył;  ten 
go  za  rękę  ujął  i  bez  prz3'padku  doprowadził  do  izby 
swojej. 

—  Clicesz  się  już  ku  spoczynkowi  mieć?...  —  za- 
pytał. 

—  Nie  wiem...  nie...  —  odpowiedział  Jerz^'.  Znu- 
żenia nie  czuję;  czuję  jednak  wzruszenie,  które  mi 
do  snu  ochiotę  odejmuje...  Cticialbym  teraz...  chiciał- 
bym  w  polu  się  znajdować,  w  powietrzu  się  kąpać 
i  ku  gwiaździstemu  niebu  spoglądać... 

—  Więźniem  niby  jesteś...  —  zauważył  ksiądz. 

—  Pamiętam  o  tem,  ale  jeżeli  mnie,  ojcze  wiele- 
lebn}',  nie  W3'pędzisz  od  siebie,  to  pozwól  mi  z  sobą 
pozostać  chwilę... 

—  Owszem...  i  owszem...  —  odrzekł  Grzegorz 
z  Sanoka. 

—  Tembardziej  —  ciągnął  Jerzy  —  że  czuję  po- 
trzebę wynurzenia  się  i  pokrzepienia,  potrzebę,  ktrrą 
przez  lat  dwadzieścia  czułem  i  zaspokoić  jej  nie  mo- 
głem... Przez  lat  dwadzieścia  byłem  sam  na  sam 
z  myślami  swojemi  i  z  uczuciami,  które,  niby  wę- 
drowiec strudzony,  podążały  i  słabły  i  byłyby  osłabły 
może,  gdyby  nad  niemi  nie  czuwały  wspomnienia, 
odświeżane  przez  opiekunkę  opatrznościową...  Ona 
odświeżała  uczucia,  a  te  trzymały  na  wodzy  myśli, 
które  nieraz,  pod  naciskiem  dowodów  przygniatają- 
cych, z  drogi  zbaczały...  Biłem  się  sam  z  sobą  i  nie 
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miałem  się  przed  kim..^  wyspowiadać...  Ojcze  wie- 
lebny... 

Wyrazy  ostatnie  cechował  akcent  prośby. 

Grzegorz  z  Sanoka  patrzał  się  na  młodego  wojo- 
wnika ze  współczuciem  i,  kiedy  on  mówić  przestał, 
zapytał : 

—  Czy  się  do  mnie,  jako  do  sługi  Bożego,  zwią- 
zującego i  rozwiązującego  na  ziemi,  co  ma  być  zwią- 
zanem  i  rozwiązanem  w  niebie,  zwracasz?... 

—  Zwracam  się  do  ciebie,  jako  do  pokrzepiciela... 
Byłem  siłny,  silny  ducliem,  lat  temu  dwadzieścia... 

—  Byłeś  cliyba  dzieckiem  wówczas...  —  wtrącił 
ksiądz. 

—  Miałem  lat  dziewięć... 

—  No?...  więc?... 

—  Cłiłopięciem  bj^łem ;    wydaje  mi  się   jednak,  iż- 
bym moc  ducłia  mego  spotęgował  ogromnie,  gdybym , 
moment  ów,  w  którym   wyszedłem  z  progów    rodzi- 
cielskicłi,  związać  mógł  z  dzisiejszym   w  ciągłość  je- 
dną... Może  ja  się  niejasno  tłómaczę?... 

—  Opowiedz  mi  o  momencie  ow3^m... 

Jerzy  jął  opowiadać  dzieje  wewnętrzne  swoje  — 
biografię  duszy  swojej,  rozwijającej  się  w  dworcu 
książęcym  pod  wpływem  ojca,  zajmującego  stano- 
wisko poważne,  matki,  co  prawiła  niekiedy  o  śnie 
wieszczym,  ojca  Pawła,  który  go  nauczał  o  wyrokacłi 
Bożycli,  przejawiających!  się  w  sposób  niepojęty  dla 
rozumu  człowieczego  i  prowadzących!  sprawy  ludzkie 
drogami  cudownemi,  na  których  ludzie  są  woli  Bożej 
narzędziami. 

—  Zapragnąłem  zostać  narzędziem  takiem  —  mó- 
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^'i\  —  i  bjiem  pewnym,  że  niem  zostanę,  kiedy  mia- 
:em  lat  dziewięć...  a  teraz?... 

—  Co?...  —  zapytał  ksiądz  łagodnie. 

—  Wątpliwości  mi  nieraz  duszę  szarpią... 

—  Przyszła  rozwaga...  widzisz  trudności... 

—  Kłaniałem  się,  ojcze,  Bogu  obcemu... 

—  Ale  pamiętałeś  o  swoim?...  —  zapytał  Grzegorz 
i  Sanoka. 

—  Niezawsze...  nie  ciągle...  Potęga  turecka  o^śn^e- 
,vała  mnie  i,  czyniąc  namazy,  korzyłem  się  przed  Al- 
ahem  w  całej  serca  szczerości... 

—  Na  to  jest  rada  w  żalu  szczerym... 

—  Wzbudź  we  mnie  żal  ten,  ojcze...  odmłódź 
nnie... 

—  Byłeś  u  spowiedzi  dawno?... 

—  Nie  byłem  od  lat  dwudziestu... 

—  Jeżeli  więc  chcesz,  przjgotuj  się  i  jutro  rano 
jedziesz  mnie  miał  na  rozporządzenie  swoje... 

—  Zostanę  chrześcianinem  napo  wrót?... 

—  Być  nim  nie  przestałeś...  Sakrament  chrztu  jest 
makiem  raz  wyrytym  i  nigdy  nie  zmazanym... 

—  Posłuchaj  mnie  jeszcze,  ojcze...  —  rzekł  Jerzy, 
namyślił  się  i  po  chwilce  milczenia  zapytał :  —  Wszak 
A'  Budzie  przebywa  obecnie  despota  serbski?... 

—  Przebywa...  w  zamku  go  król  gości... 

—  Z  rodziną?... 

—  Z  despociną  i  dwoma  synami  ciemnymi... 

—  Więcej  przy  nim  niema  nikogo?... 

—  Dworzanie...  służba... 

—  Więc  niema...  Więc  w  Kroi  pozostała...  —  rzekł 
Jerzy  nawpół  do  siebie.  W  razie  takim...  ja  sam  do 
spowiedzi  .stanę...  Do  jutra,  tedy,  ojcze... 
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Wstał  i  z  kagankiem,  który  mu  Grzegorz  z  Sanoka 
podał,  do  izby  przyległej  przeszedł. 

Nim  w  pościeli  legł,  ukląkł,  przeżegnał  się  i  w  za- 
myśleniu się  pogrążył.  Rozmyślał  o  życiu  swojem, 
o  zł3'ch  uczynkach,  o  grzechacłi,  przypominał  sobie 
i  nizał  je,  nib}^  różaniec  na  nić  pamięci,  ażeby  je  na- 
zajutrz wypowiedzieć  porządkiem.  Układał  sam  na 
siebie  skargę,  dla  zaniesienia  jej  przed  trybunał  Boży. 
Zajęło  go  to  całkowicie.  Życie  jego  własne  wskrzesło 
przed  nim  i  przesuwało  się  mu  przed  oczyma  w  obra- 
zacli  i  obrazkach,  przedstawiających  sceny  rodzinne. 
W  modlitewnem  opromienieniu  widział  krainę  ojczystą, 
Kroję,  dworzec  ojców  swoich,  postacie  rodziców, 
braci,  sióstr,  domowników,  służby ;  widział  na  prze- 
glądzie niby,  kłótliwe  a  waleczne  rycerstwo  albańskie, 
lud  po  farach,  po  ogrodach  i  po  wioskach  górskich. 
Dla  wszystkiego  tego  czuł  spotęgowanie  niejako  mi- 
łości z  jednej  strony,  z  drugiej  zaś  przejmowała  go 
zgryzota  sumienia,  przechodząc  bowiem  w  myśli  te 
na  rachunek  sułtana  usługi,  te  zwycięstwa  i  te  pod- 
boje, których  on  sprawcą  był,  zaliczał  je  na  rachu- 
nek grzechów  przeciwko  Albanii. 

Tak  mu  się  to  przedstawiało. 

—  Odprawiałem  namazy...  biłem  czołem  Ałlahowi... 
zwalczałem  naturalnych  narodu  mego  sprzymierzeń- 
ców... Boże,  zlituj  się  nademną?...  Boże,  odpuść  mi 
grzechy  moje !...  Boże,  Ty  w  Trójcy  Świętej  Jedyny, 
Ty  prawdziwy,  Ty,  coś  się  odkupicielstwem  rodzaju 
człowieczego  zalecił,  dopomóż  mi  odkupić  winy 
moje!... 

W  sposób  ten,  przy  łóżku  klęcząc,  do  spowiedzi 
się  przygotowywał ;  gdy  go  sen  zmorzył,  legł  i  naza- 


trz,  skoro  świt,  znów  klęczał,  ale  w  izbie  przylc- 
2j,  obok  kapłana,  który  w  komeszce  i  stule,  półgło- 
m  udzielał  mu  nauk  i  pociech,  wyznaczał  mu  po- 
Ltę  i  dawał  rozgrzeszenie. 

Po  odprawieniu  spowiedzi,  Grzegorz  z  Sanoka  tak 
»  penitenta  przemówił: 

—  Zostawiam  ciebie  tu...  —  wskazał  na  klęcznik. 
ożesz  swobodnie,  w  samotności  i  w  skupieniu  du- 
la  wznieść  się  m3'ślą  do  Tego,  co  kocha  i  przeba- 
a...  Niebawem  powrócę  dla  udzielenia  ci  posiłku 
ała  i  krwi  Pańskiej.., 

Jerzemu  szybko  upłynęła  godzina  nieobecności 
'owiednika.  Grzegorz  z  Sanoka  powrócił  i  zapy- 
ł  go: 

—  Masz  ochotę  wysłuchać  msz}/  świętej  ?... 

—  Ach!...  ojcze  wielebny...  —  zawołał  Jerzy.  Słu- 
lalem  jej  lat  dwadzieścia  temu  po  raz  ostatni... 

—  Zbierajże  się  i  chodź  ze  mną... 
Jerzy  był  zebrany.  Poszli.  Ksiądz  prowadził  go  tym 

.mym    korytarzem,    co    wczora,    ale    jasnością    sło- 
iczną  oświetlonym.  Na  drodze  nie  spotykali  nikogo, 
e  wchodzili  do  komnat   żadnych.  Korytarz   załamał 
ę  pod    kątem    prostym,    po  schodach    zeszli   w  dół 
znaleźli  się  w  przedsieni,  w  której    oczom  Jerzego 
•zedstawiły  się  drzwi  duże,  rzeźbione,    umieszczone 
■  odrzwiach    gzj^msowanych,    w    sztukaterye    przy- 
jdobionych,  w  łuk  w  górze   wygiętych  i  oskrzydla 
ych  przez  dwie    nisze,    mieszczące  w  sobie    posjfgi^ 
amienne :  jeden  w  koronie  z  berłem  w  ręku,    d*^^    -at 
•  infule  z  pastorałem.  Drzwi  się  otworzyły.  Gd>|  J^     ^■^'    '        ^^,Ą 
:y  próg  przekroczył  i  okiem    na  ustawione   po  dvm 
:ronach  ławki,  na  malowane  okna  i  na  ołtarz  w|y[ę^ 

4^x 
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bi  rzucił,  odrazu  poznał,  że  się  znajduje  w  domu  Bo- 
żym. Była  to  kaplica  zamkowa. 

—  O...  —  odezwał  się  Grzegorz  z  Sanoka,  skinie- 
niem głowy  wskazując  Jerzemu  miejsce  i  oddalając 
się  ku  ołtarzowi. 

W  kaplicy,  z  wyjątkiem  postaci  jednej  męzkiej,  co 
do  drzwi  plecami  zwrócona,  w  stalach  klęczała,  nie  było 
więcej  nikogo.  Jerzy  w  ławce  miejsce  zajął,  przeże- 
gnał się  i  w  modlitwie  pogrążył.  Od  wczorajszego 
wieczora  uczuwał  potrzebę  modlenia  się  i  modlenia, 
obudziła  się  w  nim  gorliwość  wielka,  jakby  wyna- 
grodzić pragnął  Bogu  chrześciańskiemu  zaniedbywa- 
nie czci  Jego  dla  Boga  muzułmańskiego.  Żegnał  się, 
modlitwy  szeptał,  w  piersi  się  bił. 

Niebawem  przed  ołtarzem  pojawił  się  ksiądz  w  ornacie. 

Jerzemu  żywo  w  oczacłi  stanął  ojciec  Paweł,  któ- 
remu on  czasu  onego  do  mszy  sługiwał.  W  kapłana 
się  wpatrzył  i  powtarzał  za  nim  w  pamięci  wywoła- 
ne wyrazy,  towarzyszące  modlitwie  ofiarnej.  Przy 
dzwonieniach  głowę  pochylał,  przy  czytaniu  ewan- 
gelii wstał,  przy  podniesieniu  ukląkł.  Kapłan  wreszcie 
z  kielichem  w  ręku  ku  ławkom  się  zwrócił.  Jerzy 
wstał,  do  ołtarza  podszedł,  na  stopniach  uldąkł.  Obok 
niego  klęczał  jedyny,  co  z  nim  razem  nabożeństwa 
słuchał,  towarzysz,  na  którego  okiem  mimowolnie 
rzuciwszy,  poznał  w  nim  króla.  Nie  zmieszało  go  to 
zgoła,  roztargnienia  mu  nie  sprawiło  —  przeciwnie, 
wzmocniło  w  nim  skupienie  ducha,  z  jakiem  przyjął 
oczyszczające  duszę  z  pleśni  grzesznej  ciało  i  krew 
Pańską. 

Pocieszony,  wzmocniony,  wdzięcznością  przejęty, 
na  miejsce  swoje  do    ławki  powrócił.   Czuł  się  swo- 
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bodniejszym,  lżejszym,  podniesionym  niby,  odrodzo- 
nym niejako. 

Wiara  w  nim  była  silna,  całkowita,  czysta,  owa 
wiara  X\'  stulecia,  która  w  odstępstwach,  szyzmach, 
łierezyach  nawet  wiarą  być  nie  przestawała ;  zmie- 
niając formy,  nie  zmieniała  istoty  i  poruszała  ludz- 
kość tłumami  calami  do  poświęceń  i  ofiar,  poruszała 
umysły  do  zaciekań  się  i  badań,  prowadziła  męczen- 
ników na  stosy. 

Wyrazić  nie  sposób  pragnienia,  jakie  Jerzy  czuł 
w  sobie  w  tej  chiwili,  sprowadzenia  tryumfu  dla  wia- 
ry, której  tajemnice  duszę  jego  napełniały,  przenikały 
i  które  ją  w  majestacie  podnosiły  ponad  wiary  wszel- 
kie inne,  mianowicie  zaś,  ponad  muzułmanizm.  Pre- 
tens3'e,  jakie  do  tego  ostatniego  żywił,  występowały 
w  spotęgowaniu.  Względy,  dobrodziejstwa  i  łaski,  ja- 
kiemi  go  namiestnik  Alłaha  obsypywał,  zaliczał  do 
zbrodni  o  pomstę  do  Boga  wołających,  a  zaliczał  je 
do  zbrodni  tego  rodzaju,  nie  dlatego  już  tylko,  że  sta- 
nowiły one  cenę  krwi  albańskiej,  ale  i  dlatego  także, 
że  go  wydzierały  kościołowi,  którego  był  dzieckiem 
z  urodzenia  i  uzbrajały  przeciwko  niemu  ramię  jego. 

Obudziło  się  w  nim  pragnienie  odwetu.  Odwet 
w  duszy  jego  śpiewał  hymn  nadziei,  w  który  się 
wsłuchał  i  wsłuchawszy  się  zapomniał.  To  też  niby 
się  ze  snu  zbudził,  gdy  uczuł  dotknięcie  się  ręki  do 
ramienia  swego.  Obejrzał  się.  Obok  niego  stał  Grze- 
gorz z  Sanoka. 

—  Chodźmy.,.  —  rzekł    ten  ostatni    z  uśmiechem. 

U  wyjścia  z  kaplicy  Jerzy  zaznaczył  sobie  czoło 
wodą  święconą. 

Powrócili  drogą  tą  samą,   którą  przyszli,    nie  spot- 

Tom  ni.  —  -T.T.  Jeż :  O  byt.  18 
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kawszy  na  kotytarzach  nikogo.  W  izbie  swojej  spo- 
wiednik zwrócił  się  do  penitenta  i,  dłoń  mu  do  uści- 
śnienia  podając,  przemówił: 

—  Winszuję...  Oby  posiłek  ten  wzmocnił  cię  w  wę- 
drówce, jaką  masz  do  odbycia...  Czuwaj  jeno  nad 
sobą  i  w  Bogu  ufność  miej... 

—  A  ja  ci,  ojcze  wielebny,  z  głębi  serca  swego 
dziękuję... 

Po  chwili  namysłu  dodał: 

—  Powiedz  królowi,  że  w  kraju  moim  jest  zwy- 
czaj zawiązywania  pobratymstwa...  Przyjęcie  dziś 
wspólnie  z  nim  komunii  świętej  uważam  dla  siebie 
za  związanie  się  z  nim  pobratymstwem  na  życie 
swoje  całe...  Niech  na  mnie  liczy...  Ramię  moje  do 
niego  należy...  Powiedz  mu  to  ojcze,  wielebny...  — 
prosił. 

—  Nie  omieszkam  żądaniu  twemu  zadość  uczy- 
nić... —  odpowiedział  Grzegorz  z  Sanoka  i  dodał :  — 
Obecnie  zaś,  kiedyśmy  posilili  duszę,  pomyśleć  należy 
o  posiłku  ciała...  Opuszczę  cię  i  za  chwilę  powrócę... 

Po  wyjściu  księdza,  Jerzy  razy  parę  przeszedł  się 
po  izbie  i,  pociągnięty  widokiem  ksiąg,  zajrzał  do 
nich. 

—  A?...  —  wydarło  mu  się  z  ust  z  akcentem 
zdziwienia. 

Na  półce  stały  dzieła  filozofów,  dziejopisarz}'  i  poe- 
tów greckich  i  rzymskich,  przepisane  wyraźnie,  pi- 
smem przepięknem.  Rzucił  okiem  na  stolik  —  na 
stoliku  leżał  pismem  tem  samem  kreślony  traktat  filo- 
zoficzny, przerwany  w  połowie  wyrazu. 

—  Ten  ksiądz  sam,  z  głowy  własnej  pisze...  — 
rzekł  sam  do  siebie.  - 
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Od  stolika  odstąpił  i,  wyjąwszj'  z  półki  Pindara, 
zytać  jąi  w  g!os  jedną  z  ód  jego.  Po  tej  czytał  dru- 
;ą,  po  drugiej  trzecią  i  t.  d.  Na  czytaniu  zeszedł  go 
Irzegorz  z  Sanoka,  który  powrócił,  niosąc  w  ręku 
OSZ,  żywnością  napełniony, 

—  Zajmujesz  się,  ojcze  wielebny,  nauką...  —  ode- 
wał  się  Jerzy. 

—  Próbuję  daiy  Boże  obracać  na  użytek  ludzki...  — 
yła  odpowiedź. 

—  Nie  widziałem  ksiąg  równie  pięknie  pisanycłi... 

—  Zdarzają  się...  zdarzają  się...  —  odparł  Grze- 
;orz  z  Sanoka,  nie  przyznając  się,  że  przepisywanie 
ziełem  jego  było,  a  wykładając  na  stół  przyniesione 
/  koszu  jadło. 


18* 


ROZDZIAŁ  XI. 

WIEŚCI  Z  KRAJU  RODZINNEGO. 

Że  na  spowiedzi  opowiedział  Jerzy  Grzegorzowi 
z  Sanoka  życie  swoje  całe,  to  rzecz  pewna;  że 
wspomnieć  musiał  o  uwięzieniu  w  Giuzeł-Hissar 
sułtanki  z  seraju,  tego  domyśleć  się  można  z  zapy- 
tania, jakie  mu  przy  śniadaniu  zadał : 

—  Czybym  się  ja  nie  mógł  z  Brankowiczem  wi- 
dzieć ?... 

—  Nie  v/iem...  zap3'tam...  —  odpowiedział  Grze- 
gorz z  Sanoka. 

—  Zdziwiło  mnie  nieco,  że  jego  królewska  mość 
nie  przywołała  go  na  wczorajszą  naradę  wieczorną... 

—  Niecłi  cię  to  nie  dziwi...  W  okolicznościach!  ta- 
kicłi,  jak  obecne,  nie  każd}^  o  wszystkiem  wiedzieć 
powinien. 

—  .Sprzymierzeniec...  —  zauważył  Jerz}^ 

—  Który  się  już  sprzymierzał,  a  zatem  jeszcze 
sprzNmiierzać  się  może  z  turkiem... 

—  Cłiyba  nie  teraz,  kiedy  do  sj^nów  oślepionychi 
przybywa  córka... 

—  Zapewne :  okoliczność  ta  może  tamę  wszel- 
kiemu pomiędzy  despotą  a  sułtanem  porozumieniu 
postawi...  Kto  wie  jednak  !... 
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—  O  tern  chyba  wątpić  nie  można !...  —  rzekł 
z  akcentem  przekonania. 

—  Ale  będziesz  tu  miał  odwiedziny...  —  ode- 
zwał się  Grzegorz  z  Sanoka.  —  Nie  widać,  jak  na- 
dejdzie Stefan  Konstanty nowicz,  kapitan. 

Gdyby  był  Grzegorz  z  Sanoka  tytułu  nie  dodał, 
byłby  Jerzy  zapytać  musiał,  co  to  za  jeden.  Po  ty- 
tule domyślił  się,  że  czekają  go  odwiedziny  komen- 
ianta  eskort}-,  byłego  saisa  Halil-paszy. 

—  E...  dobrze...  —  rzekł. 

—  On  cię  oświadomi  o  wszystkiem,  ja  bowiem 
niewiele  o  czem  oświadomićbym  cię  mógł... 

—  A,  ojcze  wielebny  !...  —  tonem  protestacyjnym 
odparł  Jerzy.  —  Któż  więcej  niż  ty  ?...  O...  —  na 
księgi  wskazał,  rękę  wyciągnął,  jedną  z  półki  wziął, 
otworzył  i  przeczytał :  —  I)e  arie  rheiorica...  Ary- 
stotelesa ?...  —  zapytał,  na  okładkę  nie  zaglądając. 

—  I  tyś,  jak  widzę,  w  księgach  biegł}'...  —  zau- 
i\ażył  Grzegorz  z  Sanoka. 

—  Uczyłem  się...  uczono  mnie  z  woli  sułtana... 
Daskały  nademną  siedzieli  i  głowę  mi  napełniali... 

—  Należy  się  sułtanowi  za  to  ze  strony  twojej 
wdzięczność. 

—  Należałaby  się,  gdyby  mnie  był  do  Albanii 
odesłał  z  poleceniem  oddania  albańczykom  tego,  co 
mi  dał...  z  ich  kieszeni...  Albania  płaci  haracz,  składa 
dziesięciny  i  za  to  padyszach  wyszykov\-ał  sobie 
drużynę  przyboczną,  dobraną,  na  czele  której  mnie 
postawił  i  która,  na  padyszacha  rozkaz,  ojców  i  ma- 
tki własne  w  pieńb}' wycięła !..  A  tak...  o...  uczyć  mnie 
kazał  ha  to,  ażebym  takie  nawet  rozkazy  jego  speł- 
niał...   Ale   —    dodał,    miarkując    się    w    uniesieniu, 
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które  nim  owladło  —  z  Arystotelesem  nie  wiele  mia- 
łem do  czynienia...  Ksenofont,  Polybiusz,  Cezar : 
w  tych  się  zagłębiałem...  Oni  mnie  jednak  do  Ary- 
stotelesa zaciekawiali  i,  gdyby  nie  to,  że  mi  wyprawy 
wojenne  czas  zabierały,  byłbym  się  lepiej  i  dłużej 
z  Arystotelesem,  Platonem,  z  greckimi  i  rzymskimi 
filozofami  i  poetami  zapoznał  i  na  szerokie  z  nimi 
wypłynął  morze... 

—  Nie  dziw...  —  odrzekł  ksiądz  —  dotknięcie  się 
kielicłia  tego  z  którejkolwiek  strony  ustami  —  wzbu- 
dza pragnienie  nieugaszone. 

—  Znajdowałem  rozkosz  niewysłowioną  w  czyta- 
niu Homera,  Wirgiliusza,  Pindara,  Horacyusza. 

Księdzu  się  oblicze  rozjaśniło.  Wziął  z  półki  księgę 
i  rzekł : 

—  Na  wety  więc,  będziemy  mieli  odę  Pioracyusza. 
Księgę  otworzył,    czytać   zaczął  i  w  połowie  prze- 
rwać musiał. 

Drzwi  się  otworzyły;  w  progu  ukazał  się  kapitan, 
a  gdy  próg  przestąpił,  z  poza  niego  wysunęła  się 
postać  niewieścia.  Na  widok  postaci  tej,  Jerzy  się 
z  za  stołu  zerwał  i  wołać  jął : 

—  Babo!...  witaj!...  witaj!... 
Dodawać  nie  potrzeba,  że  była  to  baba  Rasa.  Nie 

była  jednak  do  poznania  łatwą,  nie  miała  bowiem 
na  głowie  jaszmaka,  ani  na  sobie  tak  szeroko  znanej 
feredżi  w  pasy  jaskrawe.  Odzieżą  nie  różniła  się  od 
niewiast  krajowycłi.  Tę  samą  jeno  co  dawniej  laskę 
w  ręku  niosła,  tak  samo  była  przygarbiona  i  na  obli- 
czu zżółkła  i  pomarszczona.  Na  Jerzego  wejrzenie 
zwróciła  i  z  rozlanem  na  obliczu  uradowaniem 
w  oczy  mu  patrzyła. 
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—  Synku!...  dżanem  !...  ■ — odezwała  się  wreszcie. 

—  Babo !...  —  odpowiedział. 

Z  boku  patrzącym  wydawaćby  się  mogło,  że  są 
to  krewni  blizcy,  jeżeli  nie  rodzeni. 

—  No...  nie  mam  ja  co  tu  robić...  —  rzekł  ka- 
pitan, na  pożegnanie  wyraz  odpowiedni  rzucił  i  wy- 
szedł. 

Podniósł  się  i  Grzegorz  z  Sanoka,  lecz  go  Jerzy 
dłonią  przytrzymał. 

—  Cóż?...  —  zaczęła  baba.  —  Nie  spodziewałam 
się  tu  ciebie... 

—  Niespodzianie  i  dla  mnie  podróż  ta  wypadła...  — 
odparł. 

—  A  tam  wszystko  gotowe...  wszystko...  Matka 
twoja  haher  puściła  po  górach  i  w  góracłi  ucicłiło... 
czekają... 

—  Na  mnie?... 

—  Nie...  na  nią...  na  jej  słowo...  skinienie...  O  to- 
bie teraz  mowy  niema  i  dlatego  rycerstwo  znaczne 
ociąga  się...  Ale  naród  w  cichości  dzidy  ostrzy,  to- 
pory stali  i  chodaki  przysposabia. 

—  Cóż  rycerstwo?...  czemuż  r3'cerstwo?...  czynie 
pójdzie  ?... 

—  Pójdzie ,  ale  później...  Nie  ono  już  drogę 
wskazuje... 

—  Usiądźże,  babo,  i  rozpowiadaj  porządkiem...  — 
odezwał  się  Jerzy.  —  Mów  mi,  jak  i  co  ?...  Zaczynaj 
ou  Giuzel  Hissar. 

Baba  miejsce  zajęła,  popatrzyła  na  niego,  uśmie- 
chnęła się  i  tak  prawić  poczęła : 

—  Na  opowieść  o  początku,  poczekaj...  Będziesz 
ją  miał  w.  całości  z  ust  nie  moich...    Redzie  tego  na 


—    280    — 

długo :  Mara  ma  do  opowiadania  dużo ;  ale  to  do 
mnie  nie  należy...  to  jej  rzecz';  mnie  o  tylko  cho- 
dziło, ażeby  ją  przeprowadzić  i  doprowt.dzić...  Prze- 
prowadziłam, doprowadziłam  i  oddałam  ją  Wojsawie 
w  ręce...  Wojsawa  ci  powie,  jak  to  było...  Jam  w  jej 
sercu  nie  siedziała,  to  i  nie  wiem,  co  się  w  niem 
działo,  gdy  się  dowiedziała,  że  się  do  jej  piersi  sy- 
nowa przygarnęła  i  że  ten  syn,  co  jej  sen  wieszczy 
sprowadził,  jest  do  niej  w  drodze...  Rozgościłyśmy 
się,  wypoczęły,  pogadały  i  matka  twoja  posłała  po 
kowala.  Z  kowalem  się  najpierwszym  rozmówiła... 
Powiedziała  mu:  „Na  turczyna  guliama  Tcauga  idzie: 
czy  my  z  założonemi  siedzieć  mamy  rękami?"...  A  on 
na  to:  „To  prawda;  ale...  któż  nas  poprowadzi  ?'•... 
A  ona:  „Cz}^  tom  ja  niewiast  nie  prowadziła,  kiedy 
Balsz  na  Kroję  w  noc}^  napadł  i  czym  nie  ja  Balsza 
odbiła?..."  A  on  na  to:  „To  prawda;  ale...  niechajno 
z  moją  pogadam..."  Odszedł  i  niebawem  później  nad- 
biegła kowalicha,  ta  jak  zaczęła  prawić,  gadać,  oga- 
dywać,  turkom,  Ali  Tełepowi  i  Irenie  psioczyć,  Mus- 
sakhiego  starego  językiem  obracać :  nagadała  się 
i  poszła.  Od  niej  też  poszło.  Zrazu  mieszczanie, 
a  tam  dalej  sielanie,  jeden  po  drugim  do  \\'ojsav\'y 
wcłiodzą  i  po  cicho  pytają:  „A  kiedy?"...  Ona 
każdemu  odpowiada :  „Czuwajcie  i  czekajcie...  ja 
haher  dam". 

Jerzy,  z  uwagą  raportu  powyższego  wysłuchawszy, 
zapytał  : 

—  Więc  tamby  się  bezemnie  obeszło  ?... 
Baba  odpowiedziała  zapytaniem: 

—  Czy  nie  spieszno  ci  do  Kroi  ?... 
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—  Nie  to...  —  odpowiedział  —  ale  zachodzą  tu 
)ytania  co  do:  co  lepiej?...  Czy  lepiej,  ażebym  się 
io  Kroi  ukradkiem  przedostał  ?...  czy  lepiej,  ażebym 
)Owstańcom  na  pomoc  z  wojskiem,  któregoby  mi 
:ról  Władysław  nie  odmówił ,  pośpieszył  ?...  Co 
epiej  ?... 

—  Ty  wiesz,  dżanem...  —  odrzekła  baba;  —  ja 
viem,  że  tam  na  Kroi  waga  cała  :  powstańce  Kroi 
)ie  dostaną,  gdyby  zaś  i  dostali,  utrzymać  jej  nie 
)Otrafią  i  turcy  złość  całą  wywrą  na  nich,  na  matkę 
woja  i...  no,  oni  nic  o  niej  nie  wiedzą,  ale  i  ona 
ęki  tureckiej  nie  ujdzie... 

—  Czemużeś  jej  do  ojca  nie  doprowadziła?...  — 
'odchwycił  Jerzy.  —  Brankowicz  tu  :  ona  pod  jego 
ikrzydłem  bezpieczną  byłaby... 

Baba  cmoknęła  i  w  tył  głowę  rzuciła.  Jest  to  giest 
urecki,  oznaczający  przeczenie. 

—  Czemu  ?...  —  zapytał  Jerzj',  ze  zdziwienia 
kcentem. 

—  Brankowicz  o  niczem  wiedzieć  nie  powinien... 
»n  córkę  sprzedał  raz...  Czemuby  jej  sprzedać  nie 
niał  po  raz  drugi  ?..,  A  wiesz,  na  coby  ją  teraz 
Vmurat  II.  kupił?...  O  kupiłby  i  zapłaciłby  za  nią 
niarą  wściekłości,  jakaby  go  opanowała,  gdyby  się 
>  prawdzie  dowiedział. 

—  Dziwna  rzecz,  że  nie  wie  dotychczas... 

—  Nie  wie...  —  uśmiechnęła  się  baba.  —  Na 
liego  Mara  w  Giuzel-Hissar  czeka...  Przybiegał  nie- 
lawno  goniec  od  giuzel-hissarskiego  kislar-agi  z  za- 
siadomieniem,  że  Mara,  jak  kwiat  róży  się  rozwi- 
lęła,  pachnie,  kwitnie,  czeka,  tęskni...  tylko  baba 
przepadła. 
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—  Jakże  to?...  przecież  ona  w  Kroi. 

—  Ta  co  w  Kroi,  to  w  Kroi,  a  w  Giuzel-Hissar 
Mara  Marą... 

—  Mistiszug  jakiś...  —  rzucił  Jerzy. 

—  Kislar-aga  poradził  sobie...  Ale  baba  nie  prze- 
padła i,  gdy  tego  potrzeba  będzie,  całą  Amuratowi  II. 
prawdę  wyjawi ;  tobie  zaś  powie,  że,  jeżeli  chcesz 
matkę  zasłonić ,  przyszłą  dla  siebie  zabezpieczyć 
i  ocłiotę  narodu  na  dobre  obrócić,  potrzeba,  ażebyś 
obmyślił  sposób  działania  i  utrzymania  Kroi...  Tak 
ja  to  babskim  miarkuję  rozumem.  Za  Kroją  pójdzie 
wszystko  :  i  lud  prosty,  i  rycerstwo  dostojne...  Bez 
niej...  trudno  będzie...  Obmyśl  sposób... 

—  Sposób...  sposób...  hm  ?...  —  powiedział  Je- 
rzy w  głos,  ale  sam  do  siebie.  Sposób  ?  —  wes- 
tchnął. 

—  Nie  powiadałeś  mi,  że  stoisz  na  czele  drużyny, 
z  albańczyków  złożonej  ?...  —  odezwał  się  milczący 
przez  cały  rozmowy  Jerzego  z  babą  ciąg  Grzegorz 
z  Sanoka. 

Jerzy  się  księdzu  w  oczy  wpatrzył.  W  oczach 
jego,  nad  któremi  łuki  brwi  zlekka  się  sfałdowały, 
widzieć  się  dawało  natężenie  myślowe  ;  w  źrenicach 
pokazywały  się  światełka  jakieś.  Patrzał,  patrzał,  — 
wreszcie  przez  nos  czmychnął,  odchrząknął  i  czoło 
dłonią  potarł.  Znalazł  sposób,  czy  nie?  O  tem  ani 
baba,  ani  Grzegorz  z  Sanoka  nie  wiedzieli.  Sądząc 
jednak  wedle  swobody,  z  jaką  spoglądała  baba  i  we- 
dle dojrzeć  się  zaledwie  dającego  ściągnięcia  brwi 
księdza  wnioskować  było  można,  że  się  oboje  do- 
myślali, iż  przyszły  wódz  albański  natrafi!  na  jakąś 
do  celu  go  prowadzącą  drogę. 


i 
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Informacye,  jakich  mu  baba  udzieliła,  były  dla 
niego  niezmiernie  ważne.  Dostał  od  niej  dane  wia- 
dome, wedle  którycli  sformułować  mógł  sobie  zada- 
nie. Pozostawały  już  jeno  szczegół\',  ciekawe  i,  lu- 
boć  podrzędne,  mające  wagę  swoją.  Dowiadywał  się 
o  takowycłi  drogą  zapytań.  Zapytał: 

—  Nie  wiesz,  jak  liczną  jest  w  Kroi  załoga  tu- 
recka ?... 

—  Jakżebym  wiedzieć  nie  miała  !  —  odrzekła.  Jam 
askirów  liczyła  i  policzyła...  Jest  icli  dziewięć  setek, 
trzydziestu  i  trzech.  Postawili  dwa  seraje :  jeden  na. 
przeciwko  baszty  czerwonej ,  drugi  naprzeciwko 
dworca.  Postawili  dwie  dżamie...  trzecią  przerobili 
z  kościoła!...  Przy  dworcu  zakłada  się  powoli  muhala 
turecka.  W  dworcu  mieszka  Ali-Tełep  z  Ireną,  która 
na  hanem  wyszła. 

—  Widziałaś  ją?... 

—  Byłam  u  niej...  Ij !...  wspaniała  z  niej  hanem... 
Wymawiała  mi,  żem  jej  na  zadanie  staremu  księciu 
nie  dała,  i  chwaliła  się,  że  i  bez  tego  sobie  pora- 
dziła... 

Jerzy  pięści  zacisnął  i  brwi  zmarszczył. 

—  Hoduje  przy  sobie  ojca  starego.  Oto  osoba !... 
We  dwójnasób  go  przybyło  od  czasu,  jakem  go  po 
raz  ostatni  widziała.  Wspaniały  człowiek...  Powiadał 
mi,  że  byłby  paszą  został,  gdyby  Kastriotowicze, 
bracia  twoi  i  ty  nie  byli  poumierali. 

—  I  ja  ?...  —  wtrącił  Jerzy. 

—  Przekonanym  jest  żeś  umarł,  i  powiada  że  rad 
temu... 

—  Czemuż  to  ?... 
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—  Gdybyście  żyli,  dziewczyna  jego  byłaby  w  naj- 
lepszym razie  na  Dibrach  tylko  panią  ;  tak  zaś  jest 
panią  w  Albanii  całej  i  ma  chłopa,  który  ją  konten- 
tuje...  Ali  Telep  chłop  nie  ułomek... 

—  I  oni  się  rozsiedli  i  rozgospodarowali  w  dworcu  ? 

—  O  i  jak  I...  Taki  tam  dostatek...  takie  porządki... 
taki  spokój...  Mussakhi  kontent. 

—  Nierad  gościowi  będzie...  —  zauważył  Jerzy 
i  zapytał: 

—  A  nie  liczyłaś  topów  na  muracli  ?... 

—  Sześć...  dwa  przy  bramie,  jeden  koło  baszty 
czerwonej,  jeden  koło  żółtej,  dwa  na  podwórcu  we 
dworcu... 

—  Zwrócone  na  miasto...  co  ?... 

—  Tak...  zdaje  się...  Przy  każdym  gotowych  kul 
kamiennych  stos. 

—  Uhm...  —  zakarbował  sobie  Jerzy  i  jął  się  roz- 
pytywać baby  o  szczegóły  inne,  o  przystępy  do 
ogrodu,  o  drogi,  ścieżki,  o  fortyfikacye  pograniczne 
i  o  rzeczy  inne,  interesujące  wojownika. 

Baba  na  wszystko  prawie  odpowiedzieć  umiała; 
gdy  zaś  o  czem  nie  wiedziała,  wyznawała  otwarcie. 
Z  kolei  rzeczy  opowiedziała,  jakim  sposobem  i  z  ja- 
kiej racyi  dostała  się  do  Budy.  Dawno  ona  znała  się 
i  w  porozumieniu  pozostawała  ze  Stefanem  Kon- 
stantj'nowiczem. 

—  Do  niegom  poszła,  żeby  nitki  powiązał,  a  on 
wziął  i  zaprowadził  mnie  do  Janka  i  ten,  wypj^taw- 
szy  mnie  o  wszystko,  u^^prawił  go  do  Adryanopola. 
Ot  co...  Teraz  do  .Adryanopola  pójdę  ja... 

—  Po  co  ?...  —  zapytał  Jerzy. 

—  Może  się  tam  na  co  przydam...    tobie    nawet.. 
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—  Lepiejbyś,  babo,  zaszanowała  już  trochę  kości 
stare... 

—  O  synku...  kości  moje  !...  —  westchnęła. 

—  Poszanuj  je... 

—  Kiedy  mnie  nawet  nie  bolą  nigdy...  Nałożyłam 
je  do  deptania :  depcą...  depcą...  jak  wydepcą  to,  za 
czem  się  po  świecie  kręcę,  wówczas  się  na  spoczy- 
nek ułożą  same...  Byle  się  to  trafiło  gdzie  na  mojej 
ziemi  rodzinnej. 

Wyrazy  ostatnie  wymówiła  z  uczuciem  rzewnein. 
Grzegorz  z  Sanoka  oczy  na  nią  podniósł  i  popatrzył 
wejrzeniem  głębokiem.  Ta  niewiasta  stara  zaintere- 
sowała go.  Z  tego,  co  mówiła,  domyślał  się  w  niej 
istoty,  goniącej  po  świecie.  Ludzie  tego  rodzaju  zda- 
rzają się.  Noszą  nawet  nazwę  techniczną.  Nazywają 
ich :  pędziwiatrami  i  nie  przyznają  im  celu  w  życiu. 
Pędziwiatrów  cywilizacya  hamuje.  W  wieku  X\'. 
było  ich  więcej,  aniżeli  dziś,  luboć  i  dziś  w  Turcyi 
spotykać  się  dają  w  ilości  znacznej.  Nie  byłaby 
przeto  baba  Rasa  zainteresowała  Grzegorza  z  Sanoka, 
gdyby  nie  wyrzeczone  przez  nią  wyrazy  ostatnie, 
które  pod  opowiadania  jej  podłożyły  motyw  i  do- 
myślać się  kazały  w  życiu  jej  celu.  Zwrócił  na  nią 
oczy,  popatrzył  i  zapytał : 

—  Czemuż,  matko,  od  ziemi  rodzinnej  tak  da- 
leko odbiegasz,  kiedybyś  na  niej  kości  złożyć 
chciała?... 

—  Chcę  dla  niej  dolę  wydeptać...  —  odrzekła.  — 
Chwastami  zarosła...  Chcę  dla  niej  wydeptać  takiego,  co 
ją  z  chwastów  oczyści...    Szukać  go  muszę  daleko., 
daleko... 

—  Nie  rodząż  się  na  niej  ludzie?... 


-^    235  — 

—  Cóż  z  tego!...  Rodzą  się  śród  chwastów,  do 
chwastów  nawykają  i  wydaje  się  im,  że  tak  być  po- 
winno... Ukamienowaliby  takiego,  co  śród  nich  wzrósł- 
szy, zawołałby  na  nich,  ażeby  się  do  oczyszczenia 
brali...  Chrystusa  za  to  ukrzyżowali  żydzi...  nie  uznali 
Go  synem  Bożym  i  po  dziś  dzień  nie  uznają... 

Chciał  jej  coś  odpowiedzieć  na  to,  lecz  się  po- 
wstrzymał, we  drzwiach  bowiem  ukazał  się  Jan  Hu- 
niadi.  Na  wejście  hetmana  wstali  wszyscy.  Głowy 
się  przed  nim  pochyliły.  Wódz  pozdrowił  obecnych, 
do  gospodarza  izby  słów  kilka  przemówił,  do  baby 
się  uśmiechnął,  do  Jerzego  się  zwrócił  i  rzekł: 

—  Mam  z  tobą  kilka  do  pomówienia  słów... 

—  Przejść  możemy  do  izby  przyległej...  —  odrzekł 
Jerzy. 

Wyszli,  Grzegorz  z  Sanoka  usiadł  i  babę  do  zaję- 
cia miejsca  wezwał.  Stara  prosić  się  nie  dala. 

—  Oh...  —  stęknęła  siadając. 

—  Dolega  ci  co,  niewiasto?...  —  odezwał  się 
ksiądz. 

—  Dolega  mi  niepokój,  ojcze  wielebny...  Strach 
mnie  nieraz  przejmuje...  Dzieło  do  końca  dobiega  i  nie 
dojdzie  albo  dojdzie  może  i  popsuje  się  i  znów  potrzeba 
będzie  zaczynać  od  początku...  O...  nie  ja  już  jednak 
zacznę!...  Jam  zaczynała  trzy  razy...  Dosyć  ze  mnie..- 
dosyć...  no  i  nie  zdużam  już...  Moja  wina,  żem  za 
późno  zaczęła...  Była  pora,  kied}^  się  synowie  Baja- 
zeta  za  łby  brali...  Alem  się  wówczas  nie  zmiarko- 
wała, a  potem,  Mahomet  mnie  zbałamucił...  Zdawało 
mi  sie,  że  Mahomet  jest  Serbii  wskrzesicielem.  Był 
on  napół  chrześcianinem...  No...  zawiodłam  się... 

Grzegorz  z  Sanoka   ze    zdziwieniem    spoglądał   na 
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ę  istotę  niezwykłą,  dotykającą  bez  ceremonii  spraw 
vysokiej  wagi,  mówiącą  ze  świadomością  o  stosun- 
:ach  politycznych  i  wydającą  z  pozoru  kobietę  ciemną. 
,Co  to  za  jedna?"  —  zrodziło  się  w  umyśle  jego 
;apytanie. 

—  Serbką,  zdaje  się,  jesteś?...  —  zapytał. 

—  Serbką,  ojcze  wielebny...  —  odpowiedziała.  Uro- 
Iziłam  się  w  Kruszewacu...  Znasz  Kruszewac?...  — 
;apytała. 

—  Nigdy  tam  nie  byłem... 

—  A  ja  nie  byłam  tam  dawno,  dawno...  tak  iżbym 
uż  zapomnieć  mogła...  Alem  nie  zapomniała...  Stoi 
ni  on  w  oczach  coraz  to  jaśniej  i  piękniej...  ach !... 
ak  pięknie...  Mój  Kruszewac!...  Stoi  mi,  mój  ojcze, 
V  oczach  tak  pięknie,  że  mi  niekiedy  na  myśl  przy- 
;hodzi :  czy  on  doprawdy'  taki?... 

—  Widać,  że  miłujesz  krainę  swoją... 

—  O!...  Miłowaniem  tem  żyję...  Miłowałam  ją 
;awsze...  Pamiętam,  płakałam  tak,  żem  oczów  mało 
lie  wypłakała,  kiedy  mnie  od  niej  oderwano...  Po- 
izłam,  niby  na  śmierć,  za  królewną  Milewą  i  długom, 
Hugo  w  żalu  utulić  się  nie  mogła...  Bywało  w  nocy 
;pię  i  przez  sen  w  płacz  uderzam...  Smutno  mi  było... 
^ocieszał  mię  jeno  widok  serbów,  co  się  przez  kraty 
)okazywali,  i  w  Adryanopolu  i  w  Brusie...  Kręciło 
>ię  ich  dużo...  przyjaźnili  się  z  turkami...  zapominali 
)  Kosowem...  Widziałam  tych,  co  na  tę  wielką  woj- 
lę,  na  Timura  poszli...  Tysiąc  ich  było...  tysiąc,  jak 
eden,  a  jakich!...  Woje,  chłop  w  chłopa...  Gdym  na 
lich  patrzała,  serce  mi  tajało  i,  patrząc  na  nich,  po- 
nyślałam  sobie:  po  co  oni  tam?...  czyż  ta  dla  nich 
iroga    po  Kosowem?...    Wiedziałam,    że  Timur   idzie 
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od  strony  wschodu  słońca,  a  serbowie  przyszli  od  za- 
chodu... od  Kosowego  właśnie...  Czyżby  nie  lepiej 
dla  Serbii  było  zamiast  z  Turczynem,  na  turczyna 
pójść?...  Taka  myśl  przyszła  mi  wówczas  po  raz 
pierwszy  do  głowy  i  nie  wyszła  już...  Piastowałam 
Mahometa  z  tą  myślą,  piastowałam  Mustafę  z  tą  my- 
ślą, piastowałam  Amurata  z  tą  myślą...  starzałam  się 
z  tą  myślą  i  dla  niej  szukałam  sposobów  na  ziemi 
i  niebie....  Szukałam  sposobów,  patrząc,  słuchając, 
śpiąc,  czuwając,  siedząc,  chodząc  i  ot,  ojcze  wie- 
lebny... zaszłam  aż  tu... 

To  dziejów  duszy  kobiecej  opowiadanie  w  wyso- 
kim Grzegorza  z  Sanoka  zajęło  stopniu.  Ta  niewiasta 
stara,  chuda,  brz3^dka,  sponiewierana,  przedstawiła  się 
mu  pod  postacią  na  uwagę  zasługującą.  W  oczach 
mu  wypiękniała  i  spoważniała.  Nastąpiło  to  może 
stąd,  że  podczas  kiedy  ona  opowiadała,  on  jej  w  oczy 
patrzał  i  dojrzał  w  nich  blask  niezwykły,  przebijający 
się  przez  osłonę  z  omglenia.  Może  też  filozofowi  przed- 
stawił się  problemat  filozoficzny  —  może  pod  posta- 
cią niewiasty  sponiewieranej  ujrzał  psychologię  naro- 
du sponiewieranego...  Grzegorz  z  Sanoka,  jak  Sokra- 
tes, żadnych  po  sobie  pism  nie  pozostawił  i  przy- 
puszczać się  godzi,  że,  gdyby  prace  jego  do  nas  do- 
szły, znalazłby  się  w  nich  ślad  wrażenia,  jakie  na 
niego  rozmowa  z  babą  wywarła.  Musiało  być  ono 
wielkie,  sądząc  po  zajęciu,  jakie  w  nim  wzbudzała. 
Jął  zadawać  pytania,  tyczące  się  procesu  psychiczne- 
go, jaki  się  w  tej  duszy  niewieściej  odbył.  We  wzglę- 
dzie tym  atoli  baba  objaśnień  dawać  nie  umiała.  Tłó- 
maczyła  się,  że  ją  prześladowała  myśl,  którą  nazy- 
wała „duchem",    że  myśl  tę  podtrzymywało  miłowa- 
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nie  krainy  rodzinnej,  że  się  jej  przywidywaly  obrazy 
Serbii,  że  do  słuchu  jej  dochodziły  dalekie  echa, 
w  których  się  odbijał  szum  lasów  serbskich. 

—  Otóż  —  prawiła  —  po  tern  tyloletniem  depta- 
niu, kiedy  już  wiązanie  kości  moich  puszczać  zacznie, 
pragnęłab3'm  się  do  lasu  naszego  dostać,  pod  bukiem 
położyć  i  przy  szumie  liści  na  wieki  zasnąć... 

—  Chcesz  w  rodzinnej  ziemi  kości  swoje  złożyć!... 

—  Zasnąć  jeno...  umrzeć  na  niej...  Nie  dbam  o  to, 
gdzie  kości  moje  leżeć  będą...  Wiem,  że  na  sądzie 
ostatecznym  odnajdą  się  one,  że  staną  przed  Najwyż- 
szym i  że  On  mi  grzechy  moje...  może...  wybaczy... 

—  O  W3rbaczy!...  —  podchwycił  ksiądz,  odczuw- 
szy  niepewność  w  wyrazach  jej  ostatnich. 

—  Pójdę  do  Niego  z  serbkami  i  serbkami  i  —  do- 
dała, laskę  naprzód  wystawiając  —  z  tym  kijem 
w  ręku... 

Westchnęła.  Grzegorz  z  Sanoka  byłby  z  nią 
toczył  rozmowę  dalej,  gd3by  nie  zaszły  dwie  równo- 
cześnie prawie  przeszkody.  Drzwiami  od  korytarza 
wszedł  Stefan  Konstantynowicz ;  drzwiami  od  izby 
przyległej  wyszli  Huniadi  i  Jerzy.  Stefan  do  baby  się 
zwrócił  z  zapytaniem: 

—  Cóż...  w  porę  po  ciebie  przyszedłem?... 

—  Poczekaj  na  odpowiedź  stamtąd...  —  wskazała 
na  drzwi,  za  któremi  przebywali  wojownicy. 

Ci  ostatni  wnet  się  jawili  i  Huniadi,  głos  zabiera- 
jąc, w  następujące  do  kapitana  przemówił  słowa: 

—  Wszak  byłeś  w  Smyrnie,  w  czasie  kiedy  ją 
Halil-pasza  zdobył?... 

—  Byłem,  dostojności  wasza...  —  odpowiedział 
zapytany. 

Tom  III.  —  T.  T.  Jeż:  0  byt.  .  19 
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—  Widziałeś  albańczyków?... 

—  Jednego  żywego  i  pięciuset  poległych... 
-  Wiesz,  jak  do  tego  doszło?... 

—  Wiem,  że  się  w  nocy  na  mury  od  strony  mo- 
rza dostali  i  z  wyjątkiem  jednego  jedynego  wszyscy 
wyginęli... 

—  Jak  do  tego  doszło,  ja  wiem...  —  odezwała 
się  baba. 

—  No  ?...  —  rzekł  do  niej  Huniadi  z  akcentem 
zapytania. 

—  Poszło  to  stąd,  że  była  czeta  poturczeńców 
albańskich,  która  nie  znała  ani  strachu,  ani  trudu 
i  nie  było  dla  niej  rzeczy,  którejby  dokonać  nie  mo- 
gła. Gdzie  się  nie  obróciła,  zewsząd  powracała  zwy- 
cięzko.  Pobijała  wszędzie,  wszystkich,  albańczyków 
nawet.  Padyszach  ją  bardzo  lubił,  wynagradzał,  łupy 
jej  oddawać  i  karmić  dobrze  kazał.  Riza-pasza,  ten 
sam,  co  teraz  w  Budzie  jako  poseł  sułtański  prze- 
bywa, wikilił  jej,  a  Muhaj-eftendi  ucho  do  niej  przy- 
kładał. I  dosłyszał  Muhaj,  że  poturczeńcy  albańscy 
służyli  padyszachowi  prawdą  i  wiarą,  ale  u  niego 
Albanię  wysłużyć  chcieli.  Niech  będzie  poturczona, 
aby  była.  Dosłyszał  tego  Muhaj  i  powiedział  Rizie- 
paszy,  a  Riza-pasza  wielkiemu  wezyrowi,  a  wielki 
wezyr  padyszachowi.  Poszedł  haber,  że  poturczeńcy 
albańscy  nie  kontentują  się  ani  łupami,  ani  strawą, 
ani  firmanem,  ani  sandżakiem,  ale  wysługują  Albanię. 
Amurat  II  zwołał  radę...  nie  dywan,  ale  wielkiego 
wezyra,  szeik-ul-islama,  lalę  i  wielkiego  muftego. 
Byłam  przy  niej.  Wszyscy  się  zgodzili  odrazu,  że 
czeta  albańska  jest  zawadą  i  że  się  jej  pozbyć  na- 
leży. Nie  wiedzieli  jednak...  jak?  Lala  radził,  w  hanie 
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ją  zamknąć,  han  podpalić  i  sipalić ;  szeik-ul-islam  —  na 
morze  ją  na  okręcie  dziurawym  wysłać  i  utopić; 
wielki  wezyr  —  wyprawić  ją  na  wojnę  jaką  w  stronę 
daleką  i  bez  posiłków  zostawić...  Toczyła  się  właśnie 
wojna  przeciwko  Dżuneidowi  i  w  niej  genueńczycy 
po  stronie  tureckiej  stali.  Padyszachowi  oni  za  pod- 
mówieniem  Muhaja  na  myśl  przj^szli,  kazał  kapitana, 
którj''  się  podówczas  w  Adryanopolu  znajdował,  przy- 
wołać i  z  nim  razem  ulożonem  zostało,  że  czeta 
pójdzie  na  Smyrnę  w  takie  miejsce,  do  którego  przy- 
stęp ona  tylko  otworzyć  sobie  potrafi.  No...  i  poszła 
na  zatratę.  Padyszach,  ani  żaden  z  wielikaszów,  co 
radzili,  nie  spodziewał  się,  że  wyginie,  jak  wyginęła; 
spodziewano  się  jednak,  że  sandżak  straci...  o...  ' — 
palec  znacząco  podniosła.  —  Pozostał  jeno  wódz  jej, 
Mussakhi,  bez  sandżaka... 

—  Rycerzy  jednak  albańczyków  przyjmują...  — ■ 
zauważył  Huniadi. 

—  Pojedynczo.  Pchają  tego  tu,  tamtego  tam.  Czety 
atoli  albańskiej  już  niema,  albo  raczej  —  poprawiła 
się  —  jest,  ale  z  dzieci  rycerskich,  które  padyszach 
za  swoje  bierze  i  które  o  Albanii  nic  nie  wiedzą. 
O...  —  wskazała  na  Jerzego  palcem. 

—  Wiem  o  tem  —  odparł  Huniadi  i  mowę  do 
kapitana  zwracając,  rzekł :  —  Na  gęśli  grasz,  tureckie 
pieśni  śpiewasz :  chodzi  o  to,  ażebyś  albańczyków 
pod  wodzą  księcia  Kastrioty  o  Albanii  pouczył... 

—  Ano...  —  odpowiedział  Konstantynowicz.  — ■ 
Jeżeli  o  to  chodzi... 

—  Znasz  przytem  wszystkie  mimo  Kosov\-ego  prze- 
chody... 

—  O...  —  odparł  z  akcentem  pewności  siebie. 

19* 
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—  Wybierajże  się  w  świat.  Oddaję  cię  pod  roz- 
kazy jego  książęcej  mości...  —  odezwał  się  Huniadi, 
na  Jerzego  wskazując. 

Kapitan  przed  Jerzym  głowę  ucłiylił. 
Baba  z  wyrazem  dumy  i  natchinienia  w  oczach  na 
wyctiowańca  swego  patrzała. 

—  I  ja  w  świat !  —  podcliwyciła  po  złożeniu  przez 
kapitana  Jerzemu  ukłonu. 

—  Do  Kroi...  —  rzekł  ten  ostatni. 

—  Nie,  dżanem.  W  Kroi,  co  się  zrobić  ma,  zrobi 
bezemnie.  Tam  stara  Wojsawa  znaki  daje,  a...  młoda 
Mara  na  ciebie  czeka...  Miejsce  moje  nie  tam  teraz. 
Przytem  —  dodała  —  cłice  mi  się  jeszcze  na  Serbię 
popatrzeć.  Od  czasu,  jakem  deptanie  rozpoczęła, 
nigdy  mi  droga  przez  krainę  moją  nie  wypadła. 

—  Pomiędzy  turków  wejdziesz...  —  rzucił  Hu- 
niadi. 

—  Znam  ja  się  z  nimi...  ołio!  —  odparła. 

—  No...  —  zaczął  łietman,  do  Jerzego  się  zwra- 
cając —  rzecz  skończona  tymczasem.  Zobaczymy, 
co  się  pokaże  później.  Wasza  jasność  pozostaniesz 
jeszcze  w  ręku  naszem  do  wyzdrowienia  posła,  który 
powinien  być  przekonany,  żeśmy  was  indagowali 
srodze.  Obecnie  tedy:  talete! 

Jerzemu  dłoń  podał,  innycłi  uśmiecliem  i  skinie- 
niem uprzejmem  głowy  pożegnał  i  wyszedł. 

Baba  po  odejściu  jego  z  głębi  piersi  westchinęła, 
do  klęcznika  się  zwróciła,  ręce  do  ukrzyżowanego 
Ctirystusa  wyciągnęła  i  zawołała: 

—  O  Boże!  o  Boże!  daj  mi  jeszcze  sił  trocłię !... 
troclię!!... 

Wyraz  ostatni  zabrzmiał  jękiem  błagalnym. 
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Na  babę  z  wyrazem  uszanowania  głębokiego 
zwróciły  się  oczy  Grzegorza  z  Sanolca,  l<apitana 
i  Jerzego. 

Ten  ostatni  podszedł  do  niej  i  rzekł  półgłosem : 

—  Matko,  nie  pożałujesz  trudów  i  zabiegów 
swoichi... 

—  Jam  ci  —  odrzekła,  ręce  ku  niemu  z  przymi- 
leniem  pieszczotliwem  podnosząc  —  przygotowała, 
dżanem,  nagrodę,  którąm  dla  ciebie  wypiastowala, 
w\  hodowała,  wypieściła,  wydmucłiała... 

—  Nie  za  nagrodę  ja  pójdę...   —  odparł. 

—  Ale  ona  jest...  czeka  na  ciebie... 

—  Chociażb}'  mnie  ominąć  miała... 

—  Ale  jest...  jest...  Nie  rzucisz  jej  przecie... 

—  Trafiła  się...  tern  lepiej.  Nie  szukałem  jej :  szu- 
kałem drogi  obowiązku  i  byłbym  jej  nie  znalazł, 
gdyby  nie  ty... 

—  Synku  mój !  —  wymówiła  z  akcentem  miłości, 
w  oczy  młodemu  wojownikowi  patrząc.  T\'  jednak  — 
dodała  tonem  upomnienia  —  pamiętaj  o  niej  i... 
nieciłby  się  ona  z  Ireną  nie  schodziła.  Pamiętaj 
o  niej  bodaj  dlatego,  że  masz  ją  odemnie.  Ile  razy 
na  nią  spojrzysz,  przypomnisz  sobie  o  mnie,  gdy 
mnie  już  nie  będzie...  Chciałabym  dzieci  niańczyć 
wasze.  Ale... 

Westchnęła,  ręką  machnęła  i  do  kapitana  się  zwra- 
cając, rzekła : 

—  Chodźmy  już,  Stefanie.  W  jedną  ruszamy  drogę, 
mamy  więc  gdzie  nieco  ze  sobą  do  pogadania. 

—  Ano,  chodźmy...  —  odrzekł  kapitan  i  dodał  pod 
adresem  Jerzego :  —  Przekazu    niema    tu    do    dania 
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Żadnego.  Dziad  gęślarz  był,  odszedł  i  powraca...  zwy- 
czajnie włóczęga... 

Baba  się  l^u  drzwiom  zwróciła.  Zrobiła  to  z  po- 
śpiechiem,  jal^by  ucielcała  od  wzruszeń.  Ictóre  ją  opa- 
nowały. Kapitan  l^iwnął  Jerzemu  i  Grzegorzowi  z  Sa- 
nolca  głową  i  pośpieszył  za  nią. 

Po  odejściu  jej  w  izbie  czas  jal^iś  panowało  mil- 
czenie. Jerzy  do  otwartego  okna  podszedł,  stanął 
i  olciem  błądził  po  rozwijających!  się  przed  nim  wi- 
dol^acłi.  U  stóp  połysliiwał  szklistą  powierzcłinią  sze- 
roki Dunaj.  Po  nim  przesuwały  się  żagle  białe.  Za 
rzeką  błyszczały  w  oświetleniu  słonecznem  wieże 
kościołów,  wyskakujące  do  góry  z  pośrodka  szarej 
gromady  dachów  zabudowującego  się  około  nicłi 
miasta.  Dalej  rozlegały  się  płaszczyzny  zielone,  idące 
ku  mgłom,  w  których  rozpoznać  trudno  było,  czy  to 
góry,  czy  obłoki.  Jerzy  po  krajobrazie  tj^m  okiem 
powodził,  ale  —  czy  co  widział?  Człowiek  nieraz 
patrzy  i  nie  widzi.  Zależy  to  od  usposobienia  we- 
wnętrznego. Patrzy  jednak,  jak  patrzał  Jerz}^,  któryby 
długo  zapewne  w  t3'm  stanie  kontemplacyi  bezwiednej 
pozostawał,  gdyby  go  z  niej  nie  wyprowadziło  ode- 
zwanie się  Grzegorza  z  Sanoka: 

—  Niepospolita  istota! 

—  Zaiste,  niepospolita!  —  odrzekł  Jerzy,  odwra- 
cając się. 

—  Od  dawna  ją  dostojność  wasza  znasz? 

—  Od  dziewiątego  życia  mego  roku,  to  znaczy, 
od  lat  dwudziestu.  Z  rąk  matczynych  przeszedłem 
w  jej  ręce  i  nie  wypuściła  mnie  z  pod  czuwania 
swego.  Coś  w  niej  jest  zagadkowego...  Ona,  zdaje 
się,  czerpie  siły  ze  świata  tajemniczego...  rzuca  uroki. 
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zaklęcia,  ISCz}^  uśmierca  i  idzie  przez  życie  przebo- 
jem ku  celowi,  który  umiłowała.  Jedni  się  jej  lękają, 
w  innycłi  wzbudza  ufność  i  pociąga  icli  za  sobą. 
Oto,  jaka  ona... 

—  Niepospolita  niewiasta !  —  powtórzył  Grzegorz 
z  Sanoka. 

—  Podejrzywają  ją  o  wdawanie  się  z  siłami  nie- 
czystemi.  Ale  ja  w  to  nie  wierzę.  Stanąłbym  w  jej 
obronie,   gdyby    kto  na  nią  kamieniem  cłiciał  cisnąć. 

—  Są  w  naturze  zagadki  —  odezwał  się  ksiądz  — 
którycłi  my  rozumem  naszym  nietylko  rozwiązać,  ale 
nawet  zagadkowości  icłi  pojąć  w  stanie  nie  jesteśmy. 
„Bądźcie  doskonałj-mi,  jako  Ojciec  wasz  niebieski  do- 
skonałym jest",  powiedział  Cłirystus.  Mamy  więc 
prawo  zaciekać  się  i  może  potomkowie  nasi  rozwiążą 
niejedną  nieprzystępną  dla  nas  zagadkę;  ale  nie  mamy 
prawa  sądzić  i  kamieni  ciskać,  łatwo  bowiem  zda- 
rzyćby  się  nam  mogło  ukamienowanie  Prometeusza. 
!>piritus  fiat,  ubi  nidt...  my  go  ująć  i  pod  sąd  wziąć 
nie  możemy.  Starożytni  pracowali  —  na  księgi  wska- 
zał —  i  nam  w  spadku  pracę  przekazali... 

—  Arystoteles,  Plato  światła  na  tę  zagadkę  nie 
rzucają  ? 

—  Nie...  —  odpowiedział  Grzegorz  z  Sanoka,  ra- 
mionami wzruszając.  —  Sokrates  przyznawał  sobie 
geniusz,  co  się  nim  opiekował  i  myśli  mu  do  głowy 
nasuwał.  Czy  geniusz  taki  przy  każdym  jest  czło- 
wieku, czy  towarzyszy  jeno  wybrańcom  Opatrzno- 
ści?... pytanie...  Może  kiedy  filozofia  na  pytanie  to 
odpowie. 

Przerzucenie  rozmowy  od  baby  do  filozofii  popro- 
wadziło   do    następstw    naturalnych.    Filozofia  wyto- 
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czyła  się  na  stół  i  wywołała  nazwiska  i  systematy, 
łctórycłi  Jerzy  nie  znał,  l<tórycłi  atoli  ciel^awym  był. 
Daskałowie  nie  umieli  mu  icłi  wyłożyć.  Po  raz 
pierwszy  spotkał  się  z  człowiekiem,  który  mówił 
o  nicłi  z  całą  rzeczy  świadomością  i  z  całą  swobodą 
miłośnika  i  wyznawcy  nauki.  Czas  przeto  rzekomemu 
więźniowi  upływał  miło,  pożj^tecznie  i  szybko  w  to- 
warzystwie żywej,  wysławiającej  się  pięknie  książki. 
Grzegorz  z  Sanoka  okazał  się  troskliwym  więźnia 
dozorcą,  karmił  go  bowiem  nietylko  słowem,  ale 
i  chlebem,  po  który  chodził  i  który  przynosił  w  ko- 
szu. Ksiądz  z  wojownikiem  przyjmowali  posiłek 
wspólnie  i  gdy  do  stołu  zasiedli,  Grzegorz  z  Sanoka 
spółbiesiadnikowi  swemu  podał  wino.  Jerzy  puhar  do 
ręki  wziął,  do  ust  podniósł,  zawahał  się  i  napił. 

—  Nie  jesteś  muzułmaninem...  —  zauważył  spo- 
wiednik. 

—  Jam  się  za  muzułmanina  nie  miał  nigdy...  — 
odparł  młody  człowiek.  —  Od  wina  się  wstrzymy- 
wałem nie  przez  muzułmanizm,  ale  dlatego,  żem  się 
do  wstrzemięźliwości  nałamywał.  Aaa!...  —  dodał 
z  giestem  odpowiednim  —  przechodziłem  ja  przez 
próby  i  pokus}^  w  seraju  sułtańskim.  Ciągniono  nas 
do  siedmiu  grzechów  głównych,  których  mi  szcze- 
gólnie wystrzegać  się  kazał  ojciec  Paweł.  Pamiętałem 
o  tern... 

Pięć  razy  Grzegorz  z  Sanoka  po  kosz  z  żywnością 
chodził,  co  znaczy,  że  Jerzy  pozostawał  z  nim  dnia 
jednego  połowę  i  dni  dwa  całe.  W  dniu  trzecim, 
kiedy  przyniósł  posiłek  wieczorny,  kosz  postawił  ł  wy- 
próżniając go,  rzekł : 
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—  Niestety,  przestaję  już  być  dostojności  waszej 
dozorcą  i  żywicielem. 

—  A  to?  —  zapytał  Jerzy. 

—  Udasz  się  do  więzienia  istotnego,  którego  drzwi 
otworzą  się  przed  tobą.  Wrócisz  do  domostwa  po- 
selskiego. 

—  Szkoda.  Mnie  tak  tu  dobrze  było... 

—  Pocłilebia  mi  to  wielce.  Wspomnienie  cliwil 
z  dostojnością  waszą  spędzonycłi  pozostanie  w  duszy 
mojej  na  zawsze. 

—  Układy...  cóż?...  zerwane? 

—  Prawie.  Riza-pasza  zażądał  jeszcze  rozmówienia 
się  z  despotą  serbskim,  cłicąc  go,  zdaje  się,  za  po- 
średnika użyć.  Dziwna  rzecz,  czemu  sułtan,  rozpo- 
rządzając takiemi  siłami  ogromnemi,  tak  się  usilnie 
pokoju  domaga. 

—  Uhm...  —  zaśmiał  się  Jerzy,  który  sam  jeden 
w  całem  państwie  Ottomańskiem  o  powodzie  istot- 
nym, dla  którego  się  Amurat  II  pokoju  domaga, 
wiedział. 

Nęciła  padyszacłia  sielanka. 

Powód  ów  atoli,  acz  istotny,  do  wjjawienia  nie 
był.  Ktoby  temu  uwierzył?  Sam  Jerz}^  wierzył  przez 
pół  jeno  i  dlatego  na  śmiechu  odpowiedź  ograniczył. 
Miał  do  tego  inną  jeszcze  rac3'ę.  Przypuszczalną  była 
w  Amuracie  II  zmiana  humoru  i,  jak  mu  się  za- 
chciało pokoju,  tak  zachcieć  się  mogło  wojny.  Zale- 
żało to  —  od  tego  geniusza  opiekuńczego,  co  So- 
kratesowi poglądy  na  świat,  życie  i  moralność  pod- 
powiadał. Geniusz  Amurata  II  miał  równe  z  sokrate- 
sowym  do  podpowiadania  prawo. 


—    298   — 

Grzegorz  z  Sanoka  jadło  ustawił  i  Jerzego  ao  stołu 
wezwał.  Zasiedłi,  jedli,  milczeli,  zjedli,  Panu  Bogu  za 
dary  podziękowali  i  Jerzy,  wstając,  zapytał : 

—  Kiedyż  przenosiny  moje  nastąpią? 

—  Niebawem...  niema  się  kwapić  czego,  znać  nam 
dadzą... 

Niedługo  na  to  czekać  trzeba  było.  Wiadomość 
nadeszła,  przyniesiona  przez  młodego  króla  we  wła- 
snej jego  osobie.  Władysław  III  wszedł  z  pośpiechem 
i  od  proga  przemówił : 

—  Pora  już...  Wpadam,  ażeby  ci,  mości  książę 
a  bański  —  do  Jerzego  mówił  —  powiedzieć,  że  do 
pobratymstwa  z  tobą  przystępuję.  Myślałem  o  tern, 
kiedym  obok  ciebie  komunię  przyjmował.  Pobraty- 
miśmy !  —  rękę  mu  podał  —  i...  oby  pobratymstwo 
nasze  było  zawiązkiem  unii  dzierżaw  chrześciańskich! 
oby  było  początkiem  pomiędzy  dzierżawami  kochania 
takiego,  jakie  Chrystus  Pan  nasz  nakazał  pomiędzy 
bliźnimi!  oby  od  dzierżaw  szedł  przykład  cnoty,  spra- 
wiedliwości, części !  Tak  nam  Boże,  w  Trójcy  Świę- 
tej Jedyny,  dopomóż  I 

W  słowach  młodego  króla  drgał  zapał,  który  się 
udzielił  Jerzemu. 

—  Tak  nam  Boże  dopomóż !  —  zawołał. 
Grzegorz  z  Sanoka  podniósł  nad  nimi  dłonie  i  mó- 
wił w  głos: 

—  In  nomine  Pałri  et  Filii  et  Spiriti  sancti,  he- 
nedico  vos,  eąuites  cliristianitatis... 

—  Ale  pora  już!  —  podchwycił  król.  —  Ojcze 
wielebny,  prowadź  go  na  wieżę  i  zamknij ! 

Grzegorz  z  Sanoka  ruszył  przodem,  Jerzy  za  nim; 
przeszli   przez  korytarz  szybko,    drzwi    od   więzienia 
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zastali  otwarte ;  Jerzy  do  środka  wskoczył,  drzwi  się 
za  nim  zatrzasnęły,  rygle  zasunęły;  do  słuchu  jego 
doszedł  głos: 

—  Niech  cię  Bóg  prowadzi! 

Nastąpiła  potem  cisza.  Obejrzał  się,  odchrząknął, 
głową  wstrząsnął,  spojrzał  do  góry,  ku  oknom ;  spoj- 
rzał w  dół,  na  słomę.  Dostrzegł,  czego  przedtem  nie 
było :  dzbanek  z  wodą  i  chleba  czarnego  bochenek 
nadłamany. 

—  Hm...  —  mruknął,  podkreślając  w  sposób  ten 
przezorność  w  upozorowaniu  życia  więziennego. 

Pomyślał  i  na  słomie  legł. 

Niedługo  jednak  danem  mu  było  leżeć.  Zaledwie 
się  wyciągnął  należycie,  aliści  w  drzwiach  od  sieni 
słyszeć  się  dał  zgrzyt  rygli,  szelest  zasuw ;  drzwi  się 
otworzyły  i  dały  przejście  pandurom,  za  którymi 
wszedł  jeden  z  paszów,  dragoman  i  oficer  węgierski. 
Jerzy  się  wpół  podniósł  i  na  łokciu  oparł.  Oficer  wy- 
sunął się  naprzód,  ręką  na  leżącego  więźnia  wskazał 
i  następujące  zapytanie  do  członków  ambasady  wy- 
stosował : 

—  Poznawajcie,  azali  jest  to  ten  sam  człowiek 
sułtański,  którego  szukacie? 

Pasza  i  dragoman  podeszli,  pochylili  się,  popatrzyli 
i  jeden  po  drugim  odpowiedzieli : 

—  Zaiste,  jest  to  człowiek  ten  sam. 

—  Poznawajcie,  azali  jest  to  ten  s?m  człowiek 
sułtański,  którego  szukacie?  —  powtórzył  oficer. 

Pasza  i  dragoman  odpowiedź  powtórzyli. 
Formalność  wymagała  trzykrotnej  zapytań  i  odpo- 
wiedzi powyższych  zamiany.  Formalności  zadość  się 
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Stało.    Wówczas  oficer  odstąpił  i  uroczystym  głosem 
rzekł : 

—  Ponieważ  to  człowielc  sułtańsici  i  wyście  suł- 
tańscy  ludzie,  zabierzcie  go  sobie ! 

—  Eftendim,  wstawaj !  Wolny  jesteś !  —  wezwał 
pasza  Jerzego. 

Jerzy  stęknąl,  jęknął,  podniósł  się,  wyprostował 
i  ujrzał  zaglądają': ego  przeze  drzwi  Muhaja.  Za  Mu- 
łiajem  stał  Mustafa  i  także  się  ciekawie  przypatrywał. 
Ten  ostatni  do  Muhaja  szepnął: 

—  Nie  lepiej  mu  tu  było,  jak  mnie. 

—  Ja  poduszkę  miałem...  —  odszepnął  Mułiaj. 
Pasza  okazywał  oznaki  uradowania. 

—  O  małośmy  nie  poumierali  z  żalu !  —  do  Je- 
rzego mówił ;  że  zaś  mówił  po  turecku,  więc  wyra- 
zów nie  dobierał.  —  Czapkiny...  pezewenki...  ciebie, 
padyszacłia  złote  oczko,  na  słomie  trzymali,  chlebem 
czarnym  karmili,  wodą  mętną  poili !  Chodź  i  kurz 
z  obuwia  otrząśnij ! 

Powoli  i  ociężale  nieco  Jerzy  w}^  szedł  z  więzienia. 
W  sieni  go  Muhaj  i  Mustafa  powitali,  jak  się  wita 
towarzysza  niedoli. 

—  Wydobyliśmy  się  cało!  Niech  AUah  pochwalon 
będzie! 

Jerzy  głową  pokiwał. 

Na  podwórcu  zamkowym  czekały  konie  i  eskorta 
honorowa.  Jerzy,  pasza,  dragoman,  Muhaj,  Mustafa 
koni  dosiedli.  Za  bramę  wyjechawszy,  pasza  na  odlew 
splunął  i  taką  groźbę  pod  adresem  zamku  na  wiatr 
rzucił : 

—  Przyj dziem  my  tu  i  będziemy'  giaurami  apsy 
zapychali ! 
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Proroctwo  to,  niestety,  sprawdziło  się  —  nierychlo 
jednak. 

Członkowie  ambasady  zjechali  z  góry  zamkowej 
i  w  kwadrans  później  zsiedli  na  podwórcu  domostwa 
poselskiego  z  koni. 

Pióro  nie  opisze  uciechy,  z  jaką  Riza-pasza  Jerzego 
witał.  Łzy  radości  w  oczach  mu  błyszczały. 

—  O  mało  nie  umarłem!  —  mówił.  —  Gdyby  nie 
kowal,  byłbym  umarł.  Już  duszy  nie  było  we  mnie! 
Już  ją  archanioł  Azrael  na  skrzydła  brał,  ale  kowal 
krew  puścił  i  miejsce  dla  niej  zrobił...  i  ona,  spły- 
nąwszy ze  skrzydeł,  przez  dziurkę  w  żyle  napowrót 
się  we  mnie  wsunęła.  O  Allah,  Alłah,  bądźże  ty  po- 
chwalony I  Czy  wiesz  ty  —  prawił  dalej  —  że  gdyby 
cię  byli  węgrzy  wieszać  chcieli,  to  jabym  im  siebie 
na  miejsce  twoje  dał...  byliby  powiesili  mnie,  nie 
ciebie...  Jakże  ci  tam  było?...  jak?  Powiadaj! 

—  Jak  w  turmie...  —  odrzekł  Jerzy. 

—  Byłeś  łaknący,  pragnący? 

—  Co  tam  gadać  o  tem !  Minęło  i  koniec. 

— ■  O  duszko!  o  gołąbku!  o  effendim!  Po  toś  stą- 
pił na  węgierską  ziemię,  aby  cię  taka  deszkiepcya 
spotkała ! 

—  Cóż  robić !   —  westchnął  Jerzy. 

—  Ale  —  dodał  pasza  —  nigdy  człowiekowi 
wstydu  to  nie  sprawia,  gdy  go  pies  pokąsa.  Pies 
psem,  człowiek  człowiekiem.  Bądź  co  bądź  jednak... 
ciężar  z  serca  spadł,  o!  spadł... 

Riza-pasza  ciekaw  był  dowiedzieć  się  o  szczegó- 
łach indagacyi.  Ponieważ  to  jednak  miało  charakter 
raportu,  złożonego  wyższemu  przez  niższego,  więc 
się  zwrócił  z  zapytaniem  do  Muhaja.  Muhaj  wszelako 
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nie  miał  do  rozpowiadania  ochoty.  Głos  przeto  zabrał 
Mustafa  i  tal^  prawił: 

—  Ciągali  mnie  trzy  razy  i  za  Icażdym  razem 
czapkin  jakiś,  co  mówi  po  turecku,  jak  najprawo- 
wierniejszy  prawowierny,  pytał  mnie  najprzód,  jak 
się  nazywam,  gdziem  się  rodził,  jakiej  wiary  jestem, 
czym  żonaty,  czy  i  ile  mam  dzieci  i  czem  się  trudnię... 
Dalej,  tenże  sam  czapkin  rozpytywał  się  mnie,  co  mi 
się  najbardziej  po  tej  stronie  Dunaju  podobało.  Pytał 
o  dziewki,  wmawiał  we  mnie  bowiem,  że  huim  (nasz) 
padyszach  wedle  dziev\'ek  wielką  tę  wojnę  na  Węgry 
gotuje  i  że  poselstwu  nakazał  przypatrzeć  się,  czy 
one  zachodów  warte... 

—  O  to  samo  i  do  mnie  się  czepiał...  —  wtrącił 
Muhaj. 

—  Tć,  tć!  —  mruknął  Riza-pasza,  a  za  nim  iman 
i  radce  inni. 

Riza-pasza  zapytał: 

—  Cóż  ty  na  to? 

—  Cóż  ja!  Mówiłem:  Bilmem...  ja  z  padyszachem 
nie  gadał,  a  on  mnie  się  dopytywał,  coś  gadał  ty, 
effendim... 

—  Cóż  ty  na  to?  —  powtórzył  Riza-pasza. 

—  Ja  na  to :  żem  przy  tern  nie  był.  Pytał  o  drogi 
i  o  nie  drogi,  o  miasta  i  o  nie  miasta,  o  szubienice 
i  o  nie  szubienice  i  o  wiele    innych  różnych  rzeczy. 

—  Cóż  wedle  szubienic  ? 

—  Czym  je  widział  ?  Jakże,  odpowiedziałem  mu,  wi- 
dzieć nie  miałem,  kiedy  je  przystaw  nam  sześćdzie- 
siąt razy  pokazał...  Ale  się  najbardziej  o  dziewki 
czepiał. 

—  I  tyś  mu  odpowiedział? 
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—  To  samo,  co  o  szubienicach.  Jakżem  widzieć 
nie  miał,  kied}^  one,  gdzieśmy  jeno  przejeżdżali,  na- 
łaziły  i  same  się  pokazywały!  Czemu  icłi  nie  zamy- 
kają! Miałżem  odpowiadać  co  innego? 

—  Prawda...  —  rzekli  razem  radce  wszyscy. 

—  E?...  —  zwrócił  się  Riza-pasza  z  akcentem  za- 
pytania do  Mułiaja. 

—  I  mnie  pytali  o  to  samo...  —  odpowiedział 
tenże. 

Spojrzał  pasza  na  Jerzego,  ten  atoli  milczał  i  mil- 
czeniem potwierdzał  relacyę  Mustafy. 

—  Dokuczali  mi  przytem...  —  odezwał  się  ten 
ostatni.  —  Tortury... 

—  Na  tortury  brali?  —  podcliwycił  Riza-pasza. 

—  Brać  nie  brali,  ale  grozili...  ustawicznie  grozili, 
same  wreszcie  z  nimi  łakierdy  (rzekł  pogardliwie) 
torturą  były... 

—  Dziewki...  lim?...  —  mruknął  Riza-pasza  pod 
nosem. 

—  Powiadałem  im  —  podchwycił  Muhaj  —  iżby 
padyszach  wojny  nie  zaczynał  o  głupstwo  takie. 

—  Głupstwo?...  dziewki?...  —  wtrącił  pasza. 

—  Ale  —  ciągnął  Muhaj  —  oni  mi  przypomnieli 
dziewkę  Brankowicza...  Tak  długo  go  jakoby  pady- 
szach wojował,  póki  mu  despota  córki  nie  dał... 
Córkę  dał  i  miał  lat  kilka  spokoju...  a  teraz  się  pa- 
dyszachowi węgierki  zachciało...  Jam  mówił,  że  to 
nie  to,  ale  oni  się  przy  swojem  upierali... 

—  Czapkiny...  pezewenki...  bezecniki...  —  mruczał 
Riza-pasza  pod  nosem. 


ROZDZIAŁ  Xir. 

RACHUBY  PADYSZACHA. 

Rizie-paszy  relacya  Mustafy,  poparta  glośnem  Mu- 
haja  i niemein  Jerzego  potakiwaniem,  do  myślenia  dała. 
Pochwycił  l^oniuszek  nici  dyplomatycznej.  Poznał,  że 
Węgrom  o  dziewki  cłiodzi. 

—  Banahak...  —  odezwał  się,  rękę  wyciągając. 
Posłucliajcie  jeno  mnie...  Ty  i  ty  —  oczami  kolejno 
wskazał  na  Jerzego  i  na  Mułiaja  —  nie  wiecie,  jak 
i  co  się  zrobiło...  Wiedzcie  przeto,  że  się  nie  zrobiło 
nic...  Układy  o  pokój  już  zerwane  być  miały,  ale  się 
nie  zerwały...  Węgrzy  upierają  się  przy  trzymaniu 
Belgradu,  który  padyszacłi,  oby  zdrów  był,  oddać 
im  zakazuje ;  ja  trzymam  się  przy  rozkazie  pady- 
szacha... Z  tem  pełnomocnicy  do  odejścia  się  już  za- 
bierali, mówiąc:  „Kiedy  tak,  to  wojna",  gdy  mnie 
do  głowy  despota  przyszedł...  Ałłah  to  sprawił...  Po- 
wiadam też  im:  „Niechno  jeszcze  pogadam  z  Bran- 
kowiczem".,.  A  oni:  „Dobrze"...  Na  tem  stanęło... 
i  jutro  rano  będziemy  mieli  z  Brankowiczem  roz- 
mowę... Węgrom  o  dziewki  chodzi...  Wypominają 
Brankowiczównę...  Dobrze... 

Na  tem  zakończyła  się  sprawa  więzienna,  która 
ambasadorowi    tyle  krwi  napsuła.    Jerzy   został  ura- 


^    305   — 

towany.  Riza-pasza,  rzecz  prosta,  rezultat  cen  brał 
na  karb  zasług  swoich ;  sam  zaś  wj^padek  w  głowie 
jego  układał  się  na  argument,  mający  go  zasłonić 
w  razie,  g-lyby  niedojście  do  skutku  pokoju  nieza- 
dowolnienie  w  padyszachu  wzbudziło.  Węgrzy  po- 
szaleli —  członków  ambasady  aresztowali :  czyż  spo- 
sób się  z  szaleńcami  podobnymi  o  pokój  układać 
ułożyć  było !  Wypadek  ten  przeto  na  dobre  się 
obracał  —  we  względzie  dyplomatycznym,  w  którym 
jeszcze  pozostawało  porozumienie  z  despotą.  W  dobry 
to  Rizę-paszę  wprawiło  humor,  przj^  wieczerzy  mia- 
nowicie. Jadł  i  żartował;  kąski  najlepsze  Jerzemu 
podsuwał  i  dogadywał: 

—  Odjedz  swoje,  effendim...  Wynagrodź  sobie 
chleb  czarny...  Czyż  nic  innego,  tylko  chleb  suchy 
w  apsie  dawano?... 

—  I  wodę...  —  odpowiedział  Jerzy. 

—  Mnie  —  podchwycił  Mustafa  —  karmiono 
czorbą,  w  której  było  więcej  mięsa,  niż  polewki... 
i  kuszono... 

—  No?...  —  zapytał  pasza,  obgryzając  skrzydełko 
bażanta. 

—  Podnoszono  mi  wino  przez  proroka  zakazane... 

—  Może  Węgrzy  nie  wiedzą,  że  prorok  wino  za- 
kazuje... 

—  Muszą  wiedzieć...  —  rzekł  z  paszów  jeden. 

—  Ciemni  są...  koranu  nie  znają...  —  odezwał  się 
iman  —  a  co  najgorzej  poznać  go  nie  chcą... 

—  A  nie  kusili  cię  inaczej  ?...  —  zapytał  tonem 
żartobliwym  Mustafy  Riza-pasza. 

—  Jak  inaczej?...  świniną?... 

—  Nie  świniną,  ale...  no...  wiesz  czem?... 
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—  Nie...  o  nie...  —  odpowiedział  Mustafa.  O...  nie... 

—  Będę  ich  ja  kusił,  kiedy  im  o  tę  pokusę  tak 
chodzi... 

Była  to  aluzya  do  rozmowy  z  Brankowiczem, 
która  nastąpiła  wedle  umowy,  nazajutrz  w  godzinie 
przedpołudniowej. 

Brankowicz,.  człek  mocno  zezowaty,  pokaźny,  trzy- 
mający się  sztywnie  i  niezapominający  o  tem,  że 
jest  spadkobiercą  Niemaniczów,  którzy  tem  się  zazna- 
czyli, że  umieli  przeskakiwać  i  przełazić,  przybył 
w  towarzystwie  kanclerza  swego  i  dworzan  kilku. 
Węgrzy  puścili  go  bez  kontroli  pomimo,  że  mu  z  po- 
wodu polityki  jego  dawniejszej,  niekoniecznie  do- 
wierzali. 

Pasza  ambasador  przyjął  go  z  oznakami  uprzej- 
mości, należnej  książętom  panującym,  luboć  w  mo- 
mencie tym  był  on  panującym  de  nomine  jeno:  wła- 
dał w  Smyderewie;  Belgrad  znajdował  się  w  posia- 
daniu węgierskiem ;  inne  zaś  warownie  dzierżyli 
turcy  i  ci  de  facto  panami  kraju  byli.  Za  panują- 
cego jednak  uchodził,  i  jako  takiemu,  poseł  hołdy 
składał. 

Po  dokonaniu  ceremoniału  powitalnego  i  po  usa- 
dowieniu na  miejscach  odpowiednich  tak  serbów,  jak 
turków,  Riza-pasza  glos  zabrał. 

—  Bez  wstępów,  tak,  wprost,  v\ysokości  waszej, 
teściowi  naszego  padyszacha  —  tu  głowę  pochylił  — 
któremu  oby  Ałłah  dni  jaknajdłuższych  użyczył,  po- 
wiem, że  na  wysokość  waszą  liczę... 

—  W  czem  ?...  —  zapytał  despota. 

—  W  tem,  że  wspaniałomyślne  zięcia  swego  za- 
miary powagą  swoją  poprzeć  potężnie  raczysz... 
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—  Owszem...  Nie  usuwam  się  od  tego... 

—  Padyszach  królowi  węgierskiemu  pokój  ofia- 
ruje, pokój,  to  jest,  odwrócenie  wojn}-,  do  której,  bio- 
rąc rzeczy  ściśle  a  głęboko,  węgrzy  nie  mają  racyi 
najmniejszej... 

—  Co  do  racyi...  —  zaczął  despota  —  pozwól, 
paszo... 

—  Wiem  ja  —  przerwał  Riza-pasza  —  co  mi  wy- 
sokość wasza  powiesz...  Wiem:  gadało  się  o  tem 
szeroko  z  wielkim  kanclerzem,  gadało  się  i  omijało 
racyę  istotną,  dla  której  nastąpić  mają  pożogi,  mor- 
derstwa, niweczenie  pracy  ludzkiej,  okropności  nie- 
opisane, bitwy  wreszcie,  w  którycli  węgrzy  nie 
mają  pewności  żadnej,  ażeby  zwyciężali...  Wszystko 
to  nastąpi  nieochybnie  i  żałobą  kraj  cały  pokryje 
z  racyi... 

Despota  z  wyrazem  zapytania  w  oczacli  wejrzenie 
na  paszę  zwrócił  i  ten  wyrzekł: 

—  ...dziewek... 

—  Jakicłi?!...  —  rzucił  się  Rrankowicz,  spodzie- 
wający się  ważnego  jakiegoś   odkrycia   politycznego. 

—  Węgierek...  —  no...  —  odparł  pasza  i  swobo- 
dnie ciągnął  dalej :  —  Węgrom  o  dziewki  icłi  cłio- 
dzi...  Nikt  im  tego  nie  gani...  Dziewki?...  niby  tonie 
nieu  arte  ;  coś  jednak  warte,  kiedy  się  za  nie  gotówką 
płaci...  Co  się  im  wszelako  naganić  należy,  to  to,  że 
oni  waszej  wysokości  dziewczynę  padyszacłiowi  wy- 
pominają... 

.    —  Nic  o  tem  nie  wiem...   —  rzekł  despota. 

—  Otóż  to..  .Ty  nie  wiesz,  ale  jam  się  dowiedział... 
Przyczyna  taka:  Węgrzy  powiadają  i  na  to  świad- 
ków  mam,   Mustafę,    Mułiaj    eftendiego,    najbardziej 

-     '  Tl* 
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zaś,  Skanderbega  (kolejno  ich  palcem  wskazywał), 
że  się  padyszachowi  serbka,  dostojna  wysokości  wa- 
szej córka,  księżniczka,  sprzykrzyła  już  i  na  miejsce 
jej  zachciewa  się  mu  węgierki... 

—  Nic  o  tem  nie  słyszałem...  —  zaprotestował 
Brankowicz. 

—  Ale  słyszeli  świadkowie,  najbardziej  zaś,  jak 
powiadam,  taki  świadek  wiarogodny,  jak  Skanderbeg, 
któremu  sam  padyszach  wierzy...  Oni, słyszeli  i  jam 
się  dowiedział,  co  jest...  Owóż...  to  nieprawda...  — 
rzekł  z  mocnym  przyciskiem  —  nieprawda...  Zaraz 
dowiodę,  że  się  padyszachowi  córka  wysokości  wa- 
szej sprzykrzyć  nie  mogła...  Czy  wysokość  wasza 
wiesz,  gdzie  się  córka  jego  znajduje?... 

—  Gdzież,  jeżeli  nie  w  haremie  jego  sułtańskiej 
mości?... 

—  Wiesz,  że  ją  po  zaślubinach...  po  tych  zaślu- 
binach, które  kto  widział,  chciałby  już  nie  widzieć 
nic  innego,  odwieziono  do  Giuzel  Hissar... 

—  Wiem  o  tem...  —  rzekł  despota. 

—  Ale  o  tem  nie  wiesz,  że  od  tego  czasu  nasz 
padyszach  do  Giuzel-Hissar  ani  zajrzał,  a  ona  tam 
pozostawała,  rosła,  rosła,  jak  ten  kwiatek  w  ogrodzie, 
różaną  podlewany  wodą,  wyrosła,  rozwinęła  się  i  jej 
nasz  padyszach,  któremu  oby  Ałłah  dni  jak  najdłuż- 
szych, pomyślności  wszelakich  i  rozkoszy  rajskich 
na  tej  ziemi  użyczył,  jeszcze...  ani  liznął... 

Wymówiwszy  wyraz  ten,  czekał,  jakie  on  na  Bran- 
kowiczu  wrażenie  wywrze.  Brankowicz,  usta  zacisnąw- 
szy, lewe  oko  nieco  przymrużywszy  i  brwi  nieco 
ściągnąwszy,  mruknął: 
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—  Uhm?...  —  i  dodał:  —  O  tern  nie  wiedzia- 
łem... 

—  Skądże  się  mu  sprzyl^rzyć  mogła?...  —  pasza 
na  to.  —  To  nieprawda...  to  pierwsza  nieprawda!... 
Z  nieprawdy  tej  pierwszej  wynilca  druga,  ta,  że  pa- 
dyszacli  idzie  na  Węgry  wojną  wedle  dziewek...  Do 
czego  mu  dziewki?  Czy  to  on  icli  i  bez  wojny  do- 
stać nie  może  ?...  Czy  to  mu  rok  rocznie,  na  bajram, 
naród  nie  daje  świeżej  dziewki?...  Czy  to  mu  brak 
na  tem,  ażeby  miał  po  nie  aż  wojną  chiodzić,  ludzi 
i  konie  dla  nich  trudzić?...  Czy  to  węgierki  ..  co?., 
inne  jakie?...  nie  na  tem  samem  miejscu,  co  wszystkie, 
mają  nosy,  oczy,  usta,  uszy,  ręce,  nogi?...  E?...  — 
zapytał  w  końcu. 

—  Zapewne...  —  odrzekł  despota  z  giestem  odpo- 
wiednim. 

—  Owóż,  nie  dziw,  że  się  z  nieprawd  nieprawda 
zbudowała...  Padyszach  pokój  wspaniałomyślnie  ofia- 
ruje ;  Węgrzy  prz3'jąć  nie  chcą... 

—  Warunki...  —  wtrącił  Brankowicz. 

—  Warunki...  jakie?...  Belgrad  jeden...  Powiedzże, 
wysokość  wasza,  wedle  słuszności :  cz}^  to  gród  wę- 
gierski ?... 

—  No  nie;  ale  i  nie... 

—  Padyszacha...  —  podchwycił  Riza-pasza.  —  Na 
to  zgoda;  nie  węgierski  i  nie  padyszacha...  Kto  je- 
dnak do  niego  bliżej  stoi :  czy  węgrzy,  z  którymi 
wysokość  wasza  żadnego  nie  masz  krewieństwa,  czy 
padyszach,  który  jest  zięciem  twoim?... 

—  I  który  mi  synów  poślepił... 

—  Poślepił...  prawda...  tak...  To  się  jednak  zrobiło 
w  rodzinie...  W  Konstantynopolu,  w  domu  cesarskim, 
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ojciec  oślepia  syna,  syn  ojca  i  mimo  to  godzą  sic, 
kochają...  Toć  to  krzywda  nie  taka  wielka!...  Alłah 
wie,  że  mnie,  mnie  samemu  nieraz  na  świat  ten,  dla 
nieprawości  jego,  patrzeć  się  nie  chce...  Oślepienie 
przeto  w  rachubę  nie  wchodzi,  ale  w  rachubę  wcho- 
dzi to,  że  wysokość  wasza  teść,  że  nasz  padyszach 
zięć  i  że  pomiędzy  wami,  od  jednego  do  drugiego, 
lata  gołąbek  z  gałązką  oliwną  w  dzióbku...  Gołąbek 
ten  do  zgody  was  wabi...  Czego  węgier  dla  serba  za 
żadne  skarby  nie  zrobi,  to  zrobić  może  zięć  dla 
teścia,  zwłaszcza  gdy  jest  w  pamięci  wesele  takie, 
jakiem  padyszach  związek  z  wysokością  waszą 
uczcił,  i  gdy  oblubieńcowi  do  oblubienicy  tęskno 
i  pilno... 

Zamilkł,  czekając  na  wrażenie  przemówienia. 

Brankowicz  przez  nos  czmychnął,  ramionami  wzru- 
szył i  obejrzał  się. 

—  Samiśmy  swoi,  wysokości  wasza...  —  wsunął 
Riza-pasza. 

—  Gdybym  był  pewny...  —  odezwał  się  despota. 
. —  Bądź  pewny...  —  rzekł  pasza. 

—  Czy  padyszach  co  we  względzie  tym  orzekł  ?... 

—  Nie  orzekł,  ale,  weź  na  uwagę  to:  stoisz  po- 
między królem  węgierskim  a  padyszachem  ottomań- 
skim... 

—  Królem  węgierskim  i  polskim...  —  poprawił 
Brankowicz. 

—  ...i  polskim...  —  powtórzył  pasza  —  a  pady- 
szachem, to  jest  pomiędzy  dorobkiewiczem,  co  spól- 
nikom  swoim  w  ręce  i  w  zęby  patrzy,  a  panem, 
wielkim  panem,  bogatym  i  od  siebie  dającym...  (Zrtjr/- 
cym...  —  z  przyciskiem  wymówił.  —  Padyszach    od 
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siebie  daje;  podoba  się  mu  i  da;  król  zaś  węgierski 
i  polski  choćby  dać  chciał,  dać  nie  może,  bez  po- 
zwolenia narodu...  narodu  o  dziewki  nawet  swoje 
zazdrosnego,  nie  dopieroż  o  g^-ód...  O...  Rozważ  to 
sobie,  w\-sokość  wasza... 

—  Gdybym  był  pewny...  —  powtórzył  despota. 

—  Bądźże  pewny  tego  przynajmniej,  że  padyszach, 
zięć  twój,  choćby  załogi  swoje  po  grodach  trzymał, 
to  władanie  krainą  tobie,  teściowi  swemu,  zostawi 
i  załogom  ciebie  szanować  i  przy  tobie  w  przygo- 
dzie stawać  nakaże,  tak  że  ty  będziesz  rządził,  sądził, 
karał,  łby  ścinał,  wieszał,  na  pal  wbijał,  haracz  i  da- 
niny, jakie  się  tobie  podoba^  nakładał  i  w  razie,  co 
nie  daj  Boże,  buntu  jakiego,  miał  pod  ręką  takich, 
co  każdemu  buntowi  kark  odrazu  skręcą...  Nie 
miło  ci  to  będzie  ?...  Czego  więcej  wysokości  waszej 
potrzeba?...  co?... 

W  duszy  Jerzego  odezwał  się  krzyk:  „Nie  słuchaj 
tych  obietnic  słodkich  i  ponętnych!"  w'  takąż  samą 
sieć  uwikłał  się  ojciec  jego,  dał  zakładników,  pozbył 
się  synów,  tronu,  życia  i  oddal  naród  w  niewolę. 
Ostrożność  jednak  milczeć  mu  nakaz3'wała.  Głowę 
więc  spuścił,  zęby  zacisnął,  milczał  i  słuchał.  W  słuch 
mu  następujące  wpłynęły  wyrazy : 

—  Tak...  to  prawda...  wszystko  to  prawda... 

—  Wszakże  W3'sokość  wasza  króla  węgierskiego 
i  polskiego  namówi,  czy  uprosi,  ażeby  on  padysza- 
chowi ten  Belgrad  oddał... 

—  Ba...  królby  się  może  namówić  albo  uprosić 
dał,  ale... 

—  Janko!...  —  podchwycił  Riza  pasza. 

—  Co  za  Janko?... 
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—  A  tenże...  ten,  co  się  jak  zwierz  drapieżnny 
z  Mezidbegiem  i  Szehabeddinem  obszedł... 

—  Huniadi?...  A...  nie...  nie  on  nawet,  ale  legat... 

—  Cóż  znów  za  legat  jakiś  nos  swój  w  to,  co  do 
niego  nie  należy,  wtrąca?... 

—  Jest  taki  legat...  On  i  mnie  zawadza  i  z  jego 
przyczyny  o  oddaniu  Belgradu  ani  myśleć  można... 
Daremne  bj^łoby  gadanie... 

—  Więc  cóż?...  wojna?... 

—  Wojna...  —  odrzekł  despota. 

—  A  na  wojnie?... 

—  Na  wojnie...  —  powtórzył  Brankowicz,  ogląda- 
jąc się  dokoła. 

—  Wasza  wysokość  mówić  możesz  bez  ogląda- 
nia się... 

—  Na  wojnie...  to  zależy...  Nie  znamy  obrotu, 
jaki  wojna  weźmie... 

—  Tak...  hm...  Można  jednak  przewidywać  mo- 
ment ważenia  się  szali  na  tę  i  na  tę  stronę  i  w  mo- 
mencie takim  przeważa  ciężar  najmniejszy...  Waszej 
w'ysokości  ciężar  najmniejszymby  nie  był  i...  pady- 
szachby  się  wywdzięczyć  umiał...  —  rzekł  pasza 
sposobem  cedzonym. 

—  Gdybym  miał  jeno  pewność... 

—  Nic  łatwiejszego,  jak  Amurata  II  rozgniewać; 
ale  z  drugiej  strony,  nic  łatwiejszego,  jak  go  ująć... 
Wspaniałomyślny,  a!  jaki  wspaniałomyślny...  Nic  go 
bardziej  nie  ujmuje,  jak...  spuszczenie  się  na  wspa- 
niałomyślność jego...  Nie  zakładałbym  się,  iżby  on 
waszej  książęcej  mości  królem  nie  zamianował... 

—  Jam  do  tej  wojny  wciągnięty  został... 
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—  To  widoczne...  Wasza  wysokość  nie  prosiłeś 
Janka  o  łeb  Mezidbega... 

—  Anim  myślał  prosić...  Przysłał  mi  łeb  ów  w  upo- 
minku i  ja  upominku  odmówić  nie  mogłem...  Na 
czyim  wozie  jedziesz,  tego  piosnkę  śpiewać  musisz...  — 
westcłinął. 

—  Wasza  wysokość  więc  wsiądziesz  na  wóz  wła- 
sny, gdy  padyszacłiowi  zawiozę  zapewnienie,  że 
w  obozie  węgierskim  ma  w  tobie  teścia  żjTzliwego, 
do  którego  zgłaszać  się  można  po  wiadomości...  po 
wskazówki... 

—  Hm...  —  zamyślił  się  despota. 

—  Hospodar  włoski  —  rzekł  Riza-pasza  w  sensie 
argumentu  ad  hominem  —  trzyma  z  nami !... 

—  I  ułożył  się  z  Huniadim  o  posługiwanie  mu 
wskazówkami  i  wiadomościami  z  obozu  tureckiego...  — 
odrzekł  despota. 

—  Czapkin!...  —  przecisnął  pasza  przez  zęby  i  do- 
dał: —  Ale  on  nie  jest  teściem,  ani  zięciem  pady- 
szacłia...  Ty  co  innego...  Wysokość  wasza...  o!...  — 
głowę  z  uszanowaniem  ucłiylił. 

—  Więc...  cóż?,..  Niecłi  tak  będzie...  Liczę  na 
wspaniałomj^ślność  i  na  —  rzekł  z  przyciskiem  — 
sprawiedliwość  padyszaclia...  Dla  mego  dziecka  to 
czynię... 

WjTazom  ostatnim  nadał  akcent  tkliwości. 

—  Pozostaje  ułożyć  się...  umówić... 

—  Tak...  —  rzekł  Brankowicz. 

—  Wysokość  wasza  zechcesz  porozumieć  się 
z  el^endim...  —  wskazał  pasza  oczami  na  Jerzego. 

Jerzy,  niemy  świadek  rozmowy,  wykazującej  sprę- 
żyny podziemne  teatru,  na  któr3'm  się  odgrywają   dra- 
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maty  dziejowe,  doznawał  uczuć,  które  nazwać  tru- 
dno. Widział  i  słucłiał  ojca  Mary,  tej  Mary,  co  się  mu, 
niby  gwiazda  przewodnia,  w  pochodzie  naprzód  idei 
cłirześciańskiej,  jawiła.  Ojciec  jej  ideę  tę  podporząd- 
kowywał pod  „wspaniałomyślność  i  sprawiedliwość" 
wroga  chrześciaństwa.  Wiedział  wprawdzie,  że  mu 
dowierzać  nie  można,  lecz  nie  przypuszczał,  ażeby 
był  zdolny  brać  na  siebie  rolę  sprzymierzeńca  na 
szkodę  sprawy,  która  obchodziła  ludzkość.  Zapomniał 
chyba,  że  rolę  tę  odgrywali  genueńczycy.  Ci  jednak 
sprzymierzali  się  otwarcie.  Tu  zaś  knuło  się  przymie- 
rze tajemne  —  pod  osłoną  przymierza,  mającego  za- 
danie wręcz  przeciwne.  Opanowało  go  oburzenie. 
Powściągnął  je  atoli  i,  przez  Rizę-paszę  wezwań}^, 
odpowiedział : 

—  Dobrze...  Jest  to  wszakże  rzecz  wymagająca 
rozmowy  we  cztery  oczy...  Jeżeli  przeto  wysokość 
wasza  chcesz... 

—  Przejdziemy  do  ogrodu...  —  podchwycił  pasza. 
Słońce  już  dogrzewa,  a  tam  cień  znajdziemy... 

—  Nic  nie  mam  przeciwko  temu...  —  odparł 
despota. 

Pasza  dał  pierwszy  hasło  wstawania  i  towarzystwo, 
przez  paszę  i  despotę  poprzedzane,  wyszło  na  we- 
randę, z  której  schodkami  zeszło  do  ogrodu,  gdzie 
pasza  w  altanie  usiadł  a  w  alei  cienistej  Brankowicz 
znalazł  się  obok  Jerzego  samowtór.  Brankowicz  się 
prostował  i  puszył.  Milczał  zrazu;  lecz  ponieważ 
i  Jerzy  milczał,  odchrząknął  i  zapylał: 

—  Toś  ty,  rycerzu,  ów  wojownik  sławny,  Skan- 
derbeg?... 

—  Skanderbegiem  jestem...  —  odrzekł  Jerzy. 
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—  Więc  i  cóż:  o  czembyś  wiedzieć  chciał?... 

—  Powiedz  mi  wysokość  wasza,  co  sam  ze- 
chcesz... 

—  O  tem,  ile  i  o  tern,  jakie  są  wojska...  co?... 

—  Słucham  wysokości  waszej... 

—  Najprzód,  ile...  Otóż...  —  wyliczać  zaczął  za- 
łogi, rozłożone  w  południowych  Węgrzech  po  mia- 
stach i  warowniach,  jakoteż  wojska,  leżące  obozem 
pod  Pesztem. 

Te  ostatnie  przedstawiały  cyfrę  największą,  dwa- 
naście do  piętnastu  tysięc}' ;  wszystkie  zaś  razem  wy- 
nosiły tysięcy  około  czterdzieści. 

Jerzy  słuchał  wyliczeń  tych  z  zajęciem,  pomimo 
że  nie  była  to  dla  niego  rzecz  nowa,  w  przedmiocie 
tym  bowiem  konferował  z  Huniadim,  który  mu  dał 
pojęcie  dokładne. 

Nie  mniej  zajmującą  była  relacya  o  jakości  siły 
zbrojnej. 

—  R^^cerstwo  z  Francyi,  z  Niemiec,  z  Włoch, 
z  Anglii,  z  Polski  —  prawił  Brankowicz  —  konie 
piękne,  oręże  dowodne...  ludzie  doborni,  baronowie, 
grafy :  pościągali  się  ze  świata  całego  tak  samo,  jak 
za  dni  ojców  naszych  do  króla  Zygmunta,  który  ich 
pod  Nikopolis  zaprzepaścił...  Czy  i  Wl;  dvsław  ich  na 
jakie  Nikopolis  nie  naprowadzi  nie  wiem...  wątpię : 
hetmani  bowiem  Huniadi,  chytry  jak  lis,  przezorny 
jak  jaszczurka,  waleczny  jak  lew...  Z  nim  —  wes- 
tchnął —  ostrożnie  być  muszę... 

Mówił  dalej  o  piechocie,  o  łucznikach,  o  strzelcach 
w  samopały  zaopatrzonych,  o  artyleryi;  mówił 
o  jeździe  lekkiej  i  o  jeździe  ciężkiej ;  nazywał  wo- 
dzów ;  zaznaczył  to,  że  krzyżacy,  luboć  przez  papieża 


—     31S     — 

wezwani,  nie  przybyli,  a  to  przez  żal  do  ojca  królew- 
skiego, który  ich  mocno  poturbował. 

—  Gdyby  nie  to  —  słowa  jego  —  byłoby  rycerstwa 
więcej...  Lat  trzynaście  temu,  ojciec  Władysława, 
Władysław  także,  wymordował  ich  w  jednej  bitwie 
czterdzieści  tysięcy!..,  Owóż  tych  czterdziestu  tysięcy 
teraz  właśnie  brak  i  dlatego  siły  węgierskie  są  szczu- 
płe... Znieśćby  je  można  z  łatwością  w  jednej,  za- 
wczasu przysposobionej  bitwie...  Dlatego  też  —  do- 
dał —  zdziwiło  mnie,  gdym  się  dowiedział,  że  jego 
sułtańska  mość  pokój  ofiarował... 

—  Wola  padyszacha...  —  wtrącił  Jerzy. 

—  Zapewne  —  ciągnął  despota  —  poselstwo  wy- 
prawił nie  tyle  dla  pokoju,  co  na  zwiady...  Jeżeli  zaś 
przytem  miał  na  widoku  wywołanie  ze  strony  wę- 
grów  kroków  zaczepnych,  to  dopiął  celu,  już  bowiem 
przygotowane  są  rozkazy  do  pochodu...  Wkroczymy 
do  Serbii,  to  wiem ;  nie  wiem  jeszcze,  w  którym  punk- 
cie i  ilu  kolumnami :  o  tem  dowiem  się  później  i  dam 
ci  znać,  cffendirn....  Muszę  jeno  gońca  pewnego  wy- 
szukać i  z  tobą  się  o  wiadomości,  jakich  ci  udzieli, 
umówić...  Dobrze  ?... 

—  Dobrze...  —  odpowiedział  Jerzy. 

—  Owóż  goniec  mój  pozdrowi  cię  od  Piotra  Łaza- 
rewicza,  będzie  to  znaczyło:  odemnie...  Powie  ci,  że 
wojska  idą  na  Banialukę,  to  jest  na  Belgrad,  na  Or- 
sowę,  to  jest,  na  Smyderewo,  albo  na  Banialukę 
i  Orsowę,  to  jest,  na  Belgrad  i  na  Smyderewo...  Nisz 
nazwie  on  Warną,  a  Kruszewac  Pristiną,  jazdę  pie- 
chotą, a  piechotę  jazdą,  mnie  królem,  króla  Hunia- 
dim,  a  i^uniadiego  mną :  ty  będziesz  rozumiał  opowia- 
danie jego;    ale  na  wypadek,    gdyby    wpadł   w  ręce 
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Węgrów  i  wydał  mnie,  miałbym  to  tlómaczenie,  żem 
posiał  gońca  umyślnie,  ażeby  cię  w  błąd  wprowadzić... 
Muszę  się  mieć  wobec  węgrów  na  baczności,  o  I 
muszę... 

—  Nie  ufają  waszej  wysol^ości,  wiedząc  zapewne, 
że  wysokość  wasza  im  nie  ufasz...  —  zauważył 
Jerzy. 

—  No  tale...  Wypada  to  samo  przez  się... 

—  Wasza  wysokość  mógłbyś  się  porozumieć  z  ni- 
mi łatwiej  aniżełi  z  padyszacłiem  i  w  rzeczy  samej 
podesłać  nam  gońca  z  wiadomościami,  któreby  nas 
w  błąd  wprowadziły... 

—  Ja  się  z  nimi  porozumieć  nie  mogę  na  żaden 
sposób...  —  odparł  Brankowicz  z  przekonaniem..  — 
Słyszałeś,  co  Riza-pasza  mówił;  to  wszystko  prawda... 

Jerzemu  na  myśl  dziewki  przyszły,  nie  wspomniał 
jednak  o  nicłi. 

—  ...prawda...  —  powtórzył  despota,  —  jam  już 
załogi  tureckie  w  kraju  miał  i  wiem,  że  z  niemi  do 
ładu  trafić  można...  Mnie  w  tę  wojnę  wplątali...  Bel- 
grad podchwycili,  kiedym  był  u  Zrińskiego  w  gościnie... 
Belgrad  podchwycili  i  bunt  w  Serbii  wywołali...  wra- 
cać nie  mogłem...  Złapałem  się.  Powiadam  ci  to,  aże- 
b\'ś  padyszachowi,  zięciowi  memu,  od  słowa  do  sło- 
wa powtórzył...  Niech  na  mnie  liczy:  wysługiwać  się 
mu  będę  w  obozie  węgierskim...  Niech  na  to  liczy 
i  śmiało  sobie  poczyna...  Jemu  jednemu  wierzę  bar- 
dziej, niż  dziesięciu  Władysławom,  którym  się  w  gło- 
wie roi  o  związku  chrześciańskim...  Związek  chrześ- 
ciański!...  A!...  —  ręką  rzucił.  —  Także  koncept... 

—  O  tern  się  przecie  szeroko  gada...  —  wtrącił 
Jerzy. 
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—  Gada  się,  ale  się  tylko  gada...  To  rzecz  niemo- 
żliwa.,. 

—  Czemu?... 

—  Każdy  monarcha  chciałby  związkiem  związać 
monarchów  wszystkich,  z  wyjątkiem  siebie  samego... 
Władysław  myśli  o  nim  szczerze,  ale  dlatego,  że 
młody  i  nieżonaty :  niechno  się  ożeni  i  w  lata  wej- 
dzie, i  on  w  ślady  Zygmunta  wstąpi...  Toć  Zygmunt 
całe  życie  swoje,  po  całym  świecie  za  związkiem 
chrześciańskim  się  kręcił...  na  smokach  jeździł...  A!... 

—  Więc  tak...  —  odezwał  się  Jerzy,  któremu  tej 
z  ojcem  Mary  rozmowy  za  dużo  już  było. 

—  Niech  padyszach  na  mnie  licz}'...  —  powtórzył 
despota.  —  Uwikłałem  się,  ale  wywikłać  się  gorąco 
pragnę,  a  to  znaczy,  że  pragnę  wysłużyć  sobie  u  pa- 
dyszacha Serbię  napowrót  i...  i...  to,  co  on  we  wspa- 
niałomyślności swojej  za  słuszne  uzna...  Poczynił  mi 
on  obietnice...  wspomniał  o  Bośnii...  o  koronie  kró- 
lewskiej... 

—  Nie  może  on  mieć  tego  na  uwadze,  że  Serbo- 
wie pamiętają  czasy  duszanowe,    Lazara  i  Kosowe... 

—  A!...  gdzie!...  —  rzucił  się  Brankowicz.  —  Po 
wspomnieniach  tych  historya  przeszła  i  zgniotła  je... 
Inne  czasy,  inni  ludzie,  inne  wspomnienia!...  Dziś  na- 
ród śpiewa  o  królewiczu  Marku  i  wspomina  o  bitwie 
pod  Ancyrą...  z  turkami  się  już  zżył... 

—  Buntuje  się  przecie...  —  wtrącił  Jerzy,  czyniąc 
aluzyę  do  przyczyny,  dla  której,  po  podchwyceniu 
Belgradu  przez  węgrów,  Brankowicz  do  Serbii  wra- 
cać nie  mógł. 

—  Nie  z  siebie...  To  sprawka  węgierska...  Naród 
się  z  turkami  zżył :  o  Marku  królewiczu,  co  sułtano- 
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wi  służył,  śpiewa;  bitwę  pod  Ancyrą,  w  której  się 
Serbowie  odznaczyli,  wspomina...  wobec  ogromu  po- 
tęgi ottomańskiej  korzy  się...  Wszystko  to  świeże, 
dzisiejsze  wspomnienia,  dawne  giną  w  oddaleniu... 
Nie...  nie...  niech  tego  padyszach  ani  trochę  na  uwa- 
gę nie  bierze...  Wspomnienia...  wspomnienia?...  czyż 
narody  wspomnieniami  żyją?...  Wspomnienia  nie  kar- 
mią, nie  poją,  ani  odziewają,  chałup  nie  stawiają, 
a  naród  potrzebuje  jeść,  pić,  odziewać  się,  mieszkać 
i...  mocno  za  łeb  trzymanym  być...  Amurat  II  wie 
o  tern  lepiej,  niż  kto  inny... 

—  Więceśmy  już  wszystko  ogadali...  —  rzekł 
Jerzy. 

—  Ano...  tak...  —  odrzekł  Brankowicz. 

—  Pozwolisz  mi  przeto  wysokość  wasza  oddalić 
się...  Za  świeżej  pamięci  ponotuję  sobie  rzeczy  nie- 
które. 

Nie  ten  atoli  powód  żądanie  to  Jerzemu  w  usta 
włożył.  Sprawa,  do  której  rękę  przyłożył,  ukazała  się 
mu  ze  strony  odwrotnej,  Racye  stanęły  naprzeciw 
racyom....  jedne  od  stóp  do  głowy  uzbrojone  i  drugie 
od  stóp  do  głowy  uzbrojone.  Uzbrojenie  jednakowe 
i  dźwignie  jednakowe.  Z  tej  i  z  tej  strony  z  dobrą, 
ślepą  wiarą,  która  tłumy  poruszyła,  splątały  się  inte- 
resy osobiste  przewodników.  Nie  potrzebował  zasta- 
nawiać się  długo,  ażeby  poznać,  że  tak  być  musiało, 
że  te  prądy  przeciwne  tworzy  sama  natura  rzeczy 
i  że  człowiek  rozumny  a  prawy,  stanąwszy  pomię- 
dzy dwoma  temi  prądami  a  poczuwając  się  do  obo- 
wiązku człowieczeńskości,  nie  powinien  się  dać  po- 
rwać, ani  zaślepieniu  tłumów,  ani  interesom  przewod- 
ników. Zważać  należ}'  na  cele  dalsze,  odleglejsze,  wzno- 
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szące  się  na  podstawach  pewniejszych,  aniżeli  te,  po 
których  tłumy  i  przewodnicy  stąpają.  Cożto  za  podsta- 
wy? Dziś  nazwalibyśmy  je  zasadami,  w  wieku  XV 
przedstawiły  się  one  pod  postacią  wiary.  Nie  zawa- 
hał się  przeto  w  wyborze,  pomimo  że  Brankowicz 
odsłonił  przed  oczami  jego  w  świecie  chrześciańskim 
kierunki  ujemne  i  poziome,  widoki  nieczyste,  pod- 
niety samolubne,  których  sam  wyobrazicielem  był. 

—  Ojciec  Mary...  ojciec  Mary...  —  powtarzał  so- 
bie młody  wojownik  w  duchu,  rozmyślając  nad  tern, 
co  usłyszał. 

Do  rozmyślania  miał  czasu  i  swobody  dużo.  Riza- 
pasza  oznajmił  mu  w  tymże  samym  dniu  wieczorem, 
że  układy  zerwane. 

—  Jutro  puszczamy  się  w  podróż  z  powrotem... 
Nie  wracamy  jednak  z  rękami  próżnemi;  wieziemy 
wiadomość  o  dwóch  zdradach:  o  zdradzie  Drakuła 
i  o  zdradzie  Branko wicza... 

—  I  o  dziewkach...  —  dodał  iman. 

—  Słowem,  nie  wracamy  z  rękami  próżnemi  i  dzi- 
wić się  jeno  przychodzi...  głupocie  węgrów... 

—  Z  powodu?...  —  zapytał  Jerzy. 

—  Że  nas  nietylko  puszczają,  ale  pod  eskortą, 
ażeby  się  nam  co  złego  nie  stało,  do  Swilańca  od- 
prowadzają... 

—  Nie  dziw  —  odezwał  się  iman :  nie  oświeca  ich 
światło  wiary  prawdziwej... 

—  W  Adryanopolu  poselstwo  podobne  zamknięteby 
zostało  do  więzienia,  jeżeli  nie  wyścinane. 

Nazajutrz  tedy  rozpoczęła  się  podróż  z  powrotem. 
Ten  sam  przystaw,  co  ambasadę  przyprowadził,  od- 
prowadzał  ją  drogą  tą  samą.    Tak  samo    o  wygody 
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jej  dbał.  Zachodziły  atoli  odmiany  niejakie.  Gdy  szu- 
bienice, które  na  miejscach  swoich  stały,  mijano, 
przystaw  się  przy  nich  nie  zatrzymywał  i  nie  peroro- 
wał. Poselstwo  widziało  je  wszystkie,  z  wyjątkiem 
ostatniej,  tej,  co  była  artystycznie  zbudowana.  I  ona 
na  swojem,  pod  Sm3'^derewem,  stała  miejscu,  ale  mimo 
niej  członkowie  ambasady  przejeżdżali,  z  oczami  za- 
wiązanemi.  Do  Smyderewa,  przez  Dunaj,  przeprawio- 
no ich  w  nocy;  w  mieście  w  zamknięciu  pod  wartą 
ścisłą  trzymano  i  pod  wartą  wyprowadzono  z  opas- 
kami na  oczach.  Opaski  opadły  z  nich,  gdy  szubie- 
nica poza  nimi  pozostała.     Nie  oglądali  jej  przeto. 

U  przeprawy  pod  Swilańcem  przystaw  wystąpił  dc 
Rizy-paszy  z  mową  pożegnalną. 

—  Dostojny,  jasny  paszo...  —  zaczął  —  bądź 
zdrów,  ciepło  się  trzymaj  i  bądź  dla  turków  tym 
szczurem,  co  szczury  ze  spichlerza  wyprowadza... 
Wyprowadź  ty  ich  za  lasy,  za  góry,  za  rzeki,  za 
morza,  tak  daleko,  ażeby  oni  wrócić  nie  mogli... 
I  sam  nie  wracaj,  aczkolwiek  bowiem  podejmowa- 
liśmy cię  gościnnie,  aleśmy  gościnności  w  sercu  nie 
mieli  i  gdybyś  miał  powracać  kiedy,  powracaj  nie  ja- 
ko gość,  ale  raczej  z  orężem  w  ręku...  Tak,  mości 
paszo...  z  orężem  w  ręku...  Rozprawimy  się  i,  tak  mi 
Boże  dopomóż,  postaram  się  ściąć  ci  łeb,  jak  ma- 
kówkę... Bądź  zdrów!... 

Od  Swilańca  podróż  dalsza  już  się  bez  eskorty 
węgierskiej  odbywała.  Nisz,  Sofia,  Filipopol  oglądały 
kolejno  drużynę,  do  której  należał  Jerzy.  Jerzy  mógłby 
był  pośpieszyć,  nie  śpieszył  atoli.  Niepilno  mu  było 
odgrywać  rolę  kłamaną.  Ciężyła  mu  już  ona.  Jak  przeto 
z  ambasadą  wyjechał,  tak  z  ambasadą  powrócił  i  udał 
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się  wprost  do  obozu,  do  komendy  swojej.  Nastąpiło 
to  nad  wieczorem ;  że  zaś  nie  otaczał  go  sztab  licz- 
ny, wjechiał  niepostrzeżenie,  z  konia  zsiadł  i  podró- 
żną odzież  z  siebie  zrzucać  począł.  Pacłiołkowie,  co 
mu  w  podróży  towarzyszyli,  juki  znosili  i  konie  opro- 
wadzali. Przybycie  wodza  nie  zwróciło  uwagi  niczy- 
jej, co  zdziwiło  Jerzego  nieco. 

—  Co  to?  —  rzekł  sam  do  siebie.  —  Pogłuchli, 
czy  pospali  się  ?...  Na  sen  to  za  wcześnie ;  na  ostatni 
namaz  nie  było  wołania  jeszcze... 

Po  chwili  o  słuch  jego  uderzyły  dźwięki  gęśli. 
Ucho  nastawił,  usłyszał  wyraźnie  przygrywki  i  brwi 
zmarszczył. 

—  Czyżby  ?...  —  zapytał  siebie.  Wcześniej  wpraw- 
dzie o  dni  dwa  wyszedł,  ale  na  piechotę...  Chyba  że 
podjechał  gdzie... 

Stało  się  mu,  co  się  staje  człowiekowi,  gdy  go  cie- 
kawość opanuje.  Zamiast  spoczywania  po  podróży, 
z  namiotu  wyszedł  i  udał  się  w  kierunku,  w  którym 
się  gęśl  odzywała.  Odgłos  dochodził  z  majdanu,  na 
którym  hufiec  na  przeglądy  i  do  ćwiczeń  wojskowych 
występował.  Majdan  otaczały  namioty  w  czworobok 
ustawione.  Jerzy,  gdy  wszedł,  ujrzał  w  jednym  czwo- 
roboka  kącie  rycerstwo  skupione  i  wsłuchane  w  jakiś 
śpiew,  czy  jakieś  opowiadanie,  wygłaszane  przy  wtó- 
rze dźwięków,  takt  znaczących. 

Podszedł  i  wsłuchał  się.  O  uszy  mu  się  obiło  ża- 
łośliwe : 

Amari...  aman...  aman... 

Potem  nastąpił  wiersz  skandowany: 

—  Służyli,  oj  służyli  i  dosłużyli  się...  Aman...  aman... 
-aman...     Dosłużyli    się    śmierci    na    bojowem    polu... 
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Aman...  aman...  aman...  Na  bojowem  polu.  gdzie  się 
kruki  zleciały...  Aman...  aman...  aman...  Gdzie  się 
psy  zbiegły  i  ciało  icli  pożerały...  Aman...  aman... 
aman...  Za  taką  to  nagrodę  służyli...  Aman...  aman... 
aman... 

I  tak  dalej  i  dalej. 

Powtarzające  się  ustawicznie  „aman"  brzmiało 
akcentem,  rozdzierającym  duszę  i  przejmującym  grozą. 
Sam  Jerzy,  lubo  że  nie  słyszał  opowiadania  całego, 
doznał  tego  na  sobie.  Udało  mu  się  dojrzeć  śpie- 
waka. Poznał  go.  Był  to  ów  dziad,  co  Muhajowi 
podał  był  myśl  przebrania  się. 

—  On...  —  rzekł  sam  do  siebie.    Prędko  chodzi... 
Do  namiotu    swego   powrócił.    Niebawem   wdanie 

na  modlitwę  wieczorną  słyszeć  się  dało.  Odgłos  gę- 
śli ucichł;  Jerzy  ukląkł,  przeżegnał  się  i  pacierz  zmó- 
wił. Odezwały  się  trąbki,  powołujące  jeźdców  do 
opatrywania  koni  na  noc.  Powstał  ruch  i  do  na- 
miotu Jerzego  wbiegł  Hamza,  jego  w  dowództwie 
zastępca. 

—  Hosz  giełdy  I...  —  zawołał  uradowany.  —  Przy- 
byłeś nareszcie...  A  tu  wieści  różne  o  tobie  krą- 
żyły... 

—  Naprzykład?...  —  zapytał. 

—  Że  na  granicy  węgrzy  wystawili  szubienic 
sześć  tysięcy  do  wieszania  każdego,  co  się  po  wę- 
giersku modlić  nie  umie  i  że  od  ciebie  wieszanie 
rozpoczęli.  To  nieprawda  chyba?... 

—  Widzisz  mnie  przecie  zdrowego  i  cał 

—  Wyjechałeś  tak,  żeśmy  ciebie  nie  ypdgj^li. 

—  Przyjechałem  przed  namazem.       i  ^"-^     ,|;^ 
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—  Dziad  nas  zabałamucił. 

—  Dziad...  uhm  ?...  —  odezwał  się  Jerzy  z  akcen- 
tem zdziwienia. 

—  Ten  sam,  co  tu  przed  miesiącem  jakoś  przy- 
chodził... włóczęga:  z  gęślą  chodzi  i  pieśni  śpiewa... 

—  Zasłuchaliście  się... 

—  Ano...  Opowiadał  o  rycerstwie,  umyślnie  na 
zgubę  wysłanem. 

—  Cóż  tu  słychać  ?...  —  zapytał  Jerzy. 

Hamza  jął  mu  sprawę  zdawać  z  wypadków, 
zaszłych  w  oddziale  w  czasie  nieobecności  jego.  Lu- 
dzi kilku  zachorowało,  kilku  chorych  wyzdrowiało; 
toż  samo  działo  się  z  końmi,  z  tą  różnicą,  że  jeden 
zdechł,  pomimo  że  mu  krew  puszczono  z  obudwu 
uszów  i  karku.  Zresztą,  wszystko  szło  pomyślnie  — 
wyczekiwano  rozkazu  do  pochodu,  którego  się  do- 
magają wojska  wszystkie. 

—  Nie  odeszło  wojsko  z  obozów  ?... 

—  Odesłano  tatarów  na  zieloną  paszę...  Ale  za  to 
nadeszło  arabów  trochę.  —  Wszystko  to  czeka... 
niecierpliwi  się...  I  nam  już  w  obozie  nudno  i  ot... 
gdy  ten  dziad  nadszedł... 

Wejście  setników  przerwało  rozmowę.  Podkomen- 
dni obsiedli  Jerzego  w  półkole  i  prawili  mu  ten  to, 
ten  owo,  aż  się  ściemniało  i  rozeszli  się. 

Nazajutrz  wypadło  Jerzemu  do  sułtana  ze  spra- 
wozdaniem iść.  Mógł  się  udać  wprost  sam  —  wstęp 
miał  otwarty ;  dla  zrozumiałych  atoli  powodów  wolał 
się  hierarchicznej ,  formalistycznej  trzymać  drogi 
i  w  towarzystwie  Rizy-paszy  przedstawić  się  naj- 
przód wielkiemu  wezyrowi,  następnie,  pod  wielkiego 
wezyra  przewodem,   zakolatać  do  drzwi    sułtańskich. 
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Tak  tez  uczynił,  ku  wielkiemu  zadowolnieniu  Rizy- 
paszy,  który  nie  przypuszczał,  ażeby  kto,  ciesząc  się 
łaskami  sułtana,  nie  korzystał  z  takowycli  i  nie  po- 
starał się  z  wiadomościami  ważnemi  pośpieszyć  naj- 
pierwszy. 

Wielki  wezyr  powitał  ich  wyrazami  następującemi : 

—  A...  jużeście  to  z  powrotem?...  Prędko... 
Riza-pasza    rozpoczął   sprawę    zdawać,    lecz    I-Ialil 

pasza  słucliać  nie  cłiciał,  powiadając  : 

—  Padyszacłiowi  rozpowiesz...  padyszachowi...  Ka- 
zał was  do  siebie  wprost  przyprowadzić... 

V\'  półgodziny  później  wielki  wezyr,  Riza-pasza 
i  Skanderbeg  bili  czołem  przed  obliczem  Amurata  II, 
który,  na  dywanie  siedząc  i  paznogcie  gryząc,  co 
u  niego  b3'}o  niecierpliwości  oznaką,  kazał  Rizie- 
paszy  opowiadać. 

Riza-pasza  od  szubienic  zaczął.  Sułtan  mu  przerwał : 

—  Pokój  ?...  klucze  od  Belgradu  przywozisz?... 

—  Nie...  —  odpowiedział  wielki  pieczętarz  pła- 
czliwie. 

—  Teraz  opowiadaj  porządkiem... 

—  Dali  nam  tedy  eskortę  i  przystawa,  wielkiego 
z  czerwonym  pyskiem  i  ogromnemi  wąsami  drągala, 
który  nas  przy  szubienicy  każdej  zatrzymywał  i  naka- 
zywał, że  poselstwo  całe  wywieszane  zostanie,  jalc 
skoro  ciekawość  okaże. 

—  Ciekawość...  no  ?...  do  czego  ?... 

—  Do  dziewek...  To  się  później  pokazało,  gdy 
trzech  ludzi  twoich,  padyszachu,  przyaresztowano, 
w  apsach  osadzono,  chlebem  czarnym  karmiono, 
wodą  mętną  pojono,  winem  i  świnią  kuszono,  mę- 
czono i  badano  .. 
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—  Trzech  ludzi  moich?... 

—  Pewnego  Mustafę,  pewnego  Muhaja  i  obecnego 
tu  Skanderbega. 

—  Ciebie  aresztowano  ?...  —  zawołał  padyszach 
ze  wzruszeniem  i  dodał:  —  Nie  pożałujesz  tego, 
żeś  dla  mnie  cierpiał... 

Riza-pasza  z  wyrazem  uwielbienia  w  oczach  na 
Jerzego  spojrzał.  Sułtan  kazał  mu  dalej  opowiadanie 
ciągnąć.  Opowiadał  przeto  bez  przerwy,  sprawę  zda- 
wał bardzo  porządnie  i  na  zakończenie  zachował 
dwie  ważne  wiadomości :  o  tem,  że  Drakuł  zdradę 
przeciwko  sułtanowi  i  o  tem,  że  Brankowicz  zdradę 
przeciwko  Władysławowi  knuje. 

—  Przeciwko  Władysławowi...  —  powtórzył  — 
bo  u  tych  giaurów  madziarskich  królem  niejaki  Wła- 
dysław, nie  Janko... 

—  Któż  ci,  głupcze,  mówił,  że  Janko  królem?...  — 
odparł  sułtan. 

—  Ty  wiesz,  panie...  —  odpowiedział  Riza-pasza 
z  pokorą. 

^ —  Janka  zbrodniarza  widziałeś?... 

—  Widziałem   tego   zbrodniarza  nad  zbrodniarze... 

—  Prowadziłeś  z  nim  jakie  łakierdy  ?... 

—  Nie  prowadziłem... 

—  Jakże  on  wygląda  ?... 

—  Wygląda  tak,  jak  istny  ludożerca...  Ma  wąsy 
zakręcone,  które,  gdyby  były  nie  pod  nosem,  ale  na 
czole,  i  nie  z  włosów,  ale  z  rogówki,  byłyby  rogami; 
pomiędzy  temi  wąsami  pokazuje  się  nos,  który, 
gdyby  był  wielki,  długi  i  miał  kształt  kiszki,  byłby 
trąbą  ;  pod  wąsami  widać  gębę  i  zęby,  na  które  gdy 
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człowiek  patrzy,  strach  go  przejmuje,  ażeby  go  Janko 
nie  zjadł... 

—  Cłia,  chia...  —  zaśmiał  się  sułtan,  rad  temu  po 
literacka  skreślonemu  obrazowi  człowieka  nienawi- 
dzonego —  mnieby  strach  ten  nie  przejmował...  Ja- 
bym  się  Jankowi  zjeść  nie  dał...  Udało  mu  się  z  Me- 
zidbegiem  i  Szehabeddinem,  ale  się  ze  mną  nie  uda! 
Chce  wojny,  będzie  wojnę  miał.  Mój  wielki  wezyrze  — 
zwrócił  się  do  Halila-paszy  —  każ  oręże  ostrzyć, 
konie  siodłać  i  niech  niezliczone  wojska  moje  pod 
wodzą  walecznych  paszów,  begów,  wezyrów,  bej- 
lerbejów  idą  naprzód  i  zalewają,  jak  powódź,  niech 
spadają,  jak  lawina  z  gór,  niech  wywracają,  depcą, 
wycinają,  palą,  niszczą  wszystko,  co  się  im  pod 
nogi  i  pod  ręce  dostanie.  Niech  idą,  póki  im  tchu 
stanie  :  ja  chcę...  —  ramię  wyciągnął,  palec  podniósł, 
brwi  zmarszczył  i  z  mocą,  groźbą  nacechowaną, 
rzekł:  —  poJcoju!... 

W  głąb  dywanu  się  osunął,  głowę  zwiesił,  odsa- 
pnął, przez  chwilę  milczał  i,  ^łowę  podnosząc,  spo- 
kojnie rzekł : 

—  Mój  wielki  wezyrze  i  mój  wielki  pieczętarzu, 
idźcie  i  czyńcie,  co  wam  powinność  wasza  wzglę- 
dem mnie  nakazuje...  Mój  sandżakbegu,  ty...  zo- 
staniesz... 

Hali]  pasza  i  Riza  pasza  wyszli ;  Jerzy  pozostał. 

Położenie  jego  było  arcydrażliwe.  Grał  komedyę 
przymusową  i  spodziewał  się  przymusu  pod  posta- 
cią konieczności  odpowiadania  na  liczne  zapytania 
sułtana  samemi  kłamstwami.  Na  szczęście  Amurat  II. 
zapytań  nie  zadawał,  albo  raczej^  zadał  jedno  i  na 
niem  poprzestał: 
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—  Czy.  wiesz  —  brzmiało  ono  —  po  com  ciebie 
do  Budy  posłał  ? 

—  Ty  wiesz,  panie...   —  odrzel<ł  Jerzy. 

—  Posłałem  ciebie  po  to,  ażebyś  Janikowi  w  oczy 
spojrzał.  Bardzo  mi  się  chiciało  zrobić  to  samemu  : 
jałc  Harun- al-Raszid  przebrać  się  i  raz  jeden  tylko 
wejrzenie  moje  z  wejrzeniem  jego  sl^rzyżować...  Nie 
mogłem...  Posłałem  więc  ciebie  na  miejscu  mojem... 
Tyś  z  nim  wejrzenie  sl^rzyżował,  oczy  swoje  w  jego 
oczacłi  utopił,  zmierzyłeś  się  z  nim  ;  ja  to  czuję... 
mnie  to  zadawalnia :  mam  w  tobie  mego  Janika... 
O  dżanem  !  —  przemówił  tl?liwie. 

Następnie  mówił  jalcby  sam  do  siebie: 

—  Dobry  ducłi  wziął  na  siebie  postać  piastunl^ii 
mojej  i  podszepnął  mi  :  „z  tego  cłilopca  będzie  po- 
cieclia"...  Ileż  to  temu  lat?...  Dwadzieścia.  Baba  Rasa 
powiedziała  mi,  o  chłopcu  dziewięcioletnim  mówiąc  : 
„wyrośnie  na  rycerza,  jakiemu  równego  nie  było 
i  niema...  wychowaj  go"...  Nie  domyślałem  się,  na 
co  ja  go  wychowywać  mam,  alem  pomyślał,  że 
baba  mówi  nie  z  siebie  i  posłuchałem  jej...  Nie 
przeczuwałem  wówczas  Janka...  Rycerzy  na  świecie 
było  dużo,  ale  nie  b^ło  rycerza...  Przyszedł  Janko 
i  strwożył  mnie...  Z  trwogą  dokoła  siebie  się  oglą- 
dnąłem i  spostrzegłem  wj^chowanka  mego...  syna... 
syna  duszy  mojej...  ciebie...  —  rzekł,  mowę  do  Je- 
rzego zwracając  —  ciebie... 

Przez  chwilę  milczał  i  znów  zaczął : 

—  Teraz  już  wiesz,  coś  ty  za  jeden.  Jesteś  sy- 
nem duszy  mojej,  która  ma  z  Jankiem  obrachunek. 
Nie  urągał  się  jej  nikt :  urągnął  się  on  jeden  naj- 
pierwszy.  Niechże  będzie  pierwszy  i  ostatni... 
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Wyrazy  te  cechował  ton  prośby. 

—  Dżanem...  synu...  —  mówił. 

Jerzy  siedział,  nib}'  na  węglacłi  rozżarzonych.  Rola, 
jaką  odegrywał,  paliła  go. 

—  Urobiłem  ciebie  —  prawił  sułtan  —  jak  kamie- 
niarz urabia  kulę,  która  w  harmatę  włożona  i  ogniem 
pchnięta,  wylata,  celu  dobiega,  rozbija  i  zabija...  Tyś 
moje  dzieło,  moja  chluba...  godny  Janka  współza- 
wodnik... 

Jerzy  z  głębi  serca  odetchnął. 

—  Co  tobie  ?...  —  odezwał  się  sułtan  nagle,  jakby 
go  odetchnienie  to  zafrapowało. 

Jerzy  się  uśmiechnął  i  odpowiedział: 

—  Ty  wiesz,  panie... 

—  A!...  tobie  to  dogadza,  że  się  z  Jankiem  zmie- 
rzysz... Podoba  ci  się  to...  Uśmiech  twój  mi  to 
mówi... 

Uśmiech  ów  mówił  wcale  co  innego.  Oznaczał  on 
uspokojenie  sumienia.  Dla  Jerzego  rozwiązała  się  za- 
gadka łask  sułtańskich.  Poznał,  że  jest  przedmiotem 
wyzysku,  jak  koń  bojowy,  wół  pociągowy,  pies  ło- 
wczy, jak  kaftan  łosiowy,  pancerz  hartowny,  miecz 
doręczny.  Natura  jego  człowiecza  poczuła  oburzenie, 
połączone  z  potrzebą  odwetu,  którego  widok  w  per- 
spektywie uradował  go.  Ten  był  powód,  dla  którego 
odetchnął,  jakby  mu  ciężar  z  duszy  spadł,  i  uśmie- 
chnął się. 

Amurat  II.  uśmiech  ów  wziął  w  znaczeniu  zado- 
wolnienia,  jakie  Jerzemu  sprawiło  porównanie  go 
z  Huniadim.  Sądził,  że  połechtał  w  nim  próżność, 
pogłaskał  miłość  własną.  Człowiek  jednak  w  wyzy- 
skiwaniu próżności  i  miłości  własnych  doświadczonj', 
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nie  nadużywał  bicia  w  ten  punkt.    Zaprzestał  mówić 
w  liczbie  pojedynczej  i  tak  zaczął : 

—  My  tedy  znicestwimy  Janka...  Ruszymy  na 
niego  wszystkie  siły  ;  przywalimy  go  liczbą...  Setki 
tysięcy  koni  ;  setki  tysięcy  ludzi...  Naprzeciwko  cię- 
żkiego rycerstwa  mamy  spahisów ;  naprzeciwko  pie- 
choty węgierskiej  janczarów...  Artyleryi  dwa  razy 
tyle...  Co  on  postawi  przeciw  tatarom,  przeciw  ara- 
bom, którzy  go  obskoczą,  jak  psy  dzika,  i  będą 
szcz\^pali,  szarpali,  skubali,  zmęczą,  znużą  i  żywcem 
pojmą?...  Ach!  dżanem.'  gdybyśmy  go  żywcem  do- 
stać mogli !...  Myślałem  zrazu,  iżbym  mu  skórę  ze- 
drzeć, na  pal  go  wbić,  ćwiertować,  w  kole  łamać, 
albo  na  wolnj^m  ogniu  piec  kazał...  Alem  się  namy- 
ślił inaczej...  Gdybyśmy  go  do  rąk  dostali,  kazałbym 
go  powiesić  tak,  ażeby  wisiał  i  żył...  żył  dnie,  tygo- 
dnie, miesiące,  lata...  Kazałbym  go  na  szubienicy  po- 
wiesić w  klatce  żelaznej...  Dziad  nasz  był  w  klatce 
wożony ;  on  zaś  by  w  klatce  wisiał,  wisiał  i  wiesz, 
zabralibyśmy  go  ze  sobą  do  Giuzel  Hissar...  o... 
Chodząc  i  doglądając  schodzenia  groszków,  rozwija- 
nia się  pączków,  wysiadywania  ptaszków,  słuchając 
gruchania  gołębi,  śpiewu  słowika  i  brzęczenia  mu- 
szek, zachodziłbym  pod  jabłoń...  szubienicy  bym  sta- 
wiać nie  kazał...  i  doglądał  bohatera  chrześciaństwa. 
O !  dżanem...  o !  synu  miły...  Mielibyśmy  pokój... 
pokój...  pokój...  rozkoszny,  słodki,  pachnący,  śpiewny, 
prawdziwie  wiejski,  wieśniaczy,  pokój,  w  którym  boha- 
terstwo przyznawalibyśmy  pastuszkowi,  co  najrzewniej- 
szy  z  fletni  wydobędzie  głos,  albo  koziołkowi,  co 
najwyżej  skoczy...  Pokoju  chcę...  pokoju  pragnę... 
Dalej,  wojska  moje  !...  naprzód  !... 
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Następnie  wykładać  się  jąl  porządek,  w  jakim  kor- 
pusy ruszyć  mają  w  pochód,  ażeby  przeciwnika 
z  siłami  przeważnemi  w  miejscu  odpowiedniem  spo- 
tkać i  zgnieść.  Wykładał  spokojnie,  ze  świadomością 
rzeczy,  dyskutując  objekcye,  jakie  stawiał  Jerzy, 
i  czyniąc  rozporządzenia,  tyczące  się  jego  drużyny, 
przeznaczonej  na  zadawanie  ciosów  śmiertelnycłi 
wojskom  cłirześciańskim. 


ROZDZIAŁ  XIir. 

GĘŚLARZ-KOWAL. 

Takiej,  jaka  pod  Adryanopolem  stała,  armii  nie 
wj^prowadza  się  z  dziś  na  jutro  i  nie  prowadzi  się 
drogą  jedną.  Długość  jej,  gd3^by  tjTh  parękroć  sto 
tysięcy  ludzi,  koni  i  pociągów  w  szyku  pocłiodnym 
ustawić,  wyniosłaby  mil  dwadzieścia  parę.  Należało 
je  na  drogi  równoległe  korpusami  rozprowadzić.  Wy- 
magało to  zacłiodów  dużo  i  czasu  niemało.  Sztaby 
owoczesne  pozostawiały  do  życzenia  wiele.  Jedne 
wojska  wychodziły,  drugie  wracały.  Powstał  z  po- 
wodu tego  rozgardiasz,  który  zajął  dostojników  i  uwol- 
nił Jerzego  od  wizyt.  Drużyna  jego  wyruszyć  miała 
ostatnia  z  rezerwami,  w  eskorcie  sułtańskiej,  do  któ- 
rej przeznaczeni  byli  arabowie,  janczarów  oddział 
silny,  seliłidar}^,  głiariby  i  ulufedżije,  którzy  stano- 
wili straż  przyboczną  padyszacha.  Tworzyło  to  kor- 
pus blizko  sześciotysięczn}--,  oddany  pod  dowództwo 
Skanderbega. 

Jerzy,  oczekując  na  dzień  wymarszu,  czas  cały 
spędzał  z  drużyną  swoją,  którą  w  obrotach  wojen- 
nych ćwiczył,  a  która,  jak  skoro  się  ze  służbą  obo- 
wiązkową ułatwiła,  otaczała  dziada  gęślarza.  Składała 
się  ona  z  młodzieży  —  jeden  ze  starszych,   Hamza, 
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liczył  dwadzieścia  cztery  lata.  Dziad  oczarował  mło- 
dych wojowników  —  umiał  im  do  gruntu  trafiać  — 
nie  śpiewał,  ale  recytował,  opowiada),  naprowadzając 
opowiadanie  na  stanowisko  i  na  stosunek  do  Jerzego. 
Tego  ostatniego,  rzecz  prosta,  nie  nazywał.  Nie  na- 
zywał też  drużyny.  Opowiadania  krążyły  w  świecie 
zmj^ślonym,  w  którym  fantazya  szeroko  panowała. 
Wracał  często  do  opowiadania  pierwotnego  o  owym 
hufcu,  na  śmierć  pewną  wysłanym,  co  do  nogi  wy- 
bitym i  przez  kruki  i  psy  zjedzonym.  Koniec  jego 
był  strasznym;  nie  był  to  jednak  koniec.  Ów  król 
okrutny  radził  się  czarodziejów  i  wróżek,  pomiędzy 
któremi  (wróżkami)  znalazła  się  jedną,  bardzo  stara, 
bardzo  brzydka,  zębów  pozbawiona,  ale  na  oczy 
dobrze  widząca.  Kiedy  jej  powierzchowność  opisy- 
wał,   jeden  ze  słuchaczów  pod  nosem  sobie  bąknął: 

—  Istna  baba  Rasa. 

—  Zaiste...  —  potwierdził  ten,  co  uwagę  tę 
usłyszał. 

Uwaga  poszła  z  ust  do  ust  i  zyskała  aprobatę 
powszechną.  Dziad  przez  ten  czas  gęśle  stroił ;  na- 
stroiwszy, po  brodzie  się  pogładził,  z  podełba  po 
wojownikach  okiem  powiódł  i  dalej  rzecz  swoją  pro- 
wadził, zaczynając  od:  Aman... 

Czarownica  ta  do  okrutnika  żal  powzięła  z  powodu, 
że  pokalał  źródło,  z  którego  ona  wodę  czerpała. 
Rzecz  się  miała  tak: 

—  Ona  wody  czerpakiem  nabrała...  Aman,  aman... 
Aż  tu  woda  tak  przemawia  do  niej...  Aman,  aman... 
Babo,  babo,  oj  ty  babo  stara...  Aman,  aman...  Ty 
mnie  nie  pij,  bom  ja  pokalana...  Aman,  aman... 


—    334    — 

i  opowiedziała  (woda),  jak  król,  na  Iowach  się 
znajdując,  do  źródła  przyszedł  i  źródło  przerażone 
schiowało  się.  Króla  to  zdziwiło  i  rozgniewało,  spra- 
gnionym był  bowiem.  Trzykrotnie  zawołał:  „Wy- 
płyń!" —  zaklął;  źródło  wypłynęło  —  wypłynęło 
swoją  najlepszą,  najczystszą,  najchiłodniejszą  wodą. 
Król  się  napił  i,  pragnienie  ugasiwszy,  zapytał  o  przy- 
czynę, dla  której  się  scłiowało.  Źródło  mu  wytłóma- 
czyło,  że  znajduje  się  w  mocy  wróżki,  trzymającej 
wodę  jego  w  niepokalaniu.  Wówczas  król  się  zaśmiał, 
pokalania  się  dopuścił  w  sposób  bezwstydny  i: 

—  Śpiewając,  poszedł  lasem  dalej...  Aman,  aman... 
Z  racyi  tej  wróżka   powzięła  do  króla  żal  głęboki. 

Wymówek  mu  nie  czyniła,  ale  na  okazyę  czekała. 
Okazya  nadarzyła  się  niebawem.  Było  nią  wypra- 
wienie na  śmierć  drużyny,  co  się  stało  z  tego  po- 
wodu, że  w  górach  niedostępnych  stał  zamek  zaklęty, 
a  w  zamku  tym  rosło  tyle  krzaków  różanych,  ile 
w  drużynie  było  wojowników.  Krzaki  owe  jednak 
były  to  nie  kwiaty,  ale  w  róże  zaklęte  dziewice, 
przeznaczone  dla  tych  właśnie  wojowników.  Król  się 
o  tem  od  czarnoksiężników  dowiedział  i  w  sercu  jego 
obudziła  się  zazdrość.  Zapragnął  dziewic  tych  dla 
siebie  —  dla  siebie  samego;  zapragnął: 

—  Dziew  różanych,  od  zorzy  jaśniejszych.  Aman, 
aman... 

Dostać  ich  nie  mógł  z  powodu  zaklęcia ;  przypusz- 
czał jednak,  że  czar  pęknie,  jak  skoro  przyczyna 
usuniętą  zostanie.  Miał  na  rozporządzenie  swoje  czar- 
noksiężników i  liczył  na  to,  że  oni  na  rozkaz  jego 
i  drogę  mu  do  zaklętego  zamku  wskażą,  i  zaklęcie 
z  krzaków  zdejmą.  Zajęciu  się  atoli  sprawą  tą  prze- 
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szkodziła  wojna.  Król  odłożył  ją  na  później,  miał 
bowiem  do  posl^romienia  przeciwnilca,  I^tóry,  gdy  na 
niego  posłał  z  wojsi^iem  niezliczonem  wodza  jednego, 
wojsłca  mu  rozproszył  i  wodza  zabił ;  gdy  posłał 
znów  wodza  drugiego,  również  z  wojsl<iem  niezli- 
czonem, wojsko  znów  rozproszył,  a  wodza  pojmał 
i  w  kajdany  bardzo  ciężkie  zakuł. 

—  Tak  jak  Janko...  —  szeptali  pomiędzy  sobą 
wojownicy. 

Dziad  przez  ten  czas  gęśle  stroił  ł  z  podełba  po 
rycerzach  okiem  powodził.  Gęśle  nastroiwszy,  ciągnął 
dalej.  Wróżka  rozżalona,  świadoma  losu,  jaki  rycerzy 
spotkał,  udała  się  na  pole,  na  którem  pogrom  miał 
miejsce,  i  znalazła  na  niem  kości,  same  kości.  Kostnica 
bielała  się,  jakby  śniegiem  przysypana;  kościotrupy 
leżały  rozwleczone.  Wróżka  okiem  po  nich  powiodła, 
postała,  pomyślała  i  szukać  się  jęła  czegoś.  Chodziła, 
szkieletom  się  przyglądała  i  słowa  zaklęcia  szeptała. 
Szeptała  —  kościotrupy  nieruchome  leżały,  aż,  za- 
ledwie nad  jednym  szeptanie  skończyła,  aliści  on. 
piszczel  ręki  prawej  podniósł  i  opuścił. 

—  Był  to  szkielet  hetmana  młodego.  Aman,  aman... 
Hetmana  młodego,  walecznego.  Aman,  aman... 

Opisał  dziad  hetm?.na  i  opisał  go  tak,  że  słuchacze 
powiadali  sobie  w  duchu,  że  takim  właśnie  jest  Skan- 
derbeg.  Ten  był  powód,  dla  którego  z  ciekawością 
spotęgowaną  dalszego  słuchali  opowiadania. 

Dziad  jednak  zamilkł.  Zmęczył  się  stary. 

—  Cóż  dalej?  —  zapytywano  go.  —  Kończ!... 
śpiesz  się :  niebawem  słońce  zajdzie  i  namaz  wie- 
czorny zaskoczy... 
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Dziad  milczał  —  odpoczywał.  Odpoczywał  tak 
długo,  aż  z  minaretów  słyszeć  się  dało  jęłcliwe  wo- 
łanie : 

—  La  illah  illałłah,  en  Mohamed  resul-ułlah... 
Hei  alles  sałat  hei  alel-fełah...  Ałłah  ekher  (Nie  masz 
Boga,  jai^  Bóg,  a  Małiomet  jest  prorokiem  Jego!... 
Śpieszcie  do  modlitwy,  do  dobrycłi  uczynków!  Bóg 
wielki!)... 

Młodzi  wojownicy  wołania  usłucłiać  i  dziada  od- 
stąpić musieli.  Nastąpiły  później  zajęcia  obozowe. 
Dziad  znikł  —  przeniósł  się  do  namiotu  Jerzego, 
który  go  uprzejmie  przyjął,  siedzenie  mu  wskazał 
i  zapytał: 

—  Co  jest,  a  czego  niema? 

—  Są  usz}?^  do  słuchania  i  na  ten  raz  więcej  nie 
potrzeba...  —    odpowiedział  dziad. 

—  Jam  ich  pewny...  —  rzekł  Jerzy  po  chwili. 

—  Temci  lepiej !  —  odrzekł  dziad.  —  Zrób  więc 
tak:  Każ  im  Amurata  II  i  jego  syna  przyare- 
sztować ! 

—  Na  co  ?  —  zdziwił  się  Jerzy. 

—  Na  to,  ażeby  sułtan  w  swojem  i  spadkobiercy 
swego  imieniu  zrzekł  się  praw  wszelkich  do  zdoby- 
tych na  chrześcianach  krain  i  nakazał  z  nich  muzuł- 
manom ustąpić...  Amurat  II  zrobi  to,  gdy  od  niego 
tego  zażądasz  pod  zagrożeniem  życia... 

—  Tć!  —  cmoknął  Jerzy,  głową  w  tył  na  znak 
przeczenia  rzucając. 

—  Czemu?  —  zapytał  dziad. 

—  Nie  znalazłbym  w  nich  posłuchu. 

—  Nie  bądźże  ich  tak  bardzo  pewny...  Miej  jednak 
nadzieję,  ponieważ...  mają  do  słuchania  uszy...  Czło- 
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wiek,  co  się  nasłucha,    nasłucha,    staje   się,   jak  har- 
mata  nabita :  przytknij  lont...  buchnie... 

—  To  samo  powiadał  mi  Amurat  sułtan. 

—  Miał  rac3'ę.  A  tymczasem...  ot  co:  wpadł  mi 
w  oko  nieznajomy  jakiś,  co  drugi  raz  już  przychodzi 
i  ucho  nastawia.  Ucho  jego  mi  się  nie  podoba... 

—  Któżby  to?  —  zapytał  Jerz3^ 

—  Nieznajomy  jakiś^. 

—  Muhaj  może  ? 

—  Może... 

—  Ciekawy...  —  rzekł  Jerzy,  -w 

—  Znam  go  z  dawnych  czasów.  Za  sprawą  jego 
na  marne  poszły  czety  Mussakhiego... 

—  Mussakliiego  znałeś? 

—  O !  —  odparł.  —  Widziałem,  jak  on  Dżunei- 
dowi  i  Dżuneidowiczom  łby  ścinał.  Oto  w  ramieniu 
rozmach!  Równego  jemu  niema  chyba  w  państwie 
Ottomańskiem... 

—  Hm...  —  mruknął  Jerzy,  który  się  poczuwał 
do  tego,  iżby  Mussakhiemu  wyrównał,  ale  się  przy- 
znać nie  chciał. 

—  Rzecz  dziwna  —  odezwał  się  dziad  —  że  suł- 
tan, który  pehliwanów  tak  ceni  wysoko,  nie  zatrzy- 
mał go  na  pehliwana  nadwornego... 

Jerzy  tego  wytłómaczyć  nie  umiał.  Zapamiętał  za- 
wiadomienie dziada  co  do  kręcenia  się  po  obozie 
nieznajomego  jakiegoś  i  nazajutrz  dozorowanie  roz- 
począł. Nie  doprowadziło  go  to  do  odkrycia  żadnego 
i  doprowadzić  nie  mogło,  był  to  bowiem  w  rzeczy 
samej  Muhaj,  który  ciekawy  był  dziada.  Dziad  ów 
pedał  mu  był  myśl  niefortunną  przebrania  się  czasu 
onego.  Z  tego  przeto  powodu  chciał  mu  się  przypa- 
łom III.  —  T.  T.  Jeż :  0  byt.  22 
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trzeć  zblizka.  Przypatrzył  się  —  nic,  jak  się  zdaje, 
nie  odkrył,  i  ten  nazajutrz  nad  wieczorem  znów 
z  gęślą  w  gronie  słucłiaczów  zasiadł  i  opowiadanie 
dalej  prowadził.  Nim  w  gęśle  uderzył,  zapytał: 

—  Na  czemże  to  stanęliśmy  wczora? 

—  Hetmana  młodego  trup  ramieniem  ruszył...  — 
odpowiedziało  mu  głosów  kilkanaście  razem. 

—  Otóżem  ja  się  omylił...  —  rzekł.  —  Nie  był  to 
lietman  młody,  ale  tak...  ni  młody,  ni  stary :  siłacz 
wielki  i  bardzo  waleczny.  Machinął  ręką,  niedźwiedzia 
zabijał.  Aman,  aman...  Macłinął  mieczem,  i  łby  z  kar- 
ków strącał.  Aman,  aman... 

Dalsza  opowiadania  osnowa  na  tem  polegała,  że 
czarownica  posiadała  wodę  żywiącą.  Pokropiła  tą 
wodą  kościotrup  i  kości  się  ciałem  okryły,  a  łietman 
życie  odzyskał.  Ponieważ  jednak  ciało  jego  dawniej- 
sze kruki  i  psy  zjadły,  to  więc,  w  którem  wskrzesi, 
było  nowe,  świeże,  całkowicie  młodzieńcze.  Gdy  się 
w  źródle  przejrzał,  sam  siebie  nie  poznał  i  zdawało 
się  4nu,  że  postać  jego  dawniejsza,  wypadki,  jakie 
mU'  się  w  życiu  zdarzały,  bitwa  ostatnia  i  śmierć  na 
polu  bitwy,  wszystko  to  było  sennem  widzeniem. 
Odrodził  się  do  życia  nowego  i,  gdy  się  odrodził, 
wróżka  go  posadziła  za  stołem,  zastawionym  na 
trzystu  biesiadników. 

—  Czemuż  trzystu,  kiedym  ja  sam  jeden  ?  Aman, 
aman...  —  zapytał  rycerz  wróżki. 

—  Tylu,  co  nas...  —  szepnął  z  młodycli  wojowni- 
ków któryś. 

Wróżka  na  zapytanie  hetmana  odpowiedziała  za- 
pytaniem, z  którego  on  wyrozumiał,  że  sam  jeden 
nie  będzie  za  stołeni  siedział.  Jakoż,  wróżka  odeszła 
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i  po  odejściu  jej  nadchodzić  poczęli  jeden  po  drugim 
rycerze,  wszystko  młodzi  i  krzepcy.  Nadchodzili  i  za 
stołem  miejsca  zabierali.  Niebawem  też  miejsca  pró- 
żnego nie  było  ani  jednego.  Trzystu  ich  siedziało, 
jadło  i  piło,  weselili  się.  Jakże  bo  się  weselić  nie 
mieli?  Odrodzili  się  z  kości  poległych.  Najedli  się, 
napili  i  nie  wiedzieli,  co  ze  sobą  pocza,ć.  Więc  się 
radzić  jęli. 

—  Pójdziem    sławę   zdobywać...  —    mówił    jeden. 

—  Pójdziem  kraje  podbijać...  —  powiedział  drugi. 
Inny  radził  na  grody  napadać. 

Bylib}'  nic  nie  uradzili,    gdyby    nie   wróżka,    która 
pomiędzy  nimi  stanęła  i  tak  do  nich  przemówiła :   . 


—  Wielki  zamek  na  wysokiej  górze...  Aman,  aman.. 
Stoi,  a  w  nim  trzysta  róż  zakwita...  Aman,  aman... 
W  każdej  róży  dziewica  zaklęta...  Aman,  ainaii... 
A  i  zamek  zaklętym  jest  także  ..  Aman,  aman... 
To  zaklęcie  na  junaków  czeka...  Aman,  aman... 
Na  junaków  dziewice  czekają  ..  Aman,  aman... 
Na  junaków,  co  drogę  odnajdą...  Aman,  aman... 
I  na  górę  się  wdrapać  potrafią...   Aman    aman... 
Trzysta  róż  dla  junaków  trzystu..  Aman,  aman... 


—  Idźmy    po    nie !    —   krzyknęli    rycerze 
jednym. 

Do  wodza  się  zwrócili  i  domagali  się,  ażebj'^  ich 
prowadził.  Wróżka  głos  zabrała  i  opowiedziała  im, 
jakie  służby  odsłużyć  pierwej  i  jak  się  trzymać  mają, 
I  ażeby  się  dla  nich  droga  otworzyła.  Nakazy  im  da- 
wała. Nakaz  pierwszy :  lewą  ręką  za  uchem  się  nie 
drapać;  nakaz  drugi:  na  odlew  z  naczynia  wody 
l|  nie  wylewać ;  nakaz  trzeci :  na  ogień  nie  pluć ;  nakaz 
czwarty :  placka  niepołamanego  do  ust  nie  brać ;  na- 

22* 
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kaz  piąty :  na  zimne  nie  dmuchać ;  nakaz  szósty : 
poza  siebie  się  nie  oglądać ;  nakaz  siódm^^ :  hetmana 
ślepo  słuchać  i,  gdy  co  rozkaże,  nie  pytać,  ani  na 
co,  ani  dlaczego.  Siódmy  nakaz  powtórzyli  siedem 
razy.  W  sposób  ten  z  kości  poległych  odrodzeni 
wojownicy  wiedzieli,  czego  się  trzymać,  ażeby  się 
królowi  za  niewiarę  i  okrucieństwo  odwzajemnić. 
Poszli  pod  przewodnictwem  hetmana  i,  gdy  ich  król 
zoczył,  tak  mu  się  podobali,  że  ich  dó  siebie  wziął 
i  synami  swoimi  nazwał. 

—  Tak  samo,  jak  nas...  —  szeptać  poczęli  słu- 
chacze. 

Stanęli  oni  u  króla  na  służbę  i  służyli  mu  wiarą 
i  prawdą  tak  samo,  jak  pierwej,  luboć  przedśmiertne 
ich  życie  snem  się  im  wydawało.  Nie  wiedzieli,  że 
są  z  kości  odrodzeni.  Hetmana  słuchali  i  posłuchali 
go  wówczas  nawet,  kiedy,  gdy  pora  nadeszła,  zabra 
ich  i,  królowi  się  nie  opowiadając,  do  zamku  zaklę- 
tego poprowadził, 
.    Dziad  zamilkł  i  gęśle  na  kolanach  złożył. 

—  Czy  do  zamku  doszli  ?  —  zapytał  ze  słuchaczów 
jeden. 

Dziad  milczał, 

—  Czy  do  zamku  doszli?  —  zapytał  drugi. 
Dziad  nie  odpowiadał. 

—  Czy  doszli?  —  odezwał  się  trzeci, 

—  Dowiecie  się  o  tem  nie  odemnie...  —  odrzekł 
w  końcu. 

Ciągnęło  się  opowiadanie  to  przez  kilka  dni.  Spra- 
wiło ono  na  wojownikach  młodych  wrażenie  silne, 
dzięki  dopatrzonj^m  w  punktach  pewnych  podobień- 
stwom pomiędzy  owem  rycerstwem    z  bajki    a  nimi. 
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Kiedy  dziad  opowiadał,  że  rycerstwu  temu  przed- 
śmiertne jego  życie  snem  się  wydawało,  l^ażdemu  ze 
słucłiaczów  na  myśl  się  nasunęły  jal^ieś  niby  senne 
wspomnienia  —  nasunęło  się  jal\ieś  inne  życie.  Pod 
wpływem  tym  l^ażdy  identyfikował  się  niejal<o  z  ry- 
cerstwem wsl^rzeszonem  i  potęgował  w  sobie  bez- 
wiednie to  zaufanie,  jal^ie  Jerzy  w  drużynie  l<u  oso- 
bie swojej  wzbudził.  Było  to  zaufanie  bezgraniczne  — 
wiara  ślepa.  Dzięki  bajce,  zaufanie  i  wiara  pogłębiły 
sic  niejako  i  zogniskowały  na  bajecznym  zamku  za- 
klętym, wyobrażającym  coś  nakształt  celu  w  mglistej 
świecącego  dali,  nakształt  zadania  jakiegoś  spec\'al- 
nego,  którego  rozwiązanie  zależy  od  Jerzego.  Tem- 
bsrdziej  się  to  czepiało  głów,  że  fakt  wymordowania 
drażyn\'  rycerskiej  był  prawdziwym.  Pozostały  po 
nim  podania  i  świadectwa  daty  niezbyt  dawnej.  Dużo 
ludzi  widziało  to  oczami  własnemi  i  wiadomem  było 
powszechnie,  że  drużyna  owa  składała  się  z  albań- 
czyków  renegatów.  Wymieniano  nazwisko  wodza. 

—  Czy  ty  wiesz  o  tern  ?  —  zapytał  raz  Hamza 
Jerzego,  opowiedziawszy  mu  o  fakcie. 

—  Wiem...  —  odrzekł  zapytany. 

—  Są  ludzie,  co  Mussakhiego  widzieli. 

—  Jam  go  widział. 

—  O?...  widziałeś? 

—  Znałem  go.  Pokazywał  mi  ciskanie  dzirytem. 

—  Niceś  nam  o  tern  nie  wspomniał. 

—  Roście  mnie  nie  pytali.  Zapytałeś  —  odpowie- 
działem. 

Toż  samo  zapytanie  wystosował  do  niego  drugi, 
trzeci,  dziesiąty  i  same  przez  się  wytworzyły  się 
kombinacye,  "prowadzące    do    wniosków,    nasuwaią- 
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c\^ch  na  myśl  powinowactwo  pomiędzy  owemi  ofia- 
rami łakomego  na  róże  króla  a  podkomendnymi  Je- 
rzego. Nie  prowadziło  to  do  wyników  żadnycłi  innych. 
Mimo  to  służba  obozowa  szła  porządnie  —  karność 
w  drużynie  panowała  —  wyglądano  łiasła  do  po- 
cliodu,  do  którego  wszystko  znajdowało  się  w  po- 
gotowiu :  oręże  poostrzone,  zbroje  opatrzone,  konie 
pokute. 

Kucie  koni  odbywało  się  na  ostatku  samymx.  Hamza 
przypominał,  lecz  Jerzy  odkładać  kazał,  dając  przy- 
czynę, że  się  dłużej  trzymają  podkowy  świeżo  przy- 
bite. Z  racyi  tej  kucie  nastąpiło  tak  nagle,  że  zacłio- 
dziła  obawa,  czy  ukończonem  zostanie.  Trzysta  koni 
przedstawia  nóg  do  opatrzenia  tysiąc  dwieście.  Nie 
robi  się  tego  w  godzinę  ani  we  dwie.  Hamza  się 
zwrócił  do  Jerzego  z  zapytaniem: 

—  Co  my  poczniemy?  Kowal  klnie  i  odgraża  się, 
że  ucieknie,  jeżeli  mu  pomocnika  jeszcze  jednego  nie 
damy. 

Ctiodziło  o  pomocnika  świadomego  —  o  czeladnika. 
Rzecz  to  nie  była  łatwa.  Ko\valstwo  w  czasacłi  owycłi 
miało  znaczenie  takie  niemal,  co  w  naszycli  facłi, 
wymagający  wykształcenia  umysłowego,  jak  np.  me- 
chianika  lub  inżynierya.  Znaczenie  to  i  ta  jeszcze 
podnosiła  okoliczność,  że  z  kowalstwem  łączyła  się 
sztuka  medyczna,  połączona  ściśle  z  konowalstwem. 
Kowal  krew  koniom  i  ludziom  puszczał,  a  przytem 
zęby  rwał,  odcierał,  nagrzewał,  amulety  wykuwał, 
wiązania  czynił,  przysmalał,  smarowania  radził.  Cze- 
ladnika przeto  odrazu  znaleźć  nie  było  łatwo  i  kiedy 
Jerzy    na    słowa  Hamzy  odpowiedział,    że   jeżeli  po- 
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mocnika  jeszcze  jednego  potrzeba,    to    go  kowalowi 
dać  należy,  Hamza  odparł: 

—  Skądże  go  wziąć? 

—  Ha!...  poszukać... 

Tak  sie  jednak  stało,  że  się  czeladnik  znalazł  sam. 
Towarzysz  jeden  nadbiegł  i  oznajmił  o  przybyciu 
człeka  jakiegoś,  co  pyta,  azali  drużynie  kowala  nie 
potrzeba. 

—  Potrzeba...  jakże!  —  zawołał  Hamza. 

W  cliwilę  później  człek  ów  stał  przed  obliczem 
Jerzego.  Był  to  człowiek  docłiodzący  południa  wieku, 
o  ponurym  wyrazie  twarz}^ 

—  Tyś  kowal?  —  zapytał  go  Jerzy. 

—  A  tak  niby...  kowal...  —  odpowiedział,  zdejmu- 
jąc z  ramienia  torbę  i  potrząsając  takową. 

W  torbie  głucłio  dzwoniły  narzędzia  żelazne. 

—  Młotki  są,  miecha  niema. 

—  Gdzież  miech  ?  —  zadał  mu  Jerzy  pytanie. 

—  Gdzie!...  hm?...  Utopił  się. 

Niejasna  ta  odpowiedź  była  wyraźnie  odpowiedzią 
dla  zbycia  się.  Jerzy  też  tak  na  nią  odparł: 

—  Lichy  to  kowal,  któremu  się  miechy  topią. 
Kowal  na  to : 

—  Nieszczęścia  po  ludziach  chodzą.  Topią  się 
i  ludzie  sami... 

—  Coś  ty  za  jeden? 

—  Ja?  ^ —  odparł,  podnosząc  na  Jerzego  wejrzenie 
i  dodał  powoli :  —  kowal... 

Wejrzenie  to  sprawiło,  że  Jerzy  zlekka  drgnął  i  za- 
pytaniu postać  następującą  nadał : 

—  Pytam:  z  jakiegoś  kraju...    z  jakiegoś    narodu? 
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—  Z  tamtej  strony...  —  była  odpowiedź,  poparta 
wskazaniem  strony  na  odlew. 

Z  tego  się  niczego  domyślić  nie  było  można. 
Akcent  mowy  zdradzał,  że  język  turecki  nie  był  jego 
językiem  rodowitym,  a  przytem  i  odzież  o  tem  sa- 
mem świadczyła. 

—  Z  Bulgaryi?  —  zapytał  Jerzy. 

—  Jol(...  Dalej  trochę... 

—  Z  Wołoszczyzny? 

—  Asza...  —  odpowiedział    z  giestem  stosownym. 

—  Ano...  Kiedy  ty  nie  masz  mieclia  własnego, 
to  znajdzie  się  tu  miech  dla  ciebie.  Idź  do  kucia 
koni !... 

Kowal,  do  kuźni  obozowej  odprowadzony,  wnet 
do  roboty  stanął  i  odrazu  majstra  zadowolnił.  Z  gie- 
stów,  z  ruchów,  z  brania  się  do  rzeczy,  z  wywijania 
młotkiem  widać  było,  że  posiadał  świadomość  rze- 
miosła. Obcinał  kopyta  naleŻ3'cie,  przystosowywał 
podkowy  zręcznie,  przybijał  je  doskonale,  a  przytem 
gwizdał  mocno  i  głośno  na  nutę  nieznaną,  która  się 
słuchać  dawała.  Wojownicy  przyprowadzali  konie 
kolejno,  każdy  swego,  i  nogi  przytrzymywali.  Gwi- 
zdanie nowego  kowala  zajmowało  każdego;  zajęło 
zaś  wszystkich  w  wysokim  stopniu,  gd}'  nagle  usły- 
szeli szczebiot  słowika. 

Stało  się  to  tak  niespodzianie,  że  w  zdumienie 
obecnych  wprawiło  —  i  nietylko  obecnych,  ale  i  tych, 
do  których  słuchu  doszło. 

—   Co  u  licha !  Skąd  się  wziął  słowik  ? 

Było  to  tem  dziwniejsze,  że  .przeszła  na  słowiki 
pora. 
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Przy  wtórze  uderzeń  młotkami  rozeszło  się  słowicze 
tiocli-tiocli-tiocłi,  objęło  strofę  całą  i  umilkło. 

—  A  to  mi  misłiszug !  —  zawołał  n.ajster. 

—  Złapaliśmy  ptaszka!  —  rzekł    z  rycerzy   jeden. 

—  Którego  nie  puścimy!  —  dodał  drugi. 

—  Wszak  z  drużyną  zostaniesz?  —  zapytał  ko- 
wala ten,  co  mu  nogę  końską  do  kuoia  przytrzy- 
mywał. 

—  Ba...  —  odrzekł  zapytany. 

—  Zostać  musisz!  —  odezwał  się  któryś.  —  Nie 
zechcesz,  to  na  ciebie  sporządziniy  klatkę.  Będziesz 
nam  w  obozacłi  i  pochouacłi  wyśpiewywał  1 

—  Ha!  —  odparł  i  kuł  dalej. 

Kowal  odrazu  zyskał  wziętość,  której  zgoła  nie 
szukał,  nie  zważał  bowiem  na  uwagę,  jaka  sig  na 
niego  zwracała.  Działo  się  z  nim,  jak  z  kobietą  pię- 
kną, nie  zważającą  na  wzd3'^chającycłi  do  niej  wiel- 
bicieli. Przypatrywano  się  mu;  on  zaś  robił  swoje: 
kopyta  czyścił,  podkowy  dopasowywał,  ufnale  wbijał, 
każdego  zosobna  konia  oglaskiwał  i  pogwizdywał. 
Wszystko  to  dla  niego  wojowników  ujmowało ;  co 
jednak  wysokie  o  nim  wyobrażenie  dało,  to  zdarzenie 
następujące : 

W  nocy,  poprzedzającej  wymarsz,  w  stajni,  w  któ- 
rej stały  konie  dowódców,  powstał  hałas  niezwyidy. 
Żołnierz,  na  warcie  stojący,  zaalarmował  komendę  na 
strażnicy.  Dziesiętnik  przyszedł  z  latarnią.  Przegląd 
wykazał  konia  bojowego  Jerzego,  tarzającego  się  na 
ziemi  i  wydającego  ryki  stękające.  Sprowadzono 
kowala-majstra,  który  konia  opatrzył  i  nie  wiedział, 
co  z  nim  począć :  czy  krew  puścić,  czy  mu  mysze 
dusić,  czy.  też  go  nakłuć.  Kiedy  on  medytowł,  a  koń- 
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Stęka!  i  ryczaf,  nadszedł  kowal-czeladnik.  Ten  ostatni 
okiem  jeno  rzucił,  wnet  kazał  clioremu  koniowi  ogon 
podjąć  i  mocno  trz^miać ;  sam  zaś  drąg  duży  i  gruby 
ujął  w  ręce  obie  i  jął  nim  pod  ogon  z  sił  całycli 
walić.  Następstwo  operacyi  tej  okazało  się  wnet  pod 
postacią  ogromnie  Iiałaśliwą.  Grzmoty  i  pioruny  spra- 
wiły cłioremu  bydlęciu  ulgę  niezwłoczną.  Koń  się 
zerwał  na  równe  nogi  i  pokazało  się,  że  zdrów  był 
zupełnie. 

Podziw  to  sprawiło  ogólny.  Kowal  urósł  w  opinii 
powszechinej  —  stał  się  rodzajem  wyroczni  i  dostał 
przezwisko,  które  stało  się  jego  nazwiskiem,  a  uro- 
dziło się  przypadkiem.  Zanim  do  chorego  konia  przy- 
szedł, jeden  z  żołnierzy  odezwał  się : 

—  Tu  potrzebnymby  był  lekarz  (JieTcim)... 
Wtem  się  zjawił  on.  Inny  żołnierz  zawołał: 

—  A  oto  przycłiodzi  nie  lekarz,  ale  słowik  {hiulbkd). 
Nazwano   go  więc:    Biulbiul-łiekim;    ze   skrócenia 

i  złączenia  dwócłi  tycłi  wyrazów  powstał:  Biulhek 
i  pod  nazwiskiem  tem  kowal  ze  stajni  obozowej 
wyszedł.  Biulhekiem  go  nazywano,  kiedy  nazajutrz 
Jerzemu  sprawę  z  wypadku  nocnego  zdawano. 

Nazajutrz  nastąpił  wymarsz.  Historycy  szczegółowo 
opisują  porządek,  jaki  Amurat  II  w  przybocznej 
swojej  armii,  która  wynosiła  od  sześciu  do  dziesięciu 
tysięcy,  zaprowadził.  Porządek  ów  zacliowywano 
w  obozowaniu  i  w  pocłiodacti.  Gdy  przeto  do  wy- 
marszu liasło  słyszeć  się  dało,  w  cłiwiłi  jednej  na- 
mioty znikły  i  nie  dłużej  jak  w  godzinę  czasu  później 
oddział  giuzel-hissarski  stał  w  szyku  pocłiodnym, 
w  trzecłi  kolumnacłi,    liczącycli    po    sto   głów   i  po- 
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przedzających  kolumnę  juczną,  przenoszącą  rucho- 
mości i  sprzęty  obozowe. 

Przy  tej  ostatniej  szli  posługacze  i  rzemieślnicy  — 
pierwsi  stanowili  zastęp  tak  zwanych  ., ciurów"  (cior). 
znanych  w  dziejach  wojen  polskich,  pamiętnych 
przedmiotami,  które  smutne  po  sobie  pozostawiły 
wspomnienia.  Temi  samemi  przymiotami  odznaczali 
się  oni  w  armii  tureckiej.  Były  to  zastępy  lupieżni- 
cze  i  rozbójnicze,  które  je  dnak  oddawały  usługi 
ważne  —  żywiły  wojska.  W  wieku  XV  nie  znano 
ani  intendentów,  ani  dostaw,  ani  magazynów  zapa- 
sowych. Magazyny  były  przenośne :  na  wozach  — 
w  krajach,  w  których  natura  gruntu  pozwalała  na  tę 
wygodę;  na  grzbietach  koni,  mułów  i  wielbłądów, — 
gdzie  góry  wozom  przystępu  nie  dawały.  Zapasy 
z  magazynów  tego  rodzaju  wyczerpywały  się ;  do- 
pełniać je  ustawicznie  trzeba  było :  dopełniania  usku- 
teczniali ciurowie  kosztem  mieszkańców  kraju,  na 
który  spadała  plaga  wojenna.  Dzięki  temu  ich  rze- 
miosłu, byli  oni  dla  mieszkańców  postrachem  i  nazwa 
ich  w  językach  narodów,  co  berłu  tureckiemu  podle- 
gały, powstała  w  znaczeniu  obelgi.  Z  nimi  razem 
szli  i  do  ich  czynności  ręki  dokładali  rzemieślnicy  ; 
kowale,  płatnerze,  rymarze,  kamieniarze  etc. 

Na  takiem  to  tle  wy  figurował  Biulhek. 

Śród  zgrai  tej  znalazł  się  on,  jakby  w  żywiole 
swoim.  Nis  było  mu  obcem  koleżeństwo  ciurów.  — 
Wiedział,  jakim  do  nich  językiem  przemawiać  i  w  ja- 
kim stosunku  się  stawiać  do  zgrai  bez  czci  i  wiary, 
złożonej  z  wywloków  świata  całego.  Byli  tam  sło- 
wianie i  grecy,  rumuni,  Ormianie,  żydzi,  włosi,  niemcy, 
hiszpanie,. Węgrzy  nawet,  podzieleni  na  oddziały,  pod- 
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legające  rozkazom  naczelników,  których  z  grona  swego 
wybierali.  I  śród  nich  przeto  panował  porządek.  Rze- 
mieślnicy stanowili  oddział  osobny,  trzymający  się 
mułów  kilku,  które  dźwigał}-  narzędzia  i  namioty. 

Na  dany  przez  Jerzego  rozkaz,  jeźdce  koni  dosiedli; 
czwórkami  się  uszykowali  i  ruszjdi.  Wschodzące 
słońce  dawało  im  kąpiel  świetlaną.  Szli  na  boje,  Je- 
rzy przodem,  a  za  nim,  wężem  nib}'',  wiły  się  wojska, 
eskortujące  dwór  sułtan ski  i  Amurata  II,  który  na  czele 
licznej  a  świetnej  świty  jechał  na  źrebcu  perskim. 

Źrebiec  pod  Amuratem  II  zarżał, 

—  Ałłah!...  Ałłah!...  —  powstał  okrzyk  w  tłumie 
derwiszów  i  fakirów,  ]<tórzy  armii  towarzyszyli  i  na 
wyjazd  sułtana,  naczelnika  wiernj-ch,  ramienia  Bo- 
żego, czekali. 

Rżenie  konia  za  pomyślną  wzięli  wróżbę.  Wyo- 
braźnia ukazywała  im  tego  samego  konia,  depcą- 
cego  po  pomoście,  usłanym  z  ciał  giaurów. 

—  Śmierć  giaurom!...  Ałłah  ekher!... 

Dwór  sułtański  składał  się  z  działów  kilku:  świta 
wojenna,  wydział  rządowy,  harem,  wydział  prowian- 
towy. W  pierwsz3mi  osobistością  główną  był  pady- 
szach sami;  w  drugim  rolę  niepoślednią  odegrywał 
Riza-pasza,  wielki  pieczętarz.  reprezentujący  ciało  dy- 
plomatyczne na  W3'padek,  gdyby  wypadła  potrzeba 
prowadzić  jakie  z  przeciwnikiem  układy,  których 
przewidywać  nie  można  było  inaczej,  jeno  pod  po- 
stacią prośby  o  pokój  ze  strony  Władysława  Jagiel- 
lończyka. Ponieważ  Amurat  II  dla  pokoju  wojnę  roz- 
począł, zabrał  przeto  ze  sobą  człowieka,  co  się  już 
o  takowy  układał.  Z  racyi  tej  Riza-pasza  z  kancelaryą 
dyplomatyczną,    nad    którą    czuwał  kitabdżi  (pisarz), 
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i  z  nieodłącznym  Muhajem  znajdował  s'ę  w  kolumnie 
przecliodnej.  Znacznym  on  był  z  racyi  kancelaryi, 
która  się  zdaleka  poznać  dawała  po  wspaniałym  rzę- 
dzie, w  jakim  szedł  muł,  dźwigający  juki,  zawiera- 
jące w  sobie  pergaminy  z  cyfrą  sułtańską  i  wielką 
pieczęć,  odciskaną  w  razach  uroczy stycłi.  Muł,  czer- 
woną pokryty  oponą,  srebrnemi  podzwaniał  dzwon- 
kami. Postawa  jego  dumna  znamionować  się  zda- 
wała, że  zna  wagę  przedmiotów,  jakie  dźwiga  na 
grzbiecie.  Głowę  niósł  wysoko  i  uszy  nastawiał  pro- 
sto. Zwierzęta  rozum  swój  mają  :  takiem  było  prze- 
konanie tych,  co  muła  przechodzącego  widzieli. 

Porządnie  i  szykownie  wyszedł  z  pod  Adryano- 
pola  korpus  ostatni  podążając  na  teatr  wojny,  na 
któr}'  podążało  przed  nim  drogami  różnemi  korpusów 
kilka  i  na  którym  jemu  przeznaczoną  była  do  ode- 
grania rola  najważniejsza.  Był  on  od  innych  liczebnie 
mnnieszy,  lecz  składał  się  z  wojsk  wyborowych, 
z  wojsk,  pomiędzy  któremi  oddział  Jerzego  stanow:ł 
czoło.  Śród  wyborowych  był  on  dobrany  tak  pod 
względem  koni,  jak  szczególnie  ludzi  —  ludzi  mło- 
dych, a  w  bojach  już  zahartowanych  i  wypróbowa- 
nych. Koń  w  konia,  człek  w  człowieka,  jeden,  zda- 
wało się,  pokaźniejszy  od  drugiego;  najpokaźniejszy 
wódz,  rosły,  szykowny,  marsowo  z  pod  drucianej  mi- 
siurki patrzący  i  nie  dźwigający  na  sobie,  wzorem  tu- 
reckim, arsenału.  Miecz  przy  boku  i  buława  na  kuli 
przedniej  od  siodła,  całe  jego  stanowił}^  uzbrojenie.  Je- 
chał przodem  na  koniu  siwym,  tym  samym,  co  w  nocy 
stękał  i  z  kuracyi  Bialheka  wyszedł.  Za  nim  jechał  san- 
dżakdżi,  z  sandżakiem  w  pochwie  skórzanej.  Za 
sandżakdżim  sunęli  dwaj  trębacze  na  białych  koniach. 
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Dalej  setni  a  jedna  —  Hamza  na  czele;  za  nią  druga, 
za  tą  trzecia  i  długi  ciąg  koni  i  mułów  jucznych. 
Przy  tych  ciu rowie  szli  piechotą;  niejeden  atoli  na 
grzbiecie  dźwigał  i  juki  i  ciurę. 

Oddział  posuwał  się  w  milczeniu  brzegiem  Maricy, 
która  płynęła  cicho  i  spokojnie,  jakby  nie  obchodziły 
jej  zgoła  powody,  dzięki  którym  setkami  tysięcy  lu- 
dzie na  mordowanie  się  wzajemne  śpieszyli.  Obojętne 
jej  to  było  —  tak  jej,  jak  tym  górom,  na  prawo 
Bałkańskim,  na  lewo  Rodopskim,  siniejącym  w  dali 
i  tworzącym  łożysko  rzeki  bułgarskiej,  którą  się  bul- 
garowie  chwalić  już  nie  mogli.  Gór,  rzek  nie  obcho- 
dzą sprawy  ludzkie,  mimo  że  one  ludzi  obchodzą. 
Z  dumą  zapewne  spoglądał  na  nie  Amurat  II,  mówiąc 
sobie  w  duchu:  „To  moje".  Przypuszczać  należy,  iż 
mu  to  sprawiło  roztargnienie  niejakie  w  podróży,  ze 
względu  na  znużenie  i  znudzenie,  jakie  się  zwykle 
po  niejakimś  czasie  w  podróży  uczuwać  dają.  Ale  — 
podkomendni  Jerzego  rozr3'wki  tego  rodzaju  nie  do- 
znawali. Jazda  powolna  znudziła  w  końcu  wszystkich 
razem  i  każdego  z  osobna.  Siedząc  na  koniach,  ki- 
wali się  i  jakiemu  takiemu  na  sen  się  zbierało. 

Nagle  zabrzmiał  w  powietrzu  śpiew  słowika. 

—  Biulhek...  Biulhek!...  —  odezwały  się  w  szere- 
gach okrzyki. 

Jerzy  się  obejrzał,  groźnie  spojrzał  —  okrzyki  ustały. 

O  półtorej  mili  od  Adryanopola  wojska  stanęły 
na  popas  —  na  wypoczynek  dla  koni  i  ludzi.  Ko- 
lumny się  każda  z  osobna  skupiły,  jeźdce  koniom 
popręgi  popuszczali,  do  kołków  je  za  nogi  pouwią- 
zywali,  siana  im  podrzucili  i  sami  się  do  posiłku  za- 
brali.    Potworzyły    się  gromadki,    spożywające    dary 
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Boże  i  toczące    rozmowy    leniwe.     Ten    bąknął,    ów 
odbąknął.  W  jednej  z  gromadek  odezwał  się  jeden : 

—  I  czemużby  Biulhiek  przy  jukacłi,  nie  z  nami 
trzymać  się  miał?... 

—  Czemużby?...  —  odezwał  się  drugi. 

—  Biulhek!...   —  któryś  krzyknął. 

Okrzyk  ten  podchwyciły  gromadki  inne,  ale  w  każdej 
prawie  znalazł  się  taki,  co  wygłosił  słowo  upom- 
nienia: 

—  Jasak  (nie  wolno)...  sandżakbeg... 

W  oddziale  swoim  Jerzy  utrzymywał  karność  abso- 
lutną. Palcem  niemal  bez  pozwolenia  jego  kiwnąć 
nie  wolno  było.  Żołnierze  się  mu  opowiadali  we  wsz\^- 
stkiem.  Że  jednak  on  o  nicłi  dbał  i  nie  pozwalał  na  to 
jeno,  co  rzeczy  wojennej  szkodzić  mogło,  szli  więc 
do  niego  śmiało,  zwłaszcza,  że  mieli  pośrednika  w  oso- 
bie Hamzy  młodego,  który  miał  do  wodza  przystęp 
w  każdej  dnia  i  nocy  porze.  Do  Hamzy  się  przeto 
zwrócili  z  żądaniem  przedstawienia  sprawy  tej  Jerzemu. 

—  Nie  zawadzi  to  —  perswadował  któryś  —  że 
się  kowal  towarzystwa  trzymać  będzie... 

—  Towarzystwo  konno,  on  piechotą...  —  zauwa- 
żył Hamza. 

—  A !...  —  odezwał  się  jeden  —  czyż  to  się  koń 
dla  niego  nie  znajdzie?... 

Koni  luzem  szło  sporo. 

—  Powiem  sandżakbegowi...  —  odparł  Hamza  — 
powiem...  pozwoli  może...  Nie  wiem... 

Rzecz  była  wątpliwa.  Na  punkcie  porządku  Jerzy 
ustępstw  czjmić  nie  zwykł  i  przypuszczać  było  tru- 
dno, ażeby  od  reguły  tej  odstąpić  miał  dla  tego 
jeno,  że  kowal  słowika  udawać  umiał.  Hamza.  który 
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również  z    towarzyszami    powziął    do   kowala  skłon- 
ność, sprawę  mu  ostrożnie  przedstawił. 

—  Wiesz,  czego  się  naszym  zacliciało?...  —  za- 
pytał. 

—  Powiedz...  wiedzieć  będę... 

—  Zachiciało  się  im...  słowika... 

—  Pili?...  cóż  to  za  przyczyna  taka?... 

—  Jest  ten  kowal  przybłęda... 

—  A!...  —  podchwycił  Jerzy.  Cóż  więc?... 

—  Towarzystwu  się  chce  konia  mu  dać  i  niechby 
się  przy  setniach  trzymał... 

—  Cóż  ty  na  to?...   —  zapytał  młody  wódz. 

—  Co  ja  na  to?...  hm?...  Ja  na  to,  iżby  on  nie 
zawadził,  a  ludzieby  się  przynajmniej  słowika  nasłu- 
chali... 

—  Byle  ich  to  nie  zraziło  do  słuchania  świstania 
strzał... 

—  Skądże!...  a!...  —  oburzył  się  Hamza. 

—  No,  no...  —  odparł  Jerzy  —  niech  słowika  słu- 
chają, kiedy  taka  ich  ochota...  Posłucham  i  ja... 

Z  popasu  przeto  kowal  nie  przy  jukach  już  pie- 
chotą szedł,  ale  przy  chorągwiach  konno  jechał.  Je- 
chał z  boku  i  zrazu  zapytania  jeźdźcom  w  szeregach 
dawał. 

—  I  na  cóżeście  mnie  na  konia  wsadzili?... 

—  Ażeby  widz-eć,  jak  ci  skrzydełka  wyrosną... — 
odpowiedział  jeden. 

—  Gdybym  skrzydełka  dostał,  hej !...  tożbym  po- 
leciał... 

—  Dokąd?...  —  zapytał  któryś. 

—  Widzicie  te  góry?...  —  odrzeld,  palcem  ku  za- 
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chodowi  wskazując.    Poleciałbym    ku  nim...  za  nie... 
heni... 

—  Alboż  one  co?...  —  odezwał  się  jeden. 

—  Żeby  tam  jednak  lecieć,  potrzebowali  ym  nie 
skrzydełek,  ale  skrzydeł...  skrzydeł  sokolich... 

—  O!  Cóż  tam  za  temi  górami?... 

—  Znów  góry...  i  znów  góry...  a  w  końcu  mo- 
rze... Sine  morze... 

Powiedziawszy  to,  w  zadumę  wpadł  i  gwizdać 
się  jął. 

—  Po  słowiczemu!...  —  głosem  upomnienia  za- 
wołał na  niego  z  wojowników  młodych  jeden. 

Nie  posłuchał  jednak.  Gwizdał  na  nutę  dziką  jakąś 
i  rycerską,  która,  luboć  nie  miała  najmniejszego  do 
śpiewu  słowiczego  podobieństwa,  zadowolnienie  spra- 
wiała młodzi  rycerskiej.  Słuchano  jej,  odzywał  się 
w  niej  takt  marszowy,  który,  zdaje  się,  i  na  konie 
oddziaływał,  według  niego  bowiem  miarkował}^  chód 
i  kiwały  łbami.  Nuta  ta  w  rodzaj  zadumy  wojowni- 
ków wprawiła.  Przysłuchiwało  się  im  szczękanie 
oręża,  zgrzytanie  mieczów,  szelest  proporców.  Kowal 
gwizdał  artystycznie,  i,  gdy  zamilkł,  słuchaczom 
w  uszach  gwizdanie  jego,  niby  podzwonne,  brzmiało. 

Gwiżdżąc,  Biulhek  jechał  bokiem  kolumny,  mijał 
czwórki  jedną  po  drugiej,  dojechał  na  czoło,  zrównał 
się  z  Jerzym  i  konia  wstrzymał.  W  momencie  tym 
pomiędzy  nim  a  wodzem  odbyła  się  zamiana  spoj- 
rzeń. Zdawało  się,  jakby  się  rozumieli.  Z  jednej 
strony  było  jakieś  zapytanie,  z  drugiej  jakaś  odpo- 
wiedź. Odbyło  się  to  błyskawicznie.  Kowal  konia 
wstrzymał  i  nie  pierwej  znów  ruszył,  aż  się  z  nim 
zrównała     czwórka    ostatnia.     Znów    bokiem   jechał 

Tom  in.  —  T.  T.  Jeż :  O  byt.  23 
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i  jeźdców  wymijał  i  znów  dojechawszy  do  czoła, 
wstrzymał  się,  dotarłszy  nie  wyżej,  jak  do  trębaczy. 
Powtórzył  to  razy  l^ilka,  za  każdym  razem  zaczepia- 
jąc żołnierzy  zapytaniem  : 

—  1  na  cóżeście  mnie  na  konia  wsadzili?... 

—  Ażebyś  piechotą  nie  szedł...  —  odpowiedział 
jeden. 

—  Ażebyś  nam  łakierdy  prawił...  —  odrzekł 
drugi. 

—  Ażebyś  nam  drogę  pokazywał...  —  odezwał  się 
trzeci. 

Pierwszych  milczeniem  zbył ;  temu  ostatniemu 
odparł : 

—  Dobrze...  Tylko,  czy  wy  drogą  moją  pójdzie- 
cie?... 

—  Jakaż  ona?...  —  zapytał  ten,  co  o  drodze  wspo- 
mniał. 

—  Prosta,  dżanem,  jakbyś  strzelił... 

—  Czyż  nasza  nie  prosta  ?... 

.  —  Niekoniecznie...     Gładka,     ale   nieprosta    i    nie 
twoja... 

—  Moja,  kiedy  po  niej  idę... 

—  Czy  od  kolebki?...  —  zapytał  kowal. 

—  Zapewne,  że  od  kolebki... 

—  Gdzież  stała  kolebka  twoja?... 

Zapytanie  to  z  tropu  junaka  zbiło.  Odpowiedzieć 
na  nie  nie  umiał,  i  jak  w  razach  takich  bywa  zwykle, 
dał  odpowiedź  wymijającą. 

—  Co  mi  tam  —  rzekł  —  do  tego!... 

—  Nie  powiadajże,  że  droga  twoja  prosta  —  rzekł 
kowal;  —  na  prostej  bowiem  wiedziałbyś,  skądeś 
wyszedł... 


i 


—   355    — 

—  Czyż  ja  nie  wiem?... 

—  No...  skąd?  —  zapytał  kowal. 

Zapytaniu  temu  taki  nadał  akcent,  że  żołnierz  za- 
wahiał  się  nad  odpowiedzią,  która  mu  na  języku  wi- 
siala. 

—  A  widzisz!...  —  podctiwycił  Biulhiek.  —  Może 
więcej  wiem  ja,  aniżeli  ty,  o  kolebce  i  o  drodze... 

—  Powiedz,  to  i  ja  wiedzieć  będę... 

—  Przyda  ci  się  to  na  co?... 

—  Prz3'da  się,  nie  przyda:  wiedzieć  nie  zawadzi... 

—  Zawadza  niekiedy...  Posiwiejesz  od  zbytku  wia- 
domości... 

—  Cłiociażbym  posiwieć  miał...  Posiwienie  nie 
krzywda  jeszcze... 

—  Jak  gdzie  i  kiedy... — odparł  Biulliek.  —  Gdybyś 
był  w  krainie,  w  której  „zasłoniętycłi"  *)  nie  cłio- 
wają,  nie  radbyś  był  siwemu  na  głowie  swojej  wło- 
sowi... 

—  To  kraina  giaurska...  Giaurów  wy^sieczem... 

—  Bacz  jeno,  żebyś  ojcu  swemu  rodzonemu  łba 
nie  strącił... 

Rzekł  to  tonem  upomnienia  i  odjechał,  rzuciwszy 
żołnierzowi  zagadkę,  nad  którą  się  on  zamyślił. 

Takie  i  w  tym  rodzaju  zagadki  rozsiewał  pomię- 
dzy podkomendnymi  Jerzego,  który  na  przodzie  je- 
cliał  samotny  i  zadumany.  Myślał  —  o  czem?  Nie 
o  rozkosznych  rozłogach,  ciągnących  się  wzdłuż  Ma- 
ricy,  na  których  widać  było,  tu  kosarzy,  brodzącymi 
w  trawie   bujnej,    owdzie    robotników,    zajętych   na 


*)  Turcy,  uważając  za  nieprzyzwoity  wyraz    , kobieta",    oma- 
>^iają  takowy  przez   .zaslonięia"',  „chowana"  itp. 
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ryżowiskach,  gdzieindziej  żeńców,  zgiętych  przy 
zbożu.  Znajdowali  się  oni  w  rażącej  do  ciągnącego 
rycerstwa  sprzeczności  i  zasługiwali  na  to,  ażeby 
o  nich  myśleć.  Ale  Jerzy  miał  do  myślenia  co  innego. 
Przed  nim  stała  zagadka,  do  której  on  duszą  całą 
przylgnął  i  ku  rozwiązaniu  której  myślą  podążał.  Nie 
do  niego  przeto  uśmiechały  się  łąki,  pola,  nie  na 
swój  rachunek  brał  ukłony  traw  i  zbóż,  uginających 
się  pod  tchnieniami  wiatru,  nie  słyszał  szczebiotu 
zawieszonych  w  powietrzu  skowronków,  ani  bicia 
przyczajonych  w  brózdach  przepiórek.  Przepiórki 
zresztą  może  i  słyszał,  ale  inaczej,  jak  się  one  do 
pracowników  odzywają.  Powiadają,  że  w  biciu  ich 
brzmią  wyrazy:  „Idźcie  żąć!...  idźcie  żąć!..."  W  du- 
szy jego  wyrazy  te  zmieniały  się  może  na :  „Idźcie 
rznąć!...  idźcie  rznąć!" 

Kto  wie,  co  się  w  duszy  Jerzego  działo?  Ciągnął 
na  boje  i  piastował  w  wyobraźni  obrazy  powleczone 
aie  tym  kolorytem,  który  im  sułtan  turecki  nadawał. 

Dla  sułtana,  uważanego  przez  wszystkich  za  do- 
Droczyńcę  jego,  on  już  w  żyłach  swoich  krwi  kropli 
ani  jednej  nie  miał. 

Dziwili  się  też  dygnitarze  wszyscy,  dlaczego  fawo- 
ryt taki  nie  trzyma  się  w  promieniach  słońca,  zle- 
wającego na  niego  łaski :  dlaczego  nie  jedzie  w  świ- 
cie sułtańskiej.  Nieznaną  im  była  duszy  młodego 
Kastrioty  tajemnica.  Mieli  go  za  dziwaka.  Niektórzy 
przewidywali  rychły  jego  upadek,  przyrównywając 
go  do  faworyty  haremowej,  pięknej  a  kapryśnej 
i  poty  wpływów  swoich  nadużywającej,  aż  się  ko- 
chankowi sprzykrzy  i  zbrzydnie.  Jeden  Muhaj  inaczej 
się  na    rzecz  zapatrywał.     Domyślał    się    on  jakichś 
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podniet  i  pobudek,  nie  mających  najmniejszej  z  dzi- 
wactwem i  kapryśnością  styczności.  Chciał  takowe 
odkryć  i  nie  mógł.  Próbował  razy  kilka ;  próby  się 
nie  powiodły  —  zaniechał  więc  ich,  spuszczając  się 
na  wypadek,  który  tak  często  ludzi  do  wielkich  pro- 
wadzi odkryć.  Na  wypadek  czekał  i  zdaleka  na- 
glądał. 

Gdyby  się  był  zbliż}  ł,  możeby  mu  w  oko  wpadła 
osobliwość  jedna,  dziwna  i  zagadkowa.  Musiałby 
jednak  mieć  czapkę  niewidziankę  i  w  niej  po  nocy 
do  namiotu  Jerzego  wchodzić  dla  przysłuchiwania 
się  rozmowom,  jakie  on  po  ciemku  półgłosem  toczył. 
Rozmowy  toczył  nie  z  samym  sobą,  słychać  bowiem 
było  głos  inny,  męzki,  który  mu  na  zapytania  odpo- 
wiadał. I  tak : 

—  Cóż,  myślisz,  że  staną  się  oni  gorącem,  do  ku- 
cia gotowem  żelazem?... 

—  Myślę...  Zaciekawiam  ich  i  wskazuję  iłii  ponętę : 
kolebkę,  której  owi  nie  znają....  Kolebka  to  potęga!.. 

—  Tak...  —  odrzekł  Jerzy.  —  Potęgę  jej  na  sobie 
czuję...  O!  gdyby  nie  ona... 

—  Zostałbyś  wielkim  wezjTem  po  wojnie... 

—  Zostałb\'m  naczelnym  wodzem  sił  zbrojnych 
w  Giuzel-Hissar...  —  rzekł  Jerzy  tonem  przekąsu 
lekkiego. 

—  A...  ha...  —  odparł  głos.  —  Czyż  do  tego 
przyjdzie  ?... 

—  Może...  Amurat  II  zazbyt  długo  zamiar  ten 
piastuje,  ażeby  go  zaniechać  miał... 

—  Tak  —  głos  na  to  —  długo  piastuje  ;  pytanie: 
czy  długo  wytrzyma?...  Zamiar  piastował  na  tronie, 
a  tron  jest  siedzeniem  zabardzo  wygodnem,  ażeby  je 
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dobrowolnie  mieniąc  na  darniową  ławkę  w  Giuzel- 
Hissarze.  Mniejsza  jednak  o  to...  Dla  nas  rzeczą 
ważniejszą  jest  łechtanie,  które,  dostojny  książę,  ry- 
cerstwu twemu  sprawiam,  ażeby  z  nich  wyłechtać 
albańczyków... 

—  Baba  Rasa  nad  nimi  czuwała... — wtrącił  Jerzy. 

—  Nie  oświadomiła  icłi  jednak...  Ale  —  dodał  po- 
śpiesznie —  ciekawość  ichi  czy  nie  od  niej  pocho- 
dzi ?...  Będę  ją  na  wodzy  trzymał  do  momentu  ostat- 
niego... 

—  Ah!  —  westchnął  Jerzy  —  tak  mi  już  cięży 
to  sandżakbejatu  dźwiganie,  że  pragnę,  ażeby  mo- 
ment ten  nadszedł  jaknajrychlej... 

—  Cierpliwości...  —  odezwał  się  głos.  —  Huniadi 
to  głowa!... 

—  Zalecił  mi,  ażebym  wyczekiwał  powodzenia 
oręża  węgierskiego... 

—  Snąć  on  to  wymiarkował  i  wyrachował... 

—  A  jeżeli  węgrzy  pobici  zostaną?... 

—  To...  chyba  znów  czekać  trzeba  będzie... 

—  Nie...  nie...  W  razie  takim  ucieknę  sam...  Wszak 
mi  za  przewodnika  posłużyć  zechcesz?... 

Gdyby  rozmowę  tę  Muhaj  podsłuchał,  cóżby  z  niej 
za  wnioski  wysnuć  mógłl 


ROZDZIAŁ  XIV. 

DO     NISZU. 

Wnioski,  jakie  wysnuwać  i  horoskopy  wszelkie, 
jakie  we  względzie  rozpoczynającej  się  wojny  sta- 
wiać można  było,  wróżyły  pomyślność  dla  oręża  tu- 
reckiego. Wojska  liczne,  waleczne,  wyćwiczone,  pro- 
wadzone przez  dzielnych  i  doświadczonych  wodzów, 
zalały  Serbię  z  kilku  naraz  stron,  idąc  głównie  trzema 
szlakami:  dolinę  Ibaru,  doliną  Morawy  i  drogami 
prowadzącemi  z  Bulgaryi  od  strony  Widdynia.  Za 
kolumną  środkową  posuwała  się  rezerwa  pod  wodzą 
samego  sułtana,  a  raczej  Jerzego,  pełniącego  przy 
osobie  Amurata  II.  funkcyę,  która  obecnie  nosi  na- 
zwę szefostwa  sztabu.  Faktycznie  był  szefem  sztabu 
i  do  sułtana  ustawicznie  powoływany,  brał  udziai 
we  wszystkich  rozporządzeniach,  tyczących  się  ru- 
chu korpusów  na  szachownicy  wojennej.  Żaden 
atoli,  najbezczelniejszy  i  najsubtelniejszy  pochlebca 
nie  mógłby  się  z  panującym  obchodzić  zręczniej. 
Zręczność  jego  wyrażała  się  w  ten  sposób,  że,  bio- 
rąc w  rozporządzeniach  udział,  nie  dał  żadnego,  któ- 
regoby  się  mógł  twórcą  nazwać.  We  wszystkiem 
ustępował  sułtanowi  i  zawsze  się  na  jego  zdanie 
zgadzał,    tak  że  Amurat  II.  był  jedynym  i  rzeczywi- 
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stym  operacyj  wojennych  kierownikiem.    Na  zapyta 
nia  jego  stale  formułą  etykietalną  odpowiadał: 

—  Sen  hillir  effendim  (ty  wiesz,  panie)... 

Z  formuły  tej  nic  go  wyprowadzić  nie  mogło,  ani 
nawet  rozkaz  padyszacha. 

—  Powiedz,  dżanem  —  rzekł  raz  do  niego  suł- 
tan —  czybyś  Kezebega  nie  ściągnął  do  Sofii  ?... 

—  Nie...  nie  ściągnąłbym...  —  odparł. 

—  Czemu  ?... 

—  Dlatego,  że  wysokość  wasza  kazałeś  mu  do 
Czuprii  iść... 

—  Może  to  błąd?...  może?... 

Przyciśnięty  do  muru,  Jerzy  znalazł  naprędce  tłó- 
maczenie  rozkazu,  któremu  byłby  się  sprzeciwił, 
gdyby    chciał    zdanie    swoje  wypowiedzieć  szczerze. 

—  Na  drodze  sofijskiej  —  słowa  jego  —  zapcha- 
nej wojskami,  przybycie  korpusu  Kezebega  zamie- 
szanieby  sprawiło... 

—  Prawda...  —  rzekł  sułtan. 

Główna  kwatera  Amurata  II.  przenosiła  się  z  mia- 
sta do  miasta  po  drodze  głównej  i  coraz  to  bardziej 
zbliżała  się  do  teatru  zapasów  wojennych,  na  któ- 
rym zrazu  głucha  panowała  cisza.  Z  tamtej  strony 
Dunaju  żadne  nie  dochodziły  wieści  i  przez  czas 
je. kiś  panowała  niepewność  co  do  zamiarów  przeci- 
wnika. Przypuszczano  nawet,  że  Huniadi  wkroczy 
do  Bulgaryi.  Głuche  dochodziły  wieści  o  przysposa- 
bianiu statków  przewozowych  w  Orszowie,  o  reko- 
gnoskowaniu  przepraw  poniżej  Widdynia.  Z  racył 
tej  trzymać  należało  wojska  w  pobliżu  dróg,  prowa- 
dzących z  Sofii  w  prawo  ku  Dunajowi,  a  w  Serbii 
mieć  się  na  baczności  i  starać  się  zwabić  przeciwnika 
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na  ten  przygotowany  na  przyjęcie  jego  grunt. 
W  celu  tym,  jak  skoro  główna  kwatera  do  Sofii  się 
przeniosła,  Amurat  II.  zwołał  radę  wojenną. 

—  Janko  nosa  nie  pokazuje. 
Takim  był  obrad  punkt  wychodni. 

—  Ale  pokaże...  —  był  to  punkt  drugi. 

—  Gdzie  ?...  —  z  tego  punktu  obradowanie  się 
rozpoczęło. 

Na  zapytanie  to  odpowiedziały  same  przypuszcze- 
nia, wszystkie  prawdopodobne,  nawet  to,  które  wska- 
zywało na  Bośnię,  jako  na  drogę,  którą  madziarzy 
napad  wykonają. 

To  ostatnie  przypuszczenie  opierało  się  na  współ- 
działaniu królów  bośniackich  i  upadało  przez  to  samo. 
Pozostawał  więc  wybór  pomiędzy  Serbią  a  Bulgaryą. 
Żaden  z  radców  nie  odważał  się  wziąć  na  siebie  od- 
powiedzialności za  zamiary  Janka.  Za  Serbią  to  prze- 
mawiało, że  węgrzy  rozporządzali  dwiema  waro- 
wniami, za  Bulgaryą  —  że  liczyć  mogli  na  współdzia- 
łanie mieszkańców  i  pomoc  wołochów.  Każdemu  się 
wydawało,  że  Huniadi  wybierze  albo  jedno,  albo 
drugie,  tak  że  to  w  końcu  sułtana  zirytowało,  kazał 
wielkiemu  wezyrowi  podejść  i  w  twarz  mu  plunął, 
kazał  podejść  Isabegowi  i  w  twarz  mu  plunął,  kazał 
podejść  Turakhanbegowi  i  w  twarz  mu  plunął,  kazał 
wreszcie  podejść  Jerzemu  i  zap3''tał : 

—  Ty,  dżanem,  prawdę  mi  powiedz,  dokąd  ten 
dżanabet,  ten  pezewenk,  ten  czapkin  Janko  wkro- 
czy ?... 

—  Albo  do  Serbii,  albo  do  Bulgaryi...  —  odpo- 
wiedział Jerzy. 
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Amurat  II.  głowę  zwiesił,  rozmyślać  się  jął  i  po 
chwili  namysłu  tak  się  odezwał : 

—  Niechże  wojska  doliną  ibarską  posuwają  się 
ku  Belgradowi ;  niech  w  Niszu  dziesięć  tysięcy  ludzi 
stanie ;  wojska  zaś  inne  niech  na  stanowiskach  swo- 
ich czekają... 

Było  to  rozporządzenie  bardzo  trafne.  Korpus  ibar- 
ski,  zagrażając  Belgradowi,  zwabiał  na  siebie  główne 
siły  węgierskie  i  ułatwiał  głównym  siłom  tureckim 
zajęcie  względem  nich  stanowiska  flankowego.  Na 
wypadek  atoli,  gdyby  węgrzy  zwrócili  się  na  Bulga- 
rvę ,  korpus  ibarski  wznowiłby  oblężenie  Belgradu, 
wojska  z  Niszu  posunęłyby  się  ku  Jagodynie,  a  może 
nawet  ku  Semendryi,  reszta  zaś  armii  tureckiej  po- 
śpieszałaby na  spotkanie  nieprzyjaciela  u  przeprawy 
dunajskiej. 

—  Co  mówisz  na  to?...  —  zapytał  sułtan  Jerzego. 

—  Jakeś  rzekł,  panie...  —  odpowiedział  zapytany. 

Wszyscy  radce  kolejno,  wedle  starszeństwa,  odpo- 
wiedź tę  powtórzyli  i  sułtan  kazał  stosowne  wydać 
rozporządzenia. 

Zanim  się  rada  wojenna  rozeszła,  służba  znać  dała, 
że  warty  przytrzymały  wędrowca  jakiegoś,  domaga- 
jącego się  rozmówienia  ze  Skanderbegiem. 

—  Wyjdź...  —  rzekł  sułtan,  skinieniem  głowy  na 
Jerzego  wskazując. 

Jerzy  wyszedł  i  w  chwilkę  później  powrócił. 

—  Ne  war?...  —  zapytał  Amurat  II. 

—  Wysłaniec  od  Brankowicza...  Wiadomości  przy- 
nosi... 

—  Maszałła...  —  odezwał  się  sułtan  z  zadowol- 
nieniem  i  zapytał :    —    Cóż  tam  ?...    cóż  przynosi  ?... 
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—  Xie  mówiłem  z  nim...  Zap3':alem  jeno,  skąd 
przybywa. 

—  Niechże  wejdzie...  niech  nam  rozpowie. 
Stosownie  do  rozkazu  tego,  wędrowca  niezwłocznie 

wprowadzono  do  namiotu.  Był  to  człek  lat  średnich 
i  wzrostu  średniego ;  obliczem  wydawał  greka,  odzieżą 
kupca.  Stawiony  przed  radą  wojenną,  nie  zmieszał 
się ;  zapytany  zaś,  z  czem  przychodzi,  zabrał  głos 
i  tak  mówić  zaczął : 

—  Przycliodzę  przedewszystkiem  czołem  przed  po- 
tęgą islamu  uderzyć...  Gdzie  siła,  tam  prawo,  albo- 
wiem nic  się  nie  dzieje  bez  woli  Bożej...  —  pochylił 
się  głęboko  i  dodał :  —  Następnie,  przywożę  wiado- 
mości, które  mi  despota  serbski  powierzył  w  taje- 
mnicy wielkiej,  z  nakazem  powtórzenia  tajemnicy  tej 
Skanderbegowi... 

Sułtan  na  Jerzego  skinął. 

—  Otom  ja,  Skanderbeg...  —  przemówił  Jerzy 
do  kupca.  Wypowiadaj  tajemnicę  swoją  wobec... 
padyszacha... 

Przy  wyrazie  ostatnim  kupiec  okazał  zmieszanie, 
oczy  mu  zamigotały  i  powiekami  się  przysłoniły, 
głowa  się  pochyliła,  w  sobie  się  skurczył,  zmalał 
niejako. 

—  Mów...  —  powtórzył  Jerzy. 

Przybysz  pomilczał  czas  jakiś,  jakby  czekał,  ażeby 
wrażenie  przeminęło,  i  tak  zaczął: 

—  Nie  mam  ja  do  powiedzenia  wiele...  Powtórzę 
jeno  wiernie  despoty  słowa...  dwa  słowa:  Szistc. 
Warna... 

—  I  nic  nie  masz  do  powiedzenia  więcej  ?... 

—  Mam...    —    odrzekł   kupiec  —  liczbę  bydła  na 


rzeź  w   krainie    madziarskiej:    dwadzieścia,    do  dwu- 
dziestu siedmiu  tysięc}'... 

—  Peh  ii  (bardzo  dobrze)...  —  odezwał  się  suł- 
tan. Niecliże  człek  ten  odejdzie  od  nas  nakarmiony 
i  wynagrodzony. 

Wysłaniec  Brankowicza  wyszedł.  Amurat  II.  do 
Dbecnych  z  następującemi  zwrócił  się  słowy  : 

—  Niecił  na  Ibar  goniec  pędzi,  niech  do  Niszu 
wojsko  idzie  ;  niecli  wzdłuż  Dunaju  warty  zdwojone 
zostaną  i  wojska  nasze  z  Sofii  dwiema  drogami 
śpieszą  do  Łowczy  i  Tyrnowy,  rozstawiając  się  tak, 
ażeby  Janko  dżanabet  w  samotrzask  wpadł... 

Takim  był  rezultat  obrad,  zaznaczonycłi  opluciem 
bród  trzem  dygnitarzom.  Ruchy  wojsk  niezwłocznie 
się  rozpoczęły.  Z  obozu  pod  Sofią  korpusy  jedne  po 
drugich  wyciągały,  kierując  się  w  stronę  przeciwną 
tej,  w  którą  zmierzali  węgrz3^  Według  układu  po- 
między Jerzym  a  Brankowiczem,  Warnę  należało  ro- 
zumieć inaczej.  Jerzy  tłómaczenie  dla  siebie  za- 
chował. 

Główna  kwatera  pozostawała  w  Sofii  i  służyła  za 
Dgnisko  wiadomości  i  rozkazów,  krzj^żujących  się 
istawicznie.  Gońce  na  rozstawnych  koniach  latali, 
niby  uskrzydleni.  Z  nad  dolnego  Dunaju  o  przepra- 
wie było  głucho,  ale  dlatego  właśnie  była  ona  przy- 
puszczalną i  prawdopodobną. 

—  Lis  skrada  się...    —    sam  sułtan  to  powiedział. 

Wytężano  przeto  w  tamtą  stronę  uwagę  i  przy- 
jęto z  lekceważeniem  wiadomość  o  przj^byciu  do 
Smyderewa  sił  węgierskich.  Donoszono,  że  siły  te 
orzyszły  pod  dowództwem  Brankowicza. 

—  Lis  ogon  rzucił  w  tę  stronę...  —  rzekł  Amurat  II. 
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—  Jakeś  powiedział,    panie...  —  uznali  wodzowie. 
Wydawało    się  to  rzeczą    podejrzaną,  raz  dlatego, 

:e  daleko  dla  węgrów  dogodniejszym  do  przeprawy 
'rzez  Dunaj  punktem  był  Belgrad,  powtóre  dlatego, 
;e  przeprawa  odbyła  się  pod  wodzą  Brankowicza. 
*rzytem  doniesienia  podawały  liczbę  wcale  skromną: 
ysięcy  dwanaście  do  piętnastu  i  to  krzyżowców, 
ycerstwo  cudzoziemskie,  francuzów,  włochów,  niem- 
ów. 

—  Nikopolis...  —  przypomniał  sułtan  tonem  drwią- 
ym.  —  Urządzimy  im  przyjęcie  takie,  że  tym  ry- 
erzom  złocistym  na  wieki  odechce  się  do  nas  za- 
;lądać.  Niecłi  poczekają  trocłię...  nic  na  tern  nie 
itracą  :  krzywdy  im  nie  będzie. 

Wiadomość  ta  nadeszła  w  początkach  sierpnia 
następnie  nadchodziły  wiadomości  z  Łowczy, 
;  Tyrnowy,  z  nad  Dunaju,  z  Niszu  i  z  Kragujewca, 
;dzie  się  usadowił  korpus,  mający  przeciwko  Bel- 
gradowi manewrować.  Ten  ostatni  dostał  rozkaz  po- 
lunąć  się  dalej.  Nastąpiło  to  z  końcem  sierpnia. 
,Vszystko  szło  pomyślnie.  We  wrześniu  rozpoczęły 
;ię  potyczki,  rezultat  których  po  największej  części 
vypadał  na  korzyść  wojsk  tureckich.  Na  tem  upły- 
lął  wrzesień  i  dopiero  w  październiku  wieść  nieco 
)Oważniejsza  dała  do  myślenia.  Pod  Belgradem  po- 
cazały  się  znaczniejsze  siły  węgierskie  z  miną  taką, 
akby  zamierzały  działać  zaczepnie.  Potyczek  parę 
vypadło  na  niekorzyść  turków .  Lecz  się  węgrzy 
isunęli,  o  czem  powziąwszy  wiadomość,  Amurat  II. 
schnął  gońca  z  rozkazem  dla  korpusu  podstąpienia 
)od  Belgrad.  Rozkaz  ten  skrzyżował  się  z  raportem 
)  znacznej  kiesce,  poniesionej  przez  wojska  tureckie 
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pod  Szarkoj ;  równocześnie  zaś  nadeszło  doniesienie 
z  nad  Dunaju  o  statkach  i  tratwach  na  rzece  wi- 
dzianych. 

Na  powetowanie  klęski  sułtan  kazał  z  Niszu  po- 
siłki posłać  i  wjfglądał  wiadomości  z  nad  Dunaju 
w  pogotowiu  przeniesienia  głównej  kwatery  do  Ło- 
wczy. Do  pochodu  czekano  jeno  na  hasło  sułtań- 
skie,  gdy  naraz  napłynęły  wieści :  o  pobiciu  wojsk 
z  Kragujewca  operujących,  o  śmierci  bega,  co  im 
dowodził,  o  stracie  Kragujewca  i  o  wkroczeniu  do 
Serbii  armii  pod  dowództwem  młodego  węgierskiego 
i  polskiego  króla. 

Sułtan,  jak  skoro  wiadomości  te  otrzymał,  wnet 
po  Jerzego  posłał. 

Gdy  Jerzy  wszedł,  Amurat  II.  znajdował  się 
w  stanie  irytacyi,  posuniętej  do  stopnia  najwyższego. 
Oczy  mu  się  iskrzyły,  nozdrza  miał  rozdęte,  pięści 
zaciśnięte. 

—  A !...  —  zawołał,  ujrzawszy  go  wchodzącego. 
Ty !...  ty!...  dża...  dża... 

Brwi  marszczył,  ramię  podnosił  i  widocznem  było, 
że  na  sobie  samym  wysiłek  czynił,  ażeby  się  po- 
wściągnąć. 

Powściągnął  się  i  łagodniej  przemówił: 

—  Dżanem,  co  to  wszystko  znaczy? 

—  Ty  wiesz,  panie...  —  odpowiedział  Jerzy. 

—  Ja  wiem !...  wiem !...  —  uniósł  się  sułtan,  po- 
drażniony spokojnym  odpowiedzi  tonem.  Wiem,  że 
ty  nie  wiesz  o  niczem  ! 

Jerzy  milczeniem  zarzut  ten  pokrył. 

—  Mów  !...  rozkazuję  ci !  —  krzyknął  sułtan. 

—  Cóż  mi,  panie,  mówić  każesz  ?.. 
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—  Skąd  się  wzięła  wiadomość,  że  Janko  na  Bul- 
jaryę  pójdzie  ? 

—  Ty  wiesz,  panie. 

—  Ah  !...  —  wykrzyknął  sułtan  z  akcentem  zna- 
Tiionującym,  że  sobie  coś  przypomniał  nagle.  Ku- 
piec!... ten  kupiec! 

Jerzy  milczał. 

—  Brankowicz !...  ha,  łia...  Posłał  mi  wiadomość 
ałszywą.  Teść?...  teść!...  O!... 

Amurat  II.  począł  warczeć.  Gniew  jego  znalazł 
jjście,  ale  szukał  jeszcze  zadowolnienia.  Xa  agę  kła- 
mał i  rozkaz  mu  dał,  ażeby  kupca,  co  fałszywy 
\aber  przyniósł,  wyszukać,  cłiociażby  się  miał  pod 
iiemię  skryć,  i  na  pal  wbić.  Dał  adze  na  to  czasu 
godzinę. 

—  W  godzinę  tam  —  palcem  wskazał  —  chcę 
A'idzieć  pal  i  na  palu  kupca  zdrajcę,  albo...  ciebie!... 

Rozkaz  ten  spełniony  został.  Nim  godzina  upły- 
lęła,  na  wskazanym  punkcie  stał  pal,  nadziany  ku- 
pcem —  nie  tym,  rzecz  prosta,  co  wiadomości  fał- 
szywej udzielił.  Była  to  jednak  rzecz  wagi  pomniej- 
szej. Sułtan  wyrok  oglosiwsz}',  złagodniał  i  jął  się 
kV  sytuacyi  rozpatrywać.  Okoliczności  wymagały  de- 
:yzyi  szybkiej,  przedstawiającej  się  dwojako :  albo 
opóźniając  węgrów  pochód  o  ile  można  najbardziej, 
:zekać  na  nich  bądź  w  Sofii,  bądź  dalej,  alboteż  iść 
naprzeciw  nim  śmiało  i  w  głąb  kraju  nie  puścić, 
jdyby  Amurat  II.  nie  pozostawał  pod  wpływem  roz- 
irażnienia  głębokiego,  bjlb}'  się  niezawodnie  chwy- 
:ił  sposobu  pierwszego.  Rozdrażnienie  przeszkodziło 
nu  szanse  zważyć.  Dzięki  rozdrażnieniu,  chwycił  się 
sposobu    drugiego,     który    miał     za     sobą     niemałe 


OOO 


w  przewadze  liczebnej  szanse,  ale  wymagał  wy- 
siłku wielkiego  —  nadludzkiego  prawie.  Potrzeba 
było  marszem  forsownym  sprowadzić  wojska  z  Ło- 
wczy i  Ty  mowy.  Wydawało  się  to  rzeczą  tak  tru- 
dną, że  Jerzy    powstrzymać   się    nie    mógł  od  uczy- 


nienia uwagi 


—  Nie  nadciągną  na  czas. 

—  Nadciągnąć  muszą!  —  odrzekł  sułtan. 
Gońce  wnet   popędzili  z  rozkazami  i  korpus  przy- 
boczny sultański  dostał  rozkaz  wymarszu  za  dni  dwa. 

Przez  te  dni  dwa  wiadomości  alarmujące  napły- 
wać nie  przestawały.  Rachunek  opierała  się  na  przy- 
puszczeniu, że  załoga  Niszu  w  okopacłi  zdoła  oprzeć 
się  i  pochód  nieprzyjacielski  powstrzymać.  Sułtan  na 
to  liczył  i  słał  do  twierdzy  gońca  po  gońcu  z  rozka- 
zami i  pogróżkami. 

—  Jeżeli  nie  powstrzyma  (załoga),  w  pień  ją  wy- 
ciąć każę  ! 

Pocieszające  wieści  nadeszły  w  dniu  drugim.  Woj- 
ska z  Łowczy  i  Tyrnowy  ruszyły  —  w  pełnym  są 
pochodzie  —  ciągną  dniem  i  nocą. 

—  Maszałła...  —  odetchnął  Amurat  II.  Co  liczba, 
to  liczba.  Madziar  z  nią  sobie  odrazu  nie  poradzi, 
zmacha  się  i  na  zmachanego  ty  świeże  poprowa- 
dzisz siły. 

W  sposób  ten  zarysował  się  plan  bitwy,  skreślony 
wedle  metody,  której  się  trzymali  najznakomitsi,  nie 
wyłączając  Napoleona  I.,  wodzowie,  którzy  powodze- 
nie opierali  na  rzucaniu  na  szalę  w  porę  rezerwy. 
Korpus  przyboczny  z  góry  na  rezerwę  rozstrzygającą 
przeznaczony  był. 
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Amurat  II.  w  wigilię  wymarszu  przegląd  onego 
zarządził. 

Na  płaszczyźnie  pod  miastem  stanęły  w  szyku 
wojsi^a.  Środel^  zajmowali  janczary  w  miecze, 
w  dzidy  i  buławy  uzbrojeni  i  w  tarcze  zaopatrzeni. 
Po  dwu  icłi  skrzy dłachi  stali  ulukfedżije,  którzy  za- 
miast buław  mieli  łuki.  Po  jednej  i  po  drugiej  stro- 
nie widniały  łiufce  gliaribów,  jazda  spaliijów  i  w  od- 
wodzie szyki  jeźdców  z  Giuzel  -  Hissar  sprowa- 
dzonych!. W  przerwacłi  wyglądały  harmaty.  Za 
ramę  niejako  obrazowi  temu ,  przedstawiającemu 
się  wspaniałe  i  imponująco,  służyła  jazda  arabska, 
wyglądająca  zdaleka,  jak  stado  łabędzi,  biała  a  lotna, 
skrzydlata  niby,  gotowa  w  powietrze  się  wznieść 
i  z  góry  na  nieprzyjaciela  runąć. 

Amurat  II.  wyjechał  na  przegląd  w  otoczeniu 
świty  licznej.  Najbliżej  osoby  padyszacha  trzymał  się 
wódz  korpusu,  którym  był  Jerzy.  Sułtan  się  przed 
hufcami  zatrzymywał  i  przemawiał  —  przemawiał, 
jako  ojciec  do  dzieci,  jako  naczelnik  państwa  i  jako 
głowa  kościoła.  Powiadał,  że  skarcić  należy  zuchwal- 
ców, co  się  targnęli  na  prawa,  ogłoszone  przez  pro- 
roka a  nadane  przez  Allacha. 

—  Czoh  jasza,  hizin  padyszah\...  —  odpowiadały 
mu  hufce  i  dodawały :  —  Czok  jasza  Shanderbeg 
(niech  żyje  nasz  sułtan,  niech  żyje  Skanderbeg) !... 

Arabowie  Skanderbega  długo  i  gorąco  okrzy kiwali. 

Jerzy  miał  w  oczach  wyraz  taki,  jakby  do  okrzy- 
kujących  go  szyków  żal  czuł,  albo  jakby  się  z  niemi 
żegnał. 

Nazajutrz,  przy  pogodnym  i  jasnym  dniu  paździer- 
nikowym,   rozpoczął    się    pochód    z    .Sofii  do  Niszu. 

Tom  III.  —  t.  T.  Jeż :  0  byt.  24 
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Pochód  odbywał  się  małemi  etapami,  raz,  dla  nie- 
znużenia  ludzi  i  koni  w  korpusie,  przeznaczonym  na 
odegranie  roli  rozstrzygającej,  powtóre  dlatego,  ażeby 
korpusom,  śpieszącym  marszami  forsownemi,  dać 
czas  dojścia  na  wysokość  kolumny  rezerwowej, 
która  iść  z  tylu  powinna  była. 

Pochód  odbywał  się  tym  samym,  co  z  Adryano- 
pola  porządkiem,  i  tak  samo  kowal  rycerstwu  towa- 
rzyszył. Tak  samo  gwizdał,  tak  samo  słowika  na- 
śladował i  tak  samo  urywkowe  z  tymi  i  owymi  roz- 
mowy toczył. 

Wieści  z  pola  zapasów  wojennjj^ch  nie  do  samej 
jeno  komendy  naczelnej  dochodziły.  Roz  bitki  rozno- 
sili je  po  świecie  i  zanieśli  do  Sofii.  Żołnierze  po- 
wiadomieni byli  o  losie,  jaki  spotkał  korpus  przeci- 
wko Belgradowi  manewrujący.  Znali  nawet  szczegóły, 
które  nie  doszły  do  wiadomości  sułtana,  i  wiedzieli, 
że  idą  naprzeciw  zwycięzców,  w  celu  wydarcia  im 
tryumfów  osiągniętych.  Umysły  ich  przeto  zajmo- 
wała wojna  i  wojna  też  stanowiła  przedmiot,  do  któ- 
rego w  rozmowach   z    Biulhekiem    powracali  często. 

—  Co  ty  ze  sobą  zrobisz  w  bitwie  ?...  —  zapytał 
go  z  junaków  jeden. 

—  Co  bitwa  zrobi  ze  mną,  pytaj  raczej  ?...  — 
odparł. 

—  Ot  pytanie !    —  zauważył  któryś. 

—  Byłoby  głupio  —  tłómaczył  kov\al  —  gdybyś 
na  bitwę  szedł  tak,  jak  idziesz  do  miski,  kiedyś  gło- 
dny, do  pościeli,  kiedyś  senny,  do  tańca,  kiedy  ci  się 
na  radość  zbierze. 

—  Jakże  ja  idę  ?...  —  zapytał  ten,  co  pierwszy 
zaczepił. 
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—  Ciągną  ciebie,  niebożę.  I  dlatego  pytać  można, 
co  z  tobą  bitwa  zrobi.  Słyszałeś  może,  co  ona  z  pe- 
wną czetą  albańczyliów  zrobiła.  Może    nie  słyszałeś  ? 

—  Słyszałem...  —  odrzel<ło  kUku  razem,  jeden  zaś 
dodał:  —  Ale...  byli  to  albąńczycy... 

—  Czy  wy  wiecie,  czyście  nie  albańczycy  i  wy?... 
Biulhek  zapytanie  to  rzucił  i  gwizdać  począł. 
Zapytanie  to,  po  poprzedniem  przygotowaniu  gruntu, 

zapadało,  niby  ziarno  rodzajne,  w  dusze  młodzieży. 
Zapadło  i  sprawiło  coś  nakształt  frasunku,  pod  wpły- 
wem którego  budzić  się  u  nich  poczęł}'  jakieś  wspo- 
mnienia niejasne,  jakieś  ecłia  dalekie,  jakieś  odzewy 
głuche. 

—  Czyśmy  nie  albańczycy?... 

Z  zapytaniem  tem  łączył  się  obraz  pola,  zasłanego 
trupami  bojowników,  którzy  albańczykami  na  śmierć 
pewną  posłanymi  b3ii.  Dlaczego  ich  posłano?  Co  na 
nich  taki  okrutny  sprowadziło  wyrok?  Czy  nie  to,  że 
albańczykami  byli? 

Zagadnień  tych  nie  rozwiązywali  i  o  rozwiązanie 
kowala  nie  pytali,  ale  za  to  rozpytywać  się  go  jęli 
o  Albanię  :  w  której  leży  stronie,  jak  w  niej  żyją 
ludzie,  jakie  tam  zwyczaje,  porządki. 

Kowal  na  zapytania  odpowiadał  i  na  opowiadania 
szerokie  sobie  pozwalał.  O  Albanii  prawił  dużo  i  przed- 
stawiał ją  ze  strony,  którejby  uznania  odmówił  wy- 
znawca objektywizmu  w^  opisach  krajów  i  narodów. 
W  opowiadaniu  jego  Albania  piękniała  zewnątrz 
i  w  środku.  Kiedy  opisywał  jej  góry,  kamienie  i  lasy, 
doliny  i  wąwozy  z  grzmiącemi  w  głębi  potokami, 
grody  i  sioła  i  rozpostarte  nad  niemi  niebo,  kiedy 
opowiadał  o  narodzie  walecznym,  gościnnym  i  łatwo- 

24* 
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wiernym,  o  jego  życiu  domowem,  o  zamiłowaniu 
swobód}',  to  zdawaćby  się  mogło,  że  nie  masz  liraju 
nad  Albanię,  nie  masz  narodu  nad  albańczyków.  Nie 
zaniecłiał,  rzecz  prosta,  opowiedzieć  losów  l^rainy 
i  lisięcia  jej,  który  miał  czterecłi  synów  i  pięć  córek, 
miał  wnuków,  krewnycłi  i  koligatów  a  dziś,  on  sam 
w  grobie,  na  którym  oset  porasta,  dzieci  zaś  jego 
jedne  wymordowane,  drugie  rozproszone  i  pozbawione 
świadomości  praw  swoich. 

—  Przez  kogo?...  —  zagabnął  jeden  z  rycerzy. 

—  Przez  kogo...  lim?...  —  odpowiedział  kowal 
i  dodał  przyśpiewem :  —  Oj  do  Smyrny,  do  grodu 
silnego  —  posłano  ich,  wojowników  trzystu  —  i  z  tych 
trzystu  wyszedł  tylko  jeden... 

—  Ty  bo  tak:  niby  gadasz,  niby  nie  gadasz...  — 
wystąpił  któryś  ze  słuchaczów  z  pretensyą.  O  czemś 
wiesz,  a  mówić  nie  chcesz...  Powiedz,  co  i  jak  jest 
i  koniec... 

—  Toć  ja  wiem,  żeśmy  albańczykowie...  —  odezwał 
się  jeden. 

Kwestya  ta  zajęła  rycerstwo  młode  żywo;  ostać  się 
atoli  nie  mogła  wobec  zajęcia  innego,  które  na  nie 
spadło  wraz  z  przybyciem  pod  Nisz.  Korpus  przy- 
boczny nadciągnął  z  wieczora,  zajął  stanowisko,  roz- 
lokował się  i  ostrożnościami  otoczył.  To  ostatnie  na- 
leżało do  Jerzego.  Było  to  jego  obowiązkiem,  kłopo- 
tliwym z  tego  mianowicie  względu,  że  tyczył  się 
dworu  sułtańskiego  we  wszystkich  jego  rodzajach, 
które  się  w  jedno  łączyć  nie  dawały.  Harem 
lokować  trzeba  było  osobno;  osobno  wydział  rządo- 
wy. W  zwyczajnym  rzeczy  stanie  były  na  to  reguły 
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Stale.  W  tym  razie  zachodziła  ta  okoliczność,  że  się 
stawało  w  obliczu  nieprzyjaciela,  l<tórego  obecność 
w  pobliżu  podjazdy  sygnalizował}'.  Wojska  węgierskie 
zbliżał}'  się:  rano  dnia  4  listopada,  to  jest,  w  dniu 
sprowadzenia  głównej  kwatery  do  Niszu,  widziano 
przednie  straże  nie  dalej,  jak  o  mil  trzy,  po  tamtej 
stronie  Morawy.  Główna  kwatera  przybyła  nad  wie- 
czorem, jak  powiedziano  wyżej,  i  sułtan,  jak  skoro 
odebrał  raporty,  wnet  zrekognoskował  okolice  miasta, 
upatrując  stanowiska  tak  dla  tych  wojsk,  które  miał 
pod  ręką,  jakoteż  dla  tych,  które  naglone  do  pośpie- 
chu rozkazami,  nadciągnąć  miały.  Spodziewano  się 
ich  w  noc}',  nazajutrz  rano,  najdalej  w  ciągu  dnia 
jutrzejszego. 

Amurat  II,  objeżdżając  pola,  zatrzymywał  się,  ofice- 
rom ze  świt\'  swojej  wskazywał: 

—  Tu  stanie  Isabeg... 

Isabeg  w  szyku  bojowym  dowodził  lewem  skrzy- 
dłem. 

Oficer  rozpatrzył  się  w  położeniu,  obowiązana'  był 
bowiem  pośpiesz3'ć  naprzeciwko  kolumny,  ustawić  na 
drodze  kałauzów  i  wprowadzić  ją  na  stanowisko. 

W  ten  sam  sposób  wyznaczył  sułtan  stanowisko 
dla  kolumny  środkowej,  idącej  pod  Kasim-paszą,  bej- 
lerbejem  Rumelii,  i  dla  lewoskrzydłowej,  dowodzonej 
przez  Turakhanbega.  Pod  vvodzami  tymi  szli  guber- 
natorowie Widdynia  i  Sofii,  bejowie  Tokatu  i  Boli, 
Bałaban  i  Mahmud-Czelebi,  zięć  sułtański,  a  syn  wiel- 
kiego wezyra.  \\'ielc\'  panowie  —  v\-ielc\'  wojownicy. 
Dali  o  sobie  znać  :  sułtan  dla  nich  miejsca  prz3'goto- 
wal  —  miejsca,  na  których  zwróceni  frontem  ku  stro- 
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nie,  z  której  nadciągał  nieprzyjaciel,  będą  go  mogli 
żelazną  powitać  prawicą. 

Byle  jeno  wojska  bodaj  trochę  wytchnąć  mogły ! 

Jerzy  znajdował  się  w  świcie  sułtańskiej  przy  upa- 
trywaniu stanowisk.  Obecność  jego  miała  znaczenie 
szczególne.  Dowódcy  rezerwy  znać  potrzeba  było 
rozkład  szyku  bojowego,  ażeby  ułatwić  sobie  wzię- 
cie w  boju  udziału  w  chwili  stanowczej. 

—  Widziałeś?...  —  zapytał  go  sułtan. 

—  Widziałem... 

—  Miarkujesz?... 

—  Miarkuję... 

—  Będziesz  trzymał  się,  w  pogotowiu  i  czekał  na 
znak  mój... 

Po  załatwieniu  się  z  oględzinami  stanowisk  pozosta- 
wało Jerzemu  rozłożenie  obozu  korpusu  rezerwowego. 
Harem  cofnął  wstecz  i  postawił  przy  nim  na  warcie 
arabów  setni  pięć,  które,  w  połączeniu  z  rzezańcami, 
aż  nadto  wystarczały  na  uprowadzenie,  w  razie  nie- 
bezpieczeństwa, dworu  niewieściego  w  całości.  Na 
kuchnie  sułtańskie  znalazło  się  miejsce  osłonięte,  luboć 
nie  tak  ubezpieczone.  Stajnie  i  łowiectwo  stanęło 
nieopodal  od  kuchni ;  służba  męzka  ulokowała  się  sa- 
ma; dla  wielbłądów  i  mułów  jucznych  sporządzono 
naprędce  park.  Zrobiło  się  to  z  łatwością  większą, 
aniżeli  lokowanie  dykasteryj  rządowych,  reprezento- 
wanych przez  dostojników  wysokich,  z  których  każdy 
zosobna  domagał  się  uwzględnienia  szczególnego. 
Defterdar-effendi  upominał  się  o  siebie,  rejs-effendł 
o  siebie,  nie  śmiąc  nalegać  przez  wzgląd  na  to,  że 
mieli  do   czynienia  z  faworytem  sułtańskim.   Z   kolei 
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docisnął    się  do    niego    wielki    pieczętarz   i  z   wielką 
uprzejmością  przekładać  mu  począł: 

—  Dżanem,  piastuję  wielką  padyszacłia  pieczęć... 
wielką  pieczęć,  na  widok  której  wszystkie  bramy  się 
otwierają,  wszystkie  zamki  pękają,  wszystkie  skarby 
napływają...  Dżanem  —  błagał  —  dla  pieczęci  tej, 
dla  wielkiej  pieczęci  daj  ukrycie  bezpieczne...  nie  dla 
mnie,  ale  dla  pieczęci... 

Jerzy  słuchał,  w  oczy  Rizie  paszy    patrzał  i  rzekł : 

—  Poczekaj  trocłię,  paszo-effendim...  Upatrzę  dla 
pieczęci  schronienie,  w  któremby  się  nikt  ani  domy- 
ślił, że  tam  ona  złożona...  Postawię  przy  niej  wartę 
osobną... 

—  O  tak,  dżanem...  Aleby  potrzeba,  ażeby  o  riiej 
wiedział  padyszach,  bo...  a  nuż... 

—  Padyszacha  zawiadomię... 

—  A  dżanem...  jak  ty  wszystko  obmyślasz  mą- 
drze!... 

Jerzy  nie  miał  czasu  dłuższej  z  wielkim  pieczęta- 
rzem  prowadzić  rozmowy.  Raz  jeszcze  zalecił  mu 
czekanie  i  rozstawiał  dalej  składowe  części  korpusu 
w  sposób  taki,  ażeby  im  zapewnić  noc  spokojną 
i  wytchnienie  należyte  na  przewidywaną  na  dzień  ju- 
trzejszy potrzebę.  Załatwiwszy  się  z  tem,  wrócił  na 
miejsce,  gdzie  wielkiego  pieczętarza  zostawił,  i  zna- 
lazł go  czekającego  z  Muhajem  i  kitabdżim,  z  mu- 
łem czerwoną  kapą  okrytym  i  w  srebrne  dzwonki 
przystrojonym,  z  ciurami  dzierżącymi  wierzchowe 
i  juczne  konie. 

—  Czekam,  duszko...  —  odezwał  się  pasza. 

—  Chodź  ze  mną...  —  rzekł  Jerzy. 

Obóz   zajmował   pochyłość,    zasadzoną    winnicami, 
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po  których  tu  i  owdzie  stały  domki,  zamieszkiwane 
w  porze  winobrania.  Jeden  z  domków  takich  przyle- 
gał do  drogi  wgłębionej  w  wąwóz  i  wychodzącej  na 
trakt,  prowadzący  z  Niszu  do  Leskowaca.  Służyła 
ona  do  przewożenia  beczek  z  winnic  do  miasta.  Do 
domku  wchodziło  się  po  schodkach  kamiennych  przez 
niewielkie  podwórko,  całkowicie  prawie  ocienione  roz- 
łożystym orzechem  włoskim.  Było  tam  ustronnie  i  za- 
cisznie ;  nie  prowadziła  bowiem  tamtędy  ani  droga 
pochodu  naprzód,  ani  droga  odwrotu.  Do  domku  te- 
go, schludnie  z  powodu  niedawnego  zamieszkania 
(parę  tygodni  temu  odbywały  się  winobrania)  wyglą- 
dającego, Jerzy  zaprowadził  wielkiego  pieczętarza. 

—  Cóż?...  dobrze  tu  będzie,  eftendim?...  zap3'tał. 

—  O  i  jak !...  —  odrzekł  pasza,  rozglądnąwszy  się. 

—  Przesiedzisz  tu,  póki  zawierucha  nie  przejdzie... 
Bezpiecznyś,  warty  bowiem  obozowe  tu  sięgają... 
Spokojnyś :  tu  nawet  maruder  nie  zajrzy  żaden... 
Rozłóżże  się  i  niech  anioł  snu  ocieni  cię  skrzydłem 
swojem... 

Riza-pasza  rozłożył  się.  Z  kilimków  i  poduszek 
wygodne  dla  niego  służba  ułożyła  posłanie ;  w  tor- 
bach i  koszach  znalazło  się  jadła  poddostatkiem ;  juki 
w  formie  skrzynek  drewnianych,  w  których  złożone 
były  pergaminy  i  pieczęcie,  posłużyły  za  stół,  do  któ- 
rego zasiedli :  pasza,  kitabdżi  i  Muhaj  i  spożjli  wie- 
czerzę, złożoną  z  kur  pieczonych,  kozich  zioberek 
wędzonych,  sera,  cebuli  i  chleba.  Podjedli  sobie  i  pa- 
sza westchnął. 

—  Ej...  ■ —  rzekł.  —  Czemuśmy  tu  parę  tygodni 
temu  nie  przyszli?... 

—  Niczin  (dla  czego)?...  —  zapytał  kitabdżi. 
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—  Mielibyśmy  grona  winne  do  zaokrąglenia  wie- 
czerz}'... 

—  Prawda...  —  westchnął  kitabdżi. 

Wkrótce  później  trzej  mężowie  zajęli  na  posłaniu 
miejsca  i  usnęli,  a  usj^piając,  słyszeli  obwoływania 
się  wart  i  odzywania  się  puszczyka,  nieodstępnego 
turków  towarzysza. 

Oni  spali ;  pospali  się  żołnierze ;  czuwali  wodzowie. 
Sułtan  nie  udał  się  na  spoczynek  do  hiaremu.  Wy- 
brał sobie  punkt  najwyższy,  z  którego  okiem  objąć 
mógł  okolicę  całą  i  kazał  w  punkcie  tym  rozbić  na- 
miot, nad  którym  powiewała  wielka,  czerwona,  ze 
złotą  frenzlą,  ze  złotym  półksiężycem  i  ze  złotą  cyfrą 
sułtańską  chorągiew  na  znak,  że  tam  przebywa  ten,  co 
jest  wszechrozkazodawcą.  Ale  do  namiotu  nie  wszedł. 
Przed  otworem  usiadł  i  spoglądał  na  poła  i  lasy 
osrebrzone  blaskiem  księżyca ;  od  czasu  do  czasu 
wpatrywał  się  w  nie,  jakby  wzrokiem  przebić  chciał 
cienie  i  odkryć  tajemnice  nocne.  O  jedną,  jedną  mu 
szczególnie  tajemnicę  chodziło :  czy  pod  nocy  osłoną 
nie  skrada  się  Janko? 

Sułtana,  w  nakazanem  przez  uszanowanie  oddaleniu, 
otaczali  oficerowie  wyżsi,  czausowie  i  pos34ki.  Opo- 
dal nieco  stały  konie  posiodlane.  Wysłane  z  wieczora 
podjazdy  jeden  po  drugim  wracały  i  przynosiły  wia- 
domości uspakajające.  Nieprzyjaciel  nie  pojawił  się 
do  zmroku  po  tej  stronie  Morawy,  ani  na  tym  brze- 
gu Niszawy.  Podjazd  atoli,  który  dostał  był  nakaz 
przeprawienia  się  przez  Niszawę,  nie  wrócił.  Był  to 
znak  niedobry.  Od  podchwytu  wszelako  zabezpie- 
czał}' warty  \^'zdluż  brzegów  rozstawione,  któreby 
pizeprawie  nie  przeszkodziły,  ale  obronę  by  ułatwiły. 
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W  tym  też  celu  korpus  przyboczny  w  obronnej  uszy- 
kował się  pozycyi  i  w  szyku  tym  obozował. 

Około  północy  przybył  Isabeg  —  czoło  jego  ko- 
lumny dochiodziło  Niszu. 

—  Maszałła!..,  —  zawołał  Amurat  uradowany. 
Nie  miał  on  dokładnego  o  liczbie  wojsk  nieprzyja- 

cielskicłi  pojęcia,  według  wszelkicłi  atoli  danycłi,  jakie 
zgromadzić  się  dały,  nie  przypuszczano,  ażeby  prze- 
cłiodziła  ona  tysięcy  pięćdziesiąt.  Isabeg  z  tą  właśnie 
liczbą  przycłiodził. 

—  Maszałła...  —  powtórzył  sułtan,  zapytał  o  kałau- 
zów  i  dał  wodzowi  rozporządzenia,  tyczące  się  sta- 
nowiska jego  w  szyku  bojowym. 

W  czas  jakiś  później  goniec  dał  znać  o  nadciąga- 
niu Kasima  paszy  i  wnet  po  nim  nadbiegł  goniec 
inny  z  oznajmieniem,  że  czoło  kolumny  Turakłian- 
bega  znajduje  się  już  po  tej  stronie  góry, 

Amurat  II  z  głębi  piersi  odetchnął,  jakby  mu  wielki 
z  serca  ciężar  spadł.  Wstał,  do  otaczającycłi  się  zwró- 
cił i  rzekł : 

—  Jeżeli  nas  jutro  o  świcie  Janko  nie  napadnie, 
będziemy  mieli  nowe  Kosowe  Pole  i  nowe  Nikopo- 
lis...  Cłirześciaństwu  ostatnia  wybije  godzina...  Jeżeli 
nas  zaatakuje,  poradzimy  mu...  Idźcie...  spocznijcie...  — 
i  zawołał:  —  Skanderbeg!... 

Jerzy,  który  w  gronie  wodzów  stał,  wystąpił.  Suł- 
tan do  niego  podszedł,  na  ramieniu  mu  dłoń  oparł 
i  łagodnie  przemówił: 

—  Na  tobie,  synu,  opiera  się  waga  cała...  Idź... 
niecłi  cię  anioł  snu  skrzydłem  swojem  osłoni  i  sił  ci 
przyczyni... 

Z  dużej  gromady  pozostała  przy   namiocie   sułtan- 


—   379    — 

skim  warta  jeno.  Wodzowie  się  rozeszli.  Jerzy,  od- 
chodząc, musiał  namiot  z  boku  obejść  i  gd}''  pod 
stopy  sobie  patrząc,  miejsce  do  przejścia  wybierał, 
spostrzegł  ciało  jakieś,  na  ziemi  leżące.  Nacłiylil  się, 
przypatrzył:  wydało  mu  się,  że  ktoś  śpi  skulony 
i  z  głową  okryty. 

—  Co  to  jest?,..  —  zapytał  z  warty  jednego. 

—  Baba  Rasa...  —  odrzekł  zapytany  i  dodał:  — 
Ledwie  się  dowlekła...  na  nogacłi  ustać  nie  mogła : 
przykucnęła  i  zasnęła... 

Jerzy  cłiwilkę  postał,  jakby  się  wahał,  co  czynić. 
Odszedł  wreszcie.  Obecność  jednak  baby  Rasy  o  ile 
go  zdziwiła,  o  tyle  zaniepokoiła  —  zaniepokoiła  z  po- 
wodu, że  mogła  ona  przynosić  wiadomości,  zawiera- 
jące dla  niego  wskazówki.  Strzeliła  mu  do  głowy 
myśl  zbudzenia  jej;  ale  ■ —  jak  tu  budzić  istotę,  leżą- 
cą na  płótnach  namiotu,  w  którym  się  znajdował  suł- 
tan? Była  to  rzecz  dla  powodów  wielu  niemożliwa, 
najniemożliwsza  zaś  dlatego,  iżby  jedno  jakieś  nieo- 
strożne z  ust  samej  niewiasty  słówko  mogło  sułtana 
na  jakiś  domysł  naprowadzić,  mogło  w  nim  jakoweś 
podejrzenie  wzbudzić.  Odszedł  więc  w  duchu  sobie 
mówiąc : 

—  Niech  się  zbudzi  sama...  Jutro  się  to  wyjaśni... 
Udał  się  na  stanowisko   drużyny   swojej.    Ogniska 

dogorywały;  przy  ognisku  leżeli  żołnierze  uzbrojeni, 
goto\\'i  na  pierwsze  zawołanie  zerwać  się  i  biedź  do 
koni,  które  nieopodal  osiodłane,  pod  dozorem  prze- 
chadzających się  powoli  wartowników  w  szeregach 
stały.  Namiotów  nie  rozbijano  z  wyjątkiem  jednego : 
namiotu  Jerzego  i  to  dlatego,  ażeby  widoczność  onego, 
zaznaczona  nadto  buńczukiem,  służyła  za  wskazówkę, 
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gdzie  szukać  wodza.  Namiot  się  bielił  w  ciemno- 
ściach, jakie  nastąpiły  po  zajściu  księżyca.  Jerzy  z  łat- 
wością do  niego  trafił  i  byłby  do  środka  nie  wclio- 
dził,  gdyby  nie  usłyszał  wzywającego  go  głosu. 

—  Mości  książę...  —  odezwało  się  szepnięcie. 

—  A?...  —  odrzekł  Jerzy,  w  otworze  głowę 
ucliylając. 

—  Była  tu  baba  Rasa... 

—  I  cóż?...  —  zapytał.  —  Wiadomości?... 

—  Bitwa  jutro...  Byłaby  dziś,  ale  dziś  despota  spó- 
źnił się  z  korpusem... 

—  Gotów  się  spóźnić  jeszcze...  —  wtrącił  Jerzy. 

—  Nie  zdaje  się...  Nie  w  tern  jednak  rzecz...  Baba 
ma  jakiś  na  sułtana  sposób,  który  mu  w  bitwie  wzrok 
i  rozum  zamąci... 

—  Jakiż  to  sposób?  —  podchwycił. 

—  Nie  powiadała...  może  napój,  może  czar  jaki... 
To  jej  troska:  ona  babą  od  tego...  Wspomniała  o  tem 
tylko,  tobie  zaś,  mości  książę,  powiedzieć  kazała,  iżby 
się  przed  tobą  bramy  Kroi  otworz\ły  same,  gdybyś 
miał  firman  sułtański  z  wielką  pieczęcią...  To  ci  ona 
powiedzieć  kazała;  a  ledwie  doszła:  okrutnie  zmę- 
czona... Mówiłem  jej,  żeby  odpoczęła...  nie :  poszła, 
pomimo  że  ją  rycerstwo  otoczyło,  zatrzymywało 
i  o  prawdę  pytało... 

—  O  jaką  prawdę?...  —  zapytał  Jerzy. 

—  Czy  albańczykami  są...  Zaciekawili  się  młodzi 
do  tego... 

—  I  powiedziała  im  ona?... 

—  Albańczycyście!...  albańczycy !...  -krzyczała  — 
albańczycy...  chrześcianie!...  chrześcianie !... 
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—  Skądże  jej  to  ostatnie  przyszło?... 

—  Bo  i  o  to  pytali...  Jam  im  wczora  wytlómaczyl. 
że  chrzest,  dający  się  dzieciom  wnet  po  urodzeniu. 
jest  znakiem  raz  wyrytym  i  nigdy  niezmazanym... 
Wytłómaczylem  im  to  ;  że  zaś  oni  siebie  o  albanizm 
już  podejrzywali,  więc  jedno  z  drugiem  złączyli...  Tc 
tak...  Teraz  śpią  i  niejednemu  z  nich  zapewne  po- 
kazuje się  we  śnie  kraina  rodzinna...  Gotowi  są... 
i  gdybyś,  książę,  jeszcze  firman  z  pieczęcią  wielką 
miał... 

Jerz3'  odsapnął. 

—  Baba  nic  nie  mówiła  więcej...  —  dodał  inter- 
lokutor tajemniczy  —  mnie  przeto  nie  pozostaje  nic 
innego,  jak  do  kuźni  wracać  i  przespać  się...  Może 
się  jutro  przydam  na  co...  Prześpij  się  i  ty,  mości 
książę... 

Człowiek  tajemniczy  wymknął  się  i  znikł  w  ciem- 
nościach nocnych.  Jerzy  nie  rozbierając  się  położył. 
Nie  spał  jednak  —  snu  na  powieki  nie  przywoływał 
nawet  i  sen  byłby  sam  przyszedł,  sprowadzony  od- 
mętem myśli,  jaki  w  głowie  jego  zapanował,  gdyby 
nie  zgiełk  głuchy,  który  go  o  słuch  uderzył.  W  ciszy 
nocnej  odezwało  się  naraz  coś  nakształt  brzęczenia 
olbrzymiego  ula  pszczół.  Brzęczenie  to  rosło  i  wzma- 
gało się  stopniowo  i  wsłuchując  się  w  nie,  odróżniać 
się  dawały  składowe  onego  części:  tentent,  skrzypie- 
nie, szczęk  żelaza,  turkot,  tupot  taki,  że  się  zdawało, 
jakby  ziemia  pod  gniotem  jakiegoś  olbrzymiego  cię- 
żaru wydawała  stękania.  Kiedy  niekiedy  okrzyk  jakiś 
rozdarł  powietrze,  kiedy  niekiedy  zabrzmiało  ryknię- 
cie donośne. 
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—  Idą...  szykują  się...  —  rzekł  do  siebie  Jerzy. 
Wyrazy  te  odnosiły    się  do  korpusów    nadciągają- 

cycli,  na  stanowiska  wcłiodzącycli  i  posłużyły  mu  za 
punkt  wycliodnł  do  rozmyśłania,  które  mu  sen  wystra- 
szyło. Postanowienie  pozostało  powzięte,  tak  bardzo 
przeto  rozmyślać  nie  było  o  czem.  Wobec  jednak 
przedsięwzięcia  tak  ważnego  i  tak  ryzykownego,  tak 
przytem  wiele  związanego  ze  sprawami  sumienia, 
człowiek  do  ostatka  ma  do  zadawania  sobie  zapyta- 
nia jedne  i  też  same,  na  które  w  myślach  własn3'cłi 
odpowiedzi  szuka.  Zapytania  te  Jerzy  kolejno  powtó- 
rzył sobie.  Zrobił  obrachunek  sumienia  i  ten  wpro- 
wadził go  na  pole  dziejów  własnego  jego,  niedługiego 
a  tak  w  wypadki  obfitego  życia.  Cofnął  się  do  wspom- 
nień lat  dziecinnych.  O !  uczuł  się  bowiem  śród  nich, 
niby  w  pełnym  kwiecia  dziwnie  pięknego  i  ptactwa 
cudnie  śpiewającego  ogrodzie.  Owionął  go  urok  nie- 
wypowiedziany, rozlała  się  w  nim  słodycz  niewysło- 
\*iona.  Gdy  wspomnienia  te,  które  mu  przed  oczy 
wywołały  miejsca  i  ludzi,  gród  rodzinny,  dworzec  oj- 
cowski, postacie  ojca,  matki,  braci,  sióstr,  ojca  Pa- 
wła, domowników,  z  momentem  obecnym  zestawił, 
wydało  się  mu,  że  przedsięwzięcie  jego  nie  czem  jest 
innem,  jak  prostym  do  tego,  co  było,  powrotem. 

—  Po  wędrówce  długiej  wracam  do  siebie...  — 
w  duchu  sobie  powiedział  —  wracam;  że  zaś  mi 
ludzie  przeszkody  stawiają,  nie  ja  temu  winien... 
Wracam...  precz  z  drogi!... 

Uniósł  się  na  przeszkadzających  srogim  gniewem 
wewnętrznym. 

—  Wracam  do  siebie!...  —  w  duszy  mu  huczało. 
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Po  chwili  się  uspokoił  i  o  powrocie  rozmyślać  się 
jął  —  o  samem  wykonaniu  powrotu,  już  postanowio- 
nego, już  ułożonego,  a  jednak  najeżonego  trudno- 
ściami, mogącemi  się  spotęgować,  przeszkodami  nie- 
przewidzianemi,  i  to  w  momencie  ostatnim.  Tego  ro- 
dzaju przeszkoda  rzucić  się  mu  mogła  nagle  pod  po- 
stacią niemożliwości  wyprowadzenia  drużyny.  Na  to 
był  przygotowany.  W  razie  takim  ruszy  sam  —  sam 
jeden  nawet ;  ale  wówczas  trudno  mu  będzie  opano- 
wać Kroję. 

—  Firman...  aha!...  —  rzekł  do  siebie. 

I  o  firmanie  myślał,  myślał  —  wydostanie  onego 
rozpatrywał  ze  strony  jednej  i  ze  strony  drugiej  — 
osnowę  dokumentu  tego  z  pamięci  sobie  układał,,  po- 
wtarzał i  wielkiego  pieczętarza  postać  w  wyobraźni 
sobie  przedstawiał.  Zajęło  mu  to  czasu  sporo  i  do 
tej  doprowadziło  konkluzyi,  że  oto  —  firman  posiada. 
Cóż  dalej?  Wjeżdża  bramą  otwartą  w  jasny  dzień 
do  Kroi. 

Tu  znów  mu  obraz  grodu  rodzinnego  w  oczach 
stanął. 

—  Kroją...  moja  Kroją...  —  szeptał  do  siebie. 

Nie  taka  jednak,  jak  była  —  o !  nie  taka.  Nie  mniej 
jednak  piękna  i  droga,  pomimo  zmian  wszystkich, 
jakie  w  niej  zajść  musiały,  i  tych  zmian,  jakie  z  pe- 
wnością zaszły.  Nie  zastanie  ani  ojca,  ani  braci.  Za- 
stanie jednak  matkę,  a  przy  niej... 

—  Oh!...  —  westchnął  z  uczuciem  niewysłov/ionej 
w  sercu  lubości. 

Po  chwilce  z  mocą  w  głos  zawołał: 

—  Do  siebie  wracam!...  precz  z  drogi!...  Sułtany 
nie  sułtany,  z  drogi!...  Wracam  do  siebie!... 
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Następnie  się  znów  uspokoił. 

Na  takiem  kolejnem  unoszeniu  się  i  uspakajaniu, 
na  przeplataniu  chłodnej  położenia  i  warunków  po- 
wodzenia analizy  porywami  gorączkowemi,  noc  mu 
upłynęła.  Nad  rankiem  przypomniał  sobie  bitwę 
i  słuch  nastawił.  W  powietrzu  zgiełk  wciąż  słyszeć 
się  dawał. 

—  Nie  ustawili  się  jeszcze...  —  powiedział  do 
siebie. 

Nie  ustawili  się,  w  rzeczy  samej,  wojownicji'  turec- 
cy. Korpusy,  wprowadzane  na  stanowiska  po  nocy, 
pomimo  że  przygotowani  byli  dla  nich  przewodnicy 
i  powytykane  miały  drogi,  nie  tratiały  na  punkty  wła- 
ściwe. Rzecz  ta  trudną  jest  po  dniu,  nie  dopieroż 
w  nocy.  Nocny  obłęd  wprawiał  je  w  zamieszanie, 
które  ta  jeszcze  potęgowała  okoliczność,  że  żołnierze, 
forsownemi  pędzeni  marszami,  upadali  ze  znużenia  — 
zasypiali  idąc,  zasypiali,  jak  skoro  się  kolumna  zatrzy- 
mywała; jeźdcy  na  koniach  spali.  Potrzeba  ich  było 
popychać  i  poprzedzać,  albowiem,  gdy  się  w  kierun- 
ku wskazanym  puszczały,  albo  nie  dochodziły  do 
punktu,  albo  takowy  przechodziły.  To  ostatnie  tratilo 
się  kolumnie  lewoskrzydłowej,  mającej  za  kres  brzeg 
Morawy.  Szła,  szła  i  przeszła.  Pierwszy  szereg  cał- 
kowicie, drugi  częściowo  w  rzekę  się  zwalił.  Ci,  co 
szli  z  tyłu,  pchali  tych,  co  na  przedzie  byli.  Mało 
brakło  —  a  kilka  setek  bojowników  byłoby  znalazło 
śmierć  w  nurtach  tej  serbskich  strumieni  rodzicy. 
Wypadkom  przejścia  towarzyszyły  wypadki  niedojścia, 
tym  zaś  i  tamtym  wypadki  zmj-lenia  kierunku.  Tym 
ostatnim  ulegali  sami  przewodnicy.  Kolumny  właziły 
jedna  na  drugą,  bądź  też  jedna  pomiędzy  drugą  po- 
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zostawiały  luki  ogromne.  Z  racyi  tej  ustawianie  zajęło 
noc  całą  i  nie  skończyło  się,  gdy  dzień  świtać  po- 
czynał. Przy  brzasku  porankowym  błądziły  jeszcze 
oddziały  niektóre;  niel^tórzy  wodzowie  pogubiłi  ko- 
mendy swoje  i  rozbijali  się  za  takowemi ;  te  zaś  ba- 
taliony i  szwadrony,  co  na  stanowiskach!  swoicli  stały, 
przedstawiały  widok  taki :  piecliota  leżała  pokotem, 
jeźdcy  leżeli  u  stóp  koni,  które  nad  nimi  zadumane 
stały.  Nie  było  siły  pierwszych  na  nogach,  drugich 
na  siodłach  utrzymać.  Choćby  im  sam  sułtan  wstać 
kazał,  nie  posłuchaliby !  Potęga  natury  wzięła  górę 
nad  potęgą  padyszacha  i  tylko  jedna  w  momencie 
tym  była  od  niej  wyższą:  potęga  uczucia  samoza- 
chowawczego. Znużeni  wojownicy,  sułtanaby  nie  po- 
słuchali, aleby  posłuchali  Janka,  gdyby  się  nagle  na 
czele  szyków  wobec  nich  pojawił  i  śmierć  w  szeregi 
ich  niósł.  Działałaby  tu  podnieta  naturalna. 

Świtający  dzień  oglądał  jeszcze  słaniające  się  po 
polu  hufce;  gdy  zaś  rozświtało,  pole  z  góry  przed- 
stawiło się  pod  postacią  pomostu,  usłanego  z  ciał 
ludzkich  i  grzbietów  końskich  i  przetykanego  w  od- 
stępach czarnemi  klamrami.  Klamry  owe  były  to 
działa,  zwrócone  wylotami  ku  wałowi  mgły,  tworzą- 
cemu kąt  prosty.  Mgła  słała  się  nad  Morawą  i  nad 
Niszawą:  za  nią  nic  widać  nie  było.  Szyk  turecki 
formował  w  widłach  rzek  podstawę  kąta,  opierając 
się  skrzydłem  lewem  o  Morawę,  prawem  o  miasto 
ufortyfikowane,  nad  Niszawą  położone.  Rezerwy  zaj- 
mowały stanowiska  za  miastem,  na  wzgórzach,  śród 
których  na  najwyższem  igrał  z  wiatrem  sztandar  pro- 
roka, zatknięty  na  namiocie  sułtańskim.  Siła,  od  oka 
o  niej  sądząc,  przedstawiała  się  imponująco.  Zalegała 

Tom  III.  —  T  T.  Jeż :  o  byt.  25 
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przestrzeń  ogromną,  milową  prawie,  mimo  głębokości 
kolumn,  umniejszającej  rozciągłość  frontu  bojowego. 
Sułtan  o  dnia  świtaniu  z  namiotu  wyszedł;  okiem 
po  polu  w  okół  powiódł  i  we  mgłę  się  wpatrzył. 
Wał  mgławy  ukrywał  w  sobie  tajemnicę,  którą  na- 
daremnie padyszacłi  przeniknąć  usiłował. 


ROZDZIAŁ  XV 

EGZEKUCYA  DORAŹNA. 

Napróżno  Amurat  II  wpatrywał  się  w  tumany  po- 
ranne. Przedstawiały  się  one  pod  postacią  morza  sze- 
roko rozlanego  a  mętnego  jakiegoś,  białawego,,  nie 
zwierciadlanego,  nie  odbijającego  w  sobie  nieba,  które, 
przeciwnie,  zdawało  się,  jakby  w  sobie  tuman  odbi- 
jało, siniało  bowiem  sinością  matową.  Tuman  ów 
rozesłał  się,  jakby  umyślnie  w  tym  celu,  ażeby  przed 
oczyma  jego  ukryć  tajemnice,  interesujące  go  w  stopniu 
wysokim.  Gębą  ruszył,  brwi  zmarszczył  i  przez  nos 
odsapnął.  Rozgniewało  go  to  —  słusznie  poniekąd, 
bo,  jeżeli  Ałłałi  wywyższył  go  ponad  tłum  śmiertel- 
ników, to:  czemuż  nie  obdarzył  przymiotami,  wyż- 
szość mu  zapewniającemi  ?  Czemu  on  lepiej,  aniżeli 
inni,  widzieć  bodaj  nie  może? 

—  O  Ałłałi!  —  szepnął  do  siebie  z  akcentem  w}'-- 
mówki. 

—  Wzywasz  Ałłalia,  dżanem...  —  odezwał  się  głos 
obok  niego. 

Głos  to  był  mu  znany.  Sułtan  się  obejrzał.  Na 
płótnacłi  namiotu  skulona  siedziała  baba  Rasa. 

—  Skądeś  się  tu  wzięła?  —   zapytał. 

—  Zewsząd  i  znikąd...  —   odpowiedziała, 

25* 


—    388    — 

—  Czyś  nie  wyszła  z  tumanu  tego?  —  palcem 
wskazał. 

—  Kąpałam  się  ja  i  w  lumanacłi... 

—  A  nie  widzisz  w  tym...  tam  oto? 

—  Poczelvaj...  niechi  oczy  przetrę. 

Oczy  przetarła,  wejrzenie  na  pole  zwróciła  i  rzekła: 

—  Widzę. 

—  Co? 

—  Mrowie...  Widzę  mrowie:  rusza  się...  idzie... 

—  Ale  to  mrowie  ludzkie? 

—  O,  ludzkie!  Krz3'żem  zaznaczone  i  „echem" 
brzmiące,  jak  pszczoły  brzmią  w  ulu    około    matki... 

—  Janko...  Janko...  —  przez    zęby  syknął    sułtan. 
(Wiemy,  że  „janko"  po  turecku  znaczy:  echo). 

—  „Echo"  się  rozlega  na  wsze  strony  w  tern 
mrowiu  ludzkiem... 

—  Jakże  owi  ludzie  wyglądają? 

—  Nie  chłopy,  ale  dęb}^  Widzę  ich...  Jedni  idą 
pieszo  i  niosą  w  rękach  buławy  kanciaste... 

—  Mam  na  nich  janczarów !   —  wtrącił  sułtan. 

—  Drudzy  na  koniach    lekkich   biegną...    motyle... 

—  Nie  lżejsi  od  arabów... 

—  Inni  w  drucianych  koszulach,  w  misiurkach  lub 
w  pancerzach  i  hełmach  ławą  suną... 

—  Spahisi  im  radę  dadzą... 

—  A  znów  inni,  w  stal  zakuci,  ze  skrzydłami  u  ra- 
mion, z  dzidami,  przy  których  proporce  burczą... 
Każdy  wygląda,  jak  warownia... 

—  Dużo  ich?  —   zapytał  sułtan  zaintrygowany. 

—  Niewiele...  setnia  jedna...  setnia  druga...  i  tyle... 

—  Na  nich  puszczę  Skanderbegowców... 
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—  A  tak...  oni  z  tych,  co  warownie  brać  umieją...  — 
zauważyła  baba, 

Amurat  II  na  to  się  zmarszczył,  zamilkł  i  do  na- 
miotu wszedł. 

Baba  przed  namiotem  pozostała. 

W  obozie  ozwały  się  pobudki,  po  których  wnet 
powstał  ruch  żołnierstwa.  Na  stanowisl^ach  przygasłe 
ogniska,  zasycone  nowem  paliwem,  zapałały  na  nowo. 
Jeźdcy  opatrywali  i  karmili  konie,  które  rżały  do 
obroku  i  którym  w  dali  odpowiadało  rżenie  tych 
koni,  co  zrobiwszy  bez  odpoczynku  prawie  mil  kil- 
kadziesiąt, przypatrywały  się  clirapiącym  u  kopyt  ich 
żołnierzom.  Tu  zapanowało  życie,  tam  panować  nie 
przestawała  martwota  senna.  Okazało  się  to  szcze- 
gólnie za  chvvilę. 

W  prawo  od  szyku  wojsk  tureckich  piętrzył  się 
łańcuch  gór,  oddzielających  źródliska  Timoka  od 
łożyska  Niszawy.  Z  poza  gór  tych  wychyliło  się 
słońce  i  jak  skoro  zwierzchnie  gwiazdy  dziennej  pro- 
mienie ozłocił}'  drzew  wierzchołki  i  blaskiem  naj- 
pierwszym  oświeciły  domów  Niszu  czerwone  dachy, 
w  chwili  tej  zabrzmiały  w  powietrzu  żałośliwe  wo- 
łania muezzinów,  przypominających  wiernym,  że 
Ałłah  jest  Ałłahem,  że  Mahomet  jest  jego  prorokiem 
i  że  Ałłah  jest  wielkim.  Na  przypomnienie  to  ruch 
nagle  ustał.  Wojownicy  obezwładnieli ;  każdy  pod 
nogi  rzucił  sobie  bądź  chustkę,  bądź  płachtę  jakąś, 
reprezentującą  kobierzec,  obuwie  zrzucił,  na  mr.ie- 
many  kobierzec  wstąpił  i  w  modlitwie  się  pogrąz\  1. 
Od  obowiązku  tego  nie  uchylił  się  sam  sułtan,  z  tą 
jeno  różnicą,  że  stanął  on  bosemi  nogami  na  ko- 
biercu   prawdziwym    i    przed    namiotem,    w    cieniu 
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fałdującej  się  szerokiej  chorągwi  proroka,  chwalił 
Ałłaha  na  równi  z  ciurą  najostatniejszym.  Był  to 
widoli  niepozbawiony  kolorytu  poetycznego,  był  to 
obraz  przejmujący,  scena  zachwycająca.  Na  wyŻ3'nie 
mocarz  i  lud,  na  kolanach  w  ukorzeniu,  zwróceni 
obliczem  ku  słońcu,  co  się  z  poza  gór  wytaczało, 
chwalili  Pana  postawą  pokorną,  wejrzeniem  błagalnem 
i  szeptem  cichym. 

Obrazowi  temu  na  wyżynie  odpowiadał  obraz  na 
dolinie  —  kontrastem.  Tu  blask  jasny,  tam  tuman 
mglisty,  tu  modlitwa,  tam  spanie.  Sto  tysięcy  z  górą 
wojowników  w  kolumnach  bojowych  zalegało  ziemię 
pod  osłoną  wału  białawego,  ukrywającego  w  sobie  — 
tajemnicę. 

Modlitwa  nie  trwała  długo.  Turcy  modlą  się  często, 
ale  krótko  —  krótko,  dlatego  zapewne,  że  modlitwa 
ich  stanowi  nie  prośbę,  ale  sławienie:  prosić  nie 
mają  o  co,  albowiem  losy  każdego  z  góry  są  roz- 
strzygnięte, zapisanemi  będąc  w  księdze  przeznacze- 
nia. Przeznaczonem  więc  było  korpusom,  co  w  nocy 
stanowiska  zajęły,  nie  odprawiać,  dnia  5  listopada 
r.   1443  namazu  porannego. 

Spanie  ich  zwróciło  na  siebie  uwagę  Amurata  II. 
Pobudką  do  tego  była  rozmowa  z  babą,  która  mu 
opowiedziała  swoje  w  tumanie  widzenia.  Mrowie  owe 
na  śpiących  wleźć  mogło.  Sułtana  to  strwożyło; 
oglądnął  się  na  babę,  która  wciąż  skulona  pod  na- 
miotem siedziała.  Czy  chciał  u  niej  rady  zasięgnąć? 
W  chwili  tej  atoli  powstał  z  boku  wrzask  wielki. 
Amurat  II  w  bok  okiem  rzucił.  Wrzask  pochodził 
od  dużej  gromady  brudnych,  dziko  wyglądając3'ch, 
hyen     pozór    mających     obdartusów,    śród    których 
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przerzucali  się  nieobdartusy,  albowiem  żadnej  na  so- 
bie odzieży  nie  mieli,  schodzących  z  góry  w  dolinę. 
Szli  i  wrzeszczeli,  kije  podnosząc  i  ręce  wyciągając. 
Wrzeszczeli : 

—  Ałłah!...  Allah!...  Ałłah !... 

—  Ci  ich  pobudzą...  —  rzeki  sułtan  do  siebie 
i  uspokoił  się.  Niepokój  zresztą  opierał  się  na  przy- 
puszczeniu, opierającem  się  ze  swojej  strony  na  wi- 
dzeniach, które  mogły  być,  jeżeli  nie  nieprawdziwe, 
to  niedokładne.  Dla  upewnienia  się  zapytał  baby : 

—  Daleko  oni? 

—  Oj,  niedaleko,  dżanem...  —  westchnęła. 

—  Rychło  dojdą? 

—  W  porę,  ażeby  ci,  co  się  z  tchu  wybili,  tchu 
nie  odzyskali... 

—  O  kim  ty  to  powiadasz? 

—  O  tych...  —  odpowiedziała,  palcem  w  kierunku 
doliny  niszawskiej  w  powietrze  pchnąwszy. 

Na  to  sułtan  dłonią  na  oczekujących  rozkazów 
jego  oficerów  sztabowych  skinął.  Poskoczyli  gromadą. 
On  im  rozkazy  dawał.  Jednego  przeznaczył  do  Isa- 
bega,  drugiego  do  Kasim-paszy,  trzeciego  do  Turak- 
hanbega. 

—  Śpieszcie  —  nakazywał  —  i  powiedzcie  im,  że 
wolą  moją  jest,  ażeby  każdy  wojownik  pieszy  na 
nogach  własnych  stał,  każdy  wojownik  konny  na 
siodle  siedział.  Rozumiecie? 

—  Rzekłeś,  panie...  —  odpowiedzieli  głosem 
jednym. 

—  Powiedzcie  im  jeszcze,  że  Ałłah  dzień  stworzył 
nie  na  to,  ażeby  ludzie  spali...  Do  spania  jest  noc... 
Rozumiecie  ? 
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—  Rzekłeś,  panie. 

—  Wedle  mojej  niech  się  stanie  woli! 
Czauszowie  koni  dosiedli  i  popędzili. 

Skutek  rozkazu  sułtana  był  taki,  że  nastąpiło  ogólne 
wojska  budzenie.  Sprawiło  to  na  dolinie  wrzawę  po- 
łączonycti  w  jedno  łoskotów  i  wrzasków.  Wrzaski 
szły  od  derwiszów,  co  przebiegali  pole,  krzycząc 
imię  Boga ;  łoskot  pochodził  od  trąb  i  tarabanów, 
w  które  uderzyć  kazali  wodzowie.  I  jedno  atoli  i  dru- 
gie okazało  się  nadaremnem  i  nie  byłoby  sprowa- 
dziło rezultatu  pożądanego,  gdyby  nie  słońce,  ku 
któremu  się  tuman  podniósł  i  odsłonił  widok  szyków 
chrześciańskich. 

—  Giautiar!  —  rozległo  się  wołanie.  —  Janko!... 
Na  wołanie  to  —  „zrywali  się  rycerze,  jako  ptaki 

z  ziemi". 

Zrywali  się  i  w  szyku  stawali. 

Widział  to  sułtan  z  góry.  Bystre  jego,  wodza  do- 
świadczonego oko  ogarnęło  obraz  cały  i  oceniło  po- 
łożenie. 

Niebezpieczeństwo  ani  trochę  nie  groziło.  Wojska 
węgierskie  od  tureckich  przedzielała  rzeka,  stanowiąca 
poważną  przeszkodę  do  napaści.  Węgrzy  się  przez 
Niszawę*)  przeprawiać  musieli.  A  przytem  —  było 
ich  mało:  garstka  w  porównaniu  z  ogromem  sił  tu- 
reckich, przedstawiających  się  od  oka,  jak  dziesięć 
do  jednego. 

—  O  Janku!...  gdyby  nie  znużenie...  —  wytchnął 
sułtan. 


*)  źródła   dziejowe   mówią    o  Morawie.    Rozpatrując   się  atoli 
w  mapach  topograficznych,  zdaje  się,  że  to  omyłka 
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Słowa  te  znaczyły,  że,  gdyby  armia  nadciągnęła 
była  wcześniej  o  tyle,  ażeby  troclię  wypocząć  mogła, 
byłby  kazał  jej  atal^ować  niezwłocznie.  Cóż  bowiem? 
Tę  garstkę  zucliwalców,  co  się  z  mgły  tumanowej 
wynurzyła,  mogła  ona  obiedz  dokoła,  pierścieniem 
żełaznym  ścisnąć  i  zgnieść.  Nie  mogła  jednak  obie- 
gać, nie  będąc  w  stanie  nóg  powłóczyć.  Należało 
manewr  ten  odłożyć  na  później. 

—  Nic  Janko  na  czekaniu  nie  straci...  —  pomyśłał 
sobie. 

Przypuszczać  było  można,  że  jest  to  jeno  sil  wę- 
gierskich część  pewna  —  druga,  trzecia,  czwarta 
wreszcie;  że  r-eszta  nadciągnie  i  we  czwórnasób  siły 
spotęguje ;  i  w  razie  takim  jednak  groźnego  nie  było 
nic  jeszcze.  Byle  jeno  wojsko  tureckie  wypoczęło! 
Przedstawiało  się  to,  że  się  tak  wyrazimy,  naturalnie. 
Korpusy,  co  w  nocy  nadciągnęły,  posiadały  w  sobie, 
dlatego  już  samego,  że  na  nogacti  stały,  siłę  odporną 
dostateczną.  Siła  ta  powstrzyma  zapędy  węgierskie, 
wypocznie  i  odzyska  w  muskulach  potrzebną  do  wy- 
konywania ruchów  sprężystość.  Ile  na  to  potrzeba 
czasu  ? 

—  Do  jutra...  —  wytchnął  Amurat  II,  dłonie  za- 
tarł i  posyłkę  po  Jerzego  pchnął. 

Jerzy  widział  to  sam.o,  co  sułtan,  i  tak  samo,  jak 
on,  rozumował.  Nasuwała  mu  się  jednak  do  myśli 
kombinacya,  która  go  niepokoju  nabawiała.  Duszą 
był  on  po  stronie  hufców  chrześciańskich,  przedsta- 
wiających się  w  ilości  nie  przechodzącej  cyfry  dwu- 
nastu tysięcy.  Korpus  przyboczny  nie  wynosił  tyle ; 
łącznie  jednak  z  załogą  Niszu,  wypoczętą  i  do  użycia 
niezwłocznego  przydatną,  przechodził  C3'frę  tę  o  głów 
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tysięcy  parę.  Składał  się  on  z  wojska  wyborowego, 
z  którem  ważyć  się  można  było,  jeżeli  nie  na  co 
innego,  to  na  odparcie  węgrów,  celem  zabezpieczenia 
dla  armii  spoczynku  jednodniowego  i  rozpoczęcia 
:iazajutrz  kroków  zaczepnych  rdzennych.  Było  to  grą 
na  pewne.  Klęska  chrześcian  widzieć  się  dawała 
w  przyszłości  niedalekiej,  jak  na  dłoni.  Kiedy  się 
przeto  jawił  przed  nim  posyłka  sultański,  Jerzego 
po  raz  w  życiu  pierwszy  przejął  strach.  Zbladł.  Drżą- 
cemi  usty  kazał  konia  sobie  podać.  Do  namiotu 
wszedł,  pięści  zacisnął,  do  góry  oczy  podniósł, 
„Boże!"  westchnął  i,  na  koń  nie  wsiadając,  do  na- 
miotu sultańskiego  się  udał. 

Spodziewał  się  rozkazu  do  ataku.  Lękał  się 
:ryumfu,  któregoby  w  razie  takim  uniknąć  nie  był 
fi/  stanie.  Z  bijącem  przeto  niepokojem  sercem  stanął 
Drzed  obliczem  sułtana. 

Amurat  II  z  przed  namiotu  swego  obserwował 
A^yjaśniający  się  coraz  to  dokładniej  widok  stanu 
•zeczy  na  obudwu  brzegach  Niszawy.  Po  tej  stronie 
jtały  zbite,  imponujące  kolumny  tureckie;  po  tamtej 
A'  blasku  słonecznym  jaśniały  hufce  chrześciańskie, 
słaniające  się  po  polu  ruchem  powolnym,  ale  usta- 
ivicznym,  jakby  szukały  wyjścia,  czy  przejścia.  Suł- 
:an  się  widowisku  temu  przypatrywał;  za  nim,  na 
Dłótnie  namiotu,  skulona  i  pochylona  siedziała  baba 
^asa  —  zdawało  się,  że  staruszka  śpi. 

—  No...  —  odezwał  się  Amurat  II  do  Jerzego 
onem  dobrego  humoru  —  widzisz?...  cóż  ty  na  to? 

Jerzy  spojrzenie  na  pole  zwrócił.    ■ 

—  Cóżbyś  począł?  —  zapytał  sułtan. 
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—  Ty  wiesz,  panie...  —  odpowiedział  Jerzy  wy- 
rażeniem sakramentalnem. 

—  Urządzimy  się  tak...  Niech  oni  —  zaczął  Arnu 
rat  II,  palcem  na  chirześciańskie  łiufce  wskazując  — 
bawią  się...  Niecli  grożą,  zachodzą,  szturchają:  m^' 
wyczekamy  cierpliwie  do  wieczora,  damy  hordom  *) 
wypoczynek  nocny  i  weźmiemy  się  do  nich  jutro... 
Jutro  Turakhanbega  w\'prawimy  do  Isneboli,  sami 
zaś  cofać  się  poczniemy  do  Szarkiej...  Janko  pójdzie 
za  nami  i  wówczas  będzie  nas  miał  i  z  przodu 
i  z  tyłu... 

Jerzy  milczał.  Gdyby  go  był  sułtan  o  zdanie  za- 
pytał, byłby  odpowiedział,  że  planowi  temu  nic  do 
zarzucenia  nie  było,  i  byłby  powiedział  prawdę.  Suł- 
tan go  jednak  nie  pytał  —  prawił  dalej : 

—  Gdyby  jednak  Janko  oszalał  i  dziś  sam  atako- 
wać chciał:  niech  atakuje...  niech  się  miota...  niech 
łbem  tłucze  o  te  —  oczami  wojska  ottomańskie  wska- 
zał —  mury;  gdy  się  z  sił  wybije,  wówczas  dam  ci 
znak,  ty  skoczysz  i  dobijesz  go...  Hordy  dostoją... 

Mówił  to  chłodno,  spokojnie.  Jerz\',  który  był  przy- 
szedł rozdrażniony,  uspakajał  się  w  miarę,  jak  sułtan 
swój  plan  bitwy  rozwijał.  Odetchnął  w  końcu,  jakby 
mu  ciężar  z  serca  spadł,  i  na  zapytanie  sułtana,  czy 
nie  ma  czego  do  powiedzenia,  odrzekł: 

—  Tyś  powiedział,  panie... 

Ciężar  mu  z  serca  spadł  dlatego,  że  nie  przypusz- 
czał, ażeby  Huniadi,  o  którego  geniuszu  wojskowym 
miał  wyobrażenie  wysokie,  oszalał.  W  momencie  tym, 
w  tem  okamgnieniu    zrodziło  się  w  umyśle  jego  za- 


*)  ,.Horda'.'  —  ordu  oz:i:icza  duży  oddział  wojska:  korpus. 
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pytanie:  „Cóż  on  jednak  siłami  takiemi  małemi  prze- 
ciwko siłom  takim  olbrzymim  pocznie?"  Obudziła  się 
w  nim  ciekawość  rzemiosło wa,  dla  zaspokojenia  któ- 
rej potrzebował  danycłi  parę,  a  mianowicie:  czy  za 
temi  siłami  wystawionemi  niema  innychi,  ukrytycli  ?  — 
jeżeli  zaś  są,  to:  gdzie  i  w  jakiej  ilości?  Obejrzał 
się,  na  babę  oKiem  rzucił.  Czyby  mu  ona  wskazówki 
jakiej  udzielić  nie  mogła?  Baba  jednak,  zdawało  się, 
w  drzemaniu  pogrążoną  była.  Gdy  na  nią  spojrzał, 
głowę  podniosła,  oczy  jej  zajaśniały,  uśmiecłinęła  się 
i  wnet  znów  w  drzemkę  zapadła. 

—  Przecież  ona  nic  o  tajemnicacłi  Huniadiego 
wiedzieć  nie  może...  —  pomyślał  sobie  Jerz\^ 

Mimo  to,  uśmiecłi  jej,  uśmiecłi  tej  starej  i  szpetnej 
bardzo  kobiety  wziął  w  sensie  upewnienia  co  do 
rezultatu  rozprawy  orężnej,  nad  którą  się  unosił 
ogromny  znak  zapytania. 

Znak  ów  tyczył  się  mnóstwa  szczegółów,  które 
się  młodemu  wodzowi  do  głowy  cisnęły  i  na  które 
czekał. 

Armie  nieprzyjacielskie  dzieliła  rzeka.  Zacłiodziło 
pytanie,  jak  i  przez  kogo  przeszkoda  ta  usuniętą 
zostanie. 

Na  pytanie  to  znaczyć  się  poczęła  odpowiedź. 
Z  łiufców  węgierskicłi  wysunęli  się  pojedynczo  liar- 
cownicy.  Jak  skoro  sułtan  icłi  spostrzegł,  wnet 
czauszów  trzecłi  do  trzecli  dowódców  korpuśnycłi 
pcłinął  z  jednobrzmiącym  rozkazem : 

—  Niecił,  czyja  ocłiota,  na  łiarce  wycłiodzi,  ale 
niecił  się  ani  jedna  setnia  uwlec  dal 

Czauszowie  z  rozkazami  popędzili.  Wkrótce  później 
oczom  widzów  przedstawiło  widowisko    ciekawe 
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i  zajmujące.  Węgiersc}-,  albo  raczej  chrześciańscy  — 
widzieć  się  bowiem  dawały  znaki  i  niewęgierskie  — 
rycerze,  w  zbrojach  jasnych,  na  koniach  dzielnych, 
dojeżdżali  do  brzegów  rzeki  i,  wywijając  mieczami 
lub  dzidami,  zdawali  się  urągać  rycerstwu  prawo- 
wiernemu. Z  pewnością  urągali,  było  to  bowiem  we 
zwyczaju.  Bitwy  pospolicie  rozpoczynano  od  bojów 
samów tórnych,  od  pojedynków  turniejowych,  których 
Amurat  II  był  miłośnikiem  zapalonym.  Na  takie  wła- 
śnie pojedynki  wyzywali  chrześcianie  muzułmanów. 
W  sułtanie  się  żyłka  zapaliła.  Zachciało  się  mu  do 
teatru  zbliżyć :  zachciało  mu  się  czegoś  więcej  na- 
wet: po  Kislar-agę  posłać  i  harem  na  wielbłądach 
sprowadzić.  Biłby  to  uczynił,  gdyby  w  porę  nie 
przypomniał  sobie,  że  chodzi  tu  o  coś  ważniejszego, 
aniżeli  o  widowisko.  Zachcianki  przeto  w  sobie  stłu- 
mił i  do  hord  oznajmienie  posłał,  że  za  każde  poko- 
nanie harcownika  zapłaci  kiesę  srebra  czystego. 

—  Niech  wiedzą  —  odjeżdżającym  posłańcom 
krzyknął  —  że  na  nich  (na  harcowników  tureckich) 
padyszacha  oczy  patrzą! 

Zachęty  też  nie  trzeba  było.  Śród  kolumn  uwijali 
się  derwisze  i  krzycząc  imię  „Alłah",  opowiadali 
o  rozkoszach,  jakie  w  raju  wiernym  wymierzane 
będą  wedle  ilości  giaurów  zabitych. 

—  Sorbety,  tatły,  woda  różana,  oliwa  pachnąca, 
ziarenka  granatu  wielkości  orzechów,  miód  najsłod- 
szy i  najpiękniejsze  konie,  sokoły,  charty  i  hurysy !...  — 
wrzeszczeli.  —  Kto  zabije  giaura  jednego,  hurysa 
jedna,  kto  dwóch  —  dwie,  trzech  —  trzy,  czte- 
rech —  cztery!...  za  stu  giaurów  sto  hurys,  tłustych 
jak  frzepiórki  na  jesieni,  łaskawych  jak  gołąbki,  po- 
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tulnych    jak    kotki,    ognistych    jak    klaczki    arabskie, 
smscznych  jak  baranina  w  piławie... 

Na  takie  nawet  namowy  ponętne  rycerstwo  mu- 
zułmańskie okazywało  się  głucłiem..  Piesi  wojownicy, 
na  dzidacli  wsparci,  stali  i  kiwali  się;  konni  co 
cłiwila  pocłiylali  się  na  siodłacli  naprzód  lub  w  bok, 
jak  pijani.  Potrzeba  spania  ciążyła  na  wszystkich. 
Krzyki  derwiszów  brzmiały  im  w  uszach  niezrozu- 
miale. Gdy  jednak  do  krzyków  tych  przyłączyło  się 
obwoływanie  sułtańskiej  kiesami  dzwoniącej  woli, 
w  kolumnach  objawił  się  ruch.  Rycerze  z  pośrodka 
siebie  wyszturchiwali  bohaterów  i  pehliwanów ;  w  ko- 
lumnie każdej  słyszeć  się  dały  nawoływania: 

—  A  nuże!...  wyjdź!...  pokaż  się!...  popisz  się!... 
;No  i  wyszturchać  się  dali  jeden,    drugi,    dziesiąty. 

Na  brzeg  lewy  Niszawy  wysunęli  napół  senni.  Otrzą- 
snęli się  jednak  i  nastawili,  niby  indyki,  ci  piechotą, 
owi  konno.  Jęli  się  wymyślać  nastawiającym,  się  ku 
nim  z  przeciwnego  brzegu  rycerzom  chrześciańskim, 
którzy  im  poczęli  się  pięknem  za  nadobne  odwza- 
jemniać. Nastąpiło  bombardowanie  się  wzajemnemi 
obelgami.  Jedni  klęli  i  drudzy  klęli,  ci  po  turecku, 
ci  po  węgiersku,  dobierając  wyrazów  i  wyrażeń  jak 
najdosadniejsz3'ch.  Po  stronie  chrześciańskiej  brzmiały 
języki,  których  zapewne  apostołowie,  gdy  otrzymali 
dar  mówienia  wszystkiemi  jęz3'kami  ludzkiemi,  nie 
znali.  Przypuszczać  należy,  że  się  im  o  uszy  takie 
nie  obijały  wyrazy: 

—  Psi  synu  I...  bisurmanie  !...  chodź  jeno  ze  mną 
na  rękę!  Leb  ci,  jak  makówkę,  zetnę!...  Ziemię 
zgryziesz!... 
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Najdobitniej  atoli  klęli  i  najzamaszyściej  wyzywali 
Węgrzy,  gdy  nie  przemawiali  po  łacinie,  oni  bowiem 
bezcześcili  nietylko  turków  wręcz,  ale  i  ich  Chry- 
stusa, Matkę  Boską,  Trójcę  i  wszystkich  świętych 
tureckich,  nie  przepuszczając  tureckim  matkom,  ojcow- 
skim ich  koniom  i  kozom.  Żaden  naród  pochwalić 
się  nie  może  bogatszym  we  względzie  tym  słowni- 
kiem. Wyczerpywali  takowy  rj^cerze  królestwa  wę- 
gierskiego do  dna  i  kiwali  zamasz3'ście  przeciwnikom 
swoim. 

Wyczerpywali  turcy  słownik  swój. 

Bombardowali  się  wzajemnie  i  to  sprawili,  że  się 
senne  kolumny  rozbudziły,  podniecone  ciekawością, 
ograniczającą  się  na  słuchaniu  swoich  i  obcych. 
Swoim  żołnierze  w  kolumnach  dopomagali,  ile  mo- 
gli —  obelgom  przez  nie  miotanym  wtórowali  po- 
mrukiem potakującym.  Obcym  przysłuchiwali  się,  ale 
ani  jednego  nie  rozumieli  wyrazu.  Nie  rozumieli  tu- 
reckich bohaterów  rycerze  chrześciańscy.  Tyralierka 
obelg  przeto  szła  na  wiatr.  Zastępowała  ją  jednak 
giestykulacya  wyrazista,  która  była  aż  nadto  zrozu- 
miała ze  względu  na  owoczesne  zwyczaje  bojowe, 
nakazujące  przeciwnika  najprzód  złajać,  następnie 
pobić.  Wprawdzie  obyczaje  rycerskie  polerowały  się 
już.  Na  sto  blizko  lat  przedtem  szlachcice  francuscy 
wzywali  angielskich,  ażeby  „panowie  anglic}'  zaczy- 
nali pierwsi";  ale  było  to  pomiędz}'  szlachtą  i  po- 
między ludźmi  jednej  wiary,  którzy  się  wzajemnie 
,.psami'"  nie  przezywali;  tu  zaś  ci  tamtych  za  ludzi 
zgoła  nie  uznawali.  Więc  też  jedni  drugim  kompli- 
mentów  nie  żałowali.  Klęli  i  odgrażali  się,  odgrażali 
i  klęli  i    byłoby    się    to    Bóg    jeden    wie,    jak    długo 
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ciągnęło,  gdyby  nie  kołatki.  Gdy  łiarcownictwo  do 
rezultatów  nie  prowadziło,  a  ludzie  w  kolumnacli, 
nasłucłiawszy  się  wymyślań,  znów  drzemać  poczęli, 
któryś  z  wodzów  domyślił  się  kazać  w  kołatki 
uderzyć.  Na  odgłos  ten,  tureckim  wojownikom  w  bo- 
jacłi  towarzyszący,  niektórym  z  bołiaterów  animuszu 
przybyło.  Jeden  z  nich  konia  pocisnął  i  do  wody 
skoczył.  Niszawa,  w  miejscu  tern  płytka,  przeszkody 
mu  nie  postawiła.  Przebrnął  i  wnet  na  brzegu  prze- 
ciwnym, pocłiyliwszy  się  i  dzidę  do  ataku  ująwszy, 
rzucił  się  na  rycerza,  co  się  mu  na  przeciwnika  na- 
winął. Był  to  ten,  co  turkom  od  „psicli  synów"  wy- 
myślał. Złożyli  się,  na  dzidy  się  nie  nadzieli,  zwrócili 
się  jeden  ku  drugiemu;  w  rękacłi  icłi  wzniosły  się 
buławy;  jęli  się  buławami  grzmocić  i,  z  powodu  za- 
pewne, że  turek  nie  był  wyspany,  on  ze  łbem  roz- 
trzaskanym z  konia  się  zwalił,  a  jego  zbroja,  koń 
i  wszystko,  co  się  przy  nim  znajdowało,  stało  się  łu- 
pem zwycięzcy. 

Ten  hiarc  i  ten  wypadek  rozbudził  armię  turecką, 
ale  przykre  sprawił  wrażenie.  Zapałali  żądzą  odwetu. 
Z  kolumn  słyszeć  się  dały  pod  adresem  kręcącycli  się 
na  brzegu  bołiaterów  okrzyki: 

—  Nuże!...  dalejże!... 

Bohaterowie  tureccy  nie  śpieszyli  się.  Za  to  się  po- 
garnęli  harcownicy  chrześciańscj''  i  szeregiem  do  wo- 
dy posunęli.  To  wstrząsnęło  niejako  żołnierstwem 
tureckiem;  kolumn  kilka  z  groźnym  pomrukiem  po- 
dało się  naprzód;  harcownicy  się  cofnęli  i  odsłonili 
bateryę,  która  do  turków  ognia  pięć  razy  dała.  Na 
pięć  strzałów  dwie  kule  trafiły.  Kolumny  się  nieko- 
niecznie w  porządku    od    brzegu    wstecz   pokwapiły. 
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Huki  w  armii  całej  sprawiły  alarm,  który  powoli  ustą- 
pił miejsca  uspokojeniu. 

Zapanował  spokój,  nie  na  długo  jednak.  Zaledwie 
ludziom  na  drzemkę  zbierać  się  poczęło,  aliści  znów 
się  harcownicy  pokazali  i  znów  powtórzyła  się  scena 
poprzednia.  Skończyła  się  wszelako  inaczej.  Ze  strony 
chrześciańskiej  przeszedł  rycerz  jeden  tylko  i  stoczył 
z  turkiem  bój  zwycięzki.  Zabił  pehliwana  wielkiego 
i  ciężkiego  pomimo,  że  sam  był  mały  i  lekki.  Tur- 
kom się  to  wydało  rzeczą  podejrzaną;  kiedy  więc  za- 
bierał się  do  obrania  trupa  ze  zbroi  i  oręża,  bohate- 
rowie tureccy  na  niego  się  rzucili  i  jeden  go  za  kark 
pocłiwycił.  Zwinny  rycerz  uskoczył,  wyrwał  się,  wo- 
dy dopadł  i  rzeczkę  przebrodził  przy  wielkim  klamo- 
rze  łiarcowników  węgierskich,  którzy  widzieli  w  tern 
pogwałcenie  najprostszej  przyzwoitości  rycerskiej. 
Wskutek  wypadku  tego  usunęli  się  harcownicy  wę- 
gierscy. 

Wypadek  ten  miał  wielce  dla  tego,  co  węgra  za 
kark  ujął,  następstwa  smutne.  Widział  to  z  góry  suł- 
tan i  przysłał  czausza  z  rozkazem,  który  przy  biciu 
w  taraban  opublikowany  w  armii,  był  nie  czem  innem, 
jak  wyrokiem,  skazującym  bohatera,  co  regułj'  rycer- 
skie zgwałcił,  na  dziewięć  razów  kijem  w  pięty.  Po 
ogłoszeniu  wyroku  egzekucya  odbyła  się  przed  fron- 
tem, w  oczach  rozsypanych  na  przeciwnym  brzegu 
harcowników  węgierskich.  Bohatera  zwalono  na 
wznak,  ujęto  nogi  jego  v\-  postronek,  wzniesiono  je 
do  gór}'  i  jeden  z  bimbaszich,  walił  w  nie  kijem  po- 
woli i  z  zastanowieniem,  licząc  głośno :  raz,  dwa,  trzy, 
do  dziewięciu.  Liczenie  miało  znaczenie  specyalne. 
Sułtan,  wydając  wyrok,  miał  na  uwadze  cześć  boha- 
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terską  i  dlatego  wyznaczył  razów  dziewięć.  Gdyby 
byl  wyznaczył  dziesięć  albo  osiem,  byłby  bohatera 
zbezcześcił. 

Chrześcianie  tej  uczuć  sułtańskicłi  delikatności  zgoła 
nie  zrozumieli,  albowiem  podczas  kiedy  bołiatera 
w  pięty  bito,  grubo  się  i  głośno  na  przeciwnym  brze- 
gu śmieli.  Następnie  wino  pili  i  butelki  turkom  pokazy- 
wali. Pili  za  zdrowie  bołiatera,  co  w  pięty  dostał.  Turcy 
tego  nie  rozumieli,  irytowali  się  i  wołali  na  węgrów: 

—  Dżanabetlar!...  pezewenklar!... 

Zajęcia  te  zajmowały  czas  i  utrzym3'^wał3^  armię 
turecką  w  stanie  czuwania  przymusowego.  Żołnierze 
ze  snem  walczyli  i  zwalczali  takowy  ekscytacyą  usta- 
wiczną, w  jakiej  utrzymywała  icłi  ustawiczna  obec- 
ność rozsypanychi  na  prawym  brzegu  Niszawy  har- 
cowników  węgierskicłi,  którzy  podjeżdżali,  odjeżdżali 
i  znów  wracali.  A  roili  się  na  skrzydle  prawem,  le- 
wem i  pośrodku.  Za  nimi,  w  odległości  niejakiej,  stały 
kolumny  piesze  i  konne.  Żołnierze  piesi  w  trawie 
leżeli,  konni  czynili  toż  samo.  Tureckim  żołnierzom 
pozwalać  na  to  samo  nie  można  było  z  obawy,  ażeby 
icłi  sen  nie  zmógł  i  sennj^chi  w  ręce  nieprzyjaciół 
półksiężyca  nie  wydał.  Czuwano  nad  tem,  a  czuwano 
tak  dalece,  że  gdy  przyszedł  namaz  drugi,  nie  po- 
zwolono im  modlić  się  na  klęczkach.  Sławili  Ałłaha 
stojący. 

Po  namazie  drugim  w  szeregach  węgierskich  po- 
strzedz  się  dał  ruch  wstecz.  Zdawało  się,  jakby  wę- 
grzy  ku  odwrotowi  się  mieli.  Amurata  11  to  zaintry- 
gowało. Przywołać  kazał  Jerzego  i  zapytał  go: 

—  Co  myślisz  o  tem  ?... 

—  Ty  wiesz,  panie... 
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—  Nie  dowierzam  Jankowi...  Zamyśla  odwrót,  ażeby 
wyciągnąć  nas  na  wysłanie  za  nim  części  wojsk 
świeżych  i  na  wystawienie  ich  na  klęskę...  Nie  od- 
waża się  atakować  armii,  więc  chciałby  pobić  część... 
Można  jednak  za  nim  wyprawić  arabów...  Niech  go 
na  oku  mają... 

Jerzy  się  oddalił  celem  wykonania  rozkazu  tego; 
arabów  uszykował,  instrukcye  im  dał  i,  zaledwie  oni 
z  góry  spuszczać  się  poczęli,  za  Niszawą  znów  się 
kolumny  węgierskie  ukazały.  Zdawało  się,  jakby  ich 
było  więcej.  Zbliżyły  się,  podeszły  i  harcowników 
już  nie  wysyłały,  ale  rozpoczęły  kanonadę,  skiero- 
waną na  lewe  skrzydło. 

VV  owych  wiekach  już  taktyka  używała  artyleryi 
do  przygotowania  ataku.  Gdy  nieprzyjaciel  zwracał 
na  punkt  który  ogień,  znaczyło  to,  że  wybrał  sobie 
punkt  ów  i  zwrócić  nań  zamyśla  zaczepne  działanie. 
Tak  pojął  to  sułtan,  posłał  wnet  rozkazy  stosowne 
i  artyleryi  tureckiej  odpowiadać  kazał.  Zawiązała  się 
strzelanina  obustronna,  napełniająca  powietrze  hukiem, 
budzącym  echa  w  górach  okolicznych.  Kule,  umyślnie 
dziurawione,  z  gwizdem  i  szczebiotem  przeraźliwym 
przenosiły  się  ze  strony  jednej  i  drugiej  przez  Ni- 
szawę. 

Na  lewem  skrzydle  tureckiem  przysposabiać  się  po- 
częto do  odparcia  napaści.  Wojska  się  skupiły  i  na- 
gle kanonada  przeniosła  się  na  skrzydło  prawe.  Na- 
stąpiło to  około  trzeciego  namazu  w  samo  południe, 
działa  strzelały  na  całej  linii,  jakby  się  węgrzy  goto- 
wali do  akcyi  ogólnej. 

W  południe  najmocniej  niewyspanie  czuć  się  żoł- 
nierzom dawało. 

26* 
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Sułtan  niekoniecznie  sobie  sprawę  zdać  umiał  z  ma- 
newrów węgierskich.  Wydało  się  mu,  że  Huniadi 
próbuje  go  w  pole  wywabić,  trzymał  się  więc  reguły, 
nieczynienia  tego,  czego  nieprzyjaciel  chice.  Zresztą 
nie  trzymać  się  jej  nie  mógł.  Armia  b3%  nie  do  uży- 
cia. Cłiodziło  jeno  o  to,  ażeby  dostała  do  wieczora 
i  noc  na  spoczynku  spędziła. 

—  Jutro...  jutro...  —    powtarzał  sobie  w  duszy. 
W  miarę,    jak    dzień    upływał,  jutro    się    zbliżało. 

Słońce  przeszło  południk  i  armia,  wciąż  niepokojona, 
stała.  Jeszcze  trocłię  i  —  już  wieczór.  Muezzini  po 
raz  czwarty  na  modlitwę  wiernycli  zwołali  i  w  cłiwili 
tej,  zaledwie  śpiew  ich  żałoliwy  w  powietrzu  prze- 
brzmiał, na  raz  jeden  kolumny  węgierskie  ruszyły  na- 
przód. Stało  się  to  niespodzianie,  tak  dla  sułtana,  jak 
dla  żołnierzy,  którzy  nib}'  żeglarze  port,  widzieli  przed 
sobą  noc  i  zwracali  się  do  niej  ze  spotęgowanem 
bólem  w  krzyżach,  bólem  nóg  i  ciężeniem  powiek 
upragnieniem.  Nagle  spadła  na  nich  bitwa.  Z  impe- 
tem spadających  z  gór  lawin  rzuciły  się  na  kolumny 
tureckie  hufce  jazdy  ciężkiej  i  lekkiej  i  odrazu  się 
zwarły.  Nie  można  było  w  pierwszej  chwili  rozpo- 
znać, na  jaki  usiłowania  ich  główne  skierowane  są 
punkt.  Zdawało  się,  jakby  ogarniały  całość ;  następ- 
nie spostrzegać  się  dawało  wahanie  się.  Burza  prze- 
nosiła się  ze  skrzydła  jednego  na  drugie,  niekiedy 
koncentrowała  się  w  środku.  Widać  było  wodza 
w  świetnej,  łuszczkowej,  pozłocistej  zbroi,  przelatu- 
jącego śród  szeregów,  zatrzymującego  się  od  czasu 
do  czasu,  wskazującego  mieczem  i  dającego  rozkazy. 

—  To  on...  on...  —  mówił  do  siebie  sułtan. 

—  On!...  —  odezwała  się  baba  Rasa. 
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—  Janko?...  —  zapytał  Amurat  II. 

—  Janko...   —  odpowiedziała... 

—  Będę  go  miał...  —  rzekł  sułtan.  Jeszcze  trocłię... 
jeszcze... 

Kolumny  tureckie  trzymały  się  i  postawą  swoją 
zapowiadały  ten  opór,  na  którj-m  padyszacli  oparł 
obracliowanie,  tyczące  się  planu  bitwy.  Składało  się 
to  wedle  życzeń  jego.  Czekał  na  znużenie  łiufców 
węgierskich  i  spokojnie  patrzał  na  rozwijającą  się 
przed  oczyma  jego  akcyę.  Na  pochyłości  góry  kor- 
pus przyboczny  stał  w  szyku  gotów  bądź  zwycięstwo 
wydrzeć,  bądź  też  pokonanie  uzupełnić.  Zwycięztwa 
Węgrów  sułtan  ani  przypuszczał.  Wszelako,  wódz 
przezorny  —  nie  oddawał  się  ufności  bezwzględnej 
i  odwodowy  korpus  trzymał  w  pogotowiu,  obserwu- 
jąc fazy  boju,  który  wrzał  na  dolinie  i  obejmował 
przestrzeń  od  miasta  prawie  do  ujścia  Niszawy. 

Była  to  jeszcze  epoka  popisów  rycerskich  osobi- 
stych. W  bitwach  przebijał  się  charakter  turniejowy. 
Siła,  zręczność  i  waleczność  ludzi  pojedynczych  roz- 
strzygała nieraz  zwycięstwo.  Wodzowie  obowiązani 
byli  przykład  dawać.  Bystre  Amurata  II  oko  rozróżniało 
w  chaosie  starcia  pojedynki  samowtórne  i  widziało 
Huniadiego  w  tłumach  tureckich : 

—  Nie  ujdzie  on...  —  mówił  głośno  —  Skander- 
beg  go  zmęczonego  żywcem  weźmie... 

Przypatrywał  się  bitwie  z  zajęciem,  ale  i  z  zimną 
krwią  zarazem,   wyczekując   momentu   psychicznego. 

Przypatrywał  się  bitwie  ze  strony  swojej  Jerzy, 
stojąc  na  czele  korpusu  odwodov\ego. 

Przypatrywała  się  bitwie  baba  Rasa,  ruszając  usta- 
mi, jakby    mówienie    jej  modlitwą  było.     Modliła  się 
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może...  Oczy  wznosiła  i  usta  się  jej  ruszały,  ale  nie 
wydawały  ani  głosu,  ani  szeptu  nawet  —  ruszała 
niemi  i  dopiero,  kiedy  sułtan  głośno  wypowiedział 
nadzieję  dostania  Janka  żywcem  rękami  Skanderbega, 
ona  się  odezwała  w  głos.  Wystosowała  do  sułtana 
zapytanie : 

—  Dżanem...  co  ty  z  nim  zrobisz?... 
Zapytanie  to  powtórzyć   musiała  razy  parę,   zanim 

sułtan  odpowiedział. 

—  Co  ja  z  nim  zrobię?...  —  rzekł.  Mam  dla  niego 
miejsce  w  Giuzel-Hissar... 

—  Ściąć  go  nie  każesz?... 

—  O  nie...  Będę  go  w  klatce  trzymał... 

—  I  lubej  pokazywał?... 

—  O  tak...  Będzie  go  ogla.dała  w  klatce  żelaznej... 

—  Nie  będzie  go  ona  oglądała...  —  rzekła  baba  to- 
nem, jakim  się  oznajmia  wieść  niepomyślną. 

—  Ona  go  oglądać  nie  będzie...  czemu?...  —  od- 
rzekł na  poły  ze  zdziwieniem  sułtan,  do  baby  się 
zwracając. 

—  Czemu,  dżanem?...  Oto  ja  ci  powiem...  Jej  tam 
niema.... 

Sułtana  zdziwienie,  nagle  spotęgowane,  przybrało 
akcent  gniewu.  Brwi  mu  się  nad  oczami  sfałdowały. 
Chwilkę  milczał  i  wybuchnął: 

—  Niema?...  babo!... 

Niema,  dżanem,  o!...  niema... 

—  Cóż?...  jakże?... 

—  Niema...  —  powtórzyła  spokojnie.  Oho!... 

—  Ależ  —  zaczął  uspakajając  się  —  z  Giuzel-His- 
sar kislar  —  aga  haher  mi  na  piśmie  przysłał  o  tobie, 
żeś  przepadła,  i  o  niej,  że  kwitnie  i  czeka... 
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—  Jej  niema...  —  raz  jeszcze  powtórzyła  tonem 
pewności  zupełnej. 

—  Ależ  kislar-aga  —  zawołał  sułtan  z  nacisliiem  — 
haher  pisał,  liiedy  ciebie  tam  już  nie  było... 

—  On  haber  pisał,  I\iedy  tam  nie  było  ani  mnie, 
ani  jej... 

—  Cóż  ona?.,  umarła?.".. 

—  Nie...  Ona  żyje  —  mówiła  baba  do  słucłiającego 
słów  jej  w  osłupieniu  sułtana  —  żyje,  i<witniei  czelna, 
ale...  nie  na  ciebie,  dżanem,  o  I...  nie  na  ciebie... 

Słowa  te  sztyletowym  sposobem  w  mózg  i  w  ser- 
ce mocarza  się  wbijały.  Uszom  własnym  wierzyć  nie 
chciał;  nie  wierzył  i  gniewem  strasznym  wzbierał. 
Pojąć  nie  um.iał,  jak  wyrazy  podobne  do  słucłiu  jego 
dostać  się  mogły.  Odwaga  baby  zdumiła  go  i  zajęła  - 
zajęła  tak  dalece,  że  od  pola  walki  uwagę  odwrócił, 
skupiając  ją  całkowicie  na  babie. 

—  Babo!...   —  krzyknął  —  ty...  nie  gadaj!... 

—  Oj.  nie  czeka  ona,  dżanem,  na  ciebie...  —  ciąg- 
nęła nie  zważając  na  rozkaz  sułtana. 

—  Na  kogóż?...  —  wytchinąl    w  rozpaczy   prawie. 

—  Ona  czeka  na  rycerza...  cłirześcianina... 

—  Guzie?...  —  zapytał. 

—  Tarn,  dokądem  ją  zaprowadziła...  Ty  jej  tam 
nie  znajdziesz,  dżanem.  —  ciągnęła,  podczas  kiedy 
Amurat  II  słuchiał  jej  w  osłupieniu  niemem  —  nie 
znajdziesz...  Ona  bezpieczna...  Za  rękę  ją  gołąbkę 
wzięłam,  z  haremu  wyprowadziłam  i  szłam  z  nią 
przez  góry  i  łasy,  szłam  i  sclironiłam  ją...  Nie  znaj- 
dziesz jej,  dżanem.., 

—  Babo !.,.  —  krzyknął,  zaciśnięte  ręce  do  góry 
v.^2noszą.   " 
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—  Nie  znajdziesz  jej...  —  powtórzyła  spokojnie. 
Do  niej  na  skrzydłach  leci  kocłianek...  koclianek  chrze- 
ścianin...    A  ona  piękna  taka...  i  on  piękny... 

—  I  na  co  ty  mi  to  —  podcliwycił  sułtan  tonem 
wymówki,  w  której  gniew  łiuczał  i  prośba  o  litość 
brzmiała  —  gadasz?... 

—  Czyś  ty  zapomniał?!...  —  żywiej  nieco  odparła. 

—  O  czem  ?...  —  zap3'tał  —  o  tern,  że  żadna 
istota  żyjąca  nie  była  u  mnie  w  tej  cenie,  co  ty... 
piastunka  moja!... 

—  Rodzinie...  rodzinnej  ziemi  wydarta...  Morze  łez 
w  młodości  mojej  za  cenę  tę  wylałam...  Opłakiwa- 
łyśmy dolę  naszą  we  dwie  z  Milewą...  Ona  w  po- 
niewierkę poszła,  a  jam  została  i  pamiętałam,  oh!., 
pamiętałam...  Piastowałam  twego  ojca  i  pamiętałam; 
piastowałam  twego  stryja,  któregoś  ty  edrynianom 
nad  głowami,  zawiesił  i  pamiętałam;  piastowałam  cie- 
bie i  pamiętałam...  Pamiętanie  zaprowadziło  mnie  do 
Kruszewaca...  Chciałam  przed  śmiercią  na  rodzinną 
moją  ziemię  okiem  rzucić...  Cóżeście  wy  z  niej  zro- 
bili!... Oh!...  —  westchnęła.  Toż  dla  tej  pamięci,  jam 
ci  Marę  odebrała... 

W  milczącem,  zdumienia,  oburzenia  i  gniewu  peł- 
nem  osłupieniu  słuchał  sułtan  baby,  siedzącej  na 
płótnie  nsmiotu  i  zwróconej  obliczem  do  pola  bitwy, 
do  którego  się  on  obrócił  plecami.  Słuchał  i  wpatry- 
wał się  w  nią  wzrokiem,  który  był  w  chwili  tej  du- 
szy jego  wiernem  zwierciadłem.  W  oczach  Amu- 
rata  II.  przejawiały  się  przebłyski  złowrogie  —  ma- 
lowała się  w  nich  dzika,  tygrysia  srogość.  Wysłuchał 
baby,  zwrócił  się  półobrotem  do  czekającego   na  roz- 
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kazy   jego    dworu    militarnego  i  tonem  hamowanego 
spokoju  rzeki : 

—  Źrebiec  kary,  bicze  i  powrozy  !... 

Baba  na  niego  oczy  podniosła.  Przez  chwilkę  pa- 
trzeli jedno  na  drugie.  Ona  oczu  nie  spuściła ;  on  do 
namiotu  wszedł  —  wszedł  pośpiesznie,  jakby  się 
z  miotającemi  duszą  jego,  do  głębi  zranioną  i  obra- 
żoną, uczuciami  ukryć  chciał. 

—  Panie ,  przyjm  do  królestv\'a  Twego  duszę 
moją...  —  westchnęła  baba  i  krzyżem  świętym  pierś 
sobie  osłoniła. 

Głowę  pochyliła  i  w  zadumę  się  pogrążyła. 
Po  upływie  kwadransa  niespełna  dwóch  saisów 
przyprowadziło  przed  namiot  konia  karego,  có  się 
im  w  rękach  rwał,  na  tylnych  łapach  się  wspinał, 
iskry,  zdawało  się,  z  nozdrzy  sypał  i  krwią  nabie- 
głemi  oczami  spogiądał.  Służył  on  do  igrzysk  i  po- 
pisów, których  Amurat  II.  był  m.iłośnikiem  wielkim. 
Dwóch  silnych  saisów  go  prowadziło,  dwóch  za  nim 
z  biczami  i  powrozami  szło.  Przed  namiotem  zatrzy- 
mali się.  Koń  wspinał  się  i  prychał  gromko,  kopy- 
tami o  ziemię  bijąc.  Ledwie  go  ludzie  w  ręku  utrzy- 
mać zdołali. 

W  chwilę  po  przyprowadzeniu  konia  w  otworze 
namiotu  ukazał  się  sułtan  i,  na  babę  wskazując,  na- 
stępujący głosem  suchym  rzucił  rozkaz  : 

—  Związać  !...  do  ogona  konia  za  nogi  uwiązać 
i  konia  puścić!... 

Rozkaz  ten  rzucił  i  skrył  się. 

Oprawce  z  powrozami  niezwłocznie  przystąpili  do 
baby.  Nie  stawiła  ona  oporu  najmniejszego,  bo  zre- 
sztą nie    przydałby   się    on   na  nic,  i  byłaby    się  nie 
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odzywała,  gdyby  ten,  co  jej    ręce    krępował,    litością 
zdjęty  a  stosunki  jej  znający,    do   ucłia  nie  szepnął: 

—  Dać  znać  Skanderbegowi :  przybiegnie  i  ciebie 
wyprosi... 

—  Broń  Boże  !...  —  krzyknęła  —  nie  trzeba  I... 
nie  trzeba  !... 

Litościwiec  zląkł  się  o  skórę  własną  i  ręce  jej 
mocno  w  tył  ściągnął.  Drugi  nogi  jej  w  węzeł  ciasny 
ujął.  Baba  leżała,  jak  istota  czucia  pozbawiona.  Nie 
wydała  skargi  ani  jęku.  Powrózek  od  nóg  jej  uwią- 
zano do  ogona  końskiego. 

—  Gotowa!...   —  odezwał  się  jeden. 
Saisy  z  biczami  postawę  przybrali. 

—  Ano !...  —  krzyknął  któryś. 

Saisy,  co  się  pyska  końskiego  trzymali,  uzdę  ze 
źrebca  zdjęli  i  odstąpili.  Słyszeć  się  dały  palenia 
z  biczów.  Koń  zrazu  słupa  stanął,  następnie  łbem 
pokręcił,  rzucił  się  i  w  szalonym  pędzie  naprzód  się 
puścił,  uwlekajac  za  sobą  kobietę  starą,  co  —  nie 
zapomniała ! 

Kto  wie,  azali  nie  stała  się  ona  jednym  z  ducliów 
opiekuńczych,  które  czuwały  nad  krainą  serbską? 
W  świecie  duchów,  gdyby  do  niego  wejść  i  rozpa- 
trzeć się  w  nim  można,  znalazłaby  się  może.  Kto 
wie  ?  „Są  w  niebie  i  na  ziemi  tajemnice"... 

Po  puszczeniu  konia  z  babą  sułtan  długo  z  na- 
miotu nie  wychodził,  a  przed  namiot  jego  przybiegali 
co  moment  gońce  z  pola  bitwy,  od  Isabega,  Kasim, 
paszy  i  Turakhanbega  z  raportami  i  po  rozkazy. 
Raporty  brzmiały  niepomyślnie  a  coraz  to  niepo- 
myślniej.  Oporność  turecka  wydobyła  z  siebie  wszyst- 
kie siły  i  oprzeć  się  nie  była  w  stanie  naporowi  im- 
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petycznemu  rycerstwa,  które,  acz  w  mniejszej  o  wiele 
liczbie,  nie  miało  jednak  za  sobą  nocy  niespanych 
i  marszów  forsownycii.  Dziś,  gdy  bitwy  rozstrzyga 
ogień  działowy  i  karabinowy,  wysiłki  tego  rodzaju 
straciły  na  znaczeniu.  Ilość  ognia  zajęła  miejsce  jako- 
ści ramion.  W  wieku  XV.  ramion  było  potrzeba. 
Owóż  turkom  ramiona  nie  dopisały  i  chrześciańskie 
wojska  górę  nad  nimi  wzięły. 

Gońce  przybiegali  coraz  to  częściej.  Wodzowie,  co 
korpusom  przewodniczyli,  zdziwieni  byli,  że  sułtan, 
który  od  początku  spotkania  tak  troskliwie  nad  hor- 
dami czuwał,  zdawało  się,  jakby  o  nich  zapomniał 
całkowicie.  W  momencie  stanowczym  nie  dostawali 
od  niego  żadnej  skazów^ki,  żadnego  rozporządzenia, 
żadnego  rozkazu.  Gońce,  których  siali,  nie  wracali. 
Zgromadzili  się  oni  przed  ocienionym  sztandarem 
proroka  namiotem  i  na  padyszacha  czekali. 

—  Gdzie  nasz  padyszach  ?...  —  zapytywali  ci,  co 
ostatni  nadbiegali. 

—  Tam...  —  odpowiadano  im,  na  namiot  wska- 
zując. 

Któżby  „tam"  zajrzeć  śmiał?! 
Czausze  dyżurni  opowiadali  im   po   cichu  o  uwią- 
zaniu baby  Rasy  do  ogona  końskiego. 

—  I  za  cóż  to?...  —  zapytywali  ciekawsi. 
Odpowiedzi  nikt  dać  nie  umiał. 

Jeden  z  gońców  ostatnich  przybiegł  od  Isabega 
z  wiadomością,  że  korpus  jego,  rozbity,  w  rozsypkę 
poszedł,  że  się  kolumn  kilka  jeszcze  trzyma,  ale  się 
długo  utrzymać  nie  zdoła  bez  pomocy.  Wódz  ten 
pomocy  się  domagał. 

Taki  sarri  raport  nadszedł  od  Kasim-paszy. 
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—  Pomocy  !...  pomocy  !. 
Sułtan  się  z  namiotu  nie  pokazywał. 

Dziwiło  to  i,  o  ile  się  poddani  padyszacłia  na  obu- 
rzenie zdobyć  mogli,  oburzało.  Rzecz  była  nie  do 
pojęcia.  Egzekucya  baby,  starej  i  szpetnej,  nie  wy- 
dawała się  nikomu  przyczyną,  usprawiedliwiającą 
nagłe  na  losy  armii  zobojętnienie.  Cóż  bowiem  — 
niewiasta?  —  istota  bez  duszy,  nie  liczyła  się.  Nie- 
którzy konia  żałowali. 

—  Źrebca  szkoda...  —  powiadali.  Madziarom  się 
zapewne  dostanie  i  będą  się  cłiwalili,  że  zdobyli  ko- 
nia ze  stajni  padyszacha.  Piękny  koń...  Szkoda  !... 

Nie  wszyscy  jednak  o  koniu  myśleli.  Było  do  my- 
ślenia o  czem  innem.  Isabeg  i  Kasim-pasza  o  pomoc 
wzywali.  Z  żądaniem  tem  Turakhanbeg  zgłosił  się 
najpóźniej,  ale  za  to  z  natarczywością  największą. 
Goniec  od  niego  oznajmiał,  że  madziary  na  gród 
idą  —  że  Nisz  zagrożony. 

Padyszach  z  namiotu  nie  wychodził. 

Wreszcie  na  zziajanym  i  piana  okrytym  koniu 
prz3-pędził  Turakhanbeg  sam,  kurzem  okryty  i  krwią 
obryzgany. 

—  Nasz  padyszach  ?...  —  zawołał,  oglądając  się 
dokoła. 

Kilkadziesiąt  palców  namiot  mu  wskazało. 

—  Padyszachu!...  —  krzyknął  —  hordy  twoje 
rozbite  uciekają !...  Nisz  w  ręku  niewiernych  !... 

Amurat  II.  wybiegł. 

—  Ne  loar?...  —  odezwał  się,  wejrzenie  na  pole 
bitwy  zwracając. 

—  Wojska  twoje  pobite...  —  zaczął  Turakhanbeg 
i  powtórzył  słowa  własne,  raz  już  wyrzeczone. 
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—  Skanderbegl...  —  wykrzyknął  sułtan  i  po  obec- 
nychi  okiem  powiódł,  spodziewając  się  snąć ,  że 
Jerzy  w  cłiwili  takiej  śród  czekających  na  rozkazy 
jego  się  znajduje. 

Nie  było  go.  Po  Skanderbega  kilku  naraz  posko- 
czyło  gońców.  Nie  znaleźli  go. 

A  tu  pierzchające  wojska  tłumami  biegły  i  biegnąc 
ze  znużenia  padały.  A  tu  —  słońce  zachodziło. 


ROZDZIAŁ  XVI.       • 

DO    ALBANII. 

Od  rana  dnia  5  listopada  1443  r.  wszyscy,  co 
wprost  lub  ubocznie  wchodzili  do  składu  czy  to 
armii,  czy  dworu  Amurata  II,  byli  wypadkami  zajęci, 
zainteresowani,  zaniepokojeni.  Zajętymi  i  zaintereso- 
wanymi, najmniej  jednak  zaniepokojonymi,  byli  Riza- 
pasza,  kitabdżi  i  Muhaj.  Powodem  tego  była  ufność 
w  Jerzego,  który  nad  nimi  dozór  rozciągał  i,  jeżeli 
nie  o  ich  osobistości,  to  o  przedmiot  tak  ważny,  jak 
wielka  pieczęć  sułtańska,  troszczył  się.  Na  nim  bo  za 
nią  odpowiedzialność  wobec  sułtana,  wobec  całego 
świata  muzułmańskiego  i  wobec  proroka  ciążyła. 
Pieczęciom  przyznawano  przymioty  mistyczne.  Jakby 
przeto  nie  wypadło,  trzej  ci  mężowie  pewni  byli,  że 
z  opałów  największych  cało  wyjdzie  pieczęć,  a  z  nią 
i  oni.  Czekali  przeto  spokojni  od  rana  na  rezultat 
spotkania,  co  do  którego  upewniała  ich  i  uspokajała 
obecność  sułtana.  Amurat  II,  gdyby  na  zwycięstwo 
nie  liczył,  nie  ryzykowałby  się  osobiście.  Zdania  tego 
był  Riza-pasza,  kitabdżi  i  nawet  Muhaj,  który  się  do 
rzeczy  i  ludzi  miał  zwyczaj  odnosić  z  niedowierza- 
niem. Tu  atoli  na  niedowierzanie  miejsca,  zdaje  się, 
nie  było. 
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Trzej  mężowie  ci  przeto  nietylko  ze  spokojnem 
sumieniem,  ale  i  w  spokoju  ducha  noc  w  wyznaczo- 
nem  im  przez  Jerzego  mieszkaniu  spędzili  i  dzień 
rozpoczęli. 

Rano  doznali  nieprzyjemności  malej.  Opuścili  ich 
ciurowie  i  pachołkowie  —  naród  łupieżniczy  —  któ- 
rzy, jak  skoro  bitwę  zwąchali,  wnet  na  obłów  ru- 
szyli. Dla  nich  bitwa  każda  była  żniwem.  Nie  po- 
wstrzymałaby ich  siła  żadna.  Gdy  przeto  zwrócili  się 
do  paszy  z  prośbą  o  pozwolenie,  pozwolił,  ale  pod 
warunkiem,  ażeby  paliwa  przygotowali  i  przysposo- 
bili wszj^stko,  co  do  spędzania  czasu  służyć  mogło. 
Warunkowi  temu  oni  zadość  uczynili.  Na  kominie 
rozłożyli  ogień,  obok  nanieśli  drzewa  poddostatkiem, 
ustawili  juki  z  jadłem  i  naciągnęli  wody  ze  studni. 
Riza-pasza  i  kitabdżi  do  trik-trak  zasiedli,  Muhaj  zaś 
nudził  się  potrosze  i  wziął  na  siebie  rolę  dostarczy- 
ciela wiadomości.  Wychodził,  rozpatrywał  się,  żoł- 
nierzy zapytywał,  wracał  i  sprawę  z  tego,  co  widział 
i  słyszał,  zdawał. 

Trzem  mężom  tym  czas  upływał  znośnie.  Do  czwar- 
tego namazu  Muhaj  nie  miał  do  udzielania  wiado- 
mości ani  wiele,  ani  ciekawych.  W  porze  namazu 
czwartego  wszedł  z  zawiadomieniem,  że: 
'  —  Zawichrzyło  się...  Ale  —  dodał  na  uspokoje- 
nie —  ot  i  noc  za  pasem... 

Dodał  jeszcze  później  trochę : 

—  Widziałem  zdaleka  Skanderbega...  Wojska  ściąga 
i  ustawia.  Drużynę  swoją  z  boku  postawił... 

Wyszedł  i  w  czas  niejakiś  później  powrócił. 

—  Widziałem  sułtańskiego  źrebca  karego.  Pędził... 
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—  Urwał  się  zapewne  z  kołka...  —  zauważył 
kitabdżi. 

—  Miał  u  ogona  ciało  ludzkie  uwiązane. 

—  Oo  ?...  —  odezwał  się  kitabdżi,  na  Muhiaja  wej- 
rzenie podnosząc.   —  Ciało  ludzkie?...  E?... 

—  Niewiasta,  zdaje  się.  Dojrzeć  dobrze  nie  mo- 
głem, raz  dlatego,  że  koń  pędził,  jak  szalony,  po- 
wtóre  dlatego,  że  wpadł  w  wąwóz,  a  w  wąwozie 
już  zmrok... 

—  Uhm?...  uhm?...  —  mruknął  pasza,  kości  na 
pokreśloną  w  zygzaki  tablicę  z  rożka  rzucając. 

—  Konia  szkoda...  —  zauważył  kitabdżi. 

-^  Saisy  go  złapią...  —  odparł  pasza  i  oddał  par- 
tnerowi swemu  rożek. 

W  izbie  panował  już  zmrok.  Aluhaj  zajął  się  za- 
paleniem kaganka,  który,  na  okapie  komina  usta- 
wiony, jasny,  przy  pomocy  płomienia  na  izbę  blask 
rzucał.  Gra  w  trik-trak  szła  dalej  i  Muhaj  wziął 
w  niej  udział  za  pomocą  patrzenia.  Usiadł  z  boku 
i  przypatr3^wał  się.  Sformował  się  obrazek  żywy, 
malowniczości  niepozbawiony.  Paszę  tłustego,  kitab- 
dżija  nieźle  wyglądającego  i  Muhaja  chudego,  zaję- 
tych grą  niewinną,  oblewał  blask  płomienny  i  zabar- 
wiał ich  oblicza  jaskrawię. 

Dla  malarza-kolorysty  był  to  model  ciekawy. 

Malarze  w  momencie  tym  znaleźćby  mogli  wzorów 
do  kopiowania  dużo.  Pejzaż  dokoła  napełniał  ruch, 
powleczony  półświatłem,  znamionującem  porę  wie- 
czorną. Na  dole  wrzała  bitwa ;  na  pochyłościach  gór 
widzieć  się  davvały  barwiste  wojsk  kolumny,  sku- 
pione około  sztandarów.  Na  najwyższem  wzgórzu 
widniał  namiot  sułtański,    otoczony   gromadkami    ry- 
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cerstwa.  Linia  frontu  korpusu  odwodowego  poza 
namiotem  się  rozciągała  i  w  linii  tej  odróżniali  się: 
arabowie  w  białych  burnusach,  spajowie  w  pozłoci- 
stych zbrojach,  janczarowie  w  ciemnej  odzieży,  woj- 
ska inne,  a  wreszcie  osobno  na  skrzydle  ustawiony 
oddział  jazdy,  mimo  którego  wiła  się  w  dół  scho- 
dząca i  w  wąwóz  zapadająca  droga.  Wąwóz  ów 
przechodził  u  stóp  domku,  w  którym  ulokowanym 
był  wielki  pieczętarz  i  dwaj  towarz3'Sze  jego. 

Gdy  się  zmrok  znaczyć  zaczął,  na  jedną  z  pieszych 
kolumn  środkowych  wpadł  niespodziewanie  koń  kary 
Żołnierze  zoczyli  go  pędzącego  i  kilku  z  nich  wy- 
skoczyło z  szeregu  naprzeciw  niego.  Koń  się  w  bo-k 
rzucił. 

—  Aaa !...  —  rozległo  się  w  szeregach. 
Żołnierze  spostrzegli,  do  czego  on  zaprzężony.  Nie 

sprawiło  to  na  nich  wrażenia. 

Koń  popędził  dalej  i  w  biegu  swoim  natknął  się 
na  drużynę  jazdy  Jerzego.  Tu  również  żołnierze  na- 
przeciw niego  wyskoczyli,  ale  w  intencyi  pojmania 
go.  Kilku  drogę  mu  zabiegło.  On  się  ku  kolumnie 
zwrócił  i  stanął.  Nozdrza  miał  rozdęte,  grzywa  mu 
się  jeżyła,  z  oczów  krew  tryskać  się  zdawała.  Za- 
trzymał się  na  chwilkę  jedną,  na  chwilkę  krótką; 
chwilka  ta  atoli  dostateczną  była  do  zobaczenia  ciała 
kobiety  i  do  poznania  baby. 

—  Ah!  —  jęknął  Jerzy. 

Jęknięcie  jego  w  szeregach  się  odbiło. 

Żołnierze  poznali  swoją  w  latach,  kiedy  dziećmi 
byli,  karmicielkę.  Koń  w  bok  skoczył  i  popędził, 
uwlekając  za  sobą  tę,  co  ich  wyhodowała. 

Tom  IIL  —  T.  T.  Jeż :  O  byt  27 
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Szmer  ża'u  i  oburzenia  po  szeregach  przebiegł. 
Wezera  jeszcze  ją  widzieli,  mówili  do  niej ,  ona 
przemówiła  do  nich.  A  dziś  —  co?...  Żyje  może 
jeszcze?  W  kierunku,  w  którym  koń  popędził,  zna- 
czył się  ślad  krwi.  Nie  pytali,  kto  ją  tak  w  świat 
puścił :  domyślili  się  —  wiedzieli.  Śród  nich  zapano- 
wała głucha  cisza,  którą  przerwał  głos,  nastrojony  na 
ton  uroczysty: 

—  Powlókł  ją  źrebiec  kary  drogą  do  Albanii... 
Na    słowa     te     odpowiedziało    mruczenie    głuche, 

które  przerwała  dobitnie  wygłoszona  komenda  woj- 
skowa : 

—  Do  Albanii!...  Czwórkami  od  prawego! 
Hufiec    ruszył;    czwórka    za    czwórką    zachodziła 

i  trzystu  jeźdców,  wyciągnąwszy  się  w  kolumnę  po- 
chodną, zeszło  drogą  w  wąwóz,  w  którym  z  oczów 
znikł  im  koń  kary. 

Jerzy  poprzedzał  oddział.  Dojechawszy  na  wyso- 
kość kwatery  wielkiego  pieczętarza,  zatrzymał  się, 
dał  jeźdcom  znak,  ażeby  ciągnęli  dalej,  sam  zaś, 
w  towarzystwie  Biulheka,  który  oddziałowi  towarzy- 
szył, uwiązawszy  konia  do  drzewa,  do  domku 
wszedł. 

—  Salam  alelkion!...  Hosz  giełdy!...  —  zawołał 
pasza  radośnie,  gdy  go  w  progu  zoczył,  trzymając 
rożek  w  ręku. 

Jerzy  mu  na  pozdrowienie  odpowiedział. 

—  Jakże  mnie,  dżanem,    przybycie    twoje  cieszy ! 

—  Przybywam  z  przyczyną...  —  odrzekł  Jerzy. 

—  Z  jaką?...  no?...  —  odparł,  zaniepokojony  nieco 
suchym  wyrazów  Jerzego  tonem. 
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—  Ty  —  odpowiedział  zapytany,  na  kitabdżego 
palcem  wskazując  —  napiszesz  firman!  A  ty  —  do 
Rizy-paszy  się  zwrócił  —  odciśniesz  pieczęć  wielką! 

—  Dżanem !  —  podcłiwycił  pasza  —  napiszemy 
dla  ciebie  i  odciśniemy  wszystko,  ale...  ale...  pady- 
szach... 

—  Pisz!  —  rozkazującym  tonem  do  kitabdżego 
przemówił. 

—  Nie  wiem...  no...  —  odparł  tenże.  —  Ja  nie 
wiem... 

—  Powiem  ci,  co  napisać  masz...  Napiszesz  od 
imienia  padyszacłia,  że  naznaczony  jestem  wielko- 
rządcą i  wodzem  naczelnym  w  Dibrze  dolnej  i  w  Di- 
brze  górnej,  w  Dukażinie,  Mussakhidzie,  na  Przymorzu 
i  w  Albanii  całej,  we  wszystkich  grodach,  miastach 
i  siołach...  Rozumiesz? 

—  Rozumiem...  tak...  ale... 

Milczący  dotychczas  i  z  boku  siedząc}'  Muhaj 
przerwał  bąkającemu  nieśmiało  kitabdżemu: 

—  Nie  pisz !...  Padyszach... 

Zaczął,  ale  nie  skończył.  Pchnięty  z  błyskawiczną 
szybkością  wychwyconym  przez  Jerzego  z  za  pasa 
kindżalem  w  pierś,  na  wznak  się  zwalił. 

—  Pisz !  —  odezwał  się  Jerzy,  na  kitabdżego 
palcem  wskazując. 

—  Pisz!  —  powtórzył  Riza-pasza. 

—  Napiszę,  dżanem...  napiszę,  gołąbku...  —  mówił 
kitabdżi,  otwierając  juk  z  pergaminami. 

Usiadł,  z  piórnika  trzcinkę  wydostał,  kałamarz 
otworzył  i  pisać    się    jął  na  ukos  pismem  firmanów. 

W  Turcyi  do  firmanów  jest  alfabet  specyalny. 
Odmiennym  też  alfabetem    piszą    się  listy  prywatne. 

27* 
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odmiennym    księgi    naukowe,    odmiennym,    historya, 
poezya  i  t.  d.  Jest  alfabetów  odmian  siedem. 
Kitabdżi  pisał  i  wyraz  każdy  głośno  wymawiał: 

—  „Znamienitym  begom  cześć  niosący,  wielkim 
dostojnikom  wysokiego  państwa  zaufany,  uczony, 
pełen  blasku  i  sławy  na  zwiększenie  sławy  Ałłaha 
i  proroka,  będący  z  liczby  mych  znamienitych  sand- 
żakbegów,  etc." 

Akt  cały  spisywał  stylem  urzędowym  i  spisał  od 
początku  do  końca  na  arkuszu,  po  jednej  stronie. 
Firman  brzmiał  na  imię  vSkanderbega,  syna  i  po- 
tomka sławnych  i  znakomitych  książąt  albańskich, 
Kastriotów,  władców  Albanii  prawowitych.  Nazwany 
w  nim  był  synem  Jana. 

Kitabdżi  napisał  i  przeczytał. 

—  Pieczęć!  —  rzekł  Jerzy  do  paszy. 

—  W  ten  moment,  dżanem...  —  była  odpowiedź. 
Pasza  się  ruszył,    sznureczek  jedwabny  przez  par- 

gamin  przewlókł  i  nagrzawszy  wosk  przy  węglach, 
wielką,  wiszącą  pieczęć  odcisnął.  Dokument  taki  nie 
mógł  się  obejść  bez  puszki.  Puszki  blaszane  znajdo- 
wały się  w  jukach.  Kitabdżi  jedną  wydobył,  firman 
zwinął,  włożył  i  Jerzemu  podał. 

—  A  teraz...  —  odezwał  się  Biulhek  —  ślady 
zatrzeć... 

—  Ślady?  —  zapytał  Jerzy. 

—  Żeby  pogoń  nie  poszła,  albo  goniec  w  Kroi  nas 
nie  wyprzedził... 

—  Dżanem...  —  zaczął  pasza,  domyślając  się  zna- 
czenia słów  mniemanego  kowala. 

Nie  dokończył  jednak  myśli  swojej.  Pchnięcie  jedno 
pozbawiło  go  mowy  i  życia. 
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—  Dżanem...  —  zaczął,  jak  chusta  zbladły,  kitabdżi, 
dłonie  składając. 

Lecz  i  on  nie  dokończył. 

Jerzy  kindżał  ze  krwi  o  podniesiony  z  podłogi 
zawój  któregoś  z  zamordowanycli  obtarł,  do  pocliwy 
wsunął  i  wyszedł.  W  cliwilkę  później  samowtór 
z  Biulłiekiem  w  milczeniu  pośpieszał  drogą,  brze- 
giem Morawy  do  Lesko waca  prowadzącą.  W  godzin 
parę  mniej  więcej  dopędził  oddział,  który  w  miejscu 
stał.  Zdziwiło  go  to.  Zapytać  cliciał,  co  to  znaczy, 
lecz  pytać  nie  potrzebował.  Kilku  spieszonych  jeźdców 
trzymało  pianą  okrytego  konia  karego,  a  na  murawie 
nad  drogą  leżał  skrwawiony  i  poszarpany  trup  baby. 
Z  jeźdców  jeden  opowiadał,  na  konia  wskazując: 

—  Zaplątał  się  i  stanął... 
Jerzy  na  babę  patrzał. 

—  Nie  można  jej  tak  rzucać...  —  odezwał  się  Ste- 
fan. —  Nie  możemy  jej  ze  sobą  zabierać...  Sprawmy 
jej  pogrzeb  żołnierski:  zasłużyła  sobie  na  to... 

Obejrzał  się,  miejsce  pod  drzewem  upatrzył  i  ocho- 
tników do  kopania  mieczami  m^ogił};  wezwał.  W  nie" 
spełna  pół  godziny  stanął  grób;  frontem  do  grobu 
ustawił  się  i  miecze  z  pochew  wydobył  hufiec  jazdy 
Ciało  baby  żołnierze  na  rękach  zanieśli,  w  otwór 
spuścili,  ziemią  przysypali  i  kiedy  przysypywali,  sły- 
szeć się  dał  głos  Jerzego  : 

—  Ziemia  ta  drogą  jej  była...  Dla  niej  żyła... 
I  tyle. 

Hufiec  trzystu  jeźdców  ruszył  dalej,  około  północy 
stanął  w  Leskowacu,  a  nazajutrz  o  dnia  świtaniu 
w  dalszym  kierunku  zachodnim  pociągnął  pochód. 
Kalauzował    mu    kowal,    który  drogę  znał  doskonale 
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i  w  pochodzie  rozweselał  wojowników.  Przez  góry, 
przez  bory,  przez  Kosowe  pole  ciągnęli  dni  siedem 
i  bez  przeszkody  najmniejszej  wkroczyli  na  Dibrę 
dolną. 

Stanęli  na  ziemi  ojczystej. 

Historycy  późniejsi  zarzut  czynią  Skanderbegowi 
ze  sposobu,  w  jaki  on  ów  firman  wydostał.  Nazy- 
wają to  plamą  na  życiu  jego.  Zapewne.  Byłoby  to 
plamą,  gdyby  na  usprawiedliwienie  winowajcy  nis 
było  okoliczności  łagodzących  w  stosunkach,  śród 
których  się  obracał,  w  atmosferze,  jaką  oddychał. 
Nie  wychowałże  się  on  śród  morderstw  ustawicznych, 
patrząc  na  łby  ścinane,  na  ciała  ćwiertowane,  na 
ludzi,  na  palach  konających?  Odpowiedzialność  przeto 
za  tę  plamę  spada  nie  na  niego,  ale  na  tych,  co  go 
z  morderstwami  oswoili  tak,  że  uważał  to  za  rzecz 
naturalną  i  prostą  zatrzeć  po  sobie  ślady  za  pomocą 
wyprawienia  na  tamten  świat  trzech  ludzi.  I  ani  się 
tern  troszczył.  Więcej  trochę  o  tem  pamiętał  Stefan, 
przezwany  Biulhekiem,  a  nazywający  siebie  niegdyś 
dziadem  Kaleką.  Ale  i  on  o  pomordowanych  dygni- 
tarzach zapomniał,  gdy  się  w  Dibrańskiej  krainie 
znalazł. 

Oddział,  który  faktycznie  był  armią  albańską,  wy- 
gląd miał  zupełnie  turecki.  Gdy  się  przeto  w  Albanii 
pojawił,  mieszkańcy  przyjęli  go  z  ciekawością  i  nie- 
dowierzaniem —  z  ciekawością,  ponieważ  turków 
u  siebie  jeszcze  nie  oglądali,  z  niedowierzaniem,  po- 
nieważ wcale  ich  u  siebie  nie  pragnęli. 

Dolna  Albania,  położona  w  kącie  północnym  krainy 
szkipetarów,  najbardziej  górzysta  i  najmniej  do- 
stępna, podlegała  panowaniu  tureckiemu  de  jurę,  ale 
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de  facto  nie  miała  jeszcze  szczęścia  posiadania  na 
własność  kajmal^anów,  mudirów  i  siły  zbrojnej,  po- 
rządek utrzymującej.  Obchiodziła  się  bez  nicli  bardzo 
wygodnie.  Przeczuwała  jednak,  że  i  na  nią  to  do- 
brodziejstwo spadnie,  i  dlatego  mieszkańcy  z  podełba 
na  przybyszów  spoglądali. 

W  pierwszej  dużej  osadzie,  której  nazwiska  kro- 
niki nie  zapisały,  Jerzy  wojsko  ulokował  i  mieszkań- 
ców zwołać  wójtowi  kazał.  Mieszkańcy  się  na  placu 
zeszli ;  on  śród  nich  stanął  i  następującą  z  nimi  roz- 
mowę zawiązał: 

—  Czy  wiecie  wy,  ludzie,  cośmy  za  jedni? 
Przemówił  językiem  albańskim.    Mimo    to    ufności 

do  siebie  odrazu  nie  wzbudził.  Zapytanie  przeto 
powtórzył  i  nacisk  na  wyrazy  ostatnie  postawić 
musiał. 

Tym  razem  jeden,  śmielszej  natury,  odpowiedział: 

—  Cóż?...  sultańscyście  ludzie:  to  widno... 

—  Myśmy  wcale  nie  sułtańscy  ludzie.  My...  albań- 
czycy  1 

Wieśniacy  zdziwienie  okazali. 

—  Albańczycyśmy  i  przycliodzimy  po  to,  ażeby 
was  od  turczyna  w3^zwolić... 

Słowa  te  sprawiły  wrażenie.  Chłopi  jęli  się  jeden 
na  drugiego  spoglądać,  jeden  zaś,  ostrożniejszy  i  od- 
ważniejszy,  odrzekł: 

—  U  nas  turczyna,  Bogu  dzięki,  niema... 

—  A  w  Kroi  ?  —  zagabnął. 
Chłop  ramionami  ruszył. 

—  Z  Kroi  przyjdzie  do  was  i  do  reszty  posiędzie 
albańską  krainę... 

—  Ta  że  to  tak...  —  odezwał  się  któryś. 
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—  Myśmy  przyszli,  ażeby  przy  pomocy  waszej 
Kroję  turczynowi  odebrać...  Nas  trzystu;  zbierzcie 
się  wy  we  trzystu:  pójdziemy  razem  i  Kroję  dosta- 
niemy... 

Włościanie  się  wahał.  Więc  Jerzy  zapytał  icti 
jeszcze : 

—  Wszak  słyszeliście  o  synach  księcia  Jana  Ka- 
strioty  ? 

—  Słyszeliśmy...  —  odrzekło  kilku  razem. 

—  Cóżeście  o  nich  słyszeli  ? 

—  Trzech  pomarło,  a...  jeden... 

—  Co  ten  jeden  ?... 

—  Ten  jeden...  ten  jeden...  —  powtarzali  to  ten, 
to  ów,  wahali  się,  jeden  na  drugiego  spoglądali. 

—  Spodziewacie  się  go...  co  ? 

—  Ta  że...  ta  że...  —  odparł  jeden,  na  przodzie 
stojący. 

—  Spodziewacie  się  go  i  spodziewanie  to  z  Kro 
do  was  przychodzi...  od  księżny  starej...  Od  niej 
wiecie,  że  on  przyjdzie  i  krainę  z  niewoli  tureckiej 
wyzwoli...  Owóż  on  stoi  przed  wami...  Jam  jest... 
Jerzy  Kastriota!... 

Pióro  nie  opisze  uciechy,  uradowania,  uniesienia, 
jakie  oznajmienie  to  wywołało.  Wieśniacy  się  do 
niego  cisnęli  i  do  nóg  mu  przypadali.  Ci  wykrzyki- 
wali, owi  płakali,  a  wszyscy  wołali : 

—  Wyzwolicie!...  wyzwolicie!... 

Książę  wyobrazicielem  był  samoistności  narodowej, 
wcielał  w  siebie  ideę  onej,  której  żaden  może  z  chło- 
pów nie  rozumiał,  którą  jednak  każdy  w  duszy  pia- 
stował. Ludzie  prości  nie  rozumują,  wiedzą  jednak, 
jak    wiedzą,    wytłómaczyć    nie    będąc  w  stanie,    że 
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do    życia    oddychania,    a    do    oddychania    powietrza 
potrzeba. 

Przyjęli  więc  swego  księcia  odrazu,  ramionami 
otwartemi.  Przyjęli  wezwanie  jego.  Stante  pede  do- 
konało się  postawienie  siły  orężnej,  co  z  tern  większą 
przyszło  łatwością,  że  nie  była  to  rzecz  nowa.  Po- 
kolenie młode  żyło  tradycyą,  przechowywaną  przez 
stare.  Wiedziało  ono,  że  na  głos  księcia  naród  poi 
bronią  stawać  winien.  Po  chałupach  przechowywały 
się  oręże. 

Jerzy  spędził  w  miejscowości  tej  dni  dwa  i  wy- 
szedł z  niej  dwiema  kolumnami  i  dwiema  drogami. 
Kolumna  jedna,  z  włościan  uzbrojonych  złożona, 
pociągnęła  drogą  prostą,  przez  góry,  z  tem,  ażeby 
się  niepostrzeżenie  przemknęła  i  w  umówionem  miej- 
scu pod  Kroją  w  lasach  czekała.  Kolumna  druga, 
jazda  pod  Jerzego  dowództwem,  poszła  drogą  okólną, 
kierując  się  ku  traktowi  wielkiemu.  Maszerowała 
otwarcie.  Na  drugi  dzień  marszu  do  Kroi  docho- 
dziła. 

Wysłowić  niesposób  uczuć,  jakie  Jerzego  przej- 
mowały, gdy  się  znalazł  w  okolicy,  którą  z  dzie- 
ciństwa pamiętał.  Na  granicy,  w  tym  punkcie,  w  któ- 
rym stał  lat  temu  dwadzieścia  wysłany  przez  ojca 
posterunek,  obserwujący  armię  turecką  pod  Ibrahi- 
mem-paszą  i  do  którego  się  on,  celem  przypatrzenia 
się  tej  armii,  z  domu  wykradł  był,  wznosił  się  obec-  ■ 
nie  blokhauz.  Za  zbliżeniem  się  jego  żołnierze  wy- 
stąpili. Była  to  próba,  zachodziło  bowiem  pytanie, 
czy  władze  sułtańskie  nie  powzięły  wiadomości  o  kie- 
runku, w  jakim  się  udał,  i  nie  zarządziły  środków 
przeciwko  niemu.    W  razie   takim   załoga  blokhauzu 
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byłaby  się  zamknęła.  Zamiast  tego,  v\'ys7.ła,  i  kiedy 
on  imię  i  tytuł  swój  wymienił,  oddała  mu  łionory 
wojskowe. 

—  Ani  się  domyślają...  —  szepnął  mu  Stefan  do 
ucłia. 

Pociągnęli  dalej.  Każda  piędź  drogi  wspomnienia 
w  nim  budziła,  rzewnością  przejmowała;  na  widok 
zaś  platanu,  pod  którym  ojciec,  gdy  icłi  czterecłi 
jako  zakładników  odwoził,  na  wypoczynek  stanął,  za 
powiekami  uczuł  cisnące  się  mu  do  oczu  łzy.  Z  ko- 
nia zeskoczył,  ukląkł  i  ziemię  pocałował.  Może  był 
on  z  tycli,  co  ^na  łonie  ziemi  całowanej  marli"  i  nie 
umarł  dlatego  tylko,  że  ziemi  tej  wyzwolenie  niósł, 
a  może  dlatego,  że  w  Kroi  był  wyglądany,  W3''cze- 
kiwany. 

O  ziemio  rodzinna! 

W  przejeździe  od  platanu  do  grodu,  po  krótkiej 
ze  Stefanem  naradzie,  Jerzy  przywołał  Hamzę,  kazał 
mu  wziąć  jeźdców  sześciu  i  jecłiać  z  nimi  przodem 
do  Ali  Tełepa,  oznajmując  mu  o  przybyciu  nowego 
na  miejsce  jego  wielkorządcy  w  osobie  Skandera 
sandżakbega,  wiozącego  firman  sułtański. 

—  Firman  mu  naprzód  pokazać  naleŻ3\..  —  ode- 
zwał się  Stefan.  —  Inaczej  nam  bram  nie  otworzy... 

Fiamza  i  wojownicy  po  raz  pierwszy  o  firmanie 
usłyszeli. 

Zdziwiło  ich  to,  za  buntowników  się  bowiem 
mieli. 

Hamza  zdziwienie  wyraził. 

—  Nie  pytaj...  —  upomniał  go  Jerzy  —  i  zactio- 
wuj  się  tak,  ażeby  się  Ali  Telep  ani  domyślił,  żeś 
nie  turek  rodowity...  Rozumiesz? 
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—  Rozumiem...  —  odpowiedział  młody  setnik. 
Jerzy    mu    puszkę    wręczył    i    przodem    go  puścił. 

Sześciu  jeźdców  pośpieszyło  za  nim.  Obok  niego 
jecłiał  trębacz.  Oddział  się  zatrzymał,  więc  go  oni 
wyprzedzili  znacznie  i  w  godziny  półtory  później  sta- 
nęli przed  bramą  stolicy  albańskiej. 

Brama  była  otwarta.  Wjecłiaćby  mogli  bezprze- 
szkodnie  i  byliby  wjechali,  gdj^by  nie  firman,  co  do 
którego  wymagalnemi  były  formalności,  odpowiednie 
wielkiej  pieczęci. 

Zatrzymali  się  więc.  Trębacz  w  trąbkę  uderzył. 

W  bramie  ukazał  się  strażnik. 

—  Co  jest,  czego  niema?  —  zawołał. 

—  Firman  sultański  z  wielką  pieczęcią! 

Strażnik  znikł.  Na  miejscu  jego  pojawił  się  nieba- 
wem jusbaszi  pod  bronią,  na  czele  sporego  wojow- 
ników oddziału. 

—  Co  jest,  czego  niema?  —  powtórzył. 

—  Firman  sułtański  z  wielką  pieczęcią! 

—  Jaki  z  nim  przybywa  dostojnik? 

—  Iskander...  sandżakbeg,  który  Ali  Tełepa  po- 
zdrawia i  o  gościnne  przyjęcie  dla  siebie  i  dla  dru- 
żyny prosi... 

—  Iskander...  sandżakbeg...  —  powtórzył  jusbaszi 
tonem,  nabrzmiałym  akcentem  łiołdu. 

Skinął  na  jednego  z  żołnierz}'',  ażeby  wiadomość 
tę  gubernatorowi  zaniósł,  sam  zaś  uszykował  oddział 
wedle  reguł,  dla  warty  łionorowej  przepisanj^ch,  i  Hamzę 
wezwał  do  przekroczenia  bramy. 

Skanderbegowcy    do  miasta  wjechali.    Przez    ulice 
przeciągali,  poprzedzani  przez  czterech  muzykantów 
którzy  w  piszczałki  dęli.  Tak  konwojowani  we  hali  na 
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podwórzec  zamkowy.  Hamzie,  gdy  się  obejrzał,  przy- 
pomniało się,  że  dworzec  podobny  widział  niegdyś  — 
we  śnie  może.  Nie  miał  jednak  na  wspomnienia 
czasu.  Przed  dworcem  czekał  na  niego  gubernator 
w  otoczeniu  świty,  w  której  w  oczy  się  rzucał  człek 
leciwy,  duży,  gruby,  marsowo  wyglądający.  Sam 
gubernator  patrzał  na  człowieka,  co  lat  pięćdziesiąt 
wieku  przekroczył  i  na  stanowisku  wysokiem  nabrał 
odpowiedniej  powagi.  Czekał  on  na  przybysza.  Gdy 
Hamza  z  konia  zsiadł,  pozdrowił  go  głowy  skinie- 
niem, na  co  Hamza  odpowiedział : 

—  Salam  alelkum... 

—  Alelkum  salam...    —    odpowiedział    gubernator. 

Ręką  gościowi  drzwi  wskazał,  sam  przodem  po- 
szedł, do  obszernej,  dywanami  obstawionej,  salamli- 
kiem  zwanej  komnaty  go  wprowadził  i  do  zajęcia  na 
dywanie  miejsca  zawezwał.  Nastąpiły  znów  pozdro- 
wienia etykietalne:  Hosz  giełdy  i  safał  giełdy.  Wre- 
szcie się  gubernator  odezwał: 

—  Zanim  ci,  gościu,  gościnność  ofiaruję,  winia- 
nem czołem  uderzyć  gościowi  najstarszemu,  vvoli 
padyszacłia,  któremu  oby  Alłali  dni  jak  najdłuższycłi 
użyczył... 

Wszyscy  obecni  głowy  pochylili. 

—  Pokażże  nam  ów  firman  z  wielką  pieczęcią! 
Niech  go  kitabdżi  wyrozumie  i  niech  my  się  do- 
wiemy, jak  uczcić  mamy  takiego  wj^sokiego  i  takiego 
sławnego  dostojnika,  jak  Iskanderbeg,  którego  imię 
po  całym  rozeszło  się  świecie... 

Hamza  puszkę  z  piersi  zdjął  i  Ali  Telepowi  podał. 
Ali  Telep  otwórz}'!  ją.  Pokazał  się  pergamin,  w  wa- 
lec zwinięty  i  zieloną  kitajką  obwinięty. 
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\Vsz3'Scy  obecni  głowy  pochylili. 

Gubernator  przez  chwilkę  pergamin  wyjął,  rozwi- 
nął i  pokazał.  Oczom  obecnych  ukazała  się  cyfra, 
pisanie  i  pieczęć  na  sznurku  jedwabnym. 

Nov\'y  ukłon,  głębszy,  aniżeli  poprzednie  i  poparty 
salamami  wyrazistemi, 

—  Niechże  nam  teraz  kitabdżi  czyta... 

Rzekłsz}'  to,  podał  pergamin  nieopodal  z  kałama- 
rzem za  pasem  siedzącemu  pisarzowi,  który  go  w  obu 
rękach  przez  chustkę  trzymając,  rozpoczął  czytanie 
głosem  nosowym. 

W  miarę,  jak  czytał,  twarz  się  gubernatorowi  wy- 
dłużała; wrażenie  jednak  najsilniejsze  malowało  się 
na  obliczu  grubego,  o  marsowym  wyrazie  starca, 
któremu  się  gęba  otworzyła  i  oczy  zaokrągliły. 

Kitabdżi  czytał,  doczytał  i  gdy  skończył,  guber- 
nator dłonie  podniósł,  głową  pokiwał,  westchnął 
i  rzekł: 

—  Wola  padyszacha,  któremu  oby  Ałłah  dni  jak 
najdłuższych  użyczył! 

Starzec  gruby  z  siedzenia  się  zerwał,  kroków  kilka 
postąpił,  stanął  i  głosem,  w  którym  irytacyę  czuć 
było,  przemówił: 

—  To  sprawa  jakaś  nieczysta...  Jabym...  harmaty 
nabić  kazał  —  i... 

—  Pss!...  —  palec  podnosząc,  przerwał  mu  Ali 
Tełep  i  palcem  na  pieczęć  wskazując,  dodał :  —  Wi- 
dzisz, teściu? 

Hamza,  którego  wystąpienie  starca  grubego  tknęło, 
domyślił  się,  że  tu  miną  nadrabiać  należy.  Zabrał 
więc  głos  i,  do  Ali  Tełepa  się  zwracając,  przemówił 
jak  następuje: 
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—  Życzeniem  Skanderbega  jest,  ażeby,  nim  on 
bramę  przekroczy,  ludność  cała  wiedziała,  że  go  pa- 
dyszacłi,  który  oby  jak  najdłużej  żył,  firmanem 
z  wielką  pieczęcią  wielkim  rządcą  zamianować  ra- 
czył... 

—  Stanie  się  wedle  tego,  jak  Skanderbeg  sobie 
życzy...  —  odparł  gubernator  i,  do  agi  się  zwracając, 
dodał:  —  Wstań,  ago,  W3''jdź  i  przy  biciu  w  tara- 
banj'',  ogłoś  narodowi,  że  się  padyszachowi  na  miej- 
sce moje  naznaczyć  podobało  nowego  wielkorządcę 
w  osobie  sławnego  na  świat  cały  Skanderbega... 

Starzec  gruby  raz  jeszcze  się  odezwał,  ale  już  pół- 
głosem : 

—  To  jakaś  nieczysta  sprawa! 
Rzekłszy  to,  sapiąc,  z  komnaty  wyszedł. 

Ali  Tełep  do  gościa  o  ile  niespodzianego,  o  tyle 
niepożądanego  się  zwrócił  i  rzekł: 

—  Spodziewam  się,  że  zdrowie  twoje  jest  dobre... 

—  Dzięki  Najwyższemu,  dobre.  A  twoje,  effendim? 

—  JMoje  bywa  raz  dobre,  znów  niedobre...  Gdy 
dobre,  rad  temu  jestem,  gdy  niedobre,  nie  narzekam, 
wiem  bowiem,  że  co  jest,  to  jest  tak,  jak  zapisano 
tam...  w  górze...  Chwalę  Ałłaha,  czy  tak,  czy  siak... 
on  jest  panem,  on  rządzi,  sądzi  i  wie,  kiedy  po- 
trzeba, ażebym  był  ukontentowanym,  a  kiedy,  ażeby 
mnie  brzuch  bolał... 

—  A  tak,  effendim...  —  odparł  Hamza. 

W  tonie  tym  zawiązała  się  rozmowa  i  przy  niej 
słyszeć  się  dało  bicie  w  bęben.  Ali  Tełep  głową  po- 
kiwał i  zcicha  westchnął. 

Kitabdżi  wciąż  tirman  w  ręku  trzymał.  Gubernator 
zapomniał,  że  dokument  oddać  należy.    Zapomnienie 
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to  sprowadziło  następstwo,  które  inaczej  Bóg  wie, 
jakby  się  było  obróciło,  kiedy  bowiem  na  mieście 
taraban  brzmiał,  a  w  komnacie  się  etykietalna  to- 
czyła rozmowa,  do  komnaty  wpadła  nagle  niewiasta 
wzrostu  dużego,  twarzy  odpowiedniej,  lat  pod  trzy- 
dziestu pięć,  biała,  rumiana,  piękna  i  zagniewana  — 
wpadła,  Hamzę  wejrzeniem  zmierzyła  i  do  Ali  Tełepa 
się  zwróciła. 

—  Co  to?,.,  co?...  —  zawołała. 

—  Niewiasto!  —  głosem  upomnienia  odparł  Ali 
Telep,  dłoń  do  niej  wyciągając.  —  Niewiasto...  sro- 
mota !  Oblicze  swoje  zasłoń ! 

—  Co  to  za  jakiś  firman !  —  krzyknęła,  na  upom- 
nienie nie  zważając. 

—  Niewiasto!  —  odkrzyknął  Ali  Tełep,  z  miejsca 
się  zrywając.  —  Wielka  pieczęć!...  Patrz! 

Odwrócił  się  i  pokazał. 

—  Wielka  pieczęć...  —  pomrukiem  powtórzyli 
obecni,  a  iman,  starzec  siwobrody,  odezwał  się : 

—  Niewiasta  śród  mężów...  zgorszenie... 
Kobiecie    to    zaimponowało.    Nie    postawiła   oporu 

Ali  Tełepovvi,  który  ją,  zlekka  dłonią  o  ramię  jej 
naciskając,  z  salamliku  wypcłinął.  Wyszła.  Po  wyj- 
ściu jej,  z  wnętrza  dworca  docłiodziły  odgłosy  wy- 
krzykiwań  kobiecycłi.  Z  powodu  tego  rozmowa  się 
nie  kleiła,  a  kitabdżi  wciąż  firman  trzymał,  aż  jeden 
z  obecnycłi  gubernatorowi  przypomniał,  iż  dokument 
należy  do  puszki  włożyć  i  gościowi  zwrócić. 

—  Acli  tak  !...  —  odezwał  się  Ali  Tełep  i  w  sen- 
sie usprawiedliwienia  się  dodał :  —  Niewiasta...  do- 
puszczenie Boże... 
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Zwrócenie  finnanu  odbyło  się  z  taką  samą,  jak  przy- 
stąpienie do  odczytania  onego  uroczystością.  Ktoś 
zauważył,  czy  nie  należałoby  go  narodowi  pokazać, 
ażeby  się  wielkiej  pieczęci  pokłonił,  na  to  jednak 
ktoś  inny  odpowiedział,  że  mizlisz  (rada)  widział 
i  kłaniał  się.  Wniosek  ten  upadł,  lecz  nie  upadł 
wniosek  wyjścia  na  spotkanie  wielkorządcy  nowego, 
przybywającego  za  wielką  pieczęcią,  na  sznurku  je- 
dwabnym zawieszoną.  Ali  Telep  nie  posiadał  doku- 
mentu takiego.  Wniosek  ten  znalazł  uznanie  jedno- 
myślne z  tym  dodatkiem,  że  wjazd  Skanderbega  od- 
będzie się  przy  biciu  z  dział,  przy  odgłosie  taraba- 
nów  i  piszczałek.  Że  czas  naglił,  niezwłocznie  uło- 
żono ceremoniał  wspólnie  z  Hamzą,  który  pchał  je- 
dnego z  podkomendnycłi  swoicłi  na  spotkanie  Je- 
rzego i  uprzedzenie  go  o  oczekującem  na  niego 
przyjęciu. 

Wszystko  więc  układało  się  pomyślnie,  mimo 
chmurki,  jaka  się  pokazała,  dzięki  staremu  Mussa- 
khiemu  i  córce  jego,  Irenie.  Oni  jednak,  —  oni,  co 
sami  jedni  racyę  mieli,  niedowierzając  firmanowi 
z  wielką  pieczęcią  —  usunęli  się  z  widowni  wobec 
aprobaty  ogólnej  i  jednogłośnej,  jaka  ich  niedowie- 
rzanie spotkała.  Innym  wszystkim  powaga  pieczęci 
zaimponowała.  Cała  ludność  muzułmańska,  a  za  nią 
i  chrześciańska,  zwabiona  biciem  w  taraban  i  wy- 
woływaniem agi,  wyległa  do  bramy.  U  bramy  z  je- 
dnej strony  stanął  mizlisz  ze  starcami  na  czele, 
z  drugiej  komendant  warowni  na  czele  oddziału 
wojska.  Jeden  ze  starców  trzymał  w  rękach  tacę 
z  chlebem  i  solą ;  komendant  warowni  trzymał 
w  ręku  tacę  z  kluczami  miasta.  Czekano. 
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Czekanie  było  niedługie  —  nie  zabrało  kwadransa 
jednego.  Z  murów,  na  którycłi  ciekawsi  postawali, 
słyszeć  się  dały  wołania : 

—  Jedzie!...  jedzie!... 

Natyclimiast  łiuknęło  działo  jedno,  w  cJiwil  parę 
później  drugie,  następnie  pierwsze  strzał  powtórzyło 
i  kied\'  się  po  raz  trzeci  liuk  słyszeć  dał,  w  bramie 
pokazał  się  siwy  koń,  dźwigający  na  sobie  jeźdca, 
który  miał  łzy  w  oczacłi. 

Ta  brama  —  achi  !  Na  widok  jej  Jerzy  nie  umiał 
w  sobie  powściągnąć  wzruszenia.  Zapanował  jednak 
nad  niem,  gdy  ujrzał  przed  sobą  turków.  Brwi  zmar- 
szczył, odsapnął,  uspokoił  się  i  uśmiecłinął. 

Najpierwszy  podszedł  do  niego  komendant  waro- 
wni —  pokłonił  się,  pozdrowił  i  klucze  mu  podał. 
Jerzy  słów  kilka  łaskawych  do  niego  przemówił,  klu- 
cze wziął  i  jadącemu  tuż  za  nim  towarzyszowi  wrę- 
czył. Komendant  odstąpił,  a  miejsce  jego  zajął  sta- 
rzec z  chilebem  i  solą.  Z  tym  się  załatwił  w  sposób 
podobny.  Powitania  u  bramy  zakończyły  się  —  ru- 
szył i  w  chwili  tej  odezwały  się  odgłosy  tarabanów 
i  piszczałek,  odezwały  się  i  zgłuszyły,  stłumiły  od- 
głos jeden,  jeden  okrzyk,  który  nagle  w  tłumach 
dźwiękiem  srebrzystym  zabrzmiał: 

—  Ach  !...  to  on  !... 

Wielkie  szczęście,  że  okrzyku  tego  Jerzy  nie  usły- 
szał.   Wydarł  się  on  z   piersi    dziewczyny,    stojącej 
obok  niewiasty  starej.  Domyślić  się  łatwo,  że  były  t©.- ;:_  \,j     W"^ 
Wojsawa  i  Mara  —  księżna  i  księżniczka  —  matk^  ^  *'  7^'C 
i  narzeczona    człowieka,    co,    podstępem    wyprow^-  ^^ 

dzony  z  progów  rodzinnych  —  podstępem  w  ^^^^oy^r       V}i> 
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wracał.  Księżna    księżniczkę    powyżej  łokcia  za  rękę 
ujęła,  ścisnęła  i  w  ucłio  jej  wcisnęła :  „psss..." 

Ceremoniał  przyjęcia  nie  skończył  się  u  bramy 
miejskiej.  Powtórzył  się  jeszcze  i  w  bramie  zamko- 
wej, do  której  na  spotkanie  Jerzego  wyszedł  A\\  Te- 
lep. Jerzy  z  konia  zsiadł.  Nastąpiła  giestykulacya 
i  ustna  wymiana  pozdrowień  i  powitań,  przepisanycłi 
przez  etykietę  turecką,  poczem  eksgubernator  nowego 
gubernatora  do  domu  prowadził  i,  nim  wprowadził, 
przedstawił  mu  uszykowany  u  wnijścia  personel 
urzędniczy:  sędziego,  agę,  poborcę  podatków  i  dzie- 
sięcin, kitabdżego  i  innych. 

—  Feh  ii  (bardzo  dobrze)...  peh  ii...  —  odpowie- 
dział Jerz3^  i  do  sieni  wszedł. 

W  sieni  się  zatrzymał,  zawaliał  niejako  i  —  pod- 
szedł dalej. 

Ali  Telep  posadził  go  na  miejscu  poczestnem. 
Rozmowę  zaczął  eksgubernator. 

—  Tyś  tu  już,  effendim,  gospodarz,  nie  ja... 
Wszystko,  co  tu  jest,  jest  własnością  padyszacha, 
któremu  oby  Ałłah  jak  najdłuższego  i  jak  najpo- 
myślniejszego  użyczył  życia...  Padyszachowi  podo- 
bało się  mnie  do  rozporządzania  własnością  tą  prze- 
znaczyć —  rozporządzałem...  Podobało  się  mu  prze- 
znaczyć ciebie...  rozporządzaj,  rozkazuj... 

—  Fek  ii...  —  skłonił  Jerzy  głową.  —  Padyszach 
mądry... 

Ali  Tełep  na  znak  uznania  głowę  pochylił  i  rzekł: 

—  Czekam  na  twoje,  effendim,  rozkazy... 
Jerzy  przez  chwilkę  pomyślał  i  odpowiedział : 

—  Dziś  późno  już,  więc  z  rodziną  swoją  i  doby- 
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tkiem  przenocujesz  we  dworcu,    z    którego  się  jutro 
wyniesiesz... 

—  Stanie  się  rozkazaniu  twemu  zadość... 

—  Niech  przedemną    stanie    komendant   warowni. 

Komendant  po  chwili  wkroczył.  Jerzy  go  o  roz- 
kład posterunków  zapytał  i  gdy  ten  sprawę  zdał, 
tak  do  niego  przemówił: 

—  Przyprowadziłem  ze  sobą  askierów,  których 
mi  padyszach  dał  z  nakazem,  ażeby  oni  od  pierw- 
szej wkroczenia  do  Kroi  chwili  za  bezpieczeństwo 
i  spokój  grodu  odpowiadali...  Wasza  więc  wierna 
służba  od  chwili  tej  ustaje...  Namiestnik  mój  —  na 
Hamzę  oczami  wskazał  —  pójdzie  z  tobą  i  poste- 
runki wszystkie  zluzuje... 

Komendant  z  Hamzą  wyszli.  Jazda  przed  dwor- 
cem uszeregowana  stała,  budząc  wyglądem  swoim 
zachwyt  w  tłumach,  co  jej  od  bramy  miejskiej  to- 
warzyszyły i  napatrzeć  się  na  nią  nie  mogły-  Kroja- 
nom  nie  zdarzało  się  widzieć  wojska  podobnie  do- 
branego, lepiej  uzbrojonego  i  równie  pięknego.  Hamza 
odłamał  z  szeregów  dostateczną  ilość  ludzi,  setni  je- 
dnej w  miejscu  stać,  jednej  podwórzec  zamkowy  za- 
jąć i  przy  znajdujących  się  na  takowym  dwóch  dzia- 
łach wartę  postawić  kazał. 

Szczegół  do  zaznaczenia:  przy  oddziale  Stefana, 
czyli  Biulheka,  nie  było  —  podział  się  gdzieś.  Hamza 
się  napróżno  oglądał  za  nim,  ale  o  niego  nie  pytał 
dlatego  może,  że  śpieszyć  się  musiał,  słońce  bowiem 
ku  zachodowi  się  już  miało. 

Ali  Tełepa  dziwić  mogła  taka  w  zajmowaniu  po- 
sterunków wojskowych  skwapliwość.  Imponował  mu 
jednak    firinan,    zwłaszcza  zaś  wielka  mistyczna  pie- 

28* 
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częć,  a  przytem  prawy  turek  nie  dziwi  się  nigdy  ni- 
czemu, wszystko  bowiem  jest  dziełem  Ałłaha,  od 
najmizerniejszej  trawki  zaczynajr^,  na  rozstawianiu 
na  wartę  jazdy  na  stanowiskach,  na  których  pie- 
chota stać  powinna,  kończąc.  Najmniej  dziwił  się 
temu,  że  Jerzy  zażądał  od  niego  wydzielenia  na  jego 
wyłączny  użytek  na  noc  izb  kilku  we  dworcu  i  izby 
te  wyznaczył  z  dokładnością  taką,  jakby  mu  we- 
wnętrzny dworca  rozkład  znany  był  doskonale. 

—  Rozgospodaruję  się  w  nich...  —  rzekł  do  Ali 
Tełepa. 

—  Stanie  się  wedle  woli  twojej...  —  odrzekł  eks- 
gubernator  i  celem  dania  rozporządzeń  odpowiednich 
wyszedł. 

Jerzy,  pozostawszy  w  salam.liku,  będącym  dawną 
ojca  jego  komnatą  recepcyonalną,  komnatą,  w  której 
niegdyś  zgromadzał  się  senat  i  zbierali  się  goście, 
obejrzał  się.  Zmieniła  się  ona  pod  względem  umeblo- 
wania. Sprzęty  dawne,  stoły,  ławj",  słoiki,  ustąpiły 
miejsca  dywanom  tureckim.  Komin  jeno  pozostał, 
jak  był ;  na  kominie  gorzał  ogień,  w  który  wpatru- 
jąc się,  myślał  o  ogniu,  przy  któr3'm  grzał  się  lat 
temu  dwadzieścia.  Gdy  się  dalej  wpatrywał,  wydało 
się  mu,  że  to  ogień  ten  sam  —  znicz  domowy  :  jak 
gorzał  tak  gore.  Zrobiło  mu  się  na  sercu  rzewnie 
i  słodko.  W  ogień  się  z  dywana  wpatrywał  —  przed 
płomieniem  przesuwały  się  postacie,  które  w  pamięci 
piastował.  Byłby  dalej  w  tym  świecie  fantastycznym 
pozostawał,  gdyby  z  niego  nie  wyprowadziła  go  rze- 
czywistość pod  postacią  starca  grubego,  któr}^  sa- 
piąc, do  komnaty  wszedł  i  obok  niego  miejsce  zajął. 
Starzec  ten  żył  także  w  jego  wspomnieniach,  o  któ- 
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rychby  z  nim  pomówił  chętnie,  gdyby  względy  ostro- 
żności ust  mu  nie  krępowały.  Dlatego  też  milczał. 
Mussakłii  zaczął  pierwszy. 

—  Ot...  —  odezwał  się.  —  Taka  to  prawda 
i  sprawiedliwość  taka  !... 

—  No?...  —  zapytał  Jerzy. 

—  A  tak...  Zamiast  nagród,  jakie  mi  się  należały, 
dostałem  łaskawa*  cłileb  i  to  dlatego  tylko,  że  moja 
dziewka,  która  księżną  być  powinna  bjla,  guberna- 
tora otumaniła...  Teraz  i  ten  clileb  łaskawy  tracę 
i  na  starość  na  żebry  cłiyba  pójść  przyjdzie... 

—  Ułim...  —  mruknął  Jerzy,  nie  cłicąc  zdradzić 
się,  że  wie,  o  co  chodzi. 

—  A  robiłem  i  zrobiłem  wszystko  sprawiedliwie  : 
sturczyłem  się,  jak  należy,  łby  nieprzyjaciołom  pro- 
roka i  sułtana  obcinałem,  bijałem  się  dla  sławy  i  do- 
bra pad3szacha,  nie  żałowałem  siebie,  W3'sługiv\'ałem 
się,  ze  skóry  się  wywlekałem  i  teraz  oto  przychodzi 
mi  tak,  jak  gdybym...  giaurem  był  i  giaurem  pozo- 
stał... Ah  !...  —  westchnął.  Nie  żalże  to?... 

—  Na  co  mi  to  opowiadasz  ?...  —  odezwał  się 
Jerzy. 

—  Na  co?...  hm?...  —  pokiwał  Mussakhi  głową. 
Wszak  ty  jesteś  padyszacha  namiestnik,  więc  może 
dbać  o  mnie  będziesz  bardziej,  aniżeli  przyjaciele 
moi,  co  się  przy  wielkim  ogniu  grzeli  i  grzeją, 
a  o  mnie,  com  łeb  nastawiał,  zapomnieli...  całkiem 
zapomnieli... 

—  Jacy  przyjaciele?...  —  zapytał  Jerzy. 

—  Riza-pasza  i  Muhaj  et^endi...  Znać  ich  musisz... 
wielcy  ludzie :  Riza-pasza  wielkim  pieczętarzem  zo- 
stał... Zapomnieli  o  mnie...  Owóż  do  ciebie  przycho- 
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dzę  i  powiadam  ci:    zrób  tak,    ażebym    nie  żałował, 
żem  się  dla  sławy  i  dobra  padyszachia  poturczył... 

—  Niecłiajno...  —  odparł  Jerzy  —  baJcałtjm  (zo- 
baczymy)... 

Rozmowę  tę  przerwał  służalec  Ali  Tełepa,  przy- 
słany z  zapytaniem,  azali  Jerzy  podać  sobie  nie  każe 
wieczerzy ,  dla  rodziny  eksgubernatora  przygoto- 
wanej. 

' —  Nie...  ewała  (dziękuję)...  —  odpowiedział  Jerzy. 
Wieczerzę  dla  mnie  przysposobią  moi  ludzie... 

Na  podwórcu  żołnierze  ogniska  porozkładali  i  przy 
ogniskach  piekli  i  warzyli.  We  zwyczaju  było,  że 
w  pochiodzie  i  na  wojnie  Jerzy  się  przy  nich  żywił. 
Do  tego  się  odnosiła  odpowiedź  jego  na  zapytanie, 
na  które  Mussaklii  wstał  i  z  izbj'  się  wyniósł. 

Jerzy  znów  sam  pozostał  i  znów  nie  na  długo. 
Pojawił  się  Stefan,  którego  on  powitał  zaciekawio- 
nem  i  ożywionem  wejrzeniem.  Stefan  się  do  niego 
przysunął  i  szepnął: 

—  Byłem...  widziałem... 

—  Cóż?...  no?...  —  zapytał  z  naciskiem. 

—  Nic...  są...  zdrowe...  cale... 
--  Matka?...  ona?... 

—  Księżna  i  księżniczka...  Ale  one  wiedziały  jua 
o  tobie... 

—  Skąd?...  —  zawołał  Jerzy. 

—  Widziały  ciebie,  jakeś  wjechał  do  Kroi... 

—  Poznała  mnie...  matka?.,. 

—  Nie...  jej  wysokość  księżniczka... 

—  A...  tak...  ona  poznała...  —  mówił  Jerzy  do 
siebie.  Ach  I  jakżebym  pragnął  do  nich  pójść  i... 
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-  Ja.<!a]c !... —  podchwycił  Stefan.  Jeszcze  trochę... 
cierpliwości!...    Dziś  w  nocy  ludzie  nadciągną  i,    je 
żeli  wszystko  pójdzie  jak   należy,   jutro  będziesz  pa- 
nem Kroi... 

Zaledwie  Stefan  słów  tych  domówił,  jawił  się 
Hamza  z  raportem.  Zawiadomił,  że  wszystkie  po- 
sterunki, w  bramie,  na  murach,  w  basztach  a  także 
i  W'  koszarach,  obsadzone,  że  rynek  zajęty  i  oddzia- 
łom czujność  nakazana. 

—  To  dobrze...  —  rzekł  Jerzy.  —  Powstańce  po 
północy  wpuszczeni  zostaną...  Niech  się  to  nadedniem 
zacznie  i  skończy... 

Od  ognisk  znać  dano,  że  jadło  gotowe.  Jerzy, 
Hamza  i  Stefan  wyszli,  przy  ognisku  miejsce  zajęli 
i  do  jadła  się  wzięli.  Wieczerza  nie  przedstawiała 
się  osobliwie  ;  niezgorzej  jednak.  Ćwiartka  na  patyku 
upieczonej  baraniny  figurowaćby  mogła  i  na  stoi ; 
wykwintnym,  jako  pieczeń  barania  z  rożna,  nie  bra- 
kło jej  bowiem  nawet  szpikowania  czosnkiem.  Jerzy 
jadł  niewiele  —  w  sercu  robak  mu  wiercił.  Podjadł 
sobie  jednak,  czas  jakiś  jeszcze  przy  ognisku  prze- 
siedział, wstał  i  po  podwórcu  się  powoli  przecha- 
dzał. 

Przy  ogniskach  żołnierze  jedni  spali ,  drudzy 
czuwali ;  przy  koniach  i  przy  bramie  stały  warty ; 
po  mieście  przeciągały  patrole :  przestrzeganą  była 
wogóle  czujność,  jaka  się  przestrzega  w  obozach 
w  obliczu  nieprz3'jacłela.  Godziny  nocne  upływały. 
W  zamku,  w  mieście  zapanowała  cisza  senna,  prze- 
rywana jeno  od  czasu  do  czasu  obwoływaniem  się 
szyldwachów  na  murach,  niekiedy  naszczekiwaniem 
psów.    O   północy    przerwały  ją  piania  kogutów,  na 
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które  Jerzy  się  zatrzymał,  posłuchał,  wydostał  z  za 
pasa  klepsydrę  i,  do  ogniska  podszedłszy,  przewró- 
cił ją  tak,  ażeby  się  do  połowy  próżnej  piasek  sypał. 
Wsunął  ją  następnie  za  pas  i  znowu  przecłiadzkę 
swoją  rozpoczął.  Przecliadzał  się  i  od  czasu  do  czasu 
spoglądał  na  klepsydrę,  którą  przewracał  trzy  razy. 
Gdy  za  trzecim  razem  piasek  się  wysypał,  do  je- 
dnego z  ognisk  się  zbliż}'!  i  jednego  ze  śpiących 
budzić  się  jął,  wołając : 

—  Stefanie!...  Stefanie!...  pora  już!... 

—  Aha,  ha!... —  odpowiedział  Stefan,  budząc  się. 

—  Pora  już...  —  szepnął  mu  Jerzy  z  przyci- 
skiem. 

Nagle  w  powietrzu  zabrzmiał  glos  słowiczy. 
W  ciszy  nocnej  rozległ  się  on  głośno,  silnie  i  da- 
leko —  echa  górskie  go  podchwyciły  i  powtarzały. 
W  listopadzie  był  to  fenomen,  któryby  był  nieza- 
wodnie w  zdumienie  wprawił  wsz^^stkich,  gdyby 
wszyscy  nie  spali,  z  wyjątkiem,  rozumie  się,  war- 
towników, którzy  się  nie  dziwili,  Jerzego,  który 
się  również  nie  zdziwił,  i  dwóch  kobiet,  starej  i  mło- 
dej, które,  po  północy  wstawszy,  przed  wizerun- 
kiem Chrystusa  na  krz3'żu  poklękały  i  modliły  się. 
Te  się  mocno  zdziwiły.  Modlitwę  przerwały  i  wsłu- 
chały się.  Śpiew  niebawem  ustał.  Byłyby  zapewne 
jedna  drugiej  o  fenomen  zapytały,  ale  pilno  im 
było  do  modlitwy. 

—  Panie!...     —    zaczęła    stara,    dłonie  i  oczy  do    i 
Chi\>'stusa   wznosząc     —    litości !...    czj^ż   nie    dopeł- 
niona cierpień  naszych  miara?... 

Śpiewanie  słowika  był  to  znak  umówiony.  Na 
znak  ten  przez  otwartą    bramę    wsuwać    się  poczęły 
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parami  postacie  białe,  najeżone  dzidami.  Wchodziły 
po  cichu,  niby  cienie,  co  stąd  pochodziło,  że  na 
nogach  miały  łapcie.  Przy  bramie  Hamza  setnilcom 
coś  do  ucha  szeptał  —  \vskazóvvl<i  i  instruł^cye 
dawał.  Sliutlciem  tego,  jedne  zwracały  się  w  jednym, 
drugie  w  innym  kierunku  i  przesuwały  się  ulicami 
we  śnie  pogrążonego  miasta  l^u  punktom,  w  któ- 
rych znajdowały  się  w  skupieniu  wojska  tureckie 
i  ludność  turecka. 


ROZDZIAŁ  xvn. 

u     M  A  T  K  I. 

Dzieje  nie  zanotowały  dokładnie  dnia,  w  którym 
dla  Albanii  nastąpił  chrzest  dziejowy.  Miarkując 
w  przybliżeniu  i  odnosząc  fakt  ten  do  dnia  bitwy  pod 
Niszem,  stało  się  to  przy  końcu  listopada.  Jesień  pod 
tym  stopniem  szerokości  bywa  na  półwyspie  Bałkań- 
skim prześliczna.  Prześlicznie  też,  nazajutrz  po  przy- 
byciu Jerzego  do  Kroi,  zeszło  słońce,  rzucając  blask 
łagodny  na  góry,  lasy,  złomy  kamienne,  zaglądając 
do  wąwozów  i  ostępów,  jako  też  do  izb  w  koszarach, 
w  których  pokotem,  powiązani  jak  barany,  leżeli  pod 
dozorem  powstańców  wiejskich  żołnierze  tureccy. 
Operacya  wiązania  odbyła  się  w  cichości,  szybko, 
gładko  i  bez  rozlewu  krwi.  Starczyła  na  to  godzina 
czasu,  w  ciągu  której  do  chodzącego  po  podwór- 
cu zamkowym  Jerzego  co  moment  prz}'biegał  goniec 
z  zawiadomieniem  o  powodzeniu.  Gdy  dzień  świtać 
zaczął,  wszystko  już  było  skończone :  turcy  powią- 
zani, oręż  im  zabrany,  twierdza  silnie  obsadzona, 
urzędnicy  aresztowani,  władza  turecka  obalona.  Miesz- 
kańcy chrześcianie  nic  o  tem  nie  wiedzieli. 

—  Jesteś  już,  mości  książę,  stolicy  panem...  —  oznaj- 
mił Jerzemu  uroczyście  Stefan. 
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Oznajmienie  to  potwierdzili  Hamza  i  kilku  innych, 
co  operacyą  kierowało. 

Jerzy  na  niebo  wschodnie  spojrzał  i  zapytał: 

—  Czy  rychło  słońce  zejdzie?.,. 
Wszyscy  w  stronę  tę  wejrzenia  zwrócili. 

—  Jutrznia  się  już  pokazuje...  —  rzekł  któryś. 
Lekki  pasek  świetlany  zaznaczył  się  na  wschodzie. 

—  A!,..  —  odezwał  się  Jerzy  i  do  bramy  się 
zwrócił. 

Kroków  kilka  postąpił  i  zatrzymał  się ;  wrócił 
i  znów  się  puścił :  widocznem  było,  że  się  waha. 
Trwało  to  chwilę.  Przemógł  się  wreszcie  i  ruszył. 
Chciał  iść  powoli,  lecz  się  nogi  jego  rwały  i  szybko 
szerokie  stawiały  kroki.  Chód  taki  za  bieg  stanie.  Za- 
szedł też  rychło  do  domu  kowala,  który  stał  w  głębi 
podwórka  i  ^^^  którym  pod  opieką  kowalichy  matka 
jego  przemieszkiwała.  Wrota  b3ły  zamknięte  i  zam- 
knięta obok  wrót  kuźnia,  przez  którą  na  podwórku 
wejść  było  można. 

—  Śpią  jeszcze.,.  —  pomyślał  sobie. 

Spojrzał  przez  wrota  i  dojrzał  w  domku  światełko. 

—  Śpią...  na  przebudzenie  poczekam:  matka  rano 
wstaje.,. 

Matka  ?  Wyraz  ten  dodał  mu  lotności  w  przesadze- 
niu przez  wrota.  Przeskoczył  i  pędem  przeszedł  przez 
podwórko,  nie  zważając  na  zajadłość  rzucającego  się 
nań  psa.  Jednym  rzutem  znalazł  się  u  drzwi,  przy 
których  miał  czekać,  nie  czekał  jednak.  Pocisnął  — 
otworzyły  się;  zwrócił  się  w  stronę,  w  której  się 
świeciło  i  wszedł  do  izdebki,  oświeconej  płomieniem 
gorejącego  na  kominie  ogniska.  Za  wejściem  jego 
dwie  naraz  powstały  kobiety.  Jedna  z  nich  ręce  wy- 
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ciągnęła  i  z  krzykiem,  w  którym  wyrazu  nie  było 
żadnego,  ale  który  był  niejako  odgłosem  serca,  na 
niego  się  rzuciła  i  na  szyi  mu  zawisła. 

—  Matko!...  matko!...  —  wymawiał  Jerzy,  podno- 
sząc ją  i  do  piersi  garnąc. 

Kobieta  przylgnęła  ustami  do  jego  oblicza  i,  osu- 
wając się  mu  w  objęciacłi,  całowała  kolejno  czoło, 
policzki,  sz3'ję,  piersi;  pochiwyciła  za  ręce  i  ręce  do 
ust  cisnęła  ;  osunęła  się  ku  kolanom,  ku  stopom.  Je- 
rzy się  nad  nią  pocłiylił  —  podnieść  ją  usiłował ;  ona 
się  go  cliwytała.    U  stóp  dopiero  jego  odezwała  się: 

—  Synu!...  —  i  wyraz  ten  modulacyami  głosu 
powtarzać  poczęła  raz  po  raz.  Synu!.,,  synu!... 
synu!... 

Nic  innego  długo  wymówić  nie  mogła.  Wszelki 
wyraz  inny  w^-dawał  się  jej  nikłym,  mizernym,  nie- 
godnym wobec  tego  najpiękniejszego,  najwspanial- 
szego i  najsłodszego  w  całej  mowie  ludzkiej. 

—  Synu !...  —  powtarzała  śpiewnie  i  nierychło 
odważyła  się  zaimek  dodać:  —  Mój  synu...  mój 
synu... 

Dodatek  ten  lody  niejako  przełamał.  Płakać  poczęła. 

Były  to  łzy  radości  nieopisanej.  Lały  się  po  obli- 
czu uśmiechem  rozjaśnionem.  Odwróciła  się  do  sto- 
jącej za  nią,  młodziutkiej,  uśmiechiem  opromienionej 
i  wyrazem  natchnienia  zaznaczonej  dziewczyny  i  prze- 
mówiła : 

—  Oto  mój  syn...  mój  syn...  Synu  mój!...  —  zwró- 
ciła się  do  niego  —  oh!  czekałażem  czekała  na  cie- 
bie... Naczekałam  się...  no...  Lata...  lata  całe...  Synu 
mój !... 
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'    • —  Matko  moja  mila...   —  odrzekł  Jerzy  z  przymi- 
leniem. 

—  Aa!...  —  podchwyciła,  rękę  wyciągając.  Jakże 
to?...  Sułtan  przypomniał  sobie  o  kolei  twojej...  ale?... 

Na  zap3^taniu  tem  zatrzymała  się,  w  Jerzego  się 
wpatrzyła  i  powoli  wypowiedziała  zapytanie  nastę- 
pujące: 

—  Na  co  ci  firman  jakiś,  kiedym  dla  ciebie  zamó- 
wiła tysiąc  wojowników?...  Firman?...  Firmanem  niech 
się  taki  Mussakhi  chwali,  ale  nie  ty... 

—  To  też,  —  matko,  odparł  —  Jerzy,  wziąłem  go  nie 
dla  chwalb}',  ale...  jako  podstęp  wojenny... 

—  Od  sułtana  ?... 

—  Nie...  Wydarłem  go... 

—  Przyprowadziłeś  askierów  tureckich...  —  rzekła 
tonem  zarzutu. 

—  Nie,  matko....  Przyprowadziłem  dla  Albanii  wy- 
darte sułtanowi  dzieci  albańskie... 

—  Synu !...  —  zawołała  w  uniesieniu.  Tyś  to 
sprawił !... 

—  Nie  ja...  Ona  —  palec  ku  dziewczynie  wycią- 
gnął —  wie  kto...  ta,  co  ją  tu  doprowadziła  i  ją 
wydarła... 

—  Baba  Rasa...  —  szepnęła  dziewczyna... 

—  Pokazała  się,  wiadomość  dała  i  znikła...  Co  się 
z  nią  stało?...  —    zapytała  księżna. 

Jerzy  westchnął. 

—  Znałam  ją,  kiedym  małą  była  dziewczyną...  Wi- 
działam ją  młodą  i  piękną,  kiedy  z  Milewą  do  Baja- 
zeta  sułtana  odjeżdżała...  Kobyliczówna...  rodzona  te- 
go, co  sułtana  Amurata  na  Kosowem  zamordował... 
Co  się  z  nią  stało?... 
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—  Koń  dziki  koście  jej  po  polu  rozniósł...  —  wes- 
tchnął Jerzy  —  i  myśmy  jej  śladem  od  turków 
wyszli... 

—  Zginęła?...  —  z  akcentem  przerażenia  zapytała 
księżna... 

—  Zginęła,  matko  i...  przysiągłbym  —  z  mocą  od- 
rzekł —  że  śmiercią  swoją  zwycięstwo  cłirześcian 
okupiła... 

—  Światłość  wiekuista  niechaj  jej  świeci...  —  od- 
parła, oczy  do  góry  wznosząc,  Wojsawa. 

Mara  łzy  obcierać  sobie  poczęła. 

—  Jak  skoro  się  turczyna  pozbędziemy,  nabożeń- 
stwem najpierwszem  będą  egzekwie  za  jej  duszę...  — 
rzekła  Wojsawa. 

—  Jużeśmy  się  turczyna  pozbyli...  —  Jerzy  na  to. 

—  Co?...  przecież?...  jakże?...  —  bąkała. 

—  Pozbyliśm}'  się  go  już...  daj  Boże,  na  zawsze... 
Dziś,  matko,  do  dworca  się  przeniesiesz  i  będziesz 
tern,  czemeś  była... 

Wojsawa  głową  smutnie  pokiwała.  Przyszli  jej 
w  chwili  tej  na  myśl:  mąż,  synowie,  córki.  Może 
myślą  dalej,  do  swoich  lat  młodocianych  sięgnęła. 
Nie  powiedziała  jednak  nic.  Smutki  zachowała  dla 
siebie  i  dzięki  im  zapewne,  obudziła  się  w  niej  go- 
spodyni, spostrzegła  bowiem  dnia  świtanie.  Głowę 
podniosła,  synowi  w  oczy  spojrzała  i  rzekła: 

—  Ale  to  dnieje  już,  a  ty  zapewne  masz  do  czy- 
nienia dużo.  Do  gospodarstwa  nie  po  ojcu  przy- 
chodzisz... 

—  Prawda,  matko...  —   odrzekł  Jerzy. 

—  Idźże  już...  idź...  Pamiętaj,  że  wojowników  tysiąc 
na  słowo  twoje  czeka... 
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Jerzy  się  ociągał.  Zwrócił  wejrzenie  na  Marę. 
Z  matl^ą  mówił;  z  jej  ust  jednak  jedno  tylko  sze- 
pniecie słyszał.  Potrzeba  mu  było  jej  głosu.  Ale  — 
służba  nagliła.  Wzywały  go  ważniejsze,  aniżeli  głos 
dziewczęcy,  spravvy.  Zwrócił  się  więc  do  matki  i  — 
przypomniał  sobie  nagle. 

—  Ojciec  Paweł?...  —  zapytał. 

—  U  kołodzieja  mieszka,  w  szopie  jego  ołtarz, 
naczynia  kościelne  i  księgi  święte  ukrywa... 

—  Bądź  zdrowa,  matko...  Do  zamku  się  wy- 
bieraj... 

Na  odcliodnem  Marze  na  pożegnanie  głową  skinął. 

—  Odnalazłam  syna...  odnalazłam  go  całkowicie...  — 
odezwała  się  księżna  po  odejściu  Jerzego.  A  —  do- 
dała —  zdawało  mi  się,  że  on...  za  firmanem... 

—  Biedna  baba  Rasa...  —  rzekła  księżniczka 
z  westcłinieniem. 

—  Kobyliczówna...  poroda  już  taka!... 

Księżna  i  księżniczka  krzątać  się  poczęły,  przyspo- 
sabiając się  do  przenosin;  w  mieście  zaś  tymczasem 
mieszkańcy  przechodzili  przez  wrażenia  jedne  zadzi- 
wiające, drugie  wstrząsające.  Zadziwiło  icli  najprzód 
to,  że  rano  na  ulice  i  place  wychodząc,  nie  spotykali 
znajomych  fizyognomij  turków.  Sklep  płatnerza,  otwie- 
rający się  zwykle  najraniej,  był  zamknięty,  równie 
jak  handle  wszystkie,  co  do  muzułmanów  należały. 
Zamknięte  były  dżamije  i  medrasse,  a  z  minaretów 
nikt  śpiewu  muezzina  nie  słyszał.  Po  ulicach  i  pla- 
cach nie  kręciła  się  dziatwa,  strojąca  z  chrześcian 
drwiny.  Czy  się  dnia  tego  turcy  pospali?  W  bramie 
i  na  murach,  jakoteż  w  zamku,  warty  zajmowali 
wprawdzie    turcy,  za    jakich    miano    nodkomendnvch 
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Jerzego:  ale  ci  turcy,  którzy  się  codziennie  na  oczy 
nasuwali,  gdzieś  się  podzieli.  Czy  ziemia  ich  pochło- 
nęła? Zadziwienie  wzrosło,  gdy  ktoś  z  przechodniów 
przy  koszarach  na  warcie  zoczył  albańczyków.  Oczom 
własnym  nie  uwierzył,  przeląkł  się  i  pod  sekretem 
widzenie  swoje  w  kurs  puścił.  Udało  się  ku  kosza- 
rom ludzi  kilku  i  przyglądać  się  jęli  zdaleka.  Nie  — ■ 
oczy  ich  nie  myliły.  Widzieli  albańczyków  wy- 
raźnie. 

—  To  nasi...  —  odezwał  się  jeden. 

—  Skąd  znów!...  —  odparł  niedowiarek  jakiś. 

—  Przecież...  o:  manty  białe,  białe  czaksziry 
i  kapy... 

—  Nie  wolno  to  turkom   włożyć  odzieży   białej?... 
Brak  turków,  o  których    się  ocierano    ustawicznie, 

w  mieście  czuć  się  dał.  Nie  stało  ich  nagle.  Coby  to 
znaczyć  mogło?... 

Zadziwienie  trwało  i  naraz  do  ogromnej  wzrosło 
potęgi,  gdy  o  słuchy  wszj^stkich  razem  i  każdego 
zosobna  obiło  się  —  dzwonienie.  Bim  bam  —  bim 
barn.  Odzywał  się  dzwon  wielki.  Tony  w  powietrzu 
drżały  i  od  gór  się  echem  odbijały.  Bim  bam  —  bim 
Dam  .  Ludzie  zrazu  osłupieli.  Śród  młodzieży  piętna- 
stoletniej i  niżej  nikt  odgłosu  dzwonów  nie  słyszał, 
nieco  starsi  zapomnieli ;  starsi  jeno  od  piętnastoletnich 
D  lat  dziesiątek  przynajmniej  przypominali  sobie, 
a  jeszcze  starsi  doznali  uczucia  do  odrodzenia  podo- 
bnego. Bim  bam  —  bim  bam.  Ludzie  szyje  wycią- 
gali, głowy  obracali,  w  powietrze  się  wpatrywali,  jak- 
by tonów  dojrzeć  oczami  chcieli,  a  powietrze  wydało 
się  im  czystsze  i  świeższe. 

Po    chwili    do    dzwonu    wielkiego    przyłączył    się 
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dzwon  mniejszy,  a  jeszcze  po  chwili  sygnaturka  się 
odezwała. 

Sygnaturka  brzmiała  od  przerobionego  na  meczet 
kościoła.  Ludzie  płci  obojga,  starzy  i  młodzi,  z  do- 
mów wybiegali  i  ku  kościołowi  biegli ;  inni  zaś,  celem 
wyjaśnienia  sobie  zagadki,  do  kołodzieja  śpieszj^li. 
Przed  szopą  kołodzieja  zebrała  się  na  chwilę  przed 
wschodem  słońca  gromada  spora.  Ojciec  Paweł,  któ- 
ry posiwiał,  wyszedł  w  ornacie  i  zawezwał  obecnych 
do  zabrania  sprzętów  kościelnych.  Wszyscy  się  ocho- 
czo rzucili  jedni  do  ołtarza,  drudzy  do  skrzyń,  obra- 
zów, lichtarzów,  chorągwi.  Zakonnik  uszykował  ich, 
sam  z  kadzielnicą  w  ręku  na  czele  stanął  i  przy  bi- 
ciu w  dzwony  przeciągnął  przez  miasto  procesyonal- 
nie.  Przed  kościołem  rozstąpił  się  przed  nim  tłum 
ludzi.  Z  mieszkańców  Kroi  nie  brakło  ani  jednego. 
Matki  przyszły  z  małemi  dziećmi  na  rękach.  Starce 
się  przywlekli,  na  kijach  wsparci. 

Ojciec  Paweł,  zanim  kościół  zajął,  pierwej  go  po- 
święcił i  wykadził,  poczem  wniesiono  ołtarz,  poza- 
wieszano obrazy,  w  zakrystyi  ustawiono  drzwi. 
Niebawem  wyszedł  ksiądz  ze  mszą  —  żałobną.  Cze- 
mu żałobną?  Ojciec  Paweł  powód  z  przed  ołtarza 
obwieścił. 

—  Pomodlimy  się  przedewszystkiem  —  przemó- 
wił —  za  duszę  Rasy,  co  z  ręki  nieprzyjaciół  wiary 
naszej  śmierć  męczeńską  poniosła...  Widocznie  wi- 
dział się  z  Jerzym,  który,  ku  zdziwieniu  ogólnemu, 
w  kościele  się  znajdował.  Zdziwienie  przemieniło  się 
w  zdumienie,  gdy  go  ujrzano  na  kolanach,  osłania- 
jącego pierś  krzyżem  i  bijącego  się  w  piersi. 

Tom  III.  T.  T.  —  Jeż:  O  byt.  29 
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—  Skanderbeg...  —  szeptano  —  Skanderbegr... 
chrześcianin?... 

Katifalk  reprezentował  całun,  na  środku  kościoła 
rozesłany  i  świecami  obstawiony.  Lud  się  modlił 
i  płakał  z  rozrzewnienia  i  uradowania,  łamiąc  sobie 
głowę  nad  zagadką  obecności  Skanderbega,  a  nie  szu- 
kając rozwiązania  jej  u  księżny,  która  w  gronie  nie- 
wiast w  modlitwie  całkowicie  pogrążoną  była. 

Po  mszy  i  po  zdjęciu  katafalka  ojciec  Paweł  do 
zakrystyi  wszedł,  lecz  niebawem  wyszedł  w  ornacie 
zmienionym  i  odśpiewał  Te  Deum  iaiidamus. 

Nie  rozwiązywało  to  zgoła  zagadki,  tyczącej  się 
obecności  Skanderbega,  którego  aga  wczora,  przy 
biciu  w  taraban  ogłosił  wielkorządcą  z  woli  sułtana, 
za  firmanem  i  pod  wielką  pieczęcią.  W  końcu  atoli 
zagadka  rozwiązaną  została.  Rozwiązał  ją  sam  Jerzy. 
Po  nabożeństwie  przed  kościół  wyszedł  i  głosem  do- 
nośnym obwieścił  co  następuje: 

—  Ja,  Jerzy  Kastriota,  syn  Jana,  po  śmierci  w  Bo- 
gu spoczywających!  ojca  mego  i  trzech  braci  star- 
szych, których  sam  jeden  jestem  spadkobiercą  pra- 
wowitym, oznajmiam  wszystkim  wobec  i  każdemu 
zosobna,  że  obejmuję  należne  mi  dziedzictwo  i  po- 
stanawiam krainę  naszą  od  najezdcy  oswobodzić 
i  wiary  ojców  naszych  gorliwie  bronić,  w  czem  mi 
Boże  wszechmogący,  w  Trójcy  Świętej  jedyny,  do- 
pomóż!... 

Słowa  te  wprawiły  ludność  w  istny  szał  uradowa- 
nia, które  wyraz  swój  znalazło  w  wybuchach  okrzy- 
ków i  płaczów,  jakoteż  w  ciśnięciu  się  do  młodego 
księcia,  celem  dotknięcia  poły  jego  odzieży.  Dopiero 
zrozumiano,    dlaczego    turków  niema!    Wyjaśniła  się 
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zagadka  dzwonów.  Dowiedziano  się  wreszcie  prawdy 
o  drużynie,  co  z  Jerzym  przybyła.  Podziwiano  mą- 
drość młodego  pana,  o  Ictórego  waleczności  pod  imie- 
niem Skanderbega  sława  do  nicli  doszła.  Niektórzy, 
wszelako,  politycy  głębsi,  tego  byli  mniemania,  że 
wszystko  to  nastąpiło  wskutek  zmowy  tajemnej  po- 
międz\'  Jerzym  a  sułtanem. 

—  O...  —  dowodzili,  oczy  szeroko  otwierali  i  palce 
podnosili  —  „domyślaj  się  reszty"... 

Tacy  bywali  i  będą  wszędzie  i  po  wsze  czasy. 

Z  kościoła  Jerzy  z  matką  i  księżniczką  udał  się  do 
dworca. 

W  dworcu,  zajmowanym  jeszcze  przez  eksguber- 
natora,  panowała  konsternacya.  Ali  Tełep  wyglądał, 
jakby  był  przybity.  Wiedziano  już  o  wszystkiem, 
a  wszystko  to  w  furyę  wprawiło  eksgubernatorową, 
która  też  dogadywała  mężowi.  W  dogadywaniu  po- 
magał jej  ojciec,  który  siedział  i  od  czasu  do  czasu 
rzucał  wyrazy: 

—  Mówiłem,  że  sprawa  nieczysta... 

Irena,  rozdrażniona,  jak  drapieżnik  zraniony,  po 
izbie  latała,  do  męża  przyskakiwała,  pod  nosem  mu 
zaciśniętą  pięścią  kiwała  i  dowodziła: 

—  Oj  głupi!...  oj  głupi!...  oj  głupi!...  Głupstw  nie 
popełniałeś  dlatego,  żeś  mnie  słucłiał.  Nie  posłuchałeś 
po  raz  pierwszy  i  oto...  jaki  się  hulahałyk  nawarzył! 
Cóż  teraz? 

Ali  Tełep  wzdycłiał  i  pojękiwał.  Ona  prawiła : 

—  Jam  jedno  tylko  popełniła  głupstwo:  żem  na 
Jerzego  nie  czekała... 

—  Czy  nie  mówiłem:  czekaj?...  —  odezwał  się 
Mussakłii. 

29* 
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—  Prawda...  —  odparła  i  znów  do  męża  przysko- 
czyła, zapytując:  —   Cóż  teraz? 

On  miłczal,  wzdycłiał  i  pojęl^iwał.  Ona  zdobyć  się 
na  co  innego,  jak  na  rekryminacye,  w  stanie  nie 
była.  Z  radami  wyrywał  się  Mussakłii,  właściwie  zaś 
jedną  podawał  radę:  pcłinąć  do  Adryanopola  gońca, 
któr3'by  opowiedział  co  i  jak,  nim  się  wieść  rozej- 
dzie, i  zażądał  natychimiastowej  a  silnej  na  poskro- 
mienie buntu  wyprawy. 

—  Przekaz  dam  od  siebie...  Mam  tam  przyjaciół: 
Riza-pasza  i  Mutiaj...  Zapomnieli  o  mnie ;  teraz  jednak 
przypomną  sobie,  kiedy  im  powiem,  że  ja...  ja...  ręki 
przyłożę... 

Gońca  pclinąć  trzeba  było ;  zachodziła  jednak  ta 
trudność,  że  warty  czuwały  i  wszelkie  pomiędzy  tur- 
kami  porozumienie  uniemożliwiały  na  razie  przynaj- 
mniej. Irenie  przeto  nie  pozostawało  nic  innego,  jak 
męża  nękać.  Dogadywała  mu  też,  po  izbie  latała  i  na 
podwórzec  co  moment  wyglądała. 

Na  podwórzu  setnia  biwakowała.  Żołnierze  przy 
ogniskach,  jedni  siedzieli,  drudzy  leżeli.  Naraz  wszy- 
scy się  pozrywali,  setnia  się  uszykowała  i  w  bramie 
ukazali  się:  Jerzy,  księżna  i  księżniczka.  Irena  oczy 
w  nich  wbiła,  a  językiem  młynkowała: 

—  O...  ta  krowa  idzie  i  cieliczkę  jakąś  ze  sobą 
prowadzi...  Co  to  za  jedna?  Nie  na  służebnicę  wy- 
gląda... Ta  krowa  (tak  księżnę  przezwała)  zechce  we 
dworcu  się  rozsiąść...  jakże!  Nie  będzie  na  mnie 
uważała...  Nie  będzie  o  tem  pamiętała,  żem  jej  spo- 
kój dała,  pomimo  żem  ją  głodem  zamorzyć,  zaćwi- 
czyć,  zadeptać  mogła!  Nie  będzie  o  tem  pamiętała... 
we  dworcu   się  rozsiędzie...    Ale  —  zawołała    nagle, 
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widząc,    że    żołnierze    księżniczce    honory  wojskowe 
oddają  —  co  to  za  jedna? 

Pytanie  to  zajęło  ją.  Dała  spokój  mężowi.  Z  izby 
wypadła  —  nie  było  jej  czas  jakiś ;  wróciła  z  okrzy- 
kiem na  ustachi: 

—  Księżniczka  serbska!...  narzeczona  Jerzego!... 
Oti!...  —   zajęczała. 

Zamilkła  i  jęła  po  izbie  krążyć.  Cliodziła  i  my- 
ślała —  uspokajała  się  powoli ;    myślała  i  wymyśliła. 

—  Będę  się  —  zaczęła  —  do  starej  łasiła,  a  ją 
ugłaskiwała...  Tak...  ułim,  wy  zaś  —  do  ojca  i  męża 
się  zwróciła  —  w  moją  dmijcie  dudkę...  Starej  się 
będę  łasiła,  młodą  ugłaskiwała...  Postarać  się  po- 
trzeba, ażeby  nas  z  dworca  nie  wyrzucono...  Narze- 
czona?... narzeczona?...  —  powtarzała  i  znów  po 
izbie  chodzić  i  myśleć  się  jęła.  Narzeczona? 

Rzecz  wątpliwa,  ażeb}'  Ali  Telep,  w  smutku  po- 
grążony, słyszał,  co  małżonka  jego  prawiła.  Słuchał 
jej  Mussakhi  i  na  wąs  sobie  motał.  Poznał  on  i  uznał, 
że  stawianie  się  wobec  Jerzego  okoniem  do  niczego 
nie  doprowadzi. 

Po  pewnym  upływie  czasu  służebna  weszła  z  oznaj- 
mieniem, że  księżna  stara  przyjdzie.  Irena  się  zmie- 
szała, wnet  się  jednak  uspokoiła  ;  Mussakhi  chrząknął ; 
Ali  Telep  przj^jął  wiadomość  tę  obojętnie  i  ani  się 
ruszył,  kiedy  się  drzwi  otworzyły  i  na  progu  ukazała 
się  Wojsawa  w  towarzystwie  Mary. 

—  Zamek  oglądamy...  —  zaczęła  księżna.  —  Jam 
go  lat  tyle,  a  ona  —  na  Marę  oczami  wskazała  — 
niebawem  synowa  moja,  nigdy  nie  widziała.  Gospo- 
dynią w  nim  będzie... 

W  sposób  ten  wizytę  swoją  wytłómaczyła. 
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—  Oglądaj...  —  odparła  uprzejmie  a  słodko  Ire- 
na. —  Wszystko  otworem  stoi...  Nic  nie  zamknę 
i  nic  nie  wyniosę,  gdy  stąd  wyjdę...  Zabiorę  to  jeno, 
co  mi  wziąć  pozwolisz,  i  dlatego,  wybierając  się 
wedle  rozkazania  dziś,  nie  wiązałam  węzełków 
żadnychi... 

—  Dziś  się  nie  wybieraj...  —  księżna  na  to  — 
ani  dziś,  ani  jutro.  Myśm^^  do  gości  nawykli...  Bóg 
mnie  pod  strzecłię  moją  wprowadził,  wracam,  ale  nie 
będę  z  pod  niej  wyrzucała  ciebie,  wprowadzoną  przez 
złą  dolę...  Niech  ci  Bóg  nie  pamięta !  —  podniosła 
dłoń,  a  na  obliczu  jej  wzruszenie  się  odbiło  —  ale... 
syn  mi  mówił... 

Irena  oczy  spuściła ;  oblicze  jej  bladość  oblekła. 
Na  cłiwilkę  zapanowało  milczenie,  które  przerwała 
i^siężna: 

—  Węzełki  swoje  wiąż  i  nie  śpiesz  się...  Mnie 
żal  ciebie... 

Rzekłszy  to,  zwróciła  się  i  ku  drzwiom  szła.  We 
drzwiacti  dopędzila  ją  Irena,  za  rękę  pocłiwyciła, 
Dsunęła  się  przed  nią,  głowę  pochyliła  i  płaczem  się 
naszła. 

—  Dobrze,  dobrze...  —  odezwała  się  księżna  — 
.epiej  późno,  niż  nigdy... 

Gdy  za  drzwiami  była,  Mara  się  do  niej  z  zapy- 
;aniem  zwróciła : 

—  Co  to,  majko?  Co  ta  niewiasta  zrobiła? 

—  Są,  moje  dziecko,  rzeczy,  o  których  się  nie 
mówi  —  odpowiedziała  Wojsawa. 

I  szły  dalej  z  komnaty  do  komnaty,  obchodząc 
zamek,  który  księżna  w  posiadanie  obejmowała.  Szły 
zrazu  w  milczeniu,    wreszcie    księżna    odezwała    się 
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pierwsza,  zatrzymując  się  w  jednej  z  komnat  i  wska- 
zując palcem  na  punkt,  zajmowany  przez  sprzęt 
jakiś : 

—  Tu  kołyska  Jerzego  stała,  a  tu  —  dodała,  palec 
na  inny  punkt  przenosząc  —  spałam,  kiedy  mnie 
nawiedził  sen  wieszczy...    Czyś  o  śnie  tym  słyszała  ? 

Mara  odpowiedziała,  że  słyszała,  mimo  to  staruszka 
powtórzyła  jej  opowiadanie,  które  powtarzała  razy 
tysiące  i  które  z  rac^ń  tej  znane  było  w  Albanii 
c^ej,  służąc  narodowi  za  punkt  ogniskowy  jego  na- 
dziei, za  upostaciowanie  idei  samobytu  narodowego. 
Postaciowania  tego  rodzaju  przejawiały  się  od  cza- 
sów- niepamiętnychi  i  przejawiać  się  nie  przestają. 
Uczeni  dzisiejsi  zjawiska  nieujęte  przedstawiają  na 
tablicacłi  w  kształcie  figur  graficznych.  Nieuczeni 
nadają  ideom  kształty,  wzięte  ze  świata  wierzeń. 
Albańczykom  sen  Wojsawy  o  smoku,  okrywającym 
ziemię,  pożerającym  turków  i  bijącym  ogonem  morze, 
posłużył  za  upostaciowanie  icli  idei  narodowej  i. za 
przywiązywanie  nadziei  do  Jerzego. 

Księżna,  oprowadzając  Marę,  pokazywała  jej  różne 
zamku  części  i  powiadała  przeznaczenie  takowycłi. 
Wskazywała   sprzęty,  które  rozpoznawała,  i  mówiła: 

—  To  nasze...  to  nie  nasze... 
Niekiedy  wykrzykiwała: 

—  Acłi!  jakże  to  sponiewierane! 

Nie  mogła  jednak  tej  Irenie  nie  oddać  sprawiedli- 
wości, że  utrzymywała  dworzec  starannie.  Wszędzie 
było  czysto,  w  kuchniacli  naczynia,  jak  zwierciadła, 
połyskiwały. 

—  Tak  jak  za  moich  czasów...  —  powtarzała. 
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Po  Spiżarniach  i  spichrzach  znalazła  dostatek,  do 
którego  zapotrzebowała  dozoru  i  usługi.  Nie  potrze- 
bowała jednak  za  tern  się  oglądać.  Jak  skoro  dla 
ludności  krojańskiej  rzecz  się  wyjaśniła,  wnet  się 
służba  znalazła.  Wprost  z  kościoła  stawiła  się  na 
podwórcu  zamkowym  gromada  cała  mężczyzn  i  nie- 
wiast, ofiarujących  się  do  pełnienia  funkcyj  rozmai- 
tych. Obok  tego,  cała  służba  eksgubernatora,  o  ile 
składała  się  z  ludzi  miejscowj^ch,  na  miejscu  pozo- 
stawała. Chodziło  jeno  o  rozporządzanie  nimi.  Za- 
instalowanie się  przeto  w  zamku  poszło  księżnej 
z  łatwością  tem  większą,  że  ku  pomocy  jej  była 
dobra  wola  i  wielka  ochota  ze  strony  pomocniczej, 
podczas  kiedy  ze  strony  opornej  przeszkoda  nie  prze- 
jawiała się  najmniejsza.  Zdawało  się,  jakby  Irena 
z  mężem  i  ojcem  nie  istniała. 

Istniała  jednak  ona  i  —  kipiała.  W  mózgu  jej 
wrzątkiem  przelewały  się  myśli.  Po  odejściu  księżnej, 
gdy  z  klęczek  wstała,  ojciec  jej  zapytał : 

—  I  do  czegoś  to  przysiadała? 

—  Tak  trzeba  było...  —  odparła.  —  Ta  czapkinka 
złamać  mnie  chce...  Zegnę  się,  ale  nie  złamię... 
Jeszczem  ja...  ja... 

I  nastawiła  się  do  ojca,  jakby  dla  wykazania  mu 
piękności  swojej  —  piękności  rzeczywistej  i  niebez- 
piecznej niewiasty  dojrzałej,  znającej  wdzięków  swoich 
potęgę.  We  wdziękach  jej,  rozlanych  na  obliczu  i  na 
postaci  całej,  przebijał  się  szatanizm  —  wyraz  dosyć 
w  niewiastach  wschodnich  pospolity.  Tem  też  były 
one  niebezpieczniejsze.  Mussakhi  przeto,  spojrzawszy 
na  nią,  cmoknął,  głową  wstrząsnął  i  rzekł: 
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—  Ph...  prawda...  Czemuś  na  Jerzego  nie  cze- 
kała ' 

Irena  nic  nie  odpowiedziała.  KrąŻ3'ć  się  po  izbie 
jęła.  Cłiodziła  i  milczała. 

Po  cłiwili  dłuższej  milczenia  Mussal^łii  się  odezwał: 

—  I  co  on  sobie  myśli? 

„On"  znaczyło:  Jerzy.  Jerzy  i  do  myślenia  i  do 
czynienia  miał  niemało.  Przedewszystkiem  zwołał  na 
zamek  ludzi  wiekowycli  i  poważnych,  dawnych,  co 
jeszcze  przy  życiu  pozostawali,  senatorów,  i  takich, 
co  się  do  senatu  kwalifikowali  —  i  naradzał  się 
z  nimi  nad  szczegółami  służby  publicznej,  admini- 
stracyjnej, sądowniczej,  finansowej  i  militarnej.  Za- 
bierało to  czasu  dużo,  dzięki  odwyknięciu  od  obrad 
w  jednych  i  gadulstwu  w  drugich.  Najgadatliwszymł 
okazywali  się  ci,  co  do  powiedzenia  najmniej  mieli. 
To  się  zdarza  dziś  nawet  na  obradach  —  niealbań- 
skich.  Z  racyi  tej  rzecz  się  wlekła  powoli ;  robiło  się 
jednak  i  do  południa  stanęły  w  zarysach  głównych, 
których  szczegóły  wykończone,  być  miały  później, 
w\'działy  służbowe.  Jerzemu  było  pilno,  chodziło  mu 
bowiem  o  siłę  zbrojną  w  przewidywaniu  wojn}^  Po- 
bicie armii  tureckiej  pod  Niszem  nie  zabezpieczało 
go  od  takowej.  Znał  resursy,  jakiemi  Amurat  II  roz- 
porządzał. Dlatego  pilno  mu  do  końca  było  i  kiedy 
zręby  służby  publicznej  stanęły,  odezwał  się: 

—  A  teraz,  dajcie  mi  gońców,  ażeby  się  rozbiegli 
po  Albanii  całej  i  oznajmili  książętom,  rycerzom 
i  narodowi,  że  jestem  na  ich  usługi  do  dzieła  wy- 
zwolenia... 

—  A...  —  odrzekł  jeden  —  myśmy  tu  gotowi... 
Zmawialiśmy    się    przez    kowalichę    z  księżną,  przy- 
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Sposobiliśmy  oręż,    mamy    dziesiętników,    setników... 
t3^1ko  nam  ciebie  brakło... 

—  Masz  oręż  ty?...  należysz  do  dziesiątka?  — za- 
gabnął  mówcę  któryś  z  brzegu.  —  Czyś  nie  powia- 
dał, kiedy  cię  wzywano,  żeby  się  w  to  nie  wdawać, 
bo  jeno  na  głowy  nasze  biedę  nawołamy?... 

—  No...  to...  e...  —  jął  się  tamten  bąkać,  szuka- 
jąc na  usprawiedliwienie  swoje  argumentów. 

—  Co  było,  to  nie  jest...  —  odezwał. się  Jerzy.  — 
Komu  jak  się  tam  dawniej  wydawało,  niech  o  tern 
zapomni.  Niecli  jeno  każdy  teraz  i  na  przyszłość  po- 
winność swoją  pełni.  Gońców  mi  potrzeba... 

Wybrano  gońców  dwunastu,  jak  dwunastu  apo- 
stołów, mającycłi  iść  z  dobrą  nowiną;  posłano  po 
nich  —  stawili  się  i  książę  im  następujące  dawał 
instrukcye : 

—  Rozpowiecie  po  Albanii,  co  się  w  Kroi  stało, 
i  powiecie,  że  ja,  Jerzy  Kastriota,  wzywam  i  rozka- 
zuję, ażeby  wszyscy  w  uzbrojeniu  na  nogi  stawali 
i  domagali  się  od  turków  wyjścia  za  granicę  Albanii 
ze  wszystkich  miast,  zamków  i  kulów,  w  jakich  oni 
przebywają  i  jakie  wojskiem  zajmują.  Jeżeli  wyjdą 
dobrowolnie,  niech  odchodzą  swobodnie;  w  razie 
przeciwnym... 

—  Wyciąć!...  —  głosem  jednym  radce  pod- 
chwycili, 

W  sposób  ten  w3Tażonej  decyzyi  Jerzy  nie  zaopo- 
nował. Odpowiadała  ona  duchowi  wieku  i  tempera- 
mentowi albańczyków.  Odpowiadała  może  i  tempera- 
mentowi Jerzego,  którego,  bez  brania  okoliczności 
tej  na  uwagę,  historya  odpowiedzialnym  za  morder- 
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stwo  wielkiego  pieczętarza,  a  zatem  i  za  sposób  wy- 
dobycia firmanu  czyni. 

Nim  się  dzień  skończył,  gońce  już  w  podróży  byli. 

Na  odjezdnem  byl  jednak  goniec  jeszcze  jeden  — 
trzynasty.  Tego  senatorowie  nie  naznaczali.  Przywo- 
łał go  Jerzy  pod  vvieczór,  zamknął  się  z  nim  na 
osobności  i  rozmawiał  półgłosem.  Domyśleć  się  łatwo, 
że  był  to  Stefan,  Biulłiekiem  przezwany.  Jerzy  go 
obok  siebie  posadził. 

—  Znalazłem  —  zaczął  —  w  skarbcu  złota  i  sre- 
bra, które  Ali  Telep  zgromadził,  dużo...  Oddam  ci 
połowę... 

—  Na  co?  —  zapytał  Stefan. 

—  Czemu  nie  pytasz:  za  co? 

—  Bo  mi  pytanie  to  na  myśl  nie  przyszło  i  przyjść 
nie  mogło.  Nie  czynię  nic  za  coś,  ale  na  coś.  Cłirze- 
ścianin  jestem...  I  t}',  zdaje  się,  czynisz  tak  samo, 
gdyby  bowiem  nie  to,  znajdowałbyś  się  obecnie  przy 
boku  Amurata  II... 

—  Tak...  Jedną  idziemy  drogą...  —  z  przyciskiem 
rzekł  Jerzy. 

—  Nie  masz  więc  mi  dać  połowy  skarbca...  na  co? 
Jerzy  ramionami  ścisnął. 

—  Jam  ci  tu  niepotrzebny.  Bez  śpiewu  słowika 
rycerstwo  się  obejdzie...  Cłiciałem  ci  to  powiedzieć 
właśnie... 

—  A  ja  chcę  z  ciebie  posła  mego  zrobić... 

—  Czy  nie  do  sułtana...  co? 

—  Nie.  Do  Władysława  króla...  Jam  się  znim 
spobratymił  w  Budzie,  w  kaplicy  zamkowej.  Było 
nas  dwóch,  trzecim,    co   nad  nami  dłonie  wyciągnął. 
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byl    ksiądz...    ksiądz    rozumny.     Jakże    się    on    na- 
zyua  ? 

—  Grzegorz  z  Sanoka...  —  podpowiedział  Stefan. 

—  A  tak...  Grzegorz  z  Sanoka  nad  nami  dłonie 
wyciągnął  i  w  cłiwili  tej  poprzysiągłem  sobie  służyć 
cłirześciaństwu  do  tcliu  mego  ostatniego.  Przysięgi 
nie  mówiłem  głośno,  ale  król  o  niej  wie,  powiedział 
mu  ksiądz  o  tem...  Gwóż,  powiedz  mu  jeszcze  i  ty... 
przypomnij...  niecłi  na  mnie  liczy... 

—  Dobrze...  dobrze...  —  wtrącił  Stefan. 

—  Mówiłem  z  Huniadim,  ale  jemu  tylko  o  wojnę 
chodzi...  Opowiedział  mi  on  bitwę  pod  Niszem  tak 
prawie,  jak  się  odbyła.  Przepowiedział,  że  Branko- 
wicz  pośle  gońca,  który  w  błąd  sułtana  wprowadzi, 
obliczył  odległość  i  czas...  To  rzecz  jego:  mąż 
wojny...  ramię...  Król  co  innego :  z  kilku  jego  słów, 
z  oczów  jego  poznałem,  że  on  w  dal,  poza  wojnę 
spogląda  i  w  oblicze  chrześciaństwa  patrzy...  Po- 
wiedzże  mu...  —  zatrzymał  się  i  namyślał. 

—  Co?...  —   zapytał  Stefan. 

—  Powiedz  mu,  że  przysięga  moja  do  tego  pro- 
wadzi, ażeby  Albanię  w  obliczu  chrześciaństwa  po- 
stawić, ażeby  się  ona  chrześciaństwu  zasłużyła,  ażeby 
przez  to,  jakaby  jej  w  gotujących  się  dla  niej  wal- 
kach z  turczynem  dola,  zła  czy  dobra,  nie  wypadła, 
wysłużyła  sobie  pomiędzy  narodami  miejsce...  Chcę  — 
dodał  z  mocą  —  napiętnować  ją  heroizmem,  jeżeli 
się  uda,  jeżeli  nie  można  inaczej...  Narody  tak  na- 
piętnowane nie  giną...  I  moja  Albania...  moja  Al-  \ 
bania... 

Wyrazy  ostatnie,  natchnieniem  nabrzmiałe,  wymówił 
z  wznlesionemi  do  góry  oczami. 
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Nadało  to  rozmowie  nastrój  uroczysty. 

Stefan  się  odezwać  nie  śmiał.  Odezwał  się  Jerzy  : 

—  Powtórz  to  młodemu  l<rólowi  i  powiedz  mu, 
niecti  na  mnie  liczy...  W  wojnie  tej  —  zaczął  — 
usłużę  niewiele,  mając  do  urządzenia  się  i  do  upo- 
rządkowania w  kraju,  ale  gdyby  się  przez  zimę 
przeciągnęła,  to  na  wiosnę  postaram  się  turczyna 
szarpnąć  z  boku  jak  należy :  radbym  przeto  wiedzieć, 
co  się  tam  dzieje  i  jakie  są  nadal  zamiary... 

—  Droga  przez  Serbię  otwarta...  —  zauważył 
Stefan. 

—  Jedźże  ty  nią,  a  jak  zajedziesz,  dopilnuj  tego, 
ażeby  mnie  stamtąd  regularnie  haher  dochodził... 
Ja  tu  tymczasem  całą  krainę  albańską  w  warownię 
jedną  zmienię...  Kiedy  ruszasz  ?... 

—  Jutro...  —  odpowiedział  Stefan  i  zapytał :  — 
Może  co  księżniczka?... 

—  Jutro  ci  powiem...  Księżna  dla  ciebie  na  drogę 
prowizyi  przysposobi...  Dziś  się  z  niewiastami  roz- 
mówię... 

Na  tern  się  rozmowa  skończyła  i  skończyć  mu- 
siała z  powodu  wieczerzy,  którą  zastawiać  poczęto  — 
pierwszej  wieczerzy  gospodarskiej,  u  siebie,  w  domu 
własnym,  do  której  Jerz}''  zasiadł  po  długiej,  dwu- 
dziestoletniej wędrówce,  w  której  musiał  ,  walczyć, 
służyć,  cierpieć,  milczeć  i  wojować". 

Księżna  chciała  wieczerzy  tej  nadać  znaczenie  po- 
ważne —  zastawić  ją  kazała  na  osób  dwadzieścia, 
nie  zaprosiwszy  sama  nikogo.  Była  pewna,  że  Jerzy 
zaprosi ;  on  jednak,  mając  głowę  czem  innem  zajętą, 
nie  pomyślał  o  tern  i  biesiadników  do  wieczerzy  nie 
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było.  Na  chwilę  przed  siadaniem  do  stołu,    jawił  się 
Mussakhii  z  interesem.  Zażądał  od  Jerzego  rozmowj'. 

—  Cóż  mi  powiesz?...  —  zapytał  ten  ostatni,  po 
dopełnieniu  formalności  powitalnycłi. 

—  Zapytam  ciebie  najprzód ,  czy  mnie  pamię- 
tasz ?... 

—  A  jakże!... 

—  Łuk  ci  naciągałem...  ciskanie  dzidą  pokazy- 
wałem... rozpowiadałem  o  drabinacli...  o  tychi  drabi- 
binacłi...  wiesz  ?... 

—  W  Smyrnie...  Pamiętam...  pamiętam  dosko- 
nale... 

—  Otóż  to...  Kied}'  pamiętasz,  to  ci  powiem  je- 
szcze rzecz  inną... 

—  Słucham  ciebie... 

—  Słuchaj  i  posłuchaj  mnie,  dżanem:  odeślij  ty 
Ali  Tełepa  do  janczarów  powiązanych... 

—  Jaż  bo  mu  nie  bronię  zostawać  tu. 

—  On  zostawać  nie  może... 
-^  Czemu  ?... 

—  Czemu?...  hm!...  Nie  wytrzyma...  Dojada  mu... 

—  Kto?...  —  zap3'tał  Jerzy. 

—  Kto?...  hm!...  nie  ja...  Kto  mu  jednak  dojada, 
to  dojada...  on  raczej,  aniżeli  pod  tym  dachem,  wo- 
lałby być  w  piekle,  nie  dopieroż  z  askierami,  cho- 
ciażbyś go  związać  kazał... 

—  Jeżeli  mu  się  tak  podoba...  Ależ  on  ma 
hanem  !... 

—  Hanem  do  askierów  oddawać  się  nie  godzi... 

—  Jutro,  pojutrze  najdalej  turków  za  granicę  wy- 
ślę, to  i  ona  za  nim  pójść  będzie  mogła... 

—  Jeśli  ją  wypędzisz... 
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Jerzy  ramionami  rzucił. 

—  Każże  go  odprowadzić...  —  rzekł  Mussaklii 
wstając. 

—  Nie  zostałb3'ś,  dziadu,  na  wieczerzy  ?... 

—  Na  wieczerz3\..  łim  ?...  czemu  nie...  —  wes- 
tclinął,  jakby  ze  strony  jego  o  spełnienie  ofiary 
chłodziło. 

Jerzy  dał  rozporządzenie,  tyczące  się  odprowadze- 
nia Ali  Tełepa  do  koszar,  i  zarazem  na  wieczerzę 
prosić  kazał  Hamzę,  Mustafę,  Spana,  Osmana  Lekę, 
Omara  Sofi,  Alego  Diba  i  innycłi.  Na  palcacłi  nali- 
czył siedemnastu,  ośmnasty  Mussakłii,  dziewiętnasty 
Stefan,  dwudziesty  on  sam, 

Mussakhi,  słysząc  imiona  tureckie  w  połączeniu 
z  nazwiskami  albańskiemi,  doznał  efektu  takiego, 
jakby  mu  się  uszy  otwierały  na  dźwięki  znajome 
i  wielkicłi  wspomnień  pełne. 

—  Uuu...  —  odezwał  się.  —  W  moicti  czetacłi 
oni  byli... 

—  Oni  w  czetacli  twoicłi  nie  byli...  —  odrzekł 
Jerzy. 

—  AlbańczjTy...  poturczeńce... 

—  Albańczycy  poturczeńce,  ale  nie  z  własnej  ochoty, 
i  dlatego  tamci  turkom  do  Kroi  drogę  pokazali,  ci 
turków  z  Kroi  wykurzyli  1... 

—  Aferim...  —  rzekł  Mussakhii.  Na  zdrowie  im... 
Więc  oni  się  odturczyli  ?...  Nie  wiedziałem  i  dziwi- 
łem się,  skądeś  junaków  takicti  nabrał...  Junacy  I... 
na  duszę  moją,  junacy!...  Gdj-bj'  nie...  —  zaczął, 
westclinął  i  ręką  machnął.  At!... 

Na  wieczerzę  biesiadnicy  się  zeszli.  Pierwsze  misy 
wniosły  księżna  i  księżniczka,  następne  wnosiły  nie- 
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wiasty  służebne,  a  księżna  i  księżniczka  wchodziły 
i  okiem  rzucały,  azali  nie  brak  czego.  Nie  brakło  na 
niczem.  Dania  były  wykwintne  :  fasola  z  wieprzo- 
winą, polewka  kwaskowata,  gęsi  pieczone,  ryż  na 
słodko,  placki  świeżo  upieczone,  wino  w  dzbanacti. 
Mussakhi  zmiatał  i  powiadał,  że  mu  się  młode  przy- 
pominają lata.  Przypomniał  mu  się  także  pawilon 
w  seraju  sułtańskim.  Do  Jerzego  się  zwrócił  i  za- 
pytał : 

—  Pamiętasz...  tam...  jadło  ?... 
Jerzy  głową  pokiwał. 

—  Jesz,  bywało  i  palce  oblizujesz...  —  westchnął. — 
Jednej  wszelako  rzeczy  brakło  w  napojach,  a  jednej 
w  jadle  :  win?,  i  prosięciny... 

—  Opowiedzno  nam,  dziadu,  o  Smyrnie...  —  ode- 
zwał się  Stefan.  I  ja  tam  wtedy  byłem... 

—  Ty?... — wpatrzył  się  w  niego   Mussakhi  —ty? 

—  U  Halila  paszy...  sais...  co  tobie  siodłał... 

—  Aha  ?...  prawda...  Tak...  to  ty... 

—  Widziałem,    jakeś  Dżuneidom  łby  zmiatał... 

—  I  za  to...  na  stare  lata  dostałem  się  na  chleb 
łaskawy  do  zięcia,  który  chleb  właśnie  stracił...  Ot... 

Zasmucił  się  i  westchnął ;  lecz  podsunięcie  wina 
wnet  mu  humor  poprawiło.  Opowiadał  o  Smyrnie, 
mętnie  jednak.  Albo  mu  wino  w  głowie  szemrało, 
albo  mu  już  pamięć  nie  dopisywała.  Prawił  wyłą- 
cznie prawie  o  sobie  i  podawał  ciekawe  dla  wojo- 
wników szczegóły,  tyczące  się  roztrzaskiwania  łbów, 
żelazem  okrytych. 

Wieczerza  się  skończyła.  Jerzy  udał  się  do  matki, 
którą  zastał  w  otoczeniu,  w  jakiem  ją  widywał  czasu 
onego.  Niewiasty,  jedne  wełnę  przędły,  drugie  szyły, 
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inne  na  wałeczkach  tasiemki  robiły.  Księżniczka  do 
prządek  należała.  Nie  bjia  to  czynność,  której  odda- 
wała się  w  Giuzel-Hissar  ;  widać  jednak  było,  że 
nawykła  do  niej  przy  boku  księżny,  a  nawykła  dła- 
tego,  że  dzielić  miała  życie  z  księciem,  który  na  mał- 
żonkę pracownicy  potrzebował.Jerzy  myślał  o  tern, 
patrząc  na  dziewczynę,  siedzącą  w  świetle  kaganka. 
Nitki  niekoniecznie  zręcznie  wyciągała,  w  w^^ciąga- 
niu  atoli  widzieć  się  dawała  ocłiota,  świadcząca 
o  cłięci  dogodzenia  temu,  ku  któremu  jej  serce  po- 
szło. Nie  mogło  to,  zdaje  się,  być  następstwem  czego 
innego,  jak  miłości  —  miłości  poczętej  w  warunkacłi 
całkowicie  odmiennycłi:  na  polu  romansowem,  wświe- 
r.ie  fantast3'cznym,  w  atmosferze  cieplarnianej  — 
i  sprowadzonej  na  grunt  rzeczywistości  życiowej, 
najeżonej  niebezpieczeństwami,  a  podszytej  ofiarą. 
Pierwsza'  jej  krok  b}^  może  bezwiednym.  Dała  się 
uwlec  obrazom,  jakie  na  tle  wyobraźni  jej  umiejętnie 
kreśliła  baba  —  pociągnął  ją  urok  ojczyzny  w  ko- 
chianku.  Lecz  urok  ów  —  jakież  on  próby  prze- 
szedł !  —  na  jakie  on  cięgi  wystawiony  został  I... 
Dla  istoty  w  zbytkach  najwymyślniejszych  wycho- 
wanej, pieszczonej,  ochuchiwanej,  obsługiwanej  — 
piesza  długa  wędrówka  najprzód,  następnie  pob^t 
kiJkomiesięczny  w  chałupie,  przy  boku  starej  niewia- 
sty, w  towarzystwie  krzykliwej  kowalichy,  z  konie- 
cznością usługiwania  samej  sobie,  z  brakiem  wszel- 
kich przyjemnostek  i  łakoci,  jakie  na  zawołanie 
miała,  była  to  próba  nielada.  Ileżby  istot  jej  podo- 
bnych, mając  zwłaszcza  możliwość  wyjścia  ze  świata 
takiego,  wytrzymało  ją?  A  ona  możliwość  miała. 
Otworem    dla    niej    stała    droga  do  ojca,  któryby  ją 

Tom  III.  —  T.  T.  Jeż :  0  byt.  30 
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przyjął  dla  dwóch  powodów  :  raz  dlatego,  że  ojcem 
jej  był,  powtóre  dlatego,  że  posłużyć  mu  ona  mogła 
do  kombinacyj  politycznycłi  w  stosunkach  bądź 
to  z  Węgrami,  bądź  z  Turcyą.  To  właśnie  trwożyło 
ją.  Obawiała  się,  ażeby  kombinacye  jakie  nie  ode- 
rwały jej  od  Jerzego.  Wolała  wełnę  prząść  i  do 
stołu  biesiadnikom  posługiwać. 

Jerzy  o  materyę  tę  potrącił,  oznajmiając  o  wyje- 
ździe Stefana. 

—  Trzeba  mu,  matko,  do  torby  włożyć  i...  czy  nie 
będzie  przez  niego  przekazu  jakiego?... 

—  Jakiegoż  ?...  —  odparła  księżna  —  do  kogo  ?... 

—  Mógłby  się  z  despotą  spotkać,  gdyby  miał  do 
niego  polecenie  jakie... 

—  Odemnie  nie  będzie  miał  żadnego...  Chyba  ty, 
Maro  ?...  -    zapytała  księżniczki. 

Mara  wrzeciono  na  kolanach  złożyła,  oczy  na  Je- 
rzego podniosła,  popatrzyła  i  odpowiedziała: 

—  1  odemnie...  żadnego... 

—  O...  —  zaczęła  księżna  i  nic  więcej  nie  rze- 
kła, miała  bowiem  coś  do  powiedzenia  o  Branko- 
wiczu,  coby  zraniło  córkę  jego.  Pomilczała  chwilkę 
i,  nie  zaprzestając  przędzenia,  rzekła :  —  Dlaczegóż 
kazałeś  Ali  Tełepa  do  koszar  zaprowadzić  ?... 

—  Sam  chciał  tego... 

Księżna  głową  pokiwała  i  uśmiechnęła  się. 

—  Możeby  on  był  tego  i  nie  chciał...  —  zau* 
ważyła  i,  zmieniając  materyę  rozmowy,  prawić  po- 
częła o  gospodarstwie  swojem,  które  rozpoczynała 
na  nowo. 

Frasowało    ją    to ,    że    znalazła    sprzęty,    którycti 
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dawniej    nie    było    i    których    zatem    za   swoje   nie 
uważała. 

—  Zdobycz  .,  —  rzekł  Jerzy.  —  Czy  Ali  Tełep  co 
ci  oddał,  matko  ?... 

—  Wyszłam  z  dworca,  jak  stałam...  Gdyby  nie 
kował.  nie  miałabym  gdzie  głowy  złożyć...  Gdyby 
nie  naród,  nie  miałabym  chleba  kawałka...  Nasi 
ludzie  żywili  mnie  i  odziewali...     Oj,  ci  nasi  ludzie... 

Jęła  się  opowiadać  szczegóły  wzruszające,  które 
wykazywały,  że  w  epoce  panowania  tureckiego 
w  kraju  dwie  istniały  władze :  jedna  turecka,  fa- 
ktyczna, pobierająca  podatki  i  dziesięcinę,  wyzna- 
czająca bejliki,  sądząca,  karząca,  dokuczająca,  — 
druga,  niby  niepraw^na,  zupełnie  nieujęta,  unosząca 
się  niejako  w  powietrzu,  której  księżna  nie  sprawo- 
wała, której  jednak  była  wyobrazicielką.  Jerzy  słu- 
chał opowiadania  matki  i  spoglądał  na  Marę.  Mara 
przędła  i  z  pod  oka  zerkała  na  Jerzego.  Tak  upły- 
nął wieczór  i  byłby  się  może  dłużej  przeciągnął, 
gdyby  młodego  księcia  nie  wzywały  obowiązki,  wy- 
nikające z  potrzeby  dozorowania  świeżej  zdobyczy. 
W  Kroi  znajdowała  się  ludność  turecka,  rozbrojona 
wprawdzie,  niemniej  jednak  niebezpieczna  ze  względu 
na  to,  że  za  uzbrojenie  w  czasach  onych  służyć 
mogło  wszystko,  czem  skaleczyć  lub  zabić  można, 
i  do  powściągania  buntów  nie  istniały  odtylcówki, 
magazynierki  i  działa  gwintowane.  Nad  wieczorem 
przeto  Jerzy  wysłać  kazał  patrole  i  wzmocnić  warty. 
Patrole  powrócić  miały  wieczorem.  Jerzemu  chodziło 
o  to,  ażeby  raportów  wysłuchać. 

Raporty  wszystkie    brzmiały  pomyślnie.    Turcy  po 
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domach  i  w  koszarach  zachowywali  się  spokojnie 
i  zdawało  się,  że  los  swój  przyjmą  z  rezygnacyą. 

Wiadomość  tę  przyjął  Jerzy  z  zadowolnieniem, 
pochodzącem  stąd,  że  go  sen  setnie  morzył.  Nie 
spał  nocy  poprzedniej  wcale.  Młody,  silny  —  natura 
jego  potrzebowała  tego  pokrzepienia,  tembardziej 
że  mógł  go  zażyć  z  bezpieczeństwem  i  spokojem  zu- 
pełnym, pod  dachem  własnym.  Położył  się  więc 
i  zasnął  twardo.  Przespał  ciągiem  jednym  od  wie- 
czora do  porannego  kurów  piania.  Kury  zapiały,  on 
się  obudził,  przypomniał  sobie  Stefana  i  na  podwó- 
rzec wyszedł. 

Stefan  już  był  do  drogi  gotów. 

—  Cóż  przekaz  do  Brankowicza?...  —  zapytał. 

—  Niema  żadnego... 

—  Spodziewałem  się  tego...  A  więc...  —  rzekł, 
do  konia  się  zwracając. 

Pożegnania  jednak  nie  dokończył.  Stanął  i  wsłu- 
chał się. 

—  Słyszysz  ?...  zapytał  Jerzego. 

O  słuch  Jerzego  zgiełk  jakiś  uderzył.  Jerzy  ucho 
nastawił. 

—  Turcy  się  zbuntowali...  nie  co  innego... —  rzekł 
Stefan  spokojnie,  na  koń  wsiadając.  Dacie  im  radę... 
Zostawaj  zdrów,  mości  książę  !... 

Czas  jakiś  Jerzy  się  przysłuchiwał,  wreszcie  na 
alarm  uderzyć  kazał  i  wysłał  silny  w  stronę  zgiełku 
patrol.  Zgiełk  nie  ustawał.  Niebawem  od  patrolu 
nadbiegł  goniec  i  przyniósł  wiadomość,  że  domysł 
Stefana  był  trafny.  Turcy  się  w  koszarach  porozwią- 
zywali,  w  drągi,  powyłamywane  deski  i  sprzęty  ró- 
żne uzbroili    i    pod    wodzą  Ali  Tełepa  na  wartę  na- 
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padli,  rozbroili,  część  wymordowali  i  basztę  zdobyli. 
Mało  brakło,  a  byliby  bramę  i  łiarmaty  opanowali. 
W  porę  im  odpór  dano.  Więc  się  oni  zabarykado- 
wali, i  oto  zgiełku  przyczyna. 

Jerzy,  raportu  wysłuchiawsz}^,  dał  rozkaz,  ażeby 
zabarykadowanychi  turków  w  oblężeniu  trzymano 
i  na  zaświtanie  dnia  czekano. 


ROZDZIAŁ  XVin. 

RYCERZ  CHRZEŚCIAŃSKI. 

Irena  myślała  —  myślała  i  wymyśliła. 

—  Jedno  tobie  pozostaje...  —  rzekła  do  Ali  Te- 
łepa  —  do  koszar  się  wprosić,  w  nocy  z  żołnierzami 
szur-szur,  po  cichu  się  porozwiązywać,  na  wartę 
znienacka  wpaść  i,  jeżeli  się  uda  bez  hałasu  to  zro- 
bić, jutro  Kroją  w  ręku  nasżem,  a  Skanderbeg  na 
palu  będzie...  Rozumiesz? 

—  Rozumiem...  —  odparł  eksgubernator. 

—  Idźże  ty  —  do  ojca  się  zwróciła  —  do  Jerzego 
i  powiedz  mu,  że  Ali  Tełep  do  koszar  się  prosi... 
Rozumiesz  ? 

—  Rozumiem...  —  odparł  Mussakhi,  wstał,  poszedł, 
a  idąc,  tak  sobie  rozumował :  —  Ta  niewiasta  jedną 
strzałą  do  dwóch  zajęcy  mierzy,  jeżeli  się  Ali  Tełe- 
powi  uda,  Ali  Tełep  dokona  ostatniego  Kastriotę 
i  ona  wygra;  jeżeli  się  Ali  Tełepowi  nie  uda,  Ali 
Tełepa  zabiją  i  ona  wygra...  Ho,  ho!...  to  niewiasta... 
niewiasta ! 

Mussakhi  Ali  Tełepa  do  koszar  wprosił,  wieczerzę 
zjadł  i  swego  dokonał. 

Oto  skąd  poszła  awantura  nocna. 
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Awantura  ta  fatalnie  się  dla  turków  skończyła, 
a  to  z  powodu,  -że  wpadnięcie  na  warty  odbyło  się 
niedosyć  zręcznie.  Rzecz  robiła  się  po  omacku.  Po- 
wstało zamieszanie.  Połowa  wartowników  wymknęła 
się  i  zaalarmowała  biwakującą  nieopodal  setnie  giuzel- 
hisarsską.  Turcy  się  zabarykadować  musieli  w  kosza- 
rach i  w  baszcie. 

Niebawem  dzień  zaświtał.  Alarm  całą  ludność 
męzką  Kroi  na  nogi  pod  bronią  postawił.  Wojownicy 
się  zrywali,  biegli  i  przy  koszaracłi  się  gromadzili. 
Dzień  zastał  icłi  tysięcy  parę  zebranych] .  Stali  i  wrzawę 
wielką  sprawiali.  Wrzawa  była  wołaniem  o  atak, 
z  którym  się  do  przybycia  Jerzego  wstrzymywano. 
Ponieważ  jednak  Jerzy  nie  przybywał,  więc  niecier- 
pliwość rosła,  wzmagała  się,  potęgowała  i  spotęgo- 
wała się  do  tego  stopnia,  że  albańczycy...  „bez  roz- 
kazu ruszyli!"  Zdobycie  koszar  dokonało  się  wnet 
i  nastąpiła  rzeź.  Rozwścieczony  tłum  walił  się  na 
turków  z  dzidami,  nożami  i  toporami  i  mordował, 
mordował.  Turcy  niektórzy  bronić  się  próbowali.  Było 
to  na  nic.  Albańczycy  kłuli,  rąbali,  deptali,  w  krwi 
się  kąpali.  Ludzie  zmienili  się  w  zwierzęta  drapieżne. 
Bojowy  ich  temperament  taki.  Pastwili  się.  Kiedy 
Jerzy  przybył  i  rozwścieczenie  powściągnąć  ćhcieU', 
nie  było  już  gadać  o  czem.  Wnętrze  koszar  zmieniło 
się  w  trupiarnię,  w  której  nie  było  oddychającego  arit 
jednego.  Z  tą  samą  wściekłością  tłum  zwrócił  się  do 
baszty,  przy  której  go  jednak  powstrzymał  rozkaz 
księcia.  Wezwano  turków  do  poddania  się  na  łaskę 
i  niełaskę  —  nie  chcieli;  na  tych  warunkach,  że 
który  chrzest  przyjmie,  temu  życie  darowane  bę- 
dzie —  nie  chcieli.    Tłum,  krwią  zbluzgan}',   zawył : 


—    472    — 

„Śmierć  im!..."  Jerzy  jeszcze  powstrzymać  zdołał 
i  nie  pozwolił  na  szturm,  jak  z  tern,  że  zabijanymi 
będą  ci  jeno,  co  cłirztu  przyjąć  nie  zechcą. 

To  tal<że  hłistorycj-  na  karb  grzecliów  Jerzemu 
Kastriocie  zaliczają  —  niekoniecznie  słusznie.  Ducłi 
czasu  usprawiedliwia  go  dostatecznie.  Religia  stano- 
wiła dźwignię  polityczną,  a  przeciwnik  pokonany 
uważał  się  mieniem  i  osobą  swoją  za  własność  zwy- 
cięzcy. Baszta  została  zdobyta,  turcja  w-ymordowani  — 
kilkunastu  zaledwie  do  chrztu  się  zgłosiło. 

Na  tern  nie  koniec.  Po  zdobyciu  koszar,  kiedy 
część  jedna  krojan  zajęła  się  basztą,  część  druga 
rzuciła  się  na  turecką  mahałę  (dzielnicę).  Wpadano 
do  domów  jednego  po  drugim  i  mordowano.  Pod 
nożami  albańczyków  padli :  aga,  kady,  poborca  po- 
datków, członkowie  mizliszu,  padały  kobiety  i  dzieci. 
Nieprędko  o  tem  znać  dano  Jerzemu.  Kiedy  nad- 
biegł, połowa  większa  ludności  tureckiej  wymordo- 
waną już  była.  Z  trudem  v\'ielkim  udało  mu  się  część 
mniejszą  ocalić  i  w  miejscu  bezpiecznem  pod  wartą 
wiernych  swoich  schronić. 

We  dworcu  alarm  pobudził  wszystkich.  Wojsawa 
zerwała  się  na  stronie  kobiecej  najpierwsza  i  wpadła 
do  syna.  Jerzego  już  w  pościeli  nie  było.  Uspokoiło 
ją  to.  Wróciła  i  zastała  Marę  strwożoną  w  stopniu 
najwyższym. 

Dziewczyna  w  haremie,  zdała  od  wzruszeń  wojen- 
nych w3xhowana,  nie  posiadała  nerwów  tak  silnych, 
ażeby  obojętnie  przyjąć  mogła  zgiełk,  w  którym  wyo- 
braźnia ukazywała  jej  mordy.  Z  pościeli  w3'sko- 
czywszy,  drżeć  ciałem  calem  poczęła.  Odziewała  się 
ł  drżała.    Niewiasty,    co    przy    niej    były,    strwożone 
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także,  a  strwożone  inaczej,  czyniły  przypuszczenia, 
które  jej  bynajmniej  nie  uspokajały.  Jedna  się  domy- 
ślała, że  ze  Swietigradu  turczyn  przyszedł,  druga,  że 
nadciągnął  z  wojskiem  Ali  pasza  z  Ochrydy,  inna 
znów,  że  się  turcy  dnia  wczorajszego  z  wieczora 
pochowali,  z  ukrycia  wyszli  i  ludność  mordują,  inna 
opowiadała  o  przechiodach  podziemnycti,  jakie  turcy 
w  tajemnicy  pokopali,  i  że  przechody  te  tajemniczo 
otwierały  się  w  koszarach,  jeszcze  inna  prawiła  o  za- 
klęciach i  czarodziejach,  którzy  na  chrześcian  sen 
spuścili  i  turczynowi  przewagę  zapewnili. 

—  A  kowalicha...  —  zaoponowała  któraś. 
Kowalicha,  ponieważ  postarzała,  a  gadatliwość  i  re- 

zolutność  zachowała,  uchodziła  za  niesamowitą  i  po- 
dejrzaną o  jeżdżenie  po  powietrzu  na  miotle. 

—  Kowalicha...  zaspała  może...  —  odrzekła  ta,  co 
zgiełk  czarom  przypisała. 

Nie  uspokajało  to  księżniczki  arii  trochę.  Strach  ją 
przejmował,  zęby  jej  dzwoniły,  każdy  okrzyk  gło- 
śniejszy wstrząsał  nią,  a  nieobecność  księżnej  nie- 
pokój potęgowała. 

Wreszcie  księżna  weszła. 

—  Majko!  —  krzyknęła  dziewczyna,  do  niej  się 
zwracając  i  ręce  ku  niej  wyciągając. 

—  No...  nic,  nic...  —  odpowiedziała.  —  Niepokój 
jakiś... 

—  Widziałaś  go? 

—  Widziałam...    mówiłam  z  nim.    Uspokójże    się! 

—  Tego  wszystkiego  —  odezwała  się  z  niewiast 
jedna  —  Ali  Telep  narobił. 

—  Nie  wiem  —  odparła  księżna. 

—  Bo  i  czemuż  się  on  do  koszar  prosił? 
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Księżna  służebnicy  nic  nie  odpowiedziała;  zajęła 
się  bowiem  uspolcajaniem  l<siężniczl<i,  I^tóra  z  prze- 
strachiu  jednego  w  drugi  wpadła  —  lękać  się  poczęła 
o  niego  (Jerzego). 

—  Ależ  on  mąż...  mąż,  dziewczyno...  —  perswa- 
dowała jej  księżna.  —  On  na  to  stworzony,  ażeby 
niebezpieczeństwom  w  oczy  patrzył.  Zresztą  nie  za- 
chodzi tu  niebezpieczeństwo  żadne.  Turcy  rozbrojeni, 
a  on  ma  przy  sobie  ludzi  orężnycli... 

Perswadowała ;  bardziej  jednak,  aniżeli  słowa,  wpły- 
wał na  dziewczynę  spokój,  jaki  księżna  sama  zacho- 
wywała. .Spokój  ten  nadawał  perswazyom  znaczenie. 
Dziewczyna  powróciła  powoli  do  stanu,  jeżeli  nie  zu- 
pełnie normalnego,  to  mocno  złagodzonego.  Okrzyki 
nią  szarpały,  lecz  w  drżenie  nie  wprawiały. 

Później  niebawem  nadeszła  wiadomość  o  poskro- 
mieniu buntu  tureckiego  —  o  wycięciu  turków  co 
do  nogi. 

—  A  Ali  Telep?...  —  zawołała  księżniczka  — 
zginął? 

Ten,  od  którego  wiadomość  pochodziła,  o  Ali  Te- 
lepie nie  wiedział. 

—  Biedna  ona...  —  westchnęła  dziewczyna. 
„Ona"  znaczyło:  Irena.  Irena  zainteresowała  Marę 

tak  dolą  swoją,  co  ją  ze  szczytu  w  dół  zepchnęła, 
jakoteż  pięknością,  która  jej  zaimponowała.  Piękno 
wywiera  wpływ  magiczny.  Wpływ  tego  rodzaju  wy- 
warła Irena  na  księżniczkę  i  dzięki  wpływowi  temu, 
przyszło  jej  na  myśl,  jak  skoro  nadeszła  wiadomość 
o  prawdopodobnej  męża  jej,  którego  Mara  widziała 
w  przygnębieniu,  śmierci : 

—  Biedna  ona!  Smutna  jej  dola! 
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Ona  bardzo  spokojnie  w  pościeli  pozostawała. 
Zgiełk,  alarmy  przebudzały  ją,  po  każdem  atoli  prze- 
budzeniu zasypiała  znowu.  Sen  się  jej  trzymał  z  po- 
wodu, że  z  wieczora  zasnąć  długo  nie  mogła ;  raz 
jednak  zasnąwszy  —  spała.  Obudziła  się,  gdy  dobrze 
zaświtało,  wstała  i  do  przyległej  izby  wyszła.  W  izbie 
tej,  pod  oknem,  na  dywanie  siedział  Mussakhi. 

—  No?...  cóż?  —  zapytała  ojca. 

—  Ah !  —  ręką  maclinął  —  niedołęgi !  Owdowia- 
łaś napewne... 

—  Ano...  —  westchnęła  —  będzie  wdowa  i  wdowiec. 
Wyrazy  te  zagadkowe  rzuciła  i  krzątać  się  jęła  po 

izbach.  Nadeszła  służebnica.  Wobec  służebnicy  przy- 
brała minę  przerażoną. 

—  Co  tam?  Boże!  —  zawołała. 

Służebnica  sprawę  jej  zdała,  odeszła;  ona  znów 
się  spokojnie  krzątała,  układając  na  sobie  odzież, 
m3'jąc  sobie  oblicze,  czesząc  włosy.  W  takiej  po- 
między przerażeniem  a  spokojem  alternacie  docze- 
kała się  głośnego  i  pewnego  o  zdarzonych  wypad- 
kach i  o  śmierci  Ali  Tełepa  zawiadomienia.  Nastą- 
piło to  około  chwili,  w  której  turcy  drugi  odprawiają 
namaz. 

—  A  teraz?  —  rzekła  do  ojca 

Przez  okno  na  podwórzec  wyjrzała,  w  bramie 
Jerzego  zoczyła,  na  odzież  swoją  okiem  rzuciła, 
włosom  na  głowie  sfolgowała  i  na  podwórzec  wy- 
biegła. 

Na  podwórcu  przedstawiła  się  w  postaci  niewiasty 
w  rozpaczy.  Z  rozpuszczonym  kruczym  włosem, 
z  podniesionemi  ramiony,  w  odzieży  w  nieładzie^ 
z  przerażeniem  na  obliczu,    okrzyki   wydając,    biegła 
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ku  bramie  wprost  na  Jerzego,  który  szedł  powoli. 
Na  widok  jej  stanął.  Ona  go  nie  widziała  —  pier- 
siami się  o  niego  uderzyła,  zatoczyła  się  i  na  ziemię 
runęła.  Okrzyków  parę  wydała  —  zamilkła  —  ze- 
mdlała. 

Jerzy  o  kroków  parę  odstąpił  i  otaczających  go 
zapytał : 

—  Co  to  za  niewiasta? 

—  Ali  Tełepka...  —  odpowiedział  Hamza,  któr}^  ją 
w.  czasie  wręczania  firmanu  widział. 

—  Cóż?...  no?...  jakże?...   —  przemówił. 

Do  niewiast  nienawykły,  nie  wiedział,  co  z  nią 
począć.  Przyszła  mu  na  myśl  matka.  Podniósł  głowę 
w  intencyi  posłania  kogo  po  księżnę  i  ujrzał  ją,  idącą 
z  niewiastami.  Niewiasty  śpieszyły  przodem  i  gdy 
doszły,  zatrzymały  się.  Nadeszła  księżna.  Nastąpiła 
krótka  narada,  z  której  wypadło,  że  zemdlałą  odcie- 
rać  należy. 

—  Weźcie  ją!  —  rzekła  księżna  do  służebnic. 
Niewiasty  do  niej  prz3''stąpiły  i  na  rękach  ją  pod- 
niosły. Ciało  jej,  do  góry  obliczem  zwrócone,  przybrało 
położenie  ciała  na  pastwę  wydanego :  nogi  zwisały, 
piersi  się  wydęły,  głowa  się  na  bok  nieco  pochyliła, 
warkocze  ziemi  sięgały.  Było  to  widowisko  dla  wi- 
dzów o  ile  nowe,  o  tyle  ciekawe.  Ścigali  je  oczami, 
póki  we  wnętrzu  dworca  nie  znikło;  znikło  zaś  po 
to,  ażeby  zemdlałą  na  dywanie  złożyć,  odzież  na  niej 
porozpinać  i  odcierać. 

Przy  łożu  chorej  znalazła  się  księżniczka  wzr 
i  zaniepokojona. 

—  Co  jej,  mój  Boże?  —  pytała. 

—  Zemdlała!  —  odpowiedziała  księżna. 
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—  Może?...  o?...  —  zaczęła,  nie  odważając  się  dc- 
myslu  swego  wypowiedzieć  głośno. 

—  Jej  człowieł^  zatłuczony...  —  odezwała  się  z  nie- 
wiast jedna. 

—  Biedna  ona!  —  westcłinęła  dziewczyna. 

—  Na  Iconiec  jej  przyszło... —  odparła  niewiasta  — 
dolvuczała  ludziom...  doliuczyło  jej...  Bóg  ją  poltarał! 

—  Ciężlio!  —  podcliwyciła  l<siężniczl\a. 
Niewiasty    się   wzięły   do  odcierania.    Odcierały  ją 

pod  sercem,  pod  wątrobą,  gdzieindziej,  Pod  dloniami 
silnycli  tycłi  „maserek"  ciało  jej  jędrne,  białe,  pielone 
powlel^ało  się  barwą  różową.  Księżna  kazała  jej  na 
oblicze  wodą  pryskać.  Dzięki  środkom  tym,  Irena 
poczęła  najprzód  wydawać  westchnienia  ciężkie,  na- 
stępnie oczy  otworzyła,  błędnem  wejrzeniem  wkoło 
zatoczyła,  wzrok  na  księżniczce  zatrzymała  i  za- 
pytała : 

—  Czemuż  mi  umrzeć  nie  dacie? 

—  Nie  umieraj !  - —  prośby  tonem  odpowiedziała 
jej  Mara. 

Irena  z  głębi  piersi  westchnęła. 

Księżna  odeszła.  Posługujące  chorej  niewiasty  po- 
sługiwały z  niechęcią  i  odchodziły  jedna  po  drugiej. 
Irena  zażądała  wody.  Ta,  co  po  wodę  poszła  —  nie 
wróciła.  Wody  jej  przyniosła  księżniczka,  która  osta- 
tecznie pozostała  przy  niej  sama  jedna. 

Irena  wzdychała;  dalej  płakać,  wreszcie  przema- 
wiać poczęła.  Wyczerpywała  wyrażenia  takie,  jak: 
„ach!  ja  nieszczęśliwa!",  „ach!  dolo  moja!",  „achl 
główko  moja!"  —  kukała,  pojękiwała,  nieboszczyka 
wspominała,  imię  Boga  wymawiała,  wreszcie  za- 
wołała : 


—    478   — 

—  Co  ja  pocznę!...  co  ja  pocznę!... 

—  Uspokój  się,  niewiasto!  —  odrzekła  jej  Mara 
łagodnie  —  uspokój  się  i  dobrej  bądź  myśli! 

—  Jakże  ja  mam  dobrej  być  myśli,  kiedym  ja  tu... 
nie  swoja!... 

—  No...  skądże  to?  Nie  swojaś  może,  aleś  chora... 

—  Na  co  mnie  oni  ożywili  ?  Ożywili  i  wypędzą... 
wypędzą,  jak  tę  sukę...  ach! 

—  Nie  przypuszczajże  niczego  podobnego !  —  per- 
swadowała jej  księżniczka. 

—  Ktoś  ty  taka?  —  zapytała  Irena  nagle. 
Mara  powiedziała  imię  i  nazwisko  swoje. 

—  Zaślubiona  padyszachowi !  —  wykrzyknęła  Irena 
tonem  zdumienia  najwyższego  i  po  chwili  dodała :  — 
Toć  on  ciebie  z  haremu  wykradł,  a  wykradł  na  to, 
ażeby  cię  poślubić...  To  tak...  Zostaniesz  księżną 
albańską...  Ha!  chyzmet...  wola  Boża...  Mnie  wola 
Boża  poprowadziła  inaczej...  Ale,  a!...  co  tam  mó- 
wić o  tern... 

—  Mów!  —  odrzekła  księżniczka. 

—  Mnie  ona  w  nieszczęście  wtrąciła... 

Słowa  te  wymówiła  przejmującym  do  głębi  tonem. 
I  tak  prawiła  dalej : 

—  Ty  nie  wiesz,  a  może  i  wiesz,  że  jest  siła  taka, 
co  każe  nam  czynić  to,  czego  nie  chcemy.  Mnie  siła 
ta  popchnęła :  zawiniłam...  zawiniłam  najwięcej  wzglę- 
dem księżny  Wojsawy;  skrzywdziłam  ją,  to  też  ona 
za  krzywdę  nie  krzywdą,  ale  zasłużoną  karą  mi 
odpłaci... 

—  A  może  odpłacić  zechce  za  złe  dobrem...  — 
wtrąciła  Mara. 

—  Nie,  o!...  nie...  —  odparła. 
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—  Ażebyś  duszy  swojej  nie  zgubiła... 

Na  to  Irena  szeroko  otwartemi  oczami  w  dziew- 
czynę się  wpatrzyła  i  powoli  mówić  zaczęła: 

—  Duszę...  hia!...  tak...  duszę...  dusza...  Prawda, 
ja  duszę  mam...  Zapomniałam  o  niej.  Tak...  dusza... 
Ratować  ją  potrzeba.... 

—  Będę  ci  do  ratowania  jej  pomagała... 

— ■  Prześliczna  księżniczko !  —  odpowiedziała  jej 
na  to  Irena,  wyciągnięte  dłonie  do  niej  składając 
i  obliczu  wyraz  modlitewny  nadając. 

Mara  ją  uspokajała,  słodkiem  słowem  boleści  jej, 
smutki  i  zgryzotę  sumienia  łagodzić  się  starała  i  roz- 
stała się  z  nią  na  to,  ażeby  do  niej  powrócić  i  nad 
nią  czuwać.  Stała  się  jej  aniołem  opiekuńcz\'m  w  gro- 
nie, usposobionem  dla  niej  wrogo.  Księżnę  ujęła,  albo 
raczej  zneutralizowała,  przedstawiając  jej  troskę  o  ra- 
towanie duszy.  Clirześcianka  pokonała  małżonkę,  ale 
zniewolić  nie  mogła  księżny  do  obcowania  z  kobietą, 
co  ją  tak  głęboko  dotknęła.  Nie  tyle  tu  chodziło 
o  zbrodnię  —  zbrodnie  inaczej,  aniżeli  dziś,  w  wieku 
XV-tym  wyglądały  —  ale  o  uczucie  zranione.  Nie  mo- 
gła też  na  sobie  przemódz  i  do  towarzystwa  swego 
wdowy  po  Ali  Telepie  przypuścić.  Oddała  ją  w  ręce 
Mary. 

Jerzy  się  tem  nie  interesował.  Sprawy  publiczne 
pochłaniał}'  go  całkowicie  i  zabierały  mu  czas. 
Z  teatru  wojny  dochodziły  go  wiadomości  pomyślne. 
Wojska  węgierskie  posuwały  się  naprzód  zwycięzko. 
Zawiadamiano  go  wszelako,  że  w  Ochrydzie  pod 
Ali  paszą  zbierał  się  korpus,  który  nie  mógł  mieć 
przeznaczenia  innego,  jak  Albanię.  Należało  przeto 
śpieszyć  się  z  uporządkowaniem  spraw  wewnętrznych 
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w  księstwie,  które  się  rozpadało  na  fary  i  nurtowane 
było  przez  pretensye  i  zawiści,  powściągane  i  wyzy- 
skiwane przez  władzę  turecką.  Nie  było  to  zadanie 
łatwe. 

Gońcom,  wyprawionym  przed  poskromieniem  buntu, 
powiodło  się  po  największej  części.  Poprzedziła  icłi 
wieść  o  sultańskim  pod  wielką  pieczęcią  firmanie, 
i  załogi  tureckie  oporu  nie  stawiały.  W  ślad  za  nimi 
atoli  rozeszła  się  wiadomość  o  rzezi.  W  niektórycłi 
przeto  punktacti  turcy  się  pozamykali  po  zamkacłi 
i  blokłiauzach  i  spowodowali  tu  i  owdzie  zajścia, 
które  nóż  rozstrzygał.  Albańczycy  wyrzynali  ludność 
panującą  i  ciągnęli  tłumnie  do  Kroi.  W  przeciągu  dni 
kilku  z  samej  ojcowizny  Jerzego  stanęło  pod  stolicą 
dwanaście  tysięcy  wojowników,  a  w  liczbie  ich  sio- 
strzeńce,  krewni  i  koligaci  jego,  jakoteż  jedyny,  co 
z  pięciu  szwagrów  przy  życiu  pozostawał  jeszcze: 
Laza.  Jerzy  wojsko  porządkow^ał  i  ć\v'iczył,  wodzów 
dobierał  i  próbował;  ustawicznie  przebywał  w  obo- 
zacli,  zatoczonycli  na  stanowiskach  tych  sam^Th, 
z  których  czasu  onego  W3'szła  wyprawa  gęgów  na 
tosków,  posiłkowana  przez  turków  i  poturczeńców 
albańskich,  a  pozostająca  pod  dowództwem  Mussa- 
khiego.  Wyprawa  ta  ugruntowała  panowanie  tureckie 
i  wywołała  turczenie  się  w  rodach  wielkich.  Jednem 
s  następstw  jej  było  —  jak  wiemy  —  oddawanie 
sułtanowi  na  własność  dzieci  —  tych  samych,  co 
obecnie  stanowili  wybór  rycerstwa,  jądro  sił  zbroj- 
nych odradzającej  się  Albanii.  Przy  ich  pomoc}'  Jerzy 
porządkował  i  mustrował  zbiegowisko  ochocze,  prze- 
rabiał wieśniaków  na  żołnierzy  i  pod  dowództwem 
jednego  z  nich,  Mojżesza  Golenty,.  wyprawił  3.000  wo- 
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jowników  pod  obsadzony  przez  turków  i  na  forteczkę 
przerobiony  przez  nich  zamek  Petrellę.  Nakazał  im 
zamek  ten  zdobyć. 

Golenta  obmyślił  podchwyt.  Wyprowadził  w  celu 
tym  wojsko  w  nocy.  Fortel  się  jednak  nie  powiódł. 
Albańczycy,  odparci,  gotowali  się  do  szturmu  z  dra- 
binami, kiedy  im  na  pomoc  nadszedł  Jerzy  z  har- 
matami. 

Albańczykowie  z  ciekawością  wielką  wyglądali 
efektu  strzałów  działowych;  o  których  wiedzieli  ze 
słyszenia,  a  wiedzieli  także  i  o  tem,  że  potrzebny  jest 
do  nich  zaklinacz.  Zaklinacza  nie  było.  Jerzy  sam 
ustawiał,  przy  sobie  działa  nabić  kazał,  sam  z  nich 
celował,  i  gdy  wystrzał  padł,  równocześnie  z  wj^strza- 
łem  obalił  się  w  fortecy  muru  kawał  duży.  Następ- 
stwo takie  samo  okazało  się  po  drugim  strzale. 

—  Chyba  on  sam  zaklinacz...  —  ktoś  się  w  sze- 
regach odezwał. 

Przypuszczenie  to  wnet  za  pewnik  wzięte  zostało 
i  Jerzy  uzyskał  jeden  więcej  tytuł  do  zaufania  ziom- 
ków. 

—  Cóż  będzie  dalej  ?...  —  pytano. 
Spodziewano  się,  że  forteczka  zmieni  się  niebawem 

w  kupę  gruzów.  Nadzieja  ta  zawiedzioną  została. 
Jerzy  wyprawił  do  bramy  parlamentarza  z  białym 
proporcem  i  z  trębaczem,  ofiarując  załodze  życie,  je- 
żeli forteczkę  podda.  Nastąpiły  układy.  Załoga,  przez 
usta  komendanta  swego,  domagała  się  nietylko  życia, 
ale  i  odprowadzenia  do  granicy.  Jerzy  warunek  ten 
przyjął  i  tegoż  jeszcze  dnia  stał  się  Petrelli  panem. 

Dotrzymanie  zobowiązań  względem  załogi  petrel- 
skiej  spowodowało  poddawanie  się,  z  wyjątkiem  Swe- 

Tom  111.  —  T.  T.  Jeż  :  O  byt.  31 
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tigrada,  zamków  i  forteczek  wszystkich,  służących  za 
filary,  na  których    się  panowanie  tureckie    wspierało. 

Powodzenia  te  szerzyły  po  kraju  sławę  i  wziętość 
Skanderbega.  Jerzego  Skanderbegiem  zwano,  tak  bo- 
wiem zwali  go  turcy,  mówiąc  o  jego  zdradzie  i  nie- 
wdzięczności czarnej,  tak  zwali  go  chrześcianie,  uspra- 
wiedliwiając wziętość  jego  obecną  czynami,  pod  tem 
imieniem  dokonanemi.  Dla  turków  postrachem  on  stał 
się.  Tem  przeto  bardziej  rosła  wziętość  jego  śród 
chrześcian,  a  urosła  do  rozmiarów  ogromnych,  gdy 
się  dowiedziano,  że  przyprowadził  ze  sobą  synów  ro- 
dzin znakomitych,  darowanych  na  synów  sułtanowi. 
To  miary  dopełniło.  Wziętość  ze  sfer  ludowych  prze- 
niosła się  do  patrycyatu  i  stała  się  powszechną.  Od 
Skadaru  do  Art}^,  wzdłuż  pobrzeża  całego  i  w  głębi 
kraju,  po  miastach  i  wsiach  albańskich  i  po  miastach 
włoskich  brzmiała  jego  sława.  Na  imię  jego  otwierają 
się  bramy  grodów.  Od  huku  harmat,  z  których  on 
strzela,  walą  się  mury... 

Zdarza  się  ludziom  pozyskiwanie  wziętości  dla  ni- 
czego. W  odniesieniu  do  niego  opierała  się  ona  na 
podstawie  pewnej  i  rzeczywistej. 

Z  racyi  tej,  śród  zajęć,  któri^m  czas  cały  poświę- 
cał, doszło  go  zaproszenie  na  zjazd  książąt,  panów 
i  rycerzy  albańskich  i  innych.  Zaproszenie  pochodziło: 
od  Arrianitów  Topich,  od  Komnenów,  od  Topich, 
Sp^anów,  Balszów,  etc,  a  także  od  władcy  Zetj'',  od 
przedstawicieli  najjaśniejszej  Rzecz\'pospolitej  wenec- 
kiej i  od  Ojca  Świętego.  Na  miejsce  zjazdu  wyzna- 
czonęm  zostało  miasto  włoskie:  Alesio  (Lesz),  znane 
z  szubienic,  na  klór3xh  albańczyków  wieszano. 
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Dla  Jerzego  zjazd  ów  był  zdarzeniem  pomyślnem, 
luboć  wypadał  nie  w  porę,  już  bowiem  sygnalizowa- 
nym mu  był  Ali  pasza,  zbliżający  się  z  wojskiem, 
liczącem  wojowników  czterdzieści  tysięcy.  Na  szczę- 
ście, wyręczyć  się  kim  miał  do  powstrzymania  nie- 
przyjaciela w  wąwozacłi  górskich.  Porozsyłał  przeto 
z  odpowiedniemi  szczegółowemi  instrukcj^ami  namiest- 
ników swoich  w  punkty  przez  siebie  wskazane,  sam 
zaś  do  dworca  się  udał,  celem  zażycia  wczasu  i  przy- 
sposobienia się  do  wystąpienia  odpowiednio  wobec 
powag  takich. 

Do  dworca  zaglądał  rzadko.  Ucieszyła  się  też  Woj- 
sawa,  gdy  jej  oznajmił,  że  dzień  do  wieczora  spędzi 
i  przenocuje. 

—  Czemuż  to  tak?...  —  zapytała.  Czy  się  na  dłuż- 
szy zabiera  spokój  ?... 

—  O  nie,  matko...  Zabiera  się  na  burzę  wojenną... 
Muszę  jednak  na  zjazd  pędzić  do  Leszu,  dokąd  nmie 
wzywają  mocarze,  a  stamtąd,  przyjdzie  zapewne 
wprost  pośpieszyć  na  pole  bitwy... 

—  A...  o...  —  odezwała  się  z  akcentem.  Pamię- 
tasz o  wszystkiem,  ale  nie  pamiętasz  o  sobie... 

—  O  sobie  ?...  —  zapytał  zdziwiony  trochę  uroczy- 
st3'm  matki  tonem. 

—  Cięży  na  tobie  obowiązek... 
Domyślił  się  i  odpowiedział : 

—  Później  matko...  w  chwili  spokojniejszej... 

—  Człowiek  wie,  co  jest,  nie  wie,  co  będzie 
odparła  księżna. 

—  To  prawda,  ale...  i  jakże  to?... 

—  Gdybyś  mnie  posłuchał,  byłbyś  żonatym  zą  go- 
dzinę... \    X* 
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—  Ależ,  matko!...  —  zawołał.  Posłucłiam...  posłu- 
ctiam...  Czemuś  mi  o  tern  nie  powiedziała  wcześ- 
niej... 

—  Czeicałam,  ażebyś  się  domyślił  sam... 

—  A  ba...  —  odrzekł.  Myślałem  o  tem  dawniej 
ustawicznie,  ale...  teraz...  myśleć  nie  mogłem...  A  na- 
wet nie  wiem,  jak  to  się  robi... 

—  Wiem  ja...  wie  ojciec  Paweł...  Ty  się  jeno 
przyodziej...  Ja  po  dziewki  poślę,  ażeby  przyodziały 
Marę... 

Mara,  nie  wiedząca  o  niczem,  z  Ireną  siedziała. 

—  Maro!...  Maro!...  —  rozległo  się  po  zamku 
wołanie. 

Skoczyła,  do  księżny  przybiegła  i  zdumiona  stanęła, 
gdy  ta  oznajmiła  jej,  że  ślub  bierze. 

—  Ślub?...  co?...  jak?...  kiedy?... 

—  Dziś,  moja  córko...  dziś....  Odkładać  nie  bę- 
dziemy dłużej...  Jeżeli  się  nie  śpieszy  tobie,  jeżeli  się 
nie  śpieszy  jemu,  to  śpieszy  się  mnie...  Przysposób- 
że  się,  wnet  dziewki  przyjdą  i  włożą  na  ciebie  suknię 
ślubną...  Co?...  —  zapytała  z  uśmiechem. 

—  Majko!...  —  odpowiedziała  dziewczyna,  rzuca- 
jąc się  starej  księżnej  w  objęcia. 

Po  chwili  ze  skrzyni  odzież  wydobywała;  jeszcze 
po  chwili  drużki  nadeszły.  Zamek  przybierać  począł 
pozór  świąteczny,  który  mu  nadawała  księżna,  roz- 
porządzając czynnościami,  jakie  wyznaczała  służbie. 
Wprawiła  w  ruch  wszystko  i  wszystkich,  nie  zapo- 
minając o  uczcie  weselnej.  W  kuchni  przy  ogniskach 
obracały  się  na  rożnach  barany,  kozły,  wieprzaki,  gą- 
siory, kaczory,  koguty  i  kury,  warzyły  się  czorby 
i  jedzenie  różne,    piekły  placki  i  kołacze.    Do  kuchni 
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zaglądała,  spiżarnie  otwierała,  rozkazy  wydawała 
i  w  godzin  parę,  później  orszak  weselny  —  pana  mło- 
dego z  drużkami  pannę  młodą  z  drużbami  i  z  asys- 
tą krewnych,  przyjaciół  i  znajomych  płci  obojga  — 
do  kościoła,   pobłogosławiwszy  im,  wyprawiła. 

Aczkolwiek  stało  się  to  nagle  i  niespodzianie,  od- 
było się  to  jednak   przyzwoicie  —  wspaniale    nawet. 

W  uczcie  jedna  Irena  udziału  nie  wzięła  —  aż  pó- 
źniej. Mara  o  niej  pamiętała.  Znalazła  chwilkę,  na- 
brała przysmaków  i  zaniosła  jej.  Irena  przyjęła  ją 
wejrzeniem  rzewnem  i  zapytała : 

—  Cóż?...  szczęśliwaś?... 

—  O !...  —  odpowiedziała  dziewczyna. 

—  Nie  żal  ci  za  padyszachem?... 

—  Nie  wspominaj  mi  o  nim... 

Wyszła,  a  za  nią  poszły  wyrazj'',  których  ona  nie 
słyszała  : 

—  Nie  będziesz  miała  na  żałowanie  czasu... 
Irena  tyle  w  uczcie  udziału  wzięła,  ale  za  to  udział 

całkowitj^  i  serdeczny  wziął  Mussakhi  w  otoczeniu 
synowców  i  wnuków^,  co  stanęli  pod  sztandarem  Je- 
rzego. Nieopodal  od  Jerzego  siedział,  jadł,  popijał 
i  przygadywał : 

—  No...  —  odezwał  się,  do  Jerzego  mowę  stosu- 
jąc —  wystrychnąłeś  padyszacha  na  dudka...  Zabra- 
łeś mu  kraj  i  dziewkę,  księżniczkę  serbską  do  tego... 

—  Nie  zrobiłem  mu  krzywdy...  Ma  on  księżniczkę 
serbską  dla  siebie...  —  odparł  Jerzy. 

—  Zabrałeś  mu  ją  przecie... 

—  Kislar-aga  na  miejsce  jej  inną  podstawił  i  Ma- 
rą nazwał... 

—  Znaczy,  że  padyszach  nie  wie,  czy  ta  prawdzi- 
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wa,  czy  tamta  prawdziwa...  Wie  on...  —  dodał  po 
chwili  —  ale  się  przed  światem  dla  wstydu  nie  przy- 
zna... Nie  głupi...  oho !... 

Dało  to  powód  do  drwin  z  padyszacha,  drwin, 
obracających  się  około  obmyślania  sposobów  skom- 
promitowania go  przed  światem.  Ten  podawał  sposób 
taki,  ów  inny;  wypowiadano  żarty  bardzo  tłuste 
i  śmiano  się  do  rozpuku. 

Po  wieczerzy  z  wrzawą  i  śpiewami  odprowadzono 
nowożeńców  do  łożnicy  małżeńskiej.  Wrzawa  i  śpie- 
wy powoli  cichły ;  goście  się  rozeszli ;  w  zamku  spo- 
kój wrócił;  księżna  klęczała,  płakała,  modliła  się  na 
intencyę  dzieci  swoich  i  wnuków  przewidywanych 
i  myślała  sobie,  czy  eż  Jerzy  wstanie  jutro  tak  rano, 
jak  zamierzył,  ażeby  dniem  jednym  z  Kroi  do  Leszu 
zajechać  i  więcej  nad  dni  trzy  na  ,  tę  podróż  nie 
stracić. 

—  Nie  wstanie,  o !  nie  wstanie... w  ducliu  po- 
wiadała i  prawie  sobie  wyrzucała,  że  na  wesele  mo- 
ment taki  wybrała. 

Jerzy  jednak  wstał;  przed  dnia  świtaniem  przy 
świetle  kaganka  pomiędzy  starą  matką  a  młodą  żoną 
siedział,  na  drogę  się  posilał  i  tak  do  nich  mówił : 

—  Wy  się  nie  lękajcie...  W  czasie  nieobecności 
mojej  turczyn  może  pod  Kroję  podejdzie...  Przewi- 
działem to  i  wydałem  rozporządzenia  stosowne...  Za- 
powiedziałem, żeby,  gdyb}^  co  zaszło,  gońce  do  mnie 
do  Leszu  dobiegali... 

Posilił  się  i  równo  ze  dniem  na  czele  orszaku  sześ- 
:iu  jeźdców  ruszył. 

Jechali  lekko,  więc  pośpieszać  mogli.  Przez  góry 
przebrali  się  na  trakt  nadbrzeżny  i  na  trakcie  kłusem 
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ruszyli.  Czternaście  par  kopyt  końskich  rwało  w  takt. 
Na  połowie  drogi  —  spoczynek;  po  spoczynku  — 
dalej.  Równo  ze  słońca  zachiodem  w  bramie  leszskiej 
stanęli  i,  kiedy  komendantowi  warty  Jerzy  imię  swoje 
powiedział,  wnet  warta  wystąpiła,  łionory  wojskowe 
mu  oddała  i  komendant,  za  przewodnika  stanąwszy, 
odprowadził  go  na  ratusz,  gdzie  były  dla  niego  pokoje 
przygotowane.  W  ratuszu  na  spotkanie  jego  wyszedł 
preweditor.  Po  dopełnieniu  ceremonii  powitalnej,  Je- 
rzy mu  oświadczył,  że  ma  godziny  obliczone,  prosi 
zatem  członków  zjazdu,  ażeby  w  dniu  jednym,  cere- 
monie wszelkie  pomijając,  obrady  zakończyli.  Prewe- 
ditor mu  na  to  z  ukłonem  głębokim  odpowiedział: 

—  Jedyną  ceremonią,  której  pominąć  nie  można, 
będzie  msza  pod  wezwaniem  Ducłia  Świętego,  odpra- 
wiona przez  jego  eminencyę  biskupa  Baru,  delegata 
stolicy  apostolskiej... 

Jerzy  msz}'  nie  mógł  nie  przyjąć. 

Nazajutrz  czekał  na  nią.  Około  jedenastej  złożył 
r^.u  wizytę  gubernator  i  zaprosił  do  katedry.  Msza 
śpiewana  przy  akompaniamencie  organów,  nigdy 
w  życiu  przezeń  niesłyszana,  zrobiła  na  nim  wraże- 
nie wielkie.  Pokorniał  pod  wpływem  tonów  uroczy- 
stych!, które  nim  do  głębi  wstrząsały.  Czuł  w  nicłi  po- 
tęgę —  potęgę  mistyczną,  spływającą  niejako  z  wy- 
żyn niebieskich.  Słuch;  ł.  Słuchaniem  samem  modlił 
się  i  brał  w  siebie  natchnienie,  które  było  zobowią- 
zaniem względem  Tego,  od  czyjego  imienia  te  tony 
napełniały  sobą  świątynię  i  duszę  jego. 

Po  mszy  zaproszono  go  do  stołu  gubernatorskiego, 
przy  którym  biskup  zajmował  miejsce  pierwsze,  obok 
biskupa  on,    naprzeciw  niego  przedstawiciel   Rzeczy- 
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pospolitej,  dalej  porządkiem  starszeństwa  książęta 
i  rycerze.  Podawano  ryby  delikatne,  zwierzynę  wy- 
borną, jarzyny  rzadkie,  wina  drogie.  Biskup  rozma- 
wiał z  nim  poważnie  i  o  rodzinę  pytał. 

—  Mam  matkę  i  —  zawałiał  się  —  żonę... 

—  Żonaty  jesteś,  wysokość  wasza?...  nie  wiedzia- 
łem o  tem... 

—  Ożeniłem  się  wczora... 

—  Z  kim,  jeśli  zapytać  wolno?... 

—  Z  Marą  Brankowiczówną... 

—  Księżniczką  cliyba  serbską?  —  wyraził  biskup 
zdziwienie. 

—  Z  księżniczką  serbską... 

—  Wszakże,  jeśli  się  nie  mylę,  ona  za  sułtanem... 

—  To  ta  sama... 

—  Uhm...  —  mruknął  biskup  poważnie  i  głową 
kiwnął. 

Po  obiedzie  w  godzinę  przystąpiono  do  obrad 
pod  prezydencyą  biskupa,  który  cel  icli  określił  go- 
rącem stolicy  apostolskiej  pragnieniem  wyzwolenia 
Europy  od  obecności  nieprzyjaciół  wiary  Cłirystuso- 
wej.  Ojciec  Święty  powołuje  na  ten  cel  monarchów 
i  panów  chrześciańskich,  i  wielkiej  doznał  uciechy, 
gdy  się  dowiedział,  że  książę  Albanii,  wprowadzony 
podstępnie  na  drogę  błędów,  błędy  rzucił  i  z  ojco- 
wizny  swojej  niewiernych  wygnał.  Świątobliwość  jego 
uważa  to  za  początek  wyzwalania  się  narodów  chrze- 
ściańskich i  gotów  jest  Jerzemu  Kastriocie,  księciu 
Albanii,  z  całych  swoich  pomagać  sił.  Dlatego  Jerzy 
Kastriota,  książę  Albanii,  miły  syn  Kościoła,  proszo- 
nym został  na  ten  zjazd,  na  którym  obm>ślić  się 
mają    sposoby    skutecznego    walki    powodzenia.     Po 
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przedstawieniu    tern    biskup    zwrócił   się    do   Jerzego 
z  zapytaniem : 

—  Jakież  wysokość  wasza  sposoby  za  skuteczne 
uważa?... 

Jerzy,  pomyślawszy  chwilkę,  odpowiedział  tak : 

—  Przedewszystkiem  oświadczyć  winienem,  że  nie 
jestem  księciem  Albanii... 

—  Jesteś  nim !...  —  słyszeć  się  dał  głos.  Ja,  Arrianita 
Topi,  księciem  Albanii  uznaję  ciebie  i  na  znak  uzna- 
nia zobowiązuję  się  składać  tobie  dań  w  wysokości 
tej  samej,  w  jakiej  składam  ją  sułtanowi... 

—  Ja,  Komnen  —  zaczął  inny  —  księciem  Albanii 
uznaję  ciebie  i  na  znak  uznania,  etc. 

Po  Komnenie  to  samo  słowo  w  słowo  powtórzył 
Span,  po  Spanie  Balsz  i  t.  d.,  do  końca.  Dwadzieścia 
kilka  uznań  objęło  najważniejsze  w  północnej  i  po- 
łudniowej Albanii  księstwa  i  fary.  Po  panacłi  albań- 
skicłi  zabrał  głos  władca  Zety,  po  nim  przedstawiciel 
najjaśniejszej  Rzeczypospolitej.  Ten  i  ten  uznali  go 
księciem  Albanii  i  zobowiązali  się  do  udzielenia  mu 
subsydyów  pieniężnych. 

Była  to  dla  Jerzego  niespodzianka,  która  go  wzru- 
szyła. Wstał  i  drżącym  ze  wzruszenia  głosem  po- 
dziękował. 

Biskup  znów  głos  zabrał. 

—  To,  co  się  stało,  nie  stało  się  inaczej,  jak  za 
sprawą  Ducha  Świętego,  pod  wezwaniem  którego  za- 
nosiliśmy do  Najwyższego  modły...  Ważnąście,  ksią- 
żęta i  panowie,  zapewnili  pomoc  bojownikowi  chrze- 
ściańskiemu...  Do  toczenia  walki  potrzebne  mu  pie- 
niądze... to  będzie  miał;  potrzebni  mu  jednak  oraz 
i  ludzie... 
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—  I  tych  będzie  miał...  odemnie  pięciuset  pieszych, 
dwustu  konnych...  —  odezwał  się  Arrianita  Topi. 

—  Odemnie  czterysta  pieszych,  5tu  pięćdziesięciu 
konnych...  —  rzekł  Komnen. 

I  tak  dalej,  i  tak  dalej. 

Wzruszenie  Jerzego  malowało  się  na  obliczu  jego. 

—  Zatwierdźmy  to  aktem  uroczystym...  —  ode- 
zwał się  biskup. 

Wnet  pisarz  urzędowy  jął  się  spisywać  wedle  słów 
przez  biskupa  dyktowanych  dokument  formalny,  do 
którego  każdy  z  obecnych  podawał  cyfrę  podatku 
i  C3'frę  kontyngensu.  Suma  pierwszego  od  panów 
albańskich  wyniosła  200.000  dukatów,  drugiego  7.000 
piechot}'  i  3.000  jazdy.  Władca  Zety  prz3'pisał  się 
z  subsydyum,  toż  samo  uczynił  przedstawiciel  naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej.  Dokument  opatrzony  zo- 
stał pieczęciami  i  podpisami. 

Podczas  kiedy  dokument  ten  spisywano,  Jerzy 
głowę  zwiesił  i  dumał;  kiedy  mu  takowy  wręczono, 
wstał  i  tak  przemówił: 

—  Widzę,  eminentissime  książę  Kościoła,  dostojni 
książęta  i  panowie,  że  na  mnie  liczycie...  Nie  wiem, 
azali  mi  dopiszą  sil}',  ażebym  zaufaniu  waszemu  go- 
dnie odpowiedział...  Ale  wiem  o  rzeczy  jednej...  Po- 
stanowiłem sobie  w  maleńkości  lat  jeszcze  moich 
zostać  rycerzem  chrześciańskim...  Dążyłem  do  tęgo 
drogą  upokorzeń  i  podstępów,  przebijałem  się  przez 
przeszkody  i  pokusy...  Bóg  mi  snąć  pomagał,  bom 
oto  stanął  z  przyłbicą  podniesioną...  Zobowiązuję  się 
przeto  wobec  was  i  wobec  wysokiego  sługi  Kościoła 
dołożyć  wszystkich,  na  jakie  śmiertelnik   zdobyć    się 
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może,  usiłowań,    ażeby  zasluŻ3'ć  sobie  na  miano  ry- 
cerza chrześciańskiego... 

—  Amen...  —  odezwał  się  biskup  uroczyście. 

—  Ponieważ  jednak  —  ciągnął  Jerzy  dalej  — 
książęta  i  panowie  albańscy,  uznaliście  mnie  księ- 
ciem, wodzem  waszym,  wymagać  od  was  będę  ule- 
głości rozkazom  moim... 

—  Zobowiązujemy  się  !...  —  krzyknął  jeden  i  okrzyk 
ten  powtórzyli  wszyscy. 

Zamieniono  jeszcze  przemówień  i  uwag  kilka  i  bi- 
skup zamknął  obrady. 

Z  izb}'  obrad  gubernator  zaprosił  towarzystwo  do 
sali  recepcyonalnej.  Jerzy  wszedł  i  znalazł  się  wcbec 
dam.  Gubernator  go  pod  ramię  prowadził.  B\ło  to 
jego  szczęście,  inaczej  bowiem  byłby  stanął  i  zaga- 
pił się  na  dziwne  stroje,  piękne  oblicza  i  ogniste 
wejrzenia  włoszek,  ogniście  patrzącj-ch  na  bohatera. 
Oczy  ich  wbijały  się  w  niego.  Widział  je  doko!a 
strzeliste,  płomienne,  na  wylot  przenikające.  Zrobiło 
się  mu  nijako.  Do  gubernatora  się  zwrócił  i  prze- 
mówił : 

—  Panie,  ja...  uciekać  muszę... 

—  Ty  ?...  dostojność  wasza  ?...  przed  kim  ?... 

—  Przed  kim  ?...  no...  o...  —  ramionami  ruszył 
Turczyn  na  Kroję  następuje  i  ja  muszę  nastąpić, 
na  niego... 

—  Wysokość  w'asza  opuści  nas  jutro... 

—  O  nie!...  dziś...  natychmiast... 

—  Pod  noc  ?... 

—  Na  noc  całą...  Może  jeszcze  Ali  paszy  przed 
Kroją  zabiegnę... 

Racya    była  tego    rodzaju,    że    się   jej  sprzeciwiać 
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nie  wolno  było.  Ku  zmartwieniu  przeto  dam,  boha- 
ter się  z  sali  w  towarzystwie  gubernatora  i  albań- 
skich panów  usunął  i,  pożegnany  przez  nich,  na 
lioń  wsiadł. 

Przez  miasto  jeno  przejechał  stępem;  za  miastem 
zaś  wpadł  odrazu  w  kłus  rzęsisty  i  uciekał.  Czy  na- 
prawdę uciekał  ?  Może  do  młodej  żony  śpieszył.  Noc 
grudniowa  długa.  Wyjechawszy  z  wieczora,  jadąc 
kłusem  takim,  mógł  się  do  niej  wkrótce  po  północy 
wsunąć. 

Na  polowie  drogi  dał  spocząć  nieco  zmachanym 
koniom  i  ledwie  się  wysapały  i  wyprychały,  rusz3i'ł 
dalej.  Gdy  zwracał  w  góry,  spotkał  jeźdca. 

—  Stój!...  Skąd?... 

—  Turczyn  nadszedł...  W  wąwozieśmy  go  za- 
parli... 

—  Wracaj  ze  mną...  —  rzekł  Jerzy  do  niego. 
W  górach  kłusowanie  nie  szło. 

Na  zjeździe  w  dolinę  znów  jeździec  się  trafił. 
Ten  od  Dibr  przybywał  i  to  samo,  co  pierwszy, 
doniósł. 

—  Dobrze...  —  rzeki  Jerzy.  —  Wracaj  ze  mną. 
Trzeci  z  trzeciego  przybył  wąwozu  i  tego  zapytał: 

—  A  ile  ich  pod  Kroję  wlazło?... 

—  Tysięcy  ze  siedem  bez  mała...  —  była  odpo- 
wiedź. 

Po  niejakimś  czasie  konie  w  lesie  do  drzew  po- 
uwiązywano  i  jednego  człowieka  przy  nich  zostawił, 
a  sam  z  resztą  ścieżkami  przez  góry  się  puścił.  Nad 
ranem  natknął  się  na  posterunek. 

—  „Stój!  kto  idzie?"  —  „Swój  !"... 

Kazał   siebie    do   wodza    prowadzić,   rozmówił    się 
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Z  nim,  ludzi,  co  z  nim  przyszli,  zostawił  i  sam  dalej 
przez  urwiska  poszedł.  Natknął  się  na  posterunek 
drugi,  słów  kilka  z  dowódcą  zamienił  i,  rozstawszy 
się  z  nim,  wydostał  się  na  przecłiody  takie,  że  na 
brzuchu  czołgać  się  musiał.  Tymczasem  dzień  świ- 
tać począł.  Przy  brzasku  jutrzenki  wszedł  w  las, 
w  którym,  wydobywszy  z  za  pasa  krzemień  i  krze- 
siwo, krzesnął  i  przy  świetle  iskier  ujrzał  pod  drze- 
wami leżące  białe  postacie  albańskich  wojowników. 
Nie   budził    ich.     Usiadł,    spoczywał  i    dnia    czekał. 

Dzień  niebawem  zaświtał.  Gdy  rozwidniło  się 
o  tyle,  że  się  już  w  lesie  rozpoznać  można  było, 
nagle  huk,  jakby  huk  pioruna,  powietrzem  wstrzą- 
snął i  dalekim  grzechotem  echowym  się  odbił.  Żoł- 
nierze się  na  nogi  pozrywali.  Jerzy  się  nie  ruszył. 

Odezwała  się  świstawka  szczebiotem  ptasim.  Na 
głos  ten  żołnierze  się  skupili  i  cicho  pozostali. 

Huk  się  powtórzył  i  powtarzać  się  począł  regu- 
larnie, odzywając  się  raz  w  jednem  miej  scu,  znów 
gdzieś  dalej,  znów  z  boku.  Jerzy  ucho  nastawiał, 
miarkował  i  skinieniami  głowy  myśli  jakieś  w  gło- 
wie podkreślał.  Tak  mu  upłynęła  z  godzina,  poczem 
wstał,  na  skraj  lasu  wyszedł  i  stanął,  Z  punktu  tego 
Kroję  widać  b3io,  jak  na  dłoni. 

Wojska  tureckie  znajdowały  się  pod  miastem  — 
zajmowały  to  samo  nmiej  więcej  stanowisko,  co 
czasu  onego  armia  Balsza,  gdy  wojewodzie  Gajda 
jedną  z  Kastriocianek  niechcący  porwał.  Z  murów 
do  nich  z  dział  strzelano  —  one  nie  odpowiadały. 
Wystrzały  harmatnie  odzywały  się  również  w  głębi 
wąwozów.  Widocznem  było,  że  walkę  w  różnych 
naraz  toczono    miejscach,  że    zatem    armia    turecka 
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nie  cała  pod  Kroję  się  dostała  i  że  artylerya  jej 
w  wąwozacłi  ugrzęzła.  Strzelanie  z  murów  mocno 
turkom  dolcuczało  ;  kolumny  ich  cofal}^  się  i  kręciły; 
wreszcie  wykonywać  poczęły  ruchi\',  znamionujące, 
że  się  wycofać  chcą.  W  momencie  tym  Jerzy  wstał 
i  albańczykom  w  lesie  się  pokazał.  Zdziwiła  ich  obec- 
ność   jego.    On  im  się  nie  tłómaczył.  Powiedział  jeno: 

—  Turcy  obsaczeni...  będą  się  bili  wściekle...  Na- 
przód!... 

Poprowadził  ich  na  drogę,  co  z  Ochr\'dy  prowa- 
dziła. Było  ich  ludzi  sześciuset.  Niebawem  na  dro- 
dze tej  pokazało  się  czoło  kolumna-  tureckiej.  Albań- 
czycy  się  wysunęli  —  turcy  się  cofnęli.  Powtórzyło 
się  to  razy  dwa  —  za  trzecim  kolumna  turecka  rzu- 
ciła się  biegiem,  z  krzykiem :  Alłah  ! 

—  Naprzód!...  —  krzyknął  Jerzy  i  poprowadził 
swoich. 

Nastąpiło  starcie  pierś  o  pierś.  Turcy  się  parli, 
darli,  —  rozwinąć  się  nie  mogli,  ale  za  to  pchali  się 
masą  głęboką  i  gęstą,  której  albańczycy  w  wąwóz, 
gdzie  również  walka  wrzała  i  gdzie  kolumna  szalę 
zwycięstwa  na  stronę  turecką  przechylić  mogła,  nie 
puścić  usiłowali. 

Zawiązała  się  bitwa  zawzięta.  Turcy  się  parli ; 
albańczycy  jedni  kamienie  na  nich,  pnie  i  przysposo- 
bione na  ten  cel  belki  staczali,  drudzy  z  dzidami, 
buławami  i  nożami  od  czoła  im  zabiegali. 

Jerzy  nie  brał  w  walce  udziału  ciągłego.  Stał  na 
skale,  z  której  obserwował  Kroję  i,  gdy  turcy  prze- 
magali,  schodził,  miecza  albo  buławy  się  imał,  wstę- 
pował w  szeregi  walczących  z  flegmą,  z  elegancyą 
pewną,   nie  zapalając  się  zgoła,    w  furyę  nie  wpada- 
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dając,  ręką  pewną  razy  wymierzał,  łby  roztrzaskiwał 
albo  rozcinał.  Swoje  zrobił  i  na  kamień  wracał.  Po- 
wtórzyło się  to  razy  kilka,  gdy  naraz  dostrzegł 
w  stronie  grodu  rucłi.  Brama  się  otworzyła  i  wysu- 
wać się  z  niej  poczęły  oddziały  orężne.  Wycłiodzily 
i  szykowały  się  na  pocłi3łości  góry,  naprzeciwko 
zwróconym  do  grodu  frontem  kolumnom  tureckim, 
które  tyły  armii  swojej  osłaniały.  Zajęło  go  to  — 
zajęło  tem  bardziej,  że  śród  oddziałów  dostrzegł 
przechadzającego  się  swobodnie  uzbrojonego  starca 
dużego,  w  którym  poznał  Mussakhiego. 

—  A...  —  rzekł  do  siebie  —  nawrócił  się... 
Oddziały   ruszyły  i  starzec    ruszył.    Z    góry    biegł. 

Kolumny  tureckie  naprzód  się  poddały.  Niebawem 
nastąpiło  starcie.  Alussakłii  najpierwszy  z  buławą  do 
góry  wzniesioną  wpadł  w  szeregi  tureckie.  Wpadnię- 
cie jego  było  straszne.  Szeregi  się  zmieszały,  zbiły  — 
poczęły  się  rozprzęgać,  broń  ciskać;  słyszeć  się  dało: 
„aman  !...  aman!.,."  które  rosło,  wzmagało  się,  aż  się 
stało  powszechmem  z  tyłu,  z  przodu  i  we  środku  — 
i  Jerzy  ze  skały  zeszedł  nie  po  to,  ażeby  do  mor- 
dowania poddających!  się  ręki  dołożyć,  ale  ażeby 
wściekłość  mordującycłi  turczyna  albańczyków  po- 
wściągnąć. Z  tem  miał  kłopotu  dużo.  Z  końca  w  ko- 
niec pole  bitwy  przebiegać  i  swoich  po  łbach  walić 
musiał.  I  kiedy  tak  przebiegał,  depcąc  trupy  i  mija- 
jąc rannych,  okiem  rzucił  i  ujrzał  usiłującego  się 
dźwignąć  z  ziemi  Mussakhiego.  Zatrzymał  się,  na- 
chylił, rękę  mu  podał  —  chciał  ludzi  paru  przywo- 
łać, ażeby  go  do  zamku  zanieśli,  i  do  starca  prze- 
mówił : 

—  Cóż,  dziadu?...  oberwałeś?...  gdzie?... 
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—  Oh!...  —  stęknął  ranny  i  urywanemi  słoniami 
mówić  począł:  —  Ona...  ona...  ona  jedna,  przez 
oj-ojca  twego  po-o-orwana...  ona  jedna  ma  do  cie- 
bie prawo...  Ona,  Ir...  ena !... 

Krew  mu  z  ust  buchnęła.  Nie  powiedział  więcej 
ani  słowa.  Jerzy  drgającego  konaniem  ojca  Ireny  zo- 
stawił i  dalej  czynność  swoją  wodza,  powściągają- 
cego nadużycia  żołnierstwa,  pełnił. 

Śród  czynności  tej  z  wąwozów  nadchodziły  jedno 
po  drugiem  doniesienia  o  zwycięstwach  i  o  bezład- 
nej armii  tureckiej  ucieczce  bez  dział  wszystkich, 
które  w  ręce  albańczyków  wpadły,  i  bez  połowy 
sztandarów.  Tryumf  był  zupełny,  łupy  ogromne; 
znoszono  trofea ;  żołnierstwo,  w  upojeniu  radości, 
okrzykiwło  wodza,  którego  dyspoz^^cyom  zawdzię- 
czało pokonanie  czterokrotnie  liczniejszego  przeci- 
wnika. 

Jerzy  na  placu  bitwy  pozostawał  poty,  póki  się 
okrzykiwanie  nie  zaczęło.  Gdy  się  o  zwycięstwie 
zapewnił,  rozdał  namiestnikom  swoim  rozkaz}'',  ko- 
nia sobie  podać  kazał,  wsiadł  i  na  górę  do  miasta 
pojechał.  Minął  bramę  miejską,  wjechał  w  bramę 
zamkową  i  ze  zdziwieniem  niejakiem  spostrzegł  na 
podwórcu  zupełny  brak  ruchu.  Z  wyjątkiem  psów, 
które  się  do  niego  pogarnęły,  nie  było  ducha  ży- 
wego. Nikt  na  spotkanie  jego  nie  wyszedł.  Zaniepo- 
koiło go  to.  Nie  umiał  sobie  z  tego  sprawy  zdać. 
Jakaś  w  umyśle  jego  stanęła  zagadka,  dla  rozwiąza- 
nia której  z  konia  zsiadł,  do  sieni  wszedł,  z  sieni 
zwrócił  się  w  prawo  do  komnaty  gościnnej  i  w  progu 
osłupiał. 
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Na  środku  komnaty,  śród  świec  jarzących  się,  na 
atłasie  białym,  na  katafalku  leżała  Mara. 

U  stóp  Icatafalku  klęczała  księżna.  Gdy  usłyszała 
ctiód,  odwróciła  się;  ujrzawszy  Jerzego,  wstała,  po- 
deszła do  niego,  w  oblicze  się  wpatrzyła  i  po  chiwil 
przemówiła  : 

—  Synu...  synu... 

Jerzy  brwi  sfałdował  —  zapytał : 

—  Co  to?... 

—  Zastałam  ją  bez  życia  w  pościeli.  Wczora  spać 
poszła  zdrowa,  jak  rybka,  a  taka  szczęśliwa...  taka 
szczęśliwa...  Cłiyba  ją  szczęście  zabiło... 

Jerzy  z  głębi  piersi  odetclinął,  czoło  w  dłonie  obie 
wziął,  cisnął  i  mówił : 

—  Wiem,  kto  ją  zabił...   wiem...    Ale...    —  pomy- 
ślał i  zaczął:    —    Niech    się    mi   07ia   tylko  z  przed 
oczów  usunie...  Ojciec  jej  za  Albanię  zginął...  Niech 
się  mi  ona  z  przed  oczów  usunie !...    Będę    miał  od 
tąd  przed  oczyma  jeno...  Krzyż!... 


1  przyrzeczenia  dotrzymał.  Pod  znakiem  krzyża 
przez  lat  dwadzieścia  pięć  na  czele  narodu  małego, 
przedtem  nieznanego,  walczył.  Historya  dała  mu  na- 
zwę :  Rycerza  chrześciańslciego  i  zaznaczyła  narodowi 
małemu  w  rzeszy  narodów  stanowisko. 
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